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Od Redakgji

Czlowiek zyje w okreslonej przestrzeni i okreSlonym czasie. Nie oznacza
to jednak, ze jest zamkniety w tej czasoprzestrzeni, czyli w terazniejszosci.
Aby méc wiasciwie jg przezywaé, musi by¢ otwarty na przesziod¢ i przysztosé.
W przesztosci odnajduje swoje korzenie, za$ ku przysziosci podaza z nadzieja.
A zatem pamie¢ i nadzieja splatajq sie ze sobg i wpisujg w codziennos¢. Jesli
zginie pamiec i utraci sie nadzieje, wéwczas nie rozumie si¢ samego siebie
i terazniejszos¢ staje sie jakby wiezieniem. Mozna w nim trwaé, ale nie bedzie
to czas radosny i owocny.

Wspdlnota zakonna wtedy nosi w sobie dynamizm zycia, kiedy pielegnuje
pamie¢ przeszlosci i stale ozywia nadzieje przysziosci. Nie chodzi oczywiscie
o wspominanie przesztosci, jakby zwiedzalo sie muzeum, ale odkrywanie
— wcigz na nowo — §ladéw i znakéw dzialania Boga na drodze wspdlnoty.
Wopatrujac sie w Boze prowadzenie, wspdlnota poznaje opatrznosciowg mitosé
Boga, ktéry w kazdych okolicznoSciach wspiera i obdarza taskami wybranych
i powotanych do zycia w tej wspdlnocie. Uwazne rozwazanie Bozego dzialania
pozwala odczytywac Boze inspiracje, ktére byly aktualne w przesztosci, ale
tez sg takie i w terazniejszosci, i beda zapewne w przysziosci. Boze pomysty
na zycie wspdlnoty nie przestajg by¢ aktualne, mogg jedynie zmieniaé swoj
ksztatt.

W tym kierunku prowadzi nas papiez Franciszek, ktéry wskazuje, ze
pierwszym celem Roku Zycia Konsekrowanego ,,jest spojrzenie w przesziosé
z wdziecznoscig. Kazdy nasz instytut jest owocem bogatej historii chary-
zmatycznej. U jego poczatkéw obecne jest dzialanie Boga, ktéry w swoim
Duchu powotuje niektére osoby do bezposredniego pdjécia za Chrystusem,
do przetozenia Ewangelii na szczegblng forme zycia, do odczytania oczyma
wiary znakéw czasu, do twdrczego odpowiedzenia na potrzeby Kosciota. Do-
Swiadczenie poczatkéw nastepnie wzrosto i rozwineto sie, wciagajac innych
czlonkéw w nowych kontekstach geograficznych i kulturowych, tworzac nowe
sposoby realizacji charyzmatu, nowe inicjatywy i wyrazy mitosci apostolskie;j.
Jest to jak ziarno, ktére staje sie drzewem, rozprzestrzeniajgc swe galezie. [...]

Niezbedne jest opowiedzenie swojej historii, aby zachowac zywa tozsa-
mos¢, jak réwniez umocnié jednos¢ rodziny zakonnej i poczucie przynaleznosci
jej cztonkéw. Nie chodzi o robienie wykopalisk i kultywowanie bezuzytecz-
nych nostalgii, ale raczej o odkrycie na nowo drogi minionych pokolen;, aby
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uchwyci¢ w niej inspirujacg iskre, ideowos¢, plany, wartosci, ktére ja pobu-
dzaty, poczawszy od zalozycieli i zalozycielek, od pierwszych wspdlnot. Jest
to réwniez sposéb na uswiadomienie sobie, jak przezywano charyzmat na
przestrzeni dziejow, jakie wyzwolil kreatywnosci, jakim trudno$ciom musiat
stawi¢ czolo i jak je przezwyciezono. Mozna bedzie odkry¢ niekonsekwencije,
owoc ludzkiej stabosci, czasem moze nawet zapomnienie niektérych istotnych
aspektéw charyzmatu. Wszystko jest pouczajace, a jednoczeSnie stanowi
wezwanie do nawrdcenia. Opowiadanie swej historii jest sklfadaniem chwaly
Bogu i dziekczynieniem Jemu za wszystkie Jego dary (List na Rok Zycia Kon-
sekrowanego, 1.1)”.

Zacheta Franciszka, aby z wdziecznoscig pochyla¢ sie nad przeszioscig
instytutu zakonnego, jest zawsze wazna, niezaleznie od aktualnej sytuacji
wspdlnoty, czy rozkwita i rozwija sie, czy tez wchodzi w etap umierania.
Kazdy etap historii wspdlnoty zakonnej jest wazny i piekny. Istotne jest to,
aby dochowywa¢ wiernosci Bogu, ktéry wytycza wspdlnocie droge wedtug
wiasnego projektu. Podejmowanie go z entuzjazmem i gorliwoscig jest jedyna
odpowiedzig na Jego propozycje. Wtedy mozna odkry¢ te ,,inspirujacg iskre”
(Franciszek), ktéra potrafi na nowo rozpali¢ zakonny charyzmat i wprowadzi¢
wspdlnote na nowy etap rozwoju.

Niech kolejny tom ,,Ephemerides Marianorum” bedzie zachetg do we-
dréwki drogami naszej marianskiej przeszlosci i narzedziem do odkrywania
w Bozym prowadzeniu nadziei na przyszlos¢, ktéra przygotowuje nam Boza
mifos¢.

Janusz Kumala MIC

W Uroczystos¢ Niepokalanego Poczecia NMP,
Lichen Stary, 8 grudnia 2014 .
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Editorial

We live in a certain space and a certain time. This does not mean,
however, that we are closed in this space-time, that is, in the present. To
experience it properly, we must be open to the past and the future. We find
our roots in the past and go with hope towards the future. Thus, remembrance
and hope intertwine and form part of the everyday life. If memory dies and
hope is lost, then we do not understand ourselves and the present becomes
like a prison. Existence within prison walls is possible, but it won’t be joyful
and fruitful.

A religious community carries the dynamism of life only when it
cherishes the memory of the past and constantly revives its hope for the
future. Naturally, remembering the past is not like visiting a museum,; it
means finding anew again and again the evidence and signs of God’s actions
the community’s history. Reflecting on the God’s guidance, the community
discovers the providential love of God who supports and gives graces in
all circumstances to those chosen and appointed to live in this community.
Careful meditation of God’s action allows interpreting God’s inspirations that
were current in the past, continue to remain timely in the present, and will
probably stay relevant in the future. God’s concepts of communal life do not
lose their consequence; they can only change their shape.

Pope Francis leads us in this very direction when he points out that the
first objective of the Year of Consecrated Life: “is to look to the past with
gratitude. All our Institutes are heir to a history rich in charisms. At their
origins we see the hand of God who, in his Spirit, calls certain individuals
to follow Christ more closely, to translate the Gospel into a particular way
of life, to read the signs of the times with the eyes of faith and to respond
creatively to the needs of the Church. This initial experience then matured and
developed, engaging new members in new geographic and cultural contexts,
and giving rise to new ways of exercising the charism, new initiatives and
expressions of apostolic charity. Like the seed which becomes a tree, each
Institute grew and stretched out its branches. [...]

Recounting our history is essential for preserving our identity, for
strengthening our unity as a family and our common sense of belonging. More
than an exercise in archaeology or the cultivation of mere nostalgia, it calls
for following in the footsteps of past generations in order to grasp the high



Editorial
16

ideals, and the vision and values which inspired them, beginning with the
founders and foundresses and the first communities. In this way we come
to see how the charism has been lived over the years, the creativity it has
sparked, the difficulties it encountered and the concrete ways those difficulties
were surmounted. We may also encounter cases of inconsistency, the result
of human weakness and even at times a neglect of some essential aspects of
the charism. Yet everything proves instructive and, taken as a whole, acts as
a summons to conversion. To tell our story is to praise God and to thank him
for all his gifts (Apostolic Letter of His Holiness Pope Francis to all consecrated
people on the occasion of the Year of Consecrated Life 1, 1).”

The Pope’s encouragement for leaning with gratitude the past of
a religious institute is always important, regardless of the community’s current
situation be it flourishing and growing, or reaching its final stage. Each
historical period of the religious community is important and beautiful. What
is important is to remain faithful to God who designates the community’s
road in accordance with his own plan. Undertaking it with enthusiasm and
zeal is the only response to God’s proposals. Only then we can discover
this “inspiring spark” (Francis), able to rekindle our religious charism and to
introduce the community into its new developmental stage.

May the consecutive issue of “Ephemerides Marianorum” become an
encouragement for treading the paths of the Marian past, as well as an
instrument for discovering hope in the divine guidance towards the future,
which God’s love has prepared for us.

Janusz Kumala, MIC

On the Solemnity of the Immaculate Conception of the Most B.V.M.
Lichen Stary, December 8, 2014.

Translated from Polish: Marina Batiuk



.
:

HISTORIA
HISTORY







EPHEMERIDES MARIANORUM

3(2014) 19-31

Andrzej Pakuta, MIC, Ph.D.

Rome
The Idea of the Marian Community
According to Blessed Father Founder
Stanislao Papczynski®
Omnia apud vos

in Charitate fiant (NV 11, 1)

Blessed Fr. Founder, love—understood as Charitas—is the
foundation, source of unity, and the manner of attaining the
community goals. This is Christian, supernatural love in the Holy Spirit
granted to the believer who expresses it—already spiritually, because in
the Holy Spirit—in a human manner through a particular way of life
and the proper legal norms. In this way, the Marian religious community
attains a supernatural character. The Holy Spirit personifies this kind of
love, while the Incarnate Son of God—Jesus Christ—is its fulfillment.
The Saints, and primarily the Immaculately Conceived Mother of God,
are the examples and proofs that each Christian, and especially each
religious order member such as a Marian, can also have this kind of
Love, to grow in it, and to be guided by it in his life. The primacy
remains always the same: God, His plan of salvation for each man, and
the full participation in God’s life after death so that we may “be holy
and without blemish before him” (Eph 1:4). Only in this context, can

* The conference delivered at the General Convention of Marian Fathers in Lichen
(Poland), on April, 12-16, 2014.
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we begin to understand why—when speaking about the founding of
the new community—BIlessed Fr. Stanislaus refers to the Divine vision
of the Congregation imprinted in his soul by the Holy Spirit," and the
reason for which in his vision—love-Charitas—occupies the central
place in Marian life.?

1. The Divine origin of Bl. Stanislaus Papczynski’s vision
of his religious community

The reading of Fr. Founder’s writings concerned with the emergence
of the Congregation of the Marian Fathers and its first constitution,
the Norma Vitae, leaves one dominant impression. It is Bl. Stanislaus’s
conviction that God made a decision in His eternal order to raise into
existence a community dedicated to the Immaculate Conception of the
Lord’s Mother and that he [Fr. Stanislaus], as its founder, is only an
instrument in fulfilling God’s will. In the context, the description of
our Congregation’s beginnings given in Fundatio Domus Recollectionis
becomes very impressive. There, Fr. Founder contrasts the Divine
Wisdom, omnipotence, and plan of creating the new Marian Institute
with his own weakness, sinfulness, and littleness: “Divine goodness and
wisdom begins and brings to an end what it wants, in spite of countless
difficulties standing in the way, and the very unfitness, according to
human judgment, of the means. For nothing is impossible for the
Almighty. This shone forth most clearly in me the most wretched, most
despicable sinner, most inadequate, most unfit instrument for founding
the lowest and the smallest Congregation of the Fathers of the Blessed
Virgin Mary Conceived without sin. In me, the spirit was unequal
to [the task], no virtue, little prudence, all were by far too small, for
dreaming of rather than for undertaking a matter of such great difficulty.
But God himself, God (to whom be everlasting and endless glory, and
thanksgiving), as he inspired me for this work of his admirably, that is
lovingly, mercifully, wisely, wonderfully, so he himself accomplished it
and is accomplishing it for ever and ever.”?

1 S. Papczynski, Fundatio Domus Recollectionis, p. 6, 9 (=FDR).
2'S. Papczynski, Norma Vitae, II (=NV).
3 FDR 1.
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The logic of his reasoning is unequivocal: The new community of
the Marians was created only because in His mercy the omnipotent
God decided to call it into existence and for this purpose He used an
inapt man so that nobody could claim credit for it. At the depth of
this reasoning, one can discern the Pauline statement from the First
Letter to the Corinthians: “And God chose the lowly and despised of
the world, those who count for nothing, to reduce to nothing those who
are something, so that no human being might boast before God” (1:28-
29). Putting the matter thus, nobody can doubt that God is the original
and main Creator of this community, which He called Bl. Stanislaus to
found. But the latter is no more than an instrument, the most wretched
and inapt. Carrying out the founding-related works, he acts not as a
creator but as a re-creator of the idea of a community, to the emergence
of which he dedicates himself fully. But there is more: Since the idea
of the community came “from above,” from God and since it is, in a
sense, conflicting with Bl. Fr. Founder’s human condition or at least
exceeds it, he must bear certain consequences. He must stand up to
it, “taste” the difference between what comes from God and his own
wretchedness and inaptitude. Prior to it, he was not spared the bitter
experience of departing from the Piarist Order, which he described thus:
“Not a few knew that I was in the Congregation of the Pious Schools,
which was more dear to me than my life, in that most sweet Society of
the Poor of the Mother of God. It is very difficult to explain how highly
I valued my vocation stirred up solely by God. Moreover, I belonged
to that most holy company, bound to it not only by the bond of love,
but truly also bound by a commitment of the oath of persevering in it
for ever. I wanted the first to be indissoluble; the other was dissolved
by the one, to whom was given the highest authority of binding and of
loosing, the Vicar of the Most Holy Jesus Christ, the legitimate Successor
of Saint Peter, Pope Clement X. And yet ah! It came to this by what
way of the cross! Furthermore, enormous confusions, scruples, doubts,
anguishes, fears distressed me and nearly tortured me. For who would
have so lax a conscience that he would pass without them from the
state of vows, even simple, to a mere secular [state]?.”*

4 FDR 2-3.
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The new calling to work on founding the Congregation of Marian
Fathers brings him no smaller suffering. On the one hand, he struggles
with a kind of infidelity towards his first vocation, while, on the other
hand, the new community, the vision of which was formed in his heart
by the Holy Spirit, is being born in great pains and adversity. First, the
Bishop of Cracow, Mikotaj Oborski, having initially declared a willingness
to help with the founding of the new Congregation, changed his mind.
Then Fr. Stanislaus had to seek a different bishop who would support
his founding actions, and that demanded Fr. Stanislaus’s relocation. As
a result of difficulties, which Fr. Stanislaus deemed insurmountable,
he began to doubt if, perhaps, the vision of the community of the
Immaculate Conception did not refer to the Piarist Order and if they
should not change the community’s name and make certain changes
in line with his vision. Consequently, he began to worry that he might
have made a mistake and should return to his original vocation. His
request for reentering was denied and essentially, he exposed himself
to ridicule, but the fact only further clarified the idea of the new
community. Father Stanislaus intensified his efforts toward founding
the new religious institute: He wrote the Norma Vitae and secured the
support of Bishop Stefan Wierzbowski and the Apostolic Nuncio Angelo
Ranucci. He continued to run into obstacles because many influential
people were against the new Order, believing that the country already
had too many religious orders enjoying privileges, especially tax-related
ones. Finally, meeting the first candidates, Fr. Founder found them all
unfit for the religious life. The number of difficulties seemed to pile up
as if to prove that the cause was not to be based on human calculations
and endeavor but on God’s plan.

In spite of all of the problems, the Congregation of Marian Fathers
slowly rises, although in great pains and adversity. We must say: If
the idea of raising a new Marian community was truly divine, then
the manner of its implementation must also come from God. Father
Stanislaus experienced this very action of God, to which he testified in
the first moments of his community-founding efforts during the time
when he was still a Piarist and his second vocation was being born. Also,
his experience of being guided by God gives him strength to confront
future difficulties and arouses his confidence that God is guiding his
life and will always direct him. Giving his testimony to that spiritual
experience, Blessed Fr. Founder thus wrote in FDR: “Although just
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before the time of the release [from simple vows] the Divine Majesty
suggested to me that, while I was going to be released from these, in
the same act, I would bind myself freely to God by other vows, which
I did by offering myself, spoken from the heart, and made publicly,
although in a rather quiet voice.”® This statement clearly indicates that
Fr. Founder already had for some time a concept of the new religious
community along with its character, title, and original goals, even before
his departure from the Congregation of the Pious Schools, which was
dearer to him than life.°

5 FDR 3.

6 It is relevant to recall here the claim regularly repeated for years by Fr. K.
Krzyzanowski that Fr. Founder left the Piarist Order not with the goal of establishing
the Marian Order, but that he founded the Marian Order, because he left the
Piarists (see Positio, p. 211). According to this logic, the only reason for leaving
the Piarists would be conflicts described in the Apologia pro egessu ex Scholis
Piis. Meanwhile, the same Apology says that Fr. Founder wrote his defense only
in relation to allegations put to him by certain people, “ Because I hear various
opinions coming from different people, even from prudent men, about my actual
abandonment of my former vocation.” One thing is important here: The Founder
was primarily and for years a professor of rhetoric, the author of one of the most
important textbooks of rhetoric in his cultural milieu, which was used at least until
the 19* century by the excellent Piarist schools. Therefore, he writes his Apology
according to the rules of rhetoric, because it is a typical rhetorical writing and
should be interpreted only as such. In Prodromus Reginae Artium he writes about
the defense (Apologia / Difensio) and how it ought to be written: “The defense will
be effective when it proves the innocence of the defendant, when it overthrows
the accusations of a crime and either negates or weakens them ...” Thus, in the
apology, referring to the accusations, nothing else is mentioned. This is not the
“Apology for Establishing the Congregation of Marian Fathers,” but the “Apology
for Leaving the Order of the Pious Schools.” Therefore, it says nothing of his
intention to found the Congregation of Marian Fathers, although he was already
doing founding-related work for some time, while still in the Piarist Order, as he
mentioned in the FDR. Naturally, it is impossible to ignore the period of conflicts
and tensions during his Piarist period and it is difficult to determine its impact.
It is unfounded however, to say that the impact was the only and decisive matter.
What is known is that when he received the indult of departure, he had already
prepared the text of his Oblatio, written in the form of religious vows. Therefore,
while still at the Piarists, he had his plan ready for a new community, including
its title, nature, and the original purpose. Father Founder revealed his intentions
and that plan exactly at the time of receiving the indult. Thus, the important
and fundamental goal for leaving the Piarists is the founding of a new religious
community. This transpires clearly from the FDR.
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Everything comes from God in the process of founding a new
religious institute, but everything also passes through the Founder’s
human cooperation. It is in the depth of his soul that a certain experience
of faith was born, raised by the Holy Spirit, which we call the Founder’s
charism and which is passed down to future generations. It is also
noteworthy that the spiritual experience described by Fr. Founder as a
Divine vision (divina visio) is so clear and strong that it forces him, as
it were, to conquer various difficulties and to persevere in faithfulness
to the Holy Spirit — the author of this experience (“imprinted by the
Divine Spirit”). It would seem that Bl. Stanislaus was of two minds while
pursuing his founding actions: On the one hand, he worries about the
possibility and manner of implementing this vision; while on the other
hand, he is absolutely sure that this spiritual experience unmistakably
comes from the Holy Spirit, that God wants this Congregation of the
Immaculate Conception, and that he is just an instrument for carrying
out God’s plans.

2. A Community dominated by the primacy of God and
individual sanctification

If Fr. Founder is truly convinced that God Himself wants his
community and that he is just an instrument carrying out God’s will,
than it inevitably means God’s unequivocal primacy in the vision of the
Congregation. It also impacts the theological concept of the religious
community and we must believe that it was the reason for which
Fr. Founder titled his community as the Marians of the Immaculate
Conception of the Most Blessed Virgin Mary, thus making the mystery
and person of Mary its characteristic mark. God revealed in Mary His
gratuitous and prevenient love for man as well as His faithfulness to
the plan of salvation contained in the plan of creation: Man was to
participate in the life of the Trinity and to become holy and without
blemish in the Trinity. It is also for this reason that Bl. Stanislaus places
Divine love at the center of his vision of the religious community. As the
gift of the Holy Spirit, Charitas comes from God and it also leads all the
recipients of this gift to God. This orientation, primary and constitutive,
defines the way of Marian life. Out of it, as if out of a wellspring, flow
specific aspirations, appropriate both for the entire community and
its individual members. First—as the Founder emphasizes—these are
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general goals common for all of the most sacred Orders, i.e. “the greater
increase of God’s glory, and care for your own salvation combined with
serious striving for perfection.”” Next, there are the Congregation of
Marian Fathers’ own and appropriate charismatic actions: spreading
devotion to the Immaculate Conception of the Most Blessed Mother
of God, prayerful support for souls of the faithful departed undergoing
purification in Purgatory, and humble assistance to pastors in their
ministry.

Particularly interesting in this context is Fr. Stanislaus’s manner of
presenting the priorities of the Marian community. On the one hand, this
is clearly a vertical approach, where everything is treated in reference to
God and service to the Church — the earthly and militant Church and the
Church atoning in Purgatory. Yet, on the other hand, the method adapted
to present goals is characterized by more human, horizontal features,
marked by profound love and understanding of the human condition and
weakness. For this reason, the Founder introduces at once appropriate
definitions: Encouragement for the active religious life is placed within
the context of the Vineyard of the Lord—the Church—and it is combined
with a warning against idleness to strengthen and ennoble the motivation,
while emphasizing its theological and ecclesial context of the first
community goal — spreading devotion to the Immaculate Conception of
the Mother of God “to the utmost of [one’s] strength.” This interpretation
seems to indicate that Fr. Founder has a good understanding of the
human condition and realizes that the efforts of the religious must be
spent on serving the charism. Support for the departed is supposed to
be given the utmost zeal, piety, and fervor, while assistance to pastors is
regarded as a service to the Church and is legally ordered in relation to
the local bishop and religious Order superiors. Finally, let us note that
the pastoral ministry requires proper qualifications and that not all of
the Marians are called to carry it out.

We quote here a fragment from the Founder’s letter addressed to
his confreres in Puszcza Korabiewska as a simplified summary of his
vision of the religious community: “There are two splendors by which
sacred [religious] institutes shine out greatly: virtue and learning. Virtue
is shown by the observance of the religious rule; benefit of one’s
neighbors recommends learning. Therefore, moved by Divine decree to

"NV, 2.
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the government of our Tiny-Congregation and to be of service to it, we
try with all zeal to apply ourselves to this that we may see and have all
our brothers in the Lord conspicuous by a perfect discipline of religious
life and by the luster of sufficient knowledge.”®

3. Love as the foundation for interpersonal relations and
the governing of the community

Father Founder defined the manner of fraternal relationships in
the first religious constitutions of the Marians called the Norma Vitae
primarily, but also in many of his other writings. His teaching in the
matter is very characteristic, even original and exceptional in the
construction of his first constitutions. However, one may find certain
similarities to St. Augustine’s rule mostly because Bl. Stanislaus dedicated
his second chapter De Charitate to love, which was not mentioned by
already-existing constitutions and religious rules. In order to make his
vision easier to remember and implement, Bl. Stanislaus sometimes uses
a special literary form, featuring short terse sentences. To illustrate, here
are some of his distinguishing expressions: “Let everything you do, be
done in love;”® “Each of you should keep in mind that the soul of his
Institute is love;”!° “Call to mind the love of the early Church, about
which the writer of the Acts of the Apostles says, “The community of
believers were of one heart and one mind” (cf. Acts 4:32);”'! “Love
is the soul, light, and life of the religious orders;”'? “Thanks to love,
a united body of the Order is created out of its individual members:
superiors — equal to other superiors, and the subordinate members;”*?
“No community can survive without love;”'* “Before all else, I desire,
my beloved, that peace and harmony, and mutual love flourish among
you; bear one another’s burdens, and so you shall fulfill the law of
Christ [cf. Ga 6:2].”%°

8 S. Papczynski, Letter to the Marians in the Korabiew Hermitage, p. 2.
°NVII, 1.

0NV II, 4.

1NV, 4.

12S. Papczynski, Inspectio cordis, p. 166r.

13 Ibid.

14 Tbid., p. 152r.

15°S. Papczynski, Testament 1, 9.
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This interpretation leads to a key conclusion: The primacy of God is
the primacy of love, and the primacy of love is the primacy of God. In
the theology of Fr. Founder’s community, these two dimensions represent
one reality. This is strongly reminiscent of St. John the Apostle’s First
Letter, where he writes: “Beloved, let us love one another, because love
is of God; everyone who loves is begotten by God and knows God.
Whoever is without love does not know God, for God is love” (4:7-
8). Consequently, a Marian who loves God also loves his brother in
vocation. His love of his brother is the same as his love of God. What
is more: Indeed, if a true fraternal life reigns in the community;, it is not
limited to the confreres only. It goes beyond the divisions established
by social affiliations and touches every man, including the enemy.
For this reason, at the end of his chapter De Charitate Bl. Stanislaus
instructs: “You will not neglect to show outsiders every possible love.
You will surround with devoted love not only those you find benevolent
to you, but adversaries as well, and enemies (whom our Lord rightly
commanded us to love) [cf. Mt 5:44; Lk 6:27-35].”1°

Fraternal love must be practical and manifest itself in specific
attitudes, including the avoidance of everything that may destroy it.
Only this understanding of Fr. Stanislaus’s thought explains his principles
for fraternal relations stipulated in the Norma Vitae. He provides a list
of stances hurtful for fratemal life and fatal for the religious vocation:
“envy, hatred, rancor, rivalry, suspicion, calumny, exclusive attachment,
antipathy, jealousy, secret accusation, jeering, whispering, verbal abuse,
annoyance, ambition, contempt for others, disturbances, agitations,
quarrels, contentions.”!” A Marian—according to Fr. Founder—must
be “a zealous guardian of love.”

Extremely timely are the principles of carrying out the office of the
superior, as well as relations between a superior and his subordinates,
stipulated by Fr. Founder. He further instructs that the office of the
superior is a service to the confreres, not an administrative function;
therefore, relations in this dimension of communal life must also be
based on fraternal love and equality in vocation and not on power
and domination. Entire passages from the Norma Vitae are worth
quoting to this extent (incidentally, I believe that some of them must

16 NV II, 5.
17 NV I, 4.
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be incorporated into our standing Constitutions). Father Stanislaus
dedicated Chapter VII of his Constitutions to the service and attitude of
the superiors; principles of relations between a superior and his subjects;
and finally to the Order members’ attitude towards their superiors. As
to the fulfillment of the office of the superior, he wrote thus: “Let all
of the Superiors remember this warning of the Divine Spirit: “If you
are chosen to preside ... be not puffed up, but with (them) be as one
of themselves . . .” (cf. Eccl 32:1). Therefore, be not a dictator, but be
an example that the flock can follow (cf. 1 Pt 5:3). Let him then first
do by example what he is about to order others by word. He is equally
an observer of the law with others, not only its custodian. Let him be
endowed with piety, discretion and prudence, moderating zeal with
mildness and moderating mildness with zeal, lest through too much
strictness or indulgence he hurts the Institute, rather than contributing
to its good. He should not aggravate his own men with rigid penances
or commands. Rather, he should burden each with what conforms to
his strength, talents and abilities. Since his subjects are bound to obey
without any excuses, the one in command must foresee that he imposes
on each such things as they will be able to fulfill for God’s glory and
their own merit.”*8

Undoubtedly, this vision of fulfilling the office of the superior seems
to be very modern and marked by profound humanism even today. If
we were to reach for the religious traditions from before Fr. Papczynski’s
times, we would notice that only St. Augustine’s Rule reflects a similar
humanist vision of religious life and emphasizes a need for a differential
approach to individual Order members according to their personal
situation, background, aptitudes, needs, etc. Also, it defines differently
from other religious rules the authority of the superior: St. Augustine
talks about the service of the superior not about his power, and he says
that the superior is responsible before God for the confreres in his care
and that he ought to give them example rather than orders. There is
no doubt that Fr. Founder’s views in this matter were influenced by
St. Augustine’s Rule.

The religious Order members’ attitude towards their superiors
defines one of the basic relationships in the community—next to the
relations between the confreres and the relations between the superiors

18 NV VII, 2.
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and their subjects—and it has a significant impact on the quality of
the communal life. Father Founder is fully aware of the superiors’
responsibility for their community, and he realizes that their stance
influences other confreres. He also knows that superiors sometimes
do not measure up to their office and that they may be guided by
ordinary human motives, weaknesses instead of seeking the will of
God. Also for this reason, he brought forth the principle of fraternal
love, even of compassion, for the careless or neglectful superiors. As the
Founder teaches, it is important to remember, especially in such cases,
not the man himself to whom one owes obedience, but why he owes
obedience to that man (“because of God”). Eventually, to some degree,
the superior’s wisdom and discernment of God’s will depend on the
individual confreres and the entire community, because their prayers
for his intentions help him and bring enlightenment. It is worth quoting
here a whole paragraph from the Norma Vitae: “For their part, the
members should not trouble the Superiors either by their impudence or
stubbornness, but they should agreeably acquiesce, in the Lord, to the
Superior’s wishes, respecting them rather from love, than being afraid
of them out of empty fear. If any one of the Superiors should seem to
someone somewhat negligent or less than exemplary, he should not—
because of the Lord—on that account cease to honor and obey him.
The Lord himself warns, ‘. . . do everything and observe everything
they tell you. But do not follow their example’ (Mt 23:3). Indeed, the
Superiors are worthy of much compassion, since while they serve all,
they are at times forced to neglect themselves. Therefore, the members
will always pray for the Superiors, so that God may enlighten, direct,
help and keep them in His grace.”’® A similar train of thought may be
found in Fr. Founder’s other instructions concerning offices within the
community, such as the offices of formators and teachers of theology.
Summing up our reflections, we’d like to say that analyzing Fr.
Founder’s writings on the idea of the Marian community, one extricates
a beautiful and profoundly theological image. I dare to say that,
unfortunately, it is basically unknown to us although it still remains
timely. This is an image dominated by the primacy of God and His
grace revealed in the mystery of the Immaculate Conception, as well
as the calling to serve the militant Church and the Church undergoing

19 NV VII, 3.
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purification, of which the principle is theological love — Charitas, as the
foundation of the relations and the ultimate sense that imbues the whole
life and every action of a Marian.?° A matter that always remains current
is our faithfulness to this vision of the religious community found in
the writings and activity of Blessed Fr. Founder. We must bear in mind
that it is a matter of the essential elements of this community which
concern our faithfulness to the charism, the constitutive elements of
which are the Immaculate Conception and the Marian character of the
community. Are we truly aware of the charismatic, inspired the Holy
Spirit, origin of the concept of the Congregation of the Marian Fathers,
dominated by the primacy of God and personal sanctification, where
love is the foundation of interpersonal relations regardless of the offices,
social standing, education or the merits earned in the service for our
Congregation and the Church? These matters are always current and
must be reflected upon by the entire Congregation, regardless of the
time and circumstances.

Translated from Polish: Marina Batiuk

Idea wspdlnoty marianskiej wediug

EPHEMERIDES

Maravoron | b Ojca Zatozyciela Stanistawa Papczynskiego
3(2014) 19-31

Blogostawiony Stanistaw byl przekonany, ze to Bég
powzial decyzje o powolaniu do istnienia wspdlnoty zakon-
nej Niepokalanego Poczecia Matki Jezusa. Do realizacji tego
zamiaru Bég postuzyt sie o. Papczyniskim jako Zatozycielem.
Wedlug ojca Stanistawa we wspdlnocie marianskiej ma pa-
nowa¢ prymat Boga i dazenie wszystkich do $wigtosci. Za$s
dziefami charyzmatycznymi, wlasciwymi Zgromadzeniu maja
byé¢: szerzenie kultu Niepokalanego Poczecia Najswietszej
Maryi Panny, wspomaganie modlitwa dusz wiernych zmar-

20 Tt is noteworthy that Fr. Founder used the phrase “out of love” or similar containing
the word “love” in motivational categories or as a definition of the attitude 28
times—and always in significant passages—in the Norma Vitae alone. The entire
book has 22 pages (or 1,800 characters) [this info regards the Polish version only
— note of the translator], and in its capacity as Constitutions, it is a legal document,
the majority of which constitute the Informative Preface and the legal norms.
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tych poddanym karom czy$écowym oraz pomoc proboszczom
w pracach duszpasterskich.

Podstawa wzajemnych relacji i zarzgdzania wspdlnotg ma
by¢ mitos¢ chrzescijafiska. Marianin, zdaniem o. Zalozyciela,
powinien by¢ ,,gorliwym straznikiem mitosci”.

Stowa kluczowe: Zgromadzenie Ksiezy Marianéw, bl. Sta-
nistaw Papczynski, zycie zakonne, zycie wspdlne, formacja.

Key words: Congregation of Marian Fathers, Bl. Stanislaus
Papczynski, religious life, communal life, formation.






EPHEMERIDES MARIANORUM

3(2014) 33-44

Krzysztof Trojan, MIC
Warsow (Poland)

Essential Elements of the Communal Life
According to Blessed George Matulaitis™

ita communis was considered an essential aid in living the evangelical

councils as far back as in the first forms of the religious life. Common
life was also held in highest regard by the Marian Renovator. Blessed
George Matulaitis paid a great deal of attention to this issue, especially
in the legislation of the renewed Marian Congregation, and also in
his private writings. He connected it directly with the practice of the
religious vows, and perceived spiritual exercises as an essential means
to enhance the quality of the frateral life. He also postulated that all
members make direct efforts to build evangelical fraternal relations in
the community. Aware of the many threats coming from fallen human
nature, he urged the Marians to offer their gratitude to God for the gift
of vocation and to cherish the religious state of life. In his community, he
did not want to see mediocre people, but mature religious, who would
use their personal spiritual and intellectual gifts in their communal life
and in their apostolate.

The present outline of the issue attempts to bring forth those
essential elements of the common life in the Marian Congregation that
come from the heart and mind of the Marian Renovator as well as—first
of all—from his discernment of the thought of the Church and the signs
of his times.

* The conference delivered at the General Convention of Marian Fathers in Lichen
(Poland), on April, 12-16, 2014.
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1. Keeping asceticism and faithfulness to the vows

“It is in this that I see the core and essence of our vocation: to
renounce the self freely and willingly—one’s desires, inclinations,
comforts, and pleasures”'—such words were included by Father
Renovator in his spiritual notes. “Core” and “essence” are the key
terms in this sentence. Generosity in the service of Christ and the
Church instead of seeking his own human welfare was, after all, the
characteristics of Fr. George himself. He wanted other brothers in his
Marian vocation to share it. Therefore, in a slightly polemic letter
to Fr. Eugeniusz Kulesza, who had a tendency to grumble about the
Congregation’s condition, he gave the valuable advice: “As for everyone
of us, I always repeat that a man will do the most for the Glory of God
and the salvation and good of his neighbors in those fields where he
is most able to die to himself and the world and then offer himself to
God, to the Church, to his own Congregation.”® Hence, in Fr. George’s
writings, we often find encouragements directed to the Marians so
that they stay faithful to what is most important in the religious life,
namely the professed evangelical counsels. As understood by the Marian
reformer, keeping the vows was to guard the common life. This healthy
understanding corresponded very well with the teaching of the Church.

While stressing the importance of the vows, Father Renovator also
attributed great value to spiritual practices. In the report on the life of
his tiny, two-person only community in St. Petersburg—written for the
Superior General, Fr. Wincenty Sekowski—while complaining about
numerous duties and the lack of time for self-improvement, he added
the following words: “However, we do what we can. We go to all prayers
and devotions with the seminarians, we do meditations with them.
Besides, we do spiritual readings and say a part of the Holy Rosary
every day; we try to live in union with God and lift ourselves to God
by ardent acts of prayer when we are at work. We have no time for
other exercises.” A few years later, regretting that Fr. Franciszek Bucys

! Bl. George Matulaitis, Journal, translated by Sr. Ann Michaela, MVS, Stockbridge
2003, p. 32 (Further on referred to as: Journal).

2 Bl. Jerzy Matulewicz, Listy polskie [Polish letters], Licheh Stary 2012, p. 360
(a letter from 27 XII 1919) [Further on referred to as: LP].

3 J. Bukowicz, T. Gérski (ed.), Odrodzenie Zgromadzenia Ksigzy Marianow w latach
1909-1910 (Dokumenty) [The renewal of the Marian Congregation in 1909-1910.
Documents], Warsaw 1995, p. 89 (a letter from 3/16 X 1909).
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could not take part in a yearly retreat, he wrote to him: “I wish you
had also participated in the retreat; you would no doubt have profited
a lot. It is on the state of your soul and its internal attitude that the
spiritual state of all the other brothers will depend on.”* To Fr. Michat
Urbanowicz, who seemed unable to keep his tongue from words that
created confusion in the community, Fr. George gave the following advice:
“Do not put your opinions forward easily, speak little and rarely with
people but often and much with God. Make efforts to become a man of
prayer, an internal, spiritual man. You will not be able to guide yourself
properly; try to understand it and believe it. For that reason, submit to
the guidance of your superiors with even more trust and compliance
and you will become a good religious.”®

Fr. George saw in spiritual practices such an aid to protecting the
communal life that he included practically no paragraphs on what
common life should look like in his first statutes (from 1910). We can
only find there general legal statements referring to e.g. the superiors’
consent for staying outside the community, organizing recreation which
should not be confused with study, and care of the sick brothers.
Therefore, these regulations concern the organization of life and
discipline, communal prayers and spiritual exercises, etc.®

In the next statutes of the Marian religious institute (from 1930),
we find an admonition not to excuse anybody from the common life
too easily. What is interesting, is that the relevant paragraph identifies
being outside the community with not participating in religious spiritual
practices, as staying outside the community on the part of the religious
is equated with excusing himself from communal exercises too easily.”
Thus, according to Blessed George, communal exercises and the spirit
of self-denial played the essential role in forming a healthy religious

4 Bl. Jerzy Matulewicz, Pisma wybrane [Selected Writngs], ed. ]. Bukowicz, T. Gérski,
Warsaw 1988, p. 145 (a letter from 3 IX 1925).

5 LP, p. 554 (a letter from 3 1 1925).

S Institutum Fratrum Marianorum sub titulo Immaculatae Conceptionis Beatissimae
Virginis Mariae, Petropoli 1910, passim. It should be noted, however, that the
first statutes of the renewed Marian community—complying with the Norms of
the Holy See from 1901—were more juridical in nature, and so deprived of the
typically ascetic dimension.

7 See: Constitutiones Congregationis Clericorum Regularium Marianorum sub titulo
Immaculatae Conceptionis Beatissimae Virginis Mariae, Romae 1930, p. 279.
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community. Marians were to draw on their love for God, the Church
and the Congregation in order to be able to love one another.

2. Active participation in the community and
contributing to the quality of fraternal love

The Constitutions of 1930, written mainly by Father Renovator
himself, from their first sentences admonished the Marians to constantly
lead the common life.® The whole Chapter XVI was devoted to the
communal life and fraternal love. The Marians were to cherish and
nurture the common life as a source of spiritual good. A religious
community was to be charachterized by a spirit of friendship and
warmth, mutual concern and unity.® All members were to cherish and
develop mutual fraternal love “in their thoughts, in their heart, by word,
by example and by deed,”!° to show respect to others, patiently bear
with one another, forgive, admonish in the Lord, inspire to good things
and exert an influence on others by gentleness, patience, kindness and
useful actions.!! In his Instructions, Fr. George repeated the motto of St
Paul, which he accepted as his own, especially in his Episcopal ministry.
He wrote that Marians must not answer evil with evil but conquer it
with good.'?

The affairs of the Congregation were to be—in Blessed George’s
opinion—in the foreground of the life and the activity of the Marians.
While warning against relegating them to second place, he wrote:
“That can never be a good thing either for our Community, for us or
even for those same activities in which we have become negligent. The
Community supports us and our work; it is the foundation of our life.”*?
For that reason, Father Renovator urged everybody without exception to
have the best interests of Congregation at heart and he postulated that
the direction of the community should be entrusted to people gifted

8 Instructiones Congregationis Clericorum Regularium Marianorum sub titulo
Immaculatae Conceptionis Beatissimae Virginis Mariae, Romae 1959, p. 46.

° Constitutiones, p. 1.

10 Tbid, p. 278; cf. Instructiones, p. 45.

11 Constitutiones, p. 288; Instructiones, p. 51.

2 Instructiones, p. 19.

13 Journal, p. 37.
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with the best characteristics.!* He straightforwardly exhorted that for
sustaining and perfecting its own organism, the Congregation would not
hesitate to sacrifice its most suitable people, especially when it comes
to the education and formation of the novices and young religious.*®

In the letters that Blessed George left behind, we can find many
exhortations to live in the most perfect unity possible. He demanded
that harmony and love be given preference in all matters, even on the
occasion of introducing the proper and required practices into Marian
life.’® It is however necessary to remember, that the renewal process of
the Marian Congregation took place during an era full of tension, when
the heads of priests and religious were also full of emotions caused
by the conflicting political interests of the representatives of various
nations. We must not forget that Fr. George united Lithuanians, Poles,
Belarussians and Latvians in the Marian community (there were also
a few and short-lived cases of Russians entering the Congregation). Such
a national mixture could cause (and sometimes did cause) problems in
mutual communication between the Marians. In direct actions of Fr.
George, and later—when he was appointed the head of the Vilnius
Diocese—in his correspondence, we can notice a continuous concern
for depoliticizing the internal relations in the Congregation. In a letter to
the superior of the Polish Marians, Fr. Wiodzimierz Jakowski, informing
him about more Belarussians, Latvians and one Russian entering the
Congregation, he wrote: “Between our Lithuanian and Polish houses,
there has been the best harmony so far which I hope will not cease.
We joined not in order to establish borders and to solve political issues,
but to serve the same God and the Church, where we can and how we
can, supporting one another. Indeed, the Congregation becomes more
and more Catholic, international.”*”

Already in Fribourg, in the first novitiate of the renewed community,
Father Renovator managed to unite Polish and Lithuanian novices in
a friendly atmosphere. This is how this period is recollected by Fr. Marian

14 Instructiones, p. 26.

15 Journal, p. 37.

16 Cf. T. Gérski, Budowniczy wspdlnoty marianskiej [Builder of the Marian community],
in Kosciol mojg ojczyzng. Artykuly o bi. Jerzym Matulewiczu [Church, my homeland.
Articles on Blessed George Matulaitis], Warsaw 1999, p. 72-73.

17LP, p. 222 (a letter from 3 V 1923).



Krzysztof Trojan, MIC
38 zy J

Wisniewski, a graduate of the Fribourg novitiate: “National differences
between Lithuanians and Poles did not play any role in Fribourg. Father
managed to harmonize the right and reasonable aspirations of both
groups in such a way that those differences were hardly felt.”*®

Fr. George also had a certain strategy for joining the different nations
in friendship. He used correspondence to that end and encouraged others
to do so. Here is how he motivated Fr. Bucys in Lithuania: “Write,
Brother, not only about what is wrong with you, but also about the good
you are doing. While writing to you, I inform you about the good things
that Polish Marians do and about what is edifying in their community.
I do the same, when I write to the Polish Marians about you. And I am
glad that you hold each other in esteem, that you have a good opinion
about each other; I expect that motivating each other in this way will
help you aspire towards the good.”*°

Father Renovator, as a wise educator and an expert on human souls,
tried to introduce a certain catalogue of means into the life of the Marian
community, which would serve as an aid in leading a truly fraternal life.
One of them—rather forgotten nowadays and perhaps worth “dusting
off”—was the custom of monitions. It was different from the old
practice of the chapter of faults (present in the legislation of the “white”
Marians) in the way that it was the individual religious who chose himself
a monitor, who was to regularly point out to him, honestly and openly,
his defects, errors, and lapses in deeds and in speech. “This motivates
us to correct it” wrote Fr. George straightforwardly.?° The Constitutions
of 1930, while enumerating—with characteristic realism—the whole
catalogue of vices undermining the common life,>! also saw a proper
remedy in fraternal admonition.??

The legislator of the renewed Congregation also mentioned some
other essential means that were to guard brotherhood in the community.
In his Instructions, he ordered avoiding distinctions in taking seats or

8 . Bukowicz, T. Gérski (ed.), Wspomnienia o blogostawionym Jerzym Matulewiczu
[Memories of Blessed George Matulaitis], Warsaw 1996, p. 66.

19 1P, p. 131 (a letter from 11 1 1925).

20 Journal, p. 79. The practice of monitors was present in the Society of Jesus. However,
with the Jesuits, it was the superiors who chose monitors for themselves, whereas
with the Marians, Father Renovator encouraged individual brothers to subject
themselves to the monitions of others.

21 Constitutiones, p. 290.

22 Tbid., p. 292-293.
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in food; he advised against using special titles; he recommended civility
and good manners as well as keeping in touch with absent brothers.>*
He emphasized the skill of keeping prudent silence and discretion in
contacts both inside and outside the Congregation.?* Sharing material
resources (common money) and sharing the table (the Constitutions
of 1930 suggested that members avoid eating out) were seen as an
integral part of the common life in the renewed Marian Congregation.?®
The statutes of the Congregation recommended hospitality towards
members coming from different houses?® and unity not only between the
members of individual religious houses but also between the houses and
the provinces.?” In the Marian statutes, we can find one more practical
regulation concerning discipline and order, which says that nobody should
meddle with the duties of other members.?®

Finally, we need to highlight one more means conducive to communal
life — common recreation. Father George attributed an important role
to this means. Condemning a careless attitude towards recreation,
which was to serve unity, he said straightforwardly that: “recreation
is obligatory in a religious order in the same way as meditation and it
brings blessed fruit.”2° Hence the regulations of the Congregation forbade
avoiding communal recreation without the superiors’ permission®, as it
should serve the development of common love and inspire “peace, and
cheerfulness, and joy in the Lord.”3! Father Renovator himself could serve
as a model in this matter since—as recalled by Br. Izydor Piech—“in
Fribourg, [he] did not refuse brothers anything that they could use for
their common enjoinment and amusement. When one of the brothers
said to Father General that they could use a football, he bought that
toy for us at once. And so, with fatherly concern, he took care that the
brothers were not lacking in proper amusement.”?

2 Instructiones, p. 47.

¢ Tbid., p. 49.

25 Constitutiones, p. 282-285.

26 Tbid., p. 289.

7 Tbid., p. 295.

28 Tbid., p. 332.

29 Bl. Jerzy Matulewicz, Konferencje ascetyczne [Ascetical Conferences], Warsaw 2002,
p- 180.

30 Constitutiones, p. 313.

31 Tbid., p. 314.

2 J. Bukowicz, T. Gérski (ed.), Wspomnienia o blogostawionym [Memories of The
Blessed], p. 130.
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3. Awareness of human weakness

The above-outlined ideal of a Marian community, naturally met
with obstacles from the very beginning. Representatives of “the holy
Church of sinful people” contributed to the Congregation their zeal,
enthusiasm and noble aspirations, but also their personal vices and
weakness. The realistic view of that issue is not missing from Father
Renovator’s writings. With a fair amount of hope, he wrote to Fr. George
Tylivitis: “The Congregation is not a community of perfect people, but
of those striving for perfection [...]. And although we are weak people
by ourselves, as you can well see, strengthened by the grace of God
and complementing each other, we can accomplish something in the
Congregation.”*® He retorted to excessive complaints from the brothers
with: “A religious order is also a spiritual hospital where people come to
be cured of all sorts of spiritual infirmities. We need to be more thankful
to God for all his graces we have received and are receiving.”** Therefore,
Fr. George saw the Congregation as a kind of therapeutic environment.
He pointed to the main source of confusion in the community, writing
that some members “often do not realize that a man entering a religious
order brings his own defects and faults, which must be endured by
others, and he also has to show understanding in return.”*> Hence—
according to Fr. George—“rather than accuse the order and blame the
conditions, we should focus on ourselves and work on self-improvement.
If we cannot become what we desire to become, let us not demand that
others become as we desire to see them.”%°

In many sentences written by Blessed George, he invites us to be
grateful for the gift of vocation, instead of showing discontentment,
which has a negative effect on the common life. He did not want the
Marians to concentrate on failure and disappointment. Instead, he
wanted everyone to first notice what was good, to focus on that and
to humbly thank God for it.*” In a letter to Fr. Marian Wisniewski, he

3% Bl. Jerzy Matulewicz, Pisma wybrane [Selected Writngs], p. 130 (a letter of 10
11925).

3¢ LP, p. 377 (a letter to Fr. Leon Kulwie¢, 29 XII 1918).

35 LP, p. 558 (a letter to Fr. Stefan Warszawski, 31 VII 1921).

36 Tbid.

87 K. Trojan, Blessed George Matulewicz — Religious, ,,Ephemerides Marianorum”
2(2013), p. 118.
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included the following observation: “Instead of continuous groaning
about faults, thank God for the good he gives to each of us individually
and to the whole Congregation, for the good things he allows us to do,
for the graces received. Be faithful to them and God will lead you to
better things. Have more peace, more trust in God’s and Mary’s help,
more appreciation for the Congregation and attachment to it. If it was
not for the Congregation and for God’s grace, many of you might no
longer exist or God knows what they would be.”?®

4. The personal development of a religious

“Religious life, however, must be properly ordered. It is never
permissible to allow community life to flow along at random like
a river” — stated Father Renovator on the pages of his Spiritual Journal.*®
However, we would be mistaken if we wanted to suspect him of heartless
uniformity in forming his spiritual sons. On the contrary, his mature
personality, knowledge of the reality of the Church, experience in spiritual
direction and ability to look “broader and deeper” caused Fr. George to
accept (a somewhat Jesuit) principle: “First of all, we must make every
effort to enhance the development of each of our members: to see that
each receives the training and education he needs to enhance all his
natural and supernatural gifts, keeping in mind, of course, the type
of work he is to do, the task which he intends to perform, and so on.
Moreover, we need to train each one in some particular field.”*° He said
straightforwardly in his spiritual notes that “If our Congregation neglects
the development of the personality of its members, it will have a faceless
mob, a flock of sheep.”*! While seeing the need to instruct the brothers
in the Constitutions, teaching them to love order and discipline as well
as to accept the authority of the superiors, he clearly stated that “Not
only should we not try to eradicate the individuality of our members,
their special talents, gifts, and resources, but we should even train and
develop them.”*?* Those words show that Father Renovator was fully

38 LP, p. 593-594 (a letter of 31 VII 1921).
30 Journal, p. 48.
° Journal, p. 84.
41 Journal, p. 86.
2 Journal, p. 86.
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conscious of the fact that a certain exchange of gifts takes place in
a religious community, as well as edifying each other by example, and
sharing experiences.** Even though he was concerned about excessive
individualism to the point of refusing some priests admission to the
Congregation,** he did not dismiss from work and tasks those brothers
who caused problems because of their insubordination, and he even
tried to find a more suitable place and job for them.** He was even
willing to look with a certain understanding on candidates who did not
have a shining past as he trusted that the Congregation will become for
them a place of penance and atonement for their sins.*® Fr. Zygmunt
Trészynski said about Father Renovator: “I often heard from Father that
in the Congregation, even the sick can be useful. With prudent planning
and under suitable guidance, they are able to fulfill their duties.”*”
Coming back to the question of identifying and developing the
personal gifts (charisms in more contemporary language) of the brothers,
there are other words of Blessed George worth mentioning here:
“Our way of life demands that people be able to act independently
and appropriately according to the occasion; but, on the other hand,
that people be conscious of their religious commitment—able to unite
initiative and independence with humble, perfect obedience and flexible
enough to adapt themselves to the rest of the Community. Little good
can result from a situation in which a superior wants to do everything
himself, does not trust other people, but tries to make decisions about
every tiny detail.”*® Certainly, this sentence does not refer to the Marian
apostolate only. It does not require much perception to notice that the
tension between individualism in external activity and religious obedience
concerns also the quality of the common life. It was definitely how Father

43 Cf. T. Gorski, W stuzbie najwyzszych wartosci [In service of highest values), in Kosciot
mojq ojczyzng [Church, my himeland], p. 46.

4% The case of Fr. Antoni Staniulis is worth mentioning here. This is what Blessed
George said about him: “I bow my head before him, but in our opinion he is only
suitable to living on his own and not with others in an order”. See in T. Gérski,
Budowniczy wspolnoty marianskiej [Builder of the Marian community], p. 72.

5 Tbid., p. 73.

46 Tbid.

47 J. Bukowicz, T. Gérski (ed.), Wspomnienia o blogostawionym [Memories of The
Blessed], p. 216.

8 Journal, p.
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Renovator saw this problem. We might quote here the approving words
of Fr. Marian Wisniewski on Fr. George’s formation style: “He did not
brainwash us, as happens in some religious institutions. He could not
bear simpletons, louts, bumpkins, Catholic drudges, mediocrity and
servility, His formation was full of dynamism and liberty or—as he used
to say—the freedom of the children of God.”*°

5. Conclusion

Finally, let us again listen to the words of our Renovator: “As
miserable sinners, dull wretched and insignificant, we were called by
God. Dearest Brothers, let us consider what the Best and Highest God
would do through us and through our Congregation, if we became more
and more perfect, useful and docile instruments in his hands day by day?
[...] If we had this fraternal love and this bond of souls in good things
and unanimity that would make us one body and one soul, and make
us so powerful with this unity as an army prepared for a battle [...].”*°

And so — even today, Blessed George calls us to become instruments
in God’s hands, so we could be led by “fraternal love and the bond of
souls™.

Istotne elementy zycia wspdlnego
MARIANORUM wedtug bt. Jerzego Matulewicza
3(2014) 33-44

Blogostawiony Jerzy Matulewicz bardzo wysoko cenit zycie
wspdlne jako istotng pomoc w realizacji rad ewangelicznych.
Widziat zycie wspdlne Scisle zwigzane z praktyka slubéw zakon-
nych, a w ¢wiczeniach duchownych upatrywat istotny srodek
stuzacy jakosci zycia braterskiego. Blogostawiony Jerzy zaktadat
takze bezposredni wysitek wszystkich wspdtbraci na rzecz budo-

49 J. Bukowicz, T. Gérski (ed.), Wspomnienia o blogostawionym [Memories of The
Blessed], p. 64.

50 Bp Jerzy Matulewicz, Pismo okolne o Konstytucji, in Konstytucje Zgromadzenia Ksiezy
Marjanow pod wezwaniem Niepokalanego Poczecia Najswietszej Marji Panny [A
Circular Letter on the Constitution in The Constitutions of the Marian Fathers of the
Immaculate Conception of the Most Blessed Virgin Mary], Cracow 1933, p. VI-VIIIL.
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wania ewangelicznych relacji braterskich we wspdlnocie. Wobec
zagrozen, jakie niesie ze sobg skazona grzechem ludzka natura,
bl. Jerzy nawotywal marianéw do wiekszej wdziecznosci Bogu
za dar powolania i cenienia sobie stanu zakonnego. Chciat tez,
aby we wspdlnocie byli zakonnicy dojrzali duchowo i dobrze
wyksztalceni. To dlatego bardzo mocno podkreslal potrzebe
osobistego rozwoju kazdego czlonka wspdlnoty.

Stowa kluczowe: Zgromadzenie Ksiezy Marianéw, bt. Jerzy
Matulewicz, Litwa, zycie zakonne, zycie wspdlne, powolanie
zakonne, teologia zycia konsekrowanego.

Key words: Congregation of Marian Fathers, Blessed George
Matulaitis, Lithuania, communal life, religious vocation, theolo-
gy of consecrated life.
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The Changes in the Form of the Marian Community
and the Continuity of the Identity:
Historical and Theological Aspects”

might speak of the Congregation’s charism or spiritual patrimony,
which the Code of Canon Law and John Paul II’s apostolic exhortation
Vita Consacrata define as a particular gift, given by the Holy Spirit to
the founder, transmitted to the members, and approved by the Church,
along with any sound traditions, for the building up of the Kingdom.*
But the particular gift of a Congregation is what makes it unique, that
is, distinct from other Congregations. Therefore, the charism is only one
part of an institute’s identity. The other part, that is, those elements
which the institute shares with others, is specified by the form.

What do we mean by form? The history of the consecrated life (CL)
is marked by several distinct movements or forms, each with unique
traits: hermits, cenobites, mendicants, clerics regular and religious

Who are the Marians? What is their identity? In response, one

" The conference delivered at the General Convention of Marian Fathers in Licheh
(Poland), on April, 12-16, 2014.

! Cf. Can. 574 §2, 578; John Paul Il, Vita Consacrata, 36, 48; and S. La Pegna, I
rapporto fra consacrati e laici nella vita religiosa. Un capitolo nuovo [The relationship
between religious and the laity in religious life. A new chapter], EDB, Bologna 2008,
40. Nb: Can. 577 also alludes to the reality of diverse forms even though it does
not use the term “form.”
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congregations.? The institutes within each form share certain common
traits and, yet, are distinguished from one another by their unique
charisms.

The identity of an institute can be understood, then, as consisting of
both the charism and the form together. Just as a living being is uniquely
identified by its genus and species, so too, an institute of CL is identified
by its genus (form) and species (charism). Thus, to understand fully who
the Marians are (i.e., identity), one needs to understand not only those
particular elements that distinguish them from other institutes (i.e.,
charism), but also those general elements that they have in common
with other members of the same form.

As we will show in this paper, understanding the Marian identity
over the centuries becomes easier when we consider the following two
points: first, that the Marians have had not one but three forms over
the centuries: hermits, clerics regular and religious congregation; second,
that one of those forms—that of the clerics regular—was desired by the
Founder from the beginning, and the traits of that form emerged ever
more clearly following the death of the Founder and especially with the
Renovation. For this reason, we will distinguish between the juridical
form, which has changed, and the essential form desired by the Founder,
which has not changed. Consequently, we can speak of the continuity of
the Marian identity, composed of the one, unchanging essential form plus
the ongoing charism.> We will proceed by examining: first, an overview
of the historical forms of CL; second, the form desired and instituted
by Blessed Stanislaus; and, finally, how the traits of that form emerged
more fully both before and after the death of the Founder.

2 The twentieth century also brought about various new movements and forms
which do not directly impact the history of our Congregation. Thus, while they
are important in the history of the consecrated life (CL), they are not essential to
our present study. For a thorough treatment of all the various forms throughout
the history of the CL, see A. Lépez Amat, La Vita Consacrata: Le varie forme dalle
origini ad oggi [The Consecrated Life: The various forms, from the origins to today],
Citta Nuova, Roma 1991.

To speak of the “ongoing” charism does not mean that the charism is static or
unchanging but, rather that, while maintaining continuity, it may also exhibit
organic growth including the taking on of sound traditions (Can. 578).
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I. A Survey of Various Forms of Consecrated Life

The forms of CL, along with their essential traits, do not arise in an
arbitrary way; rather, they arise from various historical and theological
motives, which, together, form the “why” behind each movement.* We
will examine now the major forms of CL.

A. Hermits

Historically, the eremitical life arose during times when persecutions
against Christians ceased. Christians who wanted to live radically for
Christ, as the martyrs had done, fled to the desert to live a bloodless
martyrdom.

Theologically, there are multiple motivations for the early hermits: (a)
St. Anthony of Egypt (250-356), who, thanks to his biography, became
the model for many other hermits, was inspired by the scriptural story
of the rich young man (Mt 19:16-22) who, like the Apostles, was called
to leave everything and follow Christ in a radical way of life.> Other
theological motivations included: (b) Jesus’ flight into the desert and the
battling of the devil in the desert, and (c) the ideal of perfection and
self-mastery attained through asceticism and fleeing this world (i.e., fuga
mundi).

From these historical and theological motivations, follow certain
essential traits of eremitism, namely, (a) solitude, (b) silence, (c)
contemplative prayer, and (d) a rigorous asceticism.

B. Cenobites

The coenobitic movement, especially in the West, was shaped
historically through events in the lives of Sts. Pachomius and Benedict: (a)

4 It is worth mentioning here that the various motives and traits are not exhaustive,
and others could be identified. Nevertheless, these others would likely be variations
of the ones we have identified.

5 Because of the desire to imitate the Apostles in their following of Christ, the
consecrated life, especially in the beginning, was commonly called the apostolic
life (G. Rocca — M. H. Vicaire, Vita Apostolica [Apostolic Life], in G. Pelliccia e G.
Rocca (edd.), Dizionario degli Istituti di Perfezione [Dictionary of the Institutes of
Perfection], 10 vol., Paoline, Roma 1974-2003 [Henceforth, DIP], vol. 10, pp.
192-195).
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Pachomius’ reception of Christian charity while in prison and his promise
to “serve” if released; (b) the practical need for a rule for ordering the
lives of his followers; (c) the vices of the world witnessed by Benedict,
and (d) the problem of wandering monks. The theological motives
were: (a) service as lived and taught by Christ, (b) flight from the world
(like eremitism), (c) the communion (koinonia) of the first Christians at
Jerusalem (Acts 4:32), and (d) the following of Christ through obedience.

These historical and theological motives produced various essential
traits: (a) the monastery, (b) the sharing of goods in common, (c) order
by means of: a rule, an abbot, and obedience, and (d) the lay character.®

C. Mendicants

In the twelfth century, the mendicant movement was defined by St.
Francis of Assisi (1181/2-1226) and St. Dominic de Guzman (1170-
1221). Historical motivations included: (a) the arrival of a wealthy
mercantile class to which St. Francis responded; and (b) the arrival
of certain heresies to which St. Dominic responded. Their theological
motivations were (a) the radical renunciation of possessions to which
the rich young man was called, (b) the accomplishing of the work of the
Apostles, and (c) the communion of the Apostles, learning at the feet of
Jesus and being sent out on mission two by two.

These historical and theological motivations translate into various
essential traits: (a) individual and collective poverty, (b) a relatively
active apostolate, (c) convents in cities, as distinct from the more remote
monasteries, (d) a centralized government, and (e) a simplified Office,
prayed breviter et succincte [“briefly and succinctly”]” allowing more time
for the apostolate.

D. Clerics Regular

The next form, the clerics regular (CCRR), began with the following
historical motivations: the Renaissance brought about a reaction against

¢ In addition, there are specifically Benedictine traits which, on account of Benedictine
monasticism being the only approved style of monasticism after 800 AD, are
known today as essential features of Western monasticism, namely: (e) stability,
(f) the balance of work and prayer (ora et labora), and (g) the choral Office.

7 A. Lépez Amat, La vita consacrata, op. cit., p. 191, citing the Primitive Constitutions,
Distinction I, IV.
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Aristotle, scholasticism, dogma and the sacraments along with a turn
toward the exaltation of man, nominalism and relativism. Meanwhile, the
moral decadence of several popes and other Church leaders, along with
the “sale” of indulgences, led to a cry for reforming the Church in head
and members. This cry culminated in Martin Luther’s 95 Theses (1517),
which ignited the Protestant Reformation. Unfortunately, few priests
were sufficiently formed theologically to counter the arguments of the
“reformers.” Priests were also known for administering the sacraments
only (or primarily) to those who could pay, and bishops were frequently
absent from their dioceses for the sake of collecting revenue.

The theological motivations for this form, seen especially in the
writings of St. Ignatius of Loyola, are as follows: (a) the love of God who
labors and gives, (b) doing all for the greater glory of God,? (c) following
Christ through a profound human friendship, and (d) service.®

Essential traits that flow from these historical motives and theological
themes include: (a) the clerical state, (b) still-greater emphasis on
the apostolate, with a spirit of zeal and availability to the people, (c)
striving to be contemplatives in action, (d) houses instead of convents
or monasteries, (€) Constitutions in place of one of the older approved
monastic rules, (f) poverty based on accepting donations and serving
people of all economic levels, rather than fixed benefices or serving only
those who could pay for the sacraments, (g) the further simplified Office
and the elimination of fixed penances, (h) reduced time for meditation,
(i) specific spiritual practices, such as the constant search for the greater
glory of God, seeing God in all things, the discernment of spirits and

8 This theme is evident in the various writings of Ignatius in which “everything is
dominated and orientated by this thought of serving God, or procuring His glory,
of learning His will and carrying it out.” (J. De Guibert, The Jesuits. Their Spiritual
Doctrine and Practice, Institute of Jesuit Sources, St. Louis 1986, 58).

We need only to look at Ignatius’ experience on the bank of the Chardoner River
and his contemplation to attain divine love to see the initiative of God’s love (a);
also, we see (c) everywhere in the Spiritual Exercises, as in the “grace” asked
for in many of the exercises: to know, love and serve Christ, and in the colloquy
which concludes every exercise, which is intended to be an intimate conversation
“as one friend speaks to another” (Ignatius of Loyola, Spiritual Exercises, ed. L. J.
Puhl, Loyola, Chicago 1951, 54 n. 1); Finally, (b and d) is evident in the “grace”
asked for in many of the meditations: “to know, love and serve Christ” as well as
in the Principle and Foundation, which sets forth as the goal of one’s life to praise,
reverence and serve God and by that means to save one’s soul.

K}
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the examen, (j) an exceptional spiritual and theological formation, and
(k) the cassock of a diocesan priest, instead of a habit.

E. Religious Congregations

Religious congregations of a clerical nature have little of substance
that is distinct from the clerics regular. The motives of this form are purely
historical: With the French Revolution, solemn vows were forbidden, so
new religious institutes found a loophole by allowing members to profess
simple vows. Such congregations received formal recognition as a form
of religious life in 1900.

II. The Form Desired for the Marian Community

We will now examine the form of the Marian Community. Despite the
three juridical forms (eremitical, clerics regular and congregation), only
that of the clerics regular was truly desired by the Founder, and it was
this form that was granted by the Holy See with pontifical approval in
1699. As with the above historical forms, we will look at the historical
and theological motives that shaped Papczynski’s choice of form, followed
by the traits of the form that are evident in the life and writings of BL
Stanislaus.

F. Background for the chosen form: historical conditions of the times

Several historical factors contributed to features of Papczynski’s
order and made the form of CCRR a good choice. One was the ongoing
debate on the Immaculate Conception, which was not yet closed in
Papczynski’s day. He made a blood-oath to propagate and defend her
title,’® and these verbs suggest an active ministry, such as preaching,
teaching and public debate.

10 S, Papczynski, L«Oblatios del Servo di Dio, 11(?) dicembre 1670, in C. Krzyzanowski
(ed.), Beatificationis et Canonizationis Servi Dei Stanislai a Iesu Maria Papczyriski
Fondatoris Clericorum Regularium Immaculatae Conceptionis B. M.V. (1 1701):
Positio Super Introductione Causae et Super Virtutibus ex Officio Concinnata, Sacra
Congregatio Pro Causis Sanctorum Officium Historicum, Romae 1977, [henceforth
referred to as Positio], 214.
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A second historical factor was the threat of plague and wars, which
were a major source of suffering and death in 17" century Europe. The
young Papczynski suffered from the plague in 1648, which interrupted
his schooling,!! Poland was deeply involved in the Thirty Years’ War
(1618-1648) and, at the same time, had to defend its boarders
against invading Muslim Tartars and Orthodox Cossacks.!? Because
of these circumstances, many were dying, possibly without adequate
preparation, thereby risking Purgatory or even hell.’® It is no surprise
that Bl. Stanislaus’ new order should be devoted to praying for the souls
in Purgatory and for the dying, as well as exhorting the faithful to be
prepared for death and making the sacraments available to them.

Because of wars and the plague, a third historical factor was the
serious lack of clergy and quality schools in 17" century Europe.
Papczyniski had to travel 100 miles in search of a Jesuit school in
Jarostaw. Other schools that he attended were closed in anticipation of
wars or the plague.

Papczynski was acutely aware of these societal challenges, which are
the historical motivations for the points of the charism as well as for the
choice of an active form, like the CCRR.

G. Theological Motives

In addition to the historical motivations, the Founder’s writings
reveal certain theological ideals which form the “why” behind his choice.
Specifically, three themes in the Founder’s writings motivate and explain,
on a theological level, his desired form: the sequela Christi, service, and
the relationship between action and contemplation.

11 T. Rogalewski, Stanislaus Papczyriski(1631-1701): Founder of the Order of Marians
and Inspirer of the Marian School of Spirituality, Marian Press, Stockbridge (MA),
2001, 55-56. Nb: One of the most serious epidemics came in Naples in 1656,
which killed 300,000 people (A. Shadwell — H.L. Hennessy, Plague, in Encyclopedia
Britannica, 21, University Press, New York, 1911, 695) and, from there, spread
rapidly throughout Europe (Cf. A. Castellani — F. Rho, Peste [Plague], in Enciclopedia
Italiana, 2.6, Enciclopedia Italiana, Roma, 1935, 976-977).

2 T. Rogalewski, Stanislaus Papczyrnski, op. cit., 51, 56-57, 59-60.

13 The ars bene moriendi [art of dying well] was an expression in many spiritual books
that emphasized the necessity of always being well-prepared spiritually for death
(A. Romeo, Ars moriendi [The Art of Dying], in Enciclopedia Cattolica, 2, Citta del
Vaticano, 1949, 28-30).



59 James McCormack, MIC

1. Sequela Christi

In his various writings, above all Inspectio Cordis, the Founder
presents our Lord as a model to follow (sequela Christi) in obedience,
poverty, and ardent zeal, all for the salvation of souls. The Founder’s
treatment of these themes is consistent with the priorities of the CCRR.

First, for Papczynski, following Christ means being obedient like He
was: “To obey is to be... a true imitator of Christ the Lord.”** But this
obedience, for active religious, has a specific goal: the conversion of the
world. Praising the obedience of the Apostles, Papczynski teaches that
through their obedience, “[Christ] was able to convert the whole world.”**
Such a goal is certainly in keeping with an active apostolic institute.

Similarly, poverty is another means for following Christ, and, through
it too, Papczyniski has in mind the goal of converting the world. The
Apostles were poor, “because more easily through them than through
the rich greatly longing for wealth, [Christ] was going to convert the
world.”*¢ Thus, like obedience, poverty is not an end in itself but
a means for imitating Christ and the Apostles for the conversion of the
world. This is another point of resonance with active institutes. But,
for Papczynski, poverty is not an absolute; rather, superiors should aim
to “provide the members ... sufficiently in all things according to our
norms... Otherwise, on account of more rigorous want, the members
would be found slothful in their service of God.”*” Poverty is, therefore,
a means for following Christ that should be moderated in order to serve
the Lord most effectively. This understanding of poverty is in line with
the values of the CCRR.

Another way of imitating Christ is in intensity or zeal. According to
Aquinas, zeal means an intensity of love that seeks to remove obstacles
to the good of God and of neighbor.!® The Founder encourages zeal in

14 S. Papczynski, Inspectio Cordis, ed. C. Krzyzanowski, Marian Press, Stockbridge
(MA) English edition anticipated in 2014 [Henceforth, InsC], [section] IV,
[meditation] “IV. On Obedience”, [par.] 3, [pp.] 386-387.

15 InsC, I, “Palm Sunday,” before [Communion], 3, 80.

16 InsC, IV, “VII. On Poverty,” 3, 394.

17 S. Papczynski, Norma Vitae [Henceforth, NV], original Latin in the Positio, 450-
483, [chapter] III, [paragraph] 2.

8 According to St. Thomas Aquinas, “The love of friendship seeks the good of the
friend: wherefore, when it is intense, it causes a man to be moved against everything
that might impede the friend’s good. In this respect, a man is said to be zealous
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various practices in the spiritual life,’® but he uses the word especially
for what pertains to work: “[GJet busy that you zealously do all things
at the word of the Lord, namely with the best intention.”?° Zeal also is
a means for saving souls. Reflecting on Christ, he writes, “With what
attentiveness and goodness he cares for our souls. With what clemency
and zeal he provides spiritual food for those who follow him.”?! The
Lord’s Passion and death is the highest expression of His zeal for souls.
Active religious, therefore, are to follow Christ’s example: “God sacrificed
his life gaining your salvation; and you, will you flee from light labors
regarding your neighbor’s salvation?”?? Thus, the Founder exhorts his
audience to work zealously for the salvation of souls — a theme of great
important for the CCRR.

A common image for the Founder for apostolic labor is that of
working in the vineyard.?® In Inspectio Cordis, he exhorts active religious
to “acknowledge yourself as called to this vineyard, and congratulating
yourself on this, apply yourself to the works of charity in it with all your
strength, with all your soul and body.”?* Again, using the same image,
Bl. Stanislaus exhorts them to labor for the salvation of their neighbor
with zeal: “Consider how pleasing to him are the branches which bring
forth fruit; how amiable those servants who work in the vineyard of the
Lord. How welcome for God are those religious who co-operate for the
salvation of souls. . . . Oh, if you could be one of these, who do their
best for the Lord in order to show themselves to be fruitful branches!”?*

on behalf of a friend when he makes a point of repelling whatever may be said
or done against the friend’s good. In this way, too, a man is said to be zealous on
God's behalf, when he endeavors, to the best of his means, to repel whatever is
contrary to the honor or will of God” (Summa Theologiae, Benziger Brothers, New
York 1947, I-11, g. 28, a. 4).

2 E.g., in mortification (InsC, II, “Sts. Peter and Paul,” before, 2, 274), in
contemplation (InsC, “Transfiguration,” before, 3, 296) and in the service of the
peace of the community (InsC, III, “Common of an Evangelist,” after, 2, 369 and
also NV 1II, 4).

20 InsC, I, “Fourth Sunday after Pentecost,” before, 1, 141.

21 InsC, I, “Fourth Sunday of Lent,” after, 2, 73.

22 InsGC, II, “St. Adalbert,” after, 3, 245-246.

28 Cf. the goal of the Society in NV: “But lest you remain without work in the Vineyard
of the Lord, to the utmost of strength you will promote devotion to the Immaculate
Conception of the Virgin Mother of God” (NV I, 2).

24 InsC, I, “Third Sunday before Lent,” before, 1, 47.

25 InsC, II, “St. Mark,” before, 3, 247 (emphasis mine).
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Clearly, active and zealous labor for the salvation of souls is an aspect
of the Founder’s concept of the sequela Cristi, which resonates with the
priorities of the CCRR.

2. Service

The concept of service is an important theme in the writings of
the Founder, and his understanding also favors the form of the CCRR.
In Inspectio Cordis, he uses the word serve and its derivatives (service,
servant) 205 times.?° Twice, to serve the Lord specifically means to obey
Him.?” Once, it has a self-referential dimension of growth in virtue and
the search for perfection. Otherwise, to serve means laboring for the
salvation of one’s neighbor.?® Bl. Stanislaus also praises religious who,
like good servants, are “steady in whatever work,”?° and enters religion
only for the love of God, as opposed to mercenaries who seek praise, are
lazy, get discouraged by hard work and abandon the cross of religious
life.3° And in another place, he exhorts his audience to “serve the small
and the great with equal disposition,”?! which echoes the priority of the
CCRR to serve those who could not pay for priestly services.

Similarly, in Norma Vitae (NV), to serve those who are outside the
Congregation means to perform the works of mercy.®* In a letter to the
Marians, Bl. Stanislaus encourages two means for serving the Lord:
growth in virtue and the instruction of others.*®* Thus, Papczynski’s
concept of service has many points of resonance with the CCRR.

26 The use of the word to serve and its derivatives: serve: 54; servant: 119; service:
32.

27 E.g., InsC, I, “Palm Sunday,” before, 3, 80; Then: InsC, II, “St. Nicholas,” after,
2, 342-343; InsC, I, “Seventeenth Sunday after Pentecost,” before, 3, 182.

28 InsGC, II, “All Saints,” after, 1, 327.

29 InsG, II, “Feast of the Translation of the Body of St. Stanislaus,” after, 1, 321.

30 InsC, II, “St. Adalbert,” before, 1, 242-243.

31 InsGC, II, “Ascension,” after, 3, 267.

52 NV, 11, 5.

3% S. Papczynski, Letters to the Marians in the Korabiew Hermitage, in J. M. Rokosz
(ed.), Beato Stanislao Papczynski. Vita. Opera. Scritti. Intercessione. Gloria degli
altari, MIC, Roma-Warszawa 2007, 72.
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3. Action and Contemplation

The final theological motive for the Founder’s choice of form is in
his understanding of the relationship between action and contemplation.
Rather than presenting the commonly-held superiority of the contemplative
life over the active life, Bl. Stanislaus holds the “minority” opinion that
both are of equal value:**

“With equal love [Jesus] attends to those who lead a contemplative
life, as to those who lead an active life, if by both he is honored through
their services and offices with equal effort. With the same reward of
blessing he presents the souls who devote themselves to constant prayers
and those who serve their neighbors. He usually blesses with the same
reward of his vision [both] the hermits given to contemplation, and the
active cultivators of his vineyard.”%*

The Founder advocates a spiritual life in which both dimensions are
held together by “communicating ... rather often with Jesus through
frequent recollection, although you might be disturbed by many
occupations. As with the anxious Martha, so with very busy people, it
pleases God very much to remain, and he rejoices that in the heart of
those troubled about many things, lodging for him is not lacking.”*® Thus,
there is no tension between action and contemplation, between work
and prayer. The active religious seeks to join the two paths together and

34 Nb: In this, Fr. Founder follows St. Augustine, who used the story of Martha and
Mary (Lk 10:38-42) as a meaningful allegory for illustrating the two lives: Martha
led an active life while Mary had chosen the “better part,” that is, the contemplative
life, “which will not be taken from her.” Nevertheless, St. Augustine held that both
are good paths. Martha serves the Lord here on earth and will enjoy the fullness
of the contemplative life in Heaven (Aa. Vv. [Various Authors], Vita Attiva — Vita
Contemplativa — Vita Mista [Active Life — Contemplative Life — Mixed Life], in DIP,
vol. 10, p. 277). It is worth remembering that Augustine wrote a rule for priests
who lived in common which became the rule for the canons regular, the precursors
of the CCRR.

3% InsC, II, “The Assumption,” before, 3, 303.

36 InsC, II, “The Assumption,” before, 2, 302-303. Similarly, in NV, Bl. Stanislaus
writes: “Your continual interior silence will consist in this: that you will
acknowledge, worship and bless God present everywhere, and thus you will walk
in His sight modestly, faithfully, and piously as it is proper for servants to behave
in the presence of the Master” (NV, V, 1).
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so remain always united with the Master. With eyes fixed upon Jesus,
the disciple gives himself with steadfastness to the work of salvation.®”

These, then, are the theological ideas in the Founder’s writings that
help us see why he desired the form of the CCRR. However, one could
argue that, despite his theological leanings, he didn’t necessarily intend
the form CCRR for his new institute. Therefore, we will now examine
the evidence in the life and writings of the Founder that demonstrate
the form He intended for the Marians.

H. Evidence (traits) of the intended form in the personal
example of Bl. Stanislaus

The first of two “books” in which we discover the Founder’s intended
form is his personal mode of living. Educated by the Jesuits and Piarists,
Bl. Stanislaus joined the Piarists and was a faithful and zealous member
of this order of CCRR for 14 years. He knew and lived well the traits
of the form. He left the Piarists in 1671 because of difficulties with his
superiors and the implementation of the laws of the Congregation, and
not to seek a different style of life. He loved the Piarist life. After leaving
and before founding the Marians, Papczynski continued to live the active
clerical life as a chaplain to the Karski family. He even continued wearing
for a time the garb of his former institute: a black cassock. Then, on three
separate occasions after leaving the Piarists, he sought readmission.?® All
of this shows that Bl. Stanislaus did not sense a call to a different style
of life but, rather, intended to continue with his new congregation the
same form as the Piarists: that of the CCRR.

During his years at the Karski court, he wrote his first version of
Norma Vitae (now lost). But after his attempt to find worthy members
proved to be unfruitful, he turned to Matthew Krajewski (b. 1634) and
his group of hermits in the Korabiew Forest, hoping to convince them to
join his order and to change their style of living to embrace his proposed
way of life.** However, his first followers proved to be unruly, and the

37 A. Pakula, The Priority of the Spiritual Life, in J. M. Rokosz (ed.), Blessed Stanislaus
Papczyniski: Father and Guide of the Marian Vocation, MIC, Warsaw-Rome 2011, 47.

38 Bl. Stanislaus sought readmission to the Piarists in 1671, 1676, and 1688.

39 C. Krzyzanowski, The Founding of the Order and its Growth in the Founder’s Lifetime,
in K. Chwalek — S. O’Connor (edd.), Marians of the Immaculate Conception. The
Order from Its Foundation to Renovation, 1673-1909, Marian Press, Stockbridge
(MA) Publication anticipated in 2014, op. cit., 18.
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visitator Bishop Swiecicki (b. 1630) arrived on October 24, 1673 to
enforce some discipline. He appointed Papczynski superior and approved
Norma Vitae as their rule but wrote several additional statutes of an
eremitical nature. Thus, he constrained the new order to the eremitical
form and added some elements that were not part of Papczynski’s original
rule. But with this enforcement of discipline, all the other hermits, besides
Krajewski and Papczynski, ran away!

Despite being juridically constrained to the eremitical life, Bl.
Stanislaus continued to live, to the extent that he was able, a relatively
active life. During his stay for four years (1673-1677) in the hermitage
of Puszcza Korabiewska, he frequently carried out pastoral services
in neighboring parishes.*® He preached in the nearby churches, heard
confessions,*! and in 1675 also walked to Cracow in order to publish
his book Templum Dei Mysticum.

In 1677, the Marians were invited by Bishop Stefan Wierzbowski
(t1687) to take on the administration of the Chapel of the Cenacle at
“New Jerusalem”. This was not a hermitage but an active ministry to
pilgrims, a duty requiring priests to say Mass, to preach and to hear
confessions. From then on, the eremitical statutes imposed in 1673
applied only to the original hermitage in the Korabiew Forest; all
later foundations were apostolic in nature. Papczynski moved to New
Jerusalem and lived there for the rest of his life. He became well known
for his personal apostolic work*? at the Cenacle and throughout the
entire Duchy of Masovia.** He was hailed as the Apostle of the people,**

40 C. Krzyzanowski, The Founding of the Order, op. cit., 21.

41 “From the Korabiew forest, Fr. Stanislaus helped the nearby parishes of Rawa,
Jeruzal, Choynata, Mszczonéw, Studzianna and other villages, preaching, confessing,
and other works and even more, with the benefit and esteem on the part of the
people” (G. Navikevicius, Stanislao di Gesu Maria Papczynski (1631-1701):
Scolopio e Fondatore della Congregazione dei Padri Mariani [Stanislaus of Jesus Mary
Papczyniski (1631-1701): Scolopian and Founder of the Congregation of Marian
Fathers], Pontificia Universitas Gregoriana, Roma 1960, 168).

It is recounted that he preached to the pilgrims, organized processions, visited
those in hospitals and helped widows and orphans. He also cooperated with the
construction of a hospital in New Jerusalem. (G. Navikevicius, Stanislao di Gestt
Maria Papczyniski, op. cit., 190-192).

The Duchy of Masovia is a territory in central Poland with an area of approximately
23,000 square kilometers (9,000 sq. miles) that includes the city of Warsaw (http://
en.wikipedia.org/wiki/Masovian Voivodeship %281526%E2%80%931795%29
accessed 11/29/2013).

4 G. Navikevicius, Stanislao di Gesut Maria Papczynski, op. cit., 191.

42

43
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the Father of the poor,** and the Apostle of Masovia.*® Thus, the lived
example of Bl. Stanislaus reveals the fact that he desired the form of the
CCRR for himself and for the Marians.

I. Evidence (traits) of the intended form in the writings
of Blessed Stanislaus

The second “book” in which we discover the evidence of the
Founder’s choice of form is the collection of his writings, in particular,
the Oblatio, the Fundatio domus recollectionis and Norma Vitae (NV).

1. Word choice

In his Oblatio, Bl. Stanislaus expresses his intention to found his new
order, which he calls a Society,*” with a capital-S, suggesting as a point
of reference the Society of Jesus. In Fundatio domus recollectionis, he
uses the term Society eight times to refer to his new order*® and once in
reference to the Piarists.*® The 1687 version of NV uses the word Society
four times for referring to the Marians. Thus, by this word, Papczynski
intends the form of the CCRR.

45 Tbid., 192.

46 J. Batista De Souza, Helping the Pastors: The Marians’ Apostolic Commitment, in J.
M. Rokosz, Blessed Stanislaus Papczyniski. Father and Guide of the Marian Vocation,
General Curia of the Congregation of Marian Fathers, Warsaw-Rome 2011, 129.

47 The term “Society” is evident in the Latin: “Quapropter lisdem promitto me in
finem vitae meae caste ac ferventer famulaturum in hac (quam condere Dei gratia
volo) Societate, Clericorum Marianorum Immaculatae Conceptionis” (S. Papczynski,
L«Oblatio» del Servo di Dio, 11(?) dicembre 1670, in Positio, 214).

48 S. Papczynski, Fundatio Domus Recollectionis, in Positio, parr. 9.11.13.14.16.18
(2x).19, pp. 361-366.

49 S. Papczynski, Fundatio Domus Recollectionis, in Positio, par. 2, p. 358. It seems,
however, that the term “Society” was not utilized ever to make formal reference (by
the Church) to the Piarists. Instead, they were known as a “secular congregation
without vows” at the beginning (founded in 1602) and again during the years in
which they were reduced (1646-1656). They were a “religious Order of Clerics
Regular” from 1622 until 1646 and again after their restoration (1699). (G.
Ausenda, Chierici Regolari Poveri della Madre di Dio delle Scuole Pie [Poor Clerics
Regular of the Mother of God of the Pious Schools], in DIP, vol. 2, p. 927).
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More common in NV is the word Congregation, which means an
institute of CL with or without simple vows.*° These men’s congregations
were active institutes of a clerical nature like the CCRR.®! Thus, the
Founder’s use of the terms Society and Congregation reveals that he
intends the Marians to be in the same essential form as the Piarists and
the Jesuits: that of the CCRR.

2. Content

Beyond specific terms, certain themes in NV reveal the Founder’s
intended form. For example, in two critical places,>® Bl. Stanislaus
specifies part of the aim of the Congregation as “the greater increase
of God’s glory,” an echo of the Jesuit motto, ad maiorem Dei gloriam.

Further, the aim of the Congregation includes the familiar image of
laboring in the vineyard: “[L]est you remain without work in the Vineyard
of the Lord, to the utmost of strength you will promote devotion to the
Immaculate Conception of the Virgin Mother of God.”>* Again, we note
the activity implied in promoting the Immaculate Conception to the
utmost of one’s strength.

Then, in the third paragraph, the Founder indicates that the eremitical
form was not intended and can be resisted to the extent possible: “Since
the contemplative life is not binding you so strictly, although you are
founded in the eremitical status, those gifted with such talents will not
be prevented from humbly helping pastors in their church work.”>* Thus,
despite the imposed eremitical status, active apostolic work remains
a part of the end of the Congregation.

50 Examples include St. Philip Neri’s Oratory and the Piarists during the years 1646-
1669.

51 By way of contrast, Bl. Stanislaus twice uses the term “Order” (Ordo), but only to
refer to one of the ancient orders prior to the CCRR.

52 The first paragraph (NV I, 2) and in the formula of profession (NV I, 6). Also, there
is a third mention of this phrase in NV VII, 2 in the section on superiors: “Since
his subjects are bound to obey without any excuses, the one in command must
foresee that he imposes on each such things as they will be able to fulfill for God’s
glory and their own merit.”

3 NV 2.

% NV, 3.
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Regarding prayer, although NV specifies two hours of meditation
per day,>® several other prayer practices correspond well to active
congregations styled after the CCRR. Namely, Marians are to “contemplate
God in all creatures™® (i.e., God in all things), to make an examination
of conscience every hour,°” to pray without ceasing,”® and “never [to]
be idle, but always occupied either in reading, or writing, or prayer, or
with some other useful work.”>°

Regarding the apostolate, all Marians are to promote the works of
mercy.®° Priests are to dedicate themselves to spiritual reading and to
the study of moral theology,®* to be learned in resolving doubts and
scruples,®? to celebrate the Mass in a way that is neither hurried nor
protracted,®® and to hear Confessions in such a way as to join sweetness
to prudence, especially with the simple folk.** Each house (domus) is to
have its own promoter of the Confratemity of the Immaculate Conception
in order to form the laity.*> These elements further reveal the apostolic
thrust of the Founder and his solicitude for the laity, especially the simple

5% This quantity is long in comparison to the Jesuits, who dedicate one hour to both
mental prayer and the Office.

6 NV, 1.

STNVY, 2.

58 NV VIII, 2. It is interesting that Bl. Stanislaus adds that the members ought not
to recite the Office in private, but in common. One could say that Bl. Stanislaus
places more emphasis upon the value of common life than do the Jesuits. But,
rather, the emphasis upon prayer in common is in contrast to the eremitic way of
praying alone.

O NVY, 9.

S NVII, 5.

61 NV VIII, 2.

62 NV VIII, 4. Although not in NV, Bl. Stanislaus writes similarly of the importance of
virtue and learning: “There are two splendors by which sacred [religious] institutes
shine out greatly: Virtue and learning. Virtue is shown by the observance of the
religious rule; profit of one’s neighbors recommends learning. Therefore, moved
by Divine decree to the government of our tiny Congregation and to be of service
to it, We try with all zeal to apply ourselves to this, that we may see and have all
our Brothers in the Lord conspicuous by a perfect discipline of Religious life and
by the luster of sufficient knowledge” (S. Papczynski, Historical Writings, op. cit.,
84).

63 NV VIII, 2

64 NV VIII, 4.

5 NV VII, 8.
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folk, all of which are priorities of the CCRR and, therefore, indicate Bl.
Stanislaus’ intention to be a part of this religious family.®®

III. The Form Transmitted

We now turn our attention to the Marian Community to see how
the form was received and lived by other Marians during and after the
life of the Founder.

A. The reception and transmission of the form — from approval
to decline

The Holy See approved the Marians as an institute of Clerics Regular
on November 24, 1699, about two years before the death of the
Founder. The document of approval explicitly added to the goals of the
institute that of “aiding pastors in the administration of the sacraments

6 Given these clear indications of the form of CCRR, one might be puzzled by
the presence of other elements that seem more indicative of an eremitical form,
namely, the restrictions on food and drink (NV, IV, 1-2), the emphasis on silence
(NV, V, 4), the required permission of the Superior to leave the house and to admit
non-members to the house (NV, V, 8). However, let us remember that it was the
Visitator Bishop Swiecicki who imposed the eremitical form and these statutes. And
Bl. Stanislaus, obedient to the bishop, accepted the form imposed and modified
NV to accommodate his statutes (S. Papczynski, Fundatio Domus Recollectionis,
25, in Positio, p. 368). Nevertheless, these were not originally part of NV, and, in
fact, Bl. Stanislaus himself called these statutes “very strict” (S. Papczynski, The
Historical Writings of Blessed Stanislaus Papczyriski, ed. C. Krzyzanowski, Marians
of the Immaculate Conception, Stockbridge (MA) 2007, 74, n. 24), thereby further
suggesting that these statutes were not in accord with his vision. Unfortunately,
we do not have a version of NV without these statutes, but, at least we do have
the document of approval by Swngc1ck1 indicating the statutes that he specified
(S. Swiecicki, Atti della Visita canonica fatta dal vesc. Stanislao Giacinto Swiecicki
all’Eremo di Korabiew [Acts of the canonical Visitation of bzshop Stanislaus Hyacinth
Swigcicki to the Korabiew Hermitage), October 24, 1673, in Positio, 343-344). Nb.
We cannot say for certain that all the statutes listed in the acts of the visitation were
uniquely added by the bishop. For example, the statutes also specify the praying
of the Rosary, the examination of conscience and weekly confession. It would be
surprising if NV did not already specify the praying of the Rosary prior to the
statutes of the visitator bishop. But, as we have already said, we do not have an
extant version of NV without the added statutes. Nevertheless, the point here is
that several of the bishop’s statutes are of an eremitical nature and Bl. Stanislaus
referred to them, on the whole, as “very strict”.
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and in conducting the catechesis of the faithful.”®” No longer called
“hermits,” the Marians were able to dedicate themselves to apostolic
work without impediment.

Yet, even within the last decade of the Founder’s life, “the Marians
were already de facto a full-fledged active Institute, with members
engaged in extensive missionary and pastoral work outside their own
monasteries.”®® Within the Founder’s lifetime, Francis Grzybowski writes
of the Marians as those “who help the deceased and pastors,” indicating
his understanding that pastoral ministry was part of the Marians identity.
Similarly, Alexander Zaluski affirms in a letter of recommendation that
the Marians, on account of their great virtue and pastoral zeal, “are
highly sought after by benefactors.”*®

After the death of the Founder, the Marians continued to expand their
apostolic efforts. Venerable Casimir Wyszynski (1700-1755) spread the
Marians to Portugal and helped prepare Marian students for performing
parish missions and catechesis. The general chapter of 1782 decreed that
parish missions be preached at every Marian church, and Fr. Raymond
Nowicki (1735-1806) designated 26 Marians by name to be ready at
any moment for this apostolate.

Schools were another significant apostolate for the Marians. The
suppression of the Jesuits in 1773 caused many schools to be closed, in
addition to a severe lack of competent teachers. The Marians responded
to this urgent need by opening their first school in Miroslavas, Lituania
in 1777. The 1782 General Chapter decreed that schools be opened
at every Marian house. The revised Constitutions of 1787 dedicated an
entire chapter to schools and missions.

During the last half of the 18% century, other Marian apostolates
included running parishes and hospitals, hearing confessions, preaching
and temporarily substituting for pastors.” Thus, following the death of

7 Innocent XII, Breve Exponi Nobis nuper di Innocenzo XII, 24 novembre 1699, in
Positio, 544.

68 C. Krzyzanowski, Footnote on NV I, 3, n. 2.

9 C. Krzyzanowski, The Founding of the Order, op. cit., 33.

70 J. Kosmowski, Storia della Congregazione dei Chierici Mariani dalla fondazione fino
al rinnovamento 1673-1908 [History of the Congregation of Marian Fathers from
the Foundation until the Renovation 1673-1908], in J. M. Rokosz (ed.), Il Beato
Giorgio Matulaitis. Vita. Opera. Scritti. Intercessione. Gloria degli altari [Blessed
George Matulaitis: Live, Work, Writings, Intercession, Glory of the Altars], MIC,
Roma-Vilnius-Varsavia 2009, 276-277.
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the Founder, the form of the CCRR flourished in the pastoral activity of
the Marians.

B. The languishing and revival of the form

The partitioning of Poland (1771, 1793 and 1795) and the
persecution of Catholic religious orders by Russia and other governments
resulted in a time of decline for the Marians, both in the number of
members and in the living out of their identity. Marians were confined
to their houses, could not accept new members and were forbidden
from performing apostolic service. Some members left, which indicates
that such limitations on their apostolic outreach were contrary to their
vocation. Others were sent to Siberia,”* while those who remained died
off slowly in the years leading up to the Renovation. By 1909, only one
Marian remained: Fr. Vincent Senkus (1840-1911).

Then Divine Providence inspired Blessed George Matulaitis to restore
and reform the order. With Vatican permission, he and two others secretly
joined the Congregation in 1909. He opened the novitiate in Switzerland
and was able to accept new members without government interference.
The Renovation also resulted in a juridical shift in form from an order of
CCRR to a religious congregation. By the time of his death, there were
319 members.”

Bl. George changed various elements of Marian living and codified
them into the completely new Constitutions. But from where did he
derive the elements of Marian living? From the form of the CCRR, as
he explains:

“We had to compose new statutes and give it to Rome for confirmation.
. . .We have now to arrange everything from the beginning and compose
an explanation of the Constitutions[,] then we have to compose the way
of directing the Congregation. Therefore, I do that work, consulting with

71 Among these, one rather famous Marian is Krzysztof Szwernicki, who made the
most of his difficult situation. He was nicknamed the “Apostle of Siberia” on
account of his pastoral zeal in Irkutsk; according to the account in the Album of
the Deceased Marians, his parish was all of Siberia, and each year he traveled for
months to visit the faithful.

72 T. Goérski, Renewal of The Congregation of Marian Fathers, “Ephemerides
Marianorum” 2(2013) 8.
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others as much as possible, now. I use the rules and instructions of the
Jesuits and of other young industrious and living Congregations.””?

We see in this quote the explicit dependence on the Constitutions
of the Jesuits (CCRR) and other active religious congregations. By
mentioning them together, we see that Blessed George saw no difference
in substance between the forms of the CCRR and clerical congregations.

Through Bl. George’s new Constitutions, traits of the form of the
CCRR emerged even more clearly. For example, we see exhortations to
seek God in all things,” to spend only half an hour in meditation” and
to foster the spirit of continual prayer.”> We see a more pronounced
emphasis on the works of the apostolate: The “special purpose” of the
Congregation “is to work zealously out of love of God and their neighbor,
with all their heart and in every way, for the salvation and sanctification
of others.””” The same paragraph then specifies the two primary means
to be undertaken in this task of sanctifying others:

“(1) By acquiring and promoting [education] and instructing others:
namely, by founding and directing various types of schools, colleges,
institutes, faculties of studies and lodgings, and dormitories for students;
by giving conferences and lectures; by editing and publishing Catholic
books and periodicals;

(2) by exercising the sacred ministry and by assisting diocesan clergy:
namely, by preaching the word of God, by teaching Christian doctrine,
especially to the poor, by hearing confessions, by directing and giving
retreats, by instituting missions among Catholics, and, if they are able,
among non-Catholics and infidels by accepting the administration of
parishes, by founding and directing Catholic clubs and societies for both
young and old people, and by working assiduously for the salvation and
sanctification of souls in other ways which zeal would suggest, depending
upon the conditions and the needs of time and place.””®

7 G. Matulaitis, Letter to Stanukynas, Feb. 8, 1912, in Letters of the Servant of God
Archbishop George Matulaitis, ed. William Fogarty (typescript), 21-22.

7 Constitutions of the Marian Fathers (1930), MIC, Chicago (IL) 1954 [Henceforth,
CR]; original Latin: Constitutiones Congregationis Clericorum Regularium
Marianorum sub titulo Immaculatae Conceptionis Beatissimae Virginis Mariae, Ex
Schola Typographica “Pio X,” Romae 1930, 240.

7> CR 242.2.

76 CR 243.

" CR 2.

"8 CR 2.
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In these definitional paragraphs, we see the centrality of active
apostolic labor and the spirit of zeal which should animate every member.
Thus, we see a greater manifestation of the essential traits of the CCRR.
We can conclude that the form intended by the Founder found new life
in the reform of Bl. George and continues to thrive in the Congregation
today.”

IV. Conclusion

We can now respond to the question: Who are the Marians? Using
the analogy of genus and species, the Marians have the form (genus)
of a clerical congregation, the essential traits of which derive from the
form of the CCRR. Within the family of clerical congregations, the special
charism (species) distinguishes the Marians from other institutes of that
form. Thus, the name reveals the identity: The Congregation of Marian
Fathers of the Immaculate Conception of the Most Blessed Virgin Mary.

“Congregation” and “Fathers” indicates the juridical form as a clerical
congregation, the essential traits of which derive from the form of
CCRR. “Marian” and “the Immaculate Conception of the Most Blessed
Virgin Mary” specify the uniqueness of the Marian charism rooted in
the mystery of the Immaculate Conception. Thus, despite the juridical
changes in the form, the identity of the Marian institute, consisting of
both the charism and the form intended by the Founder—that of the
CCRR—has, in essence, persisted throughout the centuries and continues
to this day.

7 Today, the Marians serve the Church in many and varied ways: parishes, shrines
and schools, foreign missions and parish missions, retreats and conferences,
printing presses, promoting the formation and apostolate of the laity through the
Association of the Marian Helpers, the Eucharistic Apostles of The Divine Mercy, the
Confratemnity of the Immaculate Conception, the Hearts-Afire Parish-based Program
and various charitable initiatives, such as a hospice for the terminally ill (Warsaw),
family counseling and support for those addicted to alcohol and drugs (Lichen,
Warsaw). In the U.S., the Marians have a military chaplain and a missionary in
Alaska. In this way, the Marians, building on the legacy of both Blessed Stanislaus
and Blessed George, strive with all their strength to serve Christ and the Church
wherever the need is greatest.
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Zmiany w formie wspdlnoty marianskiej
MARIANORUAM a cigglos¢ tozsamosci:
3(2014) 45-66

Aespekty historyczne i teologiczne

Autor podejmuje zagadnienie tozsamosci marianskiej
w aspekcie historycznym i teologicznym. W pierwszej czesci
artykulu autor oméwil rézne i najwazniejsze formy zycia kon-
sekrowanego (eremici, cenobici, zakonnicy zebrzacy, zakonnicy
regularni, zgromadzenia zakonne).

Nastepnie autor wykazal, Zze zamierzona przez o. Papczyn-
skiego dla wspdlnoty marianskiej forma to zakonnicy regularni.
Autor oméwil historyczne i teologiczne motywy podjecia takiej
formy Zycia przez o. Papczynskiego. Wsréd motywdw teologicz-
nych nalezy wymieni¢ trzy najwazniejsze: sequela Christi (na-
Sladowanie Chrystusa), stuzba Kosciotowi, czyn i kontemplacja.
Wybdr formy zycia dla marianéw jako zakonnikéw regularnych
znajduje potwierdzenie w osobistym przykladzie zycia o. Zato-
zyciela oraz w jego pismach.

W ostatniej czesci artykulu autor omawia zagadnienie
przyjecia i przezywania formy zycia po Smierci o. Zatozyciela
(1701) i w czasie reformy dokonanej przez bi. Jerzego Matu-
lewicza (1909).

Tozsamos¢ marianskiego instytutu, oparta na charyzmacie
i na formie zamierzonej przez Zatozyciela (zakonnicy regularni)
w swej istocie przetrwata przez wieki i nadal jest kontynuowana.

Stowa kluczowe: Zgromadzenie Ksiezy Marianow, bi. Stanistaw
Papczynski, bl. Jerzy Matulewicz, formy zycia konsekrowanego,
charyzmat marianski.

Key words: Congregation of Marian Fathers, Bl. Stanislaus, Bl.
George Matulaitis, forms of consecrated life, Marian charism.
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Community crises and their perception
in the Marian Congregation
(identity and charism crisis)"

In the history of the Marians from 1701-1864, we can observe two
quite serious crises of a spiritual, disciplinary and organizational
nature. They shook the Congregation hard and even put its existence
into question. The first one, from 1702-1734, started after the death of
the Founding Father and calmed down in the years from 1734-1737.
The apogee of the crisis received the name, the “Rostkowski dispersion”
in the Marian historiography.! The second one took place from 1795-
1829; the first date coincides with the third and final partition of Poland,
while the second, the end of the longtime term of office of the holy
General, Fr. T. Bialowieski.

" The conference delivered at the General Convention of Marian Fathers in Licher
(Poland), on April, 12-16, 2014.

1 The name comes from Bishop Rostkowski who as the bishop of Luck and provost
of the collegiate church in Warsaw carried out a visitation in the years 1716-1717
of Marian houses. See: Pisma o. Kazimierza od sw. Jozefa Wyszyrnskiego, red.
Z. Proczek, Puszcza Marianska, 2002, p. 107 (visitation in Skérzec): B. Jakimowicz,
Positio..., Wyszynski, p. 18, 40, 43; J. Kozlowski, ,,Rostkowski Adam, biskup
(1660-1738)” PSB XXII, pp. 160-161; Miranden. seu Brigantien. Betificationis
et Canonisationis Servi Dei Casimiri a s. Joseph Wyszynski. Positio super virtuti
bus ex officio concinnata, Romae 1986 (further: Positio, Wyszynski), pp. 18-40.
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1. Sources of the crisis (Genesis)

Father Papczyniski, a man of prayer and action, wanted to bring
to life a Marian and apostolic order. This was a very modern program
for the time, in response to the needs of the Church and society. Yet,
the canonical visitation of Bishop S. Swiecicki on October 24, 1673
forced the emerging community to become eremitical, penitential and
contemplative. This was not in accordance with the plans of Fr. Founder
who had to fit his decrees, recommendations and the Rule of Life to
the rigorous directives of the visitation.? Despite the approval in 1679
on the Diocesan level, and later in 1699 on the Papal one, the Order
was developing poorly. It was a weird creation. In theory and rule,
Marians belonged to the group of clerical, (that is apostolic) Orders,
while in religious practices and the severe religious life, they resembled
monastic Orders, yet without the monastic tradition, without abbeys and
without monastic structures. The Marians experienced many difficulties
in realizing their apostolic charism. It brought the Marians praise and
recognition in the 18" and 19" Centuries, but it was also a source of
the biggest crisis which took place after the death of Father Papczyniski.
Among the external causes, the most difficult was the emaciating
“Northern War” (1700-1721). Epidemics, hunger, looting and natural
disasters completed the menace of destruction. Many priests lost their
lives, thus dioceses waited for help from religious orders and the religious
were accepted into dioceses with open arms. A Venetian envoy who
visited Poland at that time stated: “No pen is able to describe the misery
of this land, destroyed by the Swedish, looted by the Russians, plundered
by the Saxons.”?

Much more severe and complex were the internal causes. Together
with the acceptance of the Rule of the Ten Virtues, a new relationship
came into being which became a drag on the history, the development

2 Document of canonical visitation by Bishop Swiecicki see Poznnien. Canonizatio-
nis Servi Dei Stanislai a Jesu Maria Papczyrnski Fundatoris Clericorum Regularium
Marianorum Immaculatae Conceptionis B.M.V. +1701, Positio super introductione
causa, Romae 1977, pp. 341-345 (further: Positio, Papczynski); In Polish: S. Sydry,
O. Stanistaw Papczyriski i jego dzielo, Warszawa 1937, pp. 87-90; Improved version
of the Rule of Life in: Pisma fundacyjne, Warsaw 2007, pp. 75-106; Cf. Mgz Bozy.
Szkice teologiczno-duszpasterskie o ojcu Stanislawie Papczyriskim, Warsaw 2007,
pp. 147-148, voice In disscussion of Fr. A. Pakula.

3 WL. Czaplinski, Zarys dziejow Polski do roku 1864, Cracow 1985, p. 328.
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and the charism of the Marians for a long time. It was the strong
dependence on the Franciscan Reformats who had jurisdiction over the
Rule. This relationship was a drag chain in the development, apostolate
and spirituality of the Marians. The attitude of Fr. Joachim Kozlowski,
the architect of the strong ties with the Reformats was unclear and hard
to comprehend. Rightly, his confreres accused him of neglect in seeking
the approval of the Norma Vitae. They accused him also of opposition
toward the Founding Father. The following facts support the rightfulness
of these conclusions: a) The warning addressed to Koztowski by Fr.
Papczynski in his Testament, “I oblige him, by the terrible judgment of
God that—with regard to what has been prescribed by me—he does not
introduce any innovations . . .”* b) The testimony of Fr. Casimir
Wyszyniski about Kozlowski, “When he was sent to Rome to seek the
approval of the Constitutions, he did not try to obtain this [. . .] He also
changed other resolutions of the elder Founder. [. . .] Finally, seeing that
he intends to reshape our Order and make himself its founder, while
hiding the memory of the true Founder, I had to go to Rome to prevent
all these novelties.”> W. Magnuszewski, a friend and biographer of Fr.
Wyszynski, confessed that some Marians considered Fr. Kozltowski to be
the founder and the dispute was sent to the nunciature in Warsaw, while
its epilogue, thanks to Wyszynski, was found in Rome.° Preserved in the
Franciscan chronicles, requests addressed to them by Fr. Koztowski in
1702, 1703, 1709, 1715 and 1716 to send a Master, a Visitator and
Commissary clearly show how much he tried to bring the Marians close
to the Reformats and submit them to their jurisdiction.” It seems that
in this way, he tried to eliminate the influence of “the faithful sons” of
the Founder on the formation and administration. This was because, in
that period, drawn by the fame of the sanctity of Fr. Stanislaus, pious
and learmed Marians abounded in the Congregation. The documents so
describe the issue: “Eius sanctitatis fama commoti nonnuli piissimi ac

* Positio, Papczyniski, pp. 493-499; Polish version, S. Sydry, O. Stanistaw, pp. 246-
249.

5 Stroz duchowego dziedzictwa Marianow. Wybdr pism o. Kazimierza Wyszyriskiego,
Warsaw-Stockbridge 2004, pp. 162-164.

¢ Najstarsze swiadectwa o Studze Bozym o. Kazimierzy Wyszynskim, Warsaw — Stock-
bridge 2005, pp. 45-46.

7 F. Koralewicz, Additament do Kronik Braci mniejszych sw. Franciszka, Warsaw
1722, p. 175, 176, 185, 190.
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doctissimi viri in dictum eremum ad pedes Servi Dei convolarunt.”®
A similar, very positive opinion was given in 1699 by Bishop
H. Wierzbowski: “Moreover, this institute of admirable love [. . .] has
excellent subordinates of noble origin, equipped with knowledge, virtues
and an exemplary life.”® A severe burden on the Order was the
ambivalent attitude toward the apostolate. All these fears were not alien
to Fr. Papczynski. Thus, in the appendix to his Testament, he wrote
a warning: “If they would like to introduce something new, let them
make a stand against it with the help of God and of the Nunciature.
Moreover, I order, in obedience to God, that all Priests endorse it by
signing their name, and if someone would refuse, he is not to be
considered as my son and as a faithful servant of the Most Holy Virgin
Mother of God.”° Yet, despite the warnings, the changes came quickly
and caused an increase in the dependence on the Reformats. Already,
the first Chapter of 1702, only a year after the death of the Founding
Father, led by the Franciscan Reformat, Fr. O. Brozowski and the newly
elected Superior General, Fr. J. Kozlowski introduced serious changes to
the Marian legislation. It annulled important points of Fr. Papczynski’s
Testament as being at variance with the vows of poverty and chastity.
It went as follows: “In the afternoon hours, a rule concerning obedience
and poverty was proposed because some priests were assigned to the
houses, in the Testament of their [sic!] late Founding Father, [using the
word “their” suggests that the decree was authored by the Reformat
Commissar. A Marian would have written “our Founder”], as well as the
specific rules created by the same deceased. Both these issues go against
his solemn profession, the first against the vow of obedience, the second
against the vow of poverty.”!! The decree created an excuse for the
Promoter of the Faith to place serious charges during the Beatification
Process.'? During this Chapter, the electoral law was changed as well,

8 Positio, Papczynski, 807.
9 S. Sydry, O. Stanislaw, p. 228.

10 S. Papczynski, Pisma zebrane, Warsaw 2007, p. 1500.

11 Capitula generalia marianorum, 1702-1999, Puszcza Marianiska 2001, p. 13-14
Chapter 1702 r. introduction and the decrees 1702/1/2; Cf. Protocollum Ordinis
Beatae Mariae Virginis Immaculatae Conceptionis Congregationis Polonae (...)
1705-1744. The most important document on the history of the Marians of the
first hundred years, available in typescript (further: Prot. Ord.,).

12 Positio, Papczynski, p. 496, note 27.
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and the term of the Superior Generals was shortened from six to three
years while Local Superiors from three to a year. The same Chapter
forbade the foundation of new outposts using the argument of the small
number of the members.!® The Chapter of 1712, led by the Reformat,
B. Klein, forbade sending Marians to any pastoral work, except for
missions which were a rarity at that time.** In such circumstances, the
split of the Marians in two fractions was taking place. Some were the
supporters of the active life, pastoral work, while others, among them
particularly these connected with the rigorous cloister in Puszcza, which
was not exempted from the harsh discipline by the decree of the erection
of the Congregation by Bishop Wierzbowski in 1679, embraced the
contemplative, eremitical life. The Bishop decided that “the rules,
administered for the Retreat House in Puszcza Korabiewska which
concerned the austerity of food, keeping silence and contacts with
strangers, we believe and decide, not to bind any other houses.”'*> Some
demonstrated affection for the spirit and heritage of the Founding Father,
others leaned toward Fr. Kozlowski and the Reformats. The Marians
were aware of the gravity of this dependence but they were convinced
that it had to be that way, that there was no other option, while others
were intimidated. Fr. Spourny perfectly showed this helplessness of the
Marians: “I recall what I happened to hear from our religious persons,
these eminent and decent words. The fathers said that we could get rid
of this Reformat care over us. Another admitted this and another and
the third and the tenth, and I doubt that there is one (lest the enemy
of the Congregation) among us who would not desire getting free of this
yoke. Surely, there were others who did not perceive turning to the
Reformats as a great detriment. In similar darkness and mistakes,
I myself was raised in my Order.”!® Since grumblings against the
interference of the Franciscan Commissars were getting louder, they were

18 Cap. Gen., decree 1702/3/4.

4 Cap. Gen., 1712/1.

15°S. Sydry, O. Stanislaw, p. 162. Approval of the Marians on the diocesan law,
21 April 1679.

16 Library of the Vilnius University. Manuscript Division, (further; BUViL), F4-
A4559. Protocollum triennale (...) p. Cajetani Wetycky, (1750-1780). The
collection contains, among others, 23 extensive letters aritten by Marians from
the Prosecutor’s Office in Rome which cover the issue of the Marian dependence
on the Reformats.
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enacting punitive decrees. For example, the General Chapter, under the
lead of the Reformat, Fr. Klein, passed 13 decrees of punishments and
talked about revolts, disobedience and some “malitiosi conspiratores.”*”
According to K. Spourny, the Marians were treated by the Franciscans
as “the third Franciscan order.” The Commissars were setting the dates
for the Chapters and Visitations, approved the election of the Superior
General and the Chapter resolutions, added their own decrees, interfered
into the formation of the novices and and the priestly formation. They
imposed their titles and positions, the Franciscan breviary, customs and
patron saints. In the liturgy, the Reformat rubrics from the Wielkopolska
Province was binding. Monastic discipline assumed harsh and degrading
reformatory punishments and rules, such as licking the floor, flagellation
of a religious by the farmhands, putting on horse bits on those who
broke the silent.'® Father Sydry, a historian, summed up this dependence
in the following way: “It was a dam for the free development. The
Marians were aware of it, yet since they were weak and few in numbers,
they could not do anything about it” and so “the Marians lost their own,
separate character which was one of the causes of the lack of their
internal cohesiveness so visible after the Founder’s death.”'® Some
Marians asked themselves openly: “Am I a Marian or a Reformat?”2°
They called Fr. Koziowski a traitor, who sold the Marians to the
Reformats. Not all accepted the Rule of the 10 Virtues, either.?! The pro-
reformatory attempts of Fr. Kozlowski were balanced by Fr. Mateusz
Krajewski, chosen as Superior General on 23 September 1715. He was
a young, energetic and well educated religious gathering around a group
of proponents of the reforms which stressed the need for a dynamic
growth and looked for opportunities for apostolic work broadly
understood. They looked for support for their actions among the church
and lay authorities. They alleged to others that they “only devote

17 Cap. Gen., Decreta- Ordinationes 1710/ 1-13.

18 S. Sydry, J. Totoraitis, Zgromadzenie Ksiezy Marianéw od zalozenia do odnowienia,
Puszcza Marianska 2004, pp. 283-287; BUViL, F4-A4559. Protocollum trienalle...
p- C. Wetycky. In this collection of documents, there are 23 letters of Fr Spourny
and J. Niezabitowski, explaining in detail the issue of Marian dependence on the
Reformats.

19°S. Sydry, J. Totoraitis, Zgromadzenie, 62.

20 BUVIiL, Protocullum triennale., Wetycky (letter of Fr. K. Spourny, n. d.).

21 Thid.
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themselves to meditations and sitting in the choir while the people need
priests for pastoral service.”?? Krajewski, as Superior General, tipped
the scale to his side, yet he encountered strong resistance from a group
of Marians, the supporters of the strict life (hitherto existing). His first
decision as a General was sending three Marians on missions to Lithuania
which was experiencing an enormous shortage of priests.?® At that time,
Poland also suffered from a chronic shortage of priests due to plagues
and wars. Thus, Bishop A. Rostkowski, Provost of the Collegiate Church
of St. John in Warsaw supported the endeavors of the Marian reformers
and in 1717 allowed the willing religious to transfer to pastoral work
in parishes. Out of 25 Marians, about half moved to parish outposts.
Among the quarrels and tensions, from the years 1717-1722, a quite
unexplained event took place which in Marian historiography is called
the “Rostkowski dispersion.”?* The “dispersion” is a topic which received
a variety of pejorative meanings in the Marian Congregation. It was
perceived as the destruction of the Order, a conspiracy against the Order.
Sydry calls it with the biblical term “the waters of the flood.” He claimed
that Bishop Rostkowski dissolved the Congregation.?® Such conviction
has been held till today by many Marians. It is based on the one and
only source written by Fr. Casimir Wyszynski and contains a number of
doubts.?® Fr. Wyszynski states that Bishop Rostkowski closed the
novitiate, sent the Marians out to parishes, only eight elders remained
in the houses. While the Superior General, M. Krajewski took off the
habit and “was content with the fact that he had brought the Marian
Order to ruin.”?” Yet, these accusations do not seem reliable. On the
basis of preserved documents, though few, we can see that in 1719,
one candidate was accepted to the novitiate. The same thing happened
in 1720. It means that the novitiate was functioning. In the years that
were mentioned, in Puszcza Korabiewska, the General Chapter took
place led by Fr. M. Krajewski who was staying at that time at that
monastery.?® In the houses, there were not “only the eight elders” but

22 Ibid.

28 Protocollum Ordinis., Chapter of 1715, decrees.

24 Positio, Wyszynski, pp. 18, 40-41; Z. Proczek, Stroz, pp. 132-134.
25 8. Sydry, O. Stanistaw, p. 268.

26 Z. Proczek, Stroz, pp. 132-134.

27 Tbid., p. 133.

28 Prot. Ord., pp. 273-275.
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at least thirteen of them. While Father Krajewski was not considered
a traitor at all, but after the end of the “dispersion,” in 1722, he was
elected Vice-General, and in 1733 was nominated as the master of
novices.?? He received also the privileged title “Father of the Order.” It
was the greatest distinction in the Marian Order. This topic still awaits
deeper research.

2. Overcoming the Crisis

On 29 January 1721, Bishop J. Tarlo assumed his office in the
Poznan Diocese. He was a pious, devout man known for his strictness.
He was related to the Wierzbowski family, Marian benefactors who had
made a family promise to care for the young Marian Order.>° With the
decree of August 1, 1722, Bishop Tarto, under the threat of
excommunication, ordered all Marians to return within 10 days from
the parishes to their monasteries.®! At least 10 returned. The Bishop’s
decision deepened the feeling of hesitation and fear from involvement
in the apostolic works. For most, it was logical that such activity could
not be effectively carried out in four little churches in the wildemess.
We can read in the documents that some did not want to renew their
vows, others wanted to leave the Order and a few did leave, claiming
that this is not the Order they had joined. They maintained that
“Institutum hoc sub titulo Stanislai Primi Fundatoris est abrogatum”3?
and that “mutate substantia Instituti mutatur et obligation instituentis.”
Some Marians desired to return to the spiritual heritage of Fr. Papczynski
and publicly pronounced that the Rule of the 10 Virtues is “contra
formam et mentem primi Stanislai est.”3® The split was deep and painful.
It also inhibited the development of the Order. The dissonance was not
pacified either by the rulings of Bishop Tarlo, or the papal approval of
the Constitutions and the Order on September 3, 1723. On November
18, 1723, Casimir Wyszynski, a 23-years old man joined the

29° AGM, Protoculus Conventus Corabieviensis. Chapter decrees of 1733.

30 S. Sydry, O. Stanistaw, p. 207; Positio, Papczynski, pp. 430-433. Dichiarazione
prottetiva di Wierzbowski, 26. Ottobre 1688.

31 Cap. Gen., pp. 46-48.

%2 BUViL, Doc. Viln., F4- A 166.

33 Tbid.
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Congregation in Rome. Still as a novice, seeing some weaknesses and
corruption in the Order, he contributed (through the intervention in
Rome) to bringing the Visitator, Fr. Jakub Wolski to the Marians.**
Wyszynski is a charismatic, prominent figure; a pious, effective man, the
main organizer of the religious life. He contributed to the spiritual
strengthening of the Marians, to bringing up the new generation of pious,
insightful religious. He thought through the program of the reforms in
which he stressed the formation of the religious youth and building solid
foundations in them of the spiritual life. He was proposing Our Lady as
the model for them and calling for faithfulness to the spirit and heritage
of Fr. Founder. Reforms and initiatives aimed at the re-establishment of
religious discipline and the ideals of the common life met with resistance
from some of the Marians. His program of reform was blocked and the
novice formation was hampered as well. It seems that the statement of
his brother, M. Wyszynski that some “veteranos” attempted a coup on
his life from which he saved himself with a trip to Rome is not credible.?*
Father Wyszyniski himself gives two reasons for the trip. The first reason
involved Fr. Koztowski’s intrigues which, if carried out successfully, would
have been disastrous for the Order and which Fr. Casimir tried to prevent.
The second, a very important one, was “to look for a remedy for the
split in the Order,” “corrigendas devietates in religion nostra.”?¢ Although
he was not a proponent of overly close relations with the Reformats,
while looking for the means to heal the Congregation, he drew from
their Order. While in Rome, he frequently met with the Minister General
of the Reformats and asked him to send a Visitator with broad rights.
Fr. Wyszyniski named Fr. Roch Chelchowski to the position.®” He started
a Visitation of the Congregation in May of 1731. He received
extraordinary rights “cum plenitudine potestatis . . . to visit the houses,
brothers both of the council and members, to exhort, lead lawsuits, to
announce adjudication, to punish the religious with imprisonment, to
issue all decrees which he believed correct.”*® Upon his initiative and
under his direction, the General Chapter of 1731 prepared punitive

3% Najstarsze swiadectwa, p. 24.
% Tbid., p. 25.

36 Positio, Wyszynski, p. 77.

37 Cap. Gen., pp. 82-83.

38 Prot. Ord., p. 224.
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decrees “Canones paenales.” The approval of the Nuncio, M. Spinola
gave them a high legal rank. They put very severe penalties on different
“rebelles, conspiratores” and a whole array of Marians who grumbled
and revolted against the state of affairs. The decrees allowed even six
months of detention on bread and water.* Father Chelchowski interfered
even in the little details of Marian life. For them, he also prepared
a Marian ceremonial (Horologium marianum) permeated with the
elements of the Reformat ceremonies. The Marian Congregation was
slowly calming down and the fractions were reconciling. Two factors
played an important role in the process: intimidation of the one side and
the acceptance and understanding of the commonly worked out religious
style by the others. Although appeasement came, nevertheless, it brought
fear, malaise and stagnation. The opinions of the Marian historians prove
this to be true. Fr. Sydry, evaluating this period of Marian history, stated:
[The Reformats] “scrupulously watched over keeping the rules of religious
discipline but they could not give it a broader context, as the alien
organization to which they sent a Commissar-Visitator every now and
then who controlled, supervised and yet did not direct. Such a system
hindered the independent initiative, the free, self-growth of the Order
and this led to the creation of an unhealthy, stifling atmosphere, despite
the appearances of the external supervision.”#° Another prominent
Marian, Fr. Spourny believed that in the first half of the 18% Century,
the Marians were “confused and insecure” and strengthened in this
attitude by the Reformats who kept down their development and treated
them as a Third Order.*! A researcher of the period and biographer of
Fr. Casimir Wyszynski, Fr. B. Jakimowicz wrote a similar opinion: “Control
over [Marian] independent actions by the Reformat Commissaries and
Visitators was becoming a hindrance to the development of independent
thought and blocked initiative.”*?* Thus, in the discussed period, the
Marians did not reveal any developing tendencies. For forty years, they
had four poor cloisters, four poor wooden churches and about forty
religious. In 1733, Fr. Wyszynski returned from Rome. With his

39 Punitive decrees were not added to the Chapter documents but they were included
in Horologium Marianum, Varsaviae 1732, pp. 54-58.

0 S. Sydry, Zgromadzenie, p. 43.

41 BUViL, F4-A4559, Prot. triennale., Spourny’s letters.

42 B. Jakimowicz, Stabilizacja i rozwdj zakonu w XVIII wieku, in: Marianie 1673-1973,
red. J. Bukowicz, T. Gérski, Rome 1975, p. 45.
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personality, evangelical zeal influenced the spiritual stabilization of the
Order. As the Master of Novices, and the Superior General two times,
he undertook efforts toward the spiritual and intellectual renewal of the
confreres, and demonstrated the ideal of sanctity, although he did not
always find understanding among some. He contributed to raising a new
generation of zealous and enlightened religious who would take over the
helm of the formation and the rule of the religious community in the
1840s. He deserves credit for bringing to the Marian Congregation
candidates of Czech nationality. In the years from 1737-1741, 22
Czechs joined the Marians and during the entire 18% Century, about 50
of them. Some of them were distinguished graduates of various
departments of the University in Prague. They were sophisticated people,
speaking many languages, conversant in law, philosophy and theology.
They brought to the Congregation enormous spiritual, moral and
intellectual potential which appeared in the dynamism in the apostolic,
social and national spheres. For instance, in 1753, out of six Marian
locations, three were led by the Czechs. Three Czechs held the offices
of Vce-Superiors and Fr. B. Hoenig was a chaplain, confessor and
theologian at the court of the Great Lithuanian Chancellor, FE.M.
Czartoryski.*® This was Fr. Wyszynski who led the Marians out toward
broad development. During his rule, not only Poles and Lithuanians
joined the Congregation but also Czechs, Italians, Russians, and
Portuguese. He was the inspiration for founding new houses in Lithuania,
Belarus and Ukraine, such as: Rasna, Mariampol, Berezdow, and
Ostrzykowce. This created greater possibilities for different works and
gave greater opportunities for the transfer of those members who did
not fit in a particular religious community. However, it must be stressed
that the fruits of his efforts, arduous work and reforms only became
apparent in the second half of the 18" Century. Fr. Wyszynski left Poland
for Rome in 1751. In 1753, he went to Portugal to start the Congregation
there. He died in the opinion of sanctity in 1755. The decree of the
heroic virtues underscored that “he was a true father in settling disputes,
a brother in love, a good administrator in leading a community, a careful
and watchful pastor, caring for the practice of mutual love and peace
within the community.”**

43 J. Kosmowski, Marianie w latach 1787-1864, Warszawa 2004, p. 188.
44 Stroz duchowego, pp. 6-11. It contains the decree of the heroic virtues of Fr.
K. Wyszynski of December 21, 1989.
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Kryzysy wspdlnoty i reakcje na nie
MARIANORUM w Zakonie Marianéw
3(2014) 67-78

(kryzys tozsamosci i charyzmatu)

W dziejach Zgromadzenia Marianéw, w latach 1701-
1864, mialy miejsce dwa powazne kryzysy natury duchowe;j,
dyscyplinarnej i organizacyjnej. Pierwszym byt kryzys, ktéry
rozpoczal sie po Smierci o. Zalozyciela Stanistawa Papczyniskie-
go (1702-1734), a zostal zakonczony w latach 1734-1737.
Apogeum tego kryzysu otrzymalo w historiografii marianskiej
okreslenie ,,rozproszenie rostkowskie” (nazwa wywodzi sie od
biskupa Adama Rostkowskiego). Drugi kryzys w Zgromadzeniu
obserwujemy w latach 1795-1829. Artykut omawia przyczyny
kryzyséw i sposoby ich przezwyciezenia.

Stowa kluczowe: Zgromadzenie Ksiezy Mariandw, bt. Stanistaw

Papczynski, o. Kazimierz Wyszynski, kryzys wspdlnoty zakonne;j,
urzad przelozonego zakonnego, bp Adam Rostkowski.

Key words: Congregation of Marian Fathers, Bl. Stanislaus, Fr.
Casimir Wyszynski, a religious community’s crisis, the office of
the religious superior, Bishop Adam Rostkowski.
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Stawa $wietosci o. Stanistawa Papczynskiego
(1631-1701)

dejmujac temat stawy Swietosci o. Stanistawa Papczynskiego warto
sobie uswiadomic, ze co do samej Swietosci jego zycia wchodzimy na
teren pewny, niezawierajacy juz watpliwosci i niespodzianek. Wydany
przez $w. Jana Pawla II dekret o heroicznosci cnét o. Stanistawa' jest
zaréwno rezultatem przeprowadzonych podczas procesu beatyfikacyjnego
wnikliwych badan zrédet historycznych dotyczacych zycia tego kandy-
data na oftarze, jak i efektem nauczania Papieza, ktérego gwarantem
jest Duch Swiety. Dekret wiec definitywnie zamyka dyskusje na temat
Swietosci zycia o. Stanistawa, ktérg potwierdzit akt beatyfikacji z dnia
16 wrzesnia 2007 roku.

Natomiast co do stawy §wietosci sprawa nie jest juz tak prosta. Z jed-
nej strony musimy pamietaé, ze bez zaistnienia takiej stawy opartej na
faktach nie byloby podstaw do wszczynania procesu beatyfikacyjnego,
do jego kontynuowania i konsekwentnie tez szans do jego pozytywnego
zakonczenia®, a z drugiej strony, z racji ogloszonego dekretu jeszcze nie
wynika, ze wszystkie bez wyjatku zebrane dowody dla wykazania stawy
Swietosci o. Papczyniskiego (dokumenty, $wiadectwa, fakty, wydarzenia)
nalezy juz teraz przyjac jako prawdziwe i niepodlegajace dyskusji. Choé¢
trzeba zaraz tez dodac, Ze i przeciwnie, nie mozna beztrosko uzna¢ kté-
regos z przytoczonych faktéw, wydarzen czy fenomenéw za fikcje czy le-

! Dekret zostal wydany 13 czerwca 1992 r.
2 Zob. H. Misztal, Prawo kanonizacyjne, Lublin-Sandomierz 1997, 218-223.
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gende — bez dostarczenia przekonujgcych racji, co niestety wcigz jeszcze
sie zdarza. Z calg pewnoscig bowiem obok argumentéw watpliwych ist-
niejg tez pewne. Rzetelny badacz powinien stosowac zasady i kryteria
przewidziane dla badan historycznych. Od takiego obowigzku nie moze
sie dyspensowac zaden dobry biograf.

W skromnych ramach artykulu nie mozna podjaé¢ sie omdwienia
wszystkich dokumentéw, faktéw czy fenomenéw podanych przez
Swiadkéw na dowdd Swietosci o. Stanistawa oraz ustali¢ ich znaczenia
i prawdziwosci. Nie ma tez nawet takiej potrzeby, bo temu postuzyly
juz obszerne prace tych, ktérzy brali czynny udziat w procesie beatyfi-
kacyjnym. Jako przykiad takich prac na ostatnim etapie procesu, przy-
gotowanych przez ks. Krzyzanowskiego i wydanych przez Kongregacje
ds. Swie;tych, mozna wskaza¢ ,,Positio... 1977” (ponad 1000 stronic!),
»Informatio... 1990” (356 stron), ,,Explicationes... 1991” (143 strony).
Jednakze dla przezwyciezenia niektérych wciaz jeszcze w praktyce wy-
stepujacych uprzedzen (np. ze skoro o. Papczynski zyt w okresie baroku
wiec Leporini i Wyszynski, nasladujac innych biograféw, tworzyli o nim
legendy)® oraz oddalenia apriorycznych zalozen (ze marianie nie byli
przekonani o $wietodci swego Zalozyciela)*, nieuchronnie owocujacych
blednymi wnioskami, wydaje si¢ konieczne dokonanie konfrontacji tego
rodzaju zalozen z posiadanymi Zrédiami.

Najpierw jednak zobaczmy, o jakie sprawy chodzi, jakie fakty zwy-
czajne i fenomeny nadzwyczajne przyczynily sie do powstania stawy
Swietosci o. Stanistawa. Trzeba powiedzie¢, ze jest ich bardzo duzo®.
Wymienmy wiec najpierw te najbardziej istotne fakty zwyczajne, ktére
rozstawialy o. Stanistawa jako $wietego, a nastepnie szczegdlowiej wy-
liczmy réwniez fenomeny nadzwyczajne, odpowiednio je systematyzu-
jac, jak lewitacje, wizje, uzdrowienia, cuda i proroctwa. Poniewaz jest

8 Zob. Relatio et vota, Roma 1991 (dalej: RVH); trzeci konsultor historyk, s. 11-
14; por. tez zdanie drugiego i czwartego konsultora historyka, tamze, s. 10 oraz
ss. 15-161 19-21.

4 Zob. RVH, drugi konsultor —s. 10, p. 2; trzeci — s. 11-14; czwarty — ss. 15-16;
19-211 29.

5 Twierdzenie jednego z krytykow, ze tylko o. Wyszynski byl fanatycznie przekona-
ny o $wietosci Zalozyciela marianéw, a poza nim nie bylto innych oséb podziela-
jacych te opinie, i ze o. Joachim byl nawet przeciwnego zdania, dowodzi, ze ten
krytyk nawet nie rzucit okiem na zebrane w tej sprawie materialy (zob. poprzed-
ni odsylacz, a zwlaszcza RVH, s. 20-21).
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ich wiele, dlatego bez podawania dtuzszych komentarzy ograniczymy sie
do ich wyliczenia i niezbednych informacji wprowadzajgcych czy tez nie-
odzownych konkluzji oraz odsytaczy do Zrédet.

1. Swigtobliwy kaplan zakonny i apostol

Ojciec Stanistaw po ukonczeniu nauki i obraniu zycia zakonnego
najpierw jako czlonek zakonu pijaréw zyl i pracowal w Podolincu,
Warszawie, Rzeszowie i innych miejscowosciach, a pdzniej juz jako
marianin — w Puszczy Korabiewskiej i w Goérze. Tam, gdzie przebywat,
dos¢ szybko dawal sie poznac jako cztowiek Bozy, gorliwy zakonnik,
Swigtobliwy kaptan i ofiamy dobroczynca. Stuzyl chetnie jako Swietny
kaznodzieja, kompetentny nauczyciel, dobry wychowawca, utalentowa-
ny pisarz, gorliwy apostol, wizytator archidiecezji, ceniony spowiednik
i ojciec duchowny. Méwig o tym $wiadkowie w swoich zeznaniach pod-
czas procesu beatyfikacyjnego, powolujac sie przy tym wielokrotnie na
opinie znajacych go jeszcze za zycia marianéw i innych starszych ludzi,
a potwierdzajg to réwniez dokumenty®.

Wypowiadajac sie na temat zasiegu stawy, swiadkowie wymienia-
ja najpierw te tereny, gdzie znajdowaly sie marianskie klasztory, a wiec
palatynat mazowiecki i rawski, prowincje litewskie, Podole, ziemie czer-
ska, sandomierskg i podlaska, a nastepnie niektérzy dodaja, ze chodzi
tez o inne miejsowosci w Polsce, a potem i w Portugalii’. Stawe o. Pap-
czynskiego potwierdzajg listy polecajagce otrzymane przez niego od au-
gustianéw, kamedutéw, dominikanéw i franciszkanéw konwentualnych,
gdy wezwany przez generata wyruszal w droge do Rzymu®. Ze wzgledu
na gorliwg prace dydaktyczng i apostolska zaczeto go nazywac aposto-
tem Mazowsza. Rzu¢my okiem na niektére wypowiedzi.

6 Zob. np. Acta Processuum Sanctorum (dalej: APS 10), Proces poznanski (dalej: PP)
Interrogatorium, § 9.

7 Tamze, § 9 i 10. Jesli czwarty konsultor historyk twierdzi, ze nie bylo stawy
Swietosci Stugi Bozego, ze marianie sztucznie staraja sie ]q stworzyc (zob. RVH 4,
s. 20-21), to bez obawy pomylki mozna powiedzie¢, ze nie mial w reku wielu
dostepnych dokumentow, a zwlaszcza APS 10.

8 Zob. S. Congr. pro Causis Sanctorum Off. Historicum Posnanien. beatificationis
et canonisationis S. D. Stanislai a J. M. Papczynski, Fundatoris Clericorum Reg.
Immaculatae Conceptionis B.V.M. (+1701) POSITIO super introductione Causae
et super virtutibus ex officio concinnata, Romae 1977 (dalej: Positio Pap.), s. 122-
126.
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Juz w zakonie pijaréw byl uwazany za dobrego wspétbrata i gorli-
wego zakonnika, o czym pisze o. Michal Kraus, streszczajac list o. Mi-
kotaja Hausenki: [O. Hausenka] pochwalatl wszystko to, co mowil i czy-
nit Stanistaw. Przez listy do innych naszych zakonnikow polecat i chwa-
lit Stanistawa, twierdzqc, Ze jest on mezem, ktorego mitos¢ do braci jest
najwyzsza; Kktorego gorliwosc przestrzegania obserwancji zakonnej jest
wielka; w ktorym jest synteza i wzor wszystkich cnot zakonnych; ktory
caly jest jakby drugim Zzywym o. Janem Dominikiem od Krzyza. Nicze-
go osobnego dla siebie nie chowat: cokolwiek z pieniedzy, wina, czy cze-
gokolwiek innego do picia i jedzenia przysytano mu od dobrodziejow, za-
raz to wszystko rozdawal na uzytek bardzo kochanych wspdtbraci; jed-
nym stowem: wszystko przeznaczat do wspolnego uzytku. Opisywat te
rzeczy chwalca Stanistawowej cnoty mnéstwem stow do wielu, do mnie
tez podobny list napisaf®.

Z wypowiedzi o. Kazimierza Wyszynskiego (11755) wynika, ze nie
byta to tylko odosobniona opinia o. Hausenki, gdyz w liScie do swego
brata Waleriana twierdzi, ze ogét pijaréw stawia go zaraz po swietym za-
tozycielu o. Jozefie Kalasancjuszu: Pisze list do Ojca Rektora Wileriskiego
[pijara)], aby zywot jego [o. Stanistawa] jako mi przyobiecal podat do dru-
ku [...], z ktorej to edycji i my czego nie wiemy, wiele sie dowiedziec¢ be-
dziemy moghi, gdyz u tych Ojcow wielkie ma zaszczyty i onego sobie duzo
powazajq, niemal za drugiego po blogostawionym Kalasancjuszu'°.

Kiedy o. Stanistaw Papczynski jako kaplan zaczal stuzy¢ innym:
prostym ludziom, szlachcie, magnatom, a nawet najwyzej postawionym
w kraju osobistoéciom, zaraz zapoczal stynaé jako dobry kaznodzieja,
teolog, Swigtobliwy spowiednik i ojciec duchowny. Tak zeznaje podczas
procesu o. Fiatkowski: Jest prawdg, ze Stuga Bozy byt dobrym teologiem
i pemit funkcje spowiednika krola Polski Jana Trzeciego, jak rowniez, Ze
byt wziety za teologa przez pralata Pignatellego, wtedy Nuncjusza Apo-
stolskiego w Polsce [pdzniejszego papieza Innocentego XII]. 10, co zezna-
lem, slyszalem tak od naszych Ojcow, jak od Jasnie Wielmoznego Wiady-
stawa Trzcinskiego Kasztelana Rawskiego, ktory znat zycie Stugi Bozego;

9 M. Kraus, Historia Polskiej Prowincji Pijarow, w: Positio Pap., s. 291. O. Kraus nie
podzielal entuzjazmu Hausenki, ale inni podzielali. Stad tez rosnaca liczba zwo-
lennikéw o. Stanistawa niepokoila go, o czym zaraz troche dalej napisze (zob. Po-
sitio Pap., s. 296).

10 List z 5 sierpnia 1752 r.; DW 3, f. 11r-11v.
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a takze listy od wspomnianego Krola i Nuncjusza pisane do Stugi Bozego
ja sam czytatem'*.

Siostra Otolia dominikanka, penitentka o. Stanistawa, naoczny $wia-
dek jego zycia i pracy w Goérze, pozostawila nastepujace Swiadectwo:
Jako prawda, iz swigtej pamieci Wielebny Ojciec Stanistaw Papczynski,
pierwszy Wielebnych Ojcow Marianow Niepokalanego Poczecia Najswigt-
szej Maryi Panny Fundator i Proboszcz Generalny, 2yl i umarl ze slawq
Swigtobliwosci i Heroicznych cnét, Iubo wiele mial przeciwnikéw i na-
Smiewcow swojej Swietej prostoty, bo wiele 1 roznych przezwisk na niego
slyszatam rozgloszonych od Wielebnych Ksigzy Pijarow?>.

Zawsze w bogomyshosci zatopiony i w modlitwach za Dusze w Czysc-
cu zostajgce tak gorliwy, iz zakon na ratunek Dusz Czysccowych, to jest
wspomnianych Marianow, fundowal. Dlatego w Puszczy Korabiewskiej
kilka lat zyt w Swietej bogomysInosci i ostrosci [umartwien] ciala, bo tam
za rozgloszonqg swiqtobliwosci jego stawaq, rozni w utrapieniach i duchow-
nych potrzebach do niego sie udawali o porade zbawienng i z pozqdany-
mi pozytkami duchownymi odchodZzili |...].

Jako prawda, iz tam w Gorze gorliwie i nieustannie na chwale Bozq
i pozytek dusz ludzkich pracowal kazaniami, naukami, spowiedziami.
Kazdego w utrapieniach, chorobach i dolegliwosciach cieszyt i ratowat, to
Jjednak z pokory swigtej wszystko przyczynie swietego Raphaela przypi-
sywat, do ktdrego nabozenistwa i mnie namawiat |...].

Te jako prawdziwe sSwiadectwa swiqgtobliwosci Wielebnego Stanisia-
wa Papczyriskiego mnie dobrze Swiadome ze szczerosciq sumienia zezna-
wam 1 potwierdzam, tak iz kazdy ktorykolwiek je ode mnie kiedy slyszal,
bezpiecznie na nie, jako ode mnie styszane, poprzysiqc moze i ja sama po-
przysiqgc przed Bogiem i Sedziami, gdzie trzeba bedzie, deklaruje sie, bo
Blogostawienstwa jego ogloszenia serdecznie pragne, wiedzqc iz zapewne
byl Mgz Swigtobliwy i dlatego nie waqtpiqc, iz teraz jest w lasce i w Chwa-
le Bozej, ktorego przyczyny sama wzywac nie wzgardzam'>.

11 O.C. Fiatkowski, APS 10, f. 132r-132v.

12 Przyczyny napie¢ miedzy kilku pijarami i o. Stanislawem, ukazane juz podczas
pierwszej fazy procesu w XVIII w., zostaly wyczerpujaco oméwione obecnie w Po-
sitio Pap (1977), Informatio (1990), a zwlaszcza w Explicationes (1991); por. tez
publikacje: W. Mako$ MIC, O. Stanistaw od Jezusa Maryi Papczyriski. Badania i re-
fleksje, Warszawa 1998, 101-131; 184.

13 APS 5, f. 32r-33r.
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Ojciec Wyszynski, ktéry wiele styszal od starszych ojcéw o dobrym
zyciu i Swietosci o. Papczynskiego, a ponadto staral sie i w terenie po-
zna¢ o nim opinie ludzi, wielokrotnie w listach i Dzienniku czynnosci
wypowiada swe przekonanie, ze o. Stanistaw jest wielkim $swietym. Tak
pisze do swojego brata Michata: Ale ja obliguje Waszmosé¢ Pana i Dobro-
dzieja, aby im [tj. marianom] pobudke do tego dawac: bedzie to nagro-
dg niezmierng przez przyczyne Slugi Bozego, ktdry jak Swietym byt, tak
i Swietym jest i kroluje z Chrystusem w niebie, bo gdy sprawe Jego kiedy-
kohwiek promowujemy, zaraz nam sie zaczyna niejedno darzyc, gdy usta-
Jjemy, to sie nam odmiana czyni'®.

A tak o. Kazimierz pisze do o. Kazimierza Polaka: Jak zas w droge
[do Portugalii] puszczac sie bedziemy, nie zaniecham oznajmic, i poze-
gnaé, tylko z tym dokladem, abym zashychngl o Procesie naszego Swietego
Instytutora, ktdremu z mojej strony ja swiadectwo daje, iz wielkim Swie-
tym jest, jakosz Jego w wielu okazjach nie raz przyczyny od Boga dozna-
lem i dotqd doznaje, za osobliwego go sobie Patrona mego i calej Kongrega-
cji naszej obrawszy, za ktorego opiekq nie jestem zawstydzony i owszem
z wielu wypadkow zostaje [szczesliwie] wyrwany*>.

Ojciec Ludwik Zapatkowicz, prokurator sprawy beatyfikacji o. Sta-
nistawa, po przeprowadzeniu rozeznania wsréd réznych oséb, w taki
sposéb w ulozonym artykule szesnastym ujmuje ich opinie o nim: Prawdg
bylo i jest, ze slawa swietosci Slugi Bozego, ktora rozchodzila sie szeroko,
sciggala do tego meza Swietego do Pustelni, jak do wyroczni, wielu w ich
utrapieniach, tak ze poczqtkowo zagubiony w lesie erem z czasem zaczeto
powszechnie uwazac za sanktuarium, a to dlatego, ze wielu stqd odchodzito
pocieszonych, a takze w sumieniu uspokojonych i rozradowanych; jed-
nych wspierat modlitwami, innym pomagal zbawiennymi radami, wielu
chorych dzigki jego modlitwom powracalo do dawnego zdrowia; wskutek
tego przez wszystkich dookola byt oglaszany za swietego*®.

2. Lewitacje, wizje, oSwiecenia

Ojciec Stanistaw bardzo kochat Pana Boga i dlatego staral sie pilnie
trwac w Jego obecnosci i przez modlitwe miec¢ z Nim zywa Iacznos¢. Uwa-

4 List do rodzonego brata z 2 lutego 1753 r.; DW 4, s. 28.
15 List z dnia 19 sierpnia 1752 r., DW 3, f. 30r.
16 1., Zapatkowicz, APS 10, f. 61r., a. 16.
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zal, ze cztowiek stworzony na obraz Bozy, bedacy mistyczng $wigtynig
Boga, wciaz powinien zy¢ w Jego obecnosci'”. Czesto okazywal wdziecz-
nos¢ Ojcu Niebieskiemu za opieke Jego Opatrznosci, a Chrystusowi — za
milosierdzie, meke, pozostanie w Eucharystii, jak réwniez za dar Ducha
Swietego i za powierzenie wszystkich opiece Matki Najswietszej. Posta-
wa o. Stanistawa wyrazala sie czasem w tak intensywnej modlitwie, ze
ulegaly zawieszeniu prawa natury. Gdy zarliwie sie modlit, widywano go
oderwanego od ziemi. Chociaz oddalal sie w pole albo zamykat sie w celi,
zeby nie budzi¢ sensacji, jednak Srodki ostroznosci niekiedy zawodzily
i nie udawato sie mu ukryé zjawiska lewitacji. Katarzyna Zebrowska
z Karskich przekazuje na pi$mie takie oto $wiadectwo, zaczerpniete z tra-
dycji swej rodziny, u ktérej o. Stanistaw mieszkal i pracowat w Luboczy
jako kapelan: Wielebny w Bogu Stanistaw czesto po kryiomo uchodzgc od
konwersacyi dworskiey na pobozne swoie modlitwy az do gumien, czesto
widziany byt od postaricow, czy do obiadow czyli na kolacye, [wystanych]
na proszenie Jego do stolow, od ziemi wiecey niz na lokiec, przez diugi czas
trwaigc, podniesiony*®.

Pézniej w celi klasztornej juz bylo mu tatwiej sie ukrywaé, choé¢
i w Gorze pewnego razu podczas modlitwy w chérze fenomen ten na
oczach wspdlbraci powtdrzyt sie!®. Tak w swym barokowym stylu opi-
suje wydarzenie ]. Teixeira: Postgpowat w latach Czcigodny Stanislaw,
caly oddany stuzbie Bozej i dobru bliznich. Pokorna modlitwa i gorqca mi-
los¢ tak nim zawladnely i oderwaly go od ziemi, ze kontemplujgc wielkos¢
i doskonatos¢ Boga unosit sie w gore, jakby chcial ze swigtq niecierplivwo-
scig zdobyc juz to Niebo, w ktorym mial sie cieszyc blogostawionym oglg-
daniem Boga. Gdy tak nieraz bywal uniesiony duchem w kontemplacji
nieskonczonego Dobra, odstanial mu mitosierny Pan szczegolme tajemni-
ce swej Boskiej Opatrznosci.

Pewnego razu, bedgc z Bracmi na modlitwie w chorze i stojqc przed
straszliwym trybunalem Najwyzszego Sedziego zywych i umartych Jezu-
sa Chrystusa, wiecznego Boga i Pana, widziat jednq dusze surowo sqdzo-
nq i drzqcq w bojazni wiecznego potepienia za swoje winy. Wzruszony
wspoltczuciem i litoscig nad biedng duszq Czcigodny Ojciec przerwat mil-

17°S. Papczyhski, Templum Dei Mysticum, rozdz. 2, s. 16 (dalej: TDM); por. Tenze,
Norma vitae, rozdz. 5, § 1 (dalej: NV).

18 APS 5, f. 32r.

19 Por. VE, Positio Pap., s. 645, § 65; VW, f. 12v, § 49.
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czenie i wyrzekt do Braci te slowa: ,,Modlmy sie wspolie za dusze, kto-
ra w tej chwili jest sqdzona”. Chociaz Czcigodny Ojciec nie wyjawil ni-
komu, kim byla ta dusza, przypuszczano jednak z wielu racji, ze byt to
Krol Jan 1II, ktory w tym samym czasie skonal w Warszawie. Czcigod-
ny Ojciec, ktory byt jego Teologiem, mogt go wesprzec swoimi i Braci za-
konnych modlitwami, poniewaz ten Krol byt bardzo oddany Zgromadze-
niu Marianow?.

Zblizone do lewitacji zjawisko miato miejsce podczas przyjecia u Kar-
skich z okazji celebrowania zalobnej mszy rocznicowej. Wtedy to na
oczach wszystkich zebranych o. Stanistaw pograzony w ekstazie prze-
szedl przez gesto zastawiony stdt, nie dotykajac zadnej z potraw i nie
potracajac nikogo z siedzacych zdumionych gosci, po czym wrécit do
swego klasztoru w Puszczy, by modli¢ sie i pokutowaé za dusze cierpia-
ce w czy$écu?'.

Jest wiele wzmianek o ekstazach i wizjach o. Stanistawa, ale nie
wszystkie sg szczegdtowiej opisane. Wynikalo to z natury samych zja-
wisk, jak réwniez ze wspomnianej tendencji ukrywania przez niego otrzy-
manych od Boga daréw nadzwyczajnych. Dlatego ograniczymy sie tyl-
ko do podania przedmiotu wizji, wyliczenia najwazniejszych z nich i do
wskazania Zrédet.

Z przekazanych nam $wiadectw mozemy sie zorientowaé, ze najcze-
Sciej przedmiotem wizji byt czysciec i cierpigcy w nim zmarli, blagaja-
cy o pomoc zywych. Czasem wizja dotyczyla jakiej$ konkretnej osoby
zmartego, proszacej o pomoc o. Stanistawa. Widzenia majace za przed-
miot inne sprawy byly rzadsze.

O wizjach o. Papczynskiego i jego zstepowaniu do czy$éca moéwig
ogblnie wszyscy biografowie i $wiadkowie procesu poznanskiego, z wy-
jatkiem ks. M. Luby??. Szczegdtowiej sg potraktowane nastepujace wi-

20 J. Teixeira OFM, Vida do Veneravel Servo de Deos o Padre Estanislao de Jesus Maria,
Lisboa 1757 (Teixeira), s. 36, § 103-104.

21 Zob. C. Wyszynski, Vita venerabilis Servi Dei Patris Stanislai a Jesu Maria, cala
kopia urzedowa z roku 1772 sporzadzona w Chacim znajduje sie w Archiwum
Generalnym Marianéw w Rzymie, f. 131, § 51 (dalej: VW); J. Teixeira, Vida do
Veneravel..., s. 37-38,§ 108-110; APS 5, ff. 37r-37v; L. Zapatkowicz, PP, f. 69v;
C. Fiatkowski, PP, f. 148v; K. Wyszynski Kazimierz, Dziennik czynnosci pisany
w 1751-1753, 3, f. 16v (dalej: DW).

22 Zob. M. Leporini, Vita Fundatoris, w: Positio Pap., s. 644, § 62-63 (dalej: VF);
VW, ff.12v-13r1, § 49;52; J. Teixeira, Vida do Veneravel..., 37, § 108; L. Zapal-
kowicz, PP, ff. 69v-70r; C. Fiatkowski, PP, ff. 148v-149r; D. Kisielifiski, PP,
ff. 234r-234v; 1. Taudt, PP, f. 339v.
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zje: u Karskich w Luboczy (podczas wspomnianego wyzej przyjecia); we
wspdlnocie filipinéw (u o. Jana Ligezy) w Studziannej**; w blizej nieokre-
Slonym miejscu na Ukrainie**; w Gérze po $mierci kréla Jana III Sobie-
skiego (0 czym tez wyzej byta mowa). Natomiast ekstaza podczas kaza-
nia w Chojnacie dotyczyla zwyciestwa pod Chocimiem??.

Ojciec Papczynski, kontemplujac Boga, kochajac Go catym sercem,
dos¢ wezesnie postanowil oddac sie Mu bez reszty. Na poczatku swego
pobytu u pijaréw w Warszawie tak sobie Boga cenit, ze gotéw byt jako
meczennik za wiare zlozy¢ Mu w ofierze swoje zycie. Kontemplujac gte-
bie mitosierdzia Boga, ktéry poswiecit swego jedynego Syna dla zbawie-
nia grzesznych ludzi i wiele razy rozwazajac meke Chrystusowa, o. Sta-
nistaw staral sie Go nasladowa¢. Chcac dopetnia¢ cierpienia Chrystuso-
we ,,w tym, czego im nie dostaje” (por. Kol 1, 24), skupial swojg uwa-
ge na Kosciele cierpigcym. Nawet podczas ciezkiej choroby nie zapomi-
nal o podjetym zadaniu, zwracajac sie do Boga w modlitwie: O najla-
skawszy Boze, przymnoz mi cierpien, a im [cierpiacym w czySécu] racz
zmniejszyc kare. Naglony miloscig, zamykal sie niekiedy na kilka dni
w celi, gdzie poscit, podejmowal surowe pokuty i modlit sie za dusze
potrzebujace pomocy?°.

Bardzo waznym Zrédlem, w ktérym o. Stanistaw pisat o otrzyma-
nych specjalnych askach i oswieceniach, jest jego rekopis pt.: Memoria-
le donorum et illuminationum (dzi$ zaginiony). Omawia go o. A. Fischer
w Protocollum Ordinis Bals., wymieniajgc niektére z podanych tam lask:
jako pierwszy dar Bozy, o. Stanistaw wymienia ofiarowanie go Najwy-
branszej Dziewicy Maryi przez matke, gdy byt jeszcze w jej tonie; a ostat-
ni w tym dzietku — to dar poznania zranionych ramion Chrystusa i od-
mawianie w pigtki dla Jego uczczenia specjalnych wezwan. Ojciec Stani-
staw wilasnie w tym dokumencie méwi nie tylko o otrzymanej tasce zro-
zumienia potrzeby niesienia pomocy duszom cierpigcym w czysécu, ale
i o momencie (11 lutego 1675 r.), od ktérego z br. Janem od §w. Ma-
rii zaczgl praktykowac nabozenstwo niesienia im pomocy, obowigzujg-

28 Zob. VE, Positio Pap., s. 644, § 62; VW, ff.12r-12v, § 48; DW 3, f.16v; ].Teixeira,
Vida do Veneravel..., 34, § 97-100; W. Magnuszewski, PP, ff. 275r-275v.

24 Zob. VW, f. 13r, § 50; DW 3, f. 16v; J. Teixeira, Vida do Veneravel..., 36-37,
§ 106-107.

25 Zob. VE Positio Pap., s. 645, § 66; VW, . 14r, § 55, J. Teixeira, Vida do Veneravel...,
39,§116.

26 Zob. np. VW, f. 12v-13r, § 49-50.



Wactaw Makos MIC
88

ce juz odtad marianéw jako ich drugie specjalne zadanie®*”. Inny dar to
umieszczenie zgromadzenia w cieniu cierniowej korony Zbawiciela. Jesz-
cze inny to otrzymany 8 lutego 1676 r. dar zrozumienia gestu bt. Stani-
stawa Kostki, ktéry swe powotanie zawierzyt Dziewicy Maryi jako swej
Matce. taska dla o. Papczynskiego i jego zakonu bylo réwniez uzyska-
nie panstwowej aprobaty dla eremu w Puszczy, mimo wielkich trudno-
Sci i czyjego$ bardzo ostrego sprzeciwu. Korzystanie przez o. Stanistawa
z wymienionych daréw Bozych rozstawialo go jako czlowieka $wietego,
bez reszty oddanego Bogu, wielkiego czciciela Chrystusa, Jego meki i Eu-
charystii, gorliwego apostola, a zwlaszcza jako tego, ktéry po synowsku
oddat sie Matce Bozej Niepokalanej i na wszelki sposéb staral sie nies¢
pomoc duszom w czySccu cierpigcym.

3. Cuda i taski uzdrowien

Praca dobroczynna i apostolska, a szczegdlnie troska o chorych na
duszy i na ciele, przynosita o. Stanistawowi stawe cudotworcy i proro-
ka. Przyjrzyjmy sie wiec rozstawiajacej go dziatalnosci cudotwérczej, be-
dacej owocem otrzymanego od Boga charyzmatu.

Rzecz zrozumiala, ze po przeszlo trzystu latach juz nie moze by¢
mowy ani o naukowych badaniach cudownych faktéw, ani tez o wyda-
waniu oficjalnych orzeczen na ich temat (miracula in specie). Chyba ta-
two to rozumieé, ze nawet wlasciwe organy Kosciola nie bylyby w sta-
nie podja¢ sie dzis takiego zadania, gdyz nie ma juz mozliwosci bada-
nia uzdrowionych oséb, przestuchiwania swiadkéw, okreslania choréb,
ustalania okolicznosci uzdrowienia i weryfikowania warunkéw koniecz-
nych, by dany fakt mozna zaliczy¢ do cudéw?®.

To jednak nie przeszkadza nam, by przyjrzec sie takim faktom z zycia
0. Papczynskiego, o ktérych méwig swiadectwa i dokumenty jako o cu-

27 A. Fischer, Protocollum Ordinis Mariani, Balsamao 1758, 200. Memoriale dono-
rum, illuminationum etc. [...] Donum Anno 1675 ingentem devotionem erga animas
purgatorij concepit, finemque peculiarem Congregationis cum officio incoepit dicere
11 febr. 1676 cum Fratre Joanne a S. Maria.

28 Zainteresowani mogg sie wiecej dowiedzie¢ o dowodzeniu cudu uzdrowienia pod-
czas procesu beatyfikacyjnego z pracy ks. H. Misztala: Komentarz do Konstytucji
Apostolskiej (Divinus Perfectionis Magister), Lublin 1987, 159. W dowodzeniu na-
lezy wykazaé, ze prosilo sie o uzdrowienie tylko jedynego Stugi Bozego, a nie réw-
noczesnie innych kandydatéw na oltarze czy tez juz Swietych.
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downych, zeby przez to lepiej zrozumie¢ przyczyne powstania jego sta-
wy jako wielkiego swietego. Niewatpliwie za najcenniejsze i najpewniej-
sze nalezy uzna¢ te Swiadectwa, ktére zostaly zlozone przez osoby kom-
petentne i prawdomoéwne, i ktére zostaly nam przekazane bez skazenia.
Na nie zwracajmy wiekszg uwage.

Wyliczymy wiec rodzaje przypisywanych o. Stanistawowi cudownych
faktéw, odpowiednio je systematyzujac. Poniewaz jest ich wiele, dlatego
ograniczymy sie jedynie do krétkich uwag i do wymienienia §wiadkéw.

3.1. Cuda odnoszace sie do natury

1) Gotujaca sie woda w sadzawce; relacja K. Wyszynskiego, J. Te-
ixeiry, L. Zapaltkowicza, B. Honniga, C. Fiatkowskiego, D. Kisielifiskie-
go (brat nazywat si¢ Franciszek Kuczewski); relacja W. Magnuszewskie-
go i I. Taudta®®;

2) Rozpedzenie deszczowej chmury; relacja M. Leporiniego, K. Wy-
szynskiego, J. Teixeiry, L. Zapatkowicza, C. Fiatkowskiego, D. Kisielin-
skiego, W. Magnuszewskiego, M. Luby i I. Taudta®;

3) USmiercenie pieska Anny Karskiej; relacja M. Leporiniego, K. Wy-
szynhskiego, J. Teixeiry, K. Zebrowskiej z Karskich, L. Zapatkowicza,
B. Honniga, C. Fiatkowskiego, D. Kisieliskiego, W. Magnuszewskiego
i I. Taudta®!;

4) Przywrdcenie Karskiemu psa mysliwskiego; relacja K. Wyszynskie-
go, J. Teixeiry, L. Zapatkowicza, B. Hénniga, C. Fialkowskiego i W. Ma-
gnuszewskiego, ktéry méwi, ze psa zagubil Jézef Karski®2.

W kazdym z wyzej wymienionych faktéw osoby zeznajace powotuja
sie na wiadomosci zaczerpniete od §wiadkéw naocznych, przy czym gdy
chodzi o wydarzenie u Anny Karskiej, obok mniej wartoéciowych $wia-
dectw (od jej rodziny), mamy bardzo cenng relacje jej samej przekazang

29 VW, f. 16r, § 66; J. Teixeira, Vida do Veneravel..., 46, § 141; PP, f. 63v; PP,
f. 112v; PP, ff. 140v-141r; PP, ff. 211r-211v PP, f. 267v; PP, f. 328r.

30 VF. Positio Pap., s. 648, § 83; VW, f. 17v, § 72; J. Teixeira, Vida do Veneravel...,
49, § 152; PP, f. 63r; PP, f. 140r; PP, ff. 209v-210r; PP, f. 267r; PP, f. 300r; PP,
f. 327r.

31 VE, Positio Pap., s. 647, § 82; VW, f. 16v, § 70; APS 5, ff. 36r-36v, § 3; DW 3, ff.
161-16v, § 4; J. Teixeira, Vida do Veneravel..., 47-48, § 14'7-148; APS 5, ff. 30v,
§ 10; 31v; PP, ff. 65v-66v; PP, ff. 113v-114r; PP, ff. 143r-143v; PP, ff. 221r-222r;
PP, ff. 269v-2770v; PP, ff. 333r-333v.

32 VW, f. 171, §.71; J. Teixeira, Vida do Veneravel..., 48-49, § 149-151; APS 5,
f. 36v; PP, . 66r; PP, f. 114v; PP, f. 143v; PP, f. 270w.
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nam na piSmie (w mowie niezaleznej) przez o. Wyszynskiego, jako efekt
przeprowadzonej z nig rozmowy.

3.2. Przywrécenie do zycia

1) Syna wdowy, jedynaka; relacja K. Wyszynskiego i J. Teixeiry®?;

2) Corki wiascicielki Cedrowic; relacja W. Magnuszewskiego, powo-
tujacego sie na wiadomosci przekazane mu przez Cichockiego; oraz re-
lacja M. Luby, ktéry podaje tez nazwisko dziewczynki przywréconej do
zycia: Raciborska®*;

3) Dziecigcia; relacja K. Wyszynskiego, powolujacego sie na wiado-
moé¢ od Magnuszewskiego®°.

Ze wzgledu na okolicznosci powtarzajace sie w kazdym z powyzszych
trzech $wiadectw, mozna przyja¢ hipoteze, ze chodzi o jeden i ten sam
wypadek. Magnuszewski powoluje si¢ na duzej rangi $wiadka, bo gene-
rala majora gwardii krélewskiej Cichockiego, ale ten nie jest Swiadkiem
naocznym: przytacza wiadomos¢ za kim$ z Géry Kalwarii o nazwisku
Belczyna. Natomiast o. Wyszyniski nie jest pewny, ze chodzi o chlopca,
bo za drugim razem méwi o dziecieciu, powotujac si¢ przy tym na $wia-
dectwo Magnuszewskiego, ktéry — jak widzimy — méwi o cérce wiasci-
cielki z Cedrowic, a nie o synu. Ponadto tez nazwisko dziewczynki (Ra-
ciborska) podaje ks. Luba®®.

3.3. Przywracanie do zdrowia (okreS$lenia ogélne sumaryczne)

1) Leczyt chorych; relacja M. Leporiniego, K. Wyszynskiego, J. Te-
ixeiry, L. Zapatkowicza, C. Fialkowskiego, D. Kisielinskiego i W. Magnu-
szewskiego®”;

33 VW, ff. 20r-20v, § 80; J. Teixeira, Vida do Veneravel..., 56-57,§ 177-178.

34 PP, ff. 282r-282v; PP, f. 298r.

3% List do o. Norberta Kuleszy, z 18.11.1752, Post Scriptum; DW 3, f. 32v; Brulion
epist., s. 16; APS 5, f. 31r, § 17; wg Wyszynskiego, gdy zmarlg przyniesiono do
wieczernika i potozono na stole, Ojciec kazal jej matce wyspowiadac sie, a sam
przy oltarzu sw. Rafala zaczat odprawiaé Msze $w. Podczas podniesienia (Magnu-
szewski méwi, ze podczas Gloria) dziecko powrdcito do zZycia.

36 Szersze oméwienie opowiadania Anny Karskiej o uSmierconym piesku i uwagi na
temat $wiadectw innych oséb mozna znalezé w pracy: W. Makos, O. Stanistaw od
Jezusa Maryi; Badania i refleksje. .., 262-265.

37 VE, Positio Pap., s. 647,8§ 77; VW, f. 16v, § 68; DW 3, f. 18r; J. Teixeira, Vida do
Veneravel..., 46, § 143; PP, f. 61v-62v; PP, ff. 139r-139v; PP, ff. 204r; 208v-
209v; PP, ff. 263r-263v.
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2) Leczyt chore dzieci; relacja K. Wyszynskiego i J. Teixeiry®?;

3) Leczyt chorych na kottun; relacja M. Leporiniego, K. Wyszynskie-
go i J. Teixeiry®?;

4) Uwalniat od szatana opetanych; relacja M. Leporiniego, K. Wy-
szynskiego i J. Teixeiry*°.

3.4. Przywroécenie do zdrowia w poszczegdlnych wypadkach

1) Uzdrowienie Jézefa Karskiego z choroby zoladka; relacja K. Ze-
browskiej z Karskich; uzdrowienie ze $miertelnej choroby syna Karskie-
go; relacja M. Leporiniego, K. Wyszynskiego i J. Teixeiry*;

2) Przywrécenie do zdrowia Jézefa Karskiego po przejechaniu wo-
zem; relacja C. Fiatkowskiego, bylego generata zakonu marianéw, kape-
lana Karskich;

3) Uzdrowienie z choroby nég Karskiej; relacja C. Fiatkowskiego*?;

4) Uzdrowienie Marcina Swidnickiego; oswiadczenie na pismie sa-
mego uzdrowionego*?;

5) Uzdrowienie stugi Skarzewskiego; relacja K. Wyszynskiego, J. Te-
ixeiry i D. Kisielinskiego**;

©6) Przywrécenie wiadzy jezyka niemowie z Korabiewic, w $wigto
Sw. Stanistawa; relacja M. Leporiniego, K. Wyszyniskiego i J. Teixeiry**;

7) Uzdrowienie Cetleréwny; relacja D. Kisielinskiego®®.

Na koniec tego wcale niekompletnego wyliczenia cudownych uzdro-
wienl przypisywanych Blogostawionemu, nalezy dodaé, ze o. Stanistaw
starat sie odwraca¢ uwage od siebie jako cudotwércy. W tym celu wy-

38 VW, f. 17v, § 73; DW 3, f. 18r; APS 5, ff. 29v,§ 3; 37v, § 6; J. Teixeira, Vida do
Veneravel..., 49, § 153.

39 VE, Positio Pap., s. 647, § 78; VW, f. 16v, § 69; J. Teixeira, Vida do Veneravel...,
47, § 144; PP, ff. 209r-209v.

40 VE, Positio Pap., s. 647, § 79; VW, f. 16v, § 69; ]. Teixeira, Vida do Veneravel...,
47,8§145.

41 APS 5, f. 31v; VE, Positio Pap., s. 641, § 81; VW, f. 16v, § 70; J. Teixeira, Vida do
Veneravel..., 47, § 145.

42 PP, ff. 135v-136r.

43 APS 5, ff. 38v-39r.

4 VW, £. 20v, § 81; J. Teixeira, Vida do Veneravel..., 57-58, § 179-180; PP, ff. 230r-
230wv.

45 VE, Positio Pap., s. 647, § 80; VW, f. 16v, § 69; ]. Teixeira, Vida do Veneravel...,
47, § 145.

46 PP, f. 204r.
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korzystywal przywieziony z Rzymu do Géry i umieszczony na ottarzu
w Wieczerniku obraz sw. Rafata Archaniola. Do niego kierowal ludzi,
aby dziekowali Bogu za taski uzdrowien*’. Natomiast z matkami, wyra-
zajagcymi o. Papczynskiemu wdzieczno$¢ za uzdrawiane dzieci, przeko-
marzal sie w taki sposéb, ze tracily stuprocentowa pewnosé, iz przynie-
sione dzieci byly naprawde chore. W ten sposéb starat sie gasi¢ ich za-
pat do oglaszania go cudotworcg?®®.

4. Fenomeny wystepujace po Smierci

1) Zachowanie sie przez dlugi czas ciala w stanie nienaruszonym,

2) i brak przykrego zapachu, mimo zZe cialo pod podioga nie byto
przykryte ziemia; relacja M. Leporiniego, K. Wyszynskiego, J. Teixeiry,
L. Zapatkowicza, B. Honniga, C. Fiatkowskiego i I. Taudta®.

3) Uzdrowienie nogi o. Narcyza podczas przenoszenia ciala o. Sta-
nistawa; relacja W. Magnuszewskiego™°.

4) W 1752 r. tajemnicza wizyta marianskiego zakonnika — jak uwa-
zano, o. Stanistawa — u kardynata Bardi, ktéra miata taki skutek, ze spra-
wa wniesiona przez ks. Turczynowicza zostala zalatwiona nie po jego
myséli, lecz na korzy$¢ mariandw’.

O istnieniu stawy o. Papczynskiego jako $wietego i cudotworcy swiad-
czy tez fakt, ze do protokotu procesu beatyfikacyjnego wigczono 10 swia-
dectw o faskach i uzdrowieniach otrzymanych — jak uwazano — za przy-
czyna o. Stanislawa. Przekazaly je nastepujace osoby: 1 — Antoni Rzeszo-
tarski, 2 — Mikotaj Twarowski, 3 — Teresa Ossolifiska, 4 — Fabian Stani-
staw Dabrowski, 5 — Felicjan Trzcinski, 6 — Marianna Potkanska Rzeszo-
tarska, 7 — Daniel i Katarzyna Zebrowscy, 8 — ks. Szynklewski, 9 — Igna-
cy Podbilski, 10 — Pawel Ubryk®2.

47 PP, f. 62v; PP, f. 112r; PP, ff. 139v-140r; PP, ff. 209r-209v.

18 VW, f. 17v, § 73; J. Teixeira, Vida do Veneravel..., 49, § 153; APS 5, f. 30v, § 13;
PP, ff. 209r-209v.

49 VF. Positio Pap., s. 650, § 90; VW, £. 28v, § 106; DW 3, f. 16r (obszerna relac-
ja); J. Teixeira, Vida do Veneravel..., 76, § 222; PP, ff. 74r-74v; PP, f. 120r; PP,
ff. 154r-154v; PP, ff. 3481r-348wv.

50 PP, ff. 277r-277v.

51 DW 3, . 27v; DW 4, § 1 wyd. w Rzymie 1962 r. Obszerniejsze oméwienie poda-
nego przez o. Kazimierza wydarzenia mozna znalezé w pracy: W. Makos, O. Sta-
nislaw od Jezusa Maryi; Badania i refleksje..., 265-266.

52 Zob. PP ff. 365v-368v.
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Z protokotu procesu mozemy sie zorientowac, ze obok Swiadectw po-
chodzacych od samych uzdrowionych lub naocznych $wiadkéw cudéw,
w wiekszosci wypadkéw referenci powotujg sie na wiadomosci uzyska-
ne od rodzin protagonistéw, starszych marianéw i starszych oséb $wiec-
kich, a zwlaszcza mieszkancow Goéry. Warto zwrdci¢ uwage i na te oko-
licznosci, ze niektérzy ze $wiadkéw byli kapelanami u rodziny Karskich,
albo jako generatowie zakonu czy archiwisci mieli dostep do dokumen-
téw dzi$ juz nieosiggalnych.

Mozna nadto dodaé, ze przy wciaz jeszcze dzisiaj naptywajacych z ca-
tej Polski i z zagranicy licznych podziekowaniach za otrzymywane nowe
podobne uzdrowienia i faski®® trudno nie by¢ przekonanym, ze i dawne
Swiadectwa méwig o zdarzeniach realnych.

5. Proroctwa o. Stanistawa Papczynskiego

Jest réwniez wiele Swiadectw przypisujacych o. Stanistawowi chary-
zmat prorocki: przepowiadania réznym osobom przyszioici i przewidy-
wania innych wydarzen.

1) Do proroctw czesto powtarzanych nalezy przepowiedzenie krélo-
wi Augustowi II dlugiego zycia, mimo przestanek przeciwnych, gdyz byt
otyly i dlatego na ogét uwazano, ze bedzie zyt krétko™?;

2) Przepowiedzenie prowincjalstwa o. Jakubowi Wolskiemu OFM,
ktéry w owym czasie byt jeszcze klerykiem®>;

3) Przekazanie informacji Trzcinskim o losie czekajagcym dwie ich cor-
ki: zdrowa wkrétce zachoruje i umrze, a ciezko chora, prawie konajaca
dojdzie do zdrowia, wstapi do zakonu, bedzie dobrg zakonnicg, a nawet
zostanie przelozong®®;

53 Nie chodzi tu tylko o kilka sporadycznych wypadkéw, ale o setki Swiadectw.

5t VW, ff. 15r-15v, § 61; DW 3, f. 18v; APS 5, f. 30, § 16; f. 37v; J. Teixeira, Vida
do Veneravel..., 43-44, § 131-132.

55 VW, f. 151, § 60; DW 3, f. 151, § 9; APS 5f. 38r, § 2; J. Teixeira, Vida do
Veneravel..., 43, § 130; PP, f. 67r; PP, ff. 117r-117v; PP, f. 146r; PP, ff. 223r-
224v; PP, ff. 336v-337r.

56 VW, f. 14v, § 58; DW 3, ff. 151, § 9; 18v, § 3; APS 5, f. 38y, § 3; J. Teixeira, Vida
do Veneravel..., 41-42,§ 125-127; PP, ff. 66v-671; PP, f. 1171; PP, ff. 145v-146r;
PP, ff. 222r-223r; PP, ff. 273r-273v; PP, ff. 3361-336V.
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4) Wyprorokowanie przysztosci pieciu synom Trzcinskich®?;

5) Przepowiedzenie pomyslnej przysziosci zakonnej Otolii Cetleréw-
ny, mimo ze jako kandydatka nalezala do dziewczat stabych, nierokuja-
cych nadziei na wytrwanie w zakonie®®;

6) Przewidzenie nadejscia kryzysu na zalozony przez siebie zakon
mariandéw i jego pozytywne zakonczenie, czego wyrazng ilustracjg bylo
przyjecie pieczeci zakonu, noszacej na sobie wyobrazenie korabia i go-
tabki z gatgzka oliwng, mimo ze od poczatku giéwng Patronkg byta Naj-
Swietsza Maryja Panna Niepokalanie Poczeta®.

7) Do przepowiedni o charakterze ogélnym mozna zaliczy¢ wypo-
wiedz o. Papczynskiego zawarta w pierwszym Testamencie, méwigcq
o dobrodziejach i przesladowcach marianéw: pierwsi otrzymajg podwdj-
ng nagrode, a drudzy beda przez Boga surowiej karani®. Tym, ktéry naj-
czesciej powracat do tej przepowiedni, byt o. K. Wyszynski. Przytaczat
on wiele negatywnych i pozytywnych przyktadéw spetniania sie jej na
osobach, ktére znal osobiscie, m.in. historie wikarego z Wilgi, probosz-
cza z Ostroleki, sgsiada klasztoru w Puszczy — Opackiego®!. Wsréd przy-
ktadéw niewiernosci marianskiemu charyzmatowi i dziatania na szkode
wlasnego zakonu, a takze wyniktych stad ztych nastepstw, o. Kazimierz
wymienial los o. Joachima od §w. Anny, ktéry podczas przeprawy utonat
w Wisle®2. Wymienial réwniez bylego generata o. Mateusza Krajewskie-
go, ktéry jako gtéwny sprawca ,,rozproszenia rostkowskiego” mariandéw,
zachorowal na dziwng nieuleczalng chorobe: do korica zycia nie mogt sie
dostatecznie ogrza¢, nawet w najbardziej upalne dni podczas lata®.

8) Nie mozna tez pomina¢ waznego dla marianéw proroctwa, wy-
powiedzianego w sposéb tajemniczy w drugim Testamencie (z okazji na-
pomnien udzielonych o. Joachimowi), a niewatpliwie méwigcego o waz-
nym aspekcie marianskiego charyzmatu, tj. o stanowczym zakazie uzy-

57 PP, ff. 283r-283v.

58 APS 5, ff. 32r-33r; 381, § 4; VW, ff. 14v-151, § 59; DW 3, £. 18y, § 4; J. Teixeira,
Vida do Veneravel..., 42, § 128-129; PP, f. 67v; PP, {ff. 146v-147r; PP, . 227v;
PP, ff. 337r-337v.

59 Zob. np. VW, f. 29v, § 109; PP, f. 68v; PP, ff. 117v-118r; PP, f. 147; PP, ff. 229r-
230r; PP, f. 274v; PP, ff. 338r-338v.

0 Testamentum I, zob. Positio Pap., s. 488.

61 Zob. np., DW 3, f. 15, § 7; 17r; 18v, § 5; APS 5, ff. 38r-38w.

62 Zob. np. DW 3, {ff.151, § 10; 17r-17v; PP, ff. 67r-67v; PP, f. 146v.

68 Zob. np., VW, ff. 29r-29v, Testamentum II, Positio Pap., s. 498.
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wania gorzalki, poniewaz jest on dany naszej wspolnocie z tajemniczego
milosierdzia Bozego®*. Lekcewazenie tego daru milosierdzia zostalo usank-
cjonowane utratg blogostawienstwa Bozego®, co w rezultacie szybko sie
spelnilo, gdyz brak abstynencji od gorzatki byto jedng z przyczyn upad-
ku mtodego jeszcze zakonu na poczatku XVIII w., wspomnianego wyzej
,»rozproszenia rostkowskiego”®°.

Po wyliczeniu proroctw o. Stanistawa znowu trzeba powiedzie¢, ze
wiadomosci o nich pochodzg od protagonistéw, ktérzy pozostawili swe
Swiadectwa na piSmie (s. Otolia, o. ]J. Wolski i Trzcinscy), albo zostaly
przez Swiadkéw zaczerpniete od nich lub od ich rodzin. Natomiast nie
przywigzywano wagi do wiadomosci ogdlnikowych i pochodzacych ze
zrédet anonimowych.

6. Biografie napisane przez Leporiniego i Wyszynskiego

PrzejdZzmy teraz do Leporiniego i Wyszynskiego, do napisanych przez
nich biografii o. Papczynskiego®”. Krytycy zarzucili im brak obiektywi-
zmu, uwazajac, ze dla stworzenia o. Stanistawowi stawy $wietosci ucie-
Kkli sie do powszechnie stosowanych wtedy panegirykéw czy legend. Mia-
toby to dotyczy¢ zwlaszcza opisanych wydarzen z pierwszych lat zycia
Stugi Bozego, potraktowanych jako prognostyki.

Choc¢ istniejaca wérdd historykéw ogdlna tendencja uwazania hagio-
grafii z czaséw Sredniowiecza i baroku za niewiarygodne jest w zasadzie
stuszna, bo w tamtych czasach autorzy byli skionni do wymyslania cu-
déw i tworzenia legend (przyktadem moze by¢ stawna Zlota legenda Ja-

64 O aktualnosci i wartosci tego zakazu w naszych czasach pisze H. Kulesza MIC,
Abstynencja od napojow alkoholowych i tytoniu, w: Marianie 1673-1973, Rzym
1975, 338-346; K. Krzyzanowski MIC, Il Servo di Dio Stanislao Papczynski, Ver-
so la beatificazione, Roma 1980, 9-10; T. Gérski MIC, Stuga Bozy O. S. Papczynh-
ski, Rzym 1981, 11. PP, ff. 229r-230r.

65 Zob. Praecepta pro Fratribus Marianis, w: Protocollum Ordinis, p. 159, § 5.

%6 Por. A. Fischer, Vita, virtutes et sancta mors V. B Casimiri, w: Protocollum Bals.,
rozdz. 4, § 5.

7 M. Leporini OFM, Vita Fundatoris Congregationis Polonae Ordinis Immaculatae
Conceptionis Beatae Mariae Virginis z ok. 1705 r. (dalej: VF); zob. Positio Pap., (omé-
wienie i tekst), s. 624-650; K. Wyszynski, Vita Venerabilis Servi Dei Patris Stani-
slai a Jesu Maria (dalej: VW), kopia urzedowa z roku 1772 sporzadzona w Cha-
cim, znajduje sie w Archiwum Generalnym w Rzymie; zob. Positio Pap., (omdwie-
nie i wybdr tekstow), s. 651-717; por. RVH, s. 12-14.
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kuba z Voragine), to jednak nie ma ona charakteru absolutnego. Pisa-
niem bowiem i opowiadaniem o $§wietych i o ich cudach zajmowali sie nie
tylko pobozni poeci i trubadurzy, ale i powazni autorzy®®. Dlatego nikt
z badaczy zajmujacych sie dzis jakas sprawg historyczng z czaséw baro-
ku nie moze sie dyspensowac od obowigzku rzetelnego zbadania Zrodet,
jesli takie istniejg. Gdy chodzi o najstarsze zyciorysy o. Papczynskiego
— mimo ze byly pisane w XVIII wieku — one réwniez nie mogg by¢ z gb-
ry potraktowane jako panegiryki czy legendy, bez sprawdzenia, czy ogdl-
na tendencja epoki wywarta wplyw na naszych autoréw.

Tymczasem juz G. Navikevic¢ius MIC, bez dokiadniejszego przej-
rzenia zrédel, przyjal w swej rozprawie doktorskiej®® zalozenia, ze wy-
zej wymienione biografie i zalezne od nich pdzniejsze opracowania na-
lezag do panegirykéw i legend, i ze opowiedziane wydarzenia nie zosta-
ly przytoczone gdzie indziej”. Zobaczmy dokiadnie, co pisze: Jesli na-
wet ,Vita Fundatoris” jest interesujqca ze wzgledu na swq starozytnosc
i na opowiedzenie wydarzen, ktore nie zostaly przytoczone gdzie indziej,
to zostata jednak napisana bez dostatecznego liczenia sie z wymagania-
mi krytyki historycznej. Chodzi tu raczej o popularmy utwor pochwalny
czy tez o panegiryk™.

Poniewaz o. Sydry zaniedbal wyswietlenia aspektu zycia o. Stanista-
wa dotqd jeszcze nie wyjasnionego, rezultat jego pracy jest w konsekwen-
cji zbyt apologetyczny, lub po prostu jest nastepnym panegirykiem™.

68 Zob. A. Lapple, Miracoli. Documenti e verita dagli archivi della Chiesa, Casale Mon-
ferrato 1990, 91-186.

% G. Navikevicius, Stanislao di Gesut Maria Papczyriski (1631-1701), Roma 1960.

70 Jest to bledna informacja, bo o przytoczonych w biografiach faktach méwia inne
dokumenty, jak choéby Protokdl procesu beatyfikacyjnego Si. B. Stanistawa. E. Jarra
ostro krytykuje metode Navikeviciusa, ktéry pisze np., ze nie mozna zaprzeczyc, iz
[Papczyhski] przyczynit sie rzeczywiscie do udoskonalenia obyczajow swego wieku
i ze zalozenie nowego Zgromadzenia przedstawia powazny wktad do apostolatu Ko-
sciota. Postuluje tez badania w pominietych przez siebie dziedzinach, spodziewajac
sie, ze wtedy moze sie ukaza¢ cata wielkos¢ o. Stanistawa, ale wcale nie czeka na
badania innych, lecz sam zaraz wydaje sad pomniejszajacy te postaé. On, ktéry
nie uwaza sie za powolanego — jak to wynika z przedmowy jego pracy — do oceny
mysSli filozoficznej, spolecznej, politycznej, prawnej, mistycznej, ascetycznej itd.
0. Stanistawa, bez badania wydaje o nim ocene ujemng. Por. E. Jarra. Mysl spoleczna
O. Stanislawa Papczyriskiego, Stockbridge 1962, 98-100.

"1 G. Navikevicius, Stanislao di Gestt Maria Papczyriski..., 23-24.

72 Tamze, 46. Podobnie Navikevic¢ius ocenit prace J. VaiSnory MIC, Kaletas Bruozu
is Marijonu Vienuolios istorijos: Tiesos Kelias, Kaunas 1934, 255-269, 375-386,
487-495, 603-612.
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Navikevi¢ius jako marianin wywarl duzy wplyw na kierunek prac
dalszych badaczy marianskich, jak réwniez konsultoréw zaangazowa-
nych do toczacego sie procesu beatyfikacyjnego o. Papczynskiego. Dla
przyktadu poznajmy chocby jedng wypowiedZ marianina, a nastepnie in-
nych badaczy: Biografowie wspominajq o wielu wydarzeniach z dziecin-
stwa Papczynskiego, ktore zdawalyby sie swiadczyc¢ o znamionach swie-
tosci i umilowaniu Matki Bozej, jednak, jak stwierdza J. Navikevicius, opi-
nie te sq raczej wyrazem poboznosci biografow, a nie opisem faktow, kto-
re faktycznie zaistnialy. [Nota nr 14: J. Navikevicius: ,,Stanislaw od Je-
zusa”, dz. cyt., s. 49]7.

Niemal wszyscy konsultorzy przyjeli uwagi Navikeviciusa jako stusz-
ne i obiektywne, a niektérzy (np. trzeci i piaty, historycy) poszli nawet
dalej: Mimo swej najlepszej woli bardzo pobozny Wyszynski, czlowiek
o slepej tatwowiernosci, wierzyt wielu takim, ktorzy na to nie zastugiwali
i kopiowat doslownie lub rozszerzat slowa Leporiniego. [...] Sq w tej biografii
przemilczenia, ktore w nas budzq podejrzenie o pewngq tendencyjnosc, np.,
mowiqc o miodosci Stugi Bozego opisuje jq jako zawsze pobozng, skromng,
niewinng...”.

»Zyciorysy” bylyby interesujgce z powodu wielu opowiedzianych fak-
tow, ktorych nie ma w innych Zrodlach. Ale wilasnie te fakty powinny zo-
stac zweryfikowane, celem upewnienia sie o ich wiarygodnosci, majgc na
uwadze niekrytyczny charakter pism™.

Chciatbym zwrocic uwage na epoke, w ktorej 2yjq ci biografowie i ich
bohater; jest to epoka Baroku [...], kiedy historia Kosciola, szczegolnie ha-
glografia, we wszystkich narodach wypeinia sie bajkami, legendami, dzi-
wami 1 faktami cudownymi [...].

Opowiada sie o licznych cudownych czynach o. Stanislawa Papczyn-
skiego. Po zbadaniu ich okolicznosci malo z nich opiera sie krytyce. Nie-
ktore sq po prostu smieszne, lub spowodowane z blahych powodow, na
przyklad kiedy o. Stanislaw rzuca do wody Zle nabyte pienigdze i woda

"8 7. Zywica, Maryjnosé w 2yciu i pismach O. Stanislawa Papczyriskiego Zalozyciela
Marianéw (1631-1701), Lublin 1976, 46, mps.

" Zob. RVH, s. 12-14.

75 Tamze, 24. Trzeba powiedzie¢, ze powtarzane przez krytykéw zdanie, ze brak
zrédet dla potwierdzenia faktéw zawartych w biografiach czy w Apologii jest bled-
ne, poniewaz zrédet jest wiele. Ten problem zostal juz oméwiony w: W. Makos,
O. Stanislaw od Jezusa Maryi; Badania i refleksje. .., 75-100.
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zaczyna sie gotowac (p. 688), albo kropi wodg swieconq psa i zaraz go
usmierca...”®.

Chociaz ten i inni krytycy zdawali sobie sprawe z potrzeby skon-
frontowania faktéw podanych w biografiach z innymi zrédiami i zbada-
nia okolicznosci cudownych wydarzen z zycia o. Papczynskiego, jednak
faktycznie bez tego wyrazili swoje opinie. Zbyt tatwo uwierzyli Navikevi-
Ciusowi, Ze innych Zrédet nie ma. Dlatego ostatni zacytowany tutaj kon-
sultor powotat sie jedynie na analogie z powstaniem zyciorysu $w. Igna-
cego Loyoli, napisanego przez o. P. Ribadeneyra TJ i to mu wystarczyto,
by wyciagna¢ wniosek negatywny co do historycznej wartosci biografii
Leporiniego i Wyszynskiego™.

Zanim dokonamy konfrontacji kontestowanych faktéw dotyczacych
zycia o. Papczyniskiego podanych w biografiach: o. Mansueta Leporinie-
go, Vita Fundatoris i o. Kazimierza Wyszynskiego, Vita Venerabilis Servi
Dei Patris Stanislai, z innymi powaznymi Zrédiami, do jakich nalezy np.
protokét procesu beatyfikacyjnego™ (i Secreta conscientiae), a takze Hi-
stora Polskiej Prowincji Pijarow™ o. Michala Krausa, przyjrzyjmy sie naj-
pierw autorom biografii w aspekcie ich kompetencji i powagi moralnej,
a nastepnie tez wiarygodnosci wzmiankowanych wyzej dokumentéw.

Ojciec Mansuet Leporini byl znany w swoim Srodowisku jako czlo-
wiek uczciwy, powazny i wyksztalcony. Nalezat do zakonu Braci Mniej-
szych Reformatéw. Jeszcze za zycia o. Papczynskiego pracowal w War-
szawie w klasztorze swego zakonu jako lektor. Nie ma watpliwosci, ze
znal osobiscie o. Stanistawa, gdy ten jako stynny kaznodzieja wygtaszat
kazania w kosciotach warszawskich: u dominikanéw, bernardynéw i re-
formatéw, a zwlaszcza gdy po agregacji mariandéw do rodziny francisz-
kanskiej reformatéw, od roku 1701 marianie znalezli sie pod ich jurys-
dykcjg. W tym ostatnim roku zycia Zalozyciela marianéw zaczeta sie Sci-
Slejsza wspdtpraca Leporiniego z marianami. On opracowat dla nich ,,Sy-
nopse Reguly Dziesieciu Cnét”, pod ktérg o. Papczynski wyrazit opinie,
ze jest zgodna z oryginatem rzymskim i zlozyt swdj podpis®.

76 RVH, ss. 10; 11-14; 15-16.

77 Tamze.

78 Copia Publica Transumpti Processus Ordinaria Auctoritate in Curia Posnaniensi
constructi super fama sanctitatis vitae, virtutum et miraculorum servi Dei Stanislai
Papczyniski Clericorum Marianorum Institutoris.

7 O. M. Kraus SchP, Historia Polonae Scholarum Piarum Provinciae, rps z 1686 r.

80 Protocollum Ordinis, s. 170-172.
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Tuz po $mierci o. Papczynskiego Leporini petnil u marianéw od-
powiedzialne obowigzki: lektora filozofii i teologii (1703-1706; 1709),
dwukrotnie mistrza nowicjatu (1704-1706 i 1724-1725) oraz komisa-
rza i wizytatora zakonu w 1715 r. Dla podkreslenia jego powagi moz-
na doda¢, ze w latach 1716-1719 w swoim zakonie petnit urzad pro-
wingcjata. Gdy ok. 1704 r. M. Leporini pisal zyciorys o. Papczynskiego
(czynit to na pewno na zyczenie generata o. Joachima od $w. Anny Ko-
ztowskiego i przy jego wspdipracy)®', mial dostep do marianskiego archi-
wum, w ktérym znajdowala sie autobiografia o. Zalozyciela z najmiod-
szych lat, pt. Secreta conscientiae, jak réwniez spotykat wielu zyjacych
naocznych $wiadkéw zycia o. Stanistawa. Pracujgc bowiem jako magi-
ster marianskiego nowicjatu, mieszkat w Puszczy Korabiewskiej i wtedy
do Protokdlu Zakonu wpisywat Zycie Zalozyciela, ktére mu stuzylo do
nauczania nowicjuszy historii marianskiego zakonu®2.

Ojciec Kazimierz Wyszynski byl uwazany za bardzo swigtobliwego
cztonka zakonu marianéw, czego potwierdzeniem stal sie rozpoczety
wkrétce po Smierci jego proces beatyfikacyjny, ktéry 21 grudnia 1989 r.
zaowocowal pomyslnie wydaniem przez Jana Pawla II Dekretu o he-
roicznosci jego cnét®s. Jako cztowiek wyksztalcony i duchowo dobrze
przygotowany petnit funkcje mistrza nowicjatu, asystenta generalnego,
przelozonego konwentu, dwukrotnie generata zakonu i wreszcie prokura-
tora generalnego zakonu w Rzymie; potem udal sie z misjg do Portugalii®*.

Gdy jako prokurator przebywat w Rzymie i byl rzecznikiem beaty-
fikacji o. Zalozyciela, wtedy mial kontakt z ekspertami rzymskiej Kon-
gregacji Rytéw i doktadnie poznatl warunki wymagane od zglaszanych
na oftarze kandydatéw. Wiedzial, ze najistotniejszg sprawa badang
podczas procesu beatyfikacyjnego jest heroicznos¢ cnét zycia kandydata,
a mniejsze znaczenie majg fenomeny nadzwyczajne, jak cuda czy inne
charyzmaty. Rozumiat walor naocznych §wiadkéw i potrzebe oparcia sie
na wiarygodnych dokumentach®®. Zresztg wiele wiedziat o tym juz pod-

81 Zob. informacje redaktora Positio Pap., na temat Leporiniego, s. 624-629.

82 Bardziej szczegdlowe informacje na ten temat, zob. Positio Pap., s. 624-633.

83 Zob. Acta Apostolicae Sedis, t. LXXXII, 3 Maii 1990, nr 5, s. 446-450.

8 Bardziej szczeglowe dane biograficzne autora i zrédta do pisanego przez niego Zy-
cia o. S. Papczynskiego, zob. Positio Wysz., ss. XXV-XXXVI i 12-273 oraz Positio
Pap.,s. 651-657.

85 Obszerne informacje na ten temat mozna znalezé, np. w jego liscie do generala
o. K. Wetyckiego, z dnia 29 lipca 1752 r., por. DW 3, f. 10r-11r.
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czas pracy w Polsce i dlatego nawigzywal tam kontakty z bezposrednimi
Swiadkami zycia o. Papczynskiego, lub przynajmniej z tymi, ktérzy ich
znali, utrwalat na pi$mie ich $wiadectwa i zbierat dokumenty®®. W swoich
poszukiwaniach dotart nawet do Podegrodzia, by z miejscowej tradycji
przejaé to, co bylo jeszcze zywe w ludzkiej pamieci®”. Starat sie wiec by¢
dobrze poinformowany i nie mozna dowies¢, ze kierowat sie fantazja.
Bedac zorientowany co do postulatéw i warunkéw beatyfikacji, znajac
stosunkowo duzg liczbe naocznych swiadkéw i majac dostep do doku-
mentéw, ktérych kopie usilowal sprowadzi¢ nawet do Portugalii (miat
z sobg juz kopie Secreta conscientiae!)®®, tam w perspektywie spodziewa-
nego rozpoczecia sie procesu beatyfikacyjnego konczyt pisanie biografii
o. Stanistawa.

W rozwazanej tu sprawie wyjatkowo duze, bo oficjalne znaczenie,
ma Protokot zeznan $wiadkéw poznanskiego informacyjnego procesu be-
atyfikacyjnego o. Papczynskiego, ktéry zaczat sie w 1767 r. w Warsza-
wie i zakonczyl 8 pazdziernika 1769 r. Jest on dostepny w sporzadzo-
nej w 1953 r. kopii publicznej rekopisu®®. Protokét tego procesu beaty-
fikacyjnego jest dokumentem wiarygodnym, niemajgcym nic wspdlne-
go z takimi publikacjami jak ,,Ztota legenda”. Powaga procesu prowa-
dzonego w latach 1767-1769 byla na tyle wielka, ze w 1990 r. zosta-
ta potwierdzona jego kanoniczna wazno$¢®. Dlaczego stato sie to mozli-
we? Poniewaz przestuchiwani wéwczas swiadkowie byli poddawani naj-
pierw specjalnym pytaniom (interrogatoriom) w celu ustalenia ich autory-
tetu moralnego i kompetencji w zakresie badanego przedmiotu. Nastep-

86 Zob. np. zeznanie Anny Karskiej, DW 3, f. 161-16v; APS 5, f. 36r-36v.

87 Zob. swiadectwo o. Cypriana Fiatkowskiego, PP, f. 130r-130v; por. tez APS 5.

88 Zob. List do generata o. K. Wetyckiego, z 9 grudnia 1752 r., DW 3, f. 33r, w kto6-
rym pisze: Prosze, aby kto drobniusieriko na cienkim papierze przepisal z ,,Protoko-
ta” ,Vitam Venerabilis Patris nostri Stanislai”, i on nam przyslac, bo nasi [nic wie-
cej] nie przyniesli z sobq, tylko ,,vitam Pueritiae Eius”, poty poki do szkdl saecularis
chodzit, a dalej nie masz nic, ale w ,,Protokole” jest na poczqtku ,,Zywot” jego, Kkto-
ry prosze przestaé. Por. tez DW 3, f. 13vi DW 3, f. 21r.

89 Congregatio pro Causis Sanctorum, Citta del Vaticano, 8 ottobre 1990, Copia Pu-
blica Transumpti Processus Ordinaria Auctoritate in Curia Posnaniensi constructi
super fama sanctitatis vitae, virtutum et miraculorum Servi Dei Stanislai Papczyn-
ski Clericorum Marianorum Institutoris.

9 Zob. wzmianke w: AAS, t. LXXXIV, 5 decembris 1992, nr 12, p. 1183, Decreto
»super validitate Processus” anno 1990 promulgato, Positio ,,super Virtutibus”
examinata est.
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nie odpowiadali wedlug utozonego przez generalnego postulatora klucza
pytan (artykulow). Po kazdej odpowiedzi mieli obowigzek podania Zré-
dia, z ktorego zaczerpneli swe wiadomosci. Nie mogli sobie pozwoli¢ na
zmy$lanie i fantazjowanie, bo przed kazda sesjg pod przysiega na Ewan-
gelie i sankcjg ekskomuniki zobowigzywali sie do méwienia tylko praw-
dy. Nie wolno im tez bylo dzieli¢ si¢ miedzy sobg uwagami, wzajemnie
sie poucza¢ i zmawia¢ co do odbywanych przestuchan, poniewaz pod
grzechem zastrzezonym wylacznie tylko Ojcu Swietemu zostali zobowia-
zani do zachowania sekretu®’.

Akta owego procesu posiadajg wiec dostateczne gwarancje, by je
uzna¢ za jedno z najwazniejszych oficjalnych Zrédet. Nie znaczy to, ze
tresci zawarte w zeznaniach, ktére potwierdzajg fakty opisane w biogra-
fiach, uzyskaty przez to walor prawd absolutnych, nieomylnych, bo kazdy
ze Swiadkéw mogt czegos dostatecznie nie zna¢, doktadnie nie pamietac,
albo tez powolujac sie na cudze zdanie, korzysta¢ z btednych informacji.
Mozemy jednak by¢ pewni, ze kazdy z nich to, co wiedzial, staral sie
rzetelnie przekazaé, nie majac pola do fantazjowania. Natomiast wskazy-
wane przez nich Zrédia informacji pozwalajg nam dokona¢ konfrontacji
z innymi istniejgcymi dokumentami i wyrobi¢ sobie sad, na ile podane
wiadomosci mogg by¢ wiarygodne®?.

Gdy chodzi o Historie polskiej Prowincji Pijarow o. Michata Krau-
sa, jest to zrédlo polemiczne, krytykujace o. Papczynskiego, podajace
liczne fakty dotyczace jego zycia z okresu pijarskiego. Poniewaz Histo-
ria zostala napisana bez wiekszej zyczliwosci do o. Stanistawa, dlatego
dla historyka jest tym cenniejszym Zrédtem zwlaszcza wtedy, gdy po-

91 Zob. powtarzajaca sie procedure i sktadanie przez swiadka przysiegi przed kazda
sesjg trybunatu, np., PP, f. 851; f. 105v itd.

92 Nie moga budzi¢ watpliwosci zeznania, gdy swiadkowie w procesie powotuja si¢ na
znajomo$¢ dokumentdw, znajdujacych sie w marianskim archiwum, a zwlaszcza,
gdy sa one do dzis$ osiggalne; duzego stopnia pewnosci dostarczaja, gdy powoluja
sie na lekture autobiografii o. Papczynskiego; podobng wartos¢ majg utrwalone
na piSmie Swiadectwa oséb majgcych kontakt z o. Stanistawem, gdy méwig oni
o swoich doswiadzeniach z nim, albo swych bliskich; wzglednie duza pewnosé
niosa zeznania $wiadkéw z procesu, gdy zaczerpneli swe wiadomosci od ludzi
bezposrednio znajgcych Zalozyciela; ale juz o wiele mniejsza wéwczas, gdy znajg
fakty tylko z opinii publicznej, czy tez od oséb trzecich. Dlatego najwiecej niedo-
ktadnosci, a nawet wiadomosci btednych zawierajg zeznania dotyczace pobytu ojca
S. Papczynskiego u pijaréw, gdyz na ogdt swiadkowie powotlujg sie w tej sprawie
na opinie starszych ojcéw swego zakonu czy tez pijaréw.
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twierdza fakty znajdujace sie réwniez w biografiach®®. Do badacza na-
tomiast nalezy ocena prawdziwosci podawanych w niej opiséw i twier-
dzen, zwlaszcza krytycznych wobec Blogostawionego, przy zastosowa-
niu wlasciwych kryteriow.

7. Konfrontacja biografii z protokolem procesu
beatyfikacyjnego

Pierwsze wydarzenie majace charakter prognostyku, o ktérym méwi
artykul pierwszy w protokole procesu, to topienie sie (naufragavit) brze-
miennej matki o. Stanistawa podczas przeprawy przez Dunejec w cza-
sie burzy, jej obietnica — w zamian za ratunek — oddania dziecka w ofie-
rze Bogu i Matce Najswietszej, cudowne ocalenie, urodzenie syna w no-
cy z soboty na niedziele i jeszcze w te sama niedziele chrzest®®.

Z zeznan $wiadkéw widac, ze to cudowne ocalenie brzemiennej mat-
ki i towarzyszace mu okolicznosci podane przez prokuratora sg im zna-
ne. Znaja nie tylko cudowny fakt i okolicznosci, ale i jego interpretacje
jako prognostyku. Dlatego oprécz potwierdzenia wydarzenia (ocalenia)
ukazujg jednoczes$nie jego wplyw na dalsze zycie o. Stanislawa, jak jego
szczegblne nabozenstwo do Matki Najswietszej i Pana Jezusa od najmtod-
szych lat, a potem obranie sobie imienia Stanistaw od Jezusa Maryi (ko-
jarzonego z sobotg i niedziela) i poSwiecenie sie Bogu w zakonie Matki
Bozej (pijaréw), i wreszcie zalozenie nowego zgromadzenia pod tytutem
Niepokalanego Poczecia Najswietszej Maryi Panny.

Na pytanie, skad o tym wszystkim wiedza, Honnig wskazuje na star-
szych ojcéw i pisma znajdujace sie w archiwum; Fiatkowski tez méwi
o starszych ojcach, ale podkresla szczegdlniejsza wartos¢ wiadomosci
otrzymanych od o. Wyszynskiego, ze wzgledu na prowadzone przez nie-
go badania historii Zycia o. Stanistawa; Kisielinski powoluje sie na star-
szych ojcow i na Leporiniego, ktérego autorytet bardzo akcentuje, ale
chyba dlatego nic nie wie o burzy i topieniu sie matki, bo akurat cyto-

9 M. Kraus, Historia. Kilkadziesigt stronic wyjatkéw z jego dziela, dotyczacych oso-
by i spraw o. S. Papczynskiego, zostalo opublikowanych w Positio Pap., Romae
1977, (s. 286-330) oraz w Informatio super dubio, Roma 1990, (s. 284-288).

94 Zob. PP, L. Zapatkowicz, a. 1, f. 55v-56r; VF § 2 i 3; VW § 4; J. Teixeira, Vida do
Veneravel..., § 5; por. Prot.Bals., s. 200.
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wany autor i 0. Wyszynski nic nie piszg o przeprawie matki przez rze-
ke; Taudt ma wiadomosci od starszych ojcéw i Leporiniego, ale mimo
to wie réwniez o burzy i topieniu sie matki, bo — jak méwi — byt archi-
wista, a zatem mial dostep do pism; ks. Luba nie ma nic do powiedze-
nia; natomiast najbardziej interesujgce jest swiadectwo Magnuszewskie-
go, ktéry méwi: O okolicznosciach opisanych w tym artykule nie mialem
okazji slyszec, nie znam miejsca urodzenia Stugi Bozego Stanislawa, ani
tez dnia i roku jego urodzenia; nie zostalem poinformowany o przyczynie
topienia sie matki, kiedy brzemienna nosita Stuge BozZego, chociaz o spra-
wach w tym artykule zawartych czytalem wczoraj w rekopisie tegoz Stu-
gl Bozego®. Jak widzimy z zakonczenia tej pozornie negatywnej wypo-
wiedzi, §wiadek miat dostep do autobiografii o. Stanistawa ,,Secreta con-
scientiae™®, a przez powtdrzenie zawartosci artykutu informuje nas jed-
noczesnie o tresci rekopisu. Stad jasno wynika, ze pierwszym autorem
opisu zdarzenia i jego interpretacji jest sam o. Stanistaw, ze niczego tu
nie wymyslit w kilkadziesigt lat pézniej czy wiecej, piszacy biografie Le-
porini czy Wyszynski.

Drugie nadzwyczajne wydarzenie, uwzglednione w nastepnym arty-
kule, to nagte uzyskanie od Boga przez matego Janka zdolnosci do nauki,
po poczatkowym braku pojetnosci i po daremnie ponawianych przez nie-
go probach konczacych sie bez sukcesu i powrotem do pasienia owiec.
Cudowny dar pojetnosci otrzymat wtedy, kiedy kolejny raz podjat pré-
be nauki i natchniony zywa wiarg biagat Boga i Matke Najswietszg o ta-
ske. Uchwytnym przejawem otrzymanego daru bylo opanowanie cale-
go alfabetu w ciggu jednego popotudnia, a potem juz zdecydowane wy-
suwanie sie w nauce przed swoich réwiesnikow?”.

Te ktopoty matego chtopca z nauka i cudownie otrzymany przez nie-
go dar pojetnosci tez sg dobrze znane $wiadkom wystepujacym w proce-
sie. Podobnie jak na poprzednie wydarzenie, tak i na to patrzg oni jako

9 Zob. PP, a. 1, W. Magnuszewski, f. 257r-257v; por. B. Honnig, f. 108r; C. Fial-
kowski, f. 130r-130v; D. Kisielinski, f. 168v-169r (i Kisielinski i trzej biografo-
wie nic nie wspominajg o burzy, cho¢ potwierdzaja inne okolicznosci: VF § 1-2;
VW, f. 2v, § 4; J. Teixeira, Vida do Veneravel..., s. 3, § 5).

96 Wida¢, ze rkps jest w archiwum. Stad zostanie przekazany do Rzymu, gdzie w III
Summarium pod n. 6 bedzie wymieniony na liScie pism o. Stanistawa przestanych
do cenzury teologéw.

97 Por. PP, L. Zapatkowicz, a. 2, f. 56r-56v; VF § 14; VW, f. 2v-3r, § 5; J. Teixeira,
Vida do Veneravel..., s. 3-4, § 6-7.
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na prognostyk. I znowu sg powody by twierdzi¢, ze autorem wiadomo-
Sci i takiej interpretacji jest sam o. Papczynski. Kto§ patrzacy krytycznie
mogltby uznac ten fakt za normalne znane w psychologii prawo przebu-
dzenia sie inteligencji czy pamieci dziecka, jednak sam o. Stanistaw uwa-
zal inaczej: uznatl za cud, bo pamietal, ze nastgpito to po zaniesionej do
Boga usilnej modlitwie. Gdy w ten sposéb ocenial swoje szkolne poczat-
ki, byt juz w wieku ponad dwudziestu lat®® i miat wtedy za sobg nauke
w miejscowych szkotach, rok nauki u pijaréw oraz ukonczone szkoly je-
zuickie, az do filozofii wigcznie. Biografowie i Swiadkowie z poznanskiego
procesu byli podobnego zdania jak on, ale ci mieli przed oczyma juz cate
pracowite zycie o. Papczynskiego i osiagniety przez niego nadzwyczajny
poziom intelektualny i duchowy, gdy z niezdolnego wiejskiego chlopca
i pasterza owiec stal sie cenionym nauczycielem retoryki, kaznodzieja,
ojcem duchowym i doradcg najwyzej postawionych w kraju osobistosci.
Wiedzieli ponadto o jego stawie jako cudotwércy, proroku i mistyku. Na
tej podstawie byli przekonani, ze wiasnie juz wtedy jako dziecko otrzy-
mat nadzwyczajne dary Ducha Swietego®.

Skad $wiadkowie dowiedzieli sie o szkolnych klopotach matego Jan-
ka? Honnig poznal sprawe z pism znajdujacych sie w archiwum zgro-
madzenia; Fiatkowski styszal wprawdzie o tym od ojcéw przetozonych,
ale wyczytal tez z rekopisu sporzadzonego wiasng reka Blogostawione-
go; Kisielinski dowiedziat sie od starszych ojcéw, ktérym o swoich szkol-
nych kitopotach opowiedzial sam o. Stanistaw; Magnuszewski zeznaje
w podobny sposéb jak poprzednio, najpierw powtarza tres$¢ drugiego
artykulu, by potem powiedzie¢, ze nic o tym nie wiedziat i nie slyszat,
ale zaraz dorzuca, ze wczoraj wyczytal to wtasnie z rekopisu zyciorysu
o. Stanistawa'®; ks. Luba znowu nic nie wie, a o. Taudt dowiedzial sie
o wszystkim od starszych ojcéw, a przede wszystkim od o. Wyszyniskie-

98 Autobiografie Secreta conscientiae napisal, gdy wstepowal do pijaréw w 1654 r.
% PP, a. 2, B. Honnig, f. 108r-108v; C. Fiatkowski, f. 130v-131r; D. Kisielifiski,
169r-169v; W. Magnuszewski, f. 257r-257v; I. Taudt, f. 314r-314w.

100 W. Magnuszewski zeznaje nastepujaco: Ego super his contentis Articulis secun-
di mihi nunc perlectis, utpote intuitu applicationis Servi Dei Stanislai ad studia,
in studiisque ob tarditatem memoriae, et ingenii profectionis exiguae, tum ratione
avocationis ipsius a studiis ad pascendum gregem, tum demum de iterato ad stu-
dia regressu, et tunc exquisito dono intelligentiae, et profectione in iisdem studiis ni-
hil scio, nec a quopiam audivi, nisi praeterea quod haec ipsa hesterna die legerim
in manuscriptis Vitae Servi Dei Stanislai (PP, a. 2, f. 257r-257v; por. tez: C. Fial-
kowski, f. 130v-131r).
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go i z lektury Synopsy (Leporiniego). Z odpowiedzi wiec Fiatkowskiego
i Magnuszewskiego niezbicie wynika, ze znowu pierwszym podstawo-
wym zrédlem wiadomosci o tym wydarzeniu i autorem jego interpre-
tacji byl sam o. Papczynski, ze tego nie wymyslit pdzniej ani Leporini,
ani Wyszynski.

Preludium do trzeciego wydarzenia, tj. cudownej przeprawy matego
chtopca duzg lodzig przez Dunajec, jest jego decyzja ucieczki z Nowego
Sacza, po zorientowaniu sie, ze ma do czynienia ze zdemoralizowanym
nauczycielem. Podczas pospiesznej ucieczki, mimo ze jest jeszcze dziec-
kiem, odwaznie wsiada pod nieobecnos¢ przewoznika do duzej todzi'*?,
by przeby¢ rwaca rzeke. Najpierw jednak powierza sie Bogu, odmawia-
jac akt: ,,Niech bedzie pochwalony Przenajswietszy Sakrament”. Po wy-
powiedzeniu najswietszych stéw, pelen zywej wiary i ufnosci spycha 16dz
na wode, by wkrétce szczesliwie znalez¢é sie na drugim brzegu. Temu
opisowi towarzyszy uwaga, ze to aniot stréz uchronit stabego chtopca od
zatoniecia razem z todzig, posréd niebezpiecznych rwacych fal.

O zdemoralizowanym nauczycielu i o ucieczce chtopca do domu,
o czym moéwi prokurator w artykule trzecim'®?, wiedzg czterej Swiadko-
wie-marianie; Magnuszewski i ks. Luba nic o tym nie méwia, a Lepori-
ni pisze tylko o samej szczesliwej przeprawie przez Dunajec’®, pomija-
jac caly kontekst milczeniem. Honnig zna zajscie ze ztym nauczycielem
z pism znajdujgcych sie w archiwum; Fiatkowski slyszat o tym zaréw-
no od starszych ojcéw, jak tez wyczytal z pism samego o. Papczynskie-
go (méwi, ze wczesniej dyskutowany byt problem, czy w ogdle naleza-
toby ten casus umieszcza¢ wérdd artykuldw); Kisielinski poznat sprawe
z opowiadan starszych ojcéw i z Protokolu Zakonu (Leporini?); wreszcie
Taudt dowiedziat sie wprawdzie od o. Wyszynskiego, ale szereg razy czy-
tal tez o tym w zyciorysie o. Stanistawa.

O niebezpiecznej, ale szczesliwie zakonczonej przeprawie przez rze-
ke, w kontekscie ucieczki ze szkoty pisze tylko o. Wyszyniski, a za nim
powtarza historie Teixeira'®*. Pominiecie przez $wiadkéw epizodu prze-

101 Uzywana 16dZ przewoznicza zabierala do 12 oséb; do manewrowania nig stuzyt
drazek.

102 Por. PP, L. Zapatkowicz, a.3, f. 56v-57r.

103 Zob. VF § 10.

104 Por. VW, f. 3v-4r, § 11; J. Teixeira, Vida do Veneravel..., s. 6, § 12; PP, a. 3,
B. Honnig, f. 1081-108v; C. Fiatkowski, f. 131r; D. Kisielinski, 169v-170r; I.
Taudt, f. 315r.
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prawy przez Dunajec, o ktérej pisze o. Wyszynski w biografii o. Papczyn-
skiego, wyniklo stad, ze prokurator nie zapytal o to w artykule. Moze-
my byc¢ jednak pewni, Ze ten epizod przeprawy nie pochodzit tylko z wy-
obrazni piszacego biografie 0. Wyszynskiego, bo akurat wzmianke o niej
(nie caly opis) uczynit tez Leporini*®.

Chociaz tutaj Magnuszewski wolat zachowa¢ milczenie w dyskuto-
wanej wczesniej przez ojcéw sprawie ztego pedagoga, jednak Honnig tak
samo jak poprzednio wskazuje na pisma w archiwum jako zrédto swych
wiadomosci, a Fiatkowski pisze bez cienia watpliwosci, ze korzystat
»Z manuskryptu sporzagdzonego reka samego Stugi Bozego”. Moze tym
razem i Taudt chce powiedzie¢ to samo co Fiatkowski, gdy powotuje
sie na ,,zyciorys Stugi Bozego, ktéry czytat wiecej razy”, bo Leporini nic
niepiszacy o tym nauczycielu nie wchodzi tu w rachube.

Czwarty artykul méwi o skrzywdzonej przez sasiada matce o. Sta-
nistawa, ktéra puscita w niepamie¢ wyrzadzong jej krzywde i zniewa-
ge, i do tego samego skionita tez syna Jana, gdy po powrocie ze stu-
diéw do domu gotéw byt rozliczy¢ sie z agresorem’®. Hénnig zna spra-
we z pism znajdujacych sie w archiwum zgromadzenia, méwigcych o zy-
ciu o. Papczynskiego; Fiatkowski, Kisielinski i Taudt styszeli o tym od
starszych ojcéw; ks. Luba jak zwykle nic nie wie; Magnuszewski nato-
miast, cho¢ nic nie wiedzial i nie slyszat, ale znowu méwi, ze wczoraj
dowiedziat sie o tym, co zawiera artykut z lektury rekopisu tegoz Stugi
Bozego Stanistawa'®”. Pominiecie w artykule takich okolicznosci skrzyw-
dzenia matki o. Stanistawa, jakie sie znajdg w opowiadaniu o. Wyszyn-
skiego, a za nim i Teixeiry (np. na imie sgsiadowi bylo Andrzej; dopo-
wiedzenie jakiej natury byta krzywda), mogto wynikna¢ choc¢by z deli-
katnosci prokuratora.

Wreszcie pigty artykul uwzglednia wazny moment zmiany stanu
0. Stanistawa, gdy méwi o odsunieciu na bok propozycji zawarcia mat-
zenstwa z wybrang przez rodzine narzeczong i podjeciu decyzji wstapienia
do zakonu pijaréw. Jednym niejako tchem prokurator dodaje, ze o. Stani-
staw, stajac sie w zakonie pijaréw gorliwym zakonnikiem i promotorem
konstytucji $w. Jézefa Kalasancjusza, z powodu pilnego przestrzegania

105 VF § 10.

106 Por. PP, L. Zapatkowicz, a. 4, f. 57r.

107 Por. VW, {. 2v, § 3; J. Teixeira, Vida do Veneravel..., s. 2, § 3; PP, a. 4, B. Honnig,
f. 108v; C. Fiatkowski, f. 131r-131v; D. Kisielinski, 170r; W. Magnuszewski,
f. 257v; 1. Taudt, f. 315r-315wv.
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obserwancji, wzbudzit u jej przeciwnikéw wiele niecheci i nienawisci
przeciw sobie, co wyrazato sie w niezliczonych oszczerstwach i przesla-
dowaniach, ktére staral sie cierpliwie znosi¢'°®.

Te sprawy Honnig zna z pism znajdujgcych sie w archiwum zakonu
méwigcych o dziatalnosci o. Papczynskiego oraz z opowiadan starszych
pijaréw i marianéw; Fiatkowski, Kisielinski i Taudt tez styszeli o tym od
starszych ojcéw marianéw i pijaréw; ks. Luba i Magnuszewski nic nie
wiedzg o proponowanej narzeczonej, ale slyszeli o jego pobycie u pija-
réw i problemach, jakie tam powstaly'°.

Po uwzglednieniu tych kilku artykutéw procesu, ktére wystarczaja-
co wskazujg na podstawowe zrédia, z ktérych biografowie czerpali wia-
domoéci, nalezy jednoczesnie doda¢, ze tak Leporini, jak i Wyszynski
przy opisywaniu zycia o. Papczynskiego kierowali sie nieco innymi za-
fozeniami niz prokurator. Pisali nie dla potrzeb procesu, lecz dla ewen-
tualnych stuchaczy lub czytelnikéw. Dlatego uwzgledniali niektére fakty
znajdujace sie w tych samych zrédlach, a ktére pominie prokurator, jak
réwniez podawali wiecej okolicznosci wydarzen, ktére dla procesu beda
mialy mniejsze znaczenie, np. pewne fakty z zycia rodzonego ojca Stugi
Bozego, o ktérych prokurator nie wspomni; okolicznosci incydentu mat-
ki z sgsiadem, o ktérych byta wzmianka juz wyzej.

Leporiniego nalezy raczej pochwali¢ za to, ze nie uwazat za wskazane
opowiada¢ marianskim nowicjuszom o zdemoralizowanym nauczycielu.
Mozna tez wyrazi¢ uznanie o. Wyszynskiemu, ktéry, majagc na uwadze
szersze grono czytelnikéw, wprawdzie nie pomingt wyzej wspomnianego
problemu z nauczycielem, ale uczynit to z taktem i roztropnoscia, bez
przesadnego akcentowania sprawy. Nie pomingt tez innych mniej bu-
dujacych stron zycia z miodych lat o. Stanistawa, opowiadajac o tym,
jak po pierwszych sukcesach w nauce chlopiec zaczat jg zaniedbywac,
ulega¢ pokusom do niezaleznosci i préznowania, a raz nawet wystepujac
w obronie swego brata, pobil jednego z kolegéw!!°. Postawiony przez
krytyka zarzut o. Wyszynskiemu, ze dla tworzenia stawy o. Stanistawa
tendencyjnie pomija jego ujemne cechy i wady — jak wida¢ — wyraznie
mija si¢ z prawdg. Natomiast pretensja o to, ze pisze o dobrych cechach

108 Por. PP, L. Zapatkowicz, a. 5, f. 57r-57v.

109 Por. PP, a. 5, B. Honnig, f. 108v-109r; C. Fiatkowski, f. 131v; D. Kisielinski,
170r-170v; W. Magnuszewski, f. 257v-258r; 1. Taudt, f. 315v-316r.

110 Zob. VW 3r, § 5-6; 41, § 11-12. Jak widaé, stawianie zarzutu, ze o. Wyszynski nic
nie pisal o wadach o. Stanistawa mija sie z prawda.
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o. Stanistawa jest dziwna, bo czyz autor piszacy zyciorys kandydata na
olftarze mialby pomija¢ milczeniem jego rzeczywiste wartosci i cnoty?

Obaj biografowie Leporini i Wyszynski, a potem i Teixeira, mieli do-
step do autobiografii Secreta conscientiae, z ktérej korzystali przy opisy-
waniu mtodosci o. Papczynskiego. O wielu sprawach Wyszynski mowi
w sposdb niemal identyczny jak Leporini, ale z tego wcale nie musi wy-
nika¢, ze kopiowal jego biografie, skoro obydwaj mieli dostep do tego
samego zroédla. Mozna tak uwazaé, gdy spojrzy sie na ten sam szereg
wymienionych niebezpiecznych wypadkéw o. Stanistawa, ale zawiera-
jacych pewne réznice: poparzenie sie wrzacym rosotem, nabawienie sie
opuchlizny nég, dwukrotne szczesliwe przezycie powaznej epidemii, za-
padniecie w ciezka chorobe w Podolincu prowadzacag niemal do obtedu,
dlugotrwala gorgczka podczas ferii jesiennych w Rawie, choroba podczas
zarazy i cudowne z niej wyjécie po ztozeniu Slubu udania sie do Czesto-
chowy, upadek w wieku dziesieciu lat z wysokich schodéw i wyjscie cato
z zyciem po odniesieniu tylko ran, szczesliwe uratowanie sie od utopienia
w Wisle pod Plockiem, w Sanie pod Jarostawiem, w Odrze po wezwa-
niu pomocy bi. Kingi, w morzu, gdy byl zagrozony przez wielkg fale!!!.
Cho¢ wiele razy o. Papczynski znajdowat sie o krok od $mierci, jednak
dzieki taskawosci Bozej i pomocy Matki Najswietszej zawsze cudownie
wychodzit z zyciem, coraz bardziej ubogacony doswiadczeniami'*2.

Ojciec Wyszynski, przewidujac mogace rodzic sie u czytelnika podej-
rzenia, ze podawane przez niego w biografii fakty i stowa o. Papczynskie-
go sa zmyslone, kilka razy, przy referowaniu istotniejszych Iwowskich wy-
darzen z zycia o. Stanistawa i cytowaniu jego wypowiedzi, zapewnia czy-
telnika, Ze czyni to wiemie i ze korzysta z rekopisu sporzadzonego wia-
sng reka samego o. Stanistawa, np.: Nie wiem jednak, czy ktos uwierzy
w to, co przekazuje, uwierzyc jednak moze i powinien, gdyz przytaczam
rzecz najprawdziwszq, opisang rekq samego ojca Stanistawa'*®.

111 Zob. VF §§ 4-13; VW 2r-2v, § 2.

112 Zaréwno M. Leporini, jak K. Wyszynski i J. Teixeira wyliczaja wypadki Stugi Bo-
zego w dziecifistwie i wieku mlodzienczym, z ktérych dzieki pomocy Bozej wy-
chodzit z zyciem szczesliwie; zob. VE, § 3-13; Positio Pap., s. 634-635; VW, {. 3v,
§ 9; J. Teixeira, Vida do Veneravel..., s. 5-6, §10.

13 Zob. VW 5v, § 18 i cd.: Tu przytaczam slowa napisane rekq samego Czcig. SI. Bo-
zego Stanislawa, ktore sq nastepujqce (tamze) oraz Mlody za$ Stanislaw, chwalgc
Boga, w najwyzszym stopniu upodobal sobie w takiej szkole pokory; tak upodobat,
2e sam ze zrzqdzenia Bozej Opatrznosci pokornie jq przyjqgl i wyrazil slowami, przez
siebie wlasnorecznie napisanymi, ktore sie zachowaly (VW £.61-6v, § 20).
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Widzimy na tym przyktadzie metode o. Kazimierza: korzysta ze Zro-
dia, ktére trudno zakwestionowaé. To oczywiscie nie wyklucza ewentu-
alnosci zdobywania przez niego wiadomosci od innych oséb i z innych
zrédet pisanych mniej pewnych, ale nie mamy dostatecznej racji, by uwa-
zaé, ze czerpigc z nich dane, zmienil swojg metode, ze przyjmowat wia-
domosci bezkrytycznie lub puszczal wodze wyobrazni i nie troszczyt sie
o przekazywanie realnych danych o o. Papczynskim.

8. Sprawa interpretacji

Z cala pewnoscia nie ma powodéw, by uwaza¢ wyzej wymienione
nieszczesliwe wypadki o. Stanistawa za wymyslone przez biograféw dla
stworzenia mu stawy Swietosci, bo w swej istocie nie majg one nic nad-
zwyczajnego. Wielu osobom zdarzajg sie w zyciu takie same lub podob-
ne przygody. Niemal identyczne wydarzenia mial na swoim koncie uro-
dzony w poprzednim wieku o. Jézef Kalasanty!'“. Dlatego chyba nie one
budza sprzeciw niektérych krytykow, lecz raczej ich interpretacja jako
prognostykéw i cudéw, dostrzeganie na kazdym kroku nadzwyczajnej
interwencji Boga. Nie jest to jednak sprawa biograféw, ale duchowosci
samego o. Papczynskiego, jego zywej wiary w obecno$¢ Bozg i wyczu-
cia nadprzyrodzonej rzeczywistosci, co przebija tez z innych jego pism.
Nie musi to znaczy¢, ze o. Leporini, a zwlaszcza o. Wyszynski nie zaj-
mowali takiego samego stanowiska jak on, ale nie oni je wymyslili na
rzecz o. Papczynskiego.

Ojciec Papczynski wyznawal chrzescijanska nauke o stworzeniu przez
Boga wszystkich rzeczy, aniotéw i ludzi, o Jego wszechmocy i wszech-
obecnosci oraz o Jego opiece i kierowaniu wszystkim przez Bozg Opatrz-
nos¢. Nie przyjmowal poznanego z historii filozofii poganskiego obra-
zu urzadzenia Swiata, w ktérym Bég po wyemanowaniu czy stworze-
niu Swiata (przez siebie czy przez posrednika), oddalit sie od wszystkie-
go i trwajac w swej wiecznej doskonatosci zamieszkat ponad empirejska
przestrzeniag zamieszkalg przez anioléw i §wietych, w najwyzszej sferze
ognia. Bedac sam w sobie szczesliwy, przestal sie interesowaé Swiatem,
powierzajac go demiurgowi czy eonom, a ludzi zostawil pod wtadza bo-
géw i demondw.

114 Por. W. Mako$ MIC, O. Stanislaw od Jezusa Maryi Papczynski..., 248-250.
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Nie mozna tez interpretowaé postawy o. Papczynskiego w Swietle
dzisiejszego laickiego $wiatopogladu, siegajacego korzeniami Kartezju-
sza, a skrystalizowanego w okresie o§wiecenia i pozytywizmu, charakte-
ryzujacego sie skrajnym racjonalizmem i naturalizmem, jaki wielu uwaza
jeszcze za obowigzujacy i rzekomo obiektywny; patrzenia na $wiat jako
na co$ wiecznego i niezmiennego (mimo przyjetej juz przez nauke teo-
rii wzglednosci A. Einsteina i odkry¢ etnograficznych w dziedzinie reli-
gii W. Schmidta!), funkcjonujgcego jak maszyna, ktérej natura i dziala-
nie opiera sie na stalych prawach fizycznych, wzorach chemicznych, za-
sadach psychologicznych itd., i nie pozostawia miejsca na cuda i nad-
zwyczajnosci. Przy takiej koncepcji o. Papczynski nie mialby nic do po-
wiedzenia. Bo czlowiek pozostal tu sam ze swoim ubdéstwionym rozu-
mem, a Bég jesli nawet nie jest przez niego traktowany jako wrdg i do-
puszcza sie Jego istnienie gdzieS na marginesie kosmosu, to wcale nie
wida¢ potrzeby Jego obecnosci i interwengji. Z takiej pozycji w naszych
czasach kontestuje sie i zalicza do Swiata mitéw i basni nawet to, co na-
prawde nalezy do realnych faktéw, a ma charakter cudowny i nadzwy-
czajny; poddaje sie krytyce nawet obiektywne wydarzenia biblijne'*°. Zo-
baczmy za A. Lapple, jak taka postawe uzasadnia jeden z jej zwolenni-
kéw: Ewangelicki teolog, Friedrich Bahrdt (1741-1792), probowat w ta-
ki sposob ,,logicznie” uzasadnic swoje sceptyczne stanowisko dotyczqce
cudow: ,,Wszystko to co jest i co sie zdarza, jest tkaning przyczyn i skut-
kow... prawa natury sq wieczne i niezmienne. Cuda je niweczq. Dlatego
cuda sq niemozliwe**°.

Postuchajmy tez, co na ten temat powiedziat $w. Jan Pawet II: Caly
racjonalizm ostatnich stuleci, czy to w wydaniu anglosaskim, czy pozniej
kantyzm, heglizm, oraz filozofia niemiecka XIX i XX wieku razem z Hus-
serlem i Heideggerem - to wszystko jest poniekqd dalszy cigg i rozwdj po-
gladow kartezjanskich. [...] Tylko to ma sens, co odpowiada ludzkiej my-
shi. Nie tyle wazna jest obiektywna prawdziwosc tej mysl, ile sam fakt po-
Jjawienia sie czegokolwiek w ludzkiej swiadomosci. Znajdujemy sie u pro-
gu ,,nowoczesnego immanentyzmu” i ,,subiektywizmu”. [...] Mniej wiecej
sto piecdziesigt lat po Kartezjuszu stwierdzamy, jak ,uylgczono poza na-

115 Zob. A. Lapple, I miracoli, Casale Monferrato 1990, 15-16; por. V. Messori, Mo-
wig, ze zmartwychwstat, Krakéw 2001.
116 Tamze, 33.
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wias to wszystko, co jest istotowo chrzescijanskie” w tradycji mysli euro-
pejskiej. Protagonistq staje sie tutaj epoka oswieceniowa we Francji. Oswie-
cenie to ,,definitywna afirmacja czystego racjonalizmu”. Rewolucja Fran-
cuska podczas terroru zburzyla oltarze poswiecone Chrystusowi, powali-
la przydrozne krzyze, wprowadzita natomiast kult bogini rozumu. [...] Bog
deistow byt stale obecny |...]. Ale ten Bog byl stanowczo ,,Bogiem poza-
swiatowym”. Bog obecny w Swiecie wydawat sie niepotrzebny dla umy-
stowosci wyksztalconej na przyrodniczym poznaniu swiata. [...] ,,Racjo-
nalizm oswieceniowy wylgczyl prawdziwego Boga, a w szczegolnosci Boga
Odkupiciela poza nawias™!".

Ojciec Stanistaw nie przyjmowal wiec poganskiego sposobu pa-
trzenia na $wiat, w ktérym Bdg praktycznie byl nieobecny, nie wierzyt
W przeznaczenie czy fatum, nie przyjalby tez pozytywistycznego pogla-
du na Swiat. Dlatego nie mial potrzeby wierzenia w przypadki, zbiegi
okolicznosci, fatalne czy szczesliwe wypadki, bo wierzyl w realng obec-
nos¢ Boga i opieke Jego Opatrznosci. Dla niego byto rzecza niewatpliwa,
ze czlowiekiem nie rzadzi Slepy los lub przypadek, lecz Ten, Ktéry Jest,
milujgcy Bég, doskonalszy od najlepszego ojca i matki, ktéry opiekuje
sie nim, czuwa nad nim, a nawet nad kazdym jego wlosem, i przy jego
wspdtpracy kieruje nim jako Opatrzno$¢ Boza. W takim realnym Swie-
cie, pelnym wszechobecnego Boga, zamieszkalym przez anioléw i $wie-
tych, byl zanurzony i zyt o. Papczynski, nie czujgc sie nigdy opuszczony
i samotny. Dlatego mial bardzo wielkie nabozehstwo do Bozej Opatrz-
nosci''®, dostrzegal Boga w innych, w Kosciele, w stowie Bozym, sakra-
mentach, zwlaszcza za§ w Eucharystii, a na fakty, wydarzenia i rézne
przygody swego zycia patrzyl w $wietle wiary. Dlatego Opatrznos¢ miat
we czci od zarania swego zycia, gdy przeprawial sie przez niebezpieczng
rzeke, gdy z wypadkéw wychodzit cato z zyciem i réwniez wtedy, kiedy
Smier¢ zaglagdata mu w oczy podczas pobytu we Lwowie. Tak pisat, gdy
wstepowal do zakonu pijaréw, majac przed oczyma swojg przeszlosc,

17 Przekroczyé prog nadziei. Jan Pawel II odpowiada na pytania Vittoria Messoriego,
Lublin 1994, 55-56.

118 Qjciec S. Papczynski wiele razy odwoluje sie w swych pismach do Opatrznosci,
dobroci lub madrosci Bozej, np. zob. Positio, super introductione causae etc., Romae
1977, 358; 494; C. Wyszynski, Vita Venerabilis Servi Dei Patris Stanislai a Jesu
Maria, .5v, §18 itd. O historii zaprowadzenia przez niego specjalnego nabozefistwa
do Opatrznosci Bozej pisze o. K. Wyszynski w VW, f. 9v, § 41.
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a zwlaszcza bardzo ciezkie doswiadczenia we Lwowie: BgdZ uwielbiony,
Panie maj, na wieki! Spraw, abym po tylu przezytych cierpieniach pozo-
stal wierny swemu powolaniu, gdyz w rzeczywistosci sam z siebie nie je-
stem zdoly uczynic nic dobrego. Ty zas, ktory to czytasz, nie dziw sig,
Ze te sprawy referuje, poniewaz uwazam, ze dobrodziejstw Bozych nie go-
dzi sie ukrywac, i ciebie rowniez chciatbym pobudzi¢ do chwalenia Bo-
Zej wszechmocy 1 troski o nas. Jemu niech bedzie czesc, honor i chwata po
wszystkie wieki. Amen [...].

Przeto skladam dzieki Bogu, ze z Jego woli rodzice zobowiqzali mnie
do pilmowania owiec, poniewaz (Smiem to szczerze wyznac), wtedy gdy
chodze po polach z owcami, czyz nie zachowuje czystego i Swietego sumie-
nia? Spraw mdj Panie, blagam Cie o to najpokorniej, aby ta sama Opatrz-
nos¢ Twego Majestatu, w ktorej poktadam nadzieje na przysziosc, i w kto-
rq wierze, kierowala mnq az do korica mojego zycia, abys Ty byt uwielbio-
ny we wszystkich moich dzielach, myslach i stowach. Amen**°.

Gdy dostrzegamy, ze sam o. Papczynski patrzyt na $wiat i na wyda-
rzenia w swoim zyciu w Swietle chrzescijanskiej wiary, nie musimy sie
obawiaé, ze jest to tylko przesuwanie rozwazanego problemu z biogra-
fow na samego protagoniste biografii. Widzimy bowiem, ze przez swa
postawe o. Stanistaw nie zamierza tworzy¢ legendy o sobie i basni, ze
nie podaza za jaka$ efemeryczng ideologig czy falszywa nauka, ale real-
nie w $wietle wiary patrzy na $wiat i na wlasne zycie, tak samo jak to
czyni Kosciét.

119 VW f. 6r-6v, § 20.
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Historia procesu beatyfikacyjnego
o. Stanistawa Papczynskiego,
Zatozyciela Zgromadzenia Marianéw
(1631-1701)

togostawiony o. Stanistaw Papczynski doswiadczal wielu sytuacji

trudnych i tylko jego wiara w postannictwo dane mu przez Boga
oraz zaufanie do Bozej Opatrznosci pozwolily mu konsekwentnie reali-
zowaé swe powolanie. Podobng droge przez meke przechodzit proces
informacyjny, zanim zostal wydany po przeszio dwustu latach od jego
rozpoczecia dekret o heroicznosci cnét Zatozyciela marianéw. W tym ar-
tykule zostanie przedstawiona historia tego procesu od okresu przygoto-
wawczego przez dwie fazy postepowania kanonizacyjnego.

1. Okres przygotowawczy

Przekonanie o $wietosci o. Stanistawa Papczynskiego trwalo po jego
Smierci i wielu ludzi modlilo sie przy jego grobie, proszac go o wstawien-
nictwo u Boga. Jednak przez 50 lat od jego $mierci nie bylo formalnych
staran o jego beatyfikacje. Na taki stan rzeczy zlozylo sie wiele niesprzyja-
jacych czynnikéw, o ktérych méwit o. Kazimierz Wyszynski (1700-1755)
podczas konsultacji z adwokatem od spraw kanonizacyjnych.

Od poczatku osiemnastego wieku Polska byla areng réznych wojen,
podczas ktérych wojska szwedzkie, rosyjskie i saskie niszczyly zasoby go-
spodarcze, a czesto szykanowaly katolikéw. Chiopi z obawy przed przy-
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musowym wcielaniem do wojsk cudzoziemskich kryli sie po lasach, nie
byto komu uprawia¢ ziemi i ludzie cierpieli gtéd. Nadto Smier¢ zbiera-
ta wielkie zniwo podczas epidemii w latach 1705-1714. Zmarlo wéw-
czas wielu kaptanéw. Stad bp. A. Rostkowski, korzystajac z zamieszek
wsréd marianéw, rozwigzat zakon, zamknal nowicjat, a mlodszych ka-
planéw marianskich skierowat do pracy parafialne;j.

W takich warunkach trudno bylo mysle¢ o rozpoczynaniu procesu
w sprawie beatyfikacji o. Stanistawa Papczynskiego, zwtaszcza ze maria-
nie byli ubogim zakonem i nie posiadali srodkéw materialnych na pokry-
cie kosztéw tej sprawy. Ojciec Wyszynski wskazywal réwniez na zanie-
dbania ze strony samych marianéw, zwlaszcza tak operatywnego pomoc-
nika, a p&zniej nastepce Zalozyciela. Po latach o. Joachim Koztowski sam
dazyt do tego, aby uznano go za zalozyciela zakonu, w czym przeszko-
dzil mu o. Kazimierz. Trzeba jeszcze do tego wszystkiego doda¢ zawito-
Sci dwezesnego prawa kanonizacyjnego, zbyt trudne do pokonania.

Ojciec Wyszynski, po wstgpieniu do marianéw, na podstawie rela-
cji starszych wspdtbraci zapoznawat sie z postacig Zalozyciela, duchowo
bardzo sie z nig zwigzat i staral sie podazac za jego przykladem w stuz-
bie Bogu i bliznim. Troszczyl sie o zabezpieczenie grobu o. Stanistawa
oraz zbieral dokumenty i relacje $wiadkéw o jego Swietym zyciu. Wia-
Sciwe starania o beatyfikacje Zalozyciela podjat dopiero w Rzymie w la-
tach 1751-1753 i kontynuowat je w Portugalii, gdzie doznawano do-
broczynnego wstawiennictwa o. Stanistawa.

Mimo usilnych staran nie udato sie za zycia 0. Wyszynskiego rozpo-
czaé procesu beatyfikacyjnego Zatozyciela marianéw. Nastgpito to dopiero
w 1767 r., cho¢ juz wczesniej podejmowano pewne czynnosci w tej
sprawie. A gdy proces juz sie rozpoczat, okolicznosci natury politycznej
przeszkadzaly w jego kontynuowaniu, az wreszcie catkowicie go wstrzy-
maly. Sprawe podjeto dopiero po drugiej wojnie swiatowej i pod koniec
dwudziestego wieku zakonczyla sie ona dekretem o heroicznosci cnét
o. Stanistawa Papczynskiego.

2. Etap pierwszy procesu

Przynaglany czestymi apelami o. Kazimierza Wyszynskiego, o. Kaje-
tan Wetycki, przetozony generalny marianéw w latach 1751-1757, na-
kazat zbieranie $wiadectw o Swietosci zycia o. Papczynskiego i o cudach
zdziatanych za jego posrednictwem.
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Ojciec Kazimierz Wyszynski pod koniec 1751 r. przestat do Polski
instrukcje i inne materiaty dowodzace $wietosci Zatozyciela marianéw,
ktére mogly ulatwi¢ prowadzenie procesu informacyjnego na szczeblu
diecezjalnym. Ojciec Kajetan Wetycki, w dniu 11 stycznia 1752 r. wy-
stosowat list pastoralny do wspétbraci, w ktérym informowal o otrzy-
manych z Rzymu wskazaniach i zobowigzywat ich, aby ,,z mitosci do
Zgromadzenia i Zalozyciela” podjeli wysilek zbierania swiadectw o jego
Swietym zyciu od oséb swieckich. Ojciec Kajetan imiennie wezwal star-
szych marianéw, ktérzy jeszcze spotykali Zatozyciela, do spisania relacji
o nim lub, gdyby taka byta potrzeba, do przedstawienia swego §wiadec-
twa osobiscie w Konsystorzu Warszawskim®. W liscie z 15 lipca 1752 r.
przelozony generalny serdecznie dziekowat o. Kazimierzowi za jego pra-
ce w Rzymie dla honoru Najswietszej Matki Boskiej, promocji Instytutora
naszego i ubozuchnej Kongregacji naszej.

Na konwencie generalnym w Rasnie 26 czerwca 1753 r. postano-
wiono, ze nad catoscig procesu Ojca Zatozyciela bedzie czuwal Przeto-
zony Generalny. Jego socjuszem zostanie powracajacy z Rzymu ze wzgle-
déw zdrowotnych o. Aleksy Fischer albo o. Ludwik Zapatkiewicz. Na-
tomiast prokuratorem do zbierania jalmuzny bedzie o. Narcyz Rychter?.
Kilka miesiecy pdzniej, 12 grudnia 1753, o. Kajetan Wetycki w liScie
pastoralnym informowal, Ze zapoznat sie z instrukcjami o. Kazimierza
o procedurze procesowej oraz ze juz Ordynariusz pozwolil na rozpocze-
cie procesu: wyznaczyl sedzidw do badania zZycia, postepowania i cu-
déw o. Stanistawa. Poniewaz nie byli to kaptani obdarzeni wyzszag god-
noscig koscielna, marianie prosili biskupa o wyznaczenie innych. Wow-
czas ordynariusz poznanski powiadomit ich, ze nad calym przebiegiem
procesu bedzie osobiscie czuwal oficjal generalny, bp Antoni Ostrowski.
Przelozony generalny nakazuje marianom specjalne modlitwy o pomysl-
ne rozstrzygniecie sprawy°. Wystosowat tez prosbe do prowincjata pija-
réw o pozwolenie jego wspdlbraciom na Swiadczenie o zyciu o. Stanista-
wa Papczynskiego. Prowincjal Cyprian Komorowski wskazat na trzech
czlonkéw swego zakonu, ktérzy mogliby zlozy¢ takie $wiadectwa.

1 Decreta-Ordinationes Capitulorum Congregationumque Generaliom MIC (1702-
1999). Item connexae nonnullae Litterae Aliaque Documenta (Edit Wactaw Makos),
Puszcza Marianiska 2001, 237.

2 Tamze, 246.

3 Tamze, 248-2409.
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Ojciec Kazimierz Wyszynski przygotowal artykuly do przestuchan
Swiadkéw. Trzeba bylo je uzupelni¢ i by¢ moze dlatego proces nie roz-
poczal sie w 1754 r. Natomiast zgodnie z postanowieniem kongregaciji
generalnej w Rasnie z dnia 28 czerwca 1756 r. delegowano o. Alekse-
go Fischera do czuwania nad przebiegiem procesu Zatozyciela z ramie-
nia Zakonu Marianéw*. Wkrétce dowiedziano sie o Smierci o. Kazimie-
rza i o. Fischer zostal postany do Portugalii. Jedno z postanowien kapi-
tuly generalnej z Rasny (18 sierpnia 1757 r.) nakazywalo zabezpieczy¢
ciato Zatozyciela, przechowa¢ w Archiwum opis jego zycia i fask za jego
przyczyng otrzymanych oraz podjaé starania o przeniesienie ciafa o. Sta-
nistawa ze wzgledu na beatyfikacje’.

Niektorzy biskupi, ksiazeta i magnaci wystosowali swe prosby do Rzy-
mu o beatyfikacje o. Papczynskiego. Réwniez Sejm Polski zebrany z oka-
zji koronacji kréla Stanistawa Poniatowskiego popart te sprawe uchwalg
z 9 grudnia 1764 r. Proszono wowczas Stolice Apostolskg o beatyfika-
cje takich Polakdw, jak Andrzej Bobola i innych, a w ich indeksie znalazt
sie takze o. Papczynski. Wreszcie na wniosek kapituly generalnej maria-
néw, z 24 sierpnia 1766 r., generat o. Jacek Wasilewski w dniu 1 stycz-
nia 1767 r. mianowal o. Ludwika Zapatkowicza postulatorem general-
nym, aby prowadzil sprawe beatyfikacyjng®.

W tym czasie za pozwoleniem biskupa chelmskiego Feliksa Turskiego,
oficjala generalnego Warszawy, dokonano rozpoznania prochéw o. Pap-
czynskiego i za zgoda biskupa Antoniego Ostrowskiego z Kujaw (1763-
1'773) przeniesiono je do innego grobu w kosciele Wieczernika w Gérze
(ok. 1766). W wyniku dalszych staran biskup Poznania i Warszawy,
Teodor Czartoryski, delegowal w dniu 9 kwietnia 1767 r. bp. Jézefa Za-
tuskiego z Kijowa (1759-17"74) do rozpoczecia procesu informacyjnego.

Wreszcie sad biskupi — z ramienia ordynariusza poznanskiego — roz-
poczal 10 czerwca 1767 r. w rezydencji arcybiskupiej w Warszawie tak
dlugo oczekiwany Proces Informacyjny. Niestety, nie zyli juz Swiadkowie
naoczni (,,de Visu”). Przestuchano sze$ciu $wiadkéw ,,ex auditu”, czte-
rech marianéw, tj. Benedykta Honniga, Cypriana Fijatkowskiego, Dioni-
zego Kisielinskiego i Izydora Taudta oraz ks. Marcina Lube i Wojciecha
Magnuszewskiego. Proces trwat do 4 pazdziermika 1769 r. Akta proce-

4 Tamze, 272.
5 Tamze, 2'78.
6 Tamze.
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su, potwierdzone przez ordynariusza poznanskiego, bp. Andrzeja Stani-
stawa Mlodziejowskiego, wystano przez specjalnego postanca, o. Walen-
tego Czubernatowicza, do Swietej Kongregacji Obrzedéw w Rzymie. Tam
na prosbe postulatora generalnego 13 czerwca 1771 r. zostala udzielo-
na przez Stolice Swieta dyspensa ,,a non integro lapsu decenii a die pra-
esentationis” Procesu. W tamtym okresie trzeba bylo oczekiwaé 10 lat
po zlozeniu do Stolicy Apostolskiej akt procesu dowodowego w diecezji.
Przez ten czas rézne osoby czy instytucje mogly kierowaé prosby o be-
atyfikacje. W 1772 r. przedstawiono Stolicy Apostolskiej 19 pism po-
stulacyjnych, podkreslajacych, ze stuga Bozy praktykowal cnoty w stop-
niu heroicznym, a po $mierci cieszyl sie opinig Swietosci.

W tym tez czasie przygotowano i wydrukowano ,,Informatic™, ,,Sum-
marium”® oraz ,,Animadversiones”® Promotara Wiary i na tym cata pro-
cedura zostata zakonczona'®.

Po przestaniu przez biskupa Mlodziejowskiego wszystkich rekopiséw
i innych dokumentéw o. Stanistawa do Rzymu, Kongregacja Obrzedéw
22 lipca 1775 r. wydata dekret super scriptis, ze w pismach o. Papczyn-
skiego nie ma niczego niezgodnego z wiarg i moralnoscia.

3. Etap drugi procesu i ogloszenie dekretu o heroicznosci cnét

Szczesliwie rozpoczety proces beatyfikacyjny zostat w 1775 r. zatrzy-
many, poniewaz nie zatroszczono sie o zebranie dowodéw na bezpodstaw-
nos¢ zarzutéw przedstawionych w ,,Animadversiones” przez promotora

7 Posnanien. Beatificationis et Canonizationis Ven. Servi Dei Stanislai a Jesu Maria
Papczyniski Fundatoris, ac primi Praepositi Congregationis Immaculatae Conceptionis
B.M. V. Animarum Suffragatricis. INFORMATIO super dubio an sisignanda Commissio
Introductionis Causae in casu, et ad effectum etc., [Romae 1772].

8 Posnanien. Servi Dei Stanislai a Jesu Maria Papczyniski Fundatoris ac primi Praepositi
Congregationis Immaculatae Conceptionis B.M. V. Animarum Suffragatricis.
SUMMARIUM super dubio an sit signanda Commissio Introductionis Causae in
casu, et ad effectum etc, [Romae 1771].

° Posnanien. Beatificationis et Canonizationis Ven. Servi Dei Stanislai a Jesu Maria
Papczynski Fundatoris ac primi Praepositi Congregationis Immaculatae Conceptionis
B. M. V. Animarum Suffragatricis. Responsio Ad ANIMADVERSIONES R.P.D. Fidei
Promotoris, Super Dubio An sit signanda Commissio Introductionis Causae in casu,
et ad effectum de quo agitur, ca 1775, APS 9. Odtad: PositioPap.

10 G.A. Navikevicius, Stanislao di Gesu Maria Papczyriski (1631-1701). Scolpio
e Fondatore della congregazione dei Padri Mariani (Dissertatio ad Lauream in Fac.
Hist. Wccl.), Roma 1960, 232-234.
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wiary. Adwokat Alegiani nie potrafit odpowiedzie¢ na te zarzuty i spra-
wa beatyfikacji o. Papczynskiego zostata przerwana'!. Tymczasem Ale-
giani kontynuowal sprawe o. Kazimierza Wyszynskiego az do 1798 r.,
kiedy marianie musieli opusci¢ ich Prokurature Generalng przy kosciele
sw. Wita i Modesta. Dokumenty procesu o. Papczynskiego przeszly do
Archiwum Watykanskiego.

Promotor wiary wysuwal zarzuty, ze proces informacyjny zaczal sie
zbyt pézno, gdy zabraklo juz $wiadkéw naocznych, a zeznania $wiad-
kéw ze slyszenia niewiele wniosty do sprawy. Zresztg nie przestuchano
wszystkich zgtoszonych. Czy wobec tego mozna wyznacza¢ komisje do
prowadzenia procesu apostolskiego, jezeli takie trudnosci sg z udowod-
nieniem opinii $wietosci.

Adwokat wskazywal na niesprzyjajacg sytuacje polityczng w Polsce
i w zakonie marianéw, co odwlekalo wczesniejsze rozpoczecie sprawy
oraz na wymieranie naocznych $wiadkéw. Ustanowienie komisji byto-
by pomocne do szukania dowodéw i usuwania przeszkéd na podstawie
autorytetu Stolicy Apostolskie;.

Promotor wiary wysuwatl tez zarzut braku wszystkich dokumentéw
do procesu oraz wszystkich pism o. Stanistawa Papczynskiego, stad nie
mozna wystarczajgco dowodzi¢ opinii jego $wietosci ani cudéw. Adwo-
kat wyjasniat, Ze niektére oryginaly przestane do Rzymu zaginely. Pod-
kreslit tez, ze opinii §wietosci i cudéw nie mozna dowodzi¢ z samych
pism stugi Bozego.

Dalej promotor wiary twierdzil, ze proces informacyjny wykazuje
brak tej opinii o Swietosci o. Stanistawa, ktéry u pijaréw wzbudzil na-
wet wiele nienawisci wobec siebie. Na ten zarzut adwokat odpowiadat,
przytaczajac wypowiedzi Swiadkéw, ze owa nienawis¢ wyptywata z fak-
tu domagania sie przez o. Stanistawa wiasciwej obserwancji zakonne;j.

Byto tych zarzutéw wiecej i na wszystkie odpowiedzial adwokat spra-
wy Giovanni Alegiani, wykazujac bezpodstawnos¢ zarzutéw. Przedsta-
wiono kardynatom sprawe Zalozyciela marianéw, a w gtosowaniu byly
glosy pozytywne i negatywne. Sprawa powinna toczy¢ sie dale;j.

Wznowienie procesu udaremnity kleski polityczne pod koniec XVIII
wieku, rozbiory Polski, co utrudniato kontakty ze Stolica Apostolska'?.

11 G.A. Navikevicius, Stanislao di Gestt Maria PapczynskKi..., 232-234.
12 Tamze, 235.
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Chociaz proces o. Papczynskiego zostal przerwany, nie ustaly sta-
rania marianéw o jego wznowienie. Odwolywali sie przede wszystkim
do jego autorytetu moralnego. Nadal uroczyscie obchodzili rocznice jego
Smierci. Wcigz pojawialy sie dowody licznych task uzyskanych za spra-
wa o. Stanistawa'?.

W XIX wieku o Zatozycielu marianéw pisali m.in.: Ludwik Gérski
w 1843 r., Beniamin Szymanski w 1848, Ludwik Tripplin w 1854 r.,
Franciszek Sobieszczanski w 1868 r., Ambrozy Wadowski w 1880 r.,
Walerian Mrowinski w 1898 r. W 1891 roku o. Bernard Pielasinski
otrzymal zezwolenie na poswiecenie odbudowanego kosciota Wieczerzy
Panskiej, w ktérym znajdujg sie doczesne szczatki o. Stanistawa'*.

Wiek XX przynosi bogaty dorobek bibliograficzny o zatozycielu Zgro-
madzenia Ksiezy Marianéw. Liczni autorzy w swych artykutach przed-
stawiajg postulat wznowienia procesu beatyfikacyjnego, informuja o piel-
grzymkach urzadzanych do jego grobu i o laskach uzyskanych za jego
wstawiennictwem.

Zgromadzenie marianéw z chwilg odzyskania przez Polske niepod-
leglosci w 1918 r. rozpoczelo prace przygotowawcze do kontynuowa-
nia sprawy beatyfikacji o. Papczynskiego. Gromadzono konieczne ma-
terialy archiwalne, w czym odznaczyli sie ojcowie Jan Totoraitis, Stefan
Sydry i Jézef Vaisnora. Do grobu o. Stanistawa przybywaly liczne piel-
grzymki. Jednak dopiero po prawie dwoch stuleciach przerwy Rada Ge-
neralna Zgromadzenia Ksiezy Marianéw na sesji w Rzymie 15 listopada
1952 r. wybrata o. Kazimierza Reklaitisa MIC na postulatora generalne-
go dla podjecia sprawy. Ojciec Reklaitis utozyt wkrétce katalog wszyst-
kich dokumentéw dotyczacych fundatora, przedtozyt go Sekcji Historycz-
nej Swietej Kongregacji Obrzedéw, ktéra 7 listopada 1953 1. wznowita
proces beatyfikacyjny o. Papczynskiego pod nr 161/53 w celu prowa-
dzenia dalszych badan'®.

W 1964 r. komisja historyczna zebrata 353 listy pochodzace z réz-
nych stron Polski z lat 1932-1964. Jest w nich mowa m.in. o powrocie
do zdrowia, o skutecznej pomocy w trudnych sytuacjach materialnych
i duchowych. Niektére sposréd listéw stanowig relacje o wydarzeniach,

13 PositioPap, LXXXVIII.
14 Tamze, LXXXVIIIL.
15 G.A. Navikevicius, Stanislao di Gesu Maria Papczynski..., 236.
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ktére mozna zaliczy¢ do cudéw w Scistym tego stowa znaczeniu'®. Przy-
wolamy tu jedno z najbardziej wymownych wydarzen.

W 1964 r. Paulina Ciechomska, lat 65, zamieszkala w Sokotowie,
o$wiadczyla, ze od 1928 r. bardzo cierpiata z powodu zylakéw. Nie
mogla skorzysta¢ z pomocy lekarskiej, wiec w 1953 r. prosita o ratunek
o. Papczyniskiego. Gdy modlita sie u jego grobu, zostata uzdrowiona;
od tego czasu zylaki nie pojawily sie i nie odczuwata juz wiecej bélu'”.

Po zebraniu koniecznych dokumentéw i przedstawieniu ich Swietej
Kongregacji do Spraw Swietych stalo sie jasne, ze sprawa podlega Sekcji
Historycznej Kongregacji. Owczesny relator tej sekgji, mons. P. A. Fru-
taz, polecit powolanie Komisji Historycznej dla zebrania dokumentéw
potwierdzajacych cigglos¢ stawy Swietosci o. Papczynskiego. Komisja po-
wolana przez ordynariusza warszawskiego, kard. Stefana Wyszynskiego,
przeprowadzita potrzebng kwerende i stwierdzita owg nieprzerwang cia-
glos¢. Na podstawie tych dokumentéw Sekcja Historyczna mogta przy-
stapi¢ do opracowania Positio super introductione Causae. Do tej pracy
Sekcja Historyczna powotala marianina ks. Kazimierza Krzyzanowskie-
go, ktéry pod kierunkiem relatoréw generalnych opracowal wspomnia-
ng Pozycje. Pomoca w poszukiwaniu dokumentéw stuzyli mu inni maria-
nie, a przede wszystkim wicepostulator w Polsce ks. Jan Bukowicz. Dzie-
to to ukazato sie drukiem w 1977 r.

Wartos¢ Pozycji ocenili, 23 listopada 1977 r., konsultorzy historycy
i na podstawie ich pozytywnej decyzji Kongregacja Generalna wydata
28 listopada 1980 r. opinie pozytywna. Jednak zaraz pojawily sie trudno-
Sci, poniewaz obecnie proces zostal wszczety jako historyczny, natomiast
w XVIII w. byt to proces zwyczajny z udziatem tylko jednego promotora
wiary. Teraz zwielokrotniono liczbe ekspertéw (dwunastu historykéw
i dziewieciu teologéw) i pojawita sie takze wigksza liczba pytan, a nawet
zarzutéw. Miedzy innymi takie, ze pierwsi biografowie o. Papczynskiego,
M. Leporini i K. Wyszynski to panegirysci i napisane przez nich biografie
to legendy zawierajgce fakty, ktére nie znajdujg potwierdzenia w innych
zrédiach. Konsultorzy sugerowali, ze opisywane wydarzenia miaty miejsce
w czasach baroku, kiedy biografowie lubowali sie w tworzeniu legend.

16 Tamze, XCIL.
17 Uzdrowienie to, przedstawione Stolicy Apostolskiej, nie zostato uznane za cud je-
dynie dlatego, ze zabrakio dostatecznego udokumentowania medycznego.
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Eksperci popierali swoje twierdzenia hipoteza, ze marianie nie od razu
byli przekonani o §wietosci swego zatozyciela, ale zaczeli tworzy¢ wokét
niego opinie $wietosci w trosce o rozwdj zakonu'®.

Na postawione zarzuty konsultorzy otrzymali wyjasnienie ekspertéw
zgromadzenia: K. Krzyzanowskiego i W. Makosia'®. Eksperci odpowie-
dzieli, ze nie doceniono istotnej wagi dokumentéw, takich jak protokét
zeznan Swiadkéw w informacyjnym procesie poznanskim, czy orzeczen
sgdowych i oswiadczen niektérych biskupow. Nie potraktowano tez
powaznie wszystkich rozméw przeprowadzonych przez o. Wyszynskiego
z zyjacymi jeszcze w jego czasach naocznymi $wiadkami zycia o. Papczyn-
skiego, ktore zachowaly sie w sporzadzonych przez niego notatkach?.

Konsultorzy, badajgc dokumenty, wyjmowali z kontekstu poszcze-
gblne zdania, bez uwzglednienia innych Swiadectw. Wynikaly z tego po-
wazne pomytki?!. Nie liczyli sie tez z tlem historycznym i kulturowym
XVII w. Nie uwzglednili takze w sposéb wystarczajacy rodzaju literackie-
go zrédet o charakterze polemicznym. Chodzi o Historie Polskiej Prowin-
cji Szkot Poboznych, o pijarskie zarzuty zebrane przez jezuitéw w Dziesie-
ciu punktach, o Publiczne oswiadczenie wyruszajqcego do Rzymu o. Pap-
czynskiego i o jego Apologie.

Historia Krausa Provincia Poloniae CC. RR. Pauperum Matris Dei
Scholarum Piarum?? jest nieobiektywna, cho¢ jednoczesnie jest cennym
dokumentem historycznym, bo podaje wiele szczegéléw pominietych
w innych Zrédiach i pozwala ustali¢é doktadniej chronologie wydarzen.
Nalezy jg zatem czyta¢ przy zastosowaniu ,,filtra” pewnych elementar-
nych zasad. Relacja Krausa jest skazona ironig. Umie on przy pomocy
osobliwej sofistyki ukrywac pewne wydarzenia i okolicznosci korzyst-
ne dla o. Stanistawa oraz przemycac rézne falszywe twierdzenia. Z te-
go wzgledu do zarzutéw Krausa nalezy podchodzi¢ ostroznie, mamy bo-
wiem do czynienia z wypowiedziami demagogicznymi.

18 Relatio et Vota sulla seduta dei Consultori dell’Ufficio Storico, tenuta il 23 novembre
1977, Romae 1978: 1, 10, p. 2; 111, 11-14; IV, 15 n., 19-21.

19 Informatio super dubio, Roma 1990; Explicationes ad adnotationes Congressus
Spcialis, Roma 1991.

20 W. Makos MIC, O. Stanislaw od Jezusa Maryi Papczynski. Badania i refleksje,
Warszawa 1998, 23-24.

21 Tamze, 29.

22 PositioPap, 286-330.
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Réwniez zarzuty zebrane przez jezuitéw w ,,dziesieciu punktach”??
majg podobny charakter do tych w Historii Krausa. Mimo to niektérzy
konsultorzy uwierzyli w podane tam absurdalne twierdzenia, np. ze
o. Stanistaw przedkladal sw. Franciszka nad Chrystusa®*. Tymczasem
prawowiernos¢ jego pism zostata potwierdzona podczas procesu beaty-
fikacyjnego oficjalnym dekretem wydanym 15 lipca 1775 roku®®.

Takze pisma obronne o. Papczynskiego — Protestatio Romam abeun-
tis?® i Apologia pro egressu e Scholis Piis*” — spowodowaly zamet wsrod
konsultoréw. W pismach tych o. Stanistaw podjat kroki w zwigzku z kam-
panig wymierzong przeciw niemu. Chodzilo mu nie tyle o obrone same-
go siebie, ile raczej o obrone wartosci, ktérych byl rzecznikiem, m.in.
o obserwancje zakonng. W przypadku Apologii — pisanej przed zalozeniem
nowej wspdlnoty zakonnej — musial takze broni¢ swego dobrego imienia
jako przyszlego zalozyciela zgromadzenia. Tymczasem niektérzy konsul-
torzy wysuneli zarzuty przeciwko niemu, nie biorgc pod uwage natury
tego polemicznego pisma; w swym zalozeniu powinno ono ukazywac bro-
nione wartosci i pietnowa¢ niesprawiedliwe ataki przeciwnikéw. Wsku-
tek tego nieporozumienia Apologia stala sie kamieniem obrazy dla wie-
lu konsultoréw?®. Gdyby jednak zajrzeli do innych pism o. Papczynskie-
go, nienalezacych do rodzaju apologetycznego, dostrzegliby w nich ob-
raz czlowieka madrego, umiarkowanego i zréwnowazonego. W tych pi-
smach, jak w zwierciadle, dostrzega sie jego tesknote za niebem, jego mi-
los¢ do Boga i do blizniego, do Matki Najswigetszej oraz uleglos¢ Duchowi
Swietemu w pelnieniu woli Bozej?°. Stowem, niektérzy konsultorzy po-
mineli pewne donioste fakty z zycia o. Papczynskiego i wazne dokumen-
ty, ktére zostaty zgromadzone w Pozycji. Przeciez w okresie najwiekszego
upokorzenia o. Stanistawa — po jego porwaniu i uwiezieniu — inne zako-
ny chciaty go przyja¢ do siebie. Cenili go takze biskupi z Krakowa, Ptoc-

23 Tamze, 139-141.

24 W. Mako$ MIC, O. Stanistaw od Jezusa Maryi Papczynski..., 63.

25 SUMMARIUM ADDITIONALE super dubio, Decretum super examine, revisione
et approbatione Operum typis editorum et Manuscriptorum Servi Dei P. Stanislai
a Jesu Maria Papczynski, 1775, n. 3, 147., 13 kwietnia III; Informatio..., 47,
nota 25.

26 PositioPap, 128-132.

27 Tamze, 252-276.

28 RVH odp. 11,41 n.; RVT odp. 12-13, 65, 84 n. itd.

29 'W. Mako$ MIC, O. Stanistaw od Jezusa Maryi Papczynski..., 71.
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ka, Poznania i Warszawy; bronili go i proponowali mu zaszczytne stano-
wiska. Tylko dwaj konsultorzy zauwazyli te fakty®°.

Niektérzy konsultorzy kontestowali pewne fakty albo zaprzeczali
wiarygodnosci zrodet pod pretekstem, ze brak ich potwierdzenia w in-
nych dokumentach. W ten sposéb bez przeprowadzenia specjalnych ba-
dan, uznali pierwsze biografie o. Papczynskiego za zbiér opiséw fikcyj-
nych i za tendencyjne panegiryki®*. Wczesniej ulegt tej tendencji nawet
G. Navikevicius, marianin®?, uwazajgc wspomniane Zrédia i zalezne od
nich pdzniejsze opracowania za legendy. Wprowadzit przez to wiele za-
mieszania zaréwno wsréd marianskich autoréw?®?, jak i niektérych kon-
sultoréw. Tymczasem fakty opisane we wspomnianych biografiach po-
twierdzajg inne Zrédla, chocby tak wiarygodne, jak protokét zeznan
Swiadkéw z poznanskiego informacyjnego procesu beatyfikacyjnego, au-
tobiografia o. Papczynskiego pt. Secreta conscientiae oraz Listy i Dzien-
nik czynnosci 0. Wyszynskiego.

Wreszcie niektérzy konsultorzy w swojej ocenie postaci o. Papczyn-
skiego nie liczyli sie z faktami i danymi historycznymi. Nie uwzieli mia-
nowicie pod uwage tla historycznego pijaréw i obrali droge przyjetych
z gory zalozen, na przyktad, ze przetozeni pijarscy byli bez zarzutu, a Pap-
czynskiego charakteryzowala postawa nieprzejednana. Tymczasem o. Pap-
czynski uwazal, ze jego powinnoscig jest troska o obserwancje i sprzeciw
wobec niesprawiedliwosci i niemoralnosci; o to chodzito w jego konflik-
cie z niektérymi przelozonym pijarskimi.

22 stycznia 1991 r., na Kongresie Nadzwyczajnym, rozpatrywano
zarzut jednego z konsulatoréw, ze o. Stanistaw byt postacig konflikto-
wa, wykazujacg brak pokory, postuszenstwa, cierpliwosci i mitosci. An-
tonio Petit, Promotor Generalny, wskazat na koniecznos¢ kompleksowe-
go badania postaci Zalozyciela marianéw w kontekscie Srodowiskowym
i historycznym.

Mikotaj Lanzi, opracowujgc to zagadnienie, stwierdzit, ze wola czto-
wieka jest w pewien sposdb uwarunkowana wydarzeniami zewnetrzny-
mi, a wydarzenia historyczne, polityczne i srodowisko majg wplyw na

30 RVH 32,42.

31 RVH 11-14; RVH 10; RVH 15-16, 19-21.

32 G.A. Navikevicius, Stanislao di Gesut Maria Papczynski..., 23-24, 46.

33 7. Zywica, Maryjnosé w 2yciu i pismach O. Stanislawa Papczyriskiego Zalozyciela
Marianow (1631-1701), mps, Lublin 1976, 46; RVH.
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uksztaltowanie charakteru czlowieka. Tak wiec wojny, gldd i epidemie
oraz czesto zwigzane z tym zdrady ojczyzny czy ataki na wiare katolic-
ka, mobilizowaty ludzi szlachetnych do bohaterstwa, patriotyzmu czy zy-
cia zgodnie z wolg Boza.

Ojciec Stanistaw musial pokona¢ wiele przeszkéd, aby zrealizowaé
powotlanie do pijaréw: trudnosci ze zdobyciem wyksztalcenia, kryzysy,
podsuwang mu pokuse intratnego matzenstwa. W samym zakonie mu-
sial sam studiowac¢ teologie i jednoczesnie prowadzi¢ wyktady z retory-
ki. Tendencje laksystyczne w zgromadzeniu i odchodzenie od ducha za-
tozyciela, wywotywaly protest gorliwego Stanistawa. Przes§ladowano go
z tego powodu i oskarzano o wichrzenie i prywatng ambicje. Okazat jed-
nak postawe heroiczng i dla dobra umitowanego zakonu odszedt, zwtasz-
cza ze odczul Boze wezwanie do zalozenia zakonu ku czci Niepokalane-
go Poczecia NMP. Zgodnie z jego pragnieniem miata to by¢ spolecznos¢
zyjaca radykalnym duchem ewangelicznym, oddana na pokorng stuzbe
Kosciotowi walczacemu na ziemi i cierpigcemu w czy$écu.

I tutaj pietrzyly sie trudnosci, gdy bp Stanistaw Swiecicki nie uznat
Norma vitae i narzucit zgromadzeniu zasady pustelniczo-pokutnicze;
bp Stefan Wierzbowski domagal sie zatwierdzenia Stolicy Apostolskiej,
gdy byty trudnosci z kandydatami i doswiadczal sprzeciwu ze strony
0. Joachima Kozlowskiego.

Po wyjasnieniu wszystkich zastrzezen, nic juz nie stalo na prze-
szkodzie, aby zostal wydany dekret o heroicznosci cnét o. Stanistawa
Papczyniskiego w dniu 13 czerwca 1992 r. Dnia 16 grudnia 2006 roku
Ojciec Swiety Benedykt XVI upowaznit Kongregacje Spraw Swietych
do ogloszenia dekretu o cudzie za przyczyng Czcigodnego Stugi Bozego
Stanistawa Papczynskiego, zalozyciela Zgromadzenia Ksiezy Marianéw.
Beatyfikacja o. Stanistawa odbyla sie 16 wrzesnia 2007 roku w Liche-
niu. Mszy $w. beatyfikacyjnej przewodniczyt ks. kard. Tarcisio Bertone**.

34 Zob. I aby owoc wasz trwal. Materialy Generalnej Komisji ds. Beatyfikacji Czci-
godnego Stugi Bozego Ojca Stanistawa Papczynskiego Zalozyciela Zgromadzenia
Ksiezy Marianéw, Rzym-Warszawa 2008.
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History of the beatification process
MARIANOROM of Fr. Stanislaus Papczynski,
3(2014) 115-127

Founder of the Congregation
of Marian Fathers (1631-1701)

The faith in of Fr. Stanislaus Papczynski’s sanctity continued
after his death, and many people came to pray at his grave,
asking for his intercession before God. No formal efforts were
made for his beatification during the first 50 years after his
death in view of the unfavorable political circumstances and
difficult situation within the Order of Marian Fathers. Father
Casimir Wyszynski (1751-1753) started in Rome the work
towards the Founder’s beatification, but the process was opened
only in 1767. However, it was soon interrupted for political
reasons and organizational difficulties in the Order of Marian
Fathers.

The process was resumed in 1953. The conducted
research led to creating in 1977 the Positio super causae. The
following years were dedicated to explaining and answering
the consultants’ doubts and objections which led to the
proclamation of Decree on Fr. Papczynski’s heroic virtues in
1992. The year 2006 saw the recognition of a miracle granted
through Fr. Stanislaus’ intercession, and on September 16,
2007, he was proclaimed a Blessed.

Stowa kluczowe: Zgromadzenie Ksiezy Marianow, bi. Stanistaw
Papczynski, o. Kazimierz Wyszynski, proces beatyfikacyjny.

Key words: Congregation of Marian Fathers, Bl. Stanislaus
Papczynski, Fr. Casimir Wyszynski, beatification process.

Translated from Polish: Marina Batiuk
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Zakon Marianéw w zyciu narodowym
i spotecznym Litwy w XVIII i XIX wieku

1. Marianie na Litwie w XVIII wieku

Zakon Marianéw pojawit sie na Litwie stosunkowo pézno, bo do-
piero w II potowie XVIII wieku, erygujac tam 5 placéwek zakonnych'.
Najwazniejsza z nich byta i do dzisiaj jest placéwka w Mariampolu.
Marianie odegrali kluczowg role dla rozwoju i znaczenia tej miejscowo-
sci. W 1750 roku, kiedy przybyl tam pierwszy marianin, byta to uboga,
zagubiona w puszczy wioska, zwana Staropolem, zamieszkata przez ry-
bakéw i smolarzy, do ktérej dostac sie mozna byto tylko drogg wodna.
Od marianéw wies przyjela nazwe Mariampol, a klasztor tu zbudowany
wraz z pracujacymi w nim marianami odegral istotng role w dziejach za-
konu, powstajgcego miasta, w dziejach Kosciota, okregu mariampolskiego
i Litwy. Stal sie osrodkiem misyjnym, duszpasterskim, wychowawczym
i integrujagcym religijnie i narodowosciowo przybywajaca tu ludnoé¢ do
nowo zaktadanych w puszczy licznych wiosek. Przez pierwsze sto lat
istnienia (1673-1773) marianie z powodu réznorakich uwarunkowan
prezentowali sie bardziej jako zakon eremicki i nie odgrywali prawie
zadnej roli na plaszczyznie duszpasterskiej, narodowej czy spotecznej.
Inspiracje oddziatujgce na zakon w latach osiemdziesigtych XVIII wieku,
spowodowaly ,,przebudzenie w zakonie” i aktywne zaangazowanie sie

! Byly to: Marjampol, Mirostaw, Igtéwka, Janéw i Wotpa (Marijampole, Miroslavas,
Igliauka, Jonava, Volpa).
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w dzieto szeroko pojetego ratowania i odrodzenia gingcej Rzeczypospo-
litej. Zachowane dokumenty $wiadcza, Ze marianie nie stali na uboczu
waznych wydarzen narodowych i spotecznych XVIII wieku i w réznoraki
sposéb wigczali sie w dzielo naprawy kraju. Odgrywali znaczaca role
w walce o suwerennos¢, o niepodleglos¢, budzenie i podtrzymywanie pol-
skiej i litewskiej swiadomosci narodowe;j. Stuzyli spoteczefistwu w dziele
dobroczynnosci w prowadzonych przytutkach, szkétkach parafialnych,
szkoétkach konspiracyjnych polskich i litewskich.

Jednym z pierwszych impulséw odnowy byto ,,okrzepniecie ducho-
we mariandw”, spowodowane dzialalnoscig kilku wybitnych zakonni-
kéw, ktérzy zrozumieli, ze dotychczasowy marazm stanowi zagrozenie
dla samego istnienia zakonu?. Realno$¢ zagrozenia potwierdzita prakty-
ka jézefinizmu, rzagdéw pruskich i éwczesne tendencje oswieceniowe na-
cechowane niechecig wobec zakonéw kontemplacyjnych. Innym impul-
sem przebudzeniowym byt pierwszy rozbiér Rzeczypospolitej w 1772 r.,
aprobowany przez Sejm w 1773 r., i pomniejszanie przez akatolickich
zaborcéw roli Kosciota w spoteczenstwie. Waznym wydarzeniem bylo
powolanie do zycia w 1773 r. Komisji Edukacji Narodowej?, ktérej jed-
nym z gléwnych celéw byl rozwdj szkolnictwa parafialnego. W tym sa-
mym roku miafa miejsce kasata zakonu jezuitéw. Po likwidacji ich pla-
céwek i szkdt nastgpita proznia nie do zapelnienia.

Najmocniejszym impulsem w zaangazowaniu narodowym i spotecz-
nym marianéw byl generalat o. Rajmunda Nowickiego®. Te funkcje spra-
wowat on przez 4 kadencje (1776-1778). Przeprowadzit gruntowng re-
forme zakonu polegajaca na uniezaleznieniu sie od franciszkanéw i na
podjeciu prac apostolskich opartych na prowadzeniu regularnych misji
ludowych, rekolekcji dla kaptanéw i szkolnictwa parafialnego. Wktadat
wiele energii i gorliwosci apostolskiej, aby zmobilizowa¢ marianéw do
tego szczegblnego rodzaju pracy nieznanej dotychczas marianom.

2 Do grupy tej nalezeli ojcowie: T. Bialowieski, K. Hondlewski, J. Niezbitowski,
K. Spourny, N. Gotkowski, F. Hadrawa, R. Nowicki.

3 Zob. J. Szybiak, Szkolnictwo Komisji Edukacji Narodowej w Wielkim Ksigstwie Li-
tewskim, Wroctaw 1973; T. Wierzbowski, Szkoly parafialne w Polsce i na Litwie
za czasow KEN /1773-1794/, Krakéw 1921.

4 T. Gérski, Nowicki Rajmund /1735-1808/, w: Polski Slownik Biograficzny, XXIII,
335.
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2. Dziatalno$¢ oswiatowo-wychowawcza

Z pomocg o. Nowickiemu pospieszyl biskup inflancki Jézef Kos-
sakowski, ktéry wystosowal do wszystkich marianéw list zachecajacy
nastepujacej tresci: Przez milos¢ do powolania waszego, abyscie chcieli
terazniejszq rade mojg do uczynienia siebie zdolnymi, postusznymi zqda-
niu krajowemu, zdaje sie i sprawiedliwvemu, a zgodnie przyjeli na siebie
ten dwojaki duchowny i arcypozyteczny obowiqzek uczenia w szkolach
parafialnych przy rezydencjach swoich i wysylania misji na parafie
z utrzymywaniem w domach swoich rekolekcji duchownych. Nasz kraj
szczegolnie tak jeszcze nie jest zaopatrzony kapltanami, az widziec sie daje
prostote 1 nieumiejetnos¢ malo co rézniqcq sie od pogaristwa. Postuga wasza
misjonarska bedzie mila Bogu i Ojczyznie. Zakonowi waszemu przyniesie
chwate, a i waszym zakonnikom bedzie to z pozytkiem®. List zawieral tez
ostrzezenie, ze jesli marianie nie podejmg proponowanych dziatan, spo-
teczenstwo ich nie zaakceptuje i bedg widziani jako zakon bezuzyteczny,
pasozytniczy. Oprécz rad i zachety bp Kossakowski ofiarowal marianom
na ten cel sume¢ 100 tys. zt zatwierdzong w 1793 r. przez Sejm Rzeczy-
pospolitej®. W celu wywarcia wiekszego nacisku na marianéw na Litwie
biskup napisal w tej sprawie list do Stolicy Apostolskiej”. Rozumiejac
wielkg potrzebe nauczania i organizowania oswiaty, kapitula generalna
marianéw w 1782 r. zadekretowala, aby we wszystkich marianskich
klasztorach zostaly zorganizowane szkétki parafialne. Pierwsze szkoty
parafialne powstaty w klasztorach na Litwie w Mirostawiu i Mariampolu
juzw 1777 1., czyli w niecate pét roku po objeciu urzedu generata przez
o. R. Nowickiego, co jest pozytywnym $wiadectwem o jego inicjatywie
w tej kwestii®. W 1782 r. powstaly szkoly parafialne w klasztorach

5 Archiwum Generalne Marianéw w Rzymie (dalej: AGM), Odpisy, k. 196. Maszy-
nopis zawiera odpisy réznorakich dokumentéw marianskich z Archiwum Skarbo-
wego w Warszawie, ktére sploneto w czasie II wojny Swiatowej. Odpisy sporza-
dzit ks. S. Sydry.

© Volumina Legum. Prawa, konstytucje i przywileje Krolestwa Polskiego, Wielkiego Ksie-
stwa Litewskiego i wszystkich prowincji nalezqcych, na walnych sejmikach uchwa-
lone, X, Poznan 1952, n. 40, 338.

7 Archivio Segreto Vaticano, Arch. Nunz. Varsav., vol. 144, k. 234r.-235r-v.

8 Capitula Generalia Marianorum 1702-1999, Puszcza Marianska 2001, Dekret
z 1782 r., n. 5.
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w Wolpie i Janowie®. Najwieksze szkoly parafialne u marianéw istniaty
w Mirostawiu i Mariampolu. Umotywowane to byto mocng i fachowa
obsadg obu klasztoréw oraz potrzebami okolicznej ludnosci. Sprawozda-
nie dotyczace szkoly w Mirostawiu sporzagdzone w 1789 r. zaswiadcza
o jej istnieniu i funkcjonowaniu zgodnie z programem KEN, czego nie
mozna bylo powiedzie¢ o zadnej z marianskich szkétek parafialnych.
Dlatego wizytatorzy udzielili zezwolenia na utworzenie dwéch klas. I tak
od tego roku istnialy tam infima i gramatyka. Szkota zatrudniala dwodch
nauczycieli marianéw, a zostala zamknieta ok. 1799 roku'. Najdluzej
funkcjonowata szkota w Mariampolu, ktéra wéréd okolicznej szlachty
cieszyla sie autorytetem i wykazywala dynamizm w rozwoju i naucza-
niu. Liczyla ona okolo 100 uczniéw i zostata podzielona na kilka klas
0 poszerzonym programie z jezykiem niemieckim i facing, co dawalo jej
status Sredniej szkoly tacinskiej. Wywolalo to niezadowolenie i monit
ze strony KEN oraz skargi z dyrekcji szkét powiatowych, zwlaszcza tej
najblizszej w Wierzbotowie. Owczesny przelozony generalny marianéw
0. Jozef Mraas otrzymatl od biskupa wilenskiego Ignacego Massalskiego
przestroge i prosbe o wyjasnienie statusu szkoty. Ojciec Mraas odpisal
12 marca 1792 r., wyjasniajac cel jej powstania, Ze szkola w Mariampo-
lu znajduje sie daleko od powiatowej szkoly i prawie 4 mile od klasztoru
i szkoly w Wierzbolowie. Byla otwarta w tym celu, aby zaspokoila pa-
rafialne, duchowe potrzeby, zadowolila obywateli dworu i niosta oswiate
ludowi*'. Marianie bronili sie przed kasatg szkoty, podajac tak zaszczytne
motywy, jak obowigzek niesienia oswiaty okolicznej mtodziezy, stuzenia
narodowi, ale waznym bodZcem dla jej podtrzymywania byt tez motyw
ekonomiczny. Rézne przestanki wskazuja, ze istniata ona az do powstania
listopadowego. O wysokim poziomie szkoly §wiadczy zachowana ksiega,
noszaca tytul ,,Campus scholasticus”, ktéra zawiera ponad 70 stron
przemoéwien, powitan, wierszy, méw pochwalnych z lat 1799-1829
wygloszonych przez uczniéw szkotly, plastycznym literackim jezykiem

9 F Bienkowski, Raport o szkolach w Wielkim Ksigstwie Litewskim, w wydziale litew-
skim i Zmudzkim wizytowanych w roku 1783, w: Raporty generalnych wizytato-
row szkot Komisji Edukacji Narodowej w Wielkim Ksiestwie Litewskim (1782-1792),
Wroclaw 1974, 112.

10 1. Totoraitis, Marianie na Suwalszczyznie, tt. z litewskiego J. Grisans, Stockbrid-
ge 1966, 26, 28. Zob. tez Arch. Diec. Lomzynskiej, Akta konsystorza, Mirostaw
1797.

11 T. Wierzbowski, Szkoly..., 214-215.
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po polsku i po facinie z racji réznych uroczystych okazji'?. Po upadku
powstania listopadowego wladze carskie, zdajac sobie sprawe, ze szkoly
umacniajg polskg swiadomos¢ narodows i umacniajg ducha narodowego
wsrdd Litwinéw, dazyly do zamkniecia jak najwiekszej ilosci szkét oraz
do obnizenia w nich poziomu nauczania'®. W tej sytuacji powstawaly
tajne szkoly optacane przez chlopdéw, a kierowane przez marianéw
z Mariampola i Mirostawia. Wtadze carskie grozity proboszczom, na-
uczycielom, a takze rodzicom uczniéw surowymi karami. Oto przykiad
jednego z takich rozporzadzen: Rozporzqdzenie Wojtowi Kwieciszek:
Nr 518, Kwieciszki, 1 lutego — 20 marca 1837 r. Wojtowi gminy Kwie-
ciszki, ksiedzu Lapiriskiemu w Iglowce. Sottys Dgbrowski z mego rozkazu
raportem z dzisiejszej daty donosi, ze Nowojawski w Iglowce uczy dzieci
wiesniakow za wiedzq ksiedza proboszcza. Zalgczajqc kopie rozporzgdze-
nia powiatowej Komisji (ktore juz przed tem bylo postane), prosze (ksiedza
proboszcza), aby oglosit ludziom, ze zadnych szkolek nie moze byc i ze
kazdy wloscian sprzeciwiajqcy sie tym rozporzqdzeniom bedzie pociggniety
do odpowiedzialnosci: [bedzie] ptacic 30 polskich ziotych kary za kazde
dziecko. Zas ksiqdz proboszcz niech nie wdaje sie w zadne wstawiennictwa
i nie miesza sie do tych spraw, jezeli nie chce byc oskarzony przez Patrona
szkoly, a takze przeze mnie, przed wyzszq wladzq'*. Poniewaz powyzsze
zarzadzenie wtadz Swieckich nie odniosto oczekiwanego skutku, bowiem
nardd coraz $wiadomiej odczuwal potrzebe ksztalcenia mtodych pokolen
i szkoly ,,potajemne” nadal funkcjonowaty, wiadze grozily surowymi
represjami, zobowigzujac wojta do ich zamkniecia, o czym informowat
dekret komisarza wojewddzkiego z 6/15 marca 1837 roku, skierowany
do wojta gminy Kwieciszki.

Moje rozporzqdzenie z 5/17 sierpnia 1834 wdjtowi bylo: potajemne
szkotki wiesniacze, utrzymane przez wloscian, bez pozwolenia rzqdu, na-
tychmiast zamkngqc, lecz te rozporzqdzenia dotychczas nie byly wypetnio-
ne i sq doniesienia |...], ze w wioskach Sosnowo i Adomiszki potajemne
szkoly i teraz dzialajq i tyle juz razy bylo zawiadomionym o tych naduzy-
ciach, teraz juz ostatecznie nakazuje panu wdjtowi [...], jezeli w ciggu 10
dni nie powiadomi mnie protokdlem o zamknieciu tych szkdl, w takim ra-
zie bede zmuszony pociggnqc pana do odpowiedzialnosci i srogiej kary.

12 Lietuvos Centrinis Valstybinis Archyvas (dalej: LCVA) 1676, apr. 1, byla 10.
13 Tamze.
4 Tamze.



Jan Kosmowski MIC
134

W 1837 r. wszystkie wiejskie szkétki w marianskich placéwkach na
Litwie zostaly zamkniete. Nauczanie traktowane przez Rosjan jako bu-
dzenie ducha narodowego przeszto do konspiracji.

3. Rozpowszechnianie literatury patriotyczne;j

Po upadku powstania listopadowego rzad carski zastosowal surowe
represje wobec spoleczenstwa. Polityka carska zmierzala do obnizenia
prestizu Kosciota katolickiego, do zahamowania rozwoju kultury i jezyka
polskiego i litewskiego, skutecznie dgzac do wzrostu rangi prawostawia.
Udzielano wiec wszelkiego poparcia cerkwi prawostawnej i ogdlnie pojetej
rusyfikacji. Temu celowi stuzyl surowy zakaz posiadania i rozpowszech-
niania literatury patriotycznej. Z zagrozenia ptynacego z polityki caratu
zdawali sobie sprawe ludzie $wiatli i uSwiadomieni politycznie. Organizo-
wali oni tajne stowarzyszenia o réznorakim zabarwieniu politycznym, ale
wszystkie one mialy na celu podtrzymywanie ducha nadziei w narodzie,
Swiadomosci narodowej, obrony jezyka, a w dalszej perspektywie walki
o wolnos¢. Swdj znaczacy udzial w tym dziele miat Koscidt, a zwtaszcza
zakony, ktére byly uwazane za bastiony patriotyzmu, polskosci i katoli-
cyzmu. Osrodkiem i kuznig patriotyzmu na Litwie byt klasztor mariam-
polski, a w mniejszym stopniu Mirostaw i Igtéwka. Emisariusze wybrali
okreg mariampolski jako bardzo dogodny do stworzenia osrodkéw kon-
spiracyjnych. Administracyjnie nalezat on jeszcze do Krélestwa Polskiego,
graniczyt z Prusami i Rosja i stwarzal dogodne warunki do przerzutu
literatury drukowanej w osrodkach emigracyjnych Francji i Prus'®, prze-
chowywanej w klasztorze w Mariampolu, a nastepnie kolportowanej na
Litwe i Bialorus. W dziatalnos¢ te oprécz grupy konspiratoréw swieckich
mocno byli zaangazowani marianie z Mariampola. Aktywna dzialalnos¢
emisariuszy zostata wykryta i wielu z nich aresztowano. Z klasztoru
mariampolskiego w grudniu 1846 r. aresztowano 3 zakonnikéw. Byli
to: ks. K. Szwermicki, ks. J. Malewski, ks. K. Matulewicz. Najciezsze
oskarzenia skierowano pod adresem ks. Szwermickiego. Zarzucano mu
sprowadzanie na szerokg skale zakazanej literatury, przechowywanie
jej, pozyskiwanie pieniedzy na jej zakup i przemycanie jej droga przez

15 1. Fajnhauz, Ruch konspiracyjny na Litwie 1 Bialorusi 1846-1848, Warszawa 1965,
115-116.
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Niemen na Litwe'®. Podobne zarzuty postawiono ks. Matulewiczowi,
ktérego oddano pod sad wojenny. Gehenna §ledztwa i psychiczne tor-
tury spowodowaly jego $mier¢ w Cytadeli Warszawskiej'”. Obronng
rekg wyszed! ks. Malewski, ktéremu nie udowodniono wszystkich win
i po okazaniu skruchy oddano go tylko pod dozér policyjny. Natomiast
ks. Szwermicki po 6 latach ciezkiego Sledztwa w Cytadeli Warszawskiej
zostal skazany na bezterminowe zestanie na Sybir'®.

4. Marianie w walce o niepodlegto$¢ narodowa

Trzeci rozbiér Rzeczypospolitej w 1795 r. przerwal definitywnie ist-
nienie panstwa w dawnych granicach. Zasadnicza zmiana polityczna,
jaka dotkneta narody w niej mieszkajace, pociggneta tez za sobg i zmia-
ne sytuacji Kosciola. Galimatias administracyjno-jurysdykcyjny panujacy
w latach 1795-1818 zostal uporzadkowany w porozumieniu ze Stolicg
Apostolska w 1818 r. Utworzona woweczas diecezja augustowsko-sejnen-
ska objefa placéwki marianéw na Litwie (Mariampol, Mirostaw, Igtéw-
ka). Walka z wynaradawianiem, obrona wiary Litwinéw i Polakéw i lek
przed prawostawiem sprawily, ze wielu marianéw aktywnie wigzato sie
z ruchami patriotycznymi i w rézny sposéb uczestniczylo w walce o nie-
podleglos¢. Juz w czasie Insurekcji Kosciuszkowskiej dwaj kapelani woj-
skowi — marianie o. Kuprel i o. Jelonek zostali zamordowani w 1794 r.
w czasie rzezi Pragi'®. Zachowany dokument klasztoru mariampolskie-
go podaje przykiad patriotycznej postawy przetozonego tego klasztoru
i ofiary przekazane na rzecz wojny prowadzonej z Rosjag w obronie Kon-
stytucji 3 Maja. W sprawozdaniu przelozony informuje: Stawam tu dzis
w Prenach, bez zwloki ze srebrami kosciola naszego ksiezy marianow kon-
wentu mariampolskiego, ktore wynoszq grzywien 54 i cwierci 3, ponie-
waz tego wymaga sprawiedliwie ogolna kraju naszego potrzeba. Niech za-
tem stuzy ono ku dobru powszechnemu kraju calego®. Dzialania na rzecz

16 Archiwum Gléwne Akt Dawnych (dalej: AGAD), Stala Komisja Sledcza, n. 1,
k. 477;1/2235.

17 Tamze, 1/2236.

8 Tamze, 1/2235; Arch., Diec., Lomzy, Tajne Towarzystwa, 520, k. 116-117.

19 Album zmarlych ojeow 1 braci Zgromadzenia Ksigzy Marianow 1700-1997, War-
szawa-Stockbridge 1997, pod datg 4 XI 1974.

20 LCVA, Protocollum R.P. Andrea Katyll /.../ in Conventu Mariampolensi sub
Dominio Serenissimi ac Potentissimi Friderici Vilhelmi III, Borussorum Regis
celebrami.
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wolnosci Ojczyzny uznawano nie tylko za obowigzek patriotyczny, lecz
w pewnym sensie religijny, co znajdowato odbicie w hasle: wiara, wol-
nos¢, niepodlegtosé?!. Wszystkim zrywom niepodlegtoSciowym zakony,
w tym marianie, udzielaly poparcia moralnego w formie propagandy, ka-
zan patriotycznych i agitacji na rzecz udzialu w powstaniu. Sposréd klasz-
toréw diecezji sejnenskiej najwieksza role w okresie powstania listopado-
wego odgrywat klasztor mariampolski. Zostal on wyznaczony na miej-
sce zgromadzenia Gwardii Narodowej. 15 grudnia 1830 r. odbyla sie
wielka manifestacja patriotyczna zorganizowana przez marianéw i wia-
dze powstancze. Uczestniczyly w niej wszystkie stany i wojsko, a ksieza
marianie wyglosili plomienne kazania patriotyczne: trzech z nich méwi-
o w jezyku polskim, a jeden w litewskim??. Réwniez Mariampol zostat
wybrany jako punkt zbormy dla ochotnikéw oraz miejsce kolejnych ze-
bran i manifestacji patriotycznych, ktére miaty na celu pobudzenie ludzi
do udziatu w walce®®. Marianie udzielali wszechstronnego poparcia po-
wstancom, zaréwno duchowego: organizujac patriotyczne nabozenstwa
40-godzinne, procesje z emblematami i Spiewami narodowymi, spowie-
dzi, przeméwienia, jak i materialnego: gosciny, zywnosci, ofiar i zbiérek
pienieznych. Wedlug marianskiego historyka z Litwy, ktéry miat dostep
dzisiaj juz do zniszczonych dokumentéw, réwniez marianie z Mirostawia
i Igtéwki wspdtpracowali z oddziatami partyzanckimi, organizujac rézno-
rakg pomoc. Wedlug niego, rzad rosyjski, karzac marianéw za poparcie
udzielone powstaniu, cze$¢ marianéw z tych trzech klasztoréw zestat za
granice, a kilku dyscyplinarnie w gigb Rosji**.

Pod koniec 1860 r. Krélestwo Polskie zaczela ogarmia¢ fala rewo-
lucyjnych manifestacji. Historyk M. Kukiel okreslit te lata jako ,,rewo-
lucje moralng”. Liczne uroczystosci, procesje, marsze, pieSni zakazane,
kazania o charakterze religijno-patriotycznym oddziatywaly na morale
mieszkancéw. W manifestacjach brali udziat ludzie réznych stanéw
i wyznan. Obok kaptanéw katolickich byli rabini i pastorzy?®. Wsréd

21 K. Jablohaka-Deptula, Kosciol-Religia-Patriotyzm, Warszawa 1985, 10-13.

22 Kurier Warszawski” z 27 XII 1830.

28 F4-A4559, Protocollum Conventus Mariampolensis, Biblioteka Uniwersytetu Wi-
lenskiego, Dzial rekopiséw. Zbdr ten zawiera liczne relacje dotyczace wydarzen
z lat 1830-1831, zwigzane z dzialaniami powstafczymi.

24 ], Totoraitis, Marianie..., 37. Jest to jedyna relacja, nie potwierdzona w zadnych
zrédlach, informujaca o wywiezieniu marianéw na Sybir.

25 Zob. R. Bender, Chrzescijanie w polskich ruchach demokratycznych XIX stulecia,
Warszawa 1975, 213-226.
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marianéw znéw szczegdlng aktywnoscig odznaczal sie klasztor w Ma-
riampolu, gdzie wedlug raportéw policji marianie organizowali liczne
manifestacje. Policja wéwczas nie interweniowata, ale dwa lata po upadku
Powstania Styczniowego sze$ciu marianéw z Mariampola zostalo pod-
danych Scistemu nadzorowi policyjnemu za organizowanie manifestacji
i rozbudzanie patriotyzmu?®. Uroczystosci te wywieraly wielki wptyw
na ludnos$¢. Wierni, ktérym od prawie 30 lat nie wolno bylo $piewac
popularnych piesni religijnych, czesto tez nie mogli stucha¢ kazan bez
cenzury, pozostawali pod silnym wrazeniem tych praktyk poboznosci
chrzescijanskiej, ktére pobudzaty w nich patriotyzm, inspirowaly do
obrony Ojczyzny, katolicyzmu i tradycji narodowych. Nalezy przyznac,
ze wspomniane manifestacje byly inspirowane przez rézne ugrupowania
polityczne i dziataczy niepodlegtosciowych. W nocy z 22 na 23 stycznia
1863 r. wybuchto Powstanie Styczniowe, wraz z Polska przystapila do
niego Litwa. W ogromnej wiekszosci duchowienstwo diecezjalne i zakon-
ne udzielito poparcia powstaniu, bowiem udzial kleru w powstaniu byt
konsekwencjg jego udzialu w manifestacjach religijno-patriotycznych.
Marianie z klasztoréw na Litwie nie tylko udzielili poparcia organizacji
powstanczej, ale tez wigczyli sie czynnie w powstanie, przyjmujac rézne
funkcje jak: opieka duszpasterska nad oddzialami powstafczymi, udzial
w administracji powstanczej, opieka nad rannymi, oglaszanie z ambon
zarzadzen powstanczych, wspieranie finansowe i dostarczanie zywnosci.
Jednym z bardziej aktywnych byt ks. Jézef Giegurzynski z Igtéwki, ktéry
juz od pierwszych dni powstania sprawowal funkcje kapelana w oddziale
partyzanckim Pawta Suzina®’. Poszukiwany przez policje carska, uciekt
z klasztoru w Igléwce. Oskarzenia wobec niego nasilily sie za poprowa-
dzenie pogrzebu ,,jakiego$ powstanca Suzina”. Policja carska zwrdcita sie
z rozkazem do przetozonego klasztoru w Mariampolu o natychmiastowe
dostarczenie ks. Giegurzynskiego na sledztwo. Ksiadz przelozony odpo-
wiedzial, ze nie wie, gdzie on przebywa, co robi i nie moze go nawet
sila doprowadzi¢ na policje®®. Pierwszym aresztowanym marianinem byt
ks. Onufry Syrwid, proboszcz z Wasiliszek koto Wilna. Jego wing byto

26 P. Kubicki, Bojownicy kaplani za sprawe Kosciola i Ojczyzny w latach 1861-1915,
cz. 1, t. 3, Sandomierz 1937, 714-715.

27 Arch., Diec. Lomza, II, 213a, Akta tyczace sie kaptanéw [...], przez wladze rosyj-
ska do niewoli zabranych 1831-1863.

28 Tamze, List przelozonego klasztoru w Mirostawiu z 18 IX 1863.
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odczytanie w kosciele Manifestu Narodowego. Sad wojenny orzekl, zZe
za swojg wine powinien byc skazany na smierc, ale biorgc pod uwage
[stowo nieczytelne] sqd pozbawia go godnosci kaplanskiej i wszystkich
praw stanu i skazuje go na zestanie na Syberie na 12 lat Katorgi i ro-
bot w kopani®°. Cena, ktérag zaplacili marianie za poparcie powstania,
byla ogromna. Co najmniej dwudziestu wzieto réznoraki czynny udzial
w powstaniu (nie wszyscy zostali wykryci). OSmiu marianéw zesta-
no na Sybir, pieciu trafilo do wiezienia, dwoéch do karmego klasztoru
w Grodnie, mniej podejrzani zostali skazani na rdzgi i trafili pod dozér
policyjny, a Zakon Marianéw dekretem reformujacym go zostat skazany
na zagtade. W parafiach okregu mariampolskiego ogromng wiekszos¢
wiermnych stanowili Litwini. Niektérzy kaptani tam pracujacy znali bie-
gle jezyk polski, ale dosy¢ stabo litewski i tacine. Tak réwniez twierdzit
litewski historyk, wybitny znawca Suwalszczyzny Jonas Totoraitis. Na-
pisal on: Nie mozna zaprzeczyc faktu, ze w wilenskiej diecezji, a pozniej
w diecezjach Wigry i Sejny, bylo duzo parafii, gdzie ksieza nie umieli po
litewsku. Nie w lepszych warunkach, co sie tyczy kazan, byly parafie
na Suwalszczyznie w XVIII wieku. Brak litewskich kazan w kosciolach
starali sie uzupelni¢c marianie z Mariampola i Mirostawia®°. Rowniez
ziemianstwo i miejscowa arystokracja postugiwata sie jezykiem polskim.
Stuzyto to procesowi polonizacji miejscowej ludnosci, ktérej brakowa-
o pracy duszpasterskiej prowadzonej w rodzimym jezyku litewskim.
Te luke wypelniali marianie z Mariampola, Mirostawia i Igtéwki bedacy
w wiekszosci Litwinami®!. Pomagali oni w duszpasterstwie w kilkunastu
parafiach litewskich, badz to jako stali wikariusze, albo administratorzy
parafii, kaznodzieje $wigteczni i odpustowi, spowiednicy. Odgrywali oni
niestychanie wazng role w budzeniu litewskiej §wiadomosci narodowej,
W nauczaniu jezyka, w nawigzywaniu do rodzimej, tj. litewskiej, tradycji
kulturowej. Akcja ta nabrala dynamizmu w drugiej potowie XIX wieku.
Badacze nowozytnych dziejéw Litwy zgodni sg co do tego, ze kolebka

29 E. Tabeiska, Z doli i niedoli. Wspomnienia wygnanki, Krakéw 1897, 27, 60, 73-75;
P. Kubicki, Bojownicy.., cz. IL. t. 3, 249-253; cz. 11, t. 4, 112-113, 121; Zob. tez
W. Sliwowska, Syberia w zyciu i pamieci Gieysztorow - zeslanicow postyczniowych,
Warszawa 2000, 334. Zawiera biogram ojca O. Syrwida i bibliografie.

30 Zob. J. Kosmowski, Marianie w latach 1787-1864,Warszawa-Lublin 2004, 260-
263.

31 J. Totoraitis, Marianie.., 13-16.
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narodowego ruchu litewskiego stata sie pdtnocna Suwalszczyzna, okreg
mariampolski, tereny dziatalnosci marianéw, ktérzy w tym chwalebnym
dziele angazowali sie na pierwszej linii.
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The year 1750 marks the date of the Marians’ arrival in
Lithuania, for that year Fr. Wojciech Strach, a Marian of Czech
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1. Wstep

Druga potowa XVIII w. byta czasem niezwykle preznego rozwoju
Zakonu Marianéw. Po poczatkowych kryzysach Zakon nie tylko stabi-
lizowat swdj byt, ale i zaczal sie rozwija¢. Dotyczylo to nie tylko liczby
czlonkéw i klasztoréw, ale i wilasnego charyzmatu.

Marianie, przez swojego Zalozyciela powotani do modlitwy za dusze
w czy$écu cierpigce i do niesienia pomocy proboszczom, coraz bardziej
troszczyli sie o nauczanie mlodziezy. Element ten byt coraz wyrazniej
uwzgledniany w Konstytucjach Zakonu. Kolejna ich redakcja, w 1786
roku rozszerzajac zakres dziatalnodci misyjnej, podkreslata koniecznosé
zakladania i prowadzenia szkét przy klasztorach!. Po likwidacji jezuitéw
w 1773 r., na mocy dekretu nuncjusza Apostolskiego w Polsce, Giusep-
pe Garampiego, z 6 maja 1774 r., wszystkie zakony, w tym i marianie,
zostaly zobowigzane do przejmowania i tworzenia szkét, wedtug wskazan
Komisji Edukacji Narodowej. Marianéw dodatkowo zachecatl do opieki
nad szkotami sufragan trocki, bp Jozef Kazimierz Kossakowski?.

" Niniejszy tekst jest ttumaczeniem obszernych fragmentéw pracy Lorety Tolkovienés
poswieconej miedzywojennemu gimnazjum marianskiemu w Mariampolu. Autor-
ka jest w nim nauczycielka historii. W tekscie, ze wzgledéw technicznych, wyko-
rzystano jedynie niektére aneksy i fotografie, najbardziej niezbedne do ukazania
gimnazjum i jego dzialalnosci. Wstep oraz zakonczenie pochodza od ttumacza.

1 B. Jakimowicz, Stabilizacja i rozwdj Zakonu w XVIII w., w: Marianie 1673-1973,
red. J. Bukowicz, T. Gérski, Rzym 1975, 46.

2 ]. Totoraitis, Suduvos Suvalkijos istorija I dalis, Marijampolé 2003, 438.
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Wspierani w tym dziele, takze przez swojego przelozonego generalne-
go Rajmunda Nowickiego marianie w ostatnich dekadach XVIII w. stwo-
rzyli kilka szkét przy swoich klasztorach: w Skércu, Puszczy Korabiew-
skiej, Rasnie, Mirostawiu i Mariampolu. Najwieksza z nich byla szkota
w Mariampolu, ktéra w 1791 r. liczyla ponad 100 uczniow®.

Szkola ta, utworzona jako elementarna, poczatkowo obejmowata za-
kres nauczania podstawowego, wkrétce jednak rozszerzyta swdj program
i miata charakter szkoly tacinskiej. W tej formie istniata najprawdopo-
dobniej do roku 1817. Od roku 1820 znéw byla tylko szkolg elemen-
tarng, ostatecznie zostata zlikwidowana w 1837 r.

Poczatkowo jedynymi nauczycielami w szkole mariampolskiej byli
marianie. Chocby z liczby uczniéw do niej uczeszczajacych mozna stwier-
dzi¢, ze cieszyla sie duzym powodzeniem. W okresie jednak rozbioro-
wym, a szczegblnie po utworzeniu Krélestwa Polskiego, marianie byli
zastepowani przez nauczycieli $wieckich, az w koficu uczyli w niej jedy-
nie religii®.

Przyczyna likwidacji szkoly bylo wzmozenie dziatalnosci rusyfikacyj-
nej na terenach Krélestwa Polskiego, szczegdlnie po upadku powstania li-
stopadowego. Blisko 80 lat marianie, ktérzy sami borykali sie z koniecz-
noscig przezycia w trudnych warunkach rosyjskiej okupaciji, nie posia-
dali wiasnej szkoly w Mariampolu, cho¢ wiadomo, ze uczyli katechezy
w innych istniejgcych w miescie. Dopiero okres odrodzenia Zgromadze-
nia i czas odzyskania przez Litwe niepodleglosci, doprowadzit do ponow-
nego utworzenia w Mariampolu szkoly prowadzonej przez marianéw.

2. Utworzenie gimnazjum

Wedtug Konstytucji Zakonu Marianéw, celem tego zgromadzenia jest
poswiecenie sie dla zbawienia innych i ich doskonatosci. Dlatego bracia po-
winni sami zdobywac wiedze, przyczyniac sie do rozwoju nauki i nauczac
innych®. Dazac do tego celu, Zakon wiele uwagi poswiecat dziatalnosci
pedagogicznej. Marianie od roku 1918 w trzech gimnazjach i siedmiu
szkotach poczatkowych na terenie parafii mariampolskiej prowadzili
lekcje historii, religii oraz innych przedmiotéw.

8 Tamze, 439.
4 Tamze, 442.
5 Marijony Vienuolijos Konstitucija, Marijampolé: Marijonu spaustuvé, 1937, 2.
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W roku 1920, z inicjatywy generata marianéw Jerzego Matulewicza,
zapadia decyzja o utworzeniu na wzér powstatego w 1918 r. na Biela-
nach — gimnazjum w Mariampolu, w ktérym giéwna uwaga miata by¢
skierowana na sprawy wychowania i rozwdj zdolnosci umystowych. Juz
1 wrzeénia 1921 r. Ministerstwo Oswiaty Litwy wydato zezwolenie Zgro-
madzeniu Marianéw na otwarcie w Mariampolu prywatnego progimna-
zjum, tzn. prywatnej szkoly Sredniej z jezykiem tacinskim od pierwszej
klasy®. W tymze piSmie okreslono, ze dyrektorem szkoty bedzie ks. Jonas
Totoraitis, a nauczycielami: Antanas Savickas (jez. lacinski) i Jeronimas
Mickevicius (Spiew). Szkota ta, o profilu klasycznym, w pierwszych latach
swej dziatalnosci posiadata tylko jedng klase i miescita sie w gtéwnym
skrzydle klasztoru. Nalezaloby wspomnieé, ze w przedwojennej niepod-
legtej Litwie byly tylko trzy meskie gimnazja katolickie: w Kownie — je-
zuitéw, w Kretyndze — franciszkanéw, w Mariampolu — marianéw. Sie¢
tego typu szkdt, jak widaé, nie byla duza, co mozna wyttumaczy¢ wy-
sokimi wymaganiami stawianymi przed tego typu placéwkami. Zapew-
nienie odpowiedniego poziomu nauczania, uksztaltowanie osobowosci
mlodzienca i jego $wiatopogladu najlatwiej osiggalne byly w szkotach
tworzonych na ksztalt pewnej wspdlnoty, w ktérej nauka bytaby niero-
zerwalnie zwigzana ze sposobem zycia uczniéw.

Rozumiejac to, ksieza marianie Pius Andziulis i Andrzej Cikota (Bia-
torusin, doskonale znajacy jezyk litewski) wyjechali na rok na misje do
Ameryki dla zdobycia potrzebnych do utworzenia szkoty srodkéw — za-
robi¢, pozyczy¢, badz zebra¢ ofiary. Po ich powrocie w tym samym celu
udali sie réwniez do USA ksieza Juozas Vaitkevicius, Vladislovas Drau-
gelis oraz Antanas Petrauskas. Budowa szkoly przebiegala pomyslnie,
juz w 1922 roku nad starym gmachem klasztoru zostalo dobudowane
pierwsze pietro, a w 1923 roku na terenie klasztoru zostal zbudowany
dwupietrowy juwenat — gimnazjum i bursa’. Prace budowlane nadzoro-
wat ks. Jurgis Tilvytis. W tym samym roku progimnazjum otrzymalo sta-
tus szkoly panstwowej®, a zezwolenie ministra o$wiaty nr 120 z 7 paz-
dziernika 1925 r. pozwolilo na przeksztalcenie szkoly w pelne gimna-
zjum®. W roku 1925 utworzono V Kklase, w 1926 — VI, 1927 — VII,
aw 1928 - VIII Kklase.

¢ Lietuvos centrinis valstybés archyvas, F. 391, Ap. 2, B. 873, k. 1 (dalej: LCVA).

7 J. Totoraitis, Suduvos Suvalkijos istoria, Kaunas 1938, 463.

8 B. Masalaitis, Marijampolés Marijony progimnazija (1921-1928), Suvalkietis,
06.10.1992.

° LCVA, F. 391, Ap. 8, B. 71, k. 134.
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Od roku 1929 do 31 sierpnia 1938 szkota byta nazywana Gimna-
zjum Marianéw Mariampolskich (Marijampolés Marijony gimnazja).

Dekret Ministerstwa O$wiaty nr B/48 z 31 sierpnia 1936 r. nazwat
szkote Prywatnym Gimnazjum Marianéw Mariampolskich (Marijampolés
Marijony privatiné gimnazja), a dekret B/nr 71 z 31 sierpnia 1940 r.
z dniem 1 wrze$nia 1940 r. zamykat jej dziatalno$é™®.

Jako instytucja gimnazjum postugiwalo sie nastepujacymi nazwami:
— Progimnazjum Mariampolskich Ksiezy Marianéw (Marijampolés

kunigy Marijony progimnazja) od 1 wrzesnia 1921 do 6 pazdzierni-
ka 1925,

— Gimnazjum Mariampolskich Ksiezy Marianéw (Marijampolés kunigu
Marijony gimnazja) od 7 pazdziernika 1925 do 1928,

— Gimnazjum Marianéw Mariampolskich (Marijampolés Marijony Gim-
nazja) od 1929 do 31 sierpnia 1936,

— Prywatne Gimnazjum Marianéw Mariampolskich (Marijampolés
Marijony privatiné gimnazja) od 1 wrze$nia 1936 do 1 wrzesnia
1940.

Zachowaly sie informacje, ze 30 stycznia 1928 r. uczniowie gimna-
zjum: J. Bazilevi¢ius, St. Serksnas, J. Gratkauskas i A. Masionis (repre-
zentujac opinie 160 uczniéw gimnazjum) listownie zwrécili sie do ,,Czci-
godnego Generata”, tj. przelozonego generalnego marianéw Franciszka
Bucysa z prosba, by dla uczczenia pierwszej rocznicy Smierci abpa Ma-
tulewicza nada¢ szkole nazwe ,,Gimnazjum klasycznego im. abpa Jerzego
Matulewicza”. Wedtug uczniéw, bylby to swoisty zywy, wieczny pomnik
wybudowany na czes¢ jej dobrodzieja — tego, ktéry idee utworzenia gim-
nazjum wymyslit i nakazal jej realizacje. Z niewiadomych jednak przy-
czyn na te propozycje nie zwrdécono zadnej uwagi. Cho¢ dyrektor szko-
ty J. Totoraitis w rocznym sprawozdaniu o utworzeniu szkoly zauwazyt,
ze zostala utworzona na polecenie przelozonego marianow abpa |. Matu-
lewicza 1 otwarta we wrzesniu 1921 roku*!.

Podstawg prawng dzialalnosci szkoly byly nastepujace przepisy:
Tymczasowe statuty Ministerstwa Oswiaty dla wyzszych szkol ogolmo-
ksztalcgeych z 1 pazdziemika 1919 r., Statut Szkét Srednich i Wyzszych
z 23 kwietnia 1925 r., Statut Szkdt Srednich z 29 lipca 1936 r., Popra-

10 LCVA, F 391, Ap. 8, B. 254, k. 65, B. 392, k. 261.
11 LCVA, F. 391, Ap. 2, B. 873-890, 2642-2654.
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wione przepisy dla szkol srednich i wyzszych z 14 sierpnia 1938 r. oraz
inne normy prawne.

Pierwsze szkolne dokumenty naznaczone pieczecig szkoly pochodza
z roku 1924. Wraz ze zmianami nazw szkoly zmieniane byly réwniez jej
pieczecie'?.

15 wrzesnia 1936 r. dyrektor szkoty Jonas Totoraitis zwrdcit sie do
Ministerstwa Oswiaty z prosba o uzywanie od 1 wrzesnia 1936 r. pie-
czeci z nowg nazwg szkoly Prywatne gimnazjum Marianow Mariam-
polskich z emblematami inicjatéw Zgromadzenia Marianéw ,,MIC” oraz
duzymi literami alfa i omega jako emblematem zaréwno religijnym, jak
i klasycznym?3.

3. Priorytety i cele gimnazjum marianskiego

Gimnazjum marianéw w Mariampolu zajmuje szczegdlne miejsce
w historii oswiaty Litwy. Przede wszystkim dlatego, ze bylo zalozone
przez zakonnikéw — marianéw — i pozostawato pod ich opieka. Jego diu-
goletnim dyrektorem byt wybitny historyk litewski, uczony, profesor Vy-
tautas Magni Universitas (dalej — VMU — Uniwersytet im. Witolda Wiel-
kiego w Kownie), prowincjal Zakonu Marianéw ksigdz Jonas Totoraitis.
Wazne réwniez byto to, iz bylo to prywatne gimnazjum o profilu klasycz-
nym. Instytucja, w ktérej jako wartos¢ nadrzedna obowiazywata moral-
nos¢ katolicka i odpowiadajaca tej moralnosci filozofia. Gimnazjum re-
alizowalo pomyslnie zadania sumiennego wychowania moralnego i reli-
gijnego mlodziezy jej powierzonej. Byta to szkola na poziomie europej-
skim, zapewniata mtodziencom mozliwos¢ zdobycia prawdziwej kultu-
ry, opartej na moralnosci. Dawala wszechstronne wyksztatcenie, stwa-
rzala mozliwo$¢ nauki jezykéw klasycznych i poznania cywilizacji euro-
pejskiej oraz do pogtebionych studiéw nad kultura. Przed innowierca-
mi otwierala skarby Kosciota katolickiego, ktérym jest miedzy innymi
prawda o tajemnicy Eucharystii. Zdobyte w tym gimnazjum wyksztatce-
nie bylo poréwnywalne z wyksztatceniem szkét europejskich, co otwie-
ralo przed litewska mtodziezg mozliwosci zglebiania wiedzy o czlowie-
ku, poznawania dorobku kultury litewskiej. W przyszlosci miato to nie-

12 ,CVA, F. 391, Ap. 2, B. 888, k. 66.
13 Tamze.
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watpliwie wplyw na ekonomiczno-polityczne umocnienie Litwy. Gimna-
zjum marianéw w Mariampolu speinilo réwniez wazng strategiczng role
w kontaktach miedzy o$wiatg Litwy i Europy.

Gimnazjum promieniowato réwniez na zycie kulturalne litewskie;j
wsi. Gimnazjalista przybywajacy na wie§ w mundurku, znajacy jezyki
obce i historie swego narodu, wlasnym przyktadem zachecal dzieci go-
spodarzy, by dazyly do nauki — taki gimnazjalista ksztalttowal wzér in-
teligenta na wsi.

Dla gimnazjum marianéw najistotniejsza rzeczq byly sprawy spotecz-
ne i Srodowisko miodziezy, w ktérym proces wychowawczy opierat sie
na glebokich studiach naukowych i rozwijaniu zdolnosci umystowych.
Najwazniejszg rzecza bylo podporzadkowanie wszystkiego budowaniu
osobowosci wychowankéw gimnazjum.

Wizjg wychowawczg gimnazjum bylo przygotowanie inteligencji
o wszechstronnej erudygji i katolickim $wiatopogladzie.

Chetnych do nauki w gimnazjum marianéw byto dos¢ duzo. Ro-
dzice poszukujagcy wychowania katolickiego przywozili swoich synéw
do Mariampola nie tylko z Sudawii, lecz i z Auksztoty, jak réwniez z Li-
twy pdinocnej. Co roku w gimnazjum przybywata kolejna klasa. W ro-
ku 1928 bylo juz 8 klas i tylez ich pozostawalo az do roku szkolnego
1939-1940. W starszych klasach liczba uczniéw wahata sie od 20 do
30 uczniéw, natomiast w klasie pierwszej i drugiej — nawet do 52. Do
gimnazjum przyjmowani byli chtopcy tylko po ukonczeniu 12 lat — jest
to jeszcze jeden wazny aspekt dotyczacy wewnetrznego zycia gimna-
zjum. W 1921 roku bylto 24 uczniéw, w roku szkolnym 1922-23 — 51;
nastepnie w latach: 1923-24 — 73; 1924-25 — 113; 1925-26 — 144;
1926-27 — 192; 1927-28 — 213; 1928-29 — 230; 1931-32 - 235;
1933-34 — 251; 1936-37 — 174; 1939-40 — 130

Z kazdym rokiem chetnych kandydatéw bylo coraz wiecej. Z niezna-
nych jednak przyczyn w latach 1935-36 nie powstaly pierwsze klasy.
Wiosng 1937 roku, po ukonczeniu gimnazjum przez 19 absolwentéw,
pozostalo w nim zaledwie 155 uczniéw. Mozna by przypuszczal, ze
to skionilo kierownictwo gimnazjum do ponownej rekrutacji na jesieni
uczniéw do pierwszej klasy. Jesienig 1938 roku do pierwszej klasy za-
pisato sie 50 uczniéw, za§ w roku nastepnym az 66, w zwigzku z czym

4 LCVA, F 1319, Ap. 1, k. 1-15, 28.
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zostaly utworzone dwie klasy. Do klasy Ia zapisalo sie 32 chlopcéw,
do Ib — 34. W gimnazjum bylo dwanascie promogji: pierwsza — w roku
1929, ostatnia — 15 czerwca 1940 roku'. W latach 1921-1940 przez
mury gimnazjum przewinelo sie od 600 do 1000 mlodziencéw, jednak
sposréd nich swiadectwo ukonczenia gimnazjum marianéw w Mariam-
polu otrzymalo zaledwie 127.

W pierwszym roku szkolnym nauka byta bezptatna, ,wszystkie wy-
datki pokrywalo Zgromadzenie Marianéw”*°. Jednak juz od roku 1923
roczna oplata za nauke wynosita 50 litéw oraz 5 litéw za egzamin.
W sprawozdaniu dyrektor J. Totoraitis podkreslat, ze jesli brakuje pienie-
dzy na utrzymanie i nauke, wtedy pomaga Zgromadzenie. Z Ministerstwa
nie proszono zadnej pomocy'”. Dopiero w sprawozdaniu za rok 1924,
napisane 20 lutego 1925 r., dyrektor J. Totoraitis pierwszy raz przed-
stawia rozliczenie finanséw szkoty Ministerstwu Oswiaty:

Czesne: 4125 L, za egzaminy 280 Lt (razem 4405 Lit).

W pierwszym pdlroczu z oplaty za nauke zwolnionych bylo 15
uczniéw, w drugim — 20, cho¢ utrzymanie jednego ucznia kosztowalo
277 Lt.

Wydatki: a) na pensje dla administracji (28234 Lt), b) kancelaria
288 Lt, c) na sprzet szkolny 912 Lt (razem 29434, 32). Zgromadzenie
przekazalo 24929, 32 Lt. Sporzadzajac to sprawozdanie, dyrektor po-
kornie prosit Ministerstwo o fundusze na pensje dla administracji oraz
wyposazenie gabinetu fizyki, ktéry miatl by¢ otworzony ze wzgledu na
utworzenie w nastepnym roku szkolnym klasy V8. W 1925 r. w sprawoz-
daniu wskazano, ze od Ministerstwa otrzymano juz 31964,43 Lt'°.

Od czasu, gdy szkola zaczela otrzymywaé pomoc panstwowa, dy-
rektor gimnazjum J. Totoraitis, a pdzniej J. Grigaitis kazdego roku pisali
prosby o jej przyznanie i troszczyli sie o rozwdj gimnazjum. Pomoc ta
kazdego roku byla coraz wigksza i stanowila bardzo znaczaca sume

15 V. Aliulis, Vieno Zgsiaganio istorija, Vilnius 2007, 18.

16 L.CVA, F 391, Ap. 2, B. 874, k. 6, Apyskaita 1921-1922 m. Svietimo Ministerijai
Aukstesniojo Mokslo Departamentui.

7 LCVA, E 391, Ap. 2, B. 875, k. 18, Apyskaita 1923 m. Svietimo Ministerijai
Aukstesniojo Mokslo Departamentui.

18 TCVA, F. 391, Ap. 2, B. 876, k. 18, Apyskaita 1924 m. Svietimo Ministerijai
Aukstesniojo Mokslo Departamentui.

19 LCVA, F. 391, Ap. 2, B. 877, k. 14, Apyskaita 1925 m. Svietimo Ministerijai
Aukstesniojo Mokslo Departamentui.
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w budzecie szkoly. Jednoczesnie pozwalata samym marianom od roku
1927 na zmniejszenie ich wydatkéw na utrzymanie szkoly. Od jesieni
1924 r. gimnazjum przeniosto sie do nowego budynku szkolnego z kana-
lizacja, centralnym ogrzewaniem i o§wietleniem elektrycznym. Strukture
dochodéw i wydatkéw gimnazjum obrazuje tabela 1:

Tabela 1. Dochody i wydatki gimnazjum w latach 1924-1929
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1924 | 4125,00 | 280,00 24929,32 | 28234,32 | 288,00 [ 912,00 277,00
19251 p. [ 5000 135,00 [31964,45 | 21965,00 | 47268,43 [8060,00( 7401,00 | 1420,00 | 980,00 517,00
Il p. 5950 115,00
1926 1p. | 5650 10,00 |35136,79 |331698,57( 53139,42 {9240,00( 10550,00 [ 3152,76 | 4308,18 | 554,00
Ilp. 7725 170,00 (orkiestra)
1927 I p. | 7325,00 | 15,00 |36597,73 | 25406,03 | 57672,73 |10396,48 3030,60 | 2439,00 | 5368,85 | 400,54
Il p. 9665,00 | 170,00
1928 I p. | 8655,00 | 120,00 | 44646,62 | 27889,86 | 68254,87 |10129,65 6077,71 | 940,00 | 3843,00 | 411,26
Ilp. 10828,75 | 105,00
1929 I p. [10531,25| 15,00 |56391,14 [ 19798,20| 81911,14|8989,70| 1736,35 | 3272,50 | 1599,65 | 437,26
Ilp. 10568,75 | 205,00

Zrédlo: LCVA E 391, Ap. 2, B. 876-881.
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Zgromadzenie Marianéw starato sie przyja¢ jak najwiecej dzieci nie-
zamoznych rodzicéw, zwalniajac je od oplaty za nauke. Wszyscy ucznio-
wie, zwolnieni z oplat, musieli odznacza¢ sie dobrym sprawowaniem
i przynajmniej dostatecznymi ocenami. Uczniowie, ktérzy nie mieli ocen
co najmniej dostatecznych lub mieli obnizong ocene ze sprawowania,
nie mieli prawa do znizki. W roku 1937 ukazalo sie rozporzadzenie Mi-
nisterstwa Oswiaty zezwalajgce na zwolnienie od optaty 20% uczniéw
pod warunkiem, ze korzystajacy z tego przywileju beda mieli oceny przy-
najmniej dostateczne oraz dobre zachowanie®°. Konieczno$¢ dostosowa-
nia sie do tego przepisu spowodowala, ze znacznie zmniejszyla sie licz-
ba uczniéw korzystajacych ze zwolnienia z oplat za nauke.

Kierownictwo gimnazjum zadato, by jego uczniowie mieszkali w in-
ternacie, za wyjatkiem tych, ktérzy mieszkali blisko. W pierwszym roku
dziatania internatu pobyt w nim byt bezplatny, jednakze rodzice przywo-
zili uczniom potrzebne produkty zywnosciowe. Od 1924 r. za miesiac
pobytu w internacie trzeba bylo zaptaci¢ 25 litéw?!. Od 1925 r. oplata
za internat wynosita 35 litéw?2. Z wpiséw w ksiedze rejestracyjnej inter-
natu dowiadujemy sie, ze mieszkajacy tu gimnazjalisci pochodzili z calej
niemalze Litwy i ze wszyscy byli katolikami.

W gimnazjum panowato przekonanie, ze jest ono drugim domem,
totez gimnazjaliSci sami troszczyli sie o wszystko (pracowali w ogrodzie,
sadzie, sprzatali teren itd.). Mlodziency nie tylko sie tu uczyli, przede
wszystkim toczylo sie tu ich cale zycie. Dzienh zaczynal sie modlitwg
w kaplicy, gloszone kazania byly kierowane zaréwno do ucznidw, jak
i nauczycieli. W kaplicy uczniowie przystepowali do sakramentu pokuty
i tu przyjmowali Komunie.

Nieodlaczng czescig procesu wychowawczego w tej szkole bylo bu-
dowanie wzajemnych relacji. Uczniowie i nauczyciele tworzyli autentycz-
ng wspdlnote. Pedagog — to nie tylko organizator procesu wychowawcze-
go, lecz réwniez towarzysz zyciowy tych dzieci. W gimnazjum obowia-
zywal okreslony kodeks postepowania: szlachetne, pelne szacunku kon-
takty wzajemne, szacunek wzgledem pogladéw drugiej osoby, odpowie-
dzialnos¢ za wiasne zdanie.

20 LCVA, F 1319, Ap. 1, B. 24, k. 12, Svietimo ministerijos jsakymas.

21 LCVA, F 391, Ap. 2, B. 876, k. 17, Apyskaita 1924 m. Svietimo Ministerijai
Aukstesniojo Mokslo Departamentui.

22 LCVA, F 1319, Ap. 1, B. 25, Bendrabucio knyga 1933-34 m.
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Trzypietrowy budynek szkoly zostal zaprojektowany w ten sposéb,
ze moglo sie tu uczy¢ i mieszka¢ kilkuset uczniéw. Na parterze znajdo-
watla sie kancelaria szkolna, pokdj nauczycielski, mata sala i klasy. Na
pierwszym pietrze byly réwniez klasy, duza sala i pokdj inspektora. Na
drugim pietrze — sypialnie uczniéw, umywalki i pokdj kierownika interna-
tu. Na poddaszu — przestronna kaplica, klasa fizyczno-chemiczna i duze
pomieszczenie stuzgce do przechowywania ubran uczniéw i innych rze-
czy. W piwnicy byla stoléwka uczniowska, kuchnia, spizamia oraz pie-
ce ogrzewajace caly budynek gimnazjum?*.
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fot. 1. Widok na zabudowania marianéw z wiezy kosciola. W gtebi dwupietrowy bu-
dynek gimnazjum. Ze zbioréw prywatnych S. Sajauskasa

Wyglad budynku szkoly i jego otoczenia $wiadczyly o plyngcym tu
niezaleznym zyciu, gdzie na pierwszym miejscu stawia sie czysto$¢, po-
rzadek, harmonie i umiar. Wszystko bowiem sprzyjalo tu pracy, odpo-
czynkowi, medytacjom, wyciszeniu si¢ w odosobnieniu. Gmach otoczo-
ny sadem i ogrodem, $ciezki do spaceréw — to doskonate warunki do po-
znawania piekna i inspirujgce do twdrczosci i pracy. Jak pisze w swych
wspomnieniach absolwent pierwszej promocji Antanas Masionis: to 2y-

2% A. Masionis, Marijony gimnazija prisimenant 1991, rkps.
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cie w internacie — prawdziwe Boze blogostawienstwo: nie trzeba bylo szu-
kac mieszkania w miescie, skqd nieraz musialoby sie iS¢ do szkoly w zlq
pogode — w deszcz bqdz snieg, tu wszystko mielismy obok*®.

fot. 2. Widok budynku gimnazjum szkoly od strony rzeki

4. Podania o przyjecie do gimnazjum

W Litewskim Centralnym Archiwum Panstwowym zachowaly sie 52
listy zawierajace podania pisane do gimnazjum marianéw. Piszacy z réz-
nych zakatkéw Litwy zwracali sie do ksiedza Jana Totoraitisa, tytulujac
go ,,wielce szanowny”, ,,najczcigodniejszy”, ,,dobry ojcze”, proszac o za-
opiekowanie sie ich dzie¢mi. Gtéwnym powodem sktadania podan, wia-
Snie do tego gimnazjum, bylta che¢ zapewnienia dobrego wyksztalcenia
i wychowania dla swego dziecka.

Nauczyciel Nikifozas Karumnas z Dotnowa w liscie z 29 lipca 1929 r.
napisal, ze w gimnazjum w Poniewiezu, gdzie uczy sie jego syn, jezyk
tacinski i grecki jest tylko od trzeciej klasy. Prosi on, by jego syn zostat
przyjety do drugiej klasy i powtdrzyt rok nauki, w celu utrwalenia wiedzy,

24 Tamze.
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gdyz obecnie zostawiono go na drugi rok w czwartej klasie. Wyjasnia,
ze syn stabo sie przyktada do nauki, natomiast znajomos¢ faciny bedzie
mu niezbedna w seminarium duchownym, do ktérego zamierza wstgpic.
Do listu zatgcza rekomendacje proboszcza parafii w Traszkunach. Ksigdz
A. Pauliukas potwierdza, ze prawostawny, ale nieprzeciwny Kosciolowi ka-
tolickiemu. Rodzice niezamozni, ale dadzq utrzymanie®. ProSba ta zostala
uwzgledniona. W zachowanej korespondencji pomiedzy N. Karumnasem
i dyrektorem gimnazjum znajdujemy jeszcze informacje o przekazaniu
listem dokumentéw, prosby o zwolnienie z oplaty za miesiac wrzesien
85 1t i o znalezienie mu korepetytora jezyka greckiego®.

Proboszcz parafii Pakuojis w swym liscie prosit o przyjecie do Ma-
riampola syna nauczyciela szkoly poczatkowej w Traszkunach, Anatola,
uczacego sie w gimnazjum w Poniewiezu; gdyz wymaga opieki (dozoru),
jak i kazde dorastajqce dziecko. Rodzice chlopca sq zatroskani®’. Ksiadz
A. Simaitis z Telsz prosit o przyjecie do gimnazjum A. Bartkusa, mieszka-
jacego z babcig chorowitego i ubogiego sierote. Ksigdz Juraitis z f.abonar
12 sierpnia 1929 roku napisal, ze w jego parafii cierpi niedostatek
naprawde bardzo zdolny i porzadny mtodzieniec. Nie zwlekajac, juz
16 sierpnia dyrektor odpisal, Ze bez taciny i greki nie moze go przyjaé
do gimnazjum, jednak proponuje przybycie do klasztoru. Opiekunka
pewnego miodziefica L. Miltenaité z Itokéw, okreg Mozejki, w liScie
z 15 sierpnia 1929 roku prosita o przyjecie jej podopiecznego, gdyz za-
lezy jej, by mu zapewni¢ odpowiednie wychowanie i mozliwos¢ zdobycia
gruntownej wiedzy. Nadmienia, ze w szkole w Telszach przeszedt on do
nastepnej klasy bez poprawek. Pani Birziniené, z okregu birzanskiego,
w lidcie z 29 lipca 1929 r. pyta, czy moglyby jej dzieci uczy¢ sie w tym
gimnazjum, mimo ze nie uczyly sie przedtem faciny?®®.

Listy do dyrektora gimnazjum pisane byly réwniez przez uczniéw
gimnazjum. Uczen ]. Jonikaitis, po ukonczeniu VII klas, w liscie z 22
lipca 1929 r. zapytywal, czy po ukonczeniu nauki mégtby dalej miesz-
ka¢ w internacie. Inny, A. Bartku (l. 15) z Telsz, napisal: jestern w trze-
ciej Klasie [...] pieniedzy nie mam, bo mama ich nie ma®. Ksiadz A. Si-

25 LCVA, F 1319, Ap. 1, B. 19, k. 2-3, Laiskai.

20 LCVA, 1319, Ap. 1, B. 19, k. 23, 24-25, Laigkai.
27 LCVA, 1319, Ap. 1, B. 19, k. 4, Laiskai.

28 LCVA, 1319, Ap. 1, B. 21, Laitkai.

29 LCVA, F. 1319, Ap. 1, B. 19, k. 10, Laiskai.
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maitis w liscie (10 VIII 1929 r.) potwierdzit, Ze chlopiec jest tak ubogi,
iz nieustannie z nauczycielami pomagano mu. Jego ojciec zginal na woj-
nie*°. Jednakze uczniowie klas miodszych nie otrzymywali pomocy, stad
jedyna perspektywsq dla nich byto ukonczenie cho¢ IV klasy.

Uczen S. BalkeviCius z powiatu poniewieskiego, 8 stycznia 1930 r.
prosit dyrektora o nabycie ksigzek po nizszej cenie, a J. Mikavas ze wsi
Abakai, pow. Kretynga, 19 pazdziemika 1936 r. prosil o przystanie pla-
nu lekgji i spisu potrzebnych do nauki ksigzek. Chcial uczy¢ sie samo-
dzielnie, poniewaz w tym roku nie mégt przyby¢ do szkoty®!.

Najwiekszg grupe korespondencji stanowig listy, w ktérych sa
pytania o mozliwos¢ przyjecia do szkoly w drodze wyjatku uczniéw
»przerosSnietych”. Zarzadzenie Ministerstwa Oswiaty Nr 190/1289 p. 6
z 23 czerwca 1925 r. ustalalo granice wieku w przyjmowaniu do po-
szczegblnych klas szkét gimnazjalnych: do klasy I do 13 roku zycia, do
klasy II — do 14, do klasy III — do 15, do klasy IV — do 16, do klasy
V —do 17. Jedynie w okreslonych warunkach rada pedagogiczna za po-
zwoleniem Ministerstwa O$wiaty mogla przyjaé starszych kandydatéw
do grona uczniowskiego®?. Z tego powodu kilkadziesigt présb rodzicéw,
z pozwoleniem Ministerstwa OS$wiaty, bylo rozpatrywane na radach
gimnazjum marianskiego®”.

Ciekawe jest to, ze w wielu listach z zapytaniem o mozliwos¢ podjecia
nauki delikatnie zaznaczano, iz uczen byl zmuszony opusci¢ poprzednig
szkote. Totoraitis w odpowiedzi podkresla potrzebe sumiennego podejécia
do nauki oraz wymaganie egzaminu z taciny. To wskazuje, Ze marianie
nie tylko glosili, ale naprawde byli gotowi ofiarowac¢ sie dla osiagniecia
zbawienia i doskonatosci bliznich.

Dobre checi marianéw oraz ich starania nie pozostawaly niezauwa-
zane. W liscie z Turynu, z 21 sierpnia 1929 r., bracia Bronius Paukstys
i byly uczen gimnazjum J. Paukstys, cieszyli sie, ze ich brat Kazimierz
szczesliwie ukonczyt nauke w gimnazjum. Prosimy rowniez pozdrowic
i przekazac nasze serdeczne podziekowanie wszystkim profesorom: Ma-
zonasowi, Kazakowi, Cepuliowi, Grigaiciowi®*. Za wychowanie trzech

80 LGVA, F 1319, Ap. 1, B. 19, k. 19, Laiskai.

31 CVA, 1319 Ap. 1, B. 119, k. 29,50, Laiskai.

32 [jetuvos novelos, red. K. Salkauskis, Kaunas 1935.
38 LCVA, F 1319, Ap. 2, B. 873-890, 2642-2654.
34 LCVA, F. 1319, Ap. 1, B. 19, k. 4.
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braci, a szczegélnie za wychowanie Kazimierza Pauksty, dyrektorowi
podziekowat i przestal najlepsze zyczenia w 1929 r. jezuita Jonas Pauks-
tys z Holandii®°.

Listy pisane przez samych uczniéw sg bezbtedne i poprawne styli-
stycznie. Tymczasem w listach rodzicéw lub opiekunéw sg bledy ortogra-
ficzne, interpunkcyjne, gramatyczne. Czasami w zdaniach uzyte sg stowa
gwarowe. Czytajac te listy, odnosi sie wrazenie, ze czesto kandydat do
gimnazjum byt bardziej ,,piSmienny” niz jego rodzice lub opiekunowie.

Listy pochodzg z réznych miejscowosci, co pozwala na wyciggniecie
wniosku, ze dobre imie gimnazjum i jego osiggniecia dydaktyczne byty
znane szerokiej spotecznosci.

5. Program 1 treS¢ nauczania

Podstawowym zadaniem szkoly bylo przygotowanie mlodziezy do
wyzszych studiéw oraz wytonienie kandydatéw do Zgromadzenia Maria-
néw. Gimnazjum klasyczne dawato trwate podstawy wiedzy. Od pierw-
szej do 6smej klasy uczono lfaciny i jezyka niemieckiego, od 3 klasy —
jezyka greckiego (gimnazjum marianéw bylo jedyng szkolg na Litwie,
gdzie byt ten przedmiot), od 5 klasy — francuskiego. Nalezy zauwazyc¢,
ze uczniowie pierwszej promogcji mieli do wyboru jezyk francuski badz
jezyk angielski. Czternastu z nich uczylo sie angielskiego, jedenastu —
francuskiego®®. Po kilku latach pracy w gimnazjum nauczyciel jezyka
angielskiego, zakonnik Michael Urban, wyjechal. Totez pdzniej nie
byto mozliwosci wyboru. Wielu jednak uczniéw uczyto sie angielskiego
samodzielnie. Nauczyciele jezykéw obcych rozmawiali z uczniami tylko
W nauczanym przez nich jezyku. Jezyka litewskiego uzywali w przypad-
kach wyjatkowych. W siodmej i 6smej klasie psychologii i logiki uczylismy
sie korzystajqc nie tylko z litewskich podrecznikow, lecz i z podrecznikow
napisanych w jezyku laciniskim — wspomina J. Jusaitis®”.

Od pierwszej az do 6ésmej klasy codziennie byty lekcje jezyka litew-
skiego. Rowniez od pierwszej klasy uczono sie geografii (4 lata) i przy-
rodoznawstwa, od trzeciej — historii, w siddmej i 6smej klasie — filozofii.

35 LCVA, F. 1319, Ap. 1, B. 19, k. 18-19.
36 A. Masionis, Marijony gimnazija...
37 7. Jusaitis, 1991 Marijampolés marijony gimnazija, ,,Naujasis kelias” 04 VI 1991, 4.
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Rysunkéw uczono od pierwszej do czwartej klasy, kaligrafii — w pierwszej
i drugiej klasie, $piewu — od pierwszej do trzeciej klasy, prac — w pierw-
szej i drugiej klasie. Lekcje wychowania fizycznego wprowadzono dopiero
w 1924 roku, trwaty one do siédmej klasy, w ésmej klasie wprowadzo-
no nowy przedmiot — przysposobienie wojskowe. Nie zaniedbywano tez
takich przedmiotéw, jak arytmetyka — od pierwszej klasy, algebra i geo-
metria — od trzeciej klasy, fizyka — od pigtej klasy, trygonometria — od
siddmej klasy i kosmografia (astronomia) — w 6smej klasie.

Szczegblng uwage zwracano na zachowanie, postuszenstwo i pilnos¢.
Od roku 1924 we wszystkich klasach gimnazjum stawiano oceny nie
tylko za zachowanie i pilnos¢, lecz réwniez za uwage, grzecznosc, schlud-
nos¢, czystos¢ i punktualnos$¢. Ten program, dotyczacy zachowania — to
kolejna osobliwos¢ porzadku wewnetrznego w gimnazjum mariandw®®.

Szczegdlne miejsce zajmowaly wyktady teorii i praktyki religii. W spo-
s6b naukowy i uargumentowany potraktowane zostaly tu przedmioty
filozofii religii, historii Kosciola, liturgiki, thumaczenia Pisma Swietego
i istoty wiary. Temu celowi stuzyta duchowa atmosfera panujgca w gim-
nazjum: kaplica, duzo obrazéw na Scianach, krzyze, tablice z sentencja-
mi lacinskimi i urywkami z Pisma Swietego — wspomina V. Aliulis. Wie-
le uwagi poswiecano logice jako przedmiotowi i jako metodzie poznania
zycia, pozwalajacej przenikng¢ formy wyrazu mysli ludzkiej. Nalezy za-
akcentowad, ze wychowanie religijne bylo nierozigcznie zwigzane z naro-
dowym. Kazdego poranku po Mszy Swietej nauczyciele i uczniowie $pie-
wali ,,Piesn Narodowg”, modlili sie za Ojczyzne, ofiarujac Jej swe kon-
kretne prace. Wszystkie §wieta narodowe obchodzono uroczyscie.

Nauczanie przedmiotéw bylo zorganizowane w sposéb zintegrowany.
Przedmioty grupowano systematycznie wedlug zasady logicznej i ontolo-
gicznej. Razem wystepowaly lekcje jezykdéw — grecki i tacinski, niemiecki
i francuski. Trzymano sie zasady, ze szybciej mozna sie nauczy¢ jezyka,
gdy sie skraca czas nauczania, a akcent sie kiadzie na umiejetnosci po-
réwnania kilku jezykéw. Zintegrowanie innych przedmiotéw odbywalo
sie zgodnie z ogblng metodg poznania: religia, historia, jezyk grecki. Od
pierwszej klasy uczniowie uczyli sie na réwni z jezykiem ojczystym jed-
nego z jezykéw starozytnych. Duzo uwagi poswiecano facinie: codziennie
jedna lekcja, w tygodniu — szes¢, przez wszystkie osiem lat nauki w gim-

% LCVA, F 1319, Ap. 1, B. 1-15, 28, Marijony gimnazijos trimestriniai Zurnalai.
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nazjum. Jusaitis wspomina: podczas pierwszych lekcji tylko gapilismy sig
wytrzeszczajqc oczy, lecz z czasem rozumielismy coraz wiecej, co mowi
nauczyciel i coraz aktywniej uczestniczylismy w zajeciach®®.

Nauka muzyki byta réwniez w gimnazjum ceniona jako wazny przed-
miot w ksztattowaniu osobowosci. Zwracano uwage nie tylko na wia-
domosci teoretyczne, lecz i na rozwijanie indywidualnych zdolnosci mu-
zycznych. Gimnazjum miato wiasny chér, orkiestre, studia muzyki so-
lowej i $piewu.

Wychowanie fizyczne i przysposobienie wojskowe byty tgczone z wy-
chowaniem obywatelskim: mezczyzna ma sta¢ na strazy Ojczyzny, dla-
tego musi by¢ silny fizycznie i zdolny do jej obrony. Gimnazjalisci upra-
wiali sport, przestrzegali regul zdrowego trybu zycia, wymienione za$s
przedmioty byly wyktadane przez oficeréw wysokiej rangi. Sala spor-
towa gimnazjum byla obszerna i jasna, dobrze przystosowana do ¢wi-
czen i zabaw. Mlodziefcy pamietali tez o hartowaniu i wzmacnianiu or-
ganizmu: z rana myli sie w zimnej wodzie, biegali, wykonywali ¢wicze-
nia oddechowe. Wychowanie fizyczne mialo tez na celu wdrazanie dys-
cypliny wsréd mlodziezy: apele i marsze sprzyjaly ksztaltowaniu prawi-
dlowej sylwetki, wptywaly na rozwdj fizyczny, przyzwyczajaly do okre-
Slonego porzadku i konsekwencji postepowania.

Egzaminy koncowe byly tu o wiele trudniejsze niz w szkotach pan-
stwowych, albowiem nauczyciele szkét prywatnych nie posiadali upraw-
nien do samodzielnego przygotowania tematéw egzaminacyjnych. Te
tematy w zapieczetowanych kopertach przysylalo Ministerstwo Oswiaty,
przechowywano je w sejfie. W dniu egzaminu, gdy uczniowie znajdowali
sie juz w sali egzaminacyjnej, otwierano je po uprzednim sprawdzeniu
przez przedstawiciela Ministerstwa i komisje egzaminacyjng nienaru-
szalnosci pieczeci. Przedstawiciele Ministerstwa Oswiaty sprawdzali
wszystkie pisemne prace uczniéw i mieli prawo poprawia¢ bledy opusz-
czone przez sprawdzajacych nauczycieli, a nawet zmienia¢ wystawiong
przez nich ocene®. W roku 1929 egzaminy skladata pierwsza promo-
cja. Od wynikéw egzaminéw zalezalo nie tylko dobre imie szkoly, lecz
i dalsza pomoc finansowa. Ministerstwo Oswiaty przystato obserwatora
egzaminéw — dyrektora gimnazjum im. Jana z Rygiszek w Mariampolu
Antoniego Daniliauskasa. Egzaminy koncowe zdali wszyscy abiturienci

39 J. Jusaitis, 1991 Marijampolés marijony gimnazija..., 4.
4 A. Masionis, Marijony gimnazija...
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w liczbie 17. Pieciu z nich zdalo na celujaco, jeden na dobrze i pozostali
na dostatecznie. Kierownictwo gimnazjum w celu uhonorowania celuja-
cych uczniéw i zachecenia innych do dazenia do najlepszych wynikéw
W nauce, postanowilo wygrawerowaé nazwiska tych pieciu uczniéw
na gérnej czesci masztu sztandaru szkolnego. Uczniowie ci to: Jonas
Bazilevicius, Jonas Gratkauskas, Antanas Masionis, Stasys Serksnas,
Konstantinas Zajanckauskas®*!'. Sztandar zostal zachowany i w 2000 r.
zwrdcony gimnazjum.

fot. 3. Sztandar szkoly przechowywany obecnie w kaplicy szkolnej

Wazne znaczenie mialo to, iz abiturienci byli w wieku od 17 do 25
lat. Wszyscy, z wyjatkiem jednego, podjeli studia wyzsze*2.

Egzaminy koncowe byly dla gimnazjalistéw prawdziwym sprawdzia-
nem wiedzy. Po zakonczeniu roku szkolnego 1934/35, 9 maja rozpo-
czela sie sesja egzaminacyjna dla abiturientéw i zakonczyla 21 czerwca.
W tym czasie odbylo si¢ 17 egzaminéw: 7 — pisemnych (jezyk litewski,

41 LCVA, F. 391, Ap. 2, B. 881, k. 74, Marijampolés marijony gimnazijos Pedagogu
Tarybos posédzio protokolas Nr.11.

%2 LCVA, F 391, Ap. 2, B. 871, k. 23, Apyskaita 1929 m. Svietimo Ministerijai Au-
kstesniojo Mokslo Departamentui.



Loreta Tolkoviené
158

algebra, jezyk facinski, trygonometria, jezyk grecki, jezyk niemiecki, jezyk
francuski), 10 — ustnych (jezyk litewski, jezyk lacinski, matematyka,
jezyk grecki, jezyk francuski, historia, nauka o spoleczenstwie, jezyk
niemiecki, wychowanie fizyczne, religia)**. Tak duza ilo$¢ egzaminéw
byla jedng z przyczyn, ze nie wszyscy uczniowie VIII klasy mogli uzyskac
Swiadectwo dojrzatosci. Prawdopodobnie w szkofach panstwowych lista
egzamindéw byla co najmniej o 5 przedmiotéw krétsza: jezyk tacinski
(ustny i pisemny), jezyk grecki (ustny i pisemny) i religia.

W gimnazjum marianéw od roku 1921 rok szkolny zostat podzielony
na cztery czesci — kwartaty. Obowigzywata wartos¢ ocen od jednego do
pieciu. Do dziennika wpisywano tylko oceny za kwartal, z ktérych potem
wyprowadzano ocene roczng. Za zachowanie, postuszenstwo i pilnos¢
stawiano tylko oceny kwartalne, nie wyprowadzajac jednak z nich ocen
rocznych. W przypadku otrzymania przez ucznia nawet jednej niedosta-
tecznej (dwdjki) oceny kwartalnej otrzymywal on dodatkows prace na
lato, za niedostateczng ocene roczng otrzymywat poprawke i tylko po
jej zdaniu mdgt przejs¢ do nastepnej klasy. Od roku 1925 rok szkolny
dzielony byl na trymestry, z trymestralnych ocen byta wyprowadzana
ocena roczna.

Tre$¢ nauczania w gimnazjum byla tak opracowana, by jego mury
opuszczal mlodzieniec wyksztalcony, znajacy kilka jezykdw, orientujacy
sie w dziejach powszechnych, znajacy prawa egzystencji cztowieka, posia-
dajacy wlasny Swiatopoglad, przekonania i uksztalttowane postawy zycio-
we. Proces nauczania miat by¢ narzedziem wychowania osobowosci.

Uczniowie gimnazjum byli zobowigzani do noszenia mundurkéw.
Mundurek sktadat sie z marynarki, spodni i czapki. Uszyty byt z ciemne-
go materiatu, kolnierz — wysoka stéjka, kieszenie z klapkami. W 1938 r.
na radzie gimnazjum byla omawiana kwestia mundurkéw uczniowskich.
Dyrektor ks. Juozas Grigaitis w piSmie do Departamentu Ministerstwa
Oswiaty akcentowal, ze w miescie, w ktorym dziata nie tylko jedno me-
skie gimnazjum, do zachowania karnosci pozalekcyjnej przydatny okazu-
Je sie wyrozniajqey sie mundurek szkolny [...] dlatego prosze o pozwolenie
uzywania mundurka, ktorego czapka bytaby wedlug starego wzoru, tylko
szyta z ciemnoczerwonego aksamitu, z otokiem obszytym tasmq w bar-
wach narodowych, garnitur miatby taki sam wyglgd jak uczniow szkot

% LCVA, F 1319, Ap. 1, B. 17, k. 7, Marijampolés marijony gimnazijos 1934/35
m.m. baigiamuju egzaminu suskirstymas.
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panstwowych, jedynie kieszenie bylyby wpuszczane do wewngtrz oraz
Kkolnierz miatby byc szyty z niebieskiego aksamitu®**. Troszczono sie o to,
by uczniowie czuli sie zobowigzani do przykladnego zachowania.

W roku 1940 gimnazjum marianéw w Mariampolu zostalo zamknie-
te. Majatek gimnazjum: archiwum, mapy, obrazy, monety i inne rzeczy
zostaly przekazane do panstwowego gimnazjum meskiego w Mariampo-
lu im. Jonasa z Rygiszek®.

6. Porzadek i karno$¢ w internacie

Kierownictwo gimnazjum marianéw, pragnac uchroni¢ uczniéw od
zlych wplywéw i stworzy¢ jak najlepsze warunki do nauki, stawiato
wymagania, by wszyscy uczniowie gimnazjum mieszkali w szkolnym
internacie. W pierwszych latach tylko dla kilku uczniéw mieszkajacych
w poblizu gimnazjum zrobiono wyjatek, przychodzili oni do gimnazjum
z wlasnych doméw?®. Jusaitis, uczeszczajgcy do gimnazjum w latach
1927-35, napisal, ze cze$¢ uczniéw mieszkata w internacie, czes¢ przy-
chodzita do szkoty z miasta, badz jego okolic*”. W ksiedze meldunkowej
internatu za lata 1933-34 znajdujemy wpisanych tam 144 mtodziehcéw,
tymczasem w gimnazjum uczyto sie w tym roku szkolnym 251 uczniéw*®.
Od roku 1927 do roku 1936 liczba uczniéw przekraczata 200, mozna
przypuszczaé, ze kierownictwo gimnazjum musiato ztagodzi¢ wymagania
co do koniecznosci zamieszkania w internacie, gdyz wszystkich swych
uczniéw nie bytoby nawet w stanie tam umiesci¢. Wymaganie zamieszka-
nia uczniéw w interacie wynikato z wielu celéw gimnazjum: stworzenie
dobrych warunkéw do nauki, pomoc zdolniejszych uczniéw stabszym,
odizolowanie uczacej sie¢ miodziezy od wszelkiego zlego na nig wpltywu,
wychowanie w duchu chrzescijafiskim i narodowym u$wiadomione;j inte-
ligencji dla Litwy, przygotowanie kandydatéw do Zgromadzenia. Oplata
za rok pobytu w internacie wynosita 85 litéw, ktérg mozna byto uisci¢
gotéwka albo tez artykutami spozywczymi jak: maka zytnia i pszenna,
ziemniaki, mieso, stonina, masto, jaja, cukier, pszenica, jeczmien, fasola

4 1L.CVA, F 391, Ap. 2, B. 2653, k. 4.

4 LCVA, F 1319, Ap. 1, B. 17, k. 17-23, Perdavimo — priémimo aktas.
46 A. Masionis, Marijony gimnazija...

47 1. Jusaitis, 1991 Marijampolés marijony gimnazija..., 4.

48 LCVA, F 1319, Ap. 1, B. 25, k. 5, Bendrabucio knyga 1933-34 m.
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albo moglo to by¢ drewno*. Wychowawrca internatu skrzetnie rejestrowat
w ksiedze dostarczong zywnos¢, drewno oraz pienigdze.

Rodzice, powierzajac swe dzieci opiece marianéw, spodziewali sie,
ze nauczyciele i wychowawca internatu uczynig wszystko, by ich dzie-
ci zostaly nalezycie wychowane i wyksztalcone. Marianie, przyjmujac
uczniéw do swego gimnazjum, nie stawiali zadnych warunkéw ani rodzi-
com, ani uczniom Kkorzystajgcym z ulg. Masionis wspomina, ze podczas
rekolekcji lub réznych wyktadéw wspominano o dziatalnosci zakonu,
0 jego wplywie na zycie religijne i kulturalne, Ze po wstgpieniu do zakonu
otworzylyby sie mozliwosci zdobycia wyzszego wyksztalcenia nie tylko na
Litwie, lecz réwniez za granica, bez potrzeby troski o sSrodki utrzymania.
Nie odczuwato sie jednak ani wymuszania, ani zamiaréw wptlyniecia na
decyzje uczniéw™. Ksigdz Klemensas Kacergius w swych wspomnieniach
napisal: Praca byta trudna dlatego, ze tu gromadZzili sie wychowankowie
dwojakiego rodzaju. Czesto oddawali tu swoje dzieci mieszczanie, bysmy je
L»,poprawili” poprzez dozor, gdyz one juz sie otarly o internaty gimnazjow
franciszkanskich i jezuickich, przywozono tu swoje zdrowe i nieznajqgce
miejskich psot dzieci wiejskie, by uchronic je przed negatywnym wplywem
miasta. I bqdZ tu mqdry, polqcz te dwa przeciwlegle bieguny, pracujgc
w pojedynke>'. Wychowawca w internacie byt ks. Vincentas Gergelis —
do roku 1932 wykonywal te prace sam, a po roku wraz z ks. Vincen-
tasem Kacergiusem. Ksiedzu Kacergiusowi w 1933 roku pomagat ks.
Antanas Kazlauskas, potem ks. Kacergius pracowat sam. Kierownictwo
gimnazjum dla ulatwienia pracy wychowawcy internatu wyznaczato
na pomocnikéw uczniéw ésmej klasy, w zamian za ulgi w optatach. Ci
pomocnicy musieli siedzie¢ w mtodszych klasach, odrabia¢ swoje lekcje
i jednoczesnie pilnowa¢ mlodszych kolegéw, by réwniez zajeli sie nauka
i nie przeszkadzali jedni drugim®?. W ten sposéb uczniowie wtasng praca
przyczyniali sie do swego utrzymania.

Kazdy wychowawca szukal sposobéw wychowawczych i nawigzy-
wania porozumienia z gromada mlodziezy i utrzymania fadu w interna-
cie. Szacunek do mlodzienca, taki sam jak do osoby dorostej, musiat
i8¢ w parze z surowym porzadkiem. Zycie, praca, rozrywka, odpoczynek
mialy okreslony regulamin:

19 LCVA, F 1319, Ap. 1, B. k, 32, Bendrabucio knyga 1933-34 m.

50 A. Masionis, Marijony gimnazija...

51 V. Kacergius, Mano biografinés zinios, 1962, 15 (rkps w klasztorze marianéw
w Kownie).

52 A. Masionis, Marijony gimnazija...
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6.30
7.00

8.00
14.00

15.00

16.30
19.00

21.00
22.00

Dzwonek wzywat do pobudki, mycia sie, ubierania.

Dzwonek wzywal do kaplicy. Msze sw. odprawiat kapelan. Na-
stepnie $niadanie

Lekcje. Obiad.

Odpoczynek. Czas poswiecony na robienie porzadkéw, wyjscie
do miasta i sport.

Odrabianie lekcji. W tym czasie odrabiano lekcje, pisano listy,
dzienniki, lecz nie wolno bylo wychodzi¢ odwiedza¢ uczniéw
z innych klas, ktérzy mogli jeszcze nie mie¢ ukonczonych swych
zaje¢. Od czasu do czasu po korytarzu przechadzat sie wycho-
wawca internatu i zagladat do klas przez szybe w drzwiach, by
sprawdzi¢, czy panuje w nich porzadek.

Podwieczorek. Zajecia w klasach.

Kolacja. Ponowne zajecia w klasach. W tym czasie mozna bylo
skonczy¢ odrabianie lekcji, badZ inne prace. Ten, kto miat juz to
za soba, mogl poswieci¢ czas na wlasne zamitowania. Jako ze
wiekszo$¢ uczniéw nalezata do organizacji ateitininkéw i skau-
téw, wiec ci mogli organizowac swoje zebrania, przygotowywac
programy, pisa¢ artykuty do gazetki badZ odpoczywac.
Wieczorma modlitwa w kaplicy. Przygotowania do snu.

Cisza.
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fot. 4. Gimnazjum w okresie miedzywojennym. Zdjecie z pisma Draugas, Nr 163,
22 sierpnia 2000, s. 6

53 Tamze.
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Wychowawca internatu musiat sie tez troszczy¢ o utrzymanie czysto-
Sci przez uczniéw. Przed udaniem sie do snu buty i skarpety zostawia-
to sie na korytarzu, natomiast po modlitwie wieczormej nalezalo umy¢
nogi i cialo do pasa oraz zeby>*.

Prawidla internatu nie zabranialy kontaktéw ze $wiatem zewnetrz-
nym. W gimnazjum marianéw dziatalty uczniowskie organizacje, przede
wszystkim ateitininkéw i skautéw. Te organizacje utrzymywaty kon-
takty z uczniami innych szkét. Jednostki tych organizacji z gimnazjum
marianéw wchodzity w sklad mariampolskich rejonowych organizacji
atieitininkéw i skautow. Niektérzy uczniowie byli wybierani do zarzadu
i rad rejonowych organizacji lub do zarzadu poszczegélnych ich sekcji
i kétek®. Uczniowie gimnazjum mogli uczestniczyé w zebraniach, spo-
tkaniach i wieczorkach tych organizacji. Do wyjécia z internatu nie bylo
konieczne zadne specjalne zezwolenie, nalezalo tylko zgtosic¢, ze sie wy-
chodzi, kto i dokad, oraz wrdci¢ o czasie. Jednak, jezeli uczniowie chcieli
odwiedzi¢ w miescie znajomych czy uczestniczy¢ w jakim$ przyjeciu,
potrzebne bylo zezwolenie kierownika internatu. Przyczyna wyjscia mu-
siata by¢ powazna.

Dla uczniéw istnialy nastepujace zakazy: gra w karty na pienigdze,
palenie tytoniu, udzial w zgromadzeniach politycznych. W przypadku na-
ruszenia zasad szkolnych, zachowanie ucznia bylo omawiane, zanizano
mu stopien z zachowania i wpisywano do jego akt osobistych uwage®®.
Szczegblnie surowe kary byly za palenie papieroséw i picie alkoholu.
W zbiorach Archiwum Centralnego znajduje sie zobowigzanie Vladasa
Barauskasa, napisane 17 wrzeSnia 1925 roku, w ktérym przyrzeka, ze
jezeli nie uda mu sie rzuci¢ palenia, to powiadomi o tym kierownictwo
gimnazjum i gotéw jest ponies¢ konsekwencje swojego czynu — i przyjmie
wyrok wydalenia go z gimnazjum. Pod tym zobowigzaniem znajdowat
sie podpis samego winowajcy oraz kolegéw z klasy (14 podpiséw), jako
swiadkéw tego przyrzeczenia. Po uplywie szesciu dni od tego zdarzenia
(23 VI 1925 r.) wychowawca klasy ks. V. Mazonas z upowaznienia dy-
rektora napisat list do ojca tegoz miodzienca, notariusza, zawiadamia-
jac, ze jego syn zostat wydalony ze szkoly: poniewaz w naszej szkole nie
moze byc palaczy, wigc, silq rzeczy, Vladukas nie moze byc¢ naszym wy-

5% V. Kacergius, Mano biografinés zinios..., 15.
5% A. Masionis, Marijony gimnazija...
% LCVA, F 1319, Ap. 1, B. 14, k. 48.
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chowankiem®”. Autor tego listu otwarcie nazwal mtodziefica ztodziejem
i niszczycielem wtasnego zycia. Kierownictwo gimnazjum twardo trzyma-
to sie zasad, nie robilo wyjatkéw dla dzieci zamoznych rodzicéw (w tym
przypadku notariusza), ktérzy bez problemu mogliby uiszcza¢ wszyst-
kie optaty za nauke i internat. Do wyzszych klas byli promowani tylko
dobrze uczacy sie uczniowie. Stopien z zachowania byl zmniejszany za
oszukiwanie nauczyciela, wyskrobywanie ocen, za przemoc wobec kole-
géw, przechowywanie broni palnej, jednak za kradziez i zle zachowanie
w kosciele uczniom grozito wyrzucenie z gimnazjum®®.

fot. 5. Duza aula gimnazjum. 3 lutego 1935 r. odbyl sie sad nad uczniami. Autor
J. Vincbergas. Zdjecie w zbiorach gimnazjum

7. Zajecia pozalekcyjne gimnazjalistow i ich czas wolny

W gimnazjum marianéw troszczono sie nie tylko o wiedze uczniéw,
i 0 ich zachowanie, ale starano sie rozbudza¢ aspiracje spoleczne, rozwi-
ja¢ kulture i duchowos¢. Dziataly tu rézne kota: literatéw, wolontariu-
szy, abstynentow, sportowcow, czcicieli Eucharystii, strazakéw, ateitinin-
kéw, skautéw, mitosnikéw teatru. W dziatalnosé tych kétek angazowali
sie nie tylko uczniowie, lecz réwniez i nauczyciele.

57 LCVA, F. 1319, Ap. 1, B. 17, k. 3.
58 LCVA, F. 391, Ap. 2, B. 2647, k. 4,65.
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Aktywng dziatalnoScig wyrdznialo sie kétko dramatyczne. Ucznio-
wie z pomocg nauczycieli wystawiali sztuki: ,,Dzien jutrzejszy” — o za-
kazie drukéw litewskich, ,,Syn marmotrawny” autorstwa Broniusa Pau-
kstisa oraz inne. Uczniowie chetnie grali je z okazji réznych Swigt przed
rodzicami i mieszkafcami miasta.

Gimnazjum posiadato wtasng orkiestre detg. Wertujac prase tamtego
czasu, mozemy dostrzec, ze orkiestra gimnazjalna cieszyla sie dobrg re-
nomg i byla zapraszana ciggle na rézne imprezy: O godzinie 7.10 z rana
na placu przy kosciele, gdzie uczestniczyla orkiestra gimnazjum marianow
i thum ludzi, odbylo sie podniesienie sztandaru®°. W wystepach, orkiestrze,
czesto towarzyszyl chér gimnazjalistéw pod kierownictwem nauczyciela
Steponasa Lavickasa.

Pod kierownictwem ks. J. Grigaitisa 18 wrzesnia 1927 r. odbylo sie
pierwsze $wieto sportowe miodziezy gimnazjalnej®. Podczas tego Swie-
ta przygrywala orkiestra deta. A juz w 1934 r. w miescie zostaly otwar-
te trzy pierwsze boiska koszykéwki: 9. putku piechoty w parku, w Gim-
nazjum im. Jonasa z Rygiszek oraz w gimnazjum marianéw. Z tej okazji
odby! sie pierwszy mecz towarzyski miedzy druzynami obu gimnazjéw,
ktéry wygrali uczniowie gimnazjum marianéw. W druzynie zwyciezcéw
grali: J. Insoda, J. Jusaitis, Velioniskis, K. Kaunas oraz inni. Sedzig za-
wodéw byt trener druzyny P. JaruSevi¢ius®'. Kierownictwo gimnazjum
marianéw pozwalato réwniez potem uczestniczy¢ tej druzynie w réz-
nych zawodach, gdyz sprzyjato to nie tylko rozwojowi fizycznemu mio-
dzieficow, lecz i ich woli oraz wytrwatosci. W zorganizowanym, w dniach
9-10 lipca 1932 r., na boisku gimnazjum marianskiego swiecie sportu
licznie uczestniczyly katolickie mtodziezowe kluby sportowe z Kybartai,
Keturwalakiai i Wierzbolowa®. Pozwala to przypuszczaé, ze kierownic-
two gimnazjum zwracato szczegdlng uwage na uprawianie sportu i kon-
takty z innymi uczniami.

Majac mozliwo$¢ uprawiania sportu, uczniowie w roku szkolnym
1938-39 zajeli pierwsze miejsce w zawodach gimnazjalnych w siatkéwee.
W narodowej litewskiej olimpiadzie uczniowskiej w Kownie, w dniach

59 Antrotikas, Vilniaus paminejimas, ,Saltinis” 1930, nr 60, 536.

6 G. Zibtida, Marijampolés sporto istakos ir krepsinio kelias, Marijampolé 2010, 31.
61 LCVA, F 1319, Ap. 1, B. 17, k. 1, Miesto gimnazijos kiino kultiros programa.
62 G, Zibada, Marijampolés sporto..., 34.
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12-14 czerwca 1938 r., uczeh gimnazjum marianskiego D. Zemaitis
w pchnieciu kulg zdobyt zloty medal®.

W lutym 1931 r. w gimnazjum powstal oddziat strazacki. Dyrekcja
gimnazjum zakupila pompe i 300-metrowy waz, aby mtodziency, w ra-
zie pozaru, mogli pomoc strazakom®®. Niedaleko skrzyzowania ulicy Ar-
mino i Sodu byta wylana §lizgawka, a od 6 grudnia 1931 r. utworzono
ja na terenie koszar. I tu uczniowie gimnazjum marianskiego mogli przy-
chodzi¢, cho¢ bilet wstepu kosztowal 31 ct®°.

W roku szkolnym 1935-36 w gimnazjum dziatalo 7 kétek pozalekcyj-
nych. Kétko religijne formowalo duchowe wartosci mtodziezy. Przewodzit
mu kapelan ks. K. Kacergius. W czasie zaje¢ zapoznawano si¢ z refera-
tami: ,,Chrzescijanstwo i kultura”, ,,Prawdziwe mestwo”, ,,Narodowosé
i patriotyzm” i in. Organizowano akademie, uczniowie klas II i IV dziatali
w Bractwie Rézancowym, ktére dyskutowalo rézne kwestie religijne.
Uczniowie starali sie tez pogtebiaé swoja znajomos¢ jezyka w kétku
jezyka litewskiego. Jednakze w sprawozdaniu dla Ministerstwa O$wiaty
zaznaczono, ze kétko to nie zdato egzaminu i jego dziatalnos¢ sie zakon-
czyla. Jednakze w tym czasie bardzo aktywnie dziatato kétko literackie.
W czasie zajeé uczniowie analizowali zbidr poezji B. Brazdzionisa ,,Zydas”
i inne utwory. W kétku jezyka greckiego czytano Ewangelie po grecku.
Réwniez w sprawozdaniu podkreslono, ze analizowano akcentologie
jezyka greckiego, poréwnujac ja do jezyka litewskiego. Uczniowie klas
VII i VIII dwa razy w tygodniu zbierali si¢ na nauke jezyka rosyjskiego.
Jedng z najpopularniejszych grup byto koto sportowe. Uczniowie byli tu
podzieleni na dwie grupy: mtodszych i starszych. W czasie zaje¢ czytano
im literature sportowa, fragmenty z referatéw: ,,Znaczenie sportu dla
osoby i panstwa”, ,,Gimnastyka i opanowanie”. Dyrektor akcentowat,
ze najpierw wyjasniano uczniom teoretycznie zasady koszykéwki, pitki
recznej, pitki siatkowej i innych gier. Te wiadomosci mogli nastepnie
praktycznie zastosowad, grajac codziennie po potudniu po 1-2 godziny.
Mlodsi grali w rézne gry zespotowe, np. w zbijaka, starsi za§ w koszy-
kéwke, pitke reczng i inne. Réwniez w ciggu tygodnia, po obiedzie byta
organizowana dwugodzinna gimnastyka. Dla mlodszych gimnastyka
ruchowa, dla starszych gimnastyka ruchowa i lekka atletyka®®.

63 Tamze, 58.

% Antrotikas, Vilniaus paminejimas..., 540.
65 G, Zibada, Marijampolés sporto..., 47.

% LCVA, F 391, Ap. 2, B. 2651, k. 15.
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Od utworzenia gimnazjum troszczono si¢ o to, by uczniowie nie tylko
otrzymali dobre wyksztalcenie teoretyczne, ale i nauczyli sie praktycznego
rzemiosta. Stad juz od 1921 r. nadobowigzkowo uczono sadownictwa,
ogrodnictwa i stolarki, w 1925 r. introligatorstwa, szewstwa i kowalstwa,
w 1926 r. gry na fortepianie. Na zajeciach pozalekcyjnych dla uczniow
przygotowywano rowniez zajecia z zasad dobrego wychowania i z innych
dziedzin, stuchano radia®”. Od 1931 r. oglagdano réwniez filmy kinowe.
Na zakonczenie roku szkolnego organizowano majéwki lub swieto sportu.
Za zgodag wladz gimnazjum wychowawcy z uczniami jezdzili pociggiem
do Kowna lub Wilna.

8. Dziatalnos$¢ komitetu rodzicielskiego w Gimnazjum
Marianow

W przechowywanych w Archiwum Centralnym wspomnieniach by-
tych uczniéw i nauczycieli gimnazjum nie znajdujemy $ladéw $wiad-
czacych o dziatalnosci komitetu rodzicielskiego. Wertujac jednak pismo
,,Saltinélis” znajdujemy wzmianki o jego istnieniu: 2 marca o godzinie
4 (16)1/2 w gmachu Gimnazjum Marianow odbyl sie wieczor zorganizo-
wany przez komitet rodzicielski. Grano trzygodzinne przedstawienie ,,Po-
chod mitosny”. Deklamacja, monologi, sport. [...] wszystko w wykonaniu
uczniow gimnazjum. Po zakonczeniu programu wieczoru byly gry, taricow
Jednak nie byto. Wieczor zakoriczyt sie o godzinie 21 (9).15. Uzyskany do-
chod, okolo 300 litow, zostanie przeznaczony na wsparcie ubogich uczniow
gimnazjum®®. Taka Scisla wspétpraca i porozumienie miedzy komitetem
rodzicielskim i kierownictwem gimnazjum oraz to, ze wspdlnie potrafili
zaangazowa¢ mlodziez do dzialalnosci dobroczynnej, swiadczyta o daze-
niu do tego samego celu — niesienia pomocy dla tych, ktérzy jej potrze-
bowali. Ksiadz V. Aliulis wspomina, ze w czasach kryzysu ekonomiczne-
go rodzice i brat nie byliby w stanie Ksztalci¢ go w gimnazjum i semina-
rium, od piqtej juz klasy wsparcie zapewnil mu zakon®.

Dziatalnos¢ komitetu byla okreslona statutami”. Méwily one o wy-
borze komitetu rodzicielskiego na ogdlnym zebraniu, na poczatku roku

57 LCVA, F. 391, Ap. 2, B. 2654, k. 1-4.

%8 J. Grasys, Vakaras, ,,Saltinis” 1930, nr 10, 136.
9 V. Aliulis, Vieno Zgsiaganio istorija..., 18.
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szkolnego. W skiad komitetu wchodzito piecioro rodzicéw, wybieranych
na rok i jeden uczen. Wedtug punktu 38. komitet rodzicielski miat pra-
wo: ulozy¢ kosztorys szkoly, zaproponowa¢ kandydatéw na nauczycieli,
zwolywac zebranie ogdlne i troszczy¢ sie o inne sprawy szkolne. Oczywi-
Scie decydujacy glos mial zawsze dyrektor szkoty. Od roku 1924 dyrek-
tor J. Totoraitis przedstawial dziatalno$¢ komitetu w sprawozdaniach dla
Ministerstwa Os$wiaty. Na zakonczenie kazdego kwartatu odbywa sie ofi-
cjalne posiedzenie. Oprocz tego zwolywane sq zebrania szczegolie do oma-
wiania spraw wychowawczych, na ktorych obecni sq przede wszystkim
wychowawcy internatu™ . Komitet rodzicielski na zapusty w 1933 r. zor-
ganizowal wieczdr, w czasie ktérego zbierano datki na ubogich uczniéw.
Podobne zbidrki organizowano w 1927, 1928 i 1931 r. Jednakze w na-
stepnym roku w sprawozdaniu do Ministerstwa napisano, ze ,,troski nie
bylo wida¢”, w 1935: ,wickszej aktywnosci nie pokazal”. W 1937 r.
dwa razy zwolywano zebranie ogdlne rodzicéw i nie zebrawszy wystar-
czajacej liczby uczestnikéw (musiata by¢ obecna przynajmniej potowa ro-
dzicéw lub opiekunéw uczniéw), obowigzki komitetu rodzicielskiego mu-
sieli wypetnia¢ rok wczesniej wybrani jego cztonkowie.

Komitet rodzicielski byt glosem doradczym w gimnazjum, pomagat
w opiece nad uczniami ubogimi, sprawy zas wychowawcze i dotyczace
programu nauczania byly rozpatrywane na radach pedagogicznych. Od-
byto sieichw 1925 r. - 12, w 1926 -9, w 1927 - 11, w 1928 - 10,
w1929-17,w 1931 -23,w 1933 -17,w 1935 -18, w 1937 - 20
w ciggu roku szkolnego”™. Mozna stwierdzi¢, iz troska o poziom wycho-
wania i nauki uczniéw byla stala i systematyczna.

9. Nauczyciele

Dobrg atmosfere w gimnazjum tworzy! i starat sie jg zachowac caly
zastep pracujacych tu pedagogéw, ktérych stopien wyksztatcenia do-
réwnywal poziomowi europejskiemu. Wszyscy posiadali nie tylko gte-
boka i wszechstronng erudycje, lecz cechowala ich réwniez duza dys-
cyplina wewnetrzna i kultura, uznawanie norm moralnosci chrzescijan-
skiej i kierowanie sie nimi w zyciu. Wszystkich ich jednoczyt etos powo-

71 LCVA, F. 391, Ap. 2, 876, k. 18.
72 LCVA, F. 391, Ap. 2, B. 2651, k. 6.
78 LCVA, F. 391, Ap. 2, B. 873-890, 2642-2654.
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tania i obowigzku pedagoga. Prace te traktowali jak wewnetrzny postu-
lat katolika, koniecznos$¢ czynienia dobra dla ludzi, pomagajac dorasta-
jacemu pokoleniu w przejeciu zgromadzonego przez poprzednikéw do-
Swiadczenia. Byta to nie tylko praca, czy zawdd, byto to réwniez samo-
doskonalenie sie dla dobra innych. W latach 1921-1940 w szkole pra-
cowalo 28 nauczycieli, 4 z nich posiadato stopien doktora (dr J. Totora-
itis, dr J. Grigaitis, dr N. Skurskis, dr A. Kacinskas).

Nauczyciel Cepulis studia ukonczyt w Szwajcarii, byt absolwentem
wydziatu przyrodniczo-matematycznego we Fryburgu. Na Litwie jego
dyplom musial by¢ nostryfikowany w Ministerstwie Spraw Zagranicz-
nych i Ministerstwie Oswiaty. Juz na podstawie ocen na jego dyplomie
mozemy stwierdzié, ze byl to znakomicie wyksztatcony czlowiek. Miat
prawo uczy¢ w szkole progimnazjalnej — matematyki, fizyki i kosmogra-
fii (astronomii); w szkole Sredniej — jezyka francuskiego, matematyki,
fizyki, historii, przyrodoznawstwa, geografii i jezyka niemieckiego ($wia-
dectwo nr 1645, z dn. 24 listopada 1928, Kowno). W roku 1923
rozpoczal prace w gimnazjum marianéw. W pierwszej klasie mégt uczy¢
pieciu przedmiotéw z dziesieciu wyktadanych. Jak tatwo policzy¢, sta-
nowilo to 50% programu nauczania; w trzeciej klasie — 7 przedmiotéw
z dwunastu, a wiec 58%.

Na poczatku istnienia szkoly $rednia pensja miesieczna nauczyciela
wynosita 100 litéw, z czego potrgcano 17 litéw na cele dobroczynne™.
W roku 1935 niektérzy nauczyciele zarabiali okoto 500 litow, zalezato
to od liczby prowadzonych lekgji, jednak wertujac ksiege ewidencji wi-
da¢, ze regularne pobory otrzymywali tylko nauczyciele $wieccy, ksieza
otrzymywali jedynie nieduze sumy na wlasne potrzeby.

Wszyscy nauczyciele przestrzegali norm katolickiej moralnosci, choc¢
cze$¢ z nich nie nalezata do stanu duchownego. W kontaktach nauczy-
cieli z uczniami obowigzywala zasada: szacunek do uczacego sie i duza
odpowiedzialnos¢ za jego nauke i zycie. Tych samych zasad przestrzegali
i inni pracownicy gimnazjum: lekarz, kierownik dzialu gospodarczego,
kucharz oraz inni. Zdaniem gimnazjalistéw: V. Aliulisa, A. Masionisa,
J. Jusaitisa, J. Juodaitisa i wszystkich innych, ktérzy przekazali swe wspo-
mnienia ustnie badz na piSmie, w gimnazjum marianéw pracowat idealny
zespdl pedagogiczny, ktérego autorytet i wlasny przyktad ksztattowaly
mlode pokolenie.

™ LCVA, F 1319, Ap. 1, B. 21.
75 Tamze.
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Kazdy z nauczycieli byt mniej lub wiecej znang osobistoscig na Li-
twie czy w Sudawii, badz to w dziedzinie oswiaty, badz w srodowisku
naukowym, lub w pracy duszpasterskiej. Szczegélng role w tworzeniu
klimatu gimnazjum spetniali ksieza zakonnicy, ktérzy stanowili najlicz-
niejsza grupe we wspdlnocie nauczycielskiej. Niektérzy z nich mieszkali
nie w klasztorze, lecz w internacie gimnazjum. W ten sposéb poprzez
wlasny przyklad przyczyniali sie do umocnienia w uczniach checi na-
Sladowania ich zachowania i zasad zyciowych. Nauczyciele i uczniowie
wspdlnie spozywali positki, wspdlnie sie modlili i odpoczywali. W jedna
wspdlnote tgczyt ich udzial w mszach $wietych, spelnianie powinnosci
katolickich (spowiedz, komunia, stuchanie kazan). Zakonnicy traktowali
prace nauczyciela jako wewnetrzng zachete duchows, by bedac razem
z mlodziezg, poméc jej w pokonaniu trudnosci w nauce, oraz jako moz-
liwos¢ wiasnego doskonalenia duchowego.

9.1. Nauczyciele — ksieza marianie

Przyktadem duchownego, nauczyciela, inteligenta, uczonego, a za-
razem i przykladem prawdziwego obywatela Litwy byl marianin Jonas
Totoraitis. Wcielal wszystkie wartosci, jakie w gimnazjum uznawano za
najwazniejsze. Byt historykiem (autorem ksiazek i podrecznikéw), profe-
sorem UVM, prowincjalem Marianéw Prowincji Litewskiej. Mimo osia-
gnie¢ naukowych, tytutu profesora i posiadanego autorytetu, gimnazja-
lisci traktowali go jako kogo$ bardzo bliskiego, nazywajac ,,ojczulkiem”.
Jonas Totoraitis staral si¢ im zastgpowaé rodzicéw, ktérzy byli daleko.
Wyktadat dwa przedmioty w starszych klasach — historie i jezyk grecki,
ktére zaliczane byly w gimnazjum do podstawowych kurséw. Ich pota-
czenie w osobie wykladajacej swiadczy o wszechstronnej erudycji wykta-
dowcy, potrafigcego potaczy¢ pokrewne przedmioty. W przypadku nie-
odrobienia zadania badzZ stabej odpowiedzi na lekgcji nie stawiat dwdjki,
tylko pocieszal, wspdiczut, zobowigzujac przez to do nauczenia sie pdz-
niej na pigtke. Gimnazjalista J. Juodaitis w swym dzienniku wspomina:
chlopcy przychodzili prosic¢ o pozwolenie urzqdzenia wspolnego wieczo-
ru z dziewczynkami z Gimnazjum Realnego im. Jonasa z Rygiszek. Jedy-
nym warunkiem, jaki stawial dyrektor, bylo: ,,tariczcie sobie, tylko sie nie
trzymajcie w objeciach””®. Ta wypowiedz §wiadczy o fagodnym charakte-

76 A. Juodaityte, Marijampolés marijony gimnazija: ugdymo kryptis ir turinys (1921-
1939), w: Vakary Lietuvos Katalikiskoji kultira, t. 111, Klaipeda 1966, 83.
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rze dyrektora i jego mitosci do swych uczniéw, jak réwniez o pragnieniu
uchronienia ich moralnosci, by nie utracili chlubnego imienia gimnazja-
listy. Ze stanowiska dyrektora J. Totoraitis nie zrezygnowal, lecz musiat
je opusci¢, gdyz zostal zwolniony przez Ministerstwo O$wiaty ze wzgle-
du na wiek (z tej samej przyczyny musial opusci¢ tez uniwersytet). W li-
teraturze spotykamy informacje, iz wyjechal wtedy do Rzymu w poszu-
kiwaniu materialéw do historii Litwy w Archiwach Watykanskich. Oka-
zalo sie jednak, ze w rzeczywistosci nie oddalit sie zbytnio od gimna-
zjum. Juz 30 wrzesnia 1938 r. ,,poleceniem B/Nr 58 starszy nauczy-
ciel dr Jonas Totoraitis otrzymuje zgode na zastepowanie, bez prawa do
wynagrodzenia, zmobilizowanego mtodszego nauczyciela p. Aleksandra
Raceviciusa“””. Swoje wiadomosci, dobro¢, troskliwo$¢ mégt dalej prze-
kazywac¢ uczniom.

fot. 6. Dyrektor gimnazjum, ks. Jonas Totoraitis MIC. Ze zbioréw D. Vidrinskienéi

Drugim dyrektorem gimnazjum marianéw byl profesor Juozas Griga-
itis. Cho¢ zostat dyrektorem majgc zaledwie 33 lata, to we wspomnie-
niach uczniéw wystepuje jako wymagajacy, jednak nie grozny, odzna-
czajacy sie silng wola, dokladnie formulujacy swe zadania™. Cieszyt sie
bezgranicznym zaufaniem ucznidw: nie tylko, Ze nigdy nie wypowiedziat

7T LCVA, F 391, Ap. 7, B. 2653, k. 23.
78 V. Aliulis, Vieno Zgsiaganio istorija..., 21.
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nic, co by moglo ponizac drugq osobe, lecz nawet nie pozwalal sobie na
sqdzenie drugiej osoby w myslach™.

Kierownikiem do spraw wychowania byl marianin Gergelis — kape-
lan, wychowawca internatu i nauczyciel religii. Razem z uczniami modlit
sie, opiekowal chorymi, stuchat ich zwierzen. W swej dzialalnosci po-
trafit trzymac sie bardzo waznej zasady: wychowuje samo zycie i wiel-
ka mitos¢ do czlowieka, przykiad jest o wiele wazniejszy niz stowo. Nie
tylko pocieszal gimnazjalistéw, lecz réwniez im pomagatl w czym tylko
mogt, nieraz nawet dawat im pienigdze. Juozaitis wspomina, ze martwit
sie o nas bardziej, niz my sami o siebie®°.

Inspektor gimnazjum (zastepca dyrektora) ksigdz Julionas Kazokas
wyktadal dwa podstawowe przedmioty — jezyk grecki i acinski. Byli
uczniowie wspominajg go jako dobrego znawce swych przedmiotéw,
bardzo wymagajacego, pilnego, pracowitego i uczciwego cztowieka. Ce-
chowato go przede wszystkim, jako pedagoga, dazenie do zaszczepienia
w uczniach przekonania, ze uczenie sie jezykéw to nieustanna, systema-
tyczna praca, oraz to, ze zwracal uwage nie tylko na osiagniecia, lecz
i na starania uczniéw i che¢ nauczenia sie jezyka. Dlatego wielu wycho-
wankow gimnazjum, ktorzy zostali potem studentami wydziatu medycz-
nego UVM, przez szeregu lat byli wdzieczni swemu nauczycielowi za po-
wazne studia nad jezykami klasycznymi — wiekszos¢ z nich nawet opisy
chorob sporzqdzala po lacinie®'.

Sekretarz rady nauczycielskiej, nauczyciel religii ks. Vladas Mazo-
nas, marianin, wiele czasu poswiecal pracy pozalekcyjnej z uczniami,
zwlaszcza pomagat ateitininkom i skautom. Masionis wspominatl, ze
kochat on miodziez, a ta odwdzieczata mu sie tym samym?®2. Poza tym
ks. Mazonas szczegblng opieka otaczatl tych, ktérzy lubili pisa¢. Bedac
redaktorem pisma ,,Saltinis”, zachecat do pisania nawet niemajacych
zdolnosci twérczych. Przynosit wiec dla nich rézne teksty do ttumaczenia
i zachecat, by je ttumaczyli, zeby pdzniej zamieszcza¢ je na famach pism
,,Saltinis” i ,,Saltinélis”. Ci gimnazjaliéci-ttumacze wspominaja, ze gdy
widzieli swe teksty w druku, rosta w nich che¢ do pisania coraz wiecej

7 Tamze.
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i wiecej, a nawet rodzily sie aspiracje do wiasnej twérczosci pisarskiej.
Praktyka pisania do gazet dawala odwage do wysytania swych tekstéw
do wydawanego przez marianéw w Stanach Zjednoczonych pisma ,,Drau-
gas”. Honoraria za artykuly byly rowniez przeznaczane na wsparcie
potrzebujacych uczniéw?®®. Efektem wspdlpracy z prasa podopiecznych
ksiedza Mazonasa bylo to, iz nabywali umiejetnos¢ pisania i zwiekszali
wewnetrzng motywacje do wyrazania swych mysli na famach gazet,
uSwiadamiali sobie potrzebe troszczenia sie o tych, ktérzy potrzebuja
pomocy. Ten fakt jest kolejnym potwierdzeniem troski o wszechstronne
wychowanie uczniéw w gimnazjum marianéw.

Ksigdz Klemensas Kacergius w gimnazjum pracowal piec¢ lat. Po-
dobnie jak ksigdz Gergelis uczyt religii, byt kierownikiem internatu oraz
kapelanem gimnazjum. Ksigdz Aliulis tak zapamietal tego nauczyciela:
,»-najmilszy kapelan”®*. Byt to czlowiek spokojny, troskliwy, postuszen-
stwo uczniéw zdobywal szacunkiem i zaufaniem.

Ksigdz, marianin, Jurgis Tilvytis — budowniczy gimnazjum marianéw
i nauczyciel jezyka litewskiego, nie ukonczyt zadnych formalnych stu-
diéw lituanistycznych. Jednak wielka mitos¢ do jezyka ojczystego uczy-
nila zen specjaliste tego przedmiotu, te mitos¢ poswiadczyt jeszcze jako
uczen gimnazjum w Mitawie, z ktérego zostat wydalony za to, ze odmoé-
wil wygloszenia modlitwy w jezyku rosyjskim. Ksigdz Tilvytis byl bar-
dzo czynnym czlowiekiem: wspieral ruch i walki niepodlegtosciowe, bu-
dowat koscioly. Jeszcze w seminarium duchownym zaczal pisa¢ wiersze,
podpisujac je pseudonimem A. Zalvarinas. W gimnazjum marianéw pra-
cowal tylko rok, jednak ze wzgledu na swa wszechstronng dziatalnos¢
spoteczng trwale zapisal sie w pamieci uczniéw.

Filozofii uczyt ksigdz J. Demski MIC. Podczas lekcji prowadzit
z uczniami ,kolezenskie” dyskusje na rézne tematy. Jednym z najbar-
dziej przez niego ulubionym pytaniem byto: ,,Dlaczego cztowiek, bedac
stworzeniem Bozym, popelnia tak wiele ztych czynéw?”8°.

Ksigdz dr Norbertas Skurskis — kolejny uczony w gimnazjum, byty
wspdtpracownik ks. Jana Totoraitisa, byl kapelanem gimnazjum i nauczy-
cielem jezyka greckiego, absolwentem pierwszej promocji gimnazjum.

8% Tamze.
84 V. Aliulis, Vieno Zgsiaganio istorija..., 67.
85 A. Juodaityte, Marijampolés marijony gimnazija..., 83.
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9.2. Nauczyciele swieccy

Dyrektor gimnazjum J. Totoraitis wychowat uczonego historyka mtod-
szego pokolenia Antanasa Kucinskasa, ktéry byl najpierw jego uczniem,
a potem wspdtpracownikiem w gimnazjum (A. Kucinskas doskonalit swag
wiedze z jezyka francuskiego na uniwersytetach w Grenoble i Nancy, po
czym zostal inspektorem — zastepca dyrektora gimnazjum). Ciekawe, iz
sam bedac zaledwie uczniem VII klasy, w roku szkolnym 1922,/23 uczyt
w marianskim gimnazjum arytmetyki i geografii uczniéw I klasy (7 lekcji
w tygodniu)®®. Byt wielkim autorytetem dla uczniéw. Juodaitis w swym
dzienniku napisal: Inteligentny, oczytany, tresci wykladanego przedmiotu
lgczyt z zyciem, przyblizal je do swiata gimnazjalistow®”. Odstaniat przed
nimi te wartosci zyciowe, ktére sam wyznawal, udowadnial, ze duch
czlowieka nie tylko pochodzi od Boga, lecz wymaga on od samej osoby
nieustannej uwagi, doskonalenia sie i wewnetrznej troski o realizacje tych
prawd®®. Takie lekcje etyki i zycia byly dla gimnazjalistéw oczywistym
programem wewnetrznego doskonalenia sie. Nauczyciel wskazywal swo-
im uczniom na moc gtebi duchowej, bedacej osig osobowosci czlowie-
ka. W ten sposéb wywieral wplyw na ksztattowanie rozumienia istoty
zycia. W 1939 roku opuscit Mariampol w zwigzku z nominacja na sta-
nowisko dyrektora gimnazjum w Szawlach®®.

Nauczyciel Liudas Cepulis uczy? fizyki i matematyki. Studia ukonczyt
w 1923 roku. Studiowal na wydziale przyrodniczo-matematycznym na
uniwersytecie we Fryburgu. Idac w $lad za przyjacielem J. Totoraitisem
(z ktérym razem pracowat juz w 1918 w Sejnach w gimnazjum ,,Zibu-
rys”), przybyl do gimnazjum marianéw. Uczniowie wspominajg go jako
dobrego znawce wykladanych przedmiotéw, surowego, maloméwnego,
lecz troskliwego nauczyciela. Nigdy nie spieszyt sie kara¢, potrafil do-
biera¢ stowa, robigc uwage, wystawil mi bardzo sluszne swiadectwo, |...]
tamten przypadek tak dzis okreslam: ks. Bernardas Cepulis umiescit mnie
w gimnazjum, zas ks. Liudas Cepulis pomdgl mi sie tu utrzymac na od-
powiednim poziomie®™®.

8 LCVA, F 391, Ap. 2, B. 873, k. 5.
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A. Kripaitis wyktadat trzy przedmioty w miodszych klasach — mate-
matyke, geografie, botanike, czyli przedmioty Sciste. Jego wyktady byty
oparte na dobrze przemyslanych powigzaniach interdyscyplinarych oraz
na mocnej podstawie ontologicznej. Czesto napominal gimnazjalistéw, ze
powinni nie tylko sie uczy¢, lecz dazy¢ do zrozumienia istoty zycia i we
wszystkim szuka¢ pierwiastkéw zycia. Ulubionym jego powiedzeniem
byla sentencja Seneki: uczymy sie nie dla szkoly, lecz dla zycia®'.

Absolwent pierwszej promocji gimnazjum Jonas Bazilevi¢ius byt
zaangazowany w dziatalnos$¢ organizaciji ,,Ateitininkai”, kierowat redak-
cja mlodziezowego pisma katolickiego ,,Pavasaris”. Oprécz artykuiéw
oglaszanych w prasie katolickiej pisat tez male sztuki dramatyczne.
Napisane przez niego misterium ,,Liepsnokite lauzai” bylo wystawione
w 1932 roku w Mariampolu na jubileuszowym kongresie organizacji
Pavasarininkéw. Bazilevicius po ukonczeniu studiéw powrdécil do gim-
nazjum jako wyktadowca. Uczyl jezyka tacinskiego i greckiego, a bedac
porucznikiem w stanie spoczynku, prowadzit réwniez zajecia z przyspo-
sobienia wojskowego.

Vincas Ramanauskas, pisarz Ramonas, uczy! jezyka litewskiego.
Byl surowy, sprawiedliwy, potrafit odwies¢ uczniéw od préznych roz-
méw. Ksigdz Aliulis wspominat, ze w jego klasie uczyt sie mlodszy brat
Vincasa Ramanauskasa Juozas, ktéry jak ognia bat sie swego brata na-
uczyciela, cho¢ ten od swych pierwszych uczniéw byt starszy zaledwie
o piec lat®.

Po odejsciu V. Ramanauskasa do meskiego gimnazjum im. Jonasa
z Rygiszek, zastgpil go mlody, ambitny, pelen pomystéw lituanista Jo-
nas Stoskelitinas, ktéry po roku 1940 znalazl sie pod baczng obserwa-
cja stuzb politycznych za milos¢ do jezyka ojczystego.

Karolis Girsa byl czlowiekiem nieco starszym. Nie wiadomo czy
posiadal staz pedagogiczny. Nie ma tez watpliwosci, ze jako rodowity
Niemiec znatl dobrze jezyk niemiecki, ktéry wyktadat. Masionis wspo-
mina, Ze na jego zajeciach najwiecej czasu poswiecano czytaniu, ttuma-
czeniom, nauce gramatyki, mniej za§ konwersacjom, mimo to wyniki
nauki jezyka byly niezle®. Jako ciekawostke nalezy tu wspomnie¢, ze
K. Girsa byt luteraninem i pelnil obowiazki zakrystiana w mariampolskim
kosciele luteranskim.

o1 A. Juodaityte, Marijampolés marijony gimnazija..., 83.
92 V. Aliulis, Vieno Zgsiaganio istorija..., 17.
9 A. Masionis, Marijony gimnazija...
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Jezyka niemieckiego uczyl réwniez Alfonsas Segplaukis-Tyruolis.
Mimo ze studiowal jezyk niemiecki i litewski oraz pedagogike i psycho-
logie, w glebi serca byl przede wszystkim wrazliwym poeta i takim po-
zostal tez w pamieci uczniéw.

Zastgpil go potem Jonas Kavalitinas, nauczyciel jezyka niemieckie-
go. Ucznia traktowal jako osobe odpowiedzialng. Podawat reke na po-
witanie, gdy sie do niego zwracano z jakim$ pytaniem podczas przerwy,
w sprawach za$ nauki byl nadzwyczaj wymagajacy®*.

Jednoczesnie z drugim dyrektorem gimnazjum przybyl tu nauczy-
ciel Antanas Kriukelis, znakomity znawca matematyki i fizyki. Ksigdz
Aljulis, wychowanek Kriukelisa, wspominal, zZe pewnego razu ucznio-
wie z wszystkich trzech gimnazjéw w Mariampolu zadali do rozwigzania
swym nauczycielom bardzo trudne zadanie z algebry. Wszyscy inni na-
uczyciele diugo sie nad nim glowili, zabierali to zadanie do domu, a nasz
Kriukelis tylko spojrzat raz drugi i, jak zwykt mawiac, rzekt: ,,hi, bracie,
nic tu trudnego™”. Wéwczas cale gimnazjum czulo sie zwyciezcg. Na co
dzien nauczyciel Kriukelis byt zywy i wesoty.

Razem z Kriukelisem przyszedt do gimnazjum nauczyciel Jonas Ka-
zlauskas. Uczyt jezyka francuskiego, jednak silniej pociggata go muzyko-
logia. Wprawitl uczniéw w zachwyt tym, ze samodzielnie, z ksigzek, po-
znal teorie muzyki. Zadziwial swag skromnoscig, uczynnoscia i madroscia.
Uczniowie zwracali sie do niego z wszelkimi watpliwosciami z réznych
dziedzin nauki. Po zamknieciu gimnazjum wykladat jezyk francuski na
uniwersytecie, z ktérego zostal wydalony za uczeszczanie do kosciota.

W gimnazjum byt tez lekarz P. Slavénas, nazywany przez uczniéw
,,mascka”, gdyz osobiscie przygotowywal rézne masci, ktére leczyly cu-
downie i byly skuteczne nawet od milosci®®. Od 1938 r. jego obowigzki
przejat lekarz Jonas Kaunas, a od 1939 lekarz Vladas Lelevicius®’. Leka-
rze sprawdzali zdrowie uczniéw na poczatku i koncu roku szkolnego.

Wszyscy pracujacy tu nauczyciele potrafili wszechstronnie i filozo-
ficznie patrze¢ na zycie i cztowieka. Za cel podstawowy uwazali nie tyl-
ko przekazanie wiedzy, lecz uksztaltowanie myslacego cztowieka. Sza-
nowali prace ucznia, cenili jego starania. Wszystko w gimnazjum bylo

9% V. Aliulis, Vieno Zgsiaganio istorija..., 19.

9% Tamze.

96 A. Juodaityte, Marijampolés marijony gimnazija..., 83.
o7 LCVA, F 1319, Ap, 2, B. 2653, k. 60.



Loreta Tolkoviené
176

zharmonizowane: surowy regulamin, zasady wychowania, konsekwent-
ne poglebianie nauczania i wiedzy o zyciu.

Charakteryzujac wieksza cze$¢ pracujgcych w gimnazjum oséb, mo-
zemy stworzy¢ zbiorowy portret pedagoga tej szkoly, byl nim cztowiek
inteligentny, erudyta, majacy poglady gteboko humanistyczne i kieruja-
cy sie trwalymi zasadami moralnymi.

10. Uczniowie gimnazjum marianéw

fot. 7. Maturzysci. Zdjecie w zbiorach gimnazjum

Gimnazjum marianéw przygotowato dla kraju obywateli zdolnych do
spelnienia zasadniczego obowigzku — do obrony prawdy i swej Ojczyzny,
do rozwijania jej nauki i kultury. Oto cechy mlodzienca gimnazjum ma-
rianéw: szacunek do nauki, do nauczajacych ich oséb, milos¢ do naro-
du, jego kultury, glebokie zrozumienie historii i tradycji narodu.

W gimnazjum bylo dwanascie promocji, wreczono 127 $wiadectw
dojrzatosci. Na szczegdlng uwage zastuguje pierwsza promocja. Do
pierwszej klasy w pierwszym roku szkolnym, trwajacym od 1 wrzes$nia
1921 roku do 3 czerwca 1922 r. zapisalo sie 24 uczniéw. Trzech z nich
pierwsza klase ukonczylo na piatki (ogélem 11 pigtek), jednak sied-
miu juz po roku nauki zostawiono na poprawke, badz prace letnie, po
wywiazaniu sie z ktérych wszyscy zostali przeniesieni do drugiej klasy.
W czwartej klasie tego rocznika byto 19 ucznidw, szesciu z nich uczyto
sie tu od pierwszej klasy, trzech z szeSciu nie poradzito sobie z zaliczeniem
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poprawki®®. Mozemy przypuszczaé, ze juz od pierwszej klasy przed
uczniami byly stawiane duze wymagania, byli oni przyzwyczajani do
przyswajania wiedzy i jej zrozumienia, do pracy i porzadku. W piatej
klasie bylo 27 uczniéw, natomiast do dsmej przeszio juz tylko 17. Jak
widzimy, w ciagu tych kilku lat z listy uczniéw skreslono 10 chiopcéw,
ktérzy nie potrafili zaliczy¢ wyznaczonych im poprawek i sprosta¢ wy-
maganiom, jakie byly stawiane w mariafiskim gimnazjum. Jedynym
uczniem z tej klasy, ktéry w tym gimnazjum uczy! sie od pierwszej do
6smej klasy byt Albinas Beniulis, mimo iz wstapil tu w wieku juz 15
lat. Od drugiej klasy do konca uczyli sie: Jonas Bazilevi¢ius, Antanas
Liesius, Kazys Paukstys. Od czwartej klasy — czterech uczniéw, od pigtej —
8 i od siédmej — jeden uczen. Wszyscy uczniowie 6smej klasy zostali
dopuszczeni do egzaminéw koncowych i wszyscy otrzymali Swiadectwa:

. Pranas Adomaitis

. Antanas Bagdanavicius
. Jonas BazileviCius

. Albinas Beniulis

. Juozas Cimbalas

. Juozas Gratkauskas

. Antanas Liesius

. Antanas Masionis

. Kazys Paukstys

10. Pranas Povilaitis

11. Stasys RagaiSis

12. Norbertas Skurskis

13. Petras Stankevicius
14. Stasys Serksnas

15. Stasys Tamulaitis

16. Jonas Totoraitis

177. Konstantinas Zajanckauskas

O OO0 Gk WN -

Absolwenci gimnazjum nie mieli zadnych trudnosci w ubieganiu sie
o indeksy nie tylko litewskich uczelni, lecz réwniez zagranicznych. Zda-
niem A. Masionisa, zwlaszcza w Stanach Zjednoczonych odnoszono sie
do swiadectw gimnazjum marianow z niematym podziwem, ze ich posia-

% LCVA, F 1319, Ap. 1, B. 2, Marijonu gimnazijos trimestrinis zurnalas.
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dacze potrafili opanowacé ambitny kurs gimnazjum i takq liczbe jezykow
obcych®®. Marianie wychowali w duchu chrzescijanskim i patriotycznym
caly zastep pieknej mlodziezy, dobrze przygotowujac ja do studiéw uni-
wersyteckich i do pracy naukowej. Uczniom opuszczajagcym mury gim-
nazjum pozostawato tylko wybra¢ wiasciwg droge zyciowa.

Pranas Adomaitis po ukonczeniu gimnazjum wstgpit do zakonu ma-
riandw, w nastepnym zas$ roku rozpoczat studia w Kownie, na wydziale
teologiczno-filozoficznym UVM. 15 sierpnia 1934 r. otrzymal Swiecenia
kaptanskie. Pracowal w Mariampolu, zwlaszcza wiele sie poswiecat dusz-
pasterstwu miodziezy. Za swe przekonania byt przetrzymywany w obo-
zach pracy dwa razy po dziesie lat. Zostal pochowany w Mariampolu
na starym cmentarzu obok innych ksiezy marianéw'® (Kacerauskiene,
2006).

Jonas Bazilevicius studiowat jezyki klasyczne na UVM, po ukoncze-
niu studiéw wrécit do gimnazjum marianéw.

Antanas Masionis byl pedagogiem i dziataczem spotecznym. Po ukon-
czeniu gimnazjum wstgpil na wydziat teologiczno-filozoficzny (na kieru-
nek — germanistyka, jezyk lacinski i pedagogika). Byt aktywnym dziata-
czem organizacji Ateitininkéw, totez w 1931 roku na mocy postanowienia
komendanta policji miasta Kowna zostat wystany do rodzinnej miejsco-
wosci, pdzniej zas za rozpowszechnianie odezwy biskupa Do spolecznosci
katolickiej, zostal osadzony na dwa miesiace w wiezieniu kowienskim.
W latach 1933-1940 pracowal jako nauczyciel, w latach 1941-1944 byt
dyrektorem gimnazjum w tozdziejach. Od roku 1926 pisat artykuly do
pism ,,Saltinis”, , XX amzius”, ,»Naujoji romuva”, ,,Lietuvos mokykla”.
Zajmowat sie ttumaczeniem ksigzek. Wyemigrowat najpierw do Niemiec,
potem w 1949 roku do Stanéw Zjednoczonych. Poza pracg pedagogiczna,
zaangazowal sie w zorganizowanie tam kursu jezyka litewskiego, ktéry
potem przeksztalcit sie w klub. Wspieral budowe sierocinca na Litwie.
Wspdlpracowat z pismami ,,Draugas” i ,,Darbininkas”. Napisal tez
ksigzke o dziatalnosci organizacji ateitininkéw na Litwie pt. Ateitininky
dvasia nepaluzo, wydana w 1992 roku w Chicago'©*.

99 A. Masionis, Marijony gimnazija..., 25.

100 A. Kacerauskiene, Prosvaiste matau jaunojoje kartoje, ,,XXI amzius”,
31.03.2006.

101 Jungtiniy Amerikos Valstijy lietuviai: bibliografijy Zinynas, t. 1, Vilnius, Mokslo ir
enciklopediju leidybos institutas, 1998, 637.
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Norbertas Skurskis do pigtej klasy gimnazjum wstapil w wieku 21
lat, co nie przeszkodzito mu wspina¢ sie na szczyty nauki. W roku 1932
ukonczyl seminarium duchowne w Kownie. W roku 1932 otrzymat swie-
cenia kaptanskie (do Zgromadzenia Marianéw wstgpil w roku 1925).
Byt magistrem nowicjatu, rektorem kaplicy marianéw w Poniewiezu. Za-
granicg zdobyt tytul doktora teologii. Od roku 1942 byl profesorem Se-
minarium Duchownego w Wilnie. W latach 1936-38 wydawat ksigzki
i broszury o tematyce religijnej, pisat artykuly do prasy. Za swa dziatal-
nos¢ zostal zestany na Sybir'©2.

Stasys Tamulaitis jeszcze jako uczen gimnazjum byl redaktorem pi-
sma ,,Ateities aidas”, nastepnie zostal jednym z redaktoréw tygodnika
,,Saltinis”. Ukonczyt Szkote Wojskowa w Kownie, a w roku 1941 wy-
dzial humanistyczny UVM w Kownie (studiowat jezyk lacinski, grecki,
filozofie oraz pedagogike). Nalezal do organizacji pawasarininkéw i byt
czlonkiem Litewskiego Zwigzku Strzelcéw. Od roku 1937 pracowat jako
nauczyciel, opublikowat szereg nowel w prasie. W roku 1944 wyemigro-
wat do Niemiec, od roku 1950 mieszkat w Stanach Zjednoczonych. Byt
jednym z zatozycieli fundacji kultury litewskiej w Stanach Zjednoczonych,
przyczynil sie réwniez do zalozenia tam klubu artystéw litewskich'®3.

IT promocja. 20 czerwca 1930 r. wydano $wiadectwa dojrzalosci ko-
lejnym uczniom klasy VIII, ktérzy zdali egzamin koncowy, byli to:

1. Bronius Kazlauskas

2. Aleksandras Labanauskas

3. Antanas Paplauskas

4. Andrius Rimas

5. Viktoras Sauklys

6. Antanas Kazlauskas (z pozwoleniem Ministerstwa OsSwiaty,
ze wzgledu na chorobe nie zdawal egzaminu)

7. Stasys Bagdanavicius

8. Ignas Rackauskas'**

102 jetuviy enciklopedija, t. 31, Boston 1964.

103 Jungtiniy Amerikos Valstijy lietuviai: bibliografijy Zinynas, t. 2, Vilnius 2002,
377.

104 TCVA, F. 391, Ap. 2, B. 882, k. 53-54, 65.
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IIT promocja. 20 czerwca 1931 r. $wiadectwa dojrzatosci otrzymali:
1. Jonas Burbulevicius
2. Ananas Ylius
3. Bronius Jocius
4. Jonas Labanauskas
5. Juozas Levickas
6. Juozas Rakickas
7. Jonas Varanavicius
8. Jurgis Vasiliauskas
9. Konstantinas Vosylius

10. Jonas Adomavicius
11. Vytautas Bucinskas
12. Justinas Bukstaitis
13. Jonas Dicbalis

14. Petras Kurtinaitis'®

Antanas Ylius po ukoniczeniu gimnazjum marianéw, w 1931 roku
wstapil na Wydzial Teologiczno-Filozoficzny UVM. 29 czerwca 1934
roku otrzymal $wiecenia kaptanskie. Po studiach, w 1935 roku, zostat
wikariuszem w Mariampolu oraz nauczycielem religii i kapelanem w szko-
le poczatkowej. Byt réwniez ojcem duchownym organizacji pavasarinin-
kéw powiatu mariampolskiego. Podczas wojny przechowywat Zydéw,
zaangazowal sie w dziatalnosé ruchu oporu. W Skardupiach na plebanii
ks. A. Yliusa odbylo sie posiedzenie zalozycielskie okregowego sztabu
partyzanckiego Tauras. Tam réwniez odbylo sie zalozycielskie posiedze-
nie Komitetu Wyzwolenia. Ksiagdz Antanas Ylius-Wilk zostal czlonkiem
tego Komitetu. Nocg 21 pazdziemika 1945 roku ks. Ylius zostal aresz-
towany i skazany za dziatalnos¢ polityczng na dziesie¢ lat robot w obo-
zach pracy'°°.

Juozas Rakickas zostal ksiedzem, marianinem, zginat po drodze do
sowieckiego obozu pracy. Aresztowano go za to, ze latem 1945 roku
nie zachecit wiernych parafii Polomier do podpisania listu dziekczynne-
go ,,0jcu” Stalinowi za wyzwolenie Litwy spod jarzma zaborcy niemiec-
kiego'®”.

105 LCVA, F. 391, Ap. 2, B. 883, k. 65, 124.
106 A, Kacerauskiene, Prosvaiste matau jaunojoje kartoje..., 7.
107 Tamze.
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IV promocja. W roku 1932 szkole ukonczyli i $wiadectwa dojrzatosci
otrzymali:

. Pranas Julijonas Bagdanavicius
. Antanas Gurevicius

. Juozas Juknevicius

. Kazys Katilius

. Antanas Kilikevi¢ius

. Albinas MiseviCius

. Pijus Murauskas

. Petras Ozalas

. Stasys Pleskiinas

10. Juozas Povilionis

11. Vincas Rudzevicius

12. Stasys Kazlauskas

13. Petras Zaldaris'®®

O OO0 Gk WN -

V promocja. W roku 1933 $wiadectwa dojrzatosci otrzymali:
1. Vincas Bazilevicius

. Jurgis Bendaravicius

. Vincas Brazukas

. Vaclovas Degutis

. Juozas Janulevicius

. Jurgis Ignotas Juodis

. Antanas Kazimieras Kardauskas

. Vaclovas Jonas Karalevicius

. Vytautas Juozas Karalevicius

10. Juozas Karosas

11. Juozas Katilius

12. Antanas Laukevicius-Laukaitis

13. Alfonsas Lesinskas

14. Vaclovas Stirbius

15. Vitas Tamulaitis'°

O OO0 Gk W

108 [CVA, F. 1319, Ap. 1, B. 9, k. 3-7.
19 TCVA, F 391, Ap. 2, B. 2644, k. 31-32.
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VI promocja. Maturzystami 1934 roku byli:
1. Jonas Boruta
2. Jonas Kruopis
3. Kazimieras Lapinskas
4. Marcelinas Rockas
5. Antanas Senkaitis
6. Stanislovas Sikorskis
7. Vincentas Simanavicius
8. Feliksas Sturaitis
9. Pranciskus Tamosaitis*!°

VII promocja. W roku 1935 $wiadectwa maturalne otrzymali:
. Pranciskus Konstantinas Brazys

. Bernardas Justinas Brizgis

. Juozas Insoda

. Vytautas Juozas Insoda

. Jonas Juozapas Jusaitis

. Kajetonas Matas Kaunas

. Vytautas LeSinskas

. Vytautas Antanas Mazeika

. Chrizostomas Juozapas Rinkevicius
10. Konstantinas Velioniskis

11. Benjaminas Buraitis

12. Jurgis Demikius

13. Kazys Seskevitius'!?

O OO0 Gk WN -

VIII promocja. W czerwcu 1936 r. $wiadectwa maturalne otrzymali:
1. Algirdas Bagdonas
2. Juozapas Benediktas Dicpinigaitis
3. Juozapas Vytautas Juodaitis
4. Viktoras Kilikevicius
5. Juozapas Kizius
6. Bronislovas Puidokas
7. Augustinas Rubikas
8. Stasys Laukaitis

10 [CVA, F. 391, Ap. 2, B. 2646, k. 5.
11 LCVA, F. 391, Ap. 2, B. 2646, k. 5
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9. Jeronimas Vingilis
10. Vytautas Sergijus Volodkevicius'*?

IX promocja. Maturzystami gimnazjum w 1937 r. byli:
1. Petras Brizgys

. Juozapas Ciuzka

. Pranciskus Garsva

. Juozapas Gibavicius

. Jonas Kasauskas

. Petras kisielius

. Jonas Pranciskus Kucinskas

. Antanas Markunas

. Gediminas Jonas MiskeviCius

10. Jonas Reinis

11. Pranciskus Rimas

12. Viktoras Rimselis

13. Juozapas Starkus Starkevicius

14. Albinas Smulkstis

15. Jonas Petras Tumosa

16. Juozapas Vaiciatis

177. Antanas Vaiciulis

18. Mykolas Zilionis

19. Jurgis Skinkis'*?

O OO0 Gk W

Charakterystyczne dla tej klasy bylo to, ze poczatkowo koledzy, kieru-
jac sie uczuciami wielkiej przyjazni i wiezi, zatozyli grupe ,,Zelazna Dzie-
wigtka”, potem powstala ,,Diamentowa Pigtka”!'4. W tym roku gimna-
zjum ukonczylo 19 absolwentéw, z ktérych potem trzech zostato ksiez-
mi, czterech lekarzami, jeden weterynarzem, trzech inzynierami, jeden
gajowym, pozostali — urzednikami.

Albinas Smulkstis po ukoficzeniu gimnazjum z dobrymi wynikami,
w 1937 roku uczyt sie w Kowienskiej Szkole Sztuki. W roku 1940 prze-
niodst sie na studia do Wilenskiej Akademii Sztuki, oprécz tego wstapit na

12 TCVA, F. 391, Ap. 2, B. 2649, k. 4.

13 [CVA, F 391, Ap. 2, B. 2650, k. 3.

114 A Vasiliauskiene, Albinas Smulkstys — dvasiniy vertybiy ieskotojas, ,,Logos” 2007,
nr 51, 216-222.
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Oddziat Filologiczny Wydzialu Humanistycznego Uniwersytetu Wilenskie-
go, by studiowa¢ tam jezyk litewski. W roku 1942 zdal egzaminy i obro-
nil prace dyplomowa, uzyskujac stopiefi dyplomowanego lituanisty. Nie
poprzestal jednak na tym i kontynuowat dalsze studia na Wydziale Me-
dycznym Uniwersytetu Wileniskiego. W roku 1948 w Niemczech obronit
doktorat z medycyny. Doktor Aldona Vasiliauskaité podkresla, ze dzia-
lalnos¢ dra Albinasa Smulkstisa nieprzypadkowo stala sie przedmiotem
zainteresowania prasy. Powszechnie znany na emigracji jako znakomity
lekarz, hojnie wspierat tez finansowo wydawnictwo ksigzek, réznorod-
ne imprezy kulturalne, osoby, ktére spotkato nieszczescie, badz po pro-
stu osoby potrzebujace. Szczegblnie rozwingl swa dziatalnosé jako mece-
nas celéw spotecznych po powrocie na Litwe: tylko na odbudowe Patacu
Wielkich Ksigzat ofiarowat 70000 litéw'!°. Znana jest réwniez jego po-
moc przy wydawaniu ksigzek, zakupie sprzetu medycznego dla szpitali
i przychodni, rozdawanie lekéw chorym i inna dziatalnosé dobroczynna
oraz jego troska o sztuke i literature. Czynit to wszystko w imie patrio-
tyzmu, dla rozkwitu Litwy, by stala sie ona powszechnie znana i cenio-
na. Nauka w gimnazjum marianéw w Mariampolu, jak sam o tym moé-
wil, miata wielkie znaczenie w ksztattowaniu pogladu na ojczystq historie
i zrozumienie, ze przeszlosci nalezy sie gleboki szacunek. Niezatarte wra-
Zenie pozostawil dyrektor gimnazjum Jonas Totoraitis, wychowawca kla-
sowy Antanas Kucinskas, ks. Jonas Stakauskas''°. Kolega z klasy wspo-
mina, ze Albinas jeszcze w ésmej klasie wydrapywal na skorupce jajka
gesiego fragmenty z ,,Iliady” i ,,Odysei” — co Swiadczylo o rezultacie sze-
Scioletniej nauki tego jezyka'!”.

Viktoras Rimselis wstgpit do zakonu marianéw bedac jeszcze uczniem
gimnazjum. W Rzymie na Angelicum studiowat filozofie, w roku 1939
zdoby! stopien licencjata. Potem w ciggu jednego roku wyktadal filozo-
fie w Instytucie Filozoficznym Marianéw w Kownie. Teologie studiowat
w Seminarium Duchownym w Kownie oraz w Niemczech w Tiibingen.
Swiecenia kaptanskie otrzymat w roku 1943. Licencjat z teologii — w roku
1944 na Wydziale Teologicznym UVM, za$ stopien doktora teologii —
w Rzymie w roku 1946. Nastepnie byl generalem marianéw w Rzymie,
po czym wieloletnim prowincjalem marianéw w Ameryce, naczelnym

115 Tamze.
116 Tamze.
117 K.]J. Ambrasas, AZuolai Zaliuos ten, prie Dainavos. ,,XXI amzius”, 24.10.2001.
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redaktorem dziennika ,,Draugas” (Przyjaciel), autorem czotowych arty-
kutéw tego pisma, kierownikiem duchowym uczniowskiej organizacji
ateitininkéw.

Petras Garsva, réwniez ksigdz, marianin, byt redaktorem pisma ,,La-
ikas”, wydawanego przez emigrantéw litewskich w Argentynie, wielolet-
nim redaktorem dziennika ,,Draugas”, autorem licznych artykutéw, kie-
rownikiem duchowym skautéw? 2.

Juozas VaiCaitis zostat inzynierem. W latach okupacji odbywal wy-
rok w wiezieniach na Syberii za dzialalnos¢ podziemng w organizacji ate-
itininkow?1°.

Jonas Kucinskas zostal inzynierem oraz wykladowca uniwersyteckim.
Udalo mu sie unikng¢ Syberii. Nie pozostal jednak obojetny na los ko-
legéw zestancéw!2°.

X promocja.

Pranas Racitinas do Zgromadzenia Ksiezy Marianéw wstgpit w roku
1936, bedac jeszcze uczniem siddmej klasy gimnazjum marianéw w Ma-
riampolu. Po ukoficzeniu gimnazjum w 1938 roku uczeszczat na kurs
filozoficzny prowadzony przez Zgromadzenie Marianéw, w roku 1940
wstagpil na Wydzial Teologiczny UVM. 2 maja 1943 roku otrzymat Swie-
cenia kaptanskie. W roku 1944 ukonczyl Oddziat Kanoniczny na Wy-
dziale Teologicznym i uzyskal stopien licencjata z prawa kanonicznego.
W roku 1949 zostat aresztowany za kontakt z kapelanem Ambasady Sta-
néw Zjednoczonych w Moskwie, ojcem Antoine Laberge, przez ktérego
przekazywal do Watykanu wiadomosci o aresztowaniu na Litwie ksiezy
i biskupéw. Wyrokiem Nadzwyczajnej Rady zostal osagdzony na 25 lat
tagréw. Byt wieziony w Workucie, Taiszecie oraz Mordowie'?!.

XI promocja. 14 czerwca 1939 r. wedlug protokotu nr 11, Swiadectwa
dojrzatosci otrzymali:

1. Vytautas Anusauskas

2. Juozas Augulis

3. Kazys Jonas Borisevicius

118 Tamze.
119 Tamze.
120 Tamze.
121 B. Aleknavicius, Lietuvisky klételiy godos, ,,XXI amzius“, 31.03.2004, 4.
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4. Petras Brazukas
5. Jonas Demeikis
6. Juozas Didvalis
7. Bronius Jablonkus
8. Kazys — Viktoras Kielis
9. Pranas Margevicius
10. Steponas Matuliauskas
11. Jonas Peckaitis
12. Albinas Staniulis
13. Pranas Sulskis
14. Pranas Vaivada
15. Petras — Povilas Volodkevicius
16. Kazys - Juozas BorisevicCius
17. Stasys Draugelis
18. Justinas Mickevicius
19. Jonas Norkus'#?

Steponas Matulis gimnazjum marianéw ukonczyt w roku 1939. Stu-
diowal na UVM, w seminarium w Eistadt (Niemcy) oraz na rzymskim
uniwersytecie dominikanéw Angelicum. W roku 1945 uzyskal stopien
licencjata, w nastepnym — stopien doktora za rozprawe ,,Jerzy Matule-
wicz MIC — Wizytator Apostolski na Litwie w latach 1925-1927”. Stu-
dia kontynuowat na Uniwersytecie Gregorianum w Rzymie na Wydziale
Historii KoSciota, gdzie w roku 1947 przygotowal drugg rozprawe dok-
torska ,,Stuga Bozy Jerzy Matulewicz — Odnowiciel Zakonu Marianéw”.
Nalezal do Zgromadzenia Marianéw, pracowal w Rzymie, w roku 1958
przeprowadzit sie do Londynu. W roku 1961 wskrzesit czasopismo ka-
tolickie ,,Saltinis”, po$wiecone propagowaniu mysli narodowej Litwinéw
calego Swiata, przez wiele lat byl redaktorem tego pisma. W roku 1965
zalozyl Dom Mlodziezy oraz Litewskie Centrum Katolickie w Nottin-
gham. Szczeg6lnie zastuzyt sie jako krzewiciel litewskosci, podtrzymujac
wsrdd rodakéw nadzieje o niepodlegtosci, troszczac sie o sprawe kano-
nizacji abpa Jerzego Matulewicza'?®.

122 T,CVA, F. 1319, Ap. 1, B. 15, k. 49-54.
123 D. Furmanavicius, Marijonas, katalikisko Zurnalo redaktorius, ,,XXI amzius®,
01.07.2005, 5.
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XII promocja. Protokét nr 9 z 14 czerwca 1940 r. wymienia nastepu-
jacych abiturientéwr:

. Vaclovas Aliulis

. Ceslovas Auglis

. Jonas Dogelis

. Kazys Jonas Maruskevicius
. Vytautas Milius

. Stasys Norkus

. Vladas Pileckis

. Pranas Puidokas

. Kazys Aloyzas Raciunas
10. Kostas Raulinaitis

11. Jeronimas Urbaitis

12. Juozas Zemaitis

13. Vytautas Antanas Zilinskas

O OO0 Gk WN -

Vaclovas Aliulis (ur. 1921) do Zgromadzenia Ksiezy Marianéw wsta-
pil jeszcze jako uczen gimnazjum marianéw w Mariampolu w 1937 r.
W roku 1944 otrzymat swiecenia kaptanskie. W roku 1945 ukonczyt Ko-
wienskie Seminarium Duchowne oraz Wydzial Teologiczny UVM. Trosz-
czyl sie o wydawnictwa katolickie: pisal, redagowat i ttumaczyt ksiagzki.
Ze stanowiska wicerektora seminarium zostal zwolniony wskutek roz-
porzadzenia wladz sowieckich. W latach odrodzenia byt aktywnym spo-
tecznikiem, troszczyl sie o prase katolicka, pisat artykuly o tresci teolo-
gicznej oraz publicystyczne. W latach 1989-1993 byt wiceprowincjalem
Litewskiej Prowincji Marianéw, w latach 1993-1999 — wikariuszem ge-
neralnym zakonu. Wspdtpracuje z mediami, podejmujac tematy religii,
o$wiaty, moralnosci oraz inne.

Przedstawiono tu tylko czes¢ wychowankéw marianskich, ktérzy
wlasnym zyciem Swiadczyli o duchu Zgromadzenia Marianéw. Wycho-
wankowie gimnazjum marianéw zdobywali stopnie naukowe, zostawali
znakomitymi znawcami prawa miedzynarodowego, pisarzami, nauczy-
cielami, dziennikarzami, lekarzami, ksiezmi. Jak o tym napisal Masionis:
Marianie poprzez wiedze i wychowanie dali prawdziwy fundament Zy-
ciowy, niczym wreczyli mi do reki najdokladniejszy kompas, bym sie nie
zagubil na rozdrozach zycia i w jego burzach'®*.

124 A. Masionis, Marijony gimnazija..., 24.
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Gléwng zasade, jakg kierowalo sie gimnazjum marianéw w swej
dziatalnosci, przedstawil jego dyrektor Jonas Totoraitis w przeméwieniu
okolicznosciowym, skierowanym do absolwentéw promocji 1936 roku:
Podstawowym celem jest nauka, szacunek do pracy, poblazliwosc wzgle-

dem miodego wieku, a nawet — bledow, ktore w ostatecznym celu prowa-
dzq do prawdy'?°.

11. Zrédla idei mariampolskiego gimnazjum marianéw

Podobnego typu gimnazja klasyczne marianie mieli w Polsce, Péinoc-
nej Ameryce i Bialorusi, razem pie¢. Arcybiskup warszawski Kakowski,
jak twierdzi Kucas'?®, z przyjazni do bpa Matulewicza oddal marianom
byty klasztor kameduléw na warszawskich Bielanach. Swiecit on juz ja-
ki$ czas pustkami, w wyniku represyjnej polityki wiadz carskich wobec
zakondw, a nastepnie znajdowat sie na terenach bytego poligonu carskie-
go. Wiadze miasta Warszawy pozwolity na utworzenie tam sierocinca dla
200 sierot. Po wyremontowaniu budynkéw, znalezieniu dla sierot ubran
i pozywienia, pojawita sie koniecznos¢ ich nauczania. Juz w 1918 r. ma-
rianie pod kierownictwem Jerzego Matulewicza rozpoczeli przeksztalca-
nie sierocinca w gimnazjum. Najpierw utworzono dwie klasy przygoto-
wujace do gimnazjum i dwie klasy gimnazjalne, w ktérych uczyto sie
130 sierot i okoto 30 eksternistéw'?”. Pierwszym dyrektorem szkoty byt
ks. Robert Wierzejski, nastepnym brat Bronistaw Zatluski. Bieda czasu
powojennego, mimo minimalnej pomocy ze strony wladz miasta, zmu-
sita ksiezy do udania sie do USA, w celu zbierania Srodkéw na utrzy-
manie gimnazjum. W roku szkolnym 1921-1922 w gimnazjum uczylo
sie blisko 200 uczniéw, z ktérych zaledwie polowe bylo sta¢ na opta-
cenie nauki. Ministerstwo Oswiaty najpierw przyznala szkole kategorie
,»B’, a w nastepnym roku ,,A’. Jesienig 1922 r. zostato utworzonych juz
6 Klas, w 1923 roku — 7 klas, w 1924 - 8 klas. Liczba uczniéw nieustan-
nie wzrastala. Wedlug S. Matulisa general Marianéw;, abp J. Matulewicz,
nieustannie troszczyl sie o los szkoly, nie szczedzac mu swych rad ani

125 A. Juodaityte, Marijampolés marijony gimnazija..., 84.

126 A. Kucas, Arkivyskupas Jurgis Matulaitis Matulevicius Gyvosios krikscionybeés apa-
stalas, Chicago 1979, 189.

127 S. Matulis, Marianie za blogostawionego Jerzego Matulaitisa — Matulewicza, War-
szawa — Lublin 2008, 203.
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listéw. Na poczatku 1924 r. osobiscie odwiedzit szkole. Z nieukrywana
radoscia cieszyl sie z nauczania i wychowania miodziezy. W tym czasie
w szkole z 260 uczniéw 234 mieszkalo w internacie'?®.

Podejmujac w 1920 r. decyzje o utworzeniu gimnazjum w Mariam-
polu, marianie posiadali juz doswiadczenie i wizje, jaka powinna to by¢
szkofa.

W roku 1922 w Drui Siostry Zgromadzenia Stuzebnic Jezusa w Eu-
charystii otworzyty I klase gimnazjum. Uczniéw bylto niewielu, gdyz nie
posiadaly wystarczajacej liczby pomieszczen. Z pomocg przyszli maria-
nie. Bp Jerzy Matulewicz jednoczesnie sprawowal obowigzki biskupa
i przefozonego generalnego Zgromadzenia Marianéw. Troszczyt sie o Bia-
forusinéw w swoich parafiach. W 1923 roku utworzyt klasztor maria-
néw w Drui. Marianin Andrzej Cikoto byt jednym z entuzjastéw otwar-
cia gimnazjum w Mariampolu, od 1926 r. byl dyrektorem gimnazjum
w Drui. Otrzymane na Litwie doswiadczenie mogl wykorzysta¢ w swo-
jej szkole. W poréwnaniu do gimnazjum bielanskiego czy marianéw ma-
riampolskich ta szkota byta niewielka. Jednakze marianie mieli nadzie-
je, ze gimnazjum napelnione ich duchem bedzie wspanialtym miejscem
do wychowania powotan. Liczba uczniéw w klasie III, a pdzniej i w IV
siegata 70-90 os6b'?°.

Cicero, w stanie Illinois, jest poludniowo-zachodnim przedmiesciem
Chicago, w ktérym od konica XIX w. zaczeli sie osiedla¢ Litwini. Tu swo-
ja pierwsza szkote w 1914 r. utworzyli marianie, a w szkole uczyly sio-
stry Sw. Kazimierza. Arcybiskup J. Matulewicz chwalit dziatalnosé¢ szko-
ty: Zawsze marzylem i myslatem, ze uda sie wam utworzyc¢ gimnazjum
dla Litwinow"°.

W latach 1922-1923 marianie zakupili 220 akréw ziemi w Hins-
dale, na potudniowy zachéd od Chicago. Utworzony tu klasztor nazwa-
no Marian Hills. W 1924 r. wybudowano budynek dla nowicjatu i ju-
wenatu, szkoly Sredniej dla chtopcéw, ktérego celem, wedlug Kucasa,
byla nadzieja przygotowania kandydatow do Zgromadzenia'*'. Do tego
domu Litwini z Chicago przyjezdzali na letnie wycieczki oraz organizo-
wali w nim obozy wakacyjne dla miodziezy.

128 Tamze, 204.
129 Tamze, 264.
130 Tamze, 185.
131 A. Kucas, Arkivyskupas Jurgis Matulaitis Matulevicius..., 507.
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Podkreslajac wage nauczania, obok juwenatu, ktéry miat juz trzy kla-
sy (W 1926 r. 36 uczniéw)'*2, general utworzyt Kolegium (Junior College)
i jego rektorem mianowal ks. dra Jonasa Navickasa'®®. Tenze opracowal
plany wychowania i dat konkretne wskazéwki, jak ma by¢ zorganizowane
kolegium, tak by jego dziatalnos$¢ byta zgodna z obowigzujagcym w USA
prawem o$wiatowym oraz przyczyniala sie do pielegnagcji litewskosci. Ta
reforma stala sie nie tylko powodem dumy litewskich Amerykanéw, ale
i zobowigzaniem na przyszlos¢.

W przysziosci planowano szkole przenies¢ do Baltimore lub gdzies
indziej. Zakupiono ziemie w Thomson, w stanie Connecticut. W 1930
roku przeniesiono tam z Hindsale kolegium dla chiopcéw i nazwano je
Marianapolis'**. Na poczatku szkote nazywano Akademig Marianapolis.
Jej misjg byto zachowanie litewskiej tozsamosci, przygotowanie miodych
chtopcéw do panowania nad soba, zaufania w swoje zdolnosci, przygo-
towanie lideréw dla pracy spolecznej i Kosciota katolickiego. W 1936 r.
wiadze stanu Illinois pozwolity szkole nadawac¢ stopnie naukowe!®. Ta
szkola zatozona przez marianéw funkcjonuje do dzi$, w odréznieniu od
istniejacych woéweczas, ktére jednak juz nie istniejg.

12. Zakonczenie

Odrodzone na poczatku XX w. Zgromadzenie Marianéw nie tylko na
Litwie, w Mariampolu, organizowato instytucje szkolne. Przykiady szkét:
w Polsce, na Bialorusi czy w USA $wiadczg nie tylko o dynamizmie Zgro-
madzenia, wysokim poziomie jego czlonkéw czy mozliwosciach finanso-
wych. W przypadku marianéw sg takze dowodem na wiernos¢ tradycji
i charyzmatowi Zgromadzenia.

Z tego powodu obecni marianie litewscy po odzyskaniu przez Litwe
niepodlegtosci, od poczatku lat 90 rozpoczeli starania nad wznowieniem
dziatalnosci gimnazjum marianskiego w Mariampolu. Starania te zostaty
zwienczone sukcesem i szkota dziala od jesieni 1997 r. Najpierw zajecia

132'S. Matulis, Marianie za blogostawionego Jerzego Matulaitisa — Matulewicza...,
185.

133 Marianopolis preparatory school, http://www.marianapolis.org/page.cfm?p=357,
2014-03-18.

134 A. KuCas, Arkivyskupas Jurgis Matulaitis Matulevicius..., 514.

135 Marianopolis preparatory school, http://www.marianapolis.org/page.cfm?p=357,
2014-03-18.
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odbywaty sie w wynajmowanych klasach katolickiej szkoly poczatkowej
Zelmenelis. Dopiero po kapitalnym remoncie zdewastowanego budyn-
ku gimnazjum 1 wrze$nia 2000 r. wznowiono tam dziatalnos$¢ szkoly.
Od 2003 r. gimnazjum jest szkolg Srednig, ktéra w 2007 r. otrzyma-
fa status gimnazjum panstwowego. Obecnie uczy sie w niej ponad 400
uczniéw: dziewczat i chlopcéw (rok szkolny 2013/14).
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Marian Gymnasium (junior high school)
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In 1920, upon the initiative of Blessed G. Matulaitis-Matu-
lewicz, a school was opened in Marijampole (Lithuania), which
acquired later a special and important place in the history
of education in Lithuania. Along with well-rounded tutoring
comparable to the best European schools, this school provided
a first-rate moral and religious formation for the young people
in its care. It played an important role in relations between the
Lithuanian and European educational facilities. The school’s
didactic concept was to school the highly educated Catholic
intelligentsia.
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program and the content of studies, after-school activities and
students’ free time; it also presents teachers (both laypeople
and priests) and their competences, as well as the students
with their subsequent lives and careers.

After Lithuania regained its independence, the Marians
endeavored to reopen the Marijampole school. Classes began
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Marianie na fotwie 1924-1939

1. Zaproszenie Marianéw na fLotwe

W okresie miedzywojennym Zgromadzenie Marianéw odradzato sie
szczegblnie preznie (zob. mapa 1). Poza Polska i Litwa, gdzie marianie
dziatali przed odnowieniem (1909 r.), nowe domy powstaly w USA:
Chicago — 1913 r., Marian Hills w 1924 r., Marianapoli i Waszyngton
w 1931 r,iw 1936 r. w Kenosha. W 1924 r. otwarto pierwszy dom na
Yotwie w Welonach (Vilani), a w 1932 r. w Rzezycy (Rezekne) réwniez na
Yotwie. W 1934 r. marianie zaczeli pracowa¢ w Harbinie, w Mandzurii,
w parafii dla katolikéw obrzadku bizantyjsko-stowianskiego. Jak wynika
ze sprawozdania zlozonego Stolicy Apostolskiej przez bpa Matulewicza
w 1923 r. ze stanu Zgromadzenia za lata 1909-1923, w tym czasie
wstgpilo do niego 140 kandydatéw, z czego potowe stanowili kaptani
badz kandydaci do kaptanstwa. Z nowicjatu wystgpilo 15, usunieto 4,
1 zmart. W roku 1923 Zgromadzenie liczylo 69 profeséw, w tym 32
po $lubach wieczystych oraz 25 nowicjuszy (zob. tab. 1)'.

W latach 1918-1920 w Polsce marianie posiadali dom zakonny na
Bielanach pod Warszawa i ztgczone z nim dwie placéwki w Warszawie.
Przebywato w nich ok. 30 ksiezy, braci i nowicjuszy. W roku 1923 bylo
ich juz 48, w tym 18 nowicjuszy. W 1926 r. wikariat polski liczyt 100
zakonnikéw, w tym 323 nowicjuszy, posiadal 4 domy zakonne i 2 re-
zydencje w Warszawie?.

1 AGM It DV Ratio accepti et expensi ecclesiae, nr 1, 2, 3, 7.
2 AKV Valpitrs, Polictiski religiozais Maras zemes stivoklis, [B.m.r], 7 [rks].
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W roku 1918 w Mariampolu na Litwie przebywato 11 ksiezy, braci
i nowicjuszy. W roku 1923 bylo tam 25 profeséw oraz okoto 10 nowicju-
szy i postulantéw. Na Litwie marianie oprécz pracy parafialnej, rozwineli
dzialalno$¢ wydawniczg i oswiatowa. Przy klasztorze w Mariampolu dzia-
taty znane, zwtaszcza wsrdd ubozszych, warsztaty szkolenia zawodowego
produkujgce m.in. meble. W 1921 r. zakonnicy otworzyli w Mariampolu
gimnazjum, a w 1926 r. drukarmie. W catym okresie miedzywojennym
marianie prowadzili aktywng dzialalnos¢ wsréd organizacji katolickich
w Mariampolu i okolicy. W klasztorze mariampolskim zorganizowano zna-
ng we wszystkich krajach nadbaltyckich biblioteke liczacg ponad 50 tys.
woluminéw. Marianie litewscy brali udzial w nauczaniu na wszystkich
poziomach: elementarnym, Srednim i wyzszym. Ksigdz Franciszek Buczys
(Bucys) zorganizowal na uniwersytecie kowienskim Wydziat Teologiczny.
Byt profesorem tej uczelni w latach 1922-1928, a w roku akademickim
1924/1925 jej rektorem. Na Wydziale Teologicznym wyktadalo dwéch
jeszcze marianéw: ks. Jozef Wojtkiewicz (Vaitkevicius) i Ignacy Czesaitis
(Cesaitis). Na innym wydziale pracowal kolejny marianin, specjalista
od historii Sredniowiecznej, ks. Jan Totoraitis. Oprécz Mariampola, do
1926 roku marianie rozpoczeli prace w Kownie, w kosciele sw. Gertru-
dy (1921), i w Witkomierzu (Ukmerge), w kosciele $w. Tréjcy (1926)°.

3 W. Rimselis, Geneza i rozwdj prowincji litewskiej, ,,Summarium. Sprawozdania
Towarzystwa Naukowego KUL”, 22/1 za rok 1973: Lublin 1975, 137-138.
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1915 - data otwarcia klasztoru
(17177) — data otwarcia klasztoru przed kasatg

Mapa 1. Domy zakonne marianéw w Polsce, na Litwie i na Fotwie w la-
tach 1915-1939
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Tabela 1. Skiad Zgromadzenia w 1923 r. wg podziatu terytorialnego

Polska Litwa USA
kaptani 16 14 5
bracia 12 9 7
klerycy 2 2 2
razem profesi 30 25 14
nowicjusze 18 6 1
razem 48 31 15

Zrodto: J. Bukowicz, Stan osobowy, placéwki i dzialalnosé Marianéw, w: Marianie
1673-1973, red. J. Bukowicz, T. Gérski, Rzym 1975, 135.

Aktywnos¢ marianéw, dynamiczny rozwdj, zaangazowanie w prace
parafialng i szeroki wachlarz dziet, ktérych sie podejmowali, pozwalal
przypuszczaé, ze Zgromadzenie na fotwie bedzie sie mogto dobrze rozwi-
jaé. Dzialalno$¢ marianéw odpowiadata aktualnym potrzebom Kosciota
katolickiego na Fotwie. Wobec wzmagajacej sie aktywnosci ateistycznej
lewicy, bedacej pod wpltywem sowieckim, istniala potrzeba wigczenia sie
Kosciola w dziatalnos¢ oswiatows i spoleczng, a na tych polach marianie
mieli juz pewne doswiadczenie. Wreszcie sprowadzenie zakonnikéw mialo
staC sie poczatkiem odnowy tego typu zycia na fotwie. Od marianéw
oczekiwano szczegblnie tego, ze spowodujg zwiekszony udzial w zyciu
Kosciota katolikéw swieckich. Biskup Springowicz nie obawial sie réwniez
zbytniej autonomii marianéw wobec swojej wiadzy pasterskiej w diecezji.
Marianie mieli dobrg opinie o wspdtpracy i postuszenstwie miejscowym
ordynariuszom, co w czesci wynikalo réwniez ze szczegdlnej duchowosci
Zgromadzenia®. Jakby dodatkowg gwarancjg tego postuszenstwa w oczach
bpa Springowicza byt bp Jerzy Matulewicz, jego kolega z czaséw wspdl-
nych studiéw w Akademii Petersburskiej, a teraz przetozony generalny
marianéw od roku 1911°.

4 Bl. Jerzy Matulewicz, Idea przewodnia i duch Zgromadzenia, w: Pisma wybrane,
red. J. Bukowicz, T. Gérski, Warszawa 1988, 241.

5 AKV B. Valpitrs, Dzieje Zgromadzenia O.O. Marianéw na Lotwie [B. m. r.], 2.
(mps). W tym miejscu autor napisat, ze bp Springowicz dowiedziat sie, ze na Litwie
powstalo nowe Zgromadzenie Ksiezy Marianow zalozone przez bpa Matulewicza na
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Poczatkowo myslano o przybyciu Marianéw litewskich z klasztoru
w Mariampolu. Z zaproszeniem takim bp Springowicz zwrécil sie dosé
wezednie. W liscie z 27 XII 1921 r. do ks. ]. Wojtkiewicza, przetozonego
domu mariampolskiego, czytamy, ze biskup (Springowicz) wiele spraw
z Przelozonym Generalnym i Prefektem Kongregacji ustalit, jednak dzieto
to nie posunelo sie naprzod®.

Jak najszybsze przybycie marianéw, o ktére prosit bp Springowicz,
nie bylo mozliwe. Decydujacg przeszkoda byta nieznajomos¢ przez ksiezy
z Litwy jezyka totewskiego lub fatgalskiego. Wobec tego postanowiono,
aby do nowicjatu na Litwie wstgpito dwdch ksiezy fotewskich, ktérzy po
ztozeniu pierwszej profesji powréciliby na fotwe i tam zaczeli dzialalnos¢
Zgromadzenia. W zwigzku z tym bp Matulewicz wystaral sie u Stolicy
Apostolskiej, by pierwsi kandydaci wstepujacy do Zgromadzenia z terenu
Yotwy byli przyjmowani najpierw w siedzibie biskupa w Agtonie, a stam-
tad kierowano ich do nowicjatu w Mariampolu. Po jego ukonczeniu jeden
z ksiezy mial zalozy¢ nowicjat na Lotwie w miejscu okreSlonym przez
miejscowego biskupa. Kongregacja ds. Zakonnikéw zgodzita sie réwniez,
by na poczatku do zalozenia domu wraz z nowicjatem wystarczyto tylko
dwéch ksiezy”.

W tej sytuacji bp Springowicz wezwat ks. Benedykta Skrinde (Skryn-
da) i ks. Bronistawa Walpitrsa (Valpitrs v. Walpeter) i kazal im przygoto-
wac sie do odbycia nowicjatu u marianéw na Litwie®. Ksigdz Skrinda byt
starszym kaplanem (ur. 1868 r.), ostatnio proboszczem w Balvi, pragnat
wstgpi¢ do kapucynéw. Ksigdz Walpitrs (ur. 1899 r.) byt nowo wyswie-
conym kaplanem. Sprawowal obowigzki kapelana szkolnego w Krasta-

prawie diecezjalnym. Opinia ta jest mylna, lecz ttumaczy ja sytuacja. Rzeczywiscie
wielu ksiezy moglo w ten sposéb zrozumie¢ odnowienie marianéw. Ksiadz Matule-
wicz, zanim odnowil marianéw, byt znany z tego, ze przewodniczyt grupie swieckich
kaplanéw tworzac Stowarzyszenie Ksiezy Marianskich, niemajgce nic wspdlnego
z odnowionym pdzniej Zgromadzeniem. Nadto odnowienie marianéw odbylo sie
w sposéb tajny. Odnowione zgromadzenie z zewnatrz zmienilo swéj charakter
(rezygnuje z habitéw, z obowigzku chéru, z odmawiania oficjum za zmarlych, ze
skiadania §lubéw uroczystych). Do 1930 r. niezbyt jasny byt zapis w konstytucjach
co do egzempcji papieskiej. Zdaje sie réwniez, iz w nowicjacie w Mariampolu niezbyt
akcentowano 1gcznoé¢ tradycji Zgromadzenia sprzed i po odnowieniu.

¢ AGM Lt DV Erectio Domu nr 1. ,,Springovi¢s Ant. Archieppis. ad Vaitkevicius

Jos.” 27 XII 1921.

AGM Lt DV Erectio Domu nr 1. ,,S. Congregatio de Religiosis Superiori Generali

tribuit facultatem erigendi domum Vilani”. 21 III 1922.

8 AKV Valpitrs, Polictiski..., 4.

7
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wiu, wezesdniej sktadal podanie i staral sie o wstgpienie do redemptory-
stéw. Po spotkaniu z biskupem obydwaj ksieza podporzadkowali sie woli
swego ordynariusza. Kandydaci wyjechali z fotwy 16 II 1923 r., otrzy-
mawszy blogostawienstwo biskupa i nuncjusza apostolskiego A. Zecchi-
niego. Po przybyciu na Litwe natychmiast rozpoczeli nowicjat w Mariam-
polu. Oprécz zwyktych zaje¢ nowicjackich kandydaci totewscy szczeg6l-
ng uwage poswiecali temu, co wymagalo przeniesienia na grunt maja-
cego powsta¢ nowego klasztoru i jego parafii. Ksigdz Skrinda obserwo-
wat sposéb zarzadzania, przygotowywat sie do organizacji gospodarstwa
i ogrodéw, do prowadzenia remontéw. Jego mlodszy kolega interesowat
sie wspdlpraca z organizacjami katolickimi, szczegélnie miodziezowymi,
i wydawaniem czasopism katolickich®.

24 lutego 1924 r. po ukonczeniu nowicjatu obaj ksieza zlozyli pierw-
sze Sluby. Na ich pozegnanie przybyl do Mariampola ks. E. Buczys, ko-
adiutor generala. Przekazat on ks. Skrindzie nominacje na przelozonego
nowo powstajgcego klasztoru oraz na proboszcza parafii w Welonach.
Jego wspdtbrat zostat radnym domowym i wikarym. W razie zgtoszenia
sie kandydata do odbycia nowicjatu w Welonach obowigzki mistrza no-
wicjuszy miat petni¢ B. Skrinda®®.

2. Dom zakonny w Welonach

2.1. Obijecie klasztoru i parafii

Marianie otrzymali od abpa Springowicza parafi¢ w Welonach. Byta
to stara katolicka parafia Latgalii. Poczatki jej istnienia nie sa znane. Pod
koniec XVIII w. liczyta ok. 5 tys. wiernych. Na poczatku byt tu drew-
niany kosciét zbudowany na cmentarzu. W miejsce tego kosciota tutej-
szy szlachcic — stolnik Ksiestwa Inflanckiego Michat Ryk w 1775 r. wy-
budowatl nowa murowang $wigtynie. Abp mohylowski Stanistaw Sie-
strzencewicz konsekrowat ja w 1777 r. pod wezwaniem $w. Michata
Archaniota'’.

9 Tamze.

10 Tamze.

11 AKV A. Skels, No Vilanu R. katolu draudzes un Baznicas vestures, [b.m.r.], 3-5
[mps]; K. Grudzinski, Wielona, w: Klasztory bernardyriskie w Polsce i jej granicach
historycznych, red. H. Wyczawski, Kalwaria Zebrzydowska 1985, 430-431.
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12 lutego 1924 r. wikariusz generalny diecezji ryskiej Rancan wydat
pozwolenie na otwarcie domu Zgromadzenia Marianéw w parafii Welo-
ny i okreslil date, od ktdrej zakonnicy bedg mogli przeja¢ opieke duszpa-
sterska nad wymieniong parafig. Pismo bylto skierowane do koadiutora
przelozonego generalnego Zgromadzenia Franciszka Buczysa do Kowna'2.
Datg, od ktérej parafia oczekiwata na przybycie marianéw, byt 28 lute-
go 1924 r. Pierwsi lotewscy marianie przybyli do Welon w kilka dni po
ukonczeniu nowicjatu. Przekazanie parafii i klasztoru odbyto sie 2 mar-
ca 1924 r. w niedziele przed suma.

Dom zakonny w Welonach pod wezwaniem sw. Alberta, erygowany
kanonicznie w 1924 r., wigczony zostal do wikariatu litewskiego w 1927
roku. W nastepnym roku zostat jednak z niego wylaczony i poddany
bezposrednio Zarzadowi Generalnemu w Rzymie. Podlegat mu do utwo-
rzenia prowingji lotewskiej marianéw w roku 1940'3. Ksigdz Skrinda
pelnil funkcje przetozonego domu od 1924 r. do 1934 i od 1938
do 1940. W latach 1935-1938 przetozonym domu byl ks. Walpitrs.
Obowigzki ekonoma zlgczone byly z petnieniem funkgcji przelozonego.
Jedynie w roku 1938, gdy przelozonym byt ks. Walpitrs, funkcje eko-
noma petnil ks. Griszan (Grisans). Radnymi domowymi byli: od 1924
do 1933 r. ks. Walpitrs, w latach 1931-1933 drugim radnym byt
ks. Karkle. W latach 1934-1938 pierwszym radnym byt ks. Skrinda,
a od 1939 r. ks. Karkle'*.

W 1927 r. w Welonach odbyla sie kapitula generalna marianéw po
Smierci przelozonego generalnego abpa Matulewicza. Wybrano Welony,
gdyz w wyniku zerwania stosunkéw dyplomatycznych pomiedzy Polska
i Litwa nie mozna byto przekracza¢ swobodnie granicy polsko-litewskiej.
Poniewaz wigkszos¢ jej uczestnikéw pochodzita z Polski i Litwy, a podréz
do Rzymu, z powoddéw finansowych, nie wchodzita w rachube, wybrano
najblizszy neutralny teren. Z tych samych powodéw poprzednia kapituta
w 1923 r. odbyla sie w Wolnym Miescie Gdansku'®. Przez pewien czas,
z powodu zamkniecia granicy polsko-litewskiej nawet dla stuzb poczto-

12 AGM Lt DV Erectio domus nr 3. ,,Loci Ordinarii licentia ad erigendum Domus”.
Ryga 12 11 1924.

13 1. Bukowicz, Stan osobowy, placowki i dzialalnosé¢ marianow..., 136.

14 Elenchus 1931. 1933-1939.

15 S. Klimaszewski, Zarzqd Generalny i Miedzynarodowy Dom Studiow w Rzymie,
w: Marianie 1673-1973..., 154.
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wych, korespondencja pomiedzy marianami z obu tych panstw przecho-
dzita przez dom w Welonach!°.

3. Dziatalnoé¢ duszpasterska

3.1. Prace parafialne

Ksieza niezwlocznie po przybyciu do Welon przystapili do zaje¢ dusz-
pasterskich. Parafia tutejsza byta uwazana za jedna z najlepszych na f.o-
twie. Znajdowala si¢ w tatgalii, w ktérej wiekszo$¢ z ok. 4-5 tys. miesz-
kancéw parafii stanowili katolicy. Parafie zamieszkiwali w wigkszosci f.o-
tysze, cho¢ w samych Welonach byli w 1935 r. jedynie polowa mieszkan-
céw (700 z 1333). Reszte stanowili Rosjanie, Zydzi i inni. Byla tez mata
grupa ludnosci polskiej. W roku 1930 byly to 54 osoby'”. Do przybycia
marianéw do Welon, w miejscowym koSciele parafialnym byly odprawia-
ne nabozenstwa w jezyku polskim. Marianie zniesli te nabozenstwa, tiu-
maczac zbyt matg iloScig wiernych rozumiejacych jezyk polski.

Na dobra opini¢ o parafii na pewno duzy wplyw miata praca jej po-
przednich proboszczéw, ktérzy dziatali tu dos$¢ aktywnie, oraz dobre jej
uposazenie. Nalezato do niego 30 ha ziemi w Jurenie. Réwniez budynki
klasztorne, koscielne i gospodarcze, cho¢ niektére wymagaly gruntow-
nych remontéw, dawaly rekojmie stopniowego polepszania si¢ warun-
kéw pracy i mieszkania.

Do obowiazkéw marianéw, précz pracy w miejscowej parafii, nalezata
obstuga niewielkiej (500 oséb) sasiedniej parafii w Naglu-Gaigalova'®. Na
terenie Welon byty totewskie szkoly podstawowe I i II stopnia i szkoly
podstawowe zydowska i rosyjska. Oprocz zydowskiej, we wszystkich
szkolach ksieza prowadzili katechizacje. Nadto katechizowali w szkofach
znajdujacych sie na terenie parafii we wsiach: Kurpnieki, Medinski, Ra-
dopoloe, Mezkokta i Subinaite. Na poczatku katechizowat ks. Walpitrs,
za$ ks. proboszcz Skrinda katechizowatl jedynie w Naglu. Sytuacja ta
zmienita sie, gdy zaraz po wakacjach, jesienia 1924 roku ks. Walpitrs
wyjechal na studia na Litwe'®. Wszystkie obowigzki tymczasowo musiat

16 Relacja ks. V. Pentjussa.

17 AAN MSZ 2612 ,,Zalgcznik do pisma 304/25 z 31 XII1935 r.”.

18 St. Skutans, Prowincja fotewska sw. Teresy, w: Marianie 1673-1973..., 197.
19 B. Valpitrs, Manas atminas, 31.
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przejaé ks. Skrinda. Réwnoczesnie z wyjazdem ks. Walpitrsa przybyt do
pomocy w Welonach ks. Franciszek Meskauskas z Mariampola, nie znat
on jednak jezyka i minely jeszcze dwa miesigce, zanim zaczat pracowac®.

Juz w czasie kilkumiesiecznej pracy przed wyjazdem na studia
ks. Walpitrs rozpoczal tworzenie organizacji katolickich dla dzieci i mto-
dziezy. Pierwsza z nich ,,Jutrzenka” [Auseklis] powstala w welonskiej
szkole II stopnia i od razu cieszyla sie duzg populamoscia. Po powrocie
ze studidw w 1926 r. ks. Walpitrs zajal sie kierownictwem powstalego
w miedzyczasie kola Zwigzku totewskiej Mlodziezy Katolickiej (Latvijas
Katolu Jaunatnes Biedriba-LK]). Na polecenie abpa Springowicza kota
zwigzku powstaly w kazdej parafii fotwy. Takze w Welonach ks. Skrin-
da zatozyt koto LKJ. Prawdziwg jednak jego dzialalnos¢ mozna datowac
dopiero od wigczenia sie w jego prace ks. Walpitrsa. Dotad bowiem koto
skupiato jedynie 8 starszych tercjarek. Welony byly znane jako osrodek
dziatalnosci ,,progresistéw” totewskich. Dziatata tu preznie organizacja
,»Prad Mlodych” (Jauno Straume). Prowadzila swojg biblioteke, czytelnie,
organizowala przedstawienia i wieczory taneczne, w ktérych mtodziez
chetnie uczestniczyla. Swojg dziatalnos¢ w LK] w Welonach rozpoczat
ks. Walpitrs od wykladu o mtodziezowych organizacjach katolickich
za granica. Juz w czasie tego pierwszego spotkania stuchacze zapetnili
catkowicie przygotowane dla nich miejsca, tak ze cze$¢ musiata stuchac
wykiadu na stojaco. Do LK] zapisato sie wtedy ok. 30 oséb. Pdzniej liczba
ta szybko wzrastata. Program dziatalnosci LK] poszerzal sie o organizo-
wanie przedstawien teatralnych, wieczorkéw tanecznych. Syn organisty
Janis Gaikins prowadzit orkiestre®!.

Widzac szybki wzrost popularnosci nowej organizacji katolickiej,
przewodniczacy ,,Jauno Straume”, naczelnik policji w Welonach Kursitis
zaproponowal polaczenie obu grup. Jednak z powodu réznic programo-
wych krok taki byt niemozliwy. Wkrétce towarzystwo ,,Jauno Straume”
w Welonach przestato istnie¢. LK] wywierala coraz wigkszy wplyw na
mlodziez w Welonach. Coraz bardziej ksztaltowata zycie kulturalne miej-
scowosci, wplywala na wzrost §wiadomosci religijnej mtodych jej miesz-
kancéw. Mlodziez nie wstydzila sie juz swojej przynaleznosci do Kosciota

20 St. Skutans, Prowincja totewska. .., 198.
21 AKV Valpitrs, Polictiski..., 9.
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katolickiego, zwiekszyta sie liczba abonujacych czasopisma katolickie.
W czasie wyboréw wzrosta takze liczba glosujacych za listg katolickag??.

Od 1928 r. po powrocie ze studiéw w Rzymie, na zyczenie abpa
Springowicza, ks. Walpitrs zaczal pelni¢ funkcje kapelana krajowego
LK]J i zostal redaktorem organu prasowego LK]J, czasopisma ,,Saulite”.
Mimo tych obowigzkéw, ks. Walpitrs nadal aktywnie przewodniczyt
welonskiemu kotu LKJ?3. Na potrzeby kota latem 1935 r. wybudowano
dom ludowy, dotagd bowiem wszystkie zebrania i zabawy odbywaly sie
W remizie strazackiej. Stowarzyszenie cze$¢ swoich wydatkéw pokrywato
z prowadzonego przez cztonkéw sklepiku??.

Na terenie parafii dziataly réwniez inne organizacje katolickie. Dzia-
lalnoscia Trzeciego Zakonu $w. Franciszka (Sv. Franciska III ordenis)
kierowat ks. Skrinda. Gdy byto to mozliwe, po remoncie klasztoru, ter-
cjarze z catej Lotwy w Welonach odbywali swoje rekolekcje. Dzieci z klas
5-6 uczestniczyly w ,,Kétkach Nadziei” (Cerebas pulcinis). Dziataly one
w szkolach, organizowaly m.in. wspdlne wycieczki z ksiedzem, wspdlne
gry i zabawy. Opieke nad nimi sprawowat ks. Walpitrs. Ministranci two-
rzyli ,,Dzieci Chrystusa” (Kristus berni). Natomiast nimi opiekowal sie
ks. P. Upenieks. ,,Apostolat Modlitwy” (Lugsanos Apustulats) organizowat
co roku intronizacje Najswietszego Serca Pana Jezusa w kazdej wiosce.
Dla jego uczestnikéw raz w miesigcu gltoszono specjalng konferencje®.
Od 1932 r. na terenie Welon z inicjatywy ks. Skrindy utworzono koto
Milicji Niepokalanej?°.

Aktywnos¢ tylu grup byla mozliwa przede wszystkim dzieki wzro-
stowi liczebnosci domu weloniskiego. Mtodzi ksieza: Skutans, Upenieks,
Mendriks, diakon Vindels przejmowali nie tylko katechizacje, ale wia-
czali sie w dziatalno$¢ wezesdniej wymienionych grup. Od 1930 r. ksie-
za z Welon pomagali réwniez w katechizacji w Rzezycy®’.

W 1935 r. abp Springowicz zwrdcil sie do marianéw z prosbg o zor-
ganizowanie parafii w Ostrone, pomiedzy parafiami Vidusmuiza i Cieka-
da. Od wiosny 1936 r. do jesieni 1937 r. przy duzej pomocy mieszkan-

22 B. Valpitrs, Manas atminas..., 35-36.

28 Tamze.

22 AGM Lt DV XV nr 13 ,,Ratio accepti et expensi pro Anno 1937”.
25 Relacja ks. V. Pentjussa.

26 AGM Lt DV X nr 1-4.

27 Elenchus 1931. 1933-1939.
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céw okolicznych wiosek wybudowano tymczasowa kaplice i zgromadzo-
no material na budowe kosciota. Przy kaplicy miescito sie réwniez miesz-
kanie dla majgcego tam pracowaé ksiedza. Poswiecenia kaplicy doko-
nal dziekan z Rzezycy Bolestaw Grisans. Pierwszym proboszczem nowo
powstalej parafii liczacej ok. 1800 wiemnych byt ks. Walpitrs. Pdzniej
w 1938 r. obowigzki te spetnial ks. Grisans, po nim nowo wys$wiecony
kaptan diecezjalny Dominik Trimo, od 1939 r. proboszczem byt znéw
marianin ks. Mendriks?®.

Innym zajeciem marianéw byly remonty budynkéw klasztornych
i koscielnych. Prace remontowe rozpoczeto od przywracania do normal-
nego funkcjonowania budynku klasztornego. Na samym poczatku ksie-
za nadal mieszkali w drewnianej przybudéwce, ktérg wybudowali po-
przedni proboszczowie. Pracom budowlanym przewodniczyl sam pro-
boszcz Skrinda. Pomagali mu najpierw murarz Krust i stolarz Zvirgzdin.
Krust pracowal w klasztorze do swojej Smierci, na jego miejsce przyjeto
Garnicana. Warunki ekonomiczne klasztoru nie pozwalaly na przyjecie
wiekszej ilosci pracownikow?°.

W miare postepowania remontu ksieza przeprowadzali sie do klasz-
toru. Prace byly tak prowadzone, by do dotychczasowego parterowego
budynku mozna bylo w przysziosci dobudowac jeszcze jedno pietro. Prace
te, cho¢ dlugotrwate, ze wzgledu na warunki ekonomiczne miejscowej
wspdlnoty byly jednak efektywne. Ukonczony ostatecznie w 1940 roku
klasztor byl okazalym pietrowym budynkiem w ksztalcie czworoboku
z wewnetrznym wirydarzem, w ktérym miescil sie niewielki ogrédek.
Klasztor byt bardzo obszerny. Na dole mial 27 pomieszczen. Znajdowaty
sie tu: kuchnia, refektarz, spizamie, warsztaty, kancelaria, kilka cel za-
konnych i inne pomieszczenia wspdlnego uzytku. Na pietrze znajdowata
sie kaplica klasztora, 29 cel i umywalnia z sanitariatami. Od zewnagtrz
budynek klasztorny prezentowal sie bardzo efektownie. Posiadal wysoki
dwuspadowy dach, fasada gléwna miata dwa ganki ozdobione dwuko-
lumnowymi portykami. Wysokie i liczne okna nadawaty budynkowi lekki
i smukly wyglad*°.

W 1934 r. rozpoczeto remont kosSciola parafialnego. Odbudowano
zniszczony przez pozar ok. 1920 r. ottarz gléwny, odnowiono mur wo-

28 B. Valpitrs, Manas atminas..., 63-65; AKV Valpitrs, Polictiski, 17-20.
29 AKV Valpitrs, Polictiski, 11-12.
30 AKV Vilenu R. Kat. Marijanu Klostera eka parbuves proekt. 20 IV 1928.
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két kosciola, w nowa cementowg brame wstawiono zelazne kratownice.
W roku 1935 wstawiono do kosciota nowe okna i rozpoczeto budowe
dwéch nowych oftarzy bocznych. W 1936 r. przeprowadzono remont
organéw i powiekszono dotychczasowy chér. Zainstalowano w kosciele
o$wietlenie elektryczne. Przez caly czas dbano réwniez o utrzymanie
porzadku na cmentarzu parafialnym. Najwiekszg sume, 2000 latéw
na ten cel przeznaczono w roku 1939, co stanowito 30% wszystkich
wydatkéw na remonty w tymze roku. Rokrocznie uzupelniano sprzet
kosScielny. Miedzy innymi w 1936 r. zakupiono nowag monstrancje,
w 1937 r. sprowadzono marmurowe tabernakula do nowych oltarzy
i zakupiono nowe rzezby drogi krzyzowej>’.

3.2. Rekolekcje i misje

Marianie z Welon czesto byli zapraszani przez innych proboszczéw
do gtoszenia rekolekcji. Najczesciej byly to misje ludowe, ktére kazdy
proboszcz zobowiazany byt przez prawo kanoniczne przeprowadzi¢ przy-
najmniej raz na piec lat. Zazwyczaj trwaty one pie¢ dni*2. W ciggu pierw-
szych dwdch dni glosili nauki, odprawiali rézne nabozenistwa: droge krzy-
zowa, rézaniec itp., ale nie spowiadano. W ten sposéb dawano wiernym
mozliwo$¢ wystuchania kazan i przygotowania sie do spowiedzi. Spowia-
dano przez nastepne trzy dni. Wtedy tez na nabozenstwa przychodzita
najwieksza ilos¢ oséb. Ksieza oprécz przygotowywania i gloszenia nauk
wiele czasu poswiecali na stuchanie spowiedzi. Pomiedzy kazaniami glo-
szone byly nauki o abstynencji i o zyciu zakonnym. Skutkiem pierwszych
wiele 0séb skiadato §luby powstrzymywania si¢ od uzywania alkoholu,
dzieki drugim czes¢ stuchajacych chlopcéw i mezezyzn trafiata pdzniej
do marianskiej wspdlnoty. Misje koficzyly si¢ poswieceniem krzyza mi-
syjnego. Misje ludowe przeprowadzali najczesciej ks. Skrinda i ks. Wal-
pitr. Prowadzono je przewaznie latem, gdy nie bylo katechezy w szko-
tach. Ofiary zbierane w czasie misji w znaczny sposéb poprawialy bu-
dzet domowy>°.

31 AGM Lt DV Ratio accepti et expensi ecclesiae nr 1, 2, 3, 7.
32 AKV Valpitrs, Polictiski..., 7.
33 Tamze.
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3.3. Inne formy dziatalnosci

Do tych gtéwnych form dziatalnosci przez szereg lat dotaczaty rézne
inne — zalezne od aktualnych potrzeb, umiejetnosci braci, czy mozliwosci
Klasztoru. Trzeba przyznaé, ze cze$¢ z tych przedsiewzie¢ byla $miata,
a nawet niekonwencjonalna.

Najbardziej niezwyklg dziatalnoscig klasztoru bylo leczenie ludzi przez
br. Erdmansa. Wstapil do Zgromadzenia w 1924 r. Bedac w wojsku,
ukonczy! kurs felczerski, ktéry pozwalal mu leczyé pod kierownictwem
lekarza. Nastepnie Erdmans przez wiele lat praktykowal w szpitalach
rosyjskich. W stawianiu diagnozy postugiwat sie oryginalng metoda: badat
puls chorego i na jego podstawie stawial diagnoze i okreslal leczenie.
Poniewaz lekarz w Welonach miatl bardzo rozlegly rejon, nie sprzeciwiat
sie, by br. Erdmans samodzielnie przyjmowat chorych i ich leczyt. Pacjenci
nie byli zobowigzani do jakiejkolwiek odptatnosci za wizyty i wypisywanie
recept, pozostawiali jednak dobrowolne ofiary na utrzymanie klasztoru*.

Marianie posiadali w Welonach niewielkg drukarnie. Obstugiwali ja
bracia mieszkajacy w klasztorze, nowicjusze oraz profesi. Przez pierw-
szych kilka lat zatrudniano tam réwniez pracownikéw Swieckich. Na
prosbe abpa Springowicza od 1928 r. marianie zaczeli drukowaé mie-
siecznik Zwigzku totewskiej Mlodziezy Katolickiej ,,Sauleite”*°. Czaso-
pismo to drukowano w Welonach do roku 1937. P&zniej drukarnie ma-
rianska polaczono z wydawnictwem archidiecezjalnym w Rzezycy i tam
drukowano wszystkie wydawnictwa. Bracia z Welon od 1928 r. poma-
gali w pracy drukami archidiecezjalnej w Rzezycy, jeszcze przed jej prze-
kazaniem w zarzad marianom?°.

Wedtug mysli bpa Matulewicza, gtéwnym zadaniem powstajacego
w Welonach domu zakonnego miato by¢ formowanie kandydatéw do
Zgromadzenia sposréd Yotyszy. W ten sposéb o. Odnowiciel chciat roz-
szerzy¢ dzialalno$¢ marianéw réwniez na fotwe. Sprawa posylania ma-
rianéw do pracy w nowych krajach, byta bardzo bliska bp. Matulewi-
czowi. W chwili otwierania domu w Welonach, na kapitule w Gdansku,
cze$¢ radnych wypowiedziata sie dos¢ krytycznie o tym zamiarze. Moty-

34 ]. Grisans, Moje wspomnienia (z dziejow Marianow na Eotwie, (Z Naszych Dzie-
jow 4), Lublin 1986, 8 [mps w Bibliotece WSD Ksiezy Marianéw w Lublinie].

35 St. Skutans, Prowincja lotewska..., 7.

36 Tamze; Elenchus 1931, 1933-1939.
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wowali to brakiem mozliwosci wlasciwego obsadzenia koniecznych dla
jego funkcjonowania stanowisk. Bp Matulewicz uznal jednak, ze gdy-
by tak chciano postepowad, to jeszcze dtugo nie mozna by wejs¢ do no-
wych narodéw®’.

4. Stan osobowy

Do marianéw welonskich w ciggu 15 lat, od 1924 do 1939 r. zglo-
sito sie co najmniej 85 oséb deklarujacych che¢ wstgpienia do Zgroma-
dzenia. Ta duza liczba zglaszajacych sie byla gléwna przyczyng ciggtych
zmian w stanie personalnym instytucji formacyjnych i catego domu za-
konnego w Welonach. Czes¢ klerycka stanowito 15 oséb. Bylo w niej
5 ksiezy, 5 klerykéw i 5 kandydatéw do klerykatu. Sposréd tych, kté-
rzy odbywali swoje studia seminaryjne badz w catosci, badz tylko cze-
Sciowo jako marianie, do roku 1940 wyswiecono tylko trzech: Szkuta-
na, Mendrika i Szkelsa®®.

Najliczniejsza grupe stanowili kandydaci do laikatu. Z ponad 60
kandydatow jedynie 15 zlozylo pierwsze Sluby, 14 z nich profesje wie-
czysta (jeden zmart kilka miesiecy przed profesjg wieczysta). Na fluktu-
acje grupy wplyw miato wiele czynnikéw. Istotng pozytywna role miato
ozywienie zycia religijnego w nowych warunkach dziatania Kosciota po
wojnie i samo pojawienie sie zakonnikéw w Welonach. Czes¢ kandyda-
téw do marianéw mozna klasyfikowac za E. Deptula-Jabtoniska do grupy
tzw. ,,powotan chtopskich”. Byly one dos¢ liczne w okresie miedzywo-
jennym. Charakteryzowaly sie tym, ze ujawnialy sie przede wszystkim
w zakonach, ktére od wstepujacych nie wymagaly posagéw, a nawet
finansowaty podréz do klasztoru®® kandydata czy kandydatki pochodza-
cych ze wsi. Z zachowanych dokumentéw rzeczywiscie nie wynika, aby
marianie wymagali od wstepujacych do nowicjatu czy postulatu jakiejs
formy posagu czy oplat. Zdarzalo sie, ze wstepujacy sami przekazywali
na rzecz wspdlnoty swoje dotychczasowe dobra. Dotyczyto to starszych
kandydatow*°. Wplywy z tytulu wplat scholastykéw czy klerykéw nie
stanowily duzych sum pienieznych. Wedlug sprawozdan finansowych

37 J. Bukowicz, Stan osobowy..., 136.

38 Elenchus 1931. 1933-19309.

3¢ Dyskusja nad wiekiem XIX-XX, Summarium, jw. s. 181.
40 St. Skutans, Prowincja lotewska. .., 8.
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z lat 1937 1 1939 pokrywaly zaledwie 5% wydatkéw, jakie ponoszono
na ksztalcenie klerykéw i scholastykow?!.

Tabela 2. Kandydaci przyjeci do Zgromadzenia na fotwie w latach
1931-1939

rok postulanci | nowicjusze | scholastycy | klerycy | razem
1931 7 10 - 3 20
1932 - - - - -
1933 7 3 6 2 18
1934 4 4 5 2 15
1935 3 3 3 2 11
1936 6 2 4 2 14
1937 6 3 4 4 17
1938 12 - 4 5 21
1939 14 1 1 4 20

Zrédto: Elenchus Congregationis Marianorum 1931. 1933-1939. Romae 1931.
1933-19309.

Tabela 3. Stan personalny domu zakonnego w Welonach w latach 1931-
1939

rok |ksieza|klerycy|bracia|nowicjusze| kandydaci| Viri aggregati | Razem
1931| 5 3 12 10 7 - 37
1932| - - - - - - -
1933| 4 8 13 3 7 1 36
1934| 4 7 15 4 4 - 34
1935| 3 3 15 3 3 — 27
1936| 4 6 12 2 6 - 30
1937| 4 8 10 3 6 1 32
1938| 5 9 11 - 12 1 38
1939| 6 5 10 1 14 1 37

Zrédto: Elenchus 1931, 1933-19309.

41 AGM Lt DV Ratio accepti et expensi an. 1937 k. 13; Ratio accepti et expensi an.
1939 k. 16.
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5. Dom zakonny w Rzezycy

5.1. Utworzenie domu zakonnego

Organizacja domu zakonnego marianéw w Rzezycy zwigzana byta
SciSle z przejeciem przez nich zarzadu nad drukarnig ,,Darbs un Ziniba”
(Praca i nauka), a wreszcie z przejeciem jej na wlasnoéé. Gdy do klasz-
toru w Welonach w 1928 r. dotaczyt ks. Karkle, abp Springowicz zwr6-
cit sie do marianéw z propozycja przejecia w zarzad i posiadanie drukar-
ni archidiecezjalnej w Rzezycy*2.

Drukarnia zostata zatozona w 1912 r. przez ks. Rancana i E. Kozlow-
skiego®®. Jej utworzenie bylo jedng z inicjatyw ks. Rancana, ktére miaty
budzi¢ swiadomos¢ narodowa totyszéw. Drukarnia w Rzezycy miala to
zadanie wspiera¢ przez wydawanie ksigzek w jezyku fotewskim.

W odpowiedzi na wspomniang wczesniej propozycje przejecia drukar-
ni, przelozony generalny marianéw, ks. Buczys, wyrazit gotowos¢ podje-
cia sie tego zadania przez Zgromadzenie.

Na state w Rzezycy, do erygowania samodzielnego klasztoru, przeby-
wat tylko ks. Karkle. Od roku 1934 zamieszkalo tu oprécz niego jeszcze
dwéch braci po Slubach wieczystych: N. Ancans i P. Zommers. W 1936
roku dotaczyt do nich jeszcze br. M. Tomaszewicz. Po polaczeniu drukarni
welonskiej z drukarnig w Rzezycy, w domu rzezyckim mieszkat 1 ksigdz
i 6 braci, z ktérych 4 zajmowalo sie pracg w drukarni.

Bracia oprécz pracy w drukami pomagali przy budowie kosciofa.
Gospodarowali réwniez majgtkami ziemskimi, ktére w miedzyczasie
ofiarowano marianom. Cze$¢ otrzymywanej ziemi sprzedawano lub od-
dawano w dzierzawe, pozostalg za$§ wspdlnota zatrzymywala na swdj
uzytek i jg uprawiano*®.

Do roku 1940 w Rzezycy przebywal na state zawsze tylko jeden
ksigdz. W latach 1932-1938 byt nim ks. J. Karkle, p6zniej jego miejsce
zajat ks. J. Griszan. Ksieza oprocz administracji drukarniag zaangazowani
byli w szereg dziel. Miedzy innymi katechizowali w miejscowych szkotach
Srednich, pomagali prowadzi¢ w okolicznych parafiach misje ludowe, re-
kolekcje. Faktycznie przejeli réwniez czesciowo opieke duszpasterskg nad

% AGM Lt DR XI nr 1 ,,Sprongovic¢s Ant. Archiep. Ad Skrinda”. 9 X 1928.

43 J. Vaivars, Nikodem Rancans. Latgales skolu teks In Tauta audzintanatajs 1870-
1933, w: Katolu Kalendars 1990 gadam, Sost. H. Trups, Riga 1989, 85.

44 Elenchus 1933-19309.
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czescig parafii rzezyckiej, prowadzac w czasie budowy kosciota publiczng
kaplice, w ktérej odprawiano msze Swiete i udzielano sakramentéw?*°.

Ksigdz Karkle i bracia mieszkali w solidnym, drewnianym budynku
obok drukarni. W czesci budynku zamieszkiwanej przez zakonnikéw
poczatkowo miescita sie réwniez kaplica publiczna. Bracia zajmowali
jedno wspdlne pomieszczenie, drugie zajmowat ksigdz. Pomieszczenia te
znajdowaly sie w obrebie klauzury*®. Po przybyciu wigkszej ilosci braci
w roku 1938 zamieszkali oni w innym budynku obok drukarmni*’.

Stan karnosci domu byt zadowalajacy. W sprawozdaniach wizytacyj-
nych zwracano uwage na bardzo duzg ilos¢ zajec, jakich podejmowat sie
pracujacy tam ks. Karkle. Obawiano sie, czy nadmierme obcigzenie nie
bedzie powodowalo trudnosci w wypelnianiu obowigzkéw zakonnych lub
w zyciu wspdlnym. Swojg troska przetozeni otaczali réwniez pracujgcych
w drukarni braci. Zobowigzywali oni miejscowego przelozonego, by za-
pewniat braciom wtasciwe warunki rozwoju duchowego, by uczestniczyli
w cotygodniowych konferencjach, mieli mozliwos¢ czestej spowiedzi
w Kklasztorze w Welonach, by nie zaniedbywano organizowania miesiecz-
nych dni skupienia. Podkreslono réwniez niezbedna potrzebe wlasciwego
odpoczynku fizycznego po niezwykle wyczerpujacej pracy w drukarni.
Miedzy innymi w tym celu przetozony miat wygospodarowa¢ jedno po-
mieszczenie dla braci, gdzie mogliby wspdlnie odpoczywac?®®.

5.2. Dziatalnos$é drukarni

Chociaz marianie nie posiadali jeszcze domu zakonnego w Rzezycy,
zdecydowali sie na administrowanie drukarnig archidiecezjalng ,,Darbs un
Ziniba”. Jej administratorem od 1929 r. byt ks. J. Karkle. Jak wcze$niej,
tak i w tym czasie pomagali w obstudze drukarni bracia zakonni i kan-
dydaci do Zgromadzenia, mieszkajacy na stale w Welonach. W réznym
czasie do momentu otwarcia domu filialnego przebywali oni, pracujac
i mieszkajac w Rzezycy, co budzito zrozumiale zaniepokojenie wizytu-
jacych klasztor w Welonach przelozonych; zwlaszcza ze warunki pracy
w drukarni byly bardzo trudne. Bracia pracujacy w Rzezycy do 1932 r.
faktycznie byli zmuszeni do przebywania poza klasztorem, co negatywnie

S AGMLtDRVIInrl,3,6,7,8.

46 AGM Lt DR VIII nr 1 ,,Relatio Anna de statu domus anno 1934”. 181 1935.
47 AGM Lt DR VIII nr 1 ,,Relatio Anna de statu domus anno 1938”.

48 AGM Lt DR Visitatio canonica 1934, 1938.
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wplywalo na stan ich kamosci zakonnej**. Na mocy zawartej miedzy
kurig ryska a klasztorem w Welonach w 1929 r. umowy, pracujacy
w drukarni marianie otrzymywali 60% wynagrodzenia, jakie otrzymywali
zwyKli robotnicy, oraz mieli 10% udziatu w zyskach drukarni®°.

Jednoczes$nie prowadzone byly pertraktacje nad warunkami przeje-
cia na wlasnos¢ drukarni przez marianéw. Zawarcie ostatecznej umowy
odkiadano nawet wtedy, gdy marianie posiadali juz dom filialny w Rze-
zycy, a od 1934 r. samodzielny klasztor.

Na profil wydawniczy drukarni wplyw miala jej kilkunastoletnia
tradycja wydawania ksigzek w jezyku fotewskim. Najistotniejszym jed-
nak zadaniem drukamni bylo wydawanie ksigzek o tresciach religijnych.
W okresie miedzywojennym byta to jedyna drukarnia katolicka na
Yotwie. Stad abp Springowicz poswiecat jej tak wiele uwagi i zalezato
mu bardzo na jak najlepszym jej funkcjonowaniu. Tak jak to okreslil
arcybiskup w umowie z marianami, drukarnia miata przede wszystkim
apostolowaé wydawaniem taniej i popularnej literatury religijnej publi-
kowanej w jezykach totewskim i fatgalskim.

Z powodu niewielkiej ilosci ksigzek tej tresci napisanych w tych
jezykach, wydawano tlumaczenia tejze literatury z Europy Zachodniej
i Polski. Czesci ttumaczen dokonywal sam ks. Karkle. Miedzy innymi
w 1934 wydat ,Zycie éw. Franciszka Salezego”. W tym czasie thuma-
czyt réwniez dzietko bpa Pelczara ,,O zyciu duchowym” i Meynckensa
,»O zyciu zakonnym”. Niestety, brak jest wiadomosci, kiedy wydano te
ksigzki®*. W roku 19377 wydano w naktadzie 5000 egz. ,,O nasladowaniu
Chrystusa” i w takim samym nakladzie ttumaczenie ksigzki bpa Pelczara
,»O doskonalosci chrzescijanskiej”>2.

W Rzezycy jednak najwiecej drukowano popularnych modlitew-
nikéw, katechizméw itp. Miedzy innymi w 1934 r. wydano broszure
,»O sakramencie pokuty”>3. W 1936 r. wydrukowano 12000 egz. trzeciego
wydania matego modlitewnika. Réwniez w tym roku wydano 3500 egz.
podrecznika do katechezy w I klasach oraz 10000 egz. ,,Matego

49 [Ego Karevicius...], s. 2 [mps w posiadaniu Autora].
50 AGM Lt DR XI nr 10.

51 AGM Lt DR VIII nr 1, s. 20.

52 AGM Lt DR VIII nr 6, s. 20.

58 AGM Lt DR VIII nr 1, s. 20.
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katechizmu™>%. Nadto drukarmia wykonywala niewielkie zamoéwienia na
réznego rodzaju blankiety i druki zamawiane przez Kurie Ryska®>.

5.3. Pomoc duszpasterska
5.3.1. Budowa kosciota

Jednym z warunkéw przejecia przez Marianéw donacji Wojciechow-
skiej w Rzezycy bylo zobowigzanie do wybudowania na darowanym pla-
cu kosciota. Jego plany byly juz przygotowane i zatwierdzone przez wla-
dze koscielne i cywilne®®.

Przygotowania do budowy kosciota trwaty do roku 1936. W tym
czasie Rada Generalna Zgromadzenia zastanawiala sie, czy rzeczywiscie
marianie fotewscy podolajg temu zadaniu, zwlaszcza ze bezposrednio od-
powiedzialny za prowadzenie budowy ks. Karkle podejmowat sie wcigz
coraz to nowych zadan®’. Budowa drugiego kosciola w Rzezycy byla
potrzebna. W przeszto 13-tysiecznym miescie mieszkato 4,5 tys. kato-
likéw. 2/3 z nich bylo Lotyszami, reszta gtéwnie Polakami. W Rzezycy
byta tylko jedna parafia®®. O potrzebie funkcjonowania drugiego koscio-
ta w miescie méwit bp Rancan i pracujacy tam ksieza°.

Budowe prowadzono od 1936 do 1939 r. Na state pracowalo przy
niej od 4 do 6 robotnikéw. W okresie poczatkowym, szczegdlnie gdy przy-
gotowywano teren budowy, chetnie korzystano z pomocy braci z klasz-
toru welonskiego®.

Od 1933 r. przy klasztorze otwarto kaplice publiczng, w ktérej ma-
rianie otrzymali prawo przechowywania Naj$wietszego Sakramentu®’.
W kaplicy codziennie odprawiano msze $w. W niedziele i $wieta od roku
1935 w te dni odprawiano nawet dwie msze dziennie. Stale przybywa-
o wiemych uczeszczajacych do kaplicy prowadzonej przez zakonnikéw.
W dni powszednie przychodzito od 20 do 50 oséb, w niedziele i $wieta
od 50 do 100 w 1934 r. i az do 400 w roku 1937. W kaplicy stucha-

54 AGM Lt DR VIII nr 4, s. 20.

55 AGM Lt DR XI nr 33.

56 AGM Lt DR II nr 4.

57 AGM LtDR Ecclesiae aedificatio nr 16.

58 AAN MSZ 6212 ,,Zalacznik do pisma nr 304/25 z dnia 31 XII 1935 r.”.
59 AGM LtDR Ecclesiae aedificatio nr 16.

60 AGM LtDR VIII nr 1.

61 AGM Lt DR Status personalis pro Anno 1934.
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no spowiedzi i udzielano sakramentu chrztu®®. Budowe kosciota w latach
1939/1940 zakonczyt ks. Griszan, wyposazajac go réwniez we wszyst-
kie potrzebne paramenty liturgiczne.

Powstat maty tréjnawowy kosciét murowany z dwiema wiezami.
W konstrukgji bryty budynku architekt wykorzystat wiele proporcji na-
wigzujacych do stylu gotyckiego. Stad niewielka bryta sprawia wrazenie
niezwykle harmonijnej konstrukcji.

5.4. Katechizacja, misje, rekolekcje

Pojawiajac si¢ w Rzezycy jako administratorzy drukarni, marianie
przyszli réwniez z pomoca miejscowym ksiezom w prowadzeniu kate-
chizacji. Oprécz ks. Karkle, ktéry byt administratorem drukarni, w ka-
techizacji pomagal w latach 1930-1931 ks. Szkutan z Welon®.

Sytuacja skomplikowata sie, gdy po otwarciu domu filialnego w Rze-
zycy, na ks. Karkle spadly dodatkowe obowiazki przetozonego domu
i przygotowanie budowy kosciota. Réwnoczesnie ks. Szkutan nie mégt
juz pomaga¢ w katechizacji w Rzezycy. Stad w 1935 r., gdy abp Sprin-
gowicz chcial jak najszybciej sprzeda¢ marianom drukarnie, w Radzie
Generalnej pojawilo sie wiele watpliwosci, czy ks. Karkle wywigze sie
z powierzonych mu zadan i jeszcze prowadzenia drukarni. Ostatecznie
Rada przedstawita arcybiskupowi prosbe, aby przystal do Rzezycy no-
wego ksiedza katechete. Mial on przeja¢ obowigzki ks. Karkle, by ten
mégl zajaé sie bez przeszkéd tylko sprawami drukarni i budujacego sie
kosciota®®.

W 1934 r. ks. Karkle katechizowat 30 godzin tygodniowo. Po przy-
byciu nowego katechety w 1935 r. pozostalo mu tylko 14 godzin ty-
godniowo. Wyktadat religie réwniez w szkotach $rednich, m.in. w szko-
le przemystowej, a poniewaz dobrze znal jezyk polski — w gimnazjum
polskim®°.

Marianie prowadzili katecheze w Rzezycy do roku 1938. Gdy przeto-
zonym zostat ks. Griszan, przestat on catkowicie petni¢ obowiazki prefek-
ta szkolnego. Wynikalo to ze zwiekszenia obowigzkéw zwigzanych z po-

2 AGMLtDR VIII nr 1, 3, 8.

63 Elenchus 1931.

64 AGM Lt DR XI nr 28, k. 3.

65 AGM Lt DR XI nr 33; tamze VIII nr 1, s. 19.
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taczeniem drukami welonskiej z rzezycka. Nadto wiecej czasu pochlania-
ty obowigzki przetozenskie domu liczacego juz 7 zakonnikdw®®.

Oproécz prowadzenia pracy duszpasterskiej na terenie parafii rzezyc-
kiej, zwigzanej z funkcjonowaniem kaplicy publicznej przy budowanym
kosciele, marianie obstugiwali jeszcze kaplice w darowanym im majatku
Garanczi. Z braku mozliwosci idea zbudowania tam kosciota i domu za-
konnego, jak wczesniej zaznaczono, nie zostala nigdy zrealizowana®’.

Podobnie jak ksieza z Welon, réwniez ks. Karkle brat udziat w pro-
wadzeniu i pomocy w misjach ludowych i rekolekcjach. Udziat ks. Karkle
w tych przedsiewzieciach byl ograniczony obowigzkami katechety, stad
brat w nich udziat z reguty latem. Uczestniczyt w misjach jako prowadza-
cy rekolekcje lub bardzo czesto pomagat w rekolekcjach prowadzonych
przez ks. Walpitrsa, jako spowiednik lub drugi konferencjonista. Miedzy
innymi w 1934 r. pomagat ks. Walpitrsowi w prowadzeniu misji ludo-
wych w Nidzicy, Nicgale, Ittukszcie, Dagdzie, Kaunate, Landskoronie
i w Stokrava®®. W tym samym roku ks. Karkle przeprowadzit réwniez
rekolekcje dla uczniéw gimnazjum w Agtonie. Prowadzil réwniez reko-
lekcje dla tercjarzy i pozostatych wiernych w parafii Rubini i Kolups®®.
W 1935 r. samodzielnie przeprowadzil misje ludowe w parafii Balvi’,
aw 1937 w Kambuls i w Auleja”. Ze sprawozdan wynika, ze w misjach
brato udziat od 2000 do 4000 wiemych. Zwlaszcza w czasie Adwentu,
Wielkiego Postu i Swigt zapraszano ks. Karkle do gloszenia kazan w ko-
Sciele parafialnym w Rzezycy i okolicznych parafiach. Rocznie ks. Karkle
glosit okoto 20 kazan w innych kosciotach™.

6. Zakonczenie

Zaledwie kilkunastoletnia (1924-1939) dzialalno$¢ marianéw na f.o-
twie byla niezwykle obfita w podejmowane i realizowane przedsiewzie-
cia. Zostaty zalozone dwa domy zakonne. W jednym z nich funkcjono-

%6 AGM Lt DR VIII nr 8, s. 4, 21.
67 AGM Lt DRI nr 8.

8 AGM Lt DR VIIIl nr 1, s. 22.

69 Tamze.

" AGM Lt DR VIII nr 3, s. 22.

71 Tamze, nr 6.

72 Tamze.
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wal nowicjat i postulat. Stale rosla liczba ksiezy i braci zakonnych, co
pozwalalo ze spokojem patrze¢ na przyszly rozwdj Zgromadzenia na f.o-
twie. Niektorzy ksieza po ukonczeniu seminarium ksztalcili sie dalej i po-
dejmowali dzialalnos¢ naukows i wychowawcza. Wszyscy byli aktywnie
zaangazowani w dziatalnos¢ duszpasterska we wiasnych parafiach i pra-
wie w calej tatgalii, pomagajac w prowadzeniu misji i rekolekcji ksie-
zom diecezjalnym. We wiasnej parafii utworzyli szereg organizacji sku-
piajacych wiernych kazdego stanu: kobiety, mezczyzn, mlodziez, dzieci.
Grupy te, aktywnie dziatajgc, pozytywnie wptywaly na zycie miejscowej
spotecznosci. Z woli abpa Springowicza marianie kierowali dziatalnoscig
wydawniczg jedynej katolickiej drukarmi na fotwie.

Trudno dzi§ znalez¢ owoce tej pracy, gdyz nastepne lata byly cza-
sem catkowitego niszczenia wszystkiego, co zwigzane bylo z religig lub
Kosciolem. Zycie zakonne i dziatalnos¢ duszpasterska moga byé dobrze
oceniane dopiero z pewnego dystansu czasowego. W tym przypadku,
w chwili, gdy mialy sie pojawi¢ pierwsze owoce i mozna bytoby doko-
nac¢ takiej oceny, nastgpito catkowite zniszczenie (II wojna $wiatowa)
wszelkich przejawéw zycia, nie tylko zakonnego czy duszpasterskiego,
ale nawet religijnego.

The Marians in Latvia during
MARIANORUM 1924-1939

3(2014) 195-215

In 1924, the Marians opened their first house in Vilani,
Latvia. The Marians’ ministry responded to the needs of the
Catholic Church in Latvia, especially in its educational and so-
cial aspects, where the Marians have already acquired a great
experience. First Latvians to complete their novitiate in Mari-
jampole were Frs. Benedict Skrinda and Bronistaw Valpitrs.

Marians in Vilani conducted pastoral and social work
and catechesis. Many parishes invited them to preach parish
retreats. They also ran a print shop and published “Sauleite” —
a monthly magazine for the youth.

The second religious house was opened in Rzezyca. There,
the Marians led the diocesan print shop “Darbs Ziniba” and
helped with pastoral ministry in the area parishes.
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The Marians’ activity in Latvia in 1924-1939 was very
fruitful. They ran the postulancy and novitiate. The number
of priests and brothers was steadily rising. Further growth of
the Marian posts was arrested by World War II (1939-1945),
and the following Communist occupation.

Stowa kluczowe: Zgromadzenie Ksiezy Marianéw, fotwa, Ko-
Sciél na totwie, Benedykt Skrinda, Bronistaw Valpitrs, zycie
zakonne.

Key words: the Congregation of Marians, Latvia, the Church
in Latvia, Benedict Skrinda, Bronislaw Valpitrs, religious life.

Translated from Polish: Marina Batiuk
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Trudne poczatki (1923-1928)
Zgromadzenia Siéstr Stuzebnic Jezusa w Eucharystii

Wpoczuciu wdziecznosci za powolanie do istnienia i postugi dla
Kosciota Zgromadzenia Siéstr Stuzebnic Jezusa w Eucharystii
spdjrzmy raz jeszcze na jego poczatki, by odnajdywa¢ w nich, co Bog
zamierzyl, rzucajac ziarno w glebe ludzkich serc przed dziewig¢dziesieciu
laty. Raz jeszcze, gdyz staranne opracowanie poczatkéw Zgromadzenia
Siéstr Stuzebnic Jezusa w Eucharystii, w oparciu o dostepne wéwczas
zrédia, zrobita s. Halina Strzelecka SJE, ktére zostato opublikowane przez
wydawnictwo ATK w Warszawie w 1987 roku.

Pézniej, po odnalezieniu w Bibliotece Wréblewskich w Wilnie niezna-
nych wczesniej pism archiwalnych, Autorka uzupetnita swojg prace i opu-
blikowata na uzytek swojej wspdlnoty zakonnej w 2010 roku. Giéwnie
starata sie uzupetni¢ informacje dotyczace s. Wandy Jeute. Brak jednak
w tym uzupetnieniu siegniecia do dokumentacji uzyskanej z Archiwum
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, danych metrykalnych i do nota-
tek s. Jozefy Zuk, dotyczacych ostatniego okresu udziatu s. Wandy Jeu-
te w funkcjonowaniu Zgromadzenia.

Nowe $wiatlo na poczatki Zgromadzenia Sidstr Stuzebnic Jezu-
sa w Eucharystii rzuca nam takze przettumaczony z jezyka litewskiego
na jezyk polski Dziennik biskupi btogostawionego Jerzego Matulewicza,
opublikowany w 2009 roku, zgodny z jego treScia w jezyku litewskim
z 1998 roku. Takze cenny okazat sie dostep do Listow litewskich Jerze-
go Matulewicza, dzieki ich tlumaczeniu na jezyk polski. Chronologiczne
zestawienie korespondenciji, dotyczacej poczatkéw Zgromadzenia SJE po-
zwala lepiej odczyta¢ domniemany plan Bozy wzgledem zaangazowanych
0séb, jak tez pozna¢ okolicznosci, w jakich Zgromadzenie powstawato.
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W Dzienniku biskupim znajdujemy wazny zapis o rozmowie ksiedza
Andrzeja Cikoto z 17 IV 1919 r. z biskupem Jerzym Matulewiczem, kté-
ra miala miejsce wtasnie w Wielki Czwartek, kiedy to po celebracji Eu-
charystii Wieczerzy Panskiej kaplani diecezji wilenskiej zostali zaprosze-
ni na konferencje w zwigzku z zagrozeniem Kosciota ze strony bolszewi-
kéw. Ksigdz Andrzej Cikoto przybyt wéwczas, by zrelacjonowaé stan Ko-
Sciofa katolickiego w Minsku i sytuacje w samym minskim seminarium
duchownym, ktérego byt w tym czasie profesorem’.

Przesledzenie tych materialéw moze rzuci¢ tez nowe Swiatto na przy-
szlos¢ rodzin zakonnych, ktére rozwing sie dzieki wytycznym blogosta-
wionego Jerzego Matulewicza. Wcigz bowiem pozostaje przed nami pyta-
nie: Jak oceni¢ ks. Andrzeja Cikoto MIC jako opiekuna poczatkéw Zgro-
madzenia Siéstr Stuzebnic Jezusa w Eucharystii wobec niedopuszczenia
s. Wandy Jeute, przetozonej i mistrzyni, dyrektorki gimnazjum w Drui
do profesji zakonnej w 1928 roku.

Jest nadzieja, ze wspomniane powyzej zrédla pozwolg nam nieco le-
piej zrozumie¢ przestanie pozostawione Zgromadzeniu u samych jego po-
czatkow, ktérego nie wolno zagubié. Zarazem pozwolg skorygowac nie-
stuszne pojecia na temat oséb zaangazowanych w jego tworzenie.

1. Idea zalozenia

Pomija sie tu historyczne okolicznosci, w jakich powstawalo Zgro-
madzenie Siéstr Stuzebnic Jezusa w Eucharystii, a o ktérych szczegétowo
pisata s. Halina Strzelecka. Istotne jest w tym momencie pytanie: Skad
wyszla ta inicjatywa?

Bardzo wazng informacjg jest zapis bpa Jerzego Matulewicza o rozmo-
wie w Wielki Czwartek 1919 r. z ks. Cikoto o zatozeniu meskiego i zen-
skiego zgromadzenia zakonnego dla Biatorusinéw. Ksiagdz Cikoto dazyt
do jego zalozenia, co spotkato sie ze zrozumieniem bpa Matulewicza, re-
formatora i odnowiciela marianéw, éwczesnego przelozonego generalne-
go ich Zgromadzenia. Ksigdz Andrzej zaakceptowal propozycje bpa Ma-
tulewicza, tak dotyczacg wiaczenia meskiej gatezi bialoruskiej do maria-
néw, jak tez utworzenia oddzielnie zgromadzenia zenskiego?.

t Zob. Bl. Jerzy Matulewicz, Dzienniki, Lichen Stary 2009, 211-212.
2 Por. tamze, 212-213.
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General marianéw pragnal, aby nardd biatoruski, odkrywajacy swoja
tozsamos¢, podazat drogg wiary katolickiej.

W momencie powstania mozliwosci odzyskania przez Kosciét ka-
tolicki pobernardynskiego klasztoru i kosciota w Drui, bp Jerzy Matu-
lewicz niemal natychmiast zawezwal w roku 1923 pracujgcego w Sta-
nach Zjednoczonych ks. Andrzeja Cikoto, ktéry od czterech lat byt ma-
rianinem, do przyjazdu i podjecia zamierzonych zadan?®, tworzenia zycia
zakonnego dla Bialorusinéw w Drui. Jako przelozony generalny wyka-
zal sie wiernoscig dla tej idei, ktéra w Wielki Czwartek 1919 r. zrodzi-
ta sie w Wilnie.

Poinformowat zarazem ks. Cikoto, ze sg juz w Drui poczatki zenskie-
go zycia zakonnego. Podjal tez starania, zgodnie z obowigzujagcym wéow-
czas prawem kanonicznym w sprawie zakladania nowych wspdlnot za-
konnych, zmierzajace do utworzenia zycia zakonnego dla Srodowiska bia-
toruskiego w diecezji wilenskiej. Z tg ideg zwrdcit sie do Stolicy Apostol-
skiej, proszac o zgode na zalozenie nowego zgromadzenia zenskiego gtéw-
nie dla Bialorusinek, ale nie wykluczat mozliwosci przyjmowania do nie-
go kandydatek z kazdej narodowosci, jesli tylko Bég ja powota. To wia-
S$nie bylo troskga bpa Matulewicza, by w Zgromadzeniu jednakowo sza-
nowano prawo kazdej narodowosci do zycia ewangelicznego®.

Charakterystycznym rysem duchowosci bt. Jerzego Matulewicza jest
wlaénie uniwersalizm zakonny. Odzwierciedla on ewangeliczne posta-
nie Jezusa Chrystusa do wszystkich narodéw (zob. Mt 28, 19-20; Mk
16, 15).

Czy takie same idee kierowaly ks. Andrzejem Cikoto? Skoro uradowat
sie propozycja Biskupa wilenskiego w 1919 r., a w 1920 juz wstgpit
do Zgromadzenia Marianéw, znaczy ze obaj byli jednomyslni, chociaz
reprezentowali dwa rézne narody, méwigce réznymi jezykami: litewskim
i biatoruskim.

Pragnieniem ks. Andrzeja Cikoty bylo zalozenie tez zgromadzenia
zenskiego dla ludu biatoruskiego. Biskup Jerzy Matulewicz nadat mu
wymiar powszechny, odpowiadajgcy uniwersalnemu duchowi Chrystusa.
Skoro obaj pasterze byli co do tej idei zgodni, a Jezus méwi: Gdzie dwaj

3 Por. J. Matulewicz, List do ks. Andrzeja Cikoto, Wilno, 4 V 1923, w: Listy litewskie,
Warszawa 2000, 237.

4 Por. tenze, Do ks. Antoniego Zienkiewicza, Wilno, 1 VI 1923, w: Bl. Jerzy Matu-
lewicz, Listy polskie, Lichen Stary 2012, nr 531, s. 643 (dalej: LP).
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albo trzej sq zebrani w imie moje, tam jestem posrod nich (Mt 18, 20),
mozna wnioskowaé, ze byla ona darem Ojca, ze wzgledu na obecnego
posrdéd nich Chrystusa.

Tu stajemy wobec kolejnego pytania: Jak powzieta idea zostala zre-
alizowana w praktyce? Przyjrzymy sie zatem poczatkom Zgromadzenia
Siéstr Stuzebnic Jezusa w Eucharystii, jeszcze za zycia bl. Jerzego Matu-
lewicza, zwracajac uwage na trzy etapy:

— pod opiekg ks. Antoniego Zienkiewicza;

— pod kierownictwem ks. Andrzeja Cikoty za czaséw wileniskiego bi-
skupstwa Jerzego Matulewicza;

— za czaséw biskupa Romualda Jalbrzykowskiego, szczegdlnie
w pierwszych dwu latach po Smierci bpa Matulewicza.

2. Pierwsza wspdlnota pod opieka ks. Antoniego Zienkiewicza

21 I1 1923 1. bp Jerzy Matulewicz pisze list do ks. Antoniego Zien-
kiewicza, informujac go: Szes¢ siostr, ktore pragnq zalozyc nowe Zgro-
madzenie zakonne i pracowac wsrod mieszkancow tutejszych okolic, o ile
mozliwe, takze schizmatykow, poszukujq miejsca, gdzie moglyby sie osie-
dlic. Nie ogranicza sie jednak do tej informacji, lecz prosi o jego opinie,
stawiajac trzy gtéwne pytania: 1) czy nie moglyby one osigs¢ w Drui, 2)
czy bedq tam mialy odpowiednie zajecie i utrzymanie, 3) czy zgadzasz sie
objqc¢ nad nimi opieke duchowq?°.

Po uzyskaniu pozytywnej odpowiedzi posyla, juz 19 III 1923 r., sio-
stre Kazimiere Wilejkis do Drui i dzieli si¢ pierwszymi propozycjami za-
dan dla tychze sidstr: Uwazalbym za rzecz wiecej praktycznq i celowq
objecie przytutku dla starcow. Lepiej byloby gdyby mogly stangc do sa-
modzielnej pracy i niezaleznej od miasta; moze by mogly urzqdzic szkole
robot dla dziewczqt lub objgc ochronke dla dzieci. Ale to najlepiej uradzic
na miejscu®. Kieruje tez wyraznie swojg pisemng prosbe: Prosze na po-
czqtek okazac im pomoc, potem one odpracujq Kosciolowi. Prosze tez oto-
czyc opiekq duchowgq. Co do kierunku i rozwoju tam siostr chcialbym kie-
dys pomowic z Drogim Ksiedzem”.

5 Tenze, List do ks. Antoniego Zienkiewicza, Wilno, 21 II 1923, LP 637.
¢ Tenze, List do ks. Antoniego Zienkiewicza, Wilno, 19 III 1923, LP 638.
7 Tamze.
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Biskup ordynariusz wilenski wyraznie wiec powierzyt ks. Probosz-
czowi wszechstronne kierownictwo pierwsza wspdlnota postanych do
Drui siéstr. Kim jednak byly owe pierwsze siostry?

Siostra Kazimiera Wilejkis profesje zakonng zlozyta w Zgromadzeniu
Siéstr Nazaretanek®. Jednak korespondencja miedzy biskupem tucko-
-zytomierskim, ksiedzem dziekanem z Brzescia Litewskiego i biskupem
wilenskim, jak tez list s. Marii Flafii ujawniajg jej imie zakonne Alfreda
z nowo powstajgcego na Ukrainie Zgromadzenia Siéstr Apostotek Mito-
sci Eucharystycznego Serca Jezusa. W piSmie skierowanym do biskupa
Matulewicza, a podpisanym przez s. Kazimiere Wilejkis wymienione
zostaly: Kazimiera Wilejkis, Zofia SzkilgdZ, Bronislawa Kozubska, Maria
Gorczyca, Konstancja Wilejkis i Teresa Wilejkis®.

Wedtug opinii Biskupa w liscie do ks. A. Zienkiewicza byty to Litwin-
ki i Bialorusinki. Z tego samego Zgromadzenia zwrdcily sie do biskupa
wilenskiego z prosbg o przyjecie do diecezji kolejne kandydatki z Brze-
Scia: Flawia Stamczek, Alodia Gardasowna, Eustela Pucilowska, Ancila
Rzeszutowna, Beata Piotrowska'®. Prosbe te przywiozly delegatki: s. Se-
weryna Krawczyk i s. Stefania Marczewska. Z nazwisk tych ostatnich
mozna sadzi¢, ze byly Polkami i chcialy zatozy¢ dom w Choroszczy. Mo-
tywowaly swojg prosbe miedzy innymi trudnoscig porozumienia z bisku-
pem zytomierskim'?, ktéry zadal opuszczenia Brzescia, jak mozna rozu-
mie¢, jako niepodlegajacego jego jurysdykcji koscielnej. Juz 31 maja bi-
skup wileniski pozwolil im zalozy¢ dom w Choroszczy, ale jako Zgroma-
dzeniu Sidstr Stuzebnic Jezusa Eucharystycznego!?.

Wolg biskupa Matulewicza bylo, aby obie grupy siéstr pracowaly
wspdlnie pod kierunkiem s. Kazimiery Wilejkis, jak czytamy w liscie: Ja
chee, by raczej wokdt s. Kazimiery cala praca sie grupowala, a nie Kolo in-
nych i nie gdzie indziej*®. O ile s. Seweryna Krawczyk i s. Stefania Mar-

8 11 lutego 1915 r. w Albano zlozyla pierwsza profesje. Zostala wydalona 3 stycz-
nia 1921 r. w Wadowicach. Dane wedlug ksiag Zgromadzenia Sidstr Najswietszej
Rodziny z Nazaretu, Krakéw, 6 VI 1967, ASJE.

° Kazimiera Wilejskis, Pismo z dn. 19 II 1923 r. ASJE.

10 J. Matulewicz, List do ks. Antoniego Zienkiewicza, Wilno, 1 VI 1923, LP 643.

11 Tgnacy Dub-Dubowski (1874-1953), polski biskup rzymskokatolicki, ordynariusz
diecezji tucko-zytomierskiej (1917-1925).

12 Por. J. Matulewicz, List do ks. Antoniego Zienkiewicza, Wilno, 1 VI 1923, LP
643.

13 Tamze, 644.
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czewska byly z tego zadowolone, chociaz bardzo zalowaty, Ze siostra Ka-
zimiera nic im wyraznie nie powiedziala o swych planach'*. Zdaje si¢
jednak, ze nie byla tym usatysfakcjonowana s. Kazimiera, skoro w na-
stepnym liScie do ks. Zienkiewicza Biskup pisal: Dobrze, Ze przyjechala
siostra Kazimiera; bede wiedzial, czego sie trzymac w stosunku do jej by-
lych towarzyszek>. Tu powstaje pytanie: Czy nie byt to pierwszy znak,
ze kierowanie wspdlnotg miedzynarodows bylo problemem przerastaja-
cym mozliwosci i zamiary s. Kazimiery?

30 kwietnia bp J. Matulewicz postal do Drui kandydatke Roza-
lie Abramowicz z Bialegostoku w nadziei, ze bedzie ,,dobra pomoca we
wspdlzyciu”1®. To z nig ks. Zienkiewicz postanowit odnowi¢ klasztor dla
zgromadzenia zenskiego'’. Biskup miat inne plany wzgledem klasztoru.
Rozalia zabiegata jednak o niezalezny dom. Ksigdz proboszcz Zienkiewicz
otrzymal polecenie znalezienia odpowiedniego domu dla siéstr, w kto-
rym moglyby zy¢ samodzielnie!®.

Tymczasem biskup przygotowywat sie do wizyty ad limina aposto-
lorum w Rzymie. Zamierza przedstawi¢ Stolicy Apostolskiej pragnienie
zatozenia Zgromadzenia zenskiego dla srodowiska biatoruskiego w swojej
diecezji i poprosi¢ o zgode. W przygotowanym na te okolicznos¢ piSmie
bp Jerzy Matulewicz wymienia jako osobe pewng do formowania kan-
dydatek absolwentke KUL-u, Wande Jeute'®. We wrzesniu 1923 roku
zaprosil jg do Wilna, by stad, po zlozeniu pierwszej profesji na jego rece,
oddelegowa¢ jg do Drui*°. Po przyjezdzie do Drui ks. Andrzeja Cikoty
ks. A. Zienkiewicz poprosit o przekazanie mu pieczy nad Zgromadzeniem
Eucharystek. Biskup przychylil sie do niej i wydat swoje instrukcje w tej
sprawie ks. Andrzejowi®!.

14 Tamze, 643.

15 Tenze, List do ks. Antoniego Zienkiewicza, Wilno, 7 VI 1923, LP 644.

16 Tenze, List do ks. Antoniego Zienkiewicza, Wilno, 30 IV 1923, LP 639.

17 A. Zienkiewicz, List do Bpa Matulewicza, Druja, 4 V 1923, ASJE.

18 Por. J. Matulewicz, List do ks. Antoniego Zienkiewicza, Wilno, 6 V 1923, LP
639 nn.

19 Zob. tenze, Prosba do sw. Kongregacji Zakonnikéw z czerwca 1923 roku, ASJE.

20 Zob. tenze, Do Wandy Jeute, Wilno, 16 IX 1923, LP 296, nr 240; Do ks. Anto-
niego Zienkiewicza, Wilno, 27 IX 1923, LP 645, nr 533.

21 Zob. tenze, Do ks. Antoniego Zienkiewicza, Wilno, 10 X 1923, LP 646,
nr 534.
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3. Reorganizacja pod kierunkiem ks. Andrzeja Cikoty
za czaséw wilenskiego biskupstwa Jerzego Matulewicza

Ksigdz Antoni Zienkiewicz swoje do$wiadczenie w zajmowaniu sie
organizujacg sie wspdlnotg zenskiego zycia zakonnego, przekazat ks. An-
drzejowi Cikoto, zakonnikowi. On, po wnikliwym zapoznaniu sie z caltg
sprawg i zebraniu potrzebnych informacji, przedlozyt konkretne decyzje
Biskupowi. Dotyczyly one:

— przyjmowania kandydatek po $lubach, ktére wyszly z innych
zgromadzen bez dyspensy,

— organizowania kurséw krawieckich dla dziewczat i gimnazjum dla
chlopcow,

— powotlania nowego sktadu zarzagdu wspdlnoty,

— przeprowadzenia rekolekcji dla siéstr,

— otworzenia nowicjatu,

— uporzadkowania sprawy stroju zakonnego,

— dyspensy od Slubéw dla s. Kazimiery®2.

Biskup Jerzy Matulewicz zaakceptowat projekty ks. Cikoty, piszac
miedzy innymi: W peini polecam Ksiedzu porzqdkowanie zgromadzenia.
Trzeba do wladzy wyznaczyc siostry, ktorym mozna zaufac i takie, ktore
bedq stuchaly. Kazimiera dotqd stucha innych, dopdki inni jej wole i za-
chcianki spehiajq. Lepiej byloby, aby siostra Kazimiera z tymi Kolezan-
kami, ktore podporzqdkowac sie i poddac wladzy nie bedq chcialy, ode-
szly; tylko po dobremu trzeba sie rozstac. Pomyst Ksiedza mnie sie podo-
ba; w taki sposob niech Ksigdz wyznaczy zarzqd, jak pisal: Wande, Mi-
chaling i moze Bronistawe lub ktorq inng.

Zezwolenie zarzqdzania majgtkiem tych siostr daje.

Daje rowniez zezwolenie na odprawianie Mszy sw. w Kaplicy siostr
I na przechowywanie Najswigtszego Sakramentu; moze zaczekac z Naj-
swietszym Sakramentem dopoki nie zorganizujq sig; lecz to drobnostka.

Zabraniam nosi¢ habity; ukrywac, ze sq zakonnicami nie majq po-
wodu, lecz mogq byc zakonnicami bez habitow. [...] Dyspense od slubow
siostrze Kazimierze udzielg; siostra Michalina moze skladac sluby®®.

Wypetniajgc polecenie bpa Matulewicza, ks. Andrzej doprowadzit do
opuszczenia Zgromadzenia przez wszystkie siostry, ktére byly zebrane

22 Por. A. Cikoto, List do bpa Jerzego Matulewicza, Druja, 18 XI 1923, ASJE.
28 J. Matulewicz, Do ks. Andrzeja Cikoto, Wilno, 21 XI 1923, Listy litewskie..., 240.
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w Drui przy ksiedzu Zienkiewiczu. W swojej relacji o zaistniatych skut-
kach, przestanej do Biskupa, pisat: Zawolalem wszystkie do jednego poko-
Jju, objasnitem krotko o habitach, przeczytalem Waszej Ekscelencji postano-
wienie w sprawie habitow; podkreslitem s. Kazimiery oszustwo, zwolnilem
ss. Zofie i Bronistawe od slubow, kazalem wszystkim szykowac sie do po-
drozy, a do trzech pozostatych: ss. Wandy, Michaliny i Wladystawy zwro-
cilem sie, polecajgc im wydac wszystkie rzeczy, ktore nalezq do tych, kto-
re cheg wyjsc, a nastepnie, aby zajely sie porzgdkowaniem domu i przyje-
ciem nowych kandydatek. [...] Zaprosilem do siebie tylko inteligentki, aby
omowic dalszq dzialalnosc — wszystkie trzy byly odwazne i szykowaly sie
do pracy®*. Otrzymal na to akceptacje bpa Matulewicza: Bardzo dobrze,
Ze zostal oczyszczony klasztor, teraz praca bedzie szta®.

Od tego czasu do konca postugi biskupiej Jerzego Matulewicza w Wil-
nie sprawy Zgromadzenia Siéstr Stuzebnic Jezusa w Eucharystii byly pro-
wadzone przez s. Wande Jeute, ktéra nadal korzystala z kierownictwa
duchowego bpa Jerzego Matulewicza, a obowigzki swe pelnita pod pie-
cza ks. Andrzeja Cikoty.

To s. Wanda juz w jesieni 1923 roku ubiegata sie o prawne otwar-
cie gimnazjum, jak pisal ks. A. Cikoto: Siostra Wanda jedzie otrzymac
patent, aby moc otworzyc zaklad krawiecki dla dziewczqt, jak rowniez,
Jjezeli bedzie mozliwe, zezwolenie na prywatne gimnazjum lub kursy gim-
nazjalne, poniewaz zglosilo sie duzo miodych chlopcow (55), ktorzy pra-
gnq ukonczyc kurs przynajmniej kilku klas gimnazjalnych®®. Uczniowie
byli przyjmowani bez wzgledu na narodowos¢.

Przed swietami Bozego Narodzenia Biskup pisal: Ciesze sig, ze gim-
nazjum dobrze sie zapowiada, ze chetnych do nauki nie brak. Prosze
i swoje siostrzyczki wedlug moznosci urabiac duchowo, a nawet zdohiej-
sze niech sie uczq, cho¢ w wolnych chwilach. Powoli, Bog da, wszystko
sie rozwinie®”.

Przybywaly nowe powotania z miejscowego Srodowiska. Byly to
gléwnie dziewczeta juz wczesniej pozostajace w kontakcie z ks. Andrze-
jem Cikoto, bagdZ wrecz korzystajace z jego kierownictwa duchowego.

2% A. Cikoto, Do bpa J. Matulewicza, Druja, 24 XI 1923, ASJE. S. Michalina odeszla
ze Zgromadzenia. Zob. List ks. A. Cikoto do bpa J.Matlewicza, Druja, 9 IV 1924,
ASJE. S. Wladystawa Wilczyniska, absolwentka Uniwersytetu St. Batorego, zmarta
Swigtobliwie. List ks. A. Cikoto do bpa ]J. Matulewicza, Druja, 3 VI 1924, ASJE.

25 J. Matulewicz, Do ks. Andrzeja Cikoto, Wilno, 26 XI 1923, ASJE.

26 A. Cikoto, List do bpa Jerzego Matulewicza, Druja, 18 XI 1923.

27 J. Matulewicz, Do Wandy Jeute, Wilno, 22 XII 1923, LP 296, nr 241.
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4. Za biskupa wilenskiego Romualda Jatbrzykowskiego

Po wyjezdzie bpa Jerzego Matulewicza z Wilna, zanim marianie i eu-
charystki w Drui dowiedzieli sie o tym, rozpoczat sie ciezki czas préby.
Zdecydowanie pogorszyly sie wzajemne relacje miedzy s. Wandg Jeute SJE
i ks. Andrzejem Cikoto MIC, chociaz byly one normowane duchem
wzajemnego chrzescijanskiego zrozumienia i przebaczania?®. Wynikalo
to z faktu, ze siostry na poczatku pracowaly badZz w gospodarstwie
marianéw, badZz w gimnazjum. W trudnych powojennych warunkach
materialnych wynagrodzenie za prace bylo nikte, pomimo wielkiego
wktadu siéstr. Nauka w gimnazjum byta w rézny sposéb oplacana przez
rodziny posytajace dzieci do tej szkoly. Nie byly one jednak systematycz-
nie wynagradzane, jak o tym pisata s. Wanda: Z placeniem w gimnazjum
zawsze jest klopot 4. uzywamy najrozmaitszych srodkow, bo czasem nas
wyzyskujg®. Ale wazniejszym problemem byto formowanie przychodza-
cych dziewczat, co bylo trudne ze wzgledu na obcigzenia zajeciami poza
wspdlnotg wiasnego zgromadzenia.

Juz z Rzymu Biskup Matulewicz dawal wskazania s. Wandzie, co
nalezy uczyni¢ wobec nowego ordynariusza wilenskiego: Gdy przyjedzie
nowy arcybiskup, niech ks. Cikoto odnowi dane przeze mnie pozwolenie.
A 1 wam wypada nowemu Pasterzowi przedstawic sig*°. W odpowiedzi
s. Wanda wyznata: O. Andrzej ma pozwolenie na przyjecie do nowicjatu
/.../ Wychodzqc z tego zalozenia uznatam, ze Pan Bog chcial, by Zgroma-
dzeniem kierowat teraz o. Andbrzej z polecenia Jego Eminencji, stqd jedynie
ze wszystkim zwracam sig do o. Andrzeja. Z jednej strony nie zgadzam
sig z ks. Andrzejem w wielu rzeczach, wyrzqdzitam mu wiele razy przy-
kros¢, a moze nawet krzywde — z drugiej zas zal mi go, ze byt albo i jest
przesladowany®'. Z uplywem czasu przestala arcybiskupowi Matulewi-
czowi informacje: Ojciec Andrzej byt u Arcybiskupa i teraz naszym spo-
wiednikiem jest ks. Abrantowicz®?.

W tym okresie jednak s. Wanda Jeute wiozyta wszystkie starania
w takie zorganizowanie gimnazjum w Drui, aby ono mogto uzyskaé

28 Por. W. Jeute, List do bpa J. Matulewicza, Druja, 16 VII 1925, ASJE.
29 Taz, List do abp J. Matulewicza, Druja, 26 1 1926, ASJE.

30 J. Matulewicz, Do Wandy Jeute, Rzym, 9 XI 1925, LP 306, nr 255.
31 'W. Jeute, List do abp J. Matulewicza, Druja, 4 XII 1925, ASJE.

32 Taz, List do abp J. Matulewicza, Druja, 8 X 1926, ASJE.
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prawa panstwowe, co osiggneta 29 XI 1925 roku®. Gimnazjum bylo
koedukacyjne, jak czytamy: Jest w tym roku do 80 uczni i uczennic®*.
W styczniu 1926 roku przelala prawnie swojg koncesje na ks. Andrzeja
Cikoto i gimnazjum przeszio catkowicie pod zarzad marianéw?®. Trzeba
pamietaé, ze réwnolegle z pelnym poswieceniem oddawala sie organi-
zowaniu i formacji Zgromadzenia SJE oraz jego dzielom: prowadzeniu
kurséw zawodowych dla dziewczat i internatu.

Po uporaniu sie z istotnymi sprawami gimnazjum doradzata sie abpa
J. Matulewicza w sprawie jej egzaminu magisterskiego na KUL-u, piszac:
Niedlugo konczy sie termin zdawania egzaminow — 1928 rok. Jesli nie
przyznajq mi kwalifikacji, nie wiem, co bedzie. Do nauki nie mam teraz
czasu — tylko mam pokuse do niej*°. Arcybiskup dal krotka odpowiedz:
Prosze zaufac ks. Cikoto, jak mnie samemu i z pokorq i uleglosciq zrobic to,
co on Ci wskaze. Bog Ci to wynagrodzi. Moze lepiej bedzie, ze jakis czas
oddasz sie pracy tylko w gimnazjum, a pozwolisz innym siostrom sprobo-
wac sit w kierownictwie Zgromadzeniem, wedlug zarzqdzen o. Cikoto®".

Na ten ostatni list abpa Jerzego Matulewicza, jeszcze przed jego
Smiercia, s. Wanda odpisala: Jesliby o. Andrzej uwazat i chcial zmienic
moje Kierownictwo — ja w kazdej chwili jestem gotowa robic to, co otrzy-
mam. Zawsze sie obawialam, Ze Zle postepuje z siostrami i obcymi, wiec
jak inna siostra Kierowalaby Zgromadzeniem, ja bym jq tak samo stucha-
la, jak uczylam postuszenstwa wszystkie siostry dla wypemienia slubow,
4. woli Bozej*®. Dodata przy tym: Pisal Ojciec Przewielebny, zebym sie
stawila u nowego ks. arcybiskupa. Nie zrobitam tego, skoro o. Andrzej za-
latwia sprawy naszego Zgromadzenia®®.

Juz po Smierci abpa Jerzego Matulewicza, ks. Andrzej Cikoto, za
zgoda bpa Romualda Jatbrzykowskiego, wyznaczyt na przetozong s. Jo-
zefe Zuk, ktérej byt kierownikiem duchowym. W kronice pisanej przez
s. Jozefe Zuk, ktéra przejela po s. Wandzie obowiazki przelozonej, czy-

33 Zob. W. Jeute, List do abpa J. Matulewicza, Druja, 4 XII 1925 r. To dawato uczniom
mozliwosci dalszego ksztalcenia i podejmowania pracy o$wiatowej w katolickim
duchu chrzescijafiskim.

3¢ Taz, List do abp J. Matulewicza, Druja, 26 1 1926, ASJE.

35 Zob. taz, List do abpa J. Matulewicza, Druja, 26 1 1926 .

36 Taz, List do abpa J. Matulewicza, Druja, 18 VIII 1926, ASJE.

37 J. Matulewicz, Do Wandy Jeute, Kowno, 7 XI 1926, LP 308, nr 257.

38 W. Jeute, List do abp J. Matulewicza, Druja, 13 XII 1926, ASJE.

3% Tamze.
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tamy: Dnia 7 lipca 1927 roku Siostra Wanda Jeute skonczyla swojg ka-
dencje przelozenistwa i odjechata do Plocka na dalsze studia*°. By¢ moze
ten wyjazd s. Wandy byt zwigzany z koniecznoscig poszukiwania mate-
rialéw do pracy dyplomowej. Juz 28 VIII 1927 r. s. Wanda powrdcita,
aby kontynuowa¢ prace w gimnazjum w Drui*!.

Do egzaminéw magisterskich przystapita w ostatnim mozliwym praw-
nie terminie w 1928 r. Egzamin ustny w styczniu 1928 roku zdata z oce-
ng Srednig — 3,6, jednak ocena niedostateczna z pierwszej pracy dyplo-
mowej dala jej ostatecznie $rednig 3,3. Ocene dostateczng uzyskata tez
z pracy dyplomowej i z egzaminu ustnego w czerwcu 1928 r.

Oceny uzyskane w 1928 r. w zestawieniu z ocenami uzyskanymi
w czasie studiéw do czerwca 1923 r. swiadczy¢ mogg o wielkim wyczer-
paniu s. Wandy Jeute i potwierdzajg niesprzyjajace warunki dla nauki
w Drui. Jezyk pisanych prac dyplomowych wykazat braki, ktére mogly
pochodzi¢ z piecioletniego przebywania w srodowisku biatoruskim. Na-
tomiast oceny z okresu studiéw razem wziete Swiadczg o wielkiej ofiar-
nosci, niezwyktej pracowitosci, ambicji i postuszenstwie wobec kierow-
nictwa bl. Jerzego Matulewicza i ks. Andrzeja Cikoty.

W czerwcu 1928 roku s. Wanda Jeute byta na audiencji u abpa
Romualda Jalbrzykowskiego w Wilnie. W okresie miedzy czerwcem
a wrzeSniem 1928 r. przechorowala ciezko zapalenie nerwu lewej reki
i w tym stanie wyjechata do Warszawy, po ,,catkowitym zdegradowaniu
i usunieciu”*? ze Zgromadzenia SJE. Data wiec wszystko z siebie dla Ko-
Sciola i okazala sie ,,niezdatna do niczego™?. Czyz nie stala sie podobna

40 7, Zuk, Kronika Zgromadzenia Siéstr Stuzebnic Jezusa w Eucharystii w Drui od 1923 1.,
rekopis, z. 1, 28. Informacja o zakonczeniu kadencji s. Wandy Jeute nie odpowiada
prawdzie. Ksiadz Andrzej Cikoto zaproponowat siostre Wande na przetozona i mi-
strzynie 18 listopada 1923 roku, co zostalo potwierdzone przez bpa J. Matulewicza
21 listopada tegoz roku, natomiast 22 listopada odeszla s. Kazimiera Wilejkis,
dotychczasowa przelozona, a 24 listopada opuscity wspdlnote w Drui wszystkie
jej towarzyszki. Wéwczas s. Wanda Jeute objeta przetozenstwo. Por. A. Cikoto, Listy
do bpa J. Matulewicza, Druja, 18 XI 1923; 22 XI 1923; 24 XI 1923. J. Ma-
tulewicz, List do ks. A. Cikoto, Wilno, 21 XI 1923. Zatem trzyletnia kadencja
przetozonej zakoniczyta si¢ 21-24 listopada 1926 roku, a nie 7 lipca 1927 roku.

41 Zob. J. Zuk, Kronika Zgromadzenia..., 30.

42 W. Jeute, List do abpa R. Jalbrzykowskiego, Swir, 15 VIII 1931 r., Biblioteka Wré-
blewskich w Wilnie.

43 Taz, List do abpa R. Jalbrzykowskiego, Swir, 15 VIII 1931 r. Do Kurii Metropo-
litalnej wpltynat 31 VIII 1931 r., nr 3457. Zob. ,,Nasza Wspdlnota” 134(2001)
80-94.
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do ,,Scierki zuzytej, porwanej i wyrzuconej”, ale zuzytej — bo sama data
sie zniszczy¢ w stuzbie dla Chrystusa, Zgromadzenia i Kosciota.

Przelozona s. Jézefa Zuk znalazla sie w bardzo trudnych warunkach.
Daje temu swd6j wyraz w modlitwie: Panie Jezu, Ty jestes obecny w tym
Tabernakulum. Ty wszystko wiesz i widzisz... znowu przedstawiam Ci
moje trudnosci i klopoty. . .ulzyj mnie, jesli nie przeciwna Ci moja ta pros-
ba. [...] Panie weZ w swq szczegolnqg opieke nasze Zgromadzenie i inter-
nat...Ty o Jezu wiesz, dlaczego Cie o to prosze**. Nieco dalej czytamy:
Chryste Najdrozszy, Ty przenikasz glebie serc naszych, w kazdej chwili
wiesz, co w nich sie dzieje. Ty znasz wszystkie bole serc naszych, wszak
sam je przezywales... w Twoim reku spoczywa wszystko, jestes Wszech-
mocny... ufam, ze przyjdziesz mi z pomocq w obecnych trudnosciach; bia-
gam za wstawiennictwem Twej Matki Najswietszej*.

Obie modlitwy jakby jedng wielkg klamrg spinajg czas miedzy jed-
ng a drugg sesjg egzaminacyjng s. Wandy. Siostra Jézefa nie wymienia,
w jakiej sprawie sie modli, ale zestawienie dat pozwala wnioskowa¢, ze
ta znang Jezusowi sprawg byly problemy zwigzane z nieprzyjetg pierw-
szg pracg dyplomowg s. Wandy na KUL-u i wyplywajacymi stad kon-
sekwencjami. Musiata wiedzie¢ jako przetozona o jej trudnosciach i jak
widaé przezywala je razem z nig.

Siostra Wanda Jeute w sytuacji swojej porazki naukowej, stresu
i choroby zostata uznana za niezdatng do profesji, ktérej termin uptywat
15 IX 1928 r. Nie odnowita i nie zlozyla wieczystych slubéw zakonnych
w Zgromadzeniu. Wynikato to by¢ moze z kanonu prawa koscielnego, ze
do slubéw nie mozna dopusci¢ oséb chorych. Zgromadzenia nie sta¢ byto
w tym okresie na jej leczenie. Wanda nie zrezygnowala jednak z zycia
poswieconego Bogu i Kosciolowi wedlug rad ewangelicznych.

Ta szokujgca decyzja, z zachowaniem szacunku dla s. Wandy Jeute,
w Zgromadzeniu odbila sie poczuciem krzywdy wyrzadzonej nie tylko
jej samej, ale takze calej wspdlnocie siéstr. Funkcjonuje przekonanie, ze
pod jej kierunkiem losy Zgromadzenia potoczylyby sie inaczej. Inne sio-
stry prébuja odczyta¢ w tym biegu wydarzen jakie$ wazne Boze przesta-
nie dla Zgromadzenia Siéstr Stuzebnic Jezusa w Eucharystii. Jedno jest
pewne — s. Wanda Jeute spelnila bardzo wazng role u jego poczatkédw,

44 |, Zuk, Skarbiec duszy, Druja, 8 II 1928 r., ASJE 3.H-10.
45 Tamze, Druja, 22 V 1928 r.
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jako eucharystka, ktéra wszystko z siebie data Chrystusowi i Kosciotowi
w heroicznym postuszenstwie. Stad to ona sama, jako pierwsza, zastuguje
na szersze i bardziej wnikliwe poznanie i na opracowanie jej biografii.

5. Zakonczenie

Zrédla pozwalaja zauwazyé, Ze inicjatywa zatozenia Zgromadzenia
zenskiego dla srodowiska biatoruskiego, omawiana w Wielki Czwartek,
zdaje sie wskazywac na istote Wieczernika: Eucharystie i kaptanstwo. Wy-
daje sie, ze zostata ona w mocy Ducha Swietego zlozona w sercach obu
kaptanéw: bt. Jerzego Matulewicza i ks. Andrzeja Cikoty, zatroskanych
o Koscidt lokalny. Obaj oddani w pelnieniu swojego powotania Niepo-
kalanej Matce Chrystusa i Kosciota podjeli trudng walke o godnos¢ zen-
skiego zycia konsekrowanego wsrdéd biatorusinéw.

Wizja bl. Jerzego siegala jednak dalej w powszechnym wymiarze Ko-
Sciofa. Siostra Wanda Jeute wybrana zostata do wpojenia miodym dziew-
czetom ducha eucharystycznego, ducha mitosci przelewajacej sie z Chry-
stusowego Serca w jednosci z Niepokalanym Sercem Maryi, w ich ser-
ca, czyniac z nich siostry dla wszystkich ludzi. Kiedy wyczerpaly sie jej
ludzkie sity w stawianiu oporu zlemu, zostata odestana do stanu $wiec-
kiego. Chociaz poza wspdlnotg Zgromadzenia, jednak wierna Chrystu-
sowi i Niepokalanej do konca swego zycia stuzyla Kosciotowi, a w tym
ostatnim czasie czynita to we wiasnej Ojczyznie. Jej nastepczyni, s. Jo-
zefa Zuk, poprowadzila Zgromadzenie ta sama droga, i udalo sie takze
przeszczepi€ je na teren Polski, bez uszczerbku dla Biatorusi.
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Jeute, Belarus, religious life.

Translated from Polish: Marina Batiuk
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Dziatalno$¢ publicystyczno-wydawnicza marianéw
w Polsce okresu miedzywojennego

uz w pierwszych konstytucjach odnowionego zgromadzenia znalaz! sie

zapis méwigcy o szerzeniu nauki i wiedzy oraz nauczaniu innych jako
0 jednym z zadan marianéw'. W tym celu marianscy zakonnicy mieli za-
ja¢ sie m.in. wydawaniem ksigzek, redagowaniem czasopism oraz wy-
ktadaniem nauki chrzescijanskiej?. Sam Ojciec Odnowiciel wyrazil taka
potrzebe w smutnym spostrzezeniu: Kto wie, czy nie najwiekszym nie-
szczesciem naszych czasow jest zboczenie umystu z drogi prawdy, z dro-
gl wiary, chaos i zamieszanie w dziedzinie mysli®. Jako Srodek zaradczy
widzial glebokg formacje intelektualna, potaczong z wszechstronnym po-
znaniem prawd wiary, jednoczes$nie polecajac przekazywanie zdobytej
wiedzy innym®*.

Zadania nakreslone przez bl. Jerzego zostaly podjete ochoczo. Naj-
bardziej na polu apostolatu ksigzki i prasy wykazali sie wspotbracia Li-
twini na czele z ksiezmi Franciszkiem Buczysem i Janem Totoraitisem.
Marianie na Litwie powotlali do zycia kilka tytutéw prasowych, wyda-
wali ksigzki naukowe i popularme (w tym takze pisane przez siebie) oraz
zalozyli wlasng drukamie w Mariampolu i najwieksza w kraju bibliote-

1 Institutum Fratrum Marianorum sub titulo Immaculatae Conceptionis Beatissimae
Virginis Mariae, Petropoli 1910, cap. I, p. 2.

2 Tamze, cap. I, p. 3.

3 Bl Jerzy Matulewicz, Dzienniki, tI. K. Oksiutowicz, Lichen Stary 2009, 81.

4 Tamze.
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ke ksiazek katolickich®. Nie ustepowali im w tym dziele rodacy postugu-
jacy w USA. Tam réwniez wydawano wiasne tytuly prasowe oraz pro-
pagowano literature religijng®. Gdy marianie rozpoczeli prace misyjng
w Harbinie, w Mandzurii, jednym z podjetych przez nich dziatan sta-
to sie takze wydawanie katolickiego czasopisma dla Rosjan’. W niedtu-
gim czasie po zalozeniu lotewskiej gatezi mariandw, tamtejsi wspdtbra-
cia otworzyli wlasng drukamie i rozpoczeli wydawanie miesiecznika. Nie-
co pdzniej przejeli kierownictwo archidiecezjalnego wydawnictwa i dru-
karni w Rezekne®.

Niniejsze opracowanie jest prébg analizy dziatalnosci marianéw na
polu wydawniczym i publicystycznym w Polsce, w okresie miedzywojen-
nym. Silg rzeczy w tym przypadku akcent pada na watek publicystyczny,
wszakze bowiem marianie w Polsce nie posiadali ani drukami, ani wila-
snego oficjalnego wydawnictwa. W przypadku pozycji ksigzkowych, na-
wet tych niewielkich, przyjeto zasade ich krétkiej prezentacji: informacje
o wyksztalceniu i funkcjach spelnianych przez ich autoréw (tekst), a tak-
ze wiadomosci o wydawcy oraz objetosci danej pozycji (przypisy). Na-
lezy zaznaczy¢, ze nie zawsze jest to literatura religijna. Profil wyksztat-
cenia oraz pasje poszczegdlnych wspdtbraci owocowaly nieraz tematyka
zwigzang z innymi dziedzinami zycia i nauki.

»,»Pro Christo”. W 1925 roku ukazal sie pierwszy numer miesieczni-
ka pod nazwa ,Wiara i Czyn”, ktéry od roku nastepnego wychodzit pod
zmienionym tytulem ,,Pro Christo” (noszac podtytul ,Wiara i Czyn”, za-
mieniony w 1934 r. na ,Wiarg i Czynem!”). W zamysle miat on stuzy¢
nade wszystko formacji religijnej mlodej inteligencji i do mlodziezy byt
skierowany. Pierwszym redaktorem zostal Eugeniusz Kobytecki, ale spi-
ritus movens edycji miesiecznika byt ks. Marian Wisniewski (11967).
Siedzibg redakcji byt dom zakonny przy ul. Moniuszki (w pdzniejszym

5 S. Matulis, Marianie za blogostawionego Jerzego Matulaitisa-Matulewicza, tt. R. Piet-
ka, Warszawa-Lublin 2008, 231-233, 240-241; W. RimSelis, Prowincja litewska
sw. Jerzego, w: J. Bukowicz, T. Gérski, Marianie 1673-1973, Rzym 1975, 188-
190 (dalej: Marianie).

¢ S. Matulis, Marianie..., 188-191; P. Gabris, The past fifty years, Chicago 1964,
34-37.

7 M. Wojciechowicz, Placowka wschodnia w Harbinie, w: Marianie, 256.

8 S. Skutans, Prowincja lotewska sw. Teresy, w: Marianie, 198; P. Chudzik, Maria-
nie na Lotwie, Lublin 1993 [mps Biblioteki Marianéw w Lublinie], 57.
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czasie miejsce siedziby czesto ulegalo zmianie). Co ciekawe, mozna zary-
zykowa¢ twierdzenie, ze rozpoczecie owej edycji dokonalo sie poza zgo-
da przelozonych zgromadzenia, a nawet wbrew woli ojca generala i je-
go wikariusza na Polske®. Inicjator powolania miesiecznika wyjawit swdj
projekt arcybiskupowi metropolicie warszawskiemu i poprosit go o zgo-
de. Kardynat Kakowski przyjal wiadomos¢ z wdziecznoscia, wyrazajac
zwlaszcza satysfakcje ze wspdtpracy z sodalicyjng mlodziezag akademic-
ka; upowaznit ks. Wisniewskiego do redagowania pisma oraz mianowat
go cenzorem'®.

Ksigdz Wisniewski nadal periodykowi charakter mocno apologe-
tyczny, a nawet ,,bojowniczy”. W Polsce Zmartwychwstalej zwyrodniali
szalency bluzniq Chrystusowi. [...] Wobec tego nie chcemy pozostac bez-
czynni. Targnigto sie na to, co nam najdrozsze. Przyjmujemy wyzwanie
i idziemy w ten bdj o Chrystusa z okrzykiem, ktory od dziewietnastu wie-
kow zawsze zwyciesko rozbrzmiewat w Kosciele: Pro Christo! |[...] Przebo-
jem torowac bedziemy droge sobie i braciom ku Polsce Chrystusowej — ta-
kie stowa swoistego manifestu mozna przeczyta¢ we wstepie do 1 nu-
meru miesiecznika'?.

Umieszczane w nim teksty redagowane byly gtéwnie przez ludzi
Swieckich. Czesto jednak pisal je sam ks. Wisniewski oraz, sporadycz-
nie, inni marianie (ks. Jézef Jarzebowski, ks. Jerzy Pawski, ks. Jan Sob-
czyk, ks. Zygmunt Trészynski, ks. Robert Wierzejski, br. Bronistaw Za-
tuski). Wplyw Wisniewskiego na profil czasopisma wyrazal sie takze
w tym, ze stalo si¢ ono niejako organem instytucji, na ktérej czele stat
tenze kaplan, a mianowicie Stowarzyszenia Spotecznego Panowania Naj-
Swietszego Serca Jezusowego w Rodzinach Chrzescijanskich'?; tematy-
ka dotyczaca kultu Serca Jezusowego i Jego intronizacji przewijala sie
w wielu, zwlaszcza poczatkowych, numerach miesiecznika. Ponadto pi-
smo zawierato — obok tekstéw o charakterze religijnym — artykuly spo-
teczno-wychowawcze, niejednokrotnie o wydzwieku politycznym, a tak-

9 Archiwum Marianéw Polskiej Prowingji [dalej: AMPP], VI C, Zmarli: ks. M. Wi-
Sniewski, Pismo ks. K. Bronikowskiego, wikariusza generalnego zgromadzenia
w Polsce do ks. M. Wisniewskiego z 2 XI 1926 .

10 AMPP, VI C, Zmarli: ks. M. Wi$niewski, Pismo kard. A. Kakowskiego do ks. M. Wi-
Sniewskiego z 13 I1 1925 r.

11 Wiara i Czyn” 1(1925) nr 1, 2.

12 Przez kilka lat umieszczano nawet w stopce nazwe Stowarzyszenia jako podmiot
wydawniczy miesiecznika.
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ze sprawozdania, informacje i recenzje ksigzek. Kilkukrotnie umieszczo-
no na jego famach teksty propagujace marianskie zgromadzenie oraz po-
staci Ojcéw Stanistawa Papczyniskiego i Jerzego Matulewicza.

W poczatkowej fazie istnienia pisma zmieniali sie Swieccy redakto-
rzy, ktérych mozna okresli¢ raczej mianem prowadzacych, gdyz role re-
daktora naczelnego spetnial w rzeczywistosci ks. Wisniewski. Tenze przez
kilka pierwszych miesiecy byt takze cenzorem czasopisma. Gdy jednak
w jednym ze swoich tekstéw w zdecydowany sposéb wyrazit watpliwo-
Sci co do zasadnosci zniesienia przez polski episkopat niektérych swiat
jako obowigzujacych, spotkalo sie to z ostrg reakcjg miejscowej kurii. Za
wystawienie na szwank autorytetu polskich biskupéw warszawski ordy-
nariusz zwolnil go z urzedu cenzora, na jego miejsce mianujac ks. Kazi-
mierza Bronikowskiego!®.

Styl sprawowania przez Wisniewskiego funkcji redaktora oraz podej-
mowanie przez niego autonomicznych decyzji bez wiedzy przetozonych
Sciggal na niego kolejne kiopoty. W listopadzie 1926 r. przelozony pol-
skich marianéw, ks. Kazimierz Bronikowski, pisemnie nakazat mu przed-
stawienie dokladnych sprawozdan finansowych oraz uzyskanie formal-
nego pozwolenia warszawskiego arcybiskupa na dysponowanie pieniedz-
mi, ktére otrzymywat z tytutu sprzedazy czasopisma. W przeciwnym ra-
zie zabronil mu korzystania z tych funduszéw. Wikariusz generalny za-
uwazy! takze, ze miesiecznik, pomimo dwdch lat istnienia, nie osiagnat
dostatecznej liczby prenumeratoréw oraz wspdtpracownikéw (przy okazji
wyslanego pisma mozna dowiedziec sie, ze ks. Wisniewski myslat takze
o wszczeciu edycji nowego czasopisma pod nazwa ,,Szczerbiec”, co spo-
tkato sie z kategoryczng odmowg ks. Bronikowskiego)'4.

Na pierwszy kwartat 1927 r. oplate wniosto zaledwie 510 prenu-
meratoréw (podczas gdy w roku poprzednim bylo ich okoto tysigca).
Bronikowski postawil zatem Wisniewskiemu warunek zdobycia tysigca
pewnych odbiorcéw, tak by zapewni¢ materialne podstawy do funkcjo-
nowania miesiecznika i nie korzysta¢ z funduszéw przeznaczonych na
inne cele'®.

13 AMPP, VI C, Zmarli: ks. M. Wisniewski, Pismo Kurii Metropolitalnej Warszawskiej
do ks. K. Bronikowskiego z 11 XI 1925 r.

14 AMPP, VI C, Zmarli: ks. M. Wisniewski, Pismo ks. K. Bronikowskiego do ks. M. Wi-
$niewskiego z 2 XI 1926 r.

15 Archivum Generale Marianorum [dalej: AGM], Litterae series I, Ks. K. Bronikow-
ski do ks. Kazimierza RekKlaitisa, 201 1927 r.
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Kolejny wikariusz generalny, ks. Wiodzimierz Jakowski, na poczat-
ku 1928 r. — majac na uwadze brak wystarczajgcej liczby prenumerato-
réw — nakazal tymczasowe zawieszenie edycji oraz zwolnienie Swieckie-
go personelu redakcji. Sprawy biezace zwigzane z zapewnieniem funk-
cjonowania redakcji miat ks. Wisniewski zatatwia¢ odtad sam lub z po-
mocg braci zakonnych, ktérzy z nim wspdtpracowali'®. Postanowienie to
nie weszlo jednak w zycie.

W miedzyczasie, bo w marcu 1927 r., ks. Wisniewski opublikowat
tekst, ktéry Sciggnal na niego niezadowolenie ze strony wtadz cywil-
nych'”. Autor — powolujac sie na przykiady walki z demoralizacjg ze
strony wloskiej i niemieckiej miodziezy — zachecal do podobnych wysta-
pien polskg mlodziez. W zdecydowany sposdb zareagowat na to Komisarz
Rzadu m.st. Warszawy Wiladystaw Jaroszewicz. Zwrdcil sie on do war-
szawskiego metropolity, nazywajac artykul Wisniewskiego niebezpieczng
»polityka gwaltu”. Oznajmit jednoczesnie, ze ztozono wniosek do proku-
ratury o pociagniecie do odpowiedzialnosci redaktorow miesiecznika'®.
Prawdopodobnie sprawa zostata jednak umorzona. Wisniewski w roku
nastepnym udal sie do USA, gdzie podjal obowigzki duszpasterskie'®
(i skad listownie kierowal miesiecznikiem oraz przesylal artykuly), a re-
daktorem naczelnym zostatl Stefan Kaczorowski, ktéry te role spelniat
do pazdziemika 1933 roku?®.

W listopadzie 1933 r. ks. Wisniewski formalnie figurowat juz jako re-
daktor naczelny, ale po 11 miesigcach wladze polskiej prowincji przekazaty
kierowanie miesiecznikiem ks. Jerzemu Pawskiemu (11968). Ksigdz Hen-
ryk Goljan MIC stusznie po latach zauwazyl, iz ks. Wisniewski po powro-
cie z USA zaostrzyt na famach miesiecznika kurs w kwestiach zydowskiej
i masonskiej*!, za$ ks. Pawski kontynuowat linie swojego poprzednika.

16 AMPP, VI C, Zmarli: ks. M. Wisniewski, Pismo ks. W. Jakowskiego do ks. M. Wi-
Sniewskiegoz 511928 r.

17 Zob. Mlodziezy, bron si¢!, ,,Pro Christo” 3(1927) nr 3, 161-171.

18 AMPP, VI C, Zmarli: ks. M. Wisniewski, Pismo Komisariatu Rzagdu m.st. Warsza-
wy do kard. A. Kakowskiego z 8 IV 1927 r.

19 Prawdopodobnie jednym z powodéw wyjazdu do USA byla koniecznos¢ sptacenia
dlugu powstatego wskutek zlego gospodarowania funduszem redakcyjnym. Zob.
AGM, Litterae series I, Ks. W. Jakowski do ks. Andrzeja Cikoty, 1911936 r.

20 Od Redakdiji, ,,Pro Christo” 9(1933) nr 11, 641-642.

21 Po latach ks. Wisniewski nie bez satysfakcji przypisywat redagowanemu przez sie-
bie miesiecznikowi niemata role w przyczynieniu si¢ do delegalizacji 16z mason-
skich w Polsce przez prezydenta Ignacego Moscickiego w 1938 r. Zob. AMPP, VI
C, Zmarli: ks. M. Wisniewski, H. Goljan: Ks. Marian Wisniewski MIC w $wietle
wlasnych wspomnien i listéw, Warszawa 1967 [mps], 8.
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Przelozeni zakonni — widzac, ze pismo weszlo prawie wylacznie
na droge konfrontacji i polemik — proponowali, by redaktor umieszczal
w nim wiecej pozytywnych tresci, a w koncu nawet mieli sugerowac,
by w stopce nie umieszcza¢ informacji o Zgromadzeniu Ksiezy Maria-
néw jako wydawcy?? (informacja ta widniata jednak do konica ukazywa-
nia si¢ miesiecznika). Owczesny przelozony generalny o. Andrzej Cikota
w liscie do o. prowincjata Wiadystawa Mroczka wyrazit watpliwos¢, czy
tez duch propagandy obecny w ,,Pro Christo” nie sprzeciwia sie nauce
Kosciota i marianskim konstytucjom. Proponowal takze, by w tej mate-
rii porozumiec sie z powaznymi autorytetami naukowymi w polskim Ko-
Sciele i da¢ odpowiednie rozporzadzenia ks. Pawskiemu??.

W celu zlagodzenia wymowy czasopisma zdecydowano sie w koncu
na zmiane jego kierownika. W lutym 1938 r. funkcje redaktora naczelne-
go objat ks. Wlodzimierz Jakowski (11948). Od tego czasu w miesiecz-
niku znalez¢é mozna bylo wiecej tekstéw o charakterze religijno-ascetycz-
nym. Pojawialy sie takze artykuly spoteczno-polityczne, jednakze ostrze
polemiki skierowane odtad bylo bardziej przeciw ideologii komunistycz-
nej i nazistowskiej. Zwieckszyla sie takze ilos¢ tekstéw o tematyce ma-
rianskiej, wigcznie z informacjami z zycia zgromadzenia. Wybuch wojny
zakonczyl wydawanie pisma.

Przy redakcji miesiecznika istniato takze wydawnictwo, ktére na prze-
strzeni lat wydalo pojedyncze tytuly ksigzkowe. Byly to pozycje o cha-
rakterze ascetycznym oraz wychowawczo-religijnym, adresowane gtéw-
nie do mtodziezy. Z reguly autorami tych ksigzek byty osoby spoza zgro-
madzenia, cho¢ zdarzaly sie tez publikacje marianskie (o czym bedzie
mowa nizej). Dzialalnos¢ Wydawnictwa Pro Christo nalezata jednak do
skromnych.

Ksiadz Jozef Jarzebowski (11964), znany szerzej w marianskim zgro-
madzeniu jako wybitny pedagog i apostol nabozenstwa do Bozego Mito-
sierdzia, nigdy w zasadzie nie stronit od piéra. Wstapiwszy w 1917 r. do
marianéw, po ukonczeniu seminarium duchownego w Warszawie i uzy-
skaniu Swiecen przez pewien czas studiowal filologie polskg na Uniwer-
sytecie Lubelskim (p&zniejszy KUL), ale przeszkodzita mu w tym osta-

22 AMPP, VI B, Odeszli: ks. J. Pawski, H. Goljan: Swietej pamieci ksiadz Jerzy Paw-
ski [mps], 4-5.
23 AGM, Litterae series I, Ks. A. Cikota do ks. W. Mroczka, 22 1 1938 r.
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tecznie choroba ptuc. Zamilowanie do jezyka ojczystego przejawial nadal
przez pisanie i publikowanie wierszy, kazan oraz innych tekstow, m.in.
w czasopismach: ,,Prad”, ,,Pro Christo”, ,,Prosto z Mostu”, ,,Przeglad Po-
wszechny”?¢. Czesto pisywal, uzywajac literackiego pseudonimu — Jan
Art. Jako pierwsza drukiem ukazata sie jego sztuka teatralna Noc blogo-
stawiona®®, poSwiecona postaci Sw. Stanistawa Kostki.

Jarzebowski z zamilowania byt historykiem. Te pasje wida¢ chociazby
w ksiazeczce Pius IX. Wspomnienie o wielkim Papiezu i Przyjacielu Polski
z okazji 50-lecia skonu?®, w ktérej — przy okazji ukazania duchowego ob-
licza zmarlego papieza — zawart bogatg faktografie. Autor sporo miejsca
poswiecil przy tym tzw. sprawie polskiej, zestawiajac wypowiedzi papie-
skie dotyczace potozenia katolikéw w Polsce pod rozbiorami.

Jako wnuka powstanca-sybiraka w sposob szczegdlny interesowaty
Jarzebowskiego wydarzenia zwigzane z powstaniem styczniowym (1863-
1864) i jego legendarnym przywddcg gen. Romualdem Trauguttem.
Poklosiem tego byty dwie pozycje: Duchowe oblicze Traugutta®” oraz We-
gierska polityka Traugutta (Na podstawie znanych i nieznanych dokumen-
tow)?®. Z opracowan tych wylania sie zywa i niezwykla posta¢ dykta-
tora — o dojrzatej osobowosci, wysokim stopniu poswiecenia, a przy tym
gorliwego chrzescijanina poddanego woli Bozej i realizujgcego idee mito-
Sci oraz sprawiedliwosci spotecznej. Wykorzystanie wielu dokumentéw
i relacji ustnych przydato twoérczosci Jarzebowskiego istotnych waloréw.

Nalezy doda¢, ze w omawianym tu okresie Jarzebowski przez kil-
ka lat prowadzit osobiste zapiski, ktére doczekaly sie wydania w 1997
roku?.

2% Pelne zestawienie bibliograficzne w oprac. T. Gérskiego mozna znalezé w: J. Kra-
szewski, Z. Ortowska, Milosierdzie Boze ratunkiem dla swiata. Ks. Jozef Jarzebow-
ski, Marianin, Apostol Milosierdzia Bozego, Warszawa 1984, 166-172.

25 Ksiegarnia Kroniki Rodzinnej, Warszawa 1923, ss.64.

26 Komitet Gléwny Akcji Katolickiej w Warszawie, Warszawa [1928], ss. 42.

27 Wydawnictwo Ksiezy Jezuitéw, Warszawa 1936 [odbitka z ,,Przegladu Powszech-
nego’], ss. 40.

28 Warszawa 1939 [odbitka z ,,Prosto z Mostu”], ss. 24.

29 Dziennik 1923-1927, oprac. J. Bukowicz, T. Gérski, Wydawnictwo Ksiezy Maria-
néw, Warszawa 1997, ss. 228; Po II wojnie $wiatowej ukazato sie jeszcze kilka
ksigzek Jarzebowskiego — tomikéw wierszy oraz opracowan dotyczacych powsta-
nia styczniowego, Traugutta, a takze Cypriana Kamila Norwida i jego zwigzku ze
zmartwychwstancami. Na szczegdlng uwage zastuguje antologia Mowiq ludzie roku
1863 (Londyn 1963) oraz zbidr listéw i dokumentéw Traugutt (Londyn 1970).
Cho¢ obie pozycje nie roszcza sobie pretensji do bycia naukowymi, to jednak ich
wartos$¢ naukowa, ze wzgledu na bogactwo materiatu Zrédlowego, jest duza.
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Ksiadz Eugeniusz Kulesza (1194 1) byl zrazu studentem na Wydziale
Lekarskim (medycyna) i Wydziale Filozoficznym (antropologia) Uniwersy-
tetu Jagiellonskiego w Krakowie®°. Wstgpiwszy do marianéw jako kandy-
dat na kaptana (1915), podjal po nowicjacie studia teologiczne we Fry-
burgu w Szwajcarii, ktére w 1924 r. zwienczyt pracg doktorska z dzie-
dziny zycia wewnetrznego pt. La doctrine mistique de Richard de S. Victor
(Nauka mistyczna Ryszarda od $w. Wiktora). Publikowal nastepnie w cza-
sopismach teologicznych: lwowskich ,,Szkole Chrystusowej” i ,,Przegla-
dzie Teologicznym” oraz krakowskim ,,Przegladzie Powszechnym”. Zda-
rzalo mu sie przy tym prowadzi¢ polemiki, takze z autorami zagranicz-
nymi, bazujgce na wnikliwej analizie teologiczno-ascetycznych pojec®'.

Jako pierwszy w polskiej literaturze teologicznej okresu miedzywojen-
nego sformutowal najpelniejsza definicje kontemplacji mistycznej, aktu-
alng réwniez dzisiaj*?. Z uznaniem wyrazil sie o nim ks. prof. Stanistaw
Urbanski: Wprawdzie polscy autorzy nie stworzyli nowych kierunkow
w teologii mistycznej, nie proponowali nowych systemow w ramach du-
chowosci chrzescijanskiej, niemniej jednak w ich nauce spotykamy samo-
dzielme mysli. Swiadczy o tym juz samo podjecie proby zdefiniowania mi-
styki, a szczegolnie proba okreslenia kontemplacji wlanej przez ks. Kulesze.
Autor ten sformulowat w oparciu o najnowsze wowczas badania zachod-
nich teologow definicje skladajgcq sie z istotnych elementow kontemplacji
wlanej, na podstawie ktorych modlitwe te okreslali pozniejsi autorzy®>.

Ks. Wladystaw Lewandowicz (11949) przed wstapieniem do zgro-
madzenia (1920) studiowal krétko filozofie na Uniwersytecie Jagiellon-
skim w Krakowie, we Fryburgu oraz na Uniwersytecie Warszawskim. Jako
marianin studiowal teologie na Uniwersytecie Warszawskim, a nastepnie
w rzymskim Angelicum, gdzie zdobyt doktorat w 1929 r. Na zlecenie
ordynariusza archidiecezji warszawskiej zajal sie organizowaniem AKcji
Katolickiej we wspomnianej diecezji; w omawianym tu okresie prowa-
dzil takze zajecia dydaktyczne w seminarium metropolitalnym.

30 AMPP, VI C, Zmarli: ks. E. Kulesza, Wypis z akt Archiwum Uniwersytetu Jagiel-
loniskiego.

31 Zob. S. Urbanski, Teologia zycia mistycznego. Studium polskiej mistyki (1914-1939),
Warszawa 1999, 204-205, 268-271.

32 Tamze, 36.

33 Tamze, 369.



Dziatalnos¢ publicystyczno-wydawnicza marianéw w Polsce... 530

Jego publikacje ogniskowaly sie na problematyce zwigzanej z Ak-
cja Katolicka. Instytut Wyzszej Kultury Religijnej wobec potrzeb umyslo-
wych wspolczesnej inteligencji polskiej** to ksigzka, w ktérej Lewando-
wicz (sam przeciez twoérca i dyrektor IWKR w Warszawie) omowit w ob-
szermy i krytyczny sposéb zastane metody studiéw religijnych katolic-
kiej inteligencji w Polsce® oraz niezwykle szczegdtowo nakreslit zadania
IWKR w tym zakresie.

Problemat powolan kaptanskich w Akcji Katolickiej to niewielka pozy-
cja napisana przez Lewandowicza®®, w ktérej postawil on i rozwinat teze
gloszaca, iz Akcja Katolicka jest w szczegolny sposéb predysponowana do
wspolpracy nad mnozeniem liczby nowych pracownikow na niwie ka-
plariskiej*”. Napietnowal brak zainteresowania Akcji wspomniang kwe-
stig, postawil wnioski i zaproponowatl nowe inicjatywy w tej materii.

ZwiazKi z rzgdcg archidiecezji warszawskiej zaowocowaty publikacja
pt. Sp. Kardynal Kakowski w publicznym 2yciu®®. Nakreslajac duchowa
sylwetke zmartego w 1938 r. arcypasterza, bronit m.in. jego zaangazo-
wania w Radzie Regencyjnej (z tego tytulu kardynat zebrat sporo gltoséw
krytyki), okreslajac ja jako pelniong nie dla celow stronniczych politycz-
nych, ale dla dobra publicznego Narodu i Kosciola®°. W analogii do papie-
za Piusa XI, ktérego okreslano ,,papiezem Akcji Katolickiej”, Lewando-
wicz udowadnial zasadnos¢ tytutu ,,biskupa Akcji Katolickiej” w odnie-
sieniu do Zmarlego. Z analizy tresci tej niewielkiej broszury da sie od-
czué nie tyle emocjonalne przywigzanie do kardynata, co raczej ukaza-
nie jego dziatalnosci jako swego rodzaju wskazéwek i bodzcéw dla dzia-
taczy akcyjnych w Polsce.

Akcja Katolicka na progu nowego pontyfikatu*® stanowi zapis stu-
dium, w ktérym Lewandowicz staral sie wykaza¢ wobec kierownikéw
Akgcji Katolickiej w Polsce (w pewnym stopniu takze ich uspokoié), iz

3% Archidiecezjalny Instytut Akcji Katolickiej, seria: Wydawnictwa Instytutu Wyzszej
Kultury Religijnej w Warszawie, Warszawa 1938, ss. 256.

35 W roku 1938 ukazala sie takze 36-stronicowa broszurka pt. Dotychczasowe me-
tody studiow religiinych Katolickiej inteligencji w Polsce jako odbitka czesci wyzej
wymienionej publikacji.

36 Archidiecezjalny Instytut Akcji Katolickiej, Warszawa 1939, ss. 36.

37 Tamze, 8.

38 Naczelny Instytut Akcji Katolickiej, Poznan 1939, ss. 8.

39 Tamze, 4.

0 Archidiecezjalny Instytut Akcji Katolickiej, Warszawa 1939, ss. 84.
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organizacja ta — wraz ze zmiang na tronie biskupa Rzymu — ma zapew-
niony przed sobg dalszy spokojny byt. Wediug niego apostolat swieckich
jest ,,niezbedny za kazdego pontyfikatu i w kazdym czasie nalezy do obo-
wigzkéw wiernych”#!. Sam sposéb wywodu jest niezwykle interesujacy,
gdyz odzwierciedla klimat wyczekiwania zwigzanego z wyniklg zmiang
i niepokoju o miode przeciez dzieto w Kosciele.

Ksiadz Aleksander Sekowski (11978) w 1917 r. wstgpit do marian-
skiego zgromadzenia jako zastuzony kaplan archidiecezji warszawskiej
(byt m.in. pracownikiem kurii metropolitalnej i kapelanem abp. Wincen-
tego Chosciak-Popiela)*?. Rychlo zastynat jako niezwyktly propagator po-
pulamych ksigzek i broszur*®. Apostolat ten prowadzit za pomoca pro-
stych Srodkéw; sam zamawial i kupowal lub tez osobiscie pisat (pod
réznymi pseudonimami, m.in. Sopyla**) oraz wydawat rozmaite pozycje
o charakterze popularmym. Jezdzac nastepnie po parafiach, gloszac ka-
zania, albo rekolekcje, zachecal wiernych do ich kupowania i rozprowa-
dzal je po mszach $wietych. Byly to czesto zyciorysy Swietych, ksigzki
o objawieniach maryjnych, materiaty trzezwosciowe i inne**. W ten spo-
séb tylko w latach 1919-1925 rozpowszechnit ok. 450 tysiecy wolumi-
néw, a akcje te prowadzit jeszcze przez nastepne lata®®.

Ksigdz Stefan Sydry (11981) w 1919 r. wstgpil do marianskie;j
wspdlnoty zakonnej, bedac wczesniej kaptanem archidiecezji warszaw-
skiej (w 1946 r. ponownie zostal inkardynowany do swojej macierzy-
stej diecezji). W 1931 r. zdobyt stopien doktora prawa kanonicznego na
Uniwersytecie Warszawskim na podstawie pracy Zgromadzenie Ksigzy

41 Tamze, 12.

42 AMPP, VI C, Zmarli: ks. A. Sekowski, Rys biograficzny opracowany przez ks. Jana
Karbasza.

4 AMPP, VI C, Zmarli: ks. A. Sekowski, De sodalis Sekowski Alexandri qualitatibus
ac dotibus [...] A.D. 1934.

** Pod tym pseudonimem znana jest np. ksigzka Jedyne zjawisko w swiecie, Wydaw-
nictwo Pro Christo, Warszawa 1935, ss. 127. Pozycja ta dotyczy m.in. objawien
maryjnych w Lourdes.

4> AMPP, VI C, Zmarli: ks. A. Sekowski, Sprawozdanie z 12 1 1931 r.

46 AMPP, VI C, Zmarli: ks. A. Sekowski, Homilia pogrzebowa ks. Jana Karbasza
z 25 VIII 1978 r.
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Marianow w XVIII w.*”. Swoje zaciecie pisarskie realizowal na poczat-
ku przez wydanie matych, popularmych pozycji. Byta to broszura o Stu-
dze Bozym o. Stanislawie Papczyniskim wydana w 50 tysigcach egzem-
plarzy oraz niewielka ksiazeczka pt. Msza swieta zyciem naszym®*®, kt6-
ra sam autor okreslil jako jedng z pierwszych publikaciji po polsku o czyn-
nym udziale w Najswietszej Ofierze Mszy*°.

Jednakze jego najwazniejsza — a dla marianéw wrecz nieoceniong —
publikacjg byta monografia dotyczaca Zalozyciela zakonu pt. Czcigodny
Stuga Bozy o. Stanistaw od Jezusa Maryi PapczyrisKi i jego dzielo w swietle
dokumentow™°. Bylo to pierwsze krytyczne opracowanie o charakterze
naukowym zyciorysu marianskiego zakonodawcy. Sydry w tym celu
przeprowadzit szczegélowa kwerende archiwalng i biblioteczna. Ksiazka
zostala dodatkowo wzbogacona o reprodukcje rycin, obrazéw oraz foto-
grafie wykonane przez ks. Feliksa Czeczotta MIC. Sami marianie otrzymali
w ten sposdb wazne narzedzie stuzace formacji i podtrzymywaniu swojej
wiasnej tozsamosci.

Ksigdz Stefan Warszawski (11932) byt wczesniej kaptanem diece-
zji lubelskiej. Interesowal sie zagadnieniami maryjno-mariologicznymi.
W 1916 r. wstgpil do zgromadzenia i juz jako marianin zabiegat o wy-
dawanie ksigzek o tematyce maryjnej i ascetycznej, ktére osobiscie ttu-
maczy! z jezyka francuskiego. Pierwszg wydang pozycja byla ksigzka Jo-
sepha Schrijversa CSsR pt. Moja Matka®'. Otwarta ona serie wydawni-
cza pod nazwa Bibljoteka Ks.Ks. Marjanow>? [pisownia oryg. — KT].

Przettumaczyt on takze popularny wéwczas Przewodnik kaptana pod-
czas jego rekolekcyj rocznych, autorstwa Georges’a Letorneau, ktéry uka-

47 Wydanie powielaczowe: Organizacja Zgromadzenia Ksiezy Marianow w XVIII w.,
Prowincja $w. Stanistawa Kostki, Stockbridge 1965, ss. 155; druk: S. Sydry,
J. Totoraitis, Zgromadzenie Ksiezy Marianow od zalozenia do odnowienia [jako czgs¢
ksigzki zlozonej z dwéch prac, ss. 5-287], seria: Fontes Historiae Marianorum,
Puszcza Marianska 2004.

%8 Wyd. Jan Cotty, Warszawa 1938, ss. 102.

49 AMPP, VI B, Wystapili: ks. S. Sydry, Pismo ks. S. Sydrego do Kurii Metropolital-
nej w Warszawie z 28 VIII 1961 r.

0 Fundusz Beatyfikacyjny O. Papczynskiego i Ksiegarnia $w. Wojciecha, Warszawa
1937, ss. 300.

51 Katolickie Towarzystwo Wydawnicze Kronika Rodzinna, Warszawa 1930 (tytut
oryginalny: Ma Mere); Nie udato sie dotrze¢ do egzemplarza tej ksigzki.

52 AMPP, VI C, Zmarli: ks. W. Jakowski, Katolickie Towarzystwo Wydawnicze Kroni-
ka Rodzinna do ks. W. Jakowskiego, 10 V 1930 r.
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zat sie takze w wyzej wspomnianej serii wydawniczej®. O innych ewen-
tualnych pozycjach wydanych w tejze serii nie wiadomo.

Dziatalnos¢ wydawnicza ks. Warszawskiego miata postaé zinstytu-
cjonalizowang i byla owocem wzajemnej umowy Zgromadzenia Ksiezy
Marianéw oraz znanego i popularmego w tym czasie Katolickiego Towa-
rzystwa Wydawniczego Kronika Rodzinna w Warszawie.

Ksigdz Robert Wierzejski (11949) przed wstgpieniem do zgroma-
dzenia (1911) i odebraniem wyksztalcenia teologicznego, ukonczyt stu-
dia na Wydziale Przyrodniczym Uniwersytetu Warszawskiego. Jako ab-
solwent seminarium duchownego przez rok studiowal jeszcze na wy-
dziale filozoficznym uniwersytetu we Fryburgu. Pasje przyrodniczg reali-
zowal jako nauczyciel przyrody i geografii w szkotach publicznych, a po
wstgpieniu do marianéw — jako nauczyciel w Kolegium Bielanskim oraz
tworca oryginalnego muzeum przyrodniczego (do ktérego okazy zbierat
w Brazylii, Chinach, Mandzurii i Stanach Zjednoczonych), a takze stacji
meteorologicznej na terenie szkoty>*.

Wierzejski oglosil szereg artykuléw o charakterze naukowym oraz
tlumaczyt na jezyk polski pozycje naukowe austriackiego jezuity Ericha
Wassmanna, z ktérych najbardziej znana byta ksigzka Biologia nowocze-
sna a teorya rozwoju®®. Wydal takze wtasng ksiazeczke pt. Nauki przy-
rodnicze w Sredniowieczu chrzescijariskiem®®. Zauwazyt bowiem, ze pol-
scy uczeni sg daleko w tyle za badaczami z zachodniej Europy w reflek-
sji nad pomnikami umyslowosci wiekow srednich®”. W tej niewielkiej ob-
jetosciowo pozycji autor rozprawil sie z zarzutem postawionym pod ad-
resem omawianej epoki nt. rzekomego zastoju w zagadnieniach zwig-
zanych z naukami przyrodniczymi. Analize dokonan Sredniowiecznych
uczonych ks. Wierzejski zwienczyl czytelng konkluzjg: A zatem mowic
dzisiaj o Sredniowieczu, jako o czasach ciemnych i ponurych dla wiedzy,
nie wypada®®.

5% Katolickie Towarzystwo Wydawnicze Kronika Rodzinna, Warszawa 1930,
ss. 279.

54 AMPP, VI C, Zmarli: ks. R. Wierzejski, Zyciorys z 23 IV 1934 r.

55 Gebethner i Wolff, seria: Biblioteka Dziet Chrzescijafiskich, Warszawa 1913
(tytul oryginalny: Die moderne Biologie und die Entwicklungstheorie).

56 Ksiegarnia Kronika Rodzinna, seria: Wspdlczesne Zagadnienia Podstawowe, War-
szawa 1914, ss. 78.

57 Tamze, 6.

58 Tamze, 70.
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Brat Bronistaw Zatuski (11963), absolwent Uniwersytetu Jagiellon-
skiego w Krakowie (agronomia i filozofia) ze stopniem naukowym dokto-
ra; do zgromadzenia wstapil w 1916 roku; petnit funkcje asystenta przy
Katedrze Nasionoznawstwa i Uprawy Roslin w Szkole Gtéwnej Gospo-
darstwa Wiejskiego w Warszawie (1917-1919); w latach 1919-1947
byt nauczycielem w Kolegium Bielanskim w Warszawie, a w latach 1921-
1947 — dyrektorem bielanskiego gimnazjum.

Jego praca dydaktyczno-wychowawcza oraz wczesniejsze zaangazo-
wanie w Towarzystwie Przyjaciét Mlodziezy wyczulily go na tematyke
zwigzang ze szkolnictwem w Polsce. Owocem wrazliwosci na kwestie wy-
chowania dzieci i mtodziezy byta m.in. pozycja pt. Katolickie szkohictwo
w katolickiej Polsce®®. W pracy tej Zatuski dowodzit, ze Koscidt jest naj-
potezniejszq instytucjq wychowawczq, wychowujgcq catq ludzkose, a zdo-
byte przez dwadziescia wiekow doswiadczenie oddaje na ustugi wycho-
wania®, zas metody wychowawcze stosowane przez Koscidt sg jedynie
skuteczne 1 prawdziwe®', gdyz zostaly one oparte na doglebnej znajo-
moéci natury ludzkiej i podporzadkowaniu jej woli Bozej. Celem katolic-
kiego wychowania jest ukazanie mtodemu cztowiekowi, ze istnieje bez-
wzgledna prawda i niewzruszony cel najwyzszy®?. Zagadnienia podejmo-
wane w tak rozumianym procesie wychowawczym muszg by¢ ukazywane
w perspektywie ostatecznego przeznaczenia czlowieka. W dalszym toku
wywodu dyrektor marianskiego gimnazjum przeanalizowal warunki po-
trzebne do katolickiego wychowania i nauczania miodziezy oraz stano-
wisko Kosciola w tej materii wyrazone w przepisach prawa kanoniczne-
go oraz nauczaniu papieskim. W calosci pracy widoczna jest troska tego
cenionego pedagoga o to, by z narodowej kultury nie wyeliminowano
chrzescijanskich podstaw moralnosci.

Inny przyktad powyzszej tematyki stanowi ksigzeczka Wspomnienia
i refleksje na tle przebiegu walki o szkole polskq (1905-1930)%. Jest to
zapis jego referatu, wygloszonego w 25. rocznice strajku szkolnego we
Wioctawskiej Szkole Handlowej, ktérej byt absolwentem. W pracy tej
br. Zatuski wpierw przywotat obraz rusyfikacji polskiej szkoly w ostat-

59 Lublin 1929 [odbitka z miesiecznika ,,Prad”], ss. 27.
%0 Tamze, 5.

61 Tamze, 6.

62 Tamze, 9.

63 Ksigznica Atlas, Warszawa 1932, ss. 37.
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nich dekadach istnienia Krolestwa Polskiego, nastepnie bardzo skrzetnie
zrelacjonowal wydarzenia strajkowe we Wioctawku, by zakonczy¢ swdj
wywod bolesng diagnoza: nieuleczeni jeszcze jestesmy z tego, co naszq
narodowq niemoc stanowi®®. Ta niemoc — wedlug Zatuskiego — to brak
mocnej wiezi moralnej w narodzie, niedostatek ugruntowanych i jasnych
zasad zyciowych. Apelowal zatem o to, by prawo moralne zapanowalo
we wszystkich dziedzinach naszego zycia zbiorowego®®, dajac $wiadectwo
swojej wlasnej dojrzatej formacji sumienia.

Idea odnowy religijnej miodziezy przyswiecata w owym czasie wielu
przedstawicielom katolickiej inteligencji polskiej. Do tego grona naleza-
ta m.in. hrabina Cecylia Plater-Zyberk, cztonkini ukrytego Zgromadzenia
Siéstr Postanniczek Serca Jezusowego (wspdlpracowal z nig swego cza-
su bl. Jerzy Matulewicz), zatozycielka Towarzystwa Przyjaciét Mtodziezy.
Zatuski spotkat sie z nig jeszcze w okresie swych studiéw w Warszawie.
Poklosiem tej znajomosci, mozna by rzec takze — fascynacji osobowoscia
hrabiny, stala sie ksiazka Cecylia Plater-Zyberkéwna. Zycie i dzialalosé
wychowawczo-spoleczna (w dziesigtq rocznice smierci)®®. Opracowanie
to wpisuje sie w tematyke wychowawcza, tak bardzo bliskg twdrczosci
pisarskiej Zatuskiego. Jest to prezentacja dziet zapoczgtkowanych i pro-
wadzonych przez hrabine; ona za$ sama zostala ukazana jako przykiad
wybitnej realizatorki chrzescijaniskiego ideatu wychowawczego.

Spotki zarobkowe 1 gospodarcze w Poznarniskiem i w Prusach Zachod-
nich [...]°" — ta praca stala sie podstawa do nadania stopnia naukowe-
go doktora nauk rolniczych, ktéry Zatuski otrzymal w 1927 r. Profe-
sor Adam Krzyzanowski wyrazil sie o niej w stowach wstepu: naszej li-
teraturze spoleczno-gospodarczej przybywa dzielo, omawiajqce zagadnie-
nie pierwszorzednej doniostosci, dotqd rownie wyczerpujgco nie opracowa-
ne®®, sam za$ autor wyrazil sie na temat celu swojej dysertacji w naste-
pujacych stowach: Prace niniejszq przedsiewziglem w tej mysli, aby wy-
kazac, jak imponujqce rezultaty osiggneli w zaborze pruskim rodacy nasi,
w niemniej nieprzychylnych warunkach, jak w innych dzielnicach, i obu-
dzic wiare, ze bylesmy tak usitowali, jak oni, to samo osiqgngc zdotamy®®.

64 Tamze, 35.

65 Tamze, 37.

6 Wydawnictwo Pro Christo, Warszawa 1930, ss. 107.
7 Gebethner i Spétka, Warszawa 1921, ss. 284.

68 Tamze, s. III.

69 Tamze, 3.
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Zatuski uzupelnil swéj naukowy wywdd wieloma zestawieniami — tabli-
cami statystycznymi dotyczacymi m.in. obrotéw poszczegdlnych spdtek
zarobkowych. Mialo to charakter praktyczny (wzorcowy) dla powstaja-
cych tego typu organizacji.

Powyzszy zarys mial na celu ukazanie w sposéb syntetyczny i w mia-
re pelny dzialalnosci publicystycznej i wydawniczej marianéw po 1915
roku, az do wybuchu wojny. Pod uwage wrzieto przede wszystkim
zachowane pozycje ksigzkowe, wzmiankujac takze formy publicystyki
prasowej (o innych postaciach publicystyki trudno méwié¢ w przypadku
omawianego okresu).

Marianie z Polski w przeciwienistwie do swoich wspétbraci z in-
nych panstw nie posiadali wtasnej drukarni, ani wydawnictwa. Starali
sie jednak w miare mozliwosci personalnych i finansowych angazowac
w dziatalno$¢ wydawnicza, przy czym byl to czesto wynik indywidual-
nych pasji i zdolnosci poszczegblnych czlonkéw zgromadzenia. Wydaje
sie bowiem, ze nawet oficjalnie utworzona seria wydawnicza pod nazwa
Bibljoteka Ks.Ks. Marjanow byla raczej poklosiem zapalu jednej osoby —
ks. Warszawskiego, nizli przemyslang strategia w wymiarze instytucji.
Swiadczy o tym fakt, iz po $mierci wspomnianego kaplana nikt juz
nie kontynuowal jego dziatan. Tym bardziej prywatny charakter miata
niezwykle plodna dzialalnos¢ ks. Sekowskiego. Pozostate publikacje
ksigzkowe pisane przez marianéw takze wydawane byly w instytucjach
zewnetrznych, w tym $wieckich. Na uwage zastuguje tu bogactwo te-
matyki: od szeroko pojetej literatury religijnej, poprzez historyczng, bio-
logiczna, edukacyjna, ekonomiczna, az po poezje. Wérdd ksigzek znalezé
mozna pozycje zaréwno popularne, popularnonaukowe, jak tez naukowe.

Jedyne wydawane przez marianéw w oficjalny sposéb czasopismo
jawi sie takze jako owoc pasji jednego czlowieka — ks. Wisniewskiego,
ktéry przy okazji szerzyt w nim poglady wiasne i ludzi o zblizonym za-
patrywaniu, co bylo zreszta powodem rozterek u wtadz zakonnych. Nie
mozna mu jednak odméwi¢ szczegblnej charyzmy:.

Marianie chetnie pisywali takze do réznych katolickich periodykoéw,
a doda¢ w tym miejscu nalezy, ze oficjalny organ Stowarzyszenia Katolic-
kiej Mtodziezy Akademickiej ,,Odrodzenie”, jakim byt miesiecznik ,,Prad”,
zostal powolany do istnienia przy duzym udziale Wtadystawa Lewando-
wicza, aczkolwiek jeszcze przed jego wstgpieniem do zgromadzenia.
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Dla catosci obrazu trzeba tez wspomnieé, ze wielu, zwtaszcza mto-
dych polskich marianéw oraz kandydatéw do zgromadzenia, swoje za-
interesowania publicystyczne mogto realizowa¢ w pismach o charakterze
wewnetrznym, wydawanych w formie powielaczowej. Byly to réznego
rodzaju jednodniéwki i wydawnictwa cykliczne. Ten rodzaj dziatalnosci
zastuguje na osobne opracowanie™. Poza formg powielaczowa wycho-
dzito czasopismo ,Wiadomosci Bielanskie” (1931-1934), bedace rodza-
jem kroniki i jednoczes$nie informatora Zaktadu Wychowawczo-Nauko-
wego Ksiezy Marianéw w Warszawie na Bielanach.
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Journalistic and publishing activities
of the Marians in Poland
between WWI and WWIIL

The first Constitutions of the renewed Congregation of
Marians already had a paragraph that spoke of acquiring and
promoting knowledge and of instructing others as one of the
Marians’ duties. For this reason, the Marians were supposed
to publish books and magazines, among others things.

The author attempts to analyze the Marians’ activity
in the fields of book-publishing and journalism in Poland
in the inter-war period (1918-1939). At that time, Polish
Marians did not have their own publishing house. Journalistic
activities were conducted by such individual Marians that were
endowed with necessary passion and talents, e.g., Frs. Marian
Wisniewski, Jézef Jarzebowski, Wiadystaw Lewandowicz,
Alexander Sekowski, Stefan Warszawski, Robert Wierzejski, and
Br. Bronistaw Zatuski.
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mach III Konferencji Naukowej z serii Prasa podlaska w XIX — XXI w. (Siennica,
15 IV 2005 r.), ktéry zostal oddany do druku.
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Wkiad marianéw
W szerzenie ekumenizmu

W)powiadanie sie na temat marianskiego zaangazowania w dzieto
ekumenizmu jest trudne, gdyz niestety, brakuje opracowan na ten
temat. Autor jest zdany na wilasng pamiec i wiasne ujecie, ktére spro-
buje tu przedstawic.

1. Duch marianskiego ekumenizmu

Najpierw nalezy stwierdzi¢, ze duch marianskiego ekumenizmu
ma swe zrédio w Swietlanej postaci bt. Jerzego Matulewicza. On byt
innamorato della Chiesa (zakochany w Kosciele). Taki jest tytut wioskiej
ksigzki o nim’, zawierajacej rozdzial: Fra I’Oriente e ’Occidente (miedzy
Wschodem a Zachodem), w ktérym autor szkicuje ekumeniczng sylwetke
i dzialalnoé¢ bt. Reformatora Zgromadzenia Marianéw. Drugie Zrédio,
bardzo ciekawe, skad mozna zaczerpna¢ wiadomosci o jego stosunku do
chrzescijafiskiego Wschodu prawostawnego i katolickiego?, to znajdujacy
sie w ,,La Civilta Cattolica” z 1957 r. artykut Il servo di Dio G. Matulaitis
e la conversione della Russia (Stuga Bozy ]. Matulaitis i nawrocenie Rosji)°.
Jakim ekumenistg jest bi. Jerzy wedtug tych Zrédet?

1 V. Cusumano, Innamorato della Chiesa, Milano 1966.

2 S. Matulis, Marianie za bl. Jerzego Matulaitisa-Matulewicza, Warszawa-Lublin 2008,
85.

8 U.A. Floridi SJ, Il servo di Dio e la conversione della Russia, ,,La Civilta Cattolica”
(1957) 27-28.
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Reformator marianéw nie byt irenista, czyli za wszelkg cene dazacym
do zgody miedzy wyznaniami, do usuniecia rozbicia chrzescijanstwa za
cene wzajemnych ustepstw doktrynalnych. Szczerze wskazywat rozbiez-
nosci w nauce Kosciota katolickiego i Cerkwi prawostawnej. Przyktadem
jest napisana wspaniatym jezykiem tacinskim jego rozprawa doktorska
Doctrina Russorum de statu iustitiae originalis*. Podkreslal w niej réw-
niez momenty zbiezne z nauka katolickg. Poza pracg doktorska zajat
sie tematem Rosji na Kongresie Eucharystycznym w Chicago (1926 r.),
gdzie wygtosit konferencje o apostolacie katolickim w Rosji®. Te dwie
prace odzwierciedlajg jego dobrg znajomos¢ jezyka Rzymu, jak tez troske
o Wschéd. Swiadcza o jego bezwarunkowym oddaniu Rzymowi i gora-
cej miloéci do Wschodu. Za tym nastawieniem szly konkretne czyny.
W 1911 r. bl. Jerzy rozpoczyna kierowac ,,czwartkami apologetycznymi”
w Petersburgu, gdzie spotykali sie liczni studenci rosyjscy réznych miej-
scowych instytutéw. Jako biskup wilenski otwiera w 1924 r. w Albertynie
k. Stonimia na Bialorusi wschodni klasztor jezuitéw, wybudowany tam
wraz z koSciolem naprzeciw cerkwi, by podkresli¢ jednos¢ obu obrzad-
kéw. Blogostawiony Jerzy wznawia klasztor bazylianéw w Torokaniach
i ksztalci kandydatéw na wschodnich kaptanéw. Podsuwa Piusowi XI
pomysl zalozenia collegium ,,Russicum”, ktére papiez powoltuje do ist-
nienia w 1928 r. Matulewicz dowodzi koniecznosci czystego obrzadku
stowianskiego, wystepuje przeciw latynizacji Wschodu. Postepuje wedlug
zasady: Omnes catholici sint, non ut omnes Latini fiant, aby wszyscy byli
katolikami, nie za$ zeby wszyscy mieli by¢ lacinnikami. Przyktadem takiej
postawy jest fakt naznaczenia w Wilnie na rektora kaplicy Matki Bozej
Pocieszenia archimandryty Filipa Morozowa, ktéry przyjal katolicyzm,
a pierwsza Msze $w. odprawil we wschodnim obrzadku. Wilenscy katoli-
cy zmuszali go, zeby zrezygnowal réwniez z obrzadku wschodniego, lecz
biskup Jerzy Matulewicz bronil praw archimandryty, stusznie uwazajac,
ze przymusowa zmiana obrzadku powstrzyma innych od decyzji przejscia
do Kosciota katolickiego®.

W tej dziatalnosci bt. Jerzego jest co$ z ducha nawracania, prozelity-
zmu. Ale w referacie na kongresie méwi tez wprost: nie unia, nie nawra-

* G. Matulewicz, Doctrina Russorum de statu iustitiae originalis, Krakéw 1903.

5 S. Matulis, Mariani sub Reformatore servo Dei Archiepiscopo Georgio Matulaitis-
Matulewicz, Nottingham 1971, 75-76.

¢ Tenze, Marianie za bl. Jerzego Matulaitisa-Matulewicza..., 71.
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canie, ale powrét do czaséw sprzed podziatu, do czaséw pierwszych so-
boréw. Parafii wschodnio-katolickiej w Wilnie nadat nazwe prawostawno-
-katolicki Kosciét obrzadku stowianskiego.

Pierwsi biatoruscy marianie pragneli, przyjawszy wschodni obrza-
dek, p6js¢ na cierpiaca pod jarzmem komunizmu Bialorus, aby tam
jawnie lub potajemnie prowadzi¢ apostolat. Uwazali, ze dla tego celu
nalezy zatozy¢ dom marianski w samej stolicy, Minsku. Projekt ten
ks. Andrzej Cikoto w poniedzialek wielkanocny 5 kwietnia 1926 r.
ujawnil bi. Jerzemu Matulewiczowi, ktéry w tym czasie w Rzymie
zalatwial rézne sprawy swojego urzedu, poruszajac réwniez kwestie
pracy marianéw we wschodnim obrzadku. Ojciec Reformator swemu
podwtadnemu odpowiedzial: O przysziej pracy w Rosji i na Bialorusi ja
mysle i mowie, mam nadzieje, ze Bog w tym, co jest tez Jego sprawq, mi
dopomoze. BgdZcie spokojni, wam tylko bedzie trzeba kiedys prowadzic
apostolat, teraz sie tylko przygotowujcie’.

Plany bt. ojca Reformatora spelniajg sie po jego $mierci. Juz w 1928
roku w Mandzurii Pius XI eryguje egzarchat wschodniego obrzadku
dla Rosjan i powierza go marianom. Tu odsytam czytelnika do wydaw-
nictwa zbiorowego ,,Marianie”, wydanego w Rzymie w 1973 roku na
300-lecie zalozenia Zgromadzenia. Tam na stronach 244-268 ks. To-
masz Podziawo, marianin wschodniego obrzadku, w artykule Placowka
wschodnia w Harbinie, napisanym z autopsji pod pseudonimem ks. Mi-
chata Wojciechowicza, pieknie przedstawil dzieje dalekowschodniej
marianskiej misji. Nalezy réwniez siegnag¢ do wydanej ostatnio w serii
»Zrédta historii marianéw” staraniem ks. Jana Bukowicza publikacji
Wspomnien: ks. Tomasza Podziawo®. Tam byla juz czysto ekumeniczna
praca. Wychowywano dzieci i mtodziez w duchu chrzescijaniskim bez
cienia prozelityzmu. Utrudniano przechodzenie na katolicyzm: potrzeb-
na byla pisemna zgoda rodzicéw, gdy chodzito o miodziez. W tej misji
dziatali: o. Fabian Abrantowicz®, Jézef Hermanowicz, Tomasz Podziawo,
Andrzej Cikoto'® i inni. Sposréd tamtejszych wychowankéw mamy dwaéch

7 Por. Tamze, 265.

8 Dom Przenajswietszej Bogurodzicy. Dzieje misji marianiskiej w Harbinie, Puszcza
Marianska 2001, 104-228.

° M.K. Rottenberg, Siostra FSK, Aby byli jedno. Pasja zycia siostry Joanny Lossow,
Warszawa 2005, 353. Toczy sie jego proces beatyfikacyjny jako meczennika rezimu
komunistycznego.

10 Tamze, 368. Toczy sie jego proces beatyfikacyjny jako meczennika rezimu komu-
nistycznego.
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marianéw: bpa Andreja Katkowa (niedawno zmart) i zyjacego w Australii
o. archim. Gieorgija Branczaninowa. Stamtad tez po 1955 roku duch
ekumenizmu przeszedt do polskich marianéw.

Trzeba koniecznie wspomniec, ze 2 lipca 1963 r. na przelozonego
generalnego marianéw zostal na kapitule generalnej wybrany ks. bp Cze-
staw Sipowicz, Bialorusin obrzadku wschodniego, prowadzacy misje
wsrdd greckokatolickich Biatorusinéw na Zachodzie, przetozony klasztoru
marianéw obrzadku wschodniego w Londynie. A wczesniej dwie kaden-
cje (od $mierci bi. Jerzego do roku 1933 i drugi raz od 22 lipca 1939
do swojej Smierci 14 maja 1951 r.) byt generatem ks. bp Piotr Bucys,
Litwin, wspdtodnowiciel Zakonu Marianéw, ktéry w 1930 r. otrzymat
konsekracje biskupig. Miedzy tymi dwoma kadencjami generalem od
21 lipca 1933 do 22 lipca 1939 r. byt o. archimandryta Andrzej Cikoto,
Biatorusin, tez obrzadku greckiego.

2. Czas po S$mierci bt. Jerzego

Przed Janem XXIII w Polsce niewiele méwilo si¢ o ekumenizmie,
ale we wspdlnocie marianéw ekumenizm juz praktykowano. Jak? Gdy
w Mandzurii komuni$ci w 1948 roku zlikwidowali misje, wszyscy
marianie zostali wywiezieni do tagréw syberyjskich. Do $mierci Stalina
(1953 r.) przetrwalo ich dwéch. Inni zgineli. Ci dwaj w 1955 r. wrécili
do Polski: o. Tomasz Podziawo i o. Jézef Hermanowicz. W roku akade-
mickim 1956/57 o. Tomasz jest wykiadowca na studium filozoficznym
w Gietrzwaldzie. Marianie znalezli si¢ tam w wyniku likwidacji przez UB
seminarium na Bielanach w 1954 r. Codziennie na wieczornej rekreacji
klerycy otaczali go w sali §w. Tomasza z Akwinu i z zapartym tchem stu-
chali opowiadan o pracy w Harbinie i o pobycie w gutagach sowieckich.

Trzej klerycy: Ryszard Pietka, Stefan Szwajkowski i Jézef Racz za-
interesowali si¢ blizej wschodnim obrzadkiem. Zdobyli mszat, zwany
Stuzebnikiem, i ojciec uczyt ich jezyka cerkiewno-stowianskiego. Powoli
poznawali chrzescijafiski Wschéd. Potem przez rok (1959/60) Ryszard
Pietka byt w Warszawie na Pradze. Miat rok przerwy w nauce. Po raz
pierwszy w zyciu poszedl do cerkwi prawostawnej. Z czasem skon-
taktowat si¢ z prawostawnym ksiedzem, Antonim Tatiewskim. Potem
nawigzat kontakt z klerykami prawostawnymi. Coraz czestsze kontakty
z liturgiczng modlitwg Wschodu i z duchowienstwem prawostawnym
prowadzily do przyjazni.
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Nastepnie do Warszawy przyjechal marianski kleryk Jézef Racz. Teraz
we dwoch zajmowali sie liturgig wschodnig. W 1960 r. Pietka rozpoczat
studia teologiczne we Wioctawku na pierwszym roku teologii, a J6zef Racz
na pierwszym roku filozofii na Pradze, gdzie przebywal Stefan Szwaj-
kowski i ksztalcil sie caty rocznik. Byly to juz czasy papieza Jana XXIII.

3. Inicjatywa s. Joanny Lossow

Siostra Joanna Lossow, franciszkanka z Piwnej w Warszawie, naj-
pierw prywatnie nawigzata kontakty z ks. Michelisem, protestanckim du-
chownym, nastepnie za$ zaplanowata na 10 stycznia w 1962 r. pierw-
sze w Polsce nabozenstwo ekumeniczne z udzialem niekatolikéw w ko-
Sciele sw. Marcina na Piwnej'!. Ale kto mial je urzadzi¢, przygotowac,
poprowadzi¢? Nie bylo odwaznych. Wiadze seminarium warszawskie-
go nie udzielily pozwolenia swoim klerykom. Mozna bylo spotka¢ sie
z zarzutem ,,zdrady” katolicyzmu. Na nabozenstwo przygotowano tek-
sty z wczesnochrzescijaniskiego Didache. Taki byl wtedy stan Swiadomo-
Sci ekumenicznej, nawet wsréd duchowienstwa. Rektorem seminarium
byt wéwczas pdzniejszy biskup sufragan warszawski Wiadystaw Mizio-
tek, bardzo gorliwy ekumenista. Siostra Joanna Lossow zwrdcita sie do
klerykéw marianskich na Wilenskiej i wiaczyli sie w nabozenstwo za po-
zwoleniem prefekta ks. Stanistawa Klimaszewskiego. Jako pierwsi w Pol-
sce klerycy rzymskokatoliccy wykonali Spiewy, modlitwy i catg liturgicz-
ng oprawe tego nabozenstwa'2. Bylo to pierwsze publiczne nabozenstwo
ekumeniczne w Polsce z udzialem niekatolikéw. Siostra Joanna zaprosita
rodzine protestancka, a prawostawnych — marianie, ze wzgledu na istnie-
jace juz z tym Kosciolem kontakty i przyjacielskie stosunki.

W nastepnym roku marianscy klerycy réwniez brali czynny udziat
w kolejnym nabozenstwie u $§w. Marcina. Wydarzenie to opisujg Wiado-
mosci Archidiecezji Warszawskiej. Na to nabozenstwo przyjechat z Wto-
ctawka Pietka, ktory woéwczas nawigzat kontakt z s. Joanng i otrzymy-
wat od niej materialy do nabozenstw ekumenicznych w nastepnych la-
tach. Co rok grupa seminarzystéw marianskich wraz z klerykami diece-
zji wloclawskiej organizowala nabozenstwa ekumeniczne w kosciele re-

11 Tamze, 176-177.
12 Tamze, 176.
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formatéw we Wioctawku. Pietka posredniczyt tez w zaproszeniu s. Jo-
anny Lossow do seminarium wloctawskiego na spotkanie ze wspdlno-
ta seminaryjng.

Ze starszych ojcow marianéw wigczyli sie czynnie w ekumenizm:
o. Tomasz Podziawo, o. Witalis Chamionek'® i czlowiek pojednania,
Swiadek nadziei — o. Jozef Zawadzki'“. Nie zachowaly sie jednak infor-
macje dotyczace ich konkretnego zaangazowania. Wiadomo tylko, ze
0. Zawadzki zapraszal niektére osobistosci $wiata protestanckiego. Wszy-
scy uczestniczyli w agapach. Byt to bardzo wazny moment w pierwszych
kontaktach miedzywyznaniowych: serdeczna rozmowa z bratem innego
wyznania.

W wyniku staran s. Joanny przy Sekretariacie Prymasa Polski po-
wstal Sekretariat Jednosci Chrzescijan dzialajacy do dzisiejszego dnia,
ktérego Pietka byt wieloletnim czlonkiem.

Trzeba tu jeszcze przytoczy¢ nastepujace $wiadectwo o udziale ma-
riandéw w dziele ekumenizmu: Z zakonow meskich w Polsce pierwsi sta-
neli do dzieta jednosci Ksieza Marianie, zwlaszcza ojciec Tomasz Podziawo.
Jego uczniem i nasladowcq byt ks. Roman Pietka, pozniejszy proboszcz je-
dynej w Polsce parafii neounickiej w Kostomlotach nad Bugiem. Niemale
zaslugi polozyli takze ojciec Witalis Chamionek i ks. Jozef Zawadzki. Wy-
plywa to oczywiscie z tradycji Zgromadzenia, ktorq smialo mozna nazwac
prekursorskq w dziedzinie krzewienia ekumenizmu®>.

W styczniu 1963 r. marianie z Wloctawka byli w bardzo dobrych
stosunkach z ojcami reformatami i zaproponowali im urzadzenie u nich
nabozenstwa ekumenicznego, co spotkato sie z zyczliwym przyjeciem.
Kleryk Pietka oméwit cate nabozenstwo z gwardianem, ktéry dat ma-
rianom wolng reke, kosciét do dyspozycji i obiecal urzadzi¢ agape takze
i dla tych ,,niewiernych”, jak méwit.

Wezesniej R. Pietka i H. Kulesza poszli do zboru i nawigzali kon-
takt z gming protestancka i jej duszpasterzem (pdzniej biskupem prote-
stanckim). Kulesza do konica pobytu we Wioctawku utrzymywat kontakt
z protestantami, a Pietka i J. Racz — z prawostawnymi. Bylo to pierwsze
nabozenstwo ekumeniczne we Wloctawku, a drugie w Polsce. Odtad co
roku u ojcéw reformatéw katolicy modlili sie wraz z niekatolikami. Zaan-
gazowalo sie tez wloclawskie seminarium diecezjalne, zarliwie patrono-

13 Tamze, 366.
14 Tamze, 201-207.
15 Tamze, 165.
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wat tej sprawie ks. Wincenty Dudek, profesor apologetyki. Prawostaw-
ni i protestanci byli odtad staltymi gosémi na wszystkich uroczystosciach
marianskich we Wioctawku.

Tu nalezy podkresli¢ piekng postawe ekumeniczng o. Antoniego t.o-
sia, prefekta marianskiego, ktéry bardzo chetnie popierat takie inicjaty-
wy i patronowat tego rodzaju zaangazowaniu klerykéw.

Marianscy klerycy ,,zarazili” ekumenizmem réwniez siostry granat-
ki, u ktérych wiele lat marianie mieszkali. Dzieki apostolstwu kleryka
Z. Kucaja wziety one czynny udzial w drugim nabozenstwie ekumenicz-
nym we Wioctawku. Teraz wloctawian wsparli ekumenisci warszawscy:
kurs Stefana Szwajkowskiego.

4. Kontakty z zagranicg

Innym rodzajem wioctawskiej dziatalnosci bylo nawigzanie kontak-
téw z zagranicg, a mianowicie z centrum ,,Pro Unione” w Rzymie. To
wiasnie centrum zalozylo Lige Modlitw o Zjednoczenie pod patronatem
Matki Bozej Zjednoczenia. Na czlonka tej Ligi zapisal sie R. Pietka, za
co od ojca dyrektora, Salvatore Butlera, otrzymal gratulacje jako pierw-
szy czlonek Polak. Potem zapisato sie wielu marianéw, ktérzy wspdl-
nie apostolowali, werbujac cztonkéw. Wyréznil sie tu Stefan Szwajkow-
ski, ktéry rozpowszechniat cztonkostwo w wieczeriku u bi. Zalozycie-
la w Goérze Kalwarii.

Jednoczesnie s. Joanna organizowala w Laskach doroczne rekolek-
cje ekumeniczne dla ksiezy. Nigdy tam nie brakowalo marianéw. Oprécz
wymienionych juz poprzednio oséb, trzeba wspomnie¢ ks. Kazimierza
Packa.

Dzialalnos¢ ta miata tez aspekt modlitewny. Z kregéw ekumenicznych
z Zachodu Kklerycy marianscy przyjeli zwyczaj uroczystego odmawiania
we wspdlnocie seminaryjnej w kazdy czwartek Modlitwy Panskiej o po-
jednanie chrzescijan. Miato to bardzo wymowny charakter. Czuli oni, ze
w tej modlitwie aczg sie z wszystkimi uczniami Chrystusa.

5. Poznawanie chrzeS$cijanskiego Wschodu

Zastugg marianéw jest réwniez zapoznawanie Srodowiska rzymsko-
katolickiego z bogactwem liturgicznym Wschodu chrzescijaniskiego. Po
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raz pierwszy Liturgie wschodnig odprawit o. Tomasz Podziawo w kate-
drze wioctawskiej w 1963 r. Uczestniczyt w niej ks. bp Antoni Pawlow-
ski — ordynariusz diecezji, kapitula, seminarium diecezjalne i marianskie.
Katedra byta wypelniona po brzegi. Spiewy wykonywat chér katedralny,
nad ktérym czuwat o. Jézef Daszuta, marianin. Natomiast 0. Waldemar
Oskiera MIC wygtlosit madre i ptomienne kazanie, ktére wywarlo duze
wrazenie i pozostato w pamieci. Wydarzenia te byty wielkim przetomem
w podejsciu do ekumenizmu w spotecznosci marianskie;.

Od tego czasu o. Tomasz w towarzystwie klerykoéw marianskich od-
prawial wiele razy w kazdym roku, w wielu osrodkach, liturgie wschod-
nig. Trzeba wymieni¢ przynajmniej niektére miasta: Krakéw, Wroctaw,
Poznan — wielokrotnie u dominikanéw i u chrystusowcéw; Kalisz, Siedl-
ce —w katedrze, w obecnosci ordynariusza bpa Ignacego Swirskiego; Lu-
blin — wielokrotnie u §w. Pawla; Grudziagdz — u Marianéw; Dziatdowo,
Olsztyn — do seminarium warminskiej diecezji zaprosit ich ks. kardynat
Henryk Gulbinowicz, cztowiek wspaniale znajacy to zagadnienie, ktéry
byt tam woéwczas prefektem klerykéw.

Nie mozna nie docenia¢ znaczenia tej dziatalnosci dla ekumenizmu.
Yacinnicy poznajg Wschdd chrzescijanski, nawigzujg kontakt z prawo-
stawnymi, utrwala sie przekonanie, ze katolik to nie tylko tacinnik; ze
katolikiem nie koniecznie jest wierny modlacy sie po lacinie, ale kto wzy-
wa Boga stowami Hospodi pomiluyj tez jest pelnoprawnym czionkiem Ko-
Sciota katolickiego. Réwniez przez poznanie formuly modlitewnej Wscho-
du znikajg uprzedzenia do prawostawnych modlacych sie tak samo jak
my. W Poznaniu zawsze $piewal chér prawostawny. W Krakowie klery-
kéw dominikanskich nauczyt $piewac dyrygent prawostawny.

Dobrym zobrazowaniem tego, jak marianskg ekumeniczng otwarto$¢
odbierali prawostawni, bedzie nastepujacy fakt: w roku chyba 1966 do
ks. Wactawa Makosia, prefekta studiéw w Lublinie, przyszedt list od
maturzysty Jana Gajka, zapytujacego, jak mozna wstgpi¢ do mariandw,
by ewentualnie mozna bylo pracowaé w apostolacie we wschodnim ob-
rzadku. Prefekt zlecil ks. Pietce, studentowi filologii klasycznej, wyjazd
do tyszkowic, do rodziny Gajkéw, do proboszcza, by zrobi¢ dyskretny
wywiad o potencjalnym kandydacie. Wéwczas maturzysta powiedzial, ze
przegladajac PAX-owskg prase (byl to okres Soboru Watykanskiego II),
»Zorze” i ,7a i Przeciw”, dowiedzial sie o obrzadku wschodnim w na-
szym Kosciele. Bardzo mu sie to podobato. Zaczal przyjezdza¢ do cer-
kwi prawostawnej na Pradze w Warszawie. Kiedy$ podszedt do niego
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w cerkwi duchowny Michal Hrycuniak, obecny metropolita Sawa, i za-
pytat, kim jest, co robi? Gajek odpowiedzial, Ze interesuje go obrzadek
cerkiewny i chciatby by¢ ksiedzem tego obrzadku. Zatem Hrycuniak po-
radzil mu, by wstgpil do marianéw. Wezesniej zas, by skontaktowal sie
z ks. Pietka, marianinem (z ktérym znat si¢ osobiscie). Dlatego Gajek
wyslat list wlasnie do Pietki. Tak wiec prawostawny duchowny skiero-
wat Gajka do marianéw.

6. Marianski Dom Studiéw

W grudniu 1995 r. zostal utworzony w Lublinie Mariafiski Dom
Studiéw sw. Cyryla i Metodego (MDS). Ostateczny program dziatalno-
sci naukowej uksztattowano na bazie dotychczasowego ekumenicznego
doswiadczenia marianskiego oraz przestania zawartego w liScie apostol-
skim Orientale lumen, ktéry w maju 1995 r. oglosit Jan Pawet II. Bylo
to jednocze$nie nawigzanie do encykliki Slavorum apostoli, ktéra ukaza-
ta sie dziesie¢ lat wczesniej. Duza pomoca staty sie komentarze Stolicy
Apostolskiej'® zachecajace do ponownego przemyslenia sposobu uprawia-
nia i wyktadania teologii, w ktérej beda uwzglednione takze zrédta chrze-
Scijanskiego Wschodu. Realizacja programu odbywata sie we wspdlipra-
cy z profesorami Pontificio Instituto Orientale w Rzymie oraz Katolickie-
go Uniwersytetu Lubelskiego. W latach 1996-2000 z udzialem M. Bie-
lawskiego OSB, R. Cemusa SI, S. Gajka MIC, L. Gérki SVD, G. Mara-
niego SI odbytly sie kolejno kolokwia teologiczne z szerokim uwzglednie-
niem aspektu ekumenicznego: chrystologiczne, pneumatologiczne i try-
nitologiczne. Materialy z sesji zostaty opublikowane w powolanej na ten
czas kolekcji wydawniczej ,,Orientale lumen”.

Z chwila, gdy przetozony MDS, ks. dr Kazimierz Pek, zostal powo-
tany w 1999 r. na rektora WSD Ksiezy Marianéw w Lublinie, dalsze
inicjatywy ekumeniczne wpisaly sie takze w program seminaryjny i po-
szerzyly sie o wspdlnote marianskich formatoréw i alumnéw. W 2007
roku zamieszkal na state w MDS o. archim. R. Pietka i wydano Akatyst
ku czci swietych Cyryla i Metodego'”, ktéry przettumaczyt i opracowat

6 Caly numer ,,Seminarium” zostal po$wiecony tematowi ,,De sacra theologia tra-
denda post Litteras Apostolicas Orientale lumen”, ,,Seminarium” 36(1996) z. 2.
17 www.cyrylimetody.marianie.pl
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o. Pietka. Tekst wydrukowano staraniem ks. Rektora w formie estetycz-
nej broszurki, ktéry stuzy nadal wspdlnej modlitwie. Akatyst jest Spie-
wany podczas comiesiecznych dni skupienia w MDS. Natomiast strona
internetowa'®, ktérg zainicjowat o. Pietka, nie tylko informuje o dziatal-
nosci MDS, ale nade wszystko udostepnia opracowania i zrédla chrze-
Scijanskiego Wschodu.

7. Wyzsze Seminarium Duchowe

W pierwszych latach funkcjonowania Wyzszego Seminarium Duchow-
nego Marianéw w Lublinie wprowadzono wyklad fakultatywny Wspol-
noty chrzescijanskie na Wschodzie i Zachodzie Europy (pdzniej w 2001
roku decyzja ks. dra Kazimierza Peka, éwczesnego rektora seminarium,
zmieniono nazwe na Teologia Europy Srodkowej i Wschodniej). Ta prekur-
sorska decyzja, niespotykana wéwczas w innych wyzszych seminariach
duchownych w Polsce, pieknie wpisata sie w charyzmat ekumeniczny
marianéw i odpowiedziata na aggiornamento we wspdiczesnym Koscie-
le. Wychowankowie seminarium juz na progu stuzenia Kosciolowi zosta-
ja solidnie wprowadzeni w zagadnienia podziatéw w Kosciele i w modus
vivendi z bra¢mi innych wyzwan.

8. Dziatalnos¢ pisarska marianéw

W tym okresie artykuly socjologiczno-teologiczne na tematy przy-
blizajace duchowos¢ Rosjan pisal w miesieczniku ,,Znak” o. Tomasz
Podziawo'®.

Ojciec archim. Roman Pietka®® opracowal Menologion, czyli bizantyj-
ski kalendarz liturgiczny, zawierajacy — utozone wedtug miesiecy — zycio-
rysy $wietych i modlitwy do nich. Jest to pierwsze w naszym kraju kom-
pletne tego rodzaju dzielo — napisane po polsku i wydane przez oficyne
katolicka. Przybliza spotecznosci rzymskokatolickiej swiat $wietych i swie-
ta kalendarza liturgicznego greckiego obrzadku oraz liturgiczng twdrczos¢

18 Tamze.

12 ML.K. Rottenberg, Siostra FSK, Aby byli jedno. Pasja zycia siostry Joanny Lossow...,
421.

20 Tamze, 420.
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literacka: tropariony, kontakiony, akatysty. Ojciec Roman Pietka przefo-
zyt na jezyk polski nastepujgce akatysty: dziekczynny ,,Chwata Bogu za
wszystko”, ku czci $w. Mikotaja Cudotworcy, Swietych Cyryla i Metode-
go, $w. proroka Eliasza, utozyl tez nowy, ku czci blogostawionych unic-
kich Meczennikéw z Pratulina.

Marianie spopularyzowali réwniez?! akatyst ku czci Bogurodzicy. Sta-
raniem ks. Sergiusza Gajka MIC, marianie wydali go z oficjum towarzy-
szacym (Molebien) w Rzymie w 1980 roku i potajemnie przewiezli do
Polski, potem jeszcze poza cenzurg komunistyczng kilka razy wydawali
w Polsce. Spotkat sie on z zyczliwym przyjeciem wsréd polskich chrze-
Scijan, zaréwno prawostawnych, jak i katolikéw. Wiele réznych wspdl-
not zakonnych i Swieckich, grupy modlitewne i ekumeniczne oraz sro-
dowiska przebudzeniowe odkryly w Akatyscie forme modlitwy odpowia-
dajacg ich duchowym zapotrzebowaniom. Fakt, ze Jan Pawet II polecit,
by 25 marca na Zwiastowanie NMP odprawi¢ Akatyst ku czci Boguro-
dzicy we wszystkich katedrach $wiata katolickiego, jest tez jaka$ zastu-
g3 marianow.

W tego rodzaju dziatalnos¢ pisarskg mariandéw ma tez swéj wkiad
ks. Jan Sergiusz Gajek?2.

9. Unickie Kostomtoty

Kolejnym wkiadem w dzielo ekumenizmu jest fenomen unickich Ko-
stomtotéw, duszpasterstwo marianéw w obrzadku greckim. Kostomtocka
cerkiew — dzi$ sanktuarium unitéw podlaskich — prowadzona byta przez
marianéw obrzadku greckiego od 1967 roku az do wrze$nia 2007 r.
Woweczas to poczatkowo na wikarego w tej parafii — na zyczenie waty-
kanskiej Kongregacji ds. Kosciotéw Wschodnich — zostal wyznaczony
0. Roman Pietka. Pomagat on dlugoletniemu proboszczowi, ksiedzu
Aleksandrowi Prytuckiemu, ktéry po roku odszed! na emeryture, a pro-
boszczem zostat 0. Roman.

21 Dotad istnial tylko w ksigzkach, np. w: Antologia patrystyczna, Krakéw 1965,
516-530.

22 M.K. Rottenberg, Siostra FSK, Aby byli jedno. Pasja zycia siostry Joanny Lossow...,
376.
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Obecnie Kostomtoty licza ponad 100 domostw, naleza do powiatu
bielskopodlaskiego. Obok siebie zyje ludnos¢ obrzadku bizantyjsko-
-stowianskiego, a takze prawostawni i rzymskokatolicy.

Dziatalnos¢ parafii skupia sie w trzech obszarach. Po pierwsze, jest to
normalna, chociaz niewielka, zywa parafia oddychajgca rytmem codzien-
nej Mszy $wietej, spotkaniami z wiernymi, zalatwianiem spraw ducho-
wych i materialnych. Odbywajg sie chrzty, Sluby, pogrzeby. Duzo czasu
i starania kosztuje utrzymanie w nalezytym porzadku terenu (obejmuje
on 1,5 ha) wokét cerkwi i budynkéw parafialnych. Pomagajg przy tym
parafianie, sympatycy (mtodziez z miejscowego dawniejszego PGR-u),
a latem grupy rekolekcyjne.

Drugim obszarem dziatalnosci jest stuzenie licznie przybywajacym
turystom, pielgrzymom. Przyjezdza ich w calym okresie letnim ok. 60
tysiecy. Sg to dzieci ,,komunijne”, dzieci szkolne, licealisci, studenci, do-
ro$li w réznym wieku. Przybywaja z calej Polski i czesto z zagranicy. Ota-
czani sg wielkg troskliwoscig przez stuzenie dobrg informacjg o dwu tra-
dycjach chrzescijanskich na wschodnich terenach Polski. Ludzie ci opusz-
czajg Kostomtoty zadowoleni z poszerzenia swych horyzontéw chrzesci-
janiskich. Wielu z nich przyjezdza tu wielokrotnie. Szczegdlnie od czasu
kadencji rektorskiej WSD marianéw w Lublinie ks. dra Kazimierza Peka
zaczeli wlacza¢ sie w funkcjonowanie parafii unickiej liczniejsi klerycy
marianscy. Te kontakty ze Wschodem chrzescijanskim bardzo poszerza-
ja ich horyzont koscielny.

Przez czternascie lat, po zapasci na zdrowiu o. Archimandryty, wi-
karymi parafii byli ks. Piotr Smolinski, ktéry przez Kostomlioty poznat
marianéw, po nim ks. Maciej Zachara.

Trzecim bardzo waznym obszarem marianskiej stuzby w unickich Ko-
stomlotach jest przyjmowanie grup mtodziezowych na kilkunastodnio-
we rekolekcje obozowe w sezonie letnim. W ciggu wielu lat stworzono
baze dla ok. 60 oséb jednorazowo: noclegi, miejsca spotkan i kuchnia.
Wiszystko jest skromne, niekosztowne, dlatego chetnie w tych spotkaniach
bierze udziat do 200 oséb w sezonie. Wiele z nich pierwszy raz spotyka
sie ze wschodnim obrzadkiem i jest to dla nich niepowtarzalne przezy-
cie. Mozna tu przytoczy¢ wiele $wiadectw z ksiegi pamigtkowej, w kto-
rej turysci i wspomniane grupy wpisujg swe wrazenia z pobytu. Wsréd
uczestnikéw jest tez mlodziez z bytych republik sowieckich.

Wszystkim objetym tymi trzema obszarami apostolatu w szczegélny
sposéb przedkiada sie tresci ekumeniczne, méwigce o braterstwie i jed-
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nosci wsréd wyznawcdéw Chrystusa. Chetnie jest to przyjmowane, po-
niewaz Srodowisko, otoczenie, wytwarza atmosfere jednosci wiary w réz-
norodnosci kultur, jezykéw, gestéw, i to nie gdzie$ tam, tylko tu, w Ko-
stomtotach. Oni to widza, stysza i tego dotykaja.

W 1984 r. facifiscy ojcowie oblaci z Kodnia, ks. Roman Pietka MIC,
proboszcz unicki z Kostomtotéw, w jakiej$ mierze duchowni prawostaw-
ni i protestanccy z tych okolic powzieli wspdlng decyzje, by zorganizo-
waé Ekumeniczne Dni Mlodziezy w Kodniu. Termin ustalono na ostatni
weekend maja kazdego roku. Pierwsze spotkania gromadzity po ok. 700
0s6b z calej Polski. Po upadku komunizmu przybywali réwniez uczestni-
cy z Biatorusi, Litwy, Ukrainy, a nawet z Rosji. W pierwszym dniu spo-
tkania, w pigtek wieczorem, duchowny z rodziny protestanckiej ze swo-
ja grupa przewodniczyt nabozenstwu na Kalwarii w zabytkowej cerkwi
zamku sapiezynskiego. Po nim byto ognisko w poblizu kosciota. W sobo-
te przed potudniem odbywato sie spotkanie pod przewodnictwem Ko-
Sciola facinskiego: Msza Swieta z kazaniem (w bazylice ze stynnym Ko-
deniskim Obrazem Matki Bozej), ktérej czesto przewodniczyt biskup sie-
dlecki. Nastepnie odbywaly sie spotkania w grupach tematycznych. Po
obiedzie wszyscy udawali sie na nieszpory (wieczemie) do cerkwi prawo-
stawnej w Kodniu, Jabtecznej, a raz pojechali nawet do Brzescia. Ostat-
ni dzien spotkania, niedziele, przezywano w parafii unickiej w Kostom-
totach. Ojciec proboszcz, Roman Pietka MIC, wyglaszal przed $wietg
Liturgig okolicznosciows prelekcje, nastepnie duchowni obu katolickich
obrzadkéw koncelebrowali Eucharystie wschodnig. Wielu uczestnikéw
plerwszy raz w zyciu mialo mozliwos¢ przyjecia Komunii $wietej pod
dwiema Postaciami. Obiad spozywano poczatkowo w rodzinach (miesz-
kancy zapraszali po kilka oséb do swoich doméw), a w nastepnych la-
tach w wiekszosci na plebanii (serwowano pod réznymi postaciami bara-
nine dostarczong z proboszczowskiej hodowli, byly pyszne pierozki mie-
sne z kiszonym ogérkiem, pieczen i krupnik z chlebem). I tak jest réw-
niez obecnie, z tym ze mniejsza jest frekwencja uczestnikéw nie tylko
na obiedzie, ale i na spotkaniach. Nie trzeba podkresla¢ jak wiele po ta-
kim trzydniowym spotkaniu wywozi ze sobg mtodziez z tej unickiej pa-
rafii prowadzonej przez mariandw, i jaki to wktad w dzieto ekumenizmu.
Fakty méwig za siebie.
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Podsumowujac calos¢ niniejszego opracowania, trzeba podkreslié, ze
ekumeniczna dzialalno$¢ marianéw zostala usankcjonowana w najnow-
szych Konstytucjach marianskich — w dwéch paragrafach:

137. Wspdlbracia, przynagleni pragnieniem tej jednosci, jakiej chce
Jezus Chrystus, niech gorliwie starajq sie usuwac ze swego sposobu my-
slenia i postepowania to, co utrudnialoby wzajemne stosunki z innymi
chrzescijanami, jak rowniez niech uznajq bogactwa Chrystusowe i chotli-
we postepowanie w ich zyciu, by czerpac z nich wzory dla wlasnego du-
chowego pozytku.

138. W calej swej dzialalnosci ekumenicznej powinni wspotbracia
dokladnie stosowac sie do polecen i pouczen Stolicy Apostolskiej i bisku-
pa diecezjalnego.

The Marian Fathers’ role
MARIANORUA in the promotion of ecumenism

3(2014) 249-262

The Marians’ spirit of ecumenism is rooted in the spirituality
and attitude of Bl. George Matulaitis-Matulewicz who advocated
Christian unity. After his death, the Marians joined in the
efforts to restore the unity of the Church, especially in regard
to the Orthodox Church. Following the Second Vatican Council,
the Marians pioneered in promoting ecumenism in Poland
(especially Fr. Roman Pietka). They organized and actively
participated in the Weeks of Prayers for Christian Unity. They
studied the liturgical richness of the Christian East. The Marian
post in Kostomloty (Poland) — where the pastoral ministry
was conducted in the Greek Rite — was of special significance
in the work of bringing West and East closer together and in
promoting the ecumenism.

Stowa kluczowe: Zgromadzenie Ksiezy Marianéw, bt. Jerzy Ma-
tulewicz, Sobér Watykanski II, ekumenizm, ks. Roman Pietka,
Kostomtoty (Polska).

Key words: Congregation of Marian Fathers, Bl. George Ma-
tulaitis-Matulewicz, Vatican II, ecumenism, Fr. Roman Pietka,
Kostomtoty (Poland).

Translated from Polish: Marina Batiuk
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The Marians in Australia

he scope of the Marian pastoral ministry in Australia has always

been extremely limited and specific. Marians of the Eastern Rite have
ministered to Russian immigrants in Sydney and then in Kew, a suburb
of Melbourne, the capital of the State of Victoria since 1952. Marians of
Lithuanian heritage have ministered to their compatriots in Adelaide, the
capital of the State of South Australia, since 1962. There are currently
2 Marians living in Australia and it appears that our full time ministry
will come to an end there in the not too distant future.

1. Ministry to Russian Immigrants

The first Marian to minister in Australia was Very Rev. Andrei
Katkoff, MIC. He did so as a priest from 1952 until 1958, at which time
he was called back to Rome to be consecrated a bishop in the Byzantine
Slavonic Rite. Born in Irkutsk, Siberia in 1916 on the eve of the Russian
Revolution, he moved with his parents to Harbin, Manchuria in 1922
where he was educated at the Lyceum of St. Nicholas which was run by
the Marian Fathers. Although his parents were Orthodox, they gave him
permission to enter the Catholic Church in Harbin. He was received into
the Church at the age of 13 on April 16, 1930 by Archimandrite Fabian
Abrantovich, MIC. There he entered the Marian Novitiate and professed
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his first vows on December 4, 1938. He studied for the priesthood and
was ordained in Rome in 1944. He worked with displaced persons in
Italy and then with Russian Catholics in Great Britain before coming to
Australia in 1952 to minister to the 10,000 Russian Catholics who had
found their way to Australia by that time. He was sent as chaplain at
the request of the Congregation for the Oriental Churches in Rome. On
February 17, 1952, he celebrated the Mass of St. John Chrysostom in
Slavonic in St. Michael’s Melkite Church in Waterloo (around 200 miles
[300 kilometers] north of Sydney). This was the first time that the Divine
Liturgy was offered in this rite in the history of Australia. He went on to
minister to Russian Catholics in Sydney, Perth, Adelaide, Brisbane and
Melbourne. 15-20,000 Russian immigrants eventually came to live in
Australia after World War II. Of these, the vast majority were Orthodox.
There were only several hundred Russian Catholics. Fr. Katkoff lived for
a time in the Redemptorist Monastery in Kew, a suburb of Adelaide. His
mother, sister and niece eventually came to live in Australia as well. His
ministry in Australia was challenged by his frequent travels to different
locations to celebrate the Divine Liturgy for the faithful, as well as the
lack of a stable location in which to permanently set up an Iconostasis
in order to celebrate the Liturgy on a regular basis.

The next Marian to come and work in Australia was Archimandrite
George Brianchaninoff, MIC. (He now uses the contracted surname
Branch.) He was born in Siberia on the border of China in 1919 just
at the end of the Russian Revolution. Like Bishop Katkoff, he also
attended the Marian Lyceum of St. Nicholas in Harbin, and studied
for the priesthood in Rome where he was also ordained in 1944.
Fr. George received his doctorate in Sacred Theology in Rome. Afterwards,
he worked with Russian refugees in Italy from 1947-1950. He then
went to Great Britain to work among the Russians for 6 years before
coming to Australia in the Spring of 1957. After working until October
of 1960 in Sydney, he came to Kew, just outside of Melbourne. In 1960,
he was able to purchase a House, chapel and property with funds from
the Oriental Congregation. Under Australian law, the property that was
purchased belonged to the Archdiocese of Melbourne. The Iconostasis
in the Chapel was the property of the Oriental Congregation.

Bishop Katkoff returned to Melbourne in the middle of 1961 to
bless and open the Russian Catholic Centre there. Over the years, there
was talk of expanding the ministry in Kew by sending another Marian.
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Fr. Seraphim Michalenko, MIC worked at the Centre for a few years
but then returned to the United States. For the majority of his time in
Australia, Archimandrite Branch was the only Marian of the Eastern
Rite ministering there. However, through the years, he was assisted by
a number of priests at the Centre including, Rev. Peter Knowles, OP, Rev.
Christopher Gardner, OFM, and Rev. Lawrence Cross. The Centre has
also been periodically visited by a number of dignitaries. In 1973 for
example, during the Eucharistic Congress in Melbourne, His Beatitude,
Maximos, Patriarch of the Melkite Church celebrated the Divine Liturgy
at the Centre. There was an exhibition of Russian Icons at the Centre
held at that time. In 1999, there was an exhibition of Russian pictures.
His Eminence, James Cardinal Knox visited the Centre at that time.
Another project that Archimandrite Branch undertook was the
publication of several books. One, written in Russian, “W Na pamiat”
was a series of meditations on certain scenes from the New Testament.
A second book in Russian contained 355 pages of his memories as
a student at the Angelicum in Rome. Written in Russian, it is his attempt
to expose to a Russian audience, to the degree possible, scholastic
philosophy and Catholic theology. The third book, containing 112 pages,
was a continuation of the second book. It explained the organization and
the administrative structure of the Catholic Church along with its various
orders, congregations, and scholastic and charitable institutes.
Archimandrite Branch also supported a number of other publishing
projects. For example, through funding, counsel and correspondence,
he helped bring to publication a book on the Lyceum of St. Nicholas in
Harbin. The 275 page book contains many photographs and testimonies
from former students. He financially supported the publication of a book
on the College for Russian girls which was run by the Ursuline Sisters
in Harbin. He paid for the translation from Belarusian to Russian and
the publication of the memoirs of Fr. Joseph Hermanovich, MIC. He had
been arrested by the Communists in 1948 and taken to Siberia where
he spent 7 years in very difficult conditions in concentration camps.
Through the years, the Centre ministered to the spiritual and cultural
needs of the Russian immigrants, both Catholic and Orthodox. Many
were quite poor when they arrived in Australia but eventually greatly
improved their standard of living. The Centre became a point of reference
for them to gather for the Sacred Liturgy, and to assemble for meals and
other types of meetings. Later in his life, Archimandrite George would
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have another priest celebrate the liturgy while he led the choir in the
chanting.

Archimandrite Branch remained at the Centre until the Fall of 2007
when he moved into the St. Joseph’s Nursing Home run by the Little
Sisters of the Poor in Northcote, Victoria, since his health had declined.
His mother had previously stayed in that nursing home until her death.
In December of 2007, in consultation with the Archbishop of Melbourne,
Very Rev. Denis Hart, Archimandrite Branch closed the Russian Catholic
Centre. The decision was reached after a series of meetings with the
Archbishop, Archimandrite Branch and the Marian Fathers, in light of the
fact that the Centre had served its purpose since fewer and fewer Russian
Catholics were able to attend services regularly, many lived a great
distance from the Centre and were now well established and integrated
into Australian Society. The house and property were eventually sold
by the Archdiocese of Melbourne in consultation with the Oriental
Congregation. Fr. Lawrence Cross has opened another Russian Catholic
Center in a former Protestant Church on the outskirts of Melbourne. He
did so with the assistance of the Oriental Congregation.

Fr. Branch had studied Latin in Harbin under Blessed Antoni
Leszczewicz. He also continues to be a great advocate for the beatification
of the Servant of God, Archimandrite Fabian Abrantovich, MIC (1884-
1946) and the Servant of God, Archimandrite Andrzej Cikoto, MIC
(1891-1952). He marks his 95% year of life in 2014 and he continues
to reside in the Nursing Home.

2. Ministry to Lithuanian Immigrants in Adelaide

60,000 Lithuanians fled their homeland as a result of World War II.
10,000 were eventually accepted as immigrants to Australia and of
those, 1500 settled in Adelaide. The first group arrived in Adelaide in
1948. A Lithuanian priest who had been living in Rome, Fr. Paul Jatulis,
was sent to minister to the flock from 1948-1957. A diocesan priest,
Fr. Juozas Kungys then ministered to the Lithuanian immigrants for
the next five years until his untimely death at the age of 42 in 1962.
In September of 1959, Fr. Juozas purchased the former Hardwicke College
in the St. Peters section of Adelaide in order to establish a Lithuanian
National Chapel. The Lithuanian Catholic Centre was formally established
on October 6, 1959. The pastoral care of the St. Casimir Chapel and the
Centre was entrusted to the Marian Fathers beginning in 1962.
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Fr. Anatanas Kazlauskas, MIC, (24 September 1907 — 12 August
1976), arrived in Adelaide from England on April 4, 1962. On the
10%® of June in 1962, Fr. Pranas Dauknys MIC came by boat from
England to Adelaide to become the assistant priest. He celebrated his 10%
Anniversary of priesthood in 1963. Fr. Dauknys remained in Adelaide for
four years. He left in 1966, going to Geelong and Melbourne. In 1968,
he left the Marian Fathers and became a diocesan priest. Fr. Dauknys
eventually died in Melbourne and Fr. Joseph Petraitis, MIC was asked
to come to Melboume to bury him.

On November 27, 1969, Fr. Albinas Spurgis, MIC, (1907 — 1985),
arrived from Chicago to Adelaide, to become the assistant priest to
Fr. Kazlauskas. Fr. Spurgis was warmly welcomed by the Lithuanian
community. The Southern Cross (the local Catholic paper), published an
article about Fr. Spurgis who had previously worked as the Administrator
of the Marian Printing Plant in Chicago.

On July 8, 1973, because Fr. Kazlauskas was getting very weak,
Fr. Spurgis was appointed by the Superior General as the Lithuanian
Chaplain in Adelaide. In 1974, Fr. Kazlauskas’ health was further
deteriorating and a man from the community moved into the Centre to
look after him. Fr. Kazlauskas suffered from arterial sclerosis. On June
9, 1975, Fr. Spurgis MIC informed Archbishop James W. Gleeson about
the health condition of Fr. Kazlauskas and as a result, Fr. Kazlauskas was
placed in a nursing home and was taken care of by Religious Sisters.

In March of 1976, the Marian Superior General — Rev. Joseph
J. Sielski MIC came to Adelaide for a visit. Soon afterwards, on August
12, 1976, Fr. Antanas Kazlauskas MIC died at the age of 68. He had
worked with the Lithuanian community in Adelaide for 13 years.

Fr. Albinas Spurgis worked alone in Adelaide from 1976-1983.
On September 2, 1979 Fr. Joseph Sielski, MIC, the Superior General
at that time, sent a letter to Fr. Spurgis to congratulate the Lithuanian
Catholic Community on the occasion of the 20" Anniversary of the
Centre’s existence. Fr. Spurgis gave a talk on the radio on the date of
the Anniversary, October 6, 1979. At that time, Archbishop James
W. Gleeson, C.M.G., expressed his appreciation for everything that
the Lithuanian community had done. He stated, “It was necessary to
have the Cultural Centre for the immigrants and for their Christian life.
What the Lithuanian community has done is a positive example for other
communities”.
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In 1983, Fr. Spurgis became very sick and Fr. Sielski sent Fr. Joseph
Petraitis, MIC to Adelaide for a period of 3 months. It was his first visit
in Australia. Fr. Joseph only had a visa for 3 months and thus he had
to leave Australia at the end of May 1983.

When Fr. Petraitis left, Fr. Alphonse Savickis, a young diocesan priest
was appointed to come to Adelaide to help Fr. Spurgis. Fr. Alphonse
was very much loved by some members of the community, but there
was division in the community during the one year that he served in
Adelaide. Fr. Spurgis’s health wasn’t improving and the Superior General
had to make a decision about his replacement.

Towards the end of 1983, Fr. Joseph Petraitis was appointed as the
Lithuanian Chaplain in Adelaide with his term to begin in January of
1984. However, Fr. Joseph wasn’t able to come immediately due to his
difficulties in receiving a permanent visa from the Australian Council in
Buenos Aires, Argentina where he was working at that time. In fact, it
took over 6 months to get the visa. Archbishop Lenard Faulkner sent
a supporting letter to the Council to accelerate the acquisition of the
visa for Fr. Joseph.

Some members of the Lithuanian community in Adelaide weren’t
pleased with the news that Fr. Joseph was to become the new chaplain.
The followers of Fr. Savickis wrote a letter to Fr. Petraitis informing him
that they were happy with Fr. Savickis and that they want him to stay.
In this situation, Fr. Joseph wrote a letter to the Superior General
presenting the request from some of the members of the Lithuanian
Community and asking on their behalf that Fr. Alphonse Savickis be
allowed to extend his stay in Adelaide. As a response, Fr. Joseph received
a telegram from the Superior General, advising him to leave Argentina
in the first week of July 1984 and to go to Australia. Fr. Savickis was
transferred to Perth, West Australia in 1985 by Bishop P. Baltakis.

When he first arrived in Adelaide, Fr. Petraitis reported that he found
the atmosphere in the Lithuanian Catholic community tense and stormy.
There was a divided community. Gradually, things calmed down and
returned to normal.

Fr. Petraitis was born in Lithuania on July 16, 1922. In 1963,
the Marian Superior General had wanted to transfer Fr. Petraitis from
Chicago to Adelaide. However, the Provincial Superior, Fr. Victor Rimselis
opposed this plan. Instead, Fr. Joseph was sent to Argentina where he
worked for over 20 years.
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Fr. Petraitis arrived in Adelaide on July 18, 1984. He and Fr. Spurgis
spent one year together before Fr. Spurgis got sick and was operated
on in Calvary Hospital. He died in that hospital in October 1985.
Fr. Spurgis had been working with the Lithuanian community in Adelaide
for 16 years from 1969 until 1985. The two Marian Fathers had met
each other in Chicago when they had both been assigned to the Marian
Fathers Community House. In 1957, Fr. Petraitis had been appointed
as the Provincial Secretary in Chicago (a job which he fulfilled until
1963). They lived in Community together there for 6 years. At that time,
Fr. Spurgis was the Administrator of the Marian Fathers Printing Plant.

While he was still in Chicago, Fr. Petraitis had been asked to work
on the editing of the Lithuanian Calendar. This is a task that he has
been faithfully fulfilling for 37 years — for 4 years in Chicago, 20 years
in Argentina and 13 years in Adelaide.

For the last 30 years, Fr. Joseph has been providing pastoral
and sacramental service to the Lithuanian and the Spanish speaking
communities in Adelaide and the surrounding region. Because Fr. Joseph
is able to speak Spanish fluently, Archbishop Faulkner had asked him
to provide pastoral care to the Spanish speaking community when he
first arrived in Australia. He served the Spanish speaking community
for about 2 years until 1986. At that time, a Jesuit priest arrived from
Argentina and stayed for 8 years. A Brazilian priest then came for another
2 years. In 1997, Fr. Joseph was asked again to support the Spanish
speaking community until 2002, when a Mexican priest came. For the
last 12 years, Fr. Joseph has been invited to celebrate a Novena with this
community — saying the rosary, praying and singing for nine evenings.

Although he does not like to travel much, Fr. Petraitis did travel to
Rome to attend the Beatification Ceremonies for Archbishop George
Matulaitis-Matulewicz in 1987. In November 1990, Fr. Joseph began
his work as the editor of the parish bulletin, Sunday Voice which is
distributed every two weeks. 17 years ago, a secular bulletin, Lithuanian
News was added to the masthead.

The Lithuanian community is currently aging and the number of
people participating in the Holy Mass is decreasing while the number
of the funerals is increasing. During the Lenten Season, Fr. Joseph visits
the sick in the hospitals, nursing homes and in their own homes. Every
year, about 50 people await a priestly visit. At a nearby cemetery, two
Marian priests are buried side by side: Fr. Kazlauskas and Fr. Spurgis.
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Fr. Petraitis visits their graves regularly. He hopes to be buried alongside
them some day.

3. Developments at the Lithuanian Catholic Centre

Fr. Kazlauskas had a great deal of experience in Church construction
when he arrived in Adelaide. He therefore decided to undertake the
building of a large hall at the beginning of his tenure in Australia. The
hall is connected to the Chapel that the Lithuanian Catholic Centre uses
for worship. Members of the Lithuanian community were very involved
in the project through their physical labor. The community continues to
use this hall today on a regular basis. Through the initiative of Fr. Kaz-
lauskas, a statue of the Lord was erected in the garden adjacent to the
Chapel as well as a monument which contains soil from Lithuania.
Fr. Kazlauzkas blessed the monument on Christmas day in 1962.

At the beginning of 1968, through the initiative of Fr. Kazlauskas,
the parking area around the church was paved. On September 6, 1970,
Fr. Spurgis blessed a leadlight (a type of thick stained glass) window
of Our Lady of Ostra Brama to commemorate Fr. Joseph Kungys, the
former pastor. In February of 1970, the altar was turned to face the
people — according to the new rite. That same year, Fr. Spurgis began
the installation of a large leadlight wall behind the altar. On August 16,
1970, this large leadlight wall which depicts St. Casimir was blessed.
Three crosses, which had previously been situated behind the main altar,
were transferred to a Baptismal Chapel. The chapel also contains images
of the Founder and the Renovator of the Marian Fathers.

In September 1972, a leadlight window was installed to commemorate
Archbishop George Matulaitis — Renovator of the Marian Fathers. There
is a caption, Dievo Tarnas — “Servant of God” and another, which
translated into English means: “God returned freedom to the suffering
nation”. The window depicts the image of the Archbishop and the Basilica
of St. Michael the Archangel in Mariampole which contains the tomb of
Blessed George. The lower part of the window depicts a mother who is
teaching her child how to read during the period of Czarist Russia, when
there were no Lithuanian schools — the language was prohibited. The
mother is working and teaching her child at the same time. The cost of
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the window was covered by the members of the Lithuanian community
in Adelaide. In 1972, the Stations of the Cross were installed in the
chapel as well as a leadlight window to commemorate the Baptism of
Lithuania which took place in 1251. On the upper part of that window,
there is a picture of Vytautas the Great. Below, there is a depiction of
King Mindaugas who was baptized by the Bishop of Riga in 1251.

In 1974, one more leadlight window was installed depicting St.
George and St. Anthony. The total cost for these two windows was
$10,000 which was paid for by the members of the community. During
his tenure in Adelaide, Fr. Albinas Spurgis was very active in his pastoral
ministry to the Lithuanian community and in his efforts to enhance the
chapel. He encouraged the community to collect money to install stained
glass windows in the Chapel. The community was very enthusiastic and
responded very quickly by donating money for this purpose. All of the
leadlight windows in the chapel were crafted and installed during the
term of Fr. Spurgis as the Lithuanian chaplain.

4. Special Celebrations and Occasions

Through the years, the Lithuanian Catholic Centre welcomed
a number of prominent dignitaries and various notable occasions and
anniversaries were celebrated. Among these: Fr. Kazlauskas celebrated the
30" Anniversary of his ordination on June 15, 1963. In 1964, Bishop
Andrei Katkoff MIC came to visit the Marian Fathers in Adelaide. He
had been appointed by the Vatican as the Bishop for Russian emigrants
and refugees. On the 24™ of June 1967, Fr. Kazlauskas celebrated his
60" birthday with the Lithuanian community. His Grace, Archbishop
M. Beovich came for that special occasion. In September 1968, the
Superior General of the Marian Fathers, Bishop Sipovich came to
Adelaide to visit Fr. Kazlauskas and the Lithuanian community.

In April 1970, Fr. Spurgis conducted a Lenten retreat. During
that time, Fr. Kazlauskas went to Rome for the General Chapter for
the Congregation of the Marian Fathers. He came back on the 19" of
September 1970. In 1972, Fr. Pranas Vaseris, a Lithanian chaplain
from Melbourne came to conduct a retreat on the occasion of the 10™
Anniversary of Fr. Kungys’s death. Fr. Spurgis went to visit the United
States between June 6" and August 5%, 1972.
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On May 22, 2007, Fr. Petraitis celebrated his 55% Anniversary
of priesthood. The Lithuanian community prepared a joyous, festive
celebration for that occasion together with Fr. Joseph’s 85% birthday.
On the 18% of July 2009, Fr. Joseph Petraitis celebrated 25 years of
pastoral service in Adelaide. Fr. Joseph continues is ministry at the
Lithuania Catholic Centre along with occasional ministry to the Hispanic
community. However his health is failing as he marks his 92 year of
life in 2014.

Marianie w Australii
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5(2014) 265272 Artykul przedstawia krétka historie postugiwania marianéw

w Australii. Marianie rozpoczeli prace duszpasterskg wsréd ka-
tolikéw rosyjskich w Australii w 1952 roku. Za$ od 1962 roku
objeli opieka duszpasterska takze imigrantéw litewskich. Z cza-
sem duszpasterstwem objeto tez katolikdw jezyka hiszpanskiego.
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Dr Bogustaw Gil MIC
Rzym

Misterium Niepokalanego Poczecia
inspiracja i sitg Zgromadzenia Marianéw™

la Zgromadzenia Marianéw, ktére w epoce postmodernistycznej

musi sprosta¢ wielu nowym wyzwaniom i odpowiada¢ na coraz
to nowe kryzysy zwigzane z tg specyficzng epoka', poglebiona refleksja
nad misterium Niepokalanego Poczecia Matki Bozej bedzie mie¢ zawsze
odswiezajacy charakter. Chodzi tu bowiem o powrét do zrédet naszego
istnienia, o bezinteresowny dar Boga dla Kosciota, ktéry tak zainspirowat
naszego Zalozyciela, ze odkrywajac i przyjmujac go osobiscie, zapragnat
wyrazi€ jego istote bardzo konkretnie, powolujac do zycia Zgromadzenie
Marianéw Niepokalanego Poczecia. Blogostawiony Ojciec Stanistaw nie
mogl chyba postapic¢ inaczej. W rzeczywistoéci bowiem Niepokalane Po-
czecie Matki Chrystusa i Kosciota okazuje sie darem wspolototworczym
jako pierwszy owoc paschalnego zwyciestwa Odkupiciela nad grzechem
i szatanem, ktdry dzieli i jest zaprzeczeniem wspdlnoty i jednosci.

Dar nadzwyczajnej swietosci Matki Bozej, tajemnica Jej «Swietych
poczatkéw»?, nadajacych decydujacy kierunek catemu Jej zyciu, przezy-
wanemu w Scistej komunii z Chrystusem i z Kosciolem stanowi klucz do

" Referat wygloszony podczas Konwentu Generalnego Zgromadzenia Ksiezy Marianéw
(Lichen, 12-16 IV 2014 r.) poswieconego zagadnieniom zycia wspdlnego.

1 Zob. Z. Bauman, Amore liquido. Sulla fragilita dei legami affettivi, Laterza, Roma-
Bari 2008; tenze, Vita liquida, Laterza, Roma-Bari 2006.

2 Por. M.G. Masciarelli, Znak Niewiasty. Maryja w teologii Josepha Ratzingera, eSPe,
Krakéw 2008, 19-26.
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zrozumienia w wierze zaréwno misterium osoby Maryi, jak i najglebsze-
go sensu istnienia naszego Zgromadzenia.

Niepokalane Poczecie jest osobowym darem Ducha Swietego, wiacza-
jacym Dziewice z Nazaretu w tajemnice Chrystusa i Kosciota oraz uzdal-
niajacym Jg do catkowitego daru z siebie dla Chrystusa i dla Kosciota na
wzér Osoby tegoz wiasnie Ducha. Pod Jego to wplywem réwniez bt. Sta-
nistaw Papczynski powotal do zycia swojg wspdlnote i na zawsze zwigzal
sens jej istnienia z misterium Niepokalanego Poczecia Bogurodzicy®.

Wydaje sie wiec, ze sg przynajmniej dwa powody, dla ktérych tajem-
nica Niepokalanego Poczecia moze i powinna by¢ widziana przez Zgro-
madzenie Marianéw jako jego inspiracja i orzezwiajace zrédlo sit. Pierw-
szy z nich dotyczy osoby Zalozyciela, charyzmatu Zgromadzenia i we-
zwania ze strony Kosciota do ciaglego odnawiania zycia braterskiego
we wspdlnocie zakonnej przez autentyczny powrét do Zrédet instytutu.
Drugi powdd wynika z teologicznej refleksji nad misterium Niepokala-
nego Poczecia jako tajemnicy komunii i zjednoczenia z Bogiem, a w Bo-
gu z drugim czltowiekiem.

1. Niepokalane Poczecie NMP «pierwotng inspiracjgs»
i «wlasciwym zamiarem» o. Papczynskiego wobec
Zgromadzenia Marianéw

W Dekrecie o przystosowanej odnowie zycia zakonnego 11 Sobér Wa-
tykanski naucza, ze nalezy nieustannie powraca¢ do Zrodet wszelkiego
zycia chrzescijariskiego i do pierwotnego ducha stanowiqcego natchnienie
dla instytutow*. Podajac za$s kryteria autentycznej odnowy zycia zakon-

8 Poniewaz zadna wspdlnota nie moze istnie¢ bez ochrony prawnej [...], dlatego wy,
zgromadzeni w jednym Stowarzyszeniu i umieszczeni w matych klasztorach pod
kierownictwem jednego Przelozonego (oprocz Reguly sw. Augustyna), macie sie starac
pilnie przestrzegac tych nielicznych przepisow dla waszego wewnetrznego spokoju
1 pewnosci waszych sumien. [...] Byscie jednak nie stali bezczynnie w winnicy
Panskiej, macie szerzyc czes¢ Niepokalanego Poczecia Najswietszej Bogurodzicy
Dziewicy na miare waszych sil. BL. S. Papczynski, Reguta zycia 1-2, w: tenze, Pisma
zebrane, Wydawnictwo Ksiezy Marianéw MIC, Warszawa 2007, 46.

4 Sobér Watykanski II, Dekret o przystosowanej odnowie zycia zakonnego Perfectae
caritatis, 2, w: Enchiridion Vaticanum, EDB, Bologna 1966-, vol. 1, nr 706, 388.
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nego, Ojcowie soborowi w tym samym dokumencie stwierdzaja, ze na-
lezy uznawac i scisle zachowywac ducha i zamiary ich zalozycieli®.

Nie ulega watpliwosci, ze ,,duch” ozywiajacy nasze Zgromadzenie
oraz ,,zamiar” Zalozyciela wobec wspdlnoty marianéw jest Scisle zwigza-
ny z tajemnicg Niepokalanego Poczecia. Ojciec Papczynski pragnat i po-
wolal do zycia marianéw jako braterska wsélnote zakonng dla szerzenia
kultu Niepokalanego Poczecia Maryi Dziewicy. To jest chronologicznie
pierwszy i zarazem podstawowy cel naszego Zgromadzenia®. W oparciu
o studium zycia i dzialalnosci Ojca Zalozyciela, A. Pakula zauwaza, ze
nie ma zadnych watpliwosci, Ze byl on zafascynowany misterium Nie-
pokalanego Poczecia Matki Bozej. Widzial w nim Zrodlo sit i drogowskaz
dla siebie oraz zalozonego zakonu’.

Zatem to, co dla naszego Zakonodawcy bylo ,,pierwotng inspiracjg”
i ,zrédtem sit”, moze i powinno by¢ takze inspiracjg i sitg dla catego
Zgromadzenia, ktére po 340 latach istnienia odnajduje i na nowo od-
krywa swojg tozsamos¢ w tym samym Duchu i w tym samym pragnie-
nieniu szerzenia czci Niepokalanego Poczecia Maryi, ktére ozywialo ser-
ce bl. Stanistawa. Ten kierunek myslenia potwierdzila zresztg ostatnia
Kapitula Generalna Zgromadzenia, przyjmujac na nowo o. Stanistawa
Paczynskiego jako Zalozyciela i wskazujac na potrzebe wyraznego siega-
nia do charyzmatu zatozycielskiego i do jego idei. Ojcowie kapitulni jed-
noczeSnie uznali na nowo misterium Niepokalanego Poczecia NMP za
wyjéciowy i niezbywalny element charyzmatu Zgromadzenia®.

Nie ulega wiec watpliwosci, ze trzeba sie stara¢ o poglebienie naszego
rozumienia i przezywania tajemnicy Niepokalanego Poczecia: tego osobo-
wego i relacyjnego daru Ducha Swietego danego Matce Weielonego Sto-
wa i calemu Kosciolowi. Giebokie duchowe doswiadczenie tego miste-
rium sklonilo bt. Stanistawa Papczynskiego do zalozenia naszego Zgro-
madzenia®. Dlatego tez do tej tajemnicy musimy nieustannie powracac

5 Tamze.

¢ Por. A. Pakula, Duchowos¢ zakonna wedlug Stanistawa Papczyriskiego 1 wczesnej
tradycji Zgromadzenia Ksiezy Marianow, Wydawnictwo Ksiezy Marianéw MIC,
Warszawa-Lublin 2010, 188-205.

7 Tamze, 195.

8 Por. Kapitula Generalna Zgromadzenia Ksiezy Marianéw, Documenti Capituli
Generalis Congregationis CC. Marianorum A.D. 2011 Romae celebrati, Roma
2011, 38-41.

9 Por. S. Papczyniski, Zalozenie Domu Skupienia [Fundatio domus recollectionis] 6, 9,
w: tenze, Pisma zebrane..., 1458.
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jako do Zrédia i swigtego poczqtku naszego istnienia. Czytamy bowiem
w instrukcji o zyciu braterskim we wspéinocie, ze tam, gdzie powrdt do
Zrodel i do pierwotnej inspiracji byt czesciowy i niezdecydowany, w 2yciu
braterskim wystqpily okreslone zagrozenia i nastqpit pewien spadek jego
Jjakosci™©. Zatem ,,czeSciowy” i ,,niezdecydowany” powrét do misterium
Niepokalanego Poczecia NMP, do tego pierwotnego i najbardziej
podstawowego charyzmatu marianéw nie moze pomdc w zrozumieniu
i ukochaniu wlasnej tozsamosci. Trzeba ,,wyplyna¢ na glebie”.

Jak wiemy o. Stanistaw Papczynski nie pozostawil zadnego
systematycznego opracowania teologicznego misterium Niepokalanego
Poczecia. Jednak z analizy elementéw jego doktryny immakulistycznej,
ktérg mozna odnalezé we wszystkich jego pismach'!, wynika, ze
w jego rozumieniu Niepokalane Poczecie Matki Bozej kryje w sobie
niepowtarzalng relacje do Tréjjedynego Boga: Maryja jest bowiem wybrana
i przeznaczona przez Boga Ojca, aby stala sie Matkg Chrystusa, ktérego
poczeta za sprawa Ducha Swietego!2. Mozna zatem zakladaé, ze owa
osobowa relacyjnos¢ misterium Niepokalanego Poczecia lezy u podstaw
praktycznego charakteru refleksji bt. Stanistawa nad misterium «Swietych
poczatkéw» Maryi. Naszemu Ojcu Zatozycielowi zalezato zatem zawsze
bardziej na szeroko pojmowanym kulcie Niepokalanego Poczecia niz na
teoretycznej refleksji nad tym misterium'®. Dlatego tez pisat, ze nalezy
czcic Dziewice, Bozq Rodzicielke bardziej milosciq [pietas) niz wymowaq

10 Kongregacja ds. Instytutéw Zycia Konsekrowanego i Stowarzyszen Zycia
Apostolskiego, Congregavit nos in unum Cristi amor, instrukcja: Zycie braterskie we
wspdlnocie (2 11 1994), w: B. Hylla, Zycie konsekrowane w dokumentach Kosciola
od Vaticanum II do Vita consecrata, Wydawnictwo Zmartwychwstaficow, Krakéw
1998, 386-387.

11 Por. D. Kwiatkowski, Niepokalane Poczecie Najswigtszej Maryi Panny wedlug ojca
Stanistawa Papczyniskiego (1631-1701), Wydawnictwo Ksiezy Marianéw MIC,
Warszawa-Lublin 2004.

12 Por. A. Pakula, Niepokalana w zyciu i pismach Stugi Bozego o. Stanistawa
Papczynskiego, zalozyciela Zgromadzenia Ksiezy Marianéw Niepokalanego
Poczecia NMP, w: Tota pulchra es Maria. Materialy z ogolnopolskiego sympozjum
mariologicznego z okazji 150 rocznicy ogloszenia dogmatu o Niepokalanym Poczeciu
Matki Bozej, red. J. Kumala, Licheh 2004, 390; caly artykut jest na ss. 379-
398.

13 Por. Tenze, Duchowos¢ zakonna wedtug Stanislawa Papczyriskiego 1 wczesnej
tradyciji. . ., 200.
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[facundia]'*. To stwierdzenie Zalozyciela moze by¢ rozumiane jako
jego dewiza zyciowa i swego rodzaju testament pozostawiony swoim
duchowym synom.

1.1. Wspélnota marianéw zywg ikong i wyrazem czci misterium
Niepokalanego Poczecia

Aby autentycznie szerzy¢ kult Maryi w tajemnicy Jej Niepokalanego
Poczecia, o. Papczynski zaktada braterskg wspdlnote zakonnag, w ktérej
misterium daru relacji Matki Bozej z Osobami Tréjcy Swietej — a poprzez
to takze z kazdg osobg ludzkg otwartg na dziatanie Ducha — mialoby sie
wyraza¢ praktycznie w pietas, ktéra na pierwszym miejscu nie oznacza
poboznosci zwigzanej z takg czy inng formg modlitewnej praktyki, ale
przede wszystkim mifos¢ ojcowska, synowska i braterska oraz przyjazn
i przywigzanie'®, ktérymi karmi sie kazda autentyczna wspdlnota zakon-
na i bez ktérych trudno o takiej wspdlnocie méwié.

Ojciec Papczynski zalozyt wigc marianéw ze wzgledu na tajemnice
Niepokalanego Poczecia, aby ja poznawali, o niej $wiadczyli i ja wyrazali
poprzez braterskq milosc, szerzac w ten sposéb autentyczny kult tego
misterium. Zatem zycie wspdlne marianéw w braterskiej mitosci miato-
by by¢ najwazniejszym wyrazem i najistotniejszq forma szerzenia czci
Niepokalanego Poczecia NMP. Nie ulega watpliwosci, ze Ojciec Zalozyciel
przywiazywal réwniez znaczng wage do poboznych praktyk i zewnetrz-
nych znakéw, odnoszacych sie do misterium Niepokalanego Poczecia
(wspdlna recytacja matego Oficjum o Niepokalanym Poczeciu na
rozpoczecie dnia, bialy habit, obrazy Maryi Niepokalanej itd.)'®, je-
dnakze na pierwszym miejscu stawial zawsze wzajemna miltos¢!”.

14 Optime sibi consulit, qui Virginem Dei Parentem pietate magis celebrat, quam
facundia. S. Papczyhski, Prodromus Reginae Artium sive Informatio Tyronum
Eloquentiae, wyd. kryt. C. Krzyzanowski, Varsaviae 2001, 66. Jest to ttumaczenie
A. Pakuly, por. tenze, Duchowosé zakonna wedlug Stanistawa Papczyriskiego
i wezesnej tradyciji..., 201, p. 116, ktére rézni sie od przekladu B. Kupisa, por.
tenze, Zwiastun krolowej sztuk, w: S. Papczynski, Pisma zebrane..., 214.

15 Por. Stownik lacinisko-polski, t. IV, red. M. Plezia, Wydawnictwo Naukowe PWN,
Warszawa 2007, 160.

16 Por. A. Pakuta, Duchowos¢ zakonna wedlug Stanistawa Papczyniskiego i wczesnej
tradyciji..., 202-203.

17 Co dotyczy wzajemnej milosci, niech ten sposrod was wie, ze jest drozszy Boskiemu
Majestatowi, kto bedzie uwazany za bardziej wyrdzniajgcego sie we wzajemnej
milosci. Niech kazdy pamieta, ze duszq jego Instytutu jest milosc, i na ile od niej sie
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Bez niej bowiem wszystkie te zewnetrzne znaki bytyby puste i pozbawio-
ne wewnetrznej tresci. Glebokie doswiadczenie stworczej i zbawczej
milosci Tréjjedynego Boga, objawiajacego sie w Niepokalanym Poczeciu
Maryi, sprawito, ze o. Stanistaw Papczynski powierzyt sie catkowicie
Bozej Opatrznosci i Bogurodzicy w akcie oblatio'®, a nastepnie przeka-
zal swdj charyzmat, swoja pierwotng inspiracje zalozonemu przez siebie
Zgromadzeniu, aby wiemne ,,zamiarom” fundatora, propagowalo czes¢
Niepokalanego Poczecia, zwlaszcza przez Swiadectwo zycia w braterskiej
komunii.

Kazde zatem odejscie od ideatu zycia wspdlnego i braterskiej komunii
okazuje sie by¢ odejsciem od charyzmatu Zatozyciela, od pierwotnej
inspiracji i Ducha, ktéry natchnat bi. Stanistawa do zrealizowania poprzez
zatozenie wspdlnoty marianéw ,,wizji wyrytej w jego duszy” przez tegoz
wlasnie Ducha Swietego'®. W Zgromadzeniu Marianéw kult Niepokala-
nego Poczecia Matki Chrystusa jest cisle zwigzany z misterium zycia bra-
terskiego we wspdlnocie. Kryzys zycia wspdlnotowego jest zatem takze
kryzysem przezywania tajemnicy Niepokalanego Poczecia.

2. Niepokalane Poczecie tajemnicg ,,Swietego poczatku”
Maryi i Jej nierozerwalnego zjednoczenia z Bogiem
W sSwietle wspdlczesnej refleksji teologicznej respektujacej wytyczne

VIII rozdziatu Konstytucji dogmatycznej o Kosciele Lumen gentium Soboru
Watykanskiego II, Niepokalane Poczecie jest rozumiane jako dar ,,Swietego

oddali, na tyle tez oddali sie od zycia. A zatem, tak jak usilnie bedzie sie przyczyniat
do dobra, slawy, nieskazonosci i swigtosci calego Zgromadzenia, tak poszczegolnym
Jjego osobom okaze wszystko to samo, czego by sobie zyczyl. Niech wiec unika
owej zgubnej, a milosci najbardziej przeciwnej zarazy: zazdrosci, nienawisci,
zawzietosci, rywalizacji, podejrzliwosci, znieslawienia, antypatii, sympatii, zawisci,
donosicielstwa, obelg, plotek, obmow, nekania, stronniczosci, pogardy dla innych,
mgcenia, zametu, kiotni i sporow. I jak o spokdj wiasnej duszy, tak niech dba o spokdj
cudzy i domowy, jako gorliwy straznik milosci. Wreszcie tak od calego Zgromadzenia,
Jjak i od kazdego jego czlonka niech odpowiednio odwraca wszelkie zlo. Pamietajcie
o milosci pierwotnego Kosciola, o ktorej autor Dziejow Apostolskich mowi: ,,A mnostwo
wierzqeych mialo jedno serce i jedng dusze” (Dz 4, 32). S. Papczynski, Regula zycia,
II, 4, w: tenze, Pisma zebrane..., 51.

8 Por. S. Papczynski, Ofiarowanie siebie, w: Tenze, Pisma zebrane..., 1422-1423.

19 Por. tenze, Zalozenie Domu Skupienia [Fundatio domus recollectionis] 6, 9, w: tenze,
Pisma zebrane..., 1458.
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poczatku”?® Maryi, tzn. dar, ktéry inauguruje misterium Jej zjednoczenia
i nierozerwalnej komunii z Tréjjedynym Bogiem i z Kosciotem?'. Tym
»Swietym poczagtkiem” Dziewicy z Nazaretu jest Chrystus, odwieczne
Stowo Boga, Odkupiciel cztowieka, ktéry jako Baranek Paschalny gtadzi
grzech Swiata, czyli zerwang przez czlowieka wiez i relacje z Bogiem.

Stwarzajgc bowiem istote ludzka na swdj obraz i podobienstwo (por.
Rdz 1, 26-27), Bég stworzyt jg do komunii. Bég Stwdrca, ktéry objawit
sie jako Mitos¢ (por. 1 ] 4, 8), Tréjca i Komunia, powotal cziowieka do
glebokiej wiezi z sobg i do komunii miedzyosobowej, tj. do powszechnego
braterstwa. Takie jest zatem najwznio$lejsze i najbardzie podstawowe
powotlanie kazdego czlowieka: zjednoczy¢ sie wiezig komunii z Bogiem
i z innymi ludZmi, swoimi braé¢mi.

Jednakze ten zamys! Boga zostal naruszony przez grzech, ktéry
rozerwal wszelkie wiezi: miedzy czlowiekiem a Bogiem, miedzy
mezczyzng a kobieta, miedzy braé¢mi, miedzy narodami, miedzy
ludzkoscia a stworzeniem?2.

Dlatego tez, w przekonaniu teologa i papieza Jézefa Ratzingera, nie
nalezy rozumie¢ grzechu pierworodnego w sposéb naturalistyczny jako
pewnego braku czy niedoskonatosci ludzkiej natury w sensie fizycznym,
ale w Swietle typologii Pawlowej (por. Rz 5) trzeba go widzie¢ jako
problem i skaze na poziomie miedzyosobowsej relacji cztowieka z Bogiem,
a w konsekwencji z drugim czlowiekiem. Chodzi tu wiec o zanegowanie
i zniszczenie fundamentalnej wiezi cztowieka, ktéra go czyni osoba, tzn.
istotg relacyjng, pochodzacg od Drugiego i zmierzajagcg do Drugiego. Na
Boze ,,tak” czlowiek odpowiada ,,nie” i w ten sposéb tworzy sie rysa

20 Zob. J. Ratzinger, La Figlia di Sion. La devozione a Maria nella Chiesa, Jaca Book,
Milano 2005, 59-68; M.G. Masciarelli, Il segno della donna. Maria nella teologia
di Joseph Ratzinger, San Paolo, Cinisello Balsamo 2007, 17-18; A. Stagliano,
Madre di Dio. La mariologia personalistica di Joseph Ratzinger, San Paolo, Cinisello
Balsamo 2010, 47-49; S.M. Perrella, Immacolata e Assunta. Un’esistenza fra due
grazie, San Paolo, Cinisello Balsamo 2011, 107-115.

21 Por. E.M. Toniolo, La Beata Maria Vergine nel Concilio Vaticano 1I. Cronistoria
del capitolo VIII della costituzione dogmatica «Lumen gentiumy» e sinossi di tutte le
redazioni, Centro di Cultura Mariana «Madre della Chiesa», Roma 2004, 52-61;
Maria nel Concilio. Approfondimenti e percorsi, red. tenze, Centro di Cultura Mariana
«Madre della Chiesa», Roma 2005. )

%2 Por. Kongregacja ds. Instytutéw Zycia Konsekrowanego i Stowarzyszen Zycia
Apostolskiego, Congregavit nos in unum Cristi amor, instrukcja: Zycie braterskie
we wspolnocie. .., 394.
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i pekniecie pomiedzy tym, czym czlowiek jest w zamysle Boga (czyli osobg
zdolng do glebokiej relacji mitosci Boga i drugiego czltowieka), a tym,
czym sie¢ okazuje w codziennej rzeczywistosci (indywiduum, jednostka
zamknietg w swoim wlasnym wyizolowanym ego)?®. Grzech zatem jest
negacjg i przeciwienstwem komunii i jednosci oséb.

W kontekscie tak pojetego grzechu pierworodnego, Niepokalane
Poczecie nie oznacza wiec jakichs$ wyjatkowych zdolnosci czy osobliwych
wiasciwosci Maryi na plaszczyznie psycho-fizycznej czy nawet duchowe;j,
ale jest czystym darem darmowego i niezwyklego Odkupienia Jej przez
Chrystusa, uzdalniajacym Ja jako przyszig Matke Zbawiciela, od
pierwszego momentu Jej istnienia, do przyjecia woli Tréjjedynego Boga
co do swojego zycia.

Poprzez dar Ducha Swietego, ktéry sam jest relacja i osobowa wigzig
miedzy Ojcem i Synem, Maryja — od momentu swego Niepokalanego
Poczecia — jest osoba w najpelniejszym sensie tego terminu, tzn. istotg
catkowicie otwartg na relacje z innymi: z Bogiem i z czlowiekiem. Jest
»pelna taski”, czyli uswiecona przez wiez z Bogiem, co stwierdza Archaniot
Gabriel przy Zwiastowaniu, kiedy pozdrawia Ja stowami: Raduj sie Pelna
Laski, Pan z Tobq (por. £k 1, 28). Oznacza to, ze Dziewica z Nazaretu
istnieje w nierozerwalnej komunii z Tréjjedynym Bogiem i dlatego jest
zdolna do daru z siebie, do powiedzenia Bogu ,,tak”: Niech mi sie stanie
wedlug twego slowa (tk 1, 38) oraz do urzeczywistnienia tego ,,tak”
w swoim zyciu przez wiare i mitos¢. Sobér tak ujmuje te relacje Maryi
z Tréjca Swieta: Odkupiona w sposcb wznioslejszy ze wzgledu na zastugi
swego Syna 1 zjednoczona z Nim scislym i nierozerwalnym wezlem, [Ma-
ryja] jest obdarzona tym najwyzszym darem i najwyzszq godnoscig, ktora
wynika z tego, ze jest rodzicielkq Syna Bozego i dlatego najbardziej umito-
wangq corg Ojca i przybytkiem Ducha Swietego®*.

Niepokalane Poczecie widziane w perspektywie daru® jest wiec mi-
sterium inicjacji Maryi do zycia w komunii i zjednoczeniu z Bogiem, ktéry
jest Mitoscig i Komunig Oséb, a w konsekwencji do zycia w komunii ze
wszystkimi ludZmi. Ta komunia i zjednoczenie z Trdjca Przenajswietsza
dotyczy catego zycia i osoby Maryi, jednakze rozpoczyna sie poprzez dar

2% Por. J. Ratzinger, La Figlia di Sion..., 66-67.

24 LG 58.

25 Zob. B. Gil, ZImmaculée Conception de Marie dans la perspective du don. Dimension
culturelle, biblique et théologique, CFM Peres Mariens, Kibeho 2012.
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Niepokalanego Poczecia i znajduje swe dopelnienie w tajemnicy Wnie-
bowziecia, bedacej antycypacja eschatologicznego uwielbienia czlowieka
stworzonego na obraz i podobienstwo Boga oraz odkupionego przez
Chrystusa Ukrzyzowanego i Zmartwychwstalego. W ten sposéb osoba
i cate zycie Maryi zawierajg sie i sg wpisane w dwie laski bedace bezpo-
Srednim i pierwszym owocem Paschy Chrystusa: Niepokalane Poczecie
i chwalebne Wniebowziecie, dar swietego poczgtku i dar chwalebnego
kresu ziemskiego zycia, ktéry jest nowym poczatkiem. Te dwa dary
objawiajg w rzeczywistosci nie tyle osobe Maryi, pokomej Stuzebnicy
Panskiej, ile bardziej samego Chrystusa, ktéry jest Poczatkiem i Kresem
wszystkiego, Pierworodnym sposréd umartych, Pierwszym i Ostatnim,
Alfg i Omegg. On jest zrédtem, sensem i celem Niepokalanego Poczecia
Najswietszej Maryi Panny. On jest Jej zbawieniem i Zbawicielem.

3. Niepokalane Poczecie darem osobowym i eklezjalnym

Niepokalane Poczecie jest jednak nie tylko faskq chrystologiczng i oso-
bistq Maryi (laska maryjng), ale jest takze, a moze i przede wszystkim,
laskq eklezjalng. Wedlug Ratzingera bowiem nauka o Niepokalanej ist-
nieje od samego poczatku w Pismie Swietym, a juz na pewno u Ojcéw
Kosciota. Jednakze istnieje ona tam jako nauka de Ecclesia immaculata,
czyli nauka o Kosciele — niepokalanej Oblubienicy Chrystusa. Idea bo-
wiem Niepokalanej, podobnie jak i cala pézniejsza mariologia, jest naj-
pierw zwigzana z doktryng o Kosciele, z eklezjologia, a dopiero potem
przez analogie dotyczy osoby Maryi jako figury i osobowego urzeczy-
wistnienia Kosciota. Typologiczny obraz Dziewicy-Matki w teologii pa-
trystycznej odnosi sie zawsze najpierw do Kosciota, a dopiero pdznie;j
do Maryi®°. Podobnie rzecz si¢ ma i z nauka o Niepokalanej, o Jej wol-

26 Trzeba pamietaé, ze Ratzinger zgodnie z kierunkiem wyznaczonym przez Sobdr
Watykanski II nie jest zwolennikiem tak zwanej mariologii ,,mariologicznej”, tzn.
autoreferencjalnej, ale promuje mariologie relacyjng i interdyscyplinarna, jako ze
sama osoba Maryi instnieje zawsze w relacji do Chrystusa, do Kosciota i do calej
ludzkosci (por. Congregazione per I’Educazione Cattolica, La Vergine Maria nella
formazione intellettuale e spirituale, 20, w: Enchiridion Vaticanum..., vol. 11,
nr 308, s. 226). W jego ujeciu refleksja mariologiczna jest nawet bardziej zwigzana
z eklezjologia niz z chrystologia. Pisze bowiem: Wprawdzie historia dogmatow
[maryjnych] wykazuje bezspornie, ze do wypowiedzi na temat Maryi zmusila
najpierw chrystologia i w jej kontekscie sie one rozwijaly, trzeba jednak dodac, ze
wszystkie te wypowiedzi razem wzigte nie staly sie i stac sie nie mogly mariologiq we
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nosci od grzechu pierworodnego. Jest ona typologicznie obecna w ekle-
zjologii Sw. Pawla, ukazujacej Kosciét jako Oblubienice Chrystusa odku-
piong i obmyta Jego Krwia.

Aby bowiem odkupi¢ czlowieka od grzechu pierworodnego, tj. od
tego pekniecia w komunii z Bogiem, z innymi i ze stworzeniem, Boég Ojciec
posyla swego Syna, aby Ten jako nowy Adam odbudowat i doprowadzit
cale stworzenie do petnej jednosci. Przyszedlszy na $wiat Chrystus usta-
nawia zaczatek nowego ludu Bozego, nowy Izrael, powotujgc apostotéw
i uczniéw, mezczyzn i kobiety, i czynigc z nich jakby zywy obraz nowej
rodziny ludzkiej zgromadzonej w jednosci, gdzie nie powinno juz by¢
miejsca na relacje oparte na wiadzy i panowaniu. To wiasnie jest Eccle-
sia sancta et immaculata, o ktérej mowa w Liscie do Efezjan 5, 27. Jest
to Oblubienica Chrystusa, Kosciél swiety i nieskalany, chwalebny, nie
majgey skazy czy zmarszczki, czy czegos podobnego. Swictosé i nieska-
lanos¢ Kosciota, Oblubienicy Baranka, jej wolnos¢ od grzechu nie sg
zaslugg tegoz Kosciola, ale sa dzielem Chrystusa, ktory przez $mier¢ na
krzyzu zgladzit grzech $wiata, a przez powstanie z martwych odbudowat
zerwang wiez cztowieka z Bogiem. Powierzajac sie woli Ojca, w tajemnicy
Paschalnej dokonat tej jednosci, o ktérej pouczat uczniéw i o ktérg prosit
Ojca (por. ] 17, 20-26). Swojg Smiercig na krzyzu zburzyt mur podziatléw
miedzy narodami i pojednal wszystkich, zaprowadzajac jednos¢ (por. Ez
12, 14-16), uczac nas w ten sposéb, ze wspdlnota i jednos¢ sg owocem
wspdétudziatu w tajemnicy Jego Paschy.

Przyjscie Ducha Swietego, pierwszego daru dla wierzacych, urze-
czywistnilo jednosé, ktérej pragnat Chrystus. Duch Swiety bowiem,
zstepujac na uczniéw zebranych w Wieczerniku wraz z Maryja, uczynit
Koscidt rzeczywistoscig widzialng, ktéra od pierwszej chwili swego istnie-
nia jawi sie jako wspdlnota braterska i komunia w jednosci, majaca jedno
serce i jednego ducha (por. Dz 4, 32). Ta jednos¢ i wspdlnota Kosciota
sa tak konkretne i realne w Duchu Swietym, ze Ratzinger nie waha sie

wlasciwym tego slowa znaczeniu, lecz pozostawaly rozwinieciem chrystologu Wepoce
Ojcow natomiast w eklezjologii zarysowaia sie cata mariologia, mimo iz samo imie
Matki Pana nie bylo przy tym wymieniane: Virgo Ecclesia, Mater Ecclesia, Ecclesia
immaculata, Ecclesia assumpta — wszystko, co poézniej bedzie mariologiq, istnialo
najpierw jako eklezjologia. ]J. Ratzinger, Miejsce mariologii i poboznosci maryjnej
w calosci wiary 1 teologii, w: tenze — H.U. von Balthasar, Maryja w tajemnicy
Kosciola, Wydawnictwo WAM, Krakéw 2007, 23; por. tenze, La Figlia di Sion...,
64-65.
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twierdzi¢, iz Koscidt istnieje w osobie i jako osoba. Jest to osoba rodzaju
zenskiego, ktéra urzeczywistnia najpelniej jego istote, czyli tajemnice
macierzynstwa i milosci oblubienczej*”. Ten wiasnie Kosciét — Ecclesia
jako osoba i misterium relacji rozpoczyna si¢ i typologicznie konkretyzuje
w Dziewicy Maryi. W spséb szczegblny za$ w misterium Jej Niepokala-
nego Poczecia jako tajemnicy Odkupienia jej przez taske mocg Paschy
Chrystusa. Maryja i Kosciét sg zatem jednym, niepokalanym i nowym
stworzeniem, wyzwolonym przez dar faski i uzdolnionym do autentycznej
milosci i daru z siebie dzieki wiezi z Oblubiencem.

Nie ulega watpliwosci, ze obraz Kosciola $wietego i niepokalanego
ukazany w LiScie do Efezjan nie jest tylko abstrakcyjng idea, ale konkretng
rzeczywistoscia zrealizowang w Maryi. B6g bowiem nie dziata ani nie
wyraza sie przez idee, koncepcje czy doktryny. On méwi i dziata przez
osoby. To nie instytucje i budynki (choéby najpickniejsze) sq dzietem
Boga, ale zywe osoby ludzkie stworzone na Jego obraz i podobienstwo.

27 Podkreslajac pozytywna role wlasciwie rozumianej mariologii, kardynat Ratzinger
twierdzi, ze pelni ona podwdjng funkcje w stosunku do Kosciota: pogtebia i objasnia
jego misterium. Zauwaza bowiem éwczesny prefekt Kongregacji Doktryny Wiary
i pdzniejszy papiez Benedykt XVI: Meskiemu, aktywistyczno-socjologicznemu
charakterowi ,,populus Dei” (Lud Bozy) przeciwstawia sie fakt, Ze Koscidl (Ecclesia)
Jest rodzaju zeriskiego. Znaczy to, Ze otwiera sie tu wymiar misterium, znaczeniem
swym gorujgey nad waqtkiem socjologicznym: w nim dopiero ukazuje sie istotna
podstawa i decydujqca o jednosci sita, na ktorej opiera sie Koscidl. Jest on czyms wigcej
niz ,,ludem?”, wiecej niz strukturq i dzialaniem: zyje w nim tajemnica macierzynstwa
1 milosci oblubiericzej stanowigcej warunek macierzynistwa. Poboznos¢ eklezjalna,
milos¢ do Kosciola mozliwa jest wylqcznie wtedy, gdy spelnia sie ten warunek. Gdy
Koscidl jest postrzegany wylqcznie w Kategoriach meskich, strukturalnych i jako
instytucja, wtedy brak jest najbardziej specyficznej rzeczywistosci koscielnej. Brak
owego centralnego elementu, ktory zawsze majq na mysli Biblia i Ojcowie, gdy mowig
o Kosciele. Te differentia specifica nowotestamentowego Kosciola odrozniajqcq go od
»pielgrzymujgcego ludu Bozego” Starego Przymierza Pawel wyrazit w terminie ,,Cialo
Chrystusa”: Koscidl to nie organizacja, lecz organizm Chrystusa [...]. W sensie jednak,
Jjaki nadaje jej Pawel, kategoria ,,Ciala Chrystusa”, ktérym jestesmy, zawsze powinna
byc rozumiana na tle formuly Ksiggi Rodzaju 2, 24: ,,stajq sie jednym ciatem” (por.
1 Kor 6, 17). Koscidt jest Cialem Chrystusa w duchowym napieciu milosci, w ktorym
realizuje sie matzeriska tajemnica Adama i Ewy, a wigc w dynamizmie jednosci,
ktora nie usuwa odrebnosci. Znaczy to: eucharystyczno-chrystologiczne misterium
Kosciola, ktore wyrazamy, mowiqc ,,Cialo Chrystusa”, jest poprawnie rozumiane
wtedy tylko, gdy obejmuje w sobie tajemnice maryjng: sluchajgcej Stuzebnicy, ktora
—wyzwolona przez taske — wypowiada swe fiat i przez to staje sie Oblubienicq, a tym
samym Cialem. Tenze, Miejsce mariologii i poboznosci maryjnej w calosci wiary
i teologii. .., 20-22.



286 Bogustaw Gil MIC

Niepokalane Poczecie jest zatem rzeczywistoScig osobowg Maryi oraz
Kosciota jako osoby, ktérej Ona jest typem i figurg®®.

Tylko dzieki kontemplacji osoby Maryi napelnionej taskg od
pierwszego momentu swego istnienia Kosciét odkrywa w swietle stowa
Bozego swa osobowgq i relacyjng tozsamos$¢. Refleksja za$ nad darem
i tajemnicg Jej wolnosci od zmazy grzechu pierworodnego prowadzi go do
zrozumienia istoty tego grzechu, ktdrg jest ,,nie” na Bozy zamyslt wobec
czlowieka, zerwanie wiezi z Bogiem i z innymi oraz zamkniecie sie we
wiasnym wyizolowanym ,,ja”.

W misterium Niepokalanego Poczecia Kosciél dostrzega tez prawde
o pierwszenstwie taski i daru Tréjjedynego Boga, ktérego nalezy najpierw
osobiscie spotkaé, pozna¢ i przyjaé, zanim zacznie sie co$ dla Niego
robié. Jezeli kto§ w swoim mysleniu redukuje Kosciét tylko do instytucji
czy organizacji religijnej, w ktérej dominuje pierwiastek aktywizmu,
Swiatowej skutecznosci i sukcesu, wéwczas misterium Niepokalanego
Poczecia staje sie dla niego niezrozumiale, a nawet niewygodne, bo
niepraktyczne: nie wiadomo jak je przetozy¢ na jezyk spektakularmych
i propagandowych akcji. Mozna jeszcze pewnie wples¢ je w sume takich
czy innych zewnetrznych praktyk poboznosciowych, ale nie wiadomo,
jak nim zy¢ i jak je wyraza¢ na co dzien.

Podsumowujgc, mozemy zatem powiedzieé, ze drogg prowadzacg do
zrozumienia i przezywania w wierze tajemnicy Niepokalanego Poczecia
(jak zresztg i calej kwestii mariologicznej) jest misterium Chrystusa
i Kosciota. Jest to kierunek wyznaczony przez VIII rozdzial Konstytucji
dogmatycznej o Kosciele Lumen gentium i potwierdzony autentycznym

28 W kontekScie powyzszego stwierdzenia nalezy dobrze uchwyci¢ znaczenie
teologicznego terminu typ i typologia, bez ktérego nie da sie poprawnie zrozumieé
ani koscielnej nauki o grzechu pierworodnym, ani tym bardziej o Niepokalanym
Poczeciu. Zaznacza zatem Ratzinger: Patrystyczna idea typu jest z gruntu falszywie
rozumiana, jesli Maryje sprowadza sie do zwyklego i tym samym wymiennego
przyktadu rzeczywistosci teologicznych. Wiasciwy sens typu zostaje zachowany
wtedy dopiero, kiedy osobowy wymiar Kosciola staje sie rozpoznawalny dzigki
niewymiennej osobowej postaci Maryi. W teologii nalezy sprowadzac nie osobe
do rzeczy, lecz rzeczy do osoby. W eklezjologii czysto strukturalnej Kosciol jest
z koniecznosci degradowany do programu dzialalnosci. Dopiero dzieki wymiarowi
Maryjnemu pelnego sensu nabiera takze sfera uczuciowa w wierze, a tym samym
ludzki odpowiednik rzeczywistosci weielonego Logosu. W tym wiasnie punkcie widze
prawde slow o ,,Maryi pogromczyni wszystkich herezji”. Gdzie istnieje to afektywne
zakorzenienie, tam tez jest obecne zespolenie ex toto corde — plynqce z glebi serca —
z Bogiem osobowym i Jego Chrystusem. Tamze, 22.
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nauczaniem Kosciota, w ktérym szczegdlne miejsce zajmuje maryjna
encyklika Jana Pawta II Redemptoris Mater z 198'7.

Dogmat Niepokalanego Poczecia jest z calg pewnoscig rozdziatem
traktatu o zbawieniu i uczy nas, ze to zbawienie dokonane w historii
przez Tréjjedynego Boga jest rzeczywistym centrum catego $wiata
i nazywa sie ,,Chrystus i Jego Kosciét”. Chodzi tu wiec o misterium
wspdlnoty i komunii cztowieka z Bogiem w Chrystusie Jezusie, a poprzez
Niego z innymi ludZmi: braémi i siostrami. Chrystus Ukrzyzowany
i Zmartwychwstaty, ktéry w porzadku natury jest Synem Maryi, wediug
taski Ducha Swietego jest Jej ,,éwietym poczatkiem”. Maryja, jak za
Dantem Alighieri powtérzyt Jan Pawet II, jest ,,Cérka swego Syna”?°
i staje sie nig od pierwszego momentu swego istnienia jako pierwsza
chrzescijanka, pierwsza zanurzona w glebie Misterium Paschalnego:
w mitoé¢ Boga Ojca, w taske Pana naszego Jezusa Chrystusa i w dar
jednoéci w Duchu Swietym.

Chrystusa Zmartwychwstatego jednak nie mozna oddziela¢ od Jego
Kosciota jak to sie dzieje wtedy, gdy ktos, kierujgc sie protestancka
zasada solus Christus, méwi: Chrystus tak, Kosciol nie. Chrystus bowiem
umilowatl Kosciét i wydat za niego samego siebie, czynigc go swojg
Oblubienicg (por. Ef 5, 24-25). Dlatego osobowe a nie instytucjonalne
ujecie tajemnicy Kosciola — Swietej i nieskalanej Oblubienicy Baranka,
prowadzi do poznania i przezywania misterium Niepokalanego Poczecia,
ktére odzwierciedla i uosabia misterium Wspdlnoty zbawionych Krwig
Chrystusa. Jesli zatem kto$ autentycznie kocha i rozumie Kosciét,
tajemnica Niepokalanego Poczecia Maryi objawia sie mu jako jedna
z najistotniejszych prawd wiary katolickiej i chrzescijanskiej. Chodzi tu
bowiem o konkretyzacje traktatu o tasce, ktéra sie zawiera w stowach
conceptio immaculata®.

Rzeczywistos¢ Kosciota zbawionego taska, a nie dzieki swojemu
wysitkowi uwidacznia sie w osobie Maryi napelnionej faskg i dlate-
go wolnej, czyli zdolnej do miltosci Boga i drugiego czlowieka. Nauka
i dogmat o Niepokalanym Poczeciu jest wiec w rzeczywistosci wyrazem
pewnosci wiary, Ze istnieje Kosciél autentycznie wiety, zbawiony laska
jako osoba i w osobie. Tq osobg jest Maryja — Niepokalane Poczecie,

29 Jan Pawet II, Encyklika o Blogostawionej Maryi Dziewicy w zyciu pielgrzymujacego
Kosciota Redemptoris Mater (25 111 1987), 10.
30 Por. J. Ratzinger, La Figlia di Sion..., 68, przypis 10.
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nowe stworzenie, odpowiedz dana Bogu przez Niego samego, komunia
i zjednoczenie Boga z czlowiekiem.

Niepokalane Poczecie jest wyraznym znakiem tego, ze — jesli tak sie
mozna wyrazi¢ — powiddt sie Bozy plan zbawienia czlowieka i to nie dzieki
ludzkiemu wysitkowi, ascezie i aktywnosci, ale dzieki Bozej fasce. Stowo
wypowiedziane przez Boga nie powrécito do Niego bezowocnie (por. 1z
55, 10. 11). Znalazla sie gleba urodzajna i otwarta na Jego przyjecie —
Maryja z Nazaretu. Bég sam sprawil, ze byta zdolna do tego, by Mu
powiedzie¢ ,,tak, niech mi sie stanie wedlug stowa twego” i stac sie
przez to przyczyng zbawienia dla siebie i dla catego rodzaju ludzkiego®'.

4. Wnioski praktyczne

Jesli zatem zdaniem wielkiego teologa i papieza Jozefa Ratzingera
Kosciét naszych czaséw potrzebuje w sposéb szczegdlny na nowo
przyja¢ i zrozumie¢ tajemnice maryjng, aby jeszcze pelniej przezywac
swoje wlasne misterium osobowo-relacyjne®?, tym bardziej nasze

31 Por. LG 56.

%2 W kazaniu wygloszonym podczas liturgii na otwarcie wiosennego zebrania
Konferencji Episkopatu Niemiec zebranego w Stapelfeld 6 marca 1979 kardynat
Ratzinger powiedzial, ze powigzanie tajemnicy Chrystusa z tajemnicq Maryi
[...] jest niezwykle wazne w czasach skrajnego aktywizmu, ktory w najwyzszym
stopniu znamionuje dzisiaj zachodniq mentalnosc. Bo we wspdlczesnym Swiecie
ceni sie wylgcznie zasade meskq. Zgodnie z niq liczq sie tylko wytwarzanie, sukcesy
i aktywnosé, ktora sama moze nadawac ksztalt swiatu i realizowac wlasne plany,
ktora nie chce czekac na cos, od czego bylaby zalezna, i stawia tylko na swoje wlasne
umiejetnosci. Mysle, ze nie przypadkiem w naszej zachodniej meskiej mentalnosci
coraz bardziej odlgczalismy Chrystusa od Maryi i nie rozumielismy, ze Maryja jako
Matka moze miec dla nas jakies znaczenie z perspektywy teologii i wiary. I to wilasnie
ksztaltuje calq naszq postawe wobec Kosciola. Traktujemy go niemal jak produkt
techniki, ktory chcemy zaplanowac i zrealizowac z niestychang przenikliwoscig
1 z wielkim nakladem energii. Dziwimy sie, ze nastepuje wtedy to, na co zwrdcil
uwage juz sw. Ludwik Grignon de Monfort przy lekturze slow proroka Aggeusza:
»Siejecie wiele, lecz plon macie lichy” (1, 6)! [...] Musimy wiec zrezygnowac z tej
zachodniej jednostronnosci i z postawy aktywistycznej, bo w przeciwnym razie
rowniez Kosciol sprowadzimy do poziomu przedmiotu naszego dzialania i planowania.
Tymczasem Koscidl nie jest gotowym produktem. Jest zywym ziarnem Boga, ktore
chce rosngc i dojrzewac. Dlatego potrzebna mu jest tajemnica maryjna. Dlatego on
sam jest tajemnicq maryjng. Moze wydawac owoce wtedy tylko, gdy stanie pod
tym znakiem. Tenze, ,,Slowo moje nie wraca do Mnie bezpowrotnie”, w: tenze —
H.U. von Balthasar, Maryja w tajemnicy Kosciota..., 11-12.
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Zgromadzenie Marianéw jest wezwane do tego, by wcigz na nowo i coraz
pelniej odkrywaé osobe Maryi, ktéra jest Niepokalanym Poczeciem??,
aby radosnie i §wiadomie odpowiada¢ na swoje powotanie do stuzby
Chrystusowi i Kosciotowi (pro Christo et Ecclesia) oraz glebiej rozumiec¢
swojg marianskg tozsamos¢. Autentyczne poznanie osoby i tajemnicy
Maryi objawiajacej sie w misterium Niepokalanego Poczecia prowadzi
do poznania i ukochania jeszcze bardziej Chrystusa i Kosciofa. Z drugie;j
za$ strony najpewniejszg drogg do nowego i pelniejszego odkrycia
Niepokalanego Poczecia Bogurodzicy jest wiasnie Chrystus i Jego Kosciét,
a zatem misterium zbawienia wyrazajace sie w darze komunii i zycia we
wspdlnocie braterskiej.

W kontekscie tych rozwazan nie ulega chyba watpliwosci, ze au-
tentyczne zrozumienie sensu misterium niezwyklego Odkupienia Maryi
przez aske oraz praktyczne ujecie tej tajemnicy (tak jak to czynit bi. Sta-
nistaw Papczynski) prowadzi nas do nowego i pelniejszego odkrycia
daru Wspdlnoty i znaczenia zycia braterskiego jako najistotniejszego
znaku szerzenia czci Niepokalanego Poczecia Matki Chrystusa. Z drugiej
za$ strony praktyka zycia w braterskiej mitosci i wzajemnej zyczliwosci
bedzie przybliza¢ nas zawsze do osoby Maryi danej nam w znaku Jej
Niepokalanego Poczecia jako wzér do nasladowania. Dlatego wiec to
wiasnie misterium moze i powinno by¢ inspiracjg i silg dla naszego zycia
wspdlnego, dla naszej braterskiej komunii, ktéra ma wyraza¢ w praktyce
najgltebszy sens tej prawdy wiary, ktérg obchodzimy liturgicznie 8 grud-
nia, a ktdra jest streszczeniem catej doktryny chrzescijanskie;j.

Niepokalane Poczecie to dynamiczny dar Odkupienia Maryi, ktéry
przyjmowany przez Nig przez wiare w ciggu catego Jej zycia, stal sie
Jej zbawieniem, Jej wolnoscig od grzechu i od siebie samej. Godzac sie
bowiem na Bozy plan wobec siebie, objawiony Jej w Zwiastowaniu,
Maryja stata sie przez wiare Matka Wcielonego Stowa i za kazdym razem,
gdy jako Uczennica Chrystusa uczyla sie Go i przyjmowata Go na nowo
(por. Mk 3, 31-35; tk 2, 48-49; 8, 20-21; 11, 27-28), objawiala sie
taska Jej Niepokalanego Poczecia. Szczytem objawienia tej tajemnicy byta

3% Na temat objawienia tozsamosci Maryi zawartej w stowach ,,Jestem Niepokalane
Poczecie” zob. Je suis ’Immaculée Conception, Colloque organisée par les sanctuaires
Notre-Dame de Lourdes et la Société frangaise d’études mariales, Parole et silence, red.
J. Perrier, Paris 2006; J-M. Hennaux, La formule de Lourdes: «Je suis 'Immaculée
Conceptions, ,,Nouvelle Revue Théologique” 130(2008) 65-78.
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oczywiscie Golgota, gdzie, cierpigc ze swoim Synem i uczestniczac w Jego
kenozie, w Jego «ogotoceniu samego siebie», stala sie Matka Kosciota (por.
J 19, 25-27), Matka prawdziwie zyjacych, ukazujac w pelni zwyciestwo
Chrystusa nad $miercig i szatanem (por. Rdz 3, 15). Dana Jej taska nie
okazala sie daremna. Maryja nie ulegta pokusie niewiary, leku o siebie,
tatwego i wygodnego zycia. Stala sie nowg Ewa poczeta i narodzong
z przebitego boku Nowego Adama, aby ci, ktorzy przez chrzest narodzili
sie do nowego zycia, mieli w Niej Matke i wzér do zycia w jednosci
i braterstwie.

A zatem tajemnica Niepokalanego Poczecia to nie tylko «chronolo-
gicznie» pierwszy moment zaistnienia Maryi, ale to cale Jej zycie odda-
ne Chrystusowi i Kosciolowi. To nieustanne umieranie sobie i swoim
planom, aby sfuzy¢ Bogu i drugiemu czlowiekowi i wciaz stawac sie
poczqgtkiem zbawienia dla siebie i dla innych.

Mozna zatem przypuszczaé, ze wlasnie to dynamiczne misterium
Odkupienia i zbawienia, tajemnice zwyciestwa nad szatanem, ktéry
koncentruje na sobie i dzieli, kierujac sie zasada: dziel i rzadZ, mial na
mysli bt. o. Stanistaw Papczynski, kiedy modlit sie stowami: Immaculata
Virginis Mariae Conceptio sit nobis salus et protectio (Niepokalane Poczecie
Maryi Dziewicy niech nam bedzie zbawieniem i obrong). Wspdlnota
i zycie braterskie sg najbardziej konkretnymi znakami realnosci zaist-
nialego zbawienia, czyli odpowiedzi danej Bogu na darmowy dar Jego
przygarniajacej mitosci. Niepokalane Poczecie Matki Bozej jako prawda
soteriologiczna ma zatem moc wspdlnototworcza i to szczegdlnie dla Zgro-
madzenia Marianéw. W tym sensie jest to dar wspdlnoty i zjednoczenia
z Chrystusem, a przez Chrystusa z bracmi. To fundament doswidczenia
Milosci, na ktérym mozna budowaé wspdlne zycie zakonne. W rzeczywi-
stosci bowiem tylko osoby, ktére na wzér Maryi do§wiadczyly w wierze
autentycznego i realnego spotkania®* z mitoscig Boga objawiajacg sie
w Chrystusie, bedg w stanie podja¢ trud, ale przeciez i rados¢ zycia
wspdlnotowego, ktére, jak wiemy, polega na umieraniu sobie samemu
i noszeniu brzemion jedni drugich (por. Ga 6, 2).

3% U poczgtku bycia chrzescijaninem nie ma decyzji etycznej czy jakiejs wielkiej idei, ale
natomiast spotkanie z wydarzeniem, z Osobq, ktora nadaje zyciu nowq perspektywe,
a tym samym decydujgce ukierunkowanie. Benedykt XVI, Encyklika Deus caritas est
(25 XII 2005), 1, w: Enchiridion Vaticanum..., vol. 23, nr 1539, 1016-1017.
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Niepokalane Poczecie NMP jest dlatego tajemnicg zbawczg
(integralna czes¢ traktatu o lasce i zbawieniu), ze jest zanurzeniem
Maryi w Milosé, tzn. w Trdjjedynego Boga. Tylko mitos¢ zbawia i jest
zbawieniem, czyli uwolnieniem od siebie samego, od wyizolowanego
sumienia, od zamknietego kregu witasnych intereséw, chocby nawet
najpobozniejszych.

Zatem tajemnica ,,Swietego poczatku” Maryi wzywa nas do cigglego
powracania do naszych poczatkéw, zaréwno w wymiarze wspdlnotowym,
jak i indywidualnym. Trzeba wcigz i na nowo powraca¢ do pierwotnej
inspiracji, ktora skionita Ojca naszego Stanistawa do zalozenia Zgro-
madzenia, oraz powracaC nieustannie do owego pierwszego spotkania
z Chrystusem, ktéry nas powotat, aby zrozumie¢ kim jestesmy i dokad
zmierzamy. Autentyczny powrdt i spotkanie z Chrystusem doprowadzi
kazdego z nas do spotkania z bra¢mi, do nowego odkrycia Zgromadze-
nia, juz nie jako instytucji czy organizacji, do ktérej wstgpiliSmy i ktérej
jesteSmy czionkami, ale jako wspdlnoty braci, zywych oséb, ktére sg
darem i zadaniem dla siebie nawzajem.

The mystery
MARIANGRUM of the Immaculate Conception

3(2014) 275-292

as an inspiration and strength
of the Congregation of Marians

There are at least two reasons why the mystery of the
Immaculate Conception can and should be seen by the
Congregation of Marian Fathers as its inspiration and a source
of invigorated strength. The first one is connected with the
person of the Founder, the Congregation’s charism, and the
Church’s appeal for a continuous renewal of fratemal life in the
religious communities through authentic return to the Institute’s
origins. The second reason stems from the theological reflection
on the mystery of the Immaculate Conception as a mystery
of communion and union with God, and with other people

through God.
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The understanding of meaning of the mystery of Mary’s
redemption leads through grace to re-discovering anew and
more fully the gift of Community and the importance of
community life as the quintessential sign of spreading devotion
to the Immaculate Conception of the Mother of Christ.

Stowa kluczowe: Zgromadzenie Ksiezy Marianéw, duchowos¢
marianska, charyzmat Marianéw, Maryja Niepokalanie Poczeta,
dogmat Niepokalanego Poczecia, bt. Stanistaw Papczynski.

Key words: Congregation of Marian, Marian spirituality, the
Marian charism, the Immaculate Conception of Mary, the dog-
ma of the Immaculate Conception, Bl. Stanislaus Papczynski.

Translated from Polish: Marina Batiuk
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Chrzescijanin wobec misterium cierpienia
w Swietle nauczania bt. Stanistawa Papczyniskiego®

Gm'stianus, alter Christus — brzmialo stare okreSlenie, ktére akcen-
towalo zgodnos¢ i upodobnienie wyznawcy Chrystusa do Mistrza.
Czlowiek przez chrzest zostal razem z Chrystusem zanurzony w Jego
Smier¢ i zmartwychwstanie dla chwaly Boga Ojca (por. Rz 6, 3-4)'. Sobér
Watykanski II potwierdzil te prawde, méwigc, ze kazdy chrzescijanin
podaza i jednoczy sie ze Zbawicielem dzwigajacym krzyz i cierpigcym,
dla zbawienia Swiata oraz uczestnictwa w Jego chwale?.

Takze w nauczaniu bl. o. Stanistawa Papczynskiego, do Boga, Jego
milosci i oddania sie Mu bez reszty prowadzi Jezus Chrystus. W opar-
ciu o wydarzenia i idee ewangeliczne, najczesciej zwigzane z misterium
meki Odkupiciela, przedstawil on gtéwne prawdy o zyciu chrzescijan-
skim. Jezus Chrystus i Jego nauka stanowity dla niego podstawe do uka-
zania w swoich dzietach odpowiedniej postawy wobec cierpienia. Wska-
zal na Chrystusa jako na wzdr do nasladowania oraz jako na najwyzszy
ideat czlowieka i przykiad wszelkich cnét. Z Jego meki, wedlug o. Pap-

" Artykul jest przystosowanym do druku trzecim rozdzialem pracy magisterskiej na-
pisanej pod kierunkiem ks. prof. dra hab. Jerzego Misiurka na Wydziale Teologii
KUL (Pasyjny wymiar zycia chrzescijariskiego w swietle pism ojca Stanistawa Pap-
czynskiego OIC (1631-1701), Lublin 2004, ss. 116).

! Por. M. Bednarz, Jezus Ukrzyzowany i Krzyz w zyciu zakonnika, ,Jmmaculata”
(1968) nr 7-8, 24-25.

2 Por. LG 41, 44.
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czynskiego, nalezy czerpa¢ moc i sile, aby prowadzi¢ zycie prawdziwie
chrzescijanskie®.

W praktyce poboznego rozwazania meki Panskiej, jak i rzeczy osta-
tecznych, zycia Jezusa, Najswietszej Maryi i Swietych, oraz nasladowa-
nia Ich, widziat tez ojciec Stanistaw mozliwos¢ oczyszczenia i oSwiecenia
chrzescijanina, dla wigczenia go po $mierci w chwate nieba®.

1. Udziat w cierpieniach Chrystusa

Przestanie Nowego Testamentu ukazuje Jezusa Chrystusa, ktoéry
dla wyzwolenia ludzkosci z niewoli zla podjgl dobrowolnie cierpienie.
Udgziat ludzi wierzacych w cierpieniach Zbawiciela zapewnia im takze
uczestnictwo w Jego zmartwychwstaniu i chwale (por. Flp 1, 29n, Kol 1,
24,1 P 4, 13n)°. Z uwagi na to, ze Syn Bozy dzieki przyjeciu na siebie
ludzkiej natury jednoczy sie z kazdym czlowiekiem, ofiarowuje réwniez
wszystkim ludziom mozliwos¢ uczestnictwa w misterium paschalnym®.
Poprzez powolanie uczniéw do wrziecia swojego krzyza i nasladowania
Go (por. Mt 16, 24), dat On zaproszenie wszystkim chrzescijanom,
zostawiajac wzOr swojego zZycia i cierpienia (por. 1 P 2, 21)7.

Wezwanie do stawania sie doskonatymi (por. Mt 5, 48), wyrazone
bardzo jasno przez Chrystusa i potwierdzone wzorem Jego zycia, stato
sie od poczatkéw chrzescijanstwa najdonioslejszym zaproszeniem do na-
Sladowania Go®.

Na przetomie wieku XVII i XVIII, kiedy to przypadto zy¢ o. Stanista-
wowi Papczynskiemu, uwazano ze obok sakramentéw swietych skutecz-
nym sposobem odpuszczenia grzechéw i ratunkiem dla bedacych w czys¢-

8 Por. T. Rogalewski, Teologiczne podstawy zycia chrzescijariskiego w nauczaniu Za-
tozyciela i Odnowiciela Zgromadzenia Ksiezy Marianow, Lublin-Warszawa 1996,
41, 57; por. tenze, Koncepcja zycia chrzescijariskiego w pismach o. Stanislawa
Papczyrnskiego, Warszawa 1980 (mps), 47, 173.

4 Por. S. Papczynski, Templum Dei Mysticum (Fontes Historiae Marianorum, 5), red.
K. Krzyzanowski MIC, Warszaw 1998, 35 (dalej: TDM).

5 Por. H. Langkammer, Cierpienie, w: Maly stownik biblijny, red. H. Langkammer,
Wroctaw 2001, 73.

° GS 22.

7 Por. KKK 618.

8 Por. W. Granat, Swigtos¢ jako istotna wartos¢ chrzescijaristwa i zadania Kosciola,
»Ateneum Kaptanskie” 377(1971) z. 2, 191-194.
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cu jest rozwazanie i pamie¢ na Smieré Chrystusa. Pielegnowano wiec:
kult meki Panskiej (cultus), rozmyslanie o niej (meditatio), nasladowanie
Chrystusa cierpiqcego (imitatio) i wspdlcierpienie z Nim (compassio)®.

Zwyciestwo Chrystusa nad $miercig jest takze zwyciestwem kazde-
go chrzescijanina, jednak tylko wtedy, gdy podejmuje stosowne dziala-
nia. Meka Chrystusa wskazata cztowiekowi na konkretne zadania do
wykonania. Bardzo wyraznie przedstawil je w swojej nauce ojciec Sta-
nistaw, dlatego mozna stwierdzi¢, ze jego rozwazania pasyjne niosg ze
sobg ogromng wartos¢ zyciowa'°.

Aby zblizy¢ chrzescijanina do Chrystusa, wzywal o. Papczynski do
wspdtczucia z umeczonym Zbawicielem. Twierdzil, Ze jest rzeczg niemoz-
liwa, aby serce cztowieka nie zostato poruszone tak wstrzasajgcym obra-
zem. Wedlug niego nie moga sie nie budzi¢ glebokie uczucia na widok
wyszydzonego Pana. Kazdego, kto by nie okazat wrazliwosci na widok
Syna Bozego pozostajacego w takim ponizeniu i nie zmienitby swego po-
stepowania, nazwal okrutnym barbarzynca, a jego zachowanie nieludz-
kim!!. Przyktadem natomiast ludzi wspétczujgcych, godnych nasladowa-
nia, sg pobozne niewiasty stojace pod krzyzem, a zwlaszcza Matka Chry-
stusa. One to ofiarowaly Jezusowi 1zy wspdlczucia i oddania'?.

Chrystus cierpigcy stal sie w rozwazaniach ojca Stanistawa tak bar-
dzo bliski chrzescijaninowi, ze czesto pragnal on wspdicierpie¢ z Nim
i mie¢ udziat we wszystkich Jego bolesciach!®. Wspélcierpienie pociaga-

° H. Wojtyska, Meka Chrystusa w religijnosci polskiej XVI — XVIII wieku, w: Meka
Chrystusa wczoraj 1 dzis, red. H. Wojtyska, ]. Kope¢, Lublin 1981, 74.

10 Por. T. Rogalewski, Tajemnica krzyza a zycie chrzescijariskie w mysli teologicznej
0. St. Papczyniskiego, ,,Studia Theologica Varsaviensia” 21(1983) nr 1, 66.

1S, Papczynski, Christus Patiens (Fontes Historiae Marianorum, 7), red. K. Krzyza-
nowski MIC, Warszawa 1998, 34 (dalej: ChP).

12 Tenze, Orator Crucifixsus (Fontes Historiae Marianorum, 6), red. K. Krzyzanowski
MIC, Warszawa 1998, 54 (dalej: OC).

13 Podczas gdy narod wybrany ma bezlitosng rozrywke w okrutnym i przyprawiajg-
cym niemal o smier¢ biczowaniu Chrystusa Pana, to przynajmniej my, przyjeci do
Jjego rodziny, ubolewajmy nad tak nieszczesng Jego chlostq i ze swietym biskupem
Hippony (mowa o swietym Augustynie) westchnijmy: ,,Panie Jezu, gdy widze Cie
biczowanego, nie chce byc bez biczow”. Jest pociechq dla nieszczesliwych — miec
sprzymierzericow nieszczescia. llekroc¢ Cie widze ociekajgcego krwig, cheiatbym wylac
ocean fez; gdy Cie widze od gory do dolu poranionego, w jak najwiekszym unizeniu,
ofiaruje Ci wszystkie ciosy mych utrapien, nieszczesc, cierpien, strapien, udrek, po-
kus, znieslawien, krzywd, i wszelkich przeciwnosci, przykrosci, goryczy, umartwien,
a takze uklucia wszystkich trosk, staran, niepokojow, wszystkie rany mojego ducha
i serca. Cheg byc na zawsze przywigzany z 1bbq do slupa: jesli zwigzesz mnie ze
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to che¢ nasladowania Chrystusa w dziataniu zbawczym, do ktérego sam
wzywal: Jesli kto chce pdjsc za Mngq, niech sie zaprze samego siebie, niech
wezmie krzyz swdj i niech Mnie nasladuje (Mt 16, 24). We wzieciu na
ramiona krzyza przez chrzescijanina rozumie autor podjecie dobrowol-
nych umartwien, pokute, przyjecie zniestawienia, wzgardy, niesprawie-
dliwosci i wszelkiej udreki. Krzyzem dla niego byta takze choroba, nie-
pomyslnos¢, brak rzeczy konicznych do zycia, czy tez wszelkie inne prze-
ciwnosci. Chrystus zaprasza do przyjecia kazdego rodzaju krzyza z mito-
sci ku Niemu i na Jego wzdr sercem radosnym**.

Na poczatku Porannych rozwazan o Mece Pariskiej zwrécil uwage
o. Papczynski na czas, miejsce i sposéb Jezusowej modlitwy. Trzygodzin-
ne, wedlug niego, czuwanie modlitewne Zbawiciela, na odosobnieniu
i w oddaleniu od wszelkich $wiadkéw, powinno pobudzaé¢ chrzescijan
do wdziecznosci, szczegblnie biorac pod uwage, za kogo sie modlit.
Autor nasz w przedstawieniu tego doswiadczenia Chrystusa dal na-
uke odpowiednig dla kazdego czlowieka, aby uciekal sie do modlitwy
i trzymal sie jej jak kotwicy oraz by zawsze mial swojg wole poddang
Bozej i méwil za Chrystusem: Nie moja wola, lecz Tiwoja niech sie stanie
(Ek 22, 42)'°.

Chrystus dla dobra swych wyznawcéw pragnat podjac¢ wszystkie cier-
pienia dobrowolnie. Dlatego ojciec Stanistaw zachecat razem z Apostolem
Narodéw: postepujcie drogg mitosci, bo i Chrystus was umilowat i samego
siebie wydat za nas w ofierze i dani na wdzieczng wonnosc¢ Bogu (Ef 5, 2).
Dlatego kazdy, wedlug niego, powinien okazywa¢ naszemu Wybawcy
wielkg mitos¢ poprzez ustawiczng pamieé, ze Jego wiezy byly dobrowol-
ne, ze swojg niewolg zniszczyt nasza, a Jego ,,zwigzanie” nam przyniosio
wieczng wolnos¢!e.

Ponadto o. Papczyniski zapraszal do uczczenia w swych myslach po-
wrozdéw, ktérymi bardzo okrutnie bylo krepowane cialo Najswietsze-

Sobq przez milos¢, ktoz mnie od Ciebie oderwie? Jesli mnie polgczysz ze Sobg przez
milosierdzie, ktoz mnie od Ciebie odlqczy? Niech przylgnie dusza moja do Ciebie,
niech mnie przyjmie najlaskawsza prawica Tioja (por. Ps 62, 9). Niech przyignie
do swej Glowy nawet najlichszy czlonek, i niech wspdlcierpi z calym cierpigcym
Swietym cialem tak drobna czgsteczka. ChP 22-23.

14 Por. tamze, 47.

15 Por. tenze, Inspectio Cordis (Fontes Historiae Marianorum, 9), red. K. Krzyzanowski
MIC, Warszawa 1998, 442 (dalej: IC).

16 Por. ChP 19.
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go Boga-Czlowieka. Mialo to doprowadzi¢ do ubtagania Zbawiciela, by
uwolnil chrzescijan z wiezéw grzechu, a uwolnionych obdarzyl w nie-
bieskiej ojczyznie najdoskonalszg, najpewniejsza i nigdy nie konczaca
sie wolnoscig!”.

Ukazujac scene pojmania Chrystusa, o. Papczynski zachecat do obrzy-
dzenia sobie przestepstw Zydéw, a nasladowania cnét Zbawiciela. Z nich
wszystkich w szczegdlny sposéb zwrdcil uwage na Jego gteboko tajem-
nicze milczenie, gdy pytany przez Heroda, nie odpowiadat ani stowem.
Uczy On swoim przykladem, aby chrzescijanin raczej milczat ze szko-
da dla siebie, anizeli méwil ze szkodg dla swej duszy. Pisat dalej, ze le-
piej bowiem przez milczenie za glupiego uchodzic, niz wiele bredzqc nie
zostac swietym*®.

Ojciec Stanistaw pouczatl, ze cztowiek przyjety przez chrzest do ,,ro-
dziny” Chrystusa powinien razem z calg wspdlnotg ubolewa¢ nad Jego
okrutnym biczowaniem. Dlatego zachecatl, za $wietym Augustynem, do
wzbudzenia aktéw pragnienia wspolcierpienia z Chrystusem: Panie Jezu,
gdy widze Cie biczowanego, nie chceg byc bez biczow'®. Obraz ociekajace-
go krwig Zbawiciela miat pobudzaé grzesznika do tez; wpatrywanie sie
w Jezusa od géry do dotu poranionego i w jak najwiekszym unizeniu, ma
skloni¢ do ofiarowania Mu wszystkich utrapien, nieszczes¢, cierpien, po-
kus, krzywd i wszelkich przeciwnosci, przykrosci, goryczy, umartwien,
a takze wszystkich trosk, niepokojéw, ran ducha i serca. Wreszcie scena
biczowania miata wzbudzi¢ pragnienie wspéicierpienia z Chrystusem?°.

Nastepnie o. Papczynski ukazywal do rozwazania Osobe Zbawiciela
Swiata i Krdla wszystkich rzeczy: byt On ukoronowany na znak po$mie-
wiska i hanby wieficem splecionym z bardzo ostrych cierni. Méwil, ze
gdyby chodzito o innego znanego krdla, albo tez inng znang osobe w ten
sposéb traktowang, na pewno kazdy przez litos¢ wzigtby jg w obrone.
Zachecal do wspdlczucia réwniez Bogu, ktéry z milosci przyjat ludzkie
ciato. Przezywajac w rozwazaniu tak straszng wzgarde Mesjasza, zache-
cal do podjecia w zyciu codziennym staraf, aby nie unika¢ upokorzen
oraz pogardy siebie®!.

17 Por. tamze.

18 IC 446-447.

12 Wedtug redaktora, nie mozna znalez¢ tego tekstu w dzietach sw. Augustyna.
20 ChP 22-23.

21 Por. IC 453-454.
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Fikcyjnym berfem naszego Kréla Zydowskiego byla, jak to przeka-
zal Mateusz, trzcina (Mt 27, 29), ktéra wedlug o. Papczynskiego, sym-
bolizowata pokore Najwyzszego Krdla, przez ktérg zniszczyt On nasza
pyche?2. Dlatego wazne bylo dla o. Stanistawa, by serce chrzescijanina,
twardsze od diamentu, wzruszylo sie tak smutng i haniebng koronacja
Pana panujacych; by okrutna dusza byla zmiekczona, a wyschniete oczy
pokryly sie tzami®®.

Wedtug niego nie wolno bylo powstrzymywac sie od tez, gdy chrze-
Scijanin kontemplowat obraz Chrystusa dzwigajacego krzyz. Na plecach
Syna Bozego czlowiek zlozyt wielkie mnéstwo przestepstw i zrobit Mu
szubienice ze swoich zbrodni. I wprawdzie On sam je meznie niést z mi-
tosci do ludzi i catkowicie za nie zado$éuczynil, to jednak chrzescijanin
z mitosci do Chrystusa powinien znosi¢ cierpliwie drobne krzyze i udre-
czenia. Skoro Krél chwaly swoja chwale posiadl przez cierpienie, to
i chrzescijanie powinni wybiera¢ podobng droge, dzwigajac z Chrystu-
sem swdj wlasny ,.krzyz” (por. Mt 16, 24)*.

Ojciec Stanistaw chcial w kazdym chrzescijaninie zapali¢ pragnienie
pomagania Chrystusowi w niesieniu krzyza, na wzdr pragnien Najswiet-
szej Maryi, Jego i naszej Matki. Kazdy, wedtug niego, moze dzwiga¢ z ra-
doscig krzyz duchowy, z jednoczesnym postanowieniem zerwania z grze-
chem, ktéry krzyzuje i obcigza Jezusa®®. Autor wzbudzat takze pragnie-
nie ogromnej mitosci do krzyza Zbawiciela, potgczonej z gestami mito-
sci w stosunku do Niego, oraz checig wspoétukrzyzowania wraz z Nim na
tym cudownym drzewie, poprzez wykonywanie Jego nakazéw?°.

Ze sceny, kiedy Chrystus pozwolit na zdarcie z siebie szat tuz przed
ukrzyzowaniem, wysungt o. Paczynski nauke dotyczacg umiejetnosci

22 Por. ChP 39.

28 Tamze, 34.

2% Krzyz — to dobrowolne udreczenie ciala; krzyz — to nieustanna powazna pokuta; krzyz
— to zniestawienie, pogarda, krzywda i wszelka udreka; krzyz — to choroba, niedosta-
tek, zmartwienia, szkoda w dobrach materialnych, utrata majqtku; krzyz — to brak
rzeczy koniecznych, ograniczenie zbytecznych, utrata powodzenia, nasilenie sig prze-
ciwnosci 1 wszystkiego, co sprawia duchowe lub fizyczne przykrosci. Do dZwigania
takiego krzyza ochoczym i radosnym sercem z milosci do Chrystusa wzywa kazde-
go z nas sam Chrystus stowami i przykladem, szczegolnie bardzo przykrym dzwiga-
niem zbawczego drzewa, abysmy w koricu, idqgc za Poprzednikiem na drodze Krzyzo-
wej, osiggneli z Nim dziedzictwo wieczne trwajqcej radosci i chwaly. Tamze, 47.

25 Por. IC 458.

26 Por. ChP 56.
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rezygnacji z mitosci wilasnej i ze swoich przekonan. Zachecat takze do
wyzbywania sie za wszelka cene i wyrzekania zlych nawykow?”.

W szczegblny sposdb ukazal Chrystusa cierpigcego jako wzér do na-
Sladowania dla chrzescijan w dziele Orator Crucifixus, w ktérym wyto-
zyt teologie siedmiu ostatnich sléw umierajacego na krzyzu Zbawiciela.
Byly to stfowa plomienne, pozyteczne i najgodniejsze, dlatego tez kazdy
chrzescijanin, wedlug o. Stanistawa, powinien je uzna¢ w glebi serca,
zachowywag, strzec i wypelnia¢ poprzez uczynki?.

W mece Chrystusowej akcentowal Papczynski szczegblnie moment
modlitwy Chrystusa do Ojca za swoich katéw: Ojcze, przebacz im, bo nie
wiedzq, co czynig (tk 23, 34), jako najlepszy przyktad do nasladowania.
Nie watpit on, ze wszyscy majg swoich nieprzyjaciét i ze nalezy im wiele
wybaczac¢??. Wedlug naszego autora dzieje sie to z dopustu Bozego, aby
ludzie mieli okazje do darowania win swoim bliznim i w ten sposéb
zastuzyli na przebaczenie u Boga. Nie oznacza to jednak, ze odpusz-
czanie win, a jeszcze bardziej mito$¢ nieprzyjacidl, jest sprawa latwa.
Dlatego o. Stanistaw glebiej wnikat w modlitwe zaniesiong przez Chry-
stusa na krzyzu za grzesznikéw i rozwazat poszczegdlne jej stowa peine
tajemnicy. Ukazal Jezusa, ktéry prosit Ojca o prawdziwe odpuszczenie
i blagal o darowanie win tym, ktérzy przybili Go do krzyza i wzgardzili
Nim. Zwrécit on uwage, ze Zbawiciel uczynit to z ogromng dobrociag,
aby latwiej uzyskac przebaczenie. Poniewaz nie mégt On usprawiedliwi¢
zbrodni swoich oprawcéw, usprawiedliwil ich intencje, powotujac sie na
nieSwiadomos¢ i niezrozumienie tego, co uczynili. Taka wiasnie postawa
szlachetnosci przedstawiona przez o. Stanistawa jest dla chrzescijanina
wspaniatym przykltadem mitowania nieprzyjaciét*°. Chociaz mitos¢ do
nich jest bardzo trudna, to jednak jeszcze usilniej do niej zachecal, tiu-
maczac za Sw. Augustynem, ze kto by pokochal nieprzyjaciol, ten bedzie
przyjacielem Boga. Nie tylko przyjacielem, lecz i synem®!.

Aby odzyska¢ laske, ktérej pozbawit cztowieka grzech, i nawigzac
kontakt przyjacielski, a nawet synowski z Bogiem Ojcem, zachecat fun-

27 Por. IC 458-459.

28 Por. OC 4.

29 Por. tamze.

30 Por. tamze, 10-12.

31 Por. tamze, 11. Zob. takze przypis 16: Wedlug redaktora tekstu posredniego do-
fgczonego do indeksu ogdlnego w dzietach §w. Augustyna nie mozna znalezé.
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dator Marianéw do wylewania tez i wotania razem z Chrystusem: Boze
mdj, Boze mdj, czemus mnie opuscit? (Mt 277, 46). Wtedy, jak zapewnial,
wréci do czlowieka moc z wysokosci, uciekng demony, odpuszczone zo-
stang grzechy, a taska i chwata Boza wypelni cate zycie®?.

W okrzyku ,,pragne” (J 19, 28), ktéry wydal Zbawiciel z ,,ambo-
ny krzyza”, zauwazyl Paczynski co$ wiecej niz zwykle pragnienie napo-
ju. Bylo to pragnienie zbawienia dusz, ktére bardzo dreczyto Chrystu-
sa i ktére przyczynito sie do ich zbawienia®®. Autor proponowal czytel-
nikom, by starali sie ugasi¢ to Jezusowe pragnienie przez nawrdcenie,
ktére wyrazaloby sie w najstodszych 1zach Jemu ofiarowanych, poscie,
zalu i skruszonym sercu. Jednoczesnie ostrzegt on wszystkich grzeszni-
kéw przed ogniem wiecznym, w przypadku, gdyby nie zaspokoili swym
nawréceniem pragnacego Odkupiciela (por. Mt 25, 41-42)%4.

Zanim Jezus Chrystus oddal Ojcu swego Ducha, przez stowa: wyko-
nalo sig (J 19, 30), wyrazil, ze dokonal doskonale wszystkiego, co doty-
czylto zbawienia ludzi. Nic nie zdotato Go odciagnac od tego dziela. Jest
On dla chrzescijan wzorem wytrwatosci w pokucie, postach, jatmuznach,
w réznych umartwieniach i wreszcie w ustawicznym niesieniu krzyza®°.

Zatozyciel Zakonu Marianéw odczytal réwniez wezwanie do nasla-
dowania Chrystusa w okrzyku, w ktérym Jezus powierzyl swego ducha
w rece Ojca (por. £k 23, 46). Ukazujgc ten moment, pouczyt on, ze
chrzescijanin stale powinien oddawa¢ Zbawicielowi swego ducha, a mia-
nowicie swoje mysli, dusze i sumienie®*. Byl to sposéb dla upadajacych
i biednych grzesznikéw, by zachowa¢ swojg dusze od upadku. Zachecat
wiec do blagania i nieustannej prosby z psalmistg, ktéry wotat: W rece
Twoje powierzam ducha mojego (Ps 30, 6)%".

Ojciec Stanistaw w jednym z rozwazan Orator Crucifixus zostawit jak-
by na chwile Chrystusa, by ukaza¢ nowy wzér do nasladowania. Byt nim

82 Por. tamze, 45.

33 Por. tamze, 46-47.

34 Por. tamze, 56.

85 Por. tamze, 62-63.

36 W rece Twoje, Panie, polecam ducha mego” (Ek 23, 46). Do tego pobudza nas swo-
im przykladem nasz Zbawiciel, gdy swq najswietszq dusze tak oddaje na twardym
lozu krzyza. Jak On sam wtedy polecal przedwiecznemu ojcu swego ducha, tak samo
i my polecajmy Mu naszego ducha: nasze mysli, nasze dusze, nasze sumienia. Tam-
ze, '78.

37 Por. tamze, 72.
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jeden z totréw, ktéry wisiat na swej szubienicy w miejscu, gdzie umierat
Zbawiciel (por. £k 23, 39-43). On przedstawil go za sw. Janem Zloto-
ustym jako lotra, ktéry ,kradnie krélestwo niebieskie” i ,,zadaje gwalt
Bozemu Majestatowi”, w poréwnaniu z Jezusem Chrystusem przyréwna-
nym do ,,totra”?®, ktéry ,,z drzewa kupit zbawienie swiata”*°. Ten ,,lotr”
uczyl chrzescijan, jak pokutag mozna otworzy¢ i zdoby¢ dla siebie niebo,
a przy tym jak porwa¢ bogactwa nie$miertelne i w jaki sposéb przez wy-
znanie grzechéw mozna sta¢ sie przyjacielem Chrystusa i wspdttowarzy-
szem Jego meczenstwa®®.

Ojciec Papczynski wskazal réwniez na Maryje, jako na Matke wszyst-
kich ludzi, ofiarowang przez Chrystusa z krzyza (por. ] 19, 26-27). Ona
zostala przez Niego wybrana, by by¢ szczegdlng Opiekunkg i Oredow-
niczkg dla grzesznikéw. Dlatego tez o. Stanistaw zachecat, by ci wszyscy,
ktérzy czuli sie przez ciezar grzechéw zepchnieci do piekta, zblizali sie
do Jej stép, by — jak pisal poeta Mantuanus*!: Ona w trudnosciach byta
wspolym dla nas Azylem. Jeszcze zanim poprosisz Jq, juz laski udziela-
la. Sama do nieszczesliwych matczyne wyciqgala ramiona*?.

Nasladowanie Chrystusa prowadzito do catkowitego zjednoczenia
z Nim i do poddania Mu wszystkiego, a w konsekwencji do przyjecia
nauki pochodzacej z krzyza. Swiadkami, ktérzy podjeli i przysposobili
te nauke, byli meczennicy. O ich madrosci swiadczy to, ze trzymali sie
Chrystusa ponizonego i ukrzyzowanego. Przejawem rozsadku zas byto
przedktadanie przez nich débr wiekuistych nad doczesne. Dzielnos¢
wykazali, gdy wrzieli na siebie dobrowolnie wszelkiego rodzaju tortury
Jezusa. Z poboznosci zachowali do $mierci slubowang Bogu wiernos¢,
a z bojazni Bozej woleli narazi¢ sie na $mier¢ doczesna, niz cierpie¢ utrate
Bozej taski. Byli wiec wedtug niego picknymi §wiecznikami, ktére pionety
darami Ducha Swietego®®.

38 Autor uzywajac stowa ,,lotr” w odniesieniu do Jezusa i wspétukrzyzowanego z Nim,
ma na mysli podwdjng analogie: obaj sa na krzyzu i obaj zdobywaja zbawienie —
Jezus dla calego $wiata, totr dla siebie.

39 Por. OC 24.

40 Por. tamze.

4! Baptysta Jan zwany Mantuanus (f 1516) wstapil do karmelitéw i zdobyt stawe
znakomitego poety dzieki siedmiu ksiegom ,,Parthenicae” poswieconym Najswiet-
szej Maryi Pannie.

2 OC 35.

4 Por. TDM 44-47.
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Mysl o Duchu Swietym czesto wracata w twérczosci o. Papczyh-
skiego. Uwydatnil on Jego role, gdy zachecat czlowieka do nasladowa-
nia zycia i cierpienia Chrystusa, ktéry sam niegdys$ zapalit apostotéw do
odwaznego gloszenia Jego chwaly, gotowych cierpie¢ dla Jego imienia,
znosié zelzywosci i razy. Mialo to zasadnicze znaczenie dla ksztaltowa-
nia chrzescijanina, aby znosil on ochotnie krzywdy, zniewagi, oszczer-
stwa i niestuszne oskarzenia**.

O wartosci dla zycia rozwazan pasyjnych Stanistawa Papczynskie-
go Swiadczy fakt, ze wedtug niego nasladowanie Chrystusa cierpigcego
musi mie¢ charakter apostolski. Taki wymiar nasladowania widziat on
w zapowiedzi meki: A Ja, gdy zostane nad ziemie wywyzszony, przycig-
gne wszystkich do siebie (] 12, 32). Ta zapowiedzZ spelnita sie w Jerozo-
limie, gdzie Chrystus umart na oczach wielkiej rzeszy ludzi i pociggnat
ku sobie caly §wiat. Podobnie i chrzescijanin powinien przyjmowa¢ na
Jego wzdr wszelkie utrapienia i przeSladowania w duchu apostolskim.
Gdy inni poznajg jego cierpliwos¢, beda mu nie tylko wspdiczué, ale
przede wszystkim uczy¢ sie od niego, jak znosi¢ cierpienia, by staly sie
w pelni zbawienne®’.

Bogu mila jest milos¢ czlowieka, jakg darzy Go w przeciwnosciach
losu. Nie ma nic bardziej pieknego jak skladanie Mu dziekczynienia
w trudnych doswiadczeniach*®. Pelne ofiarowanie sie Bogu prowadzi czto-
wieka do gromadzenia i zyskiwania dla siebie dobra. Dlatego, zgodnie
z autorem Nasladowania Chrystusa, o. Papczyniski widzial postep i do-
skonalos¢ cztowieka w ofiarowaniu sie z calego serca Bogu®*’.

Przyktadu najwiekszej milosci upatrywat o. Papczynski w §wiadec-
twie zycia, a szczegdlnie w mece i Smierci, jaka ofiarowat nam Jezus Chry-
stus. Dlatego takze chrzescijanie powinni swoje postepowanie przepa-

44 Por. IC 119. Zob. takze: A. Pakula, Doskonalos¢ zakonna wedlug ,,Inspectio cordis”
Stanistawa Papczyriskiego OIC (1673-1701), Lublin 1991, 49 (mps).

45 Por. tamze, 320.

6 Mila jest ofiara cierpiqcego, zwlaszcza gdy w czasie jej skladania wielbi Boga nie-
zaleznie od tego, czy cierpieniem jest obarczany za grzechy, czy dla zasluzenia na
wiecznq chwale. Dlatego jeden z Ojcow mowi: ,,Nie ma nic wspanialszego nad je-
zyk, ktory mimo niepowodzenia sklada dzigki Bogu”. Mila jest skrucha pokutujqg-
cego grzesznika, bo jak stwierdzil sam Pan, wigksza bedzie w niebie radosc nad jed-
nym grzesznikiem pokute czynigeym, niz nad dziewiecdziesieciu dziewieciu spra-
wiedliwymi, ktorzy nie potrzebujg pokuty (Ek 15, 7), TDM 18-19.

47 Por. tamze, 22.
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ja¢ mitoscia, bo Zbawiciel wszystkich umitowat do tego stopnia, ze wy-
dal siebie samego (por. Ef 5, 2). Prawda ta byla rozwijana i pogtebia-
na przez o. Stanistawa w rozwazaniach poszczegdlnych epizodéw meki
Chrystusa. Zachecal on do ukazania Mu mitosci poprzez pamiec o przy-
jeciu przez Niego dobrowolnych wiezéw, by nas wyzwoli¢ z grzechéw
i obdarzy¢ wolnoscig*®, o biczowaniu dla naszego zbawienia i przywroé-
ceniu nam zycia, honoru i chwaly*® oraz poprzez rozwazanie ukorono-
wania Go cierniem.

W zyciu chrzescijanina konieczne jest rozpoznanie woli Bozej poprzez
przykazania i glos sumienia. Ojciec Papczynski twierdzit, ze pomocne ku
temu jest nasladowanie Chrystusa, ktéry zawsze pelnil wole Ojca (por.
J 4, 34). Jest On wymownym przyktadem dla kazdego chrzescijanina,
gdyz doskonalos¢ Jego wyznawcy musi mie¢ swoje oparcie w Jego zyciu
i nauce®'. Przyktadem doskonalego postuszenstwa woli Bozej jest tak-
ze Najswietsza Dziewica, wyrazajagca zgode na Wcielenie Syna Bozego
w swoim ciele i zyciu®?.

Chrzescijanskie postuszenstwo woli Bozej, ktérego wzorem jest Chry-
stus i Bolesna Matka, powinno osiggna¢, wedlug o. Stanistawa, catko-
witg akceptacje wszystkich do$wiadczen zyciowych, jakie Bég dopusz-
cza dla dobra czlowieka. Zapraszat wiec, by kazdy nasladowca Chry-
stusa dla milosci Boga znosit chetnie wszelkie cierpienia zwigzane z zy-

48 Por. ChP 18-19.

49 Por. tamze, 25-26.

50 Por. tamze, 34.

51 Obysmy naprawde w umartwianiu woli doszli do takiego sposobu zachowania sig,
dzieki ktéremu dobrowolnie poddaje sie ona cudzemu 2yczeniu 1 wiladzy, skinieniom
i kierownictwu w przekonaniu, ze to jest najmilsza dla Boga ofiara. I rzeczywiscie
zadnq miarq nie mozna temu zaprzeczyc, bo wyraznie sam duch Bozy w Pismie
Swigtym oswiadczyl, gdy przez Samuela oznajmit Saulowi: ,, Lepsze jest postuszeristwo
nizli ofiary” (1 Krl 15, 22). Swiety Grzegorz Wielki zauwaza: ,,Przez ofiare poswieca
sie cudze migso, przez postuszeristwo zas wlasnq wole”. Takie umartwienie polecil
nam sam niebieski Nauczyciel nie tylko slowami, lecz przede wszystkim wlasnym
przykladem. Albowiem i pokarmem swoim nazwat pehienie woli Ojca i w Ogrodzie
Oliwnym w czasie bardzo gorqcej i dlugotrwatej modlitwy, poniewaz trzykrotnie
powtorzonej, postanowit calkowicie pdjs¢ za wolg odwiecznego Rodzica i wypelnic
Jja, wypijajgc do reszty kielich nader gorzkiej Meki. Nie uwazam tego, zeby duszom
pobudzonym tak znakomitym przykladem, byt potrzebny bodziec stowa. Kogo Zycie
i nauka Chrystusa nie przekonuje do cnoty i swietosci, to ktoz moglby go przekonac?
TDM 29.

52 Por. tamze, 26.
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ciem codziennym®®. Te trudne do$wiadczenia przyjete z dziekczynieniem
i uwielbieniem Boga beda doskonalym aktem postuszenstwa®*. Jego wy-
razem bylo réwniez znoszenie przeciwnosci zycia w duchu chrzescijan-
skiej rezygnacji i pokornej cierpliwosci®.

Warunkiem trwania w Bogu i obowigzkiem chrzescijanina jest prowa-
dzenie zycia wolnego od grzechu. Do tego tez zachecat Chrystus swoich
uczniéw, méwigc im, ze kto za Nim pdjdzie, nie bedzie chodzit w ciem-
nosci (por. ] 8, 12). Jego nasladowcy stali sie wiec ,,synami Swiattosci”
i powinni postepowac jak ich Mistrz (por. 1 J 3, 6)°°.

Zycie bezgrzeszne i praktyka cnét, ktérymi odznaczal sie Zbawiciel,
prowadzi bez watpienia chrzescijanina na droge krzyzowa. Staje sie on
naprawde podobny do Chrystusa, gdy razem z Nim pozwala ukrzyzo-
wac swoje zycie, w mysl stéw Apostota Pawta: Teraz z Chrystusem zo-
stalem przybity do krzyza (Ga 2, 19). Podobienstwo takie jest udziatem
w mece i Smierci Zbawiciela. Wyraza sie ono w catkowitej gotowosci po-
niesienia razem z Chrystusem biczowania, cierniem koronowania i przy-
jecia na siebie calej Jego meki®”.

58 Chcialem juz zakorniczyc, gdy tymczasem na zakoriczenie przypomnialem sobie zdanie
z Nasladowania Chrystusa: ,,Dla milosci Boga powinienes chetnie znosi¢ wszystko,
mianowicie: trudy i bolesci, pokusy, udreki, niepokoje, braki, slabosci, krzywdy, ob-
mowy, strofowania, upokorzenia, zawstydzenia, karania i wzgardy, [...] one splatajg
niebieskq korone (ks. 3, rozdz. 35). One sq ofiarami milymi Bogu. Tamze, 32.

54 Por. tamze, 18-19.

55 Por. tamze, 42.

56 W tym samym kierunku zmierzat Jan Ewangelista, gdy pisal: Jeslibysmy powie-
dzieli, ze spolecznos¢ mamy z Nim (ma na mysli Boga, wieczne swiatlo), a w ciem-
nosci chodzimy, klamiemy i prawdy nie czynimy. Jesli zas w swiatlosci chodzimy,
Jjak i On jest w sSwiatlosci, spolecznos¢ mamy miedzy sobq, a krew Jezusa Chrystu-
sa, Syna Jego, oczyszcza nas od wszelkiego grzechu (1 ] 1, 6-7). Ciemnosci oznacza-
Jja grzechy, swiatlo — Swiete czyny. Jedno i drugie obejmujqgc, Pawel pisze do nawro-
conych Efezjan: ,,kiedys bowiem byliscie ciemnoscig, lecz teraz staliscie sie Swiatlo-
scig w Panu” (Ef 5, 8). Wtedy istotnie postrzegajq nas jako prawdziwych chrzesci-
Jjan, gdy dajemy sie poznac, ze idgc sladami Chrystusa, znajdujemy sie nie w ciem-
nosciach, lecz w swietle, wedlug Jego stwierdzenia: ,,Kto za mngq idzie, nie chodzi
w ciemnosci” (] 8, 12). Stqd wspomniany glosiciel i autor Ewangelii Bozej, powta-
rzajqc jeszcze raz to, co bylo powiedziane, mowi: Kto mowi, ze w Nim (tzn. w Chry-
stusie) pozostaje, powinien sam tak postepowac, jak On postepowal (1 J 2, 6). Kaz-
dy bowiem, co w Nim pozostaje, nie grzeszy; a kazdy, co grzeszy, nie widzial Go,
ani tez Go poznal (1 | 3, 6). Tamze, 69-70.

57 Domine lesu, cum te videam flagellatum, nolo esse sine flagellis |...]. Alligatus tecum
columnae volo esse perpetuo: si me Tibi univeris per charitatem, quis me a Te avellet?
Si me Tibi adiunxeris per misericordiam, quis me a Te disiunget? Adhaereat anima
mea post Te, suscipiat me clementissima dextera Tua. Inhaereat Capiti suo licet
indignissimum membrum, et toto patienti sacro corpori tantillus atomus compatiatur.
ChP 22-23.
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Chrzescijanin powinien bra¢ swéj codzienny krzyz z wielkg ochota,
a nawet, jak pisal o. Papczynski, z sercem radosnym, gdyz przynagla go
do tego przyktad Zbawiciela niosgcego na ramionach zbawcze drzewo®.
Péjscie za Chrystusem drogg krzyza daje tytul do wiecznej radosci. Idac
za Nim drogg cierpienia, czlowiek moze osiggnac¢ cel, ktérym jest uczest-
nictwo w nieSmiertelnej chwale™®.

Obraz podazania bolesng drogg sladami Chrystusa, jaki przedstawit
ojciec Stanistaw, nie powinien przeraza¢ chrzescijanina. Byt on przeko-
nany, ze droge te mozna zaakceptowac i umitowaé, ale nalezy pamietac,
ze jest to réwniez laska, ktérg cztowiek moze otrzymac od Boga®.

Wezwanie do nasladowania Chrystusa zostawit réwniez o. Papczyn-
ski swoim wspétbraciom marianom®!. Eksponujgc Osobe Zbawiciela,
ukazat Go jako pierwowzér duchowosci zycia konsekrowanego®®. Samo
nasladowanie Zbawiciela przez zakonnikéw w cierpieniu rozumiat jako
akceptacje umartwienia, ciezaru pracy oraz przyjmowanie niesprawiedli-
wosci ze strony innych ludzi®®.

Szczegblnym sposobem zwigzania sie osoby zakonnej z Chrystusem
jest konsekracja poprzez Sluby. W tym waznym wydarzeniu widzial ojciec
Stanistaw poczatek drogi niesienia krzyza ze Zbawicielem. Upodobnienie
zakonnika do Chrystusa cierpigcego dokonuje sie dzieki przylgnieciu do
Niego poprzez milos¢ w sposéb nieodwracalny. Wtedy tez cierpienie
osobiste czlowieka staje sie wspblicierpieniem z cierpigcym Odkupicielem.
Wspdlcierpienie to pocigga do jeszcze doskonalszego nasladowania Jezusa
Chrystusa, szczegdlnie w dzialaniu zbawczym®.

58 Por. tamze, 32. Por. takze: IC 304-308, 426-427, 457-458; OC 3-12.

59 Por. tamze, 55-56.

0 Jezu mdj ukrzyzowany, krzyza nie odrzucam, lecz objetemu oboma ramionami skia-
dam tysigc pocalunkow. Mdj Jezu ukrzyzowany, chee byc z Tobq przybity do krzy-
2a. Spraw, bym czynil, co mi czynic nakazales. Tamze.

61 Por. Testament Il nr 9, w: Scripta historica P. Stanislai a ].M. Papczynski (Fontes Hi-
storiae Marianorum, 8), Warszawa 1999, 137.

%2 Por. W. Nieciecki, Glowne cechy duchowosci Zgromadzenia Ksiezy Marianow
w swietle konstytucji marianskich z 1930 roku, Rzym 1965, 50.

6% Por. A. Pakula, Nasladowanie Chrystusa jako istotny wymiar duchowosci zakonnej
w pismach Stanistawa od Jezusa Maryi Papczyrnskiego OIC, w: In Christo Redemp-
tore. Ksiega pamiqgtkowa Ku czci Ksiedza Profesora Jerzego Misiurka, red. ]. Poptaw-
ski, Lublin 2001, 135.

64 Por. tamze, 136.
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Podazanie za Chrystusem postusznym az do $mierci poprzez Slub
postuszenstwa jest wazne dla zakonnika, gdyz od tego jest uzaleznione
jego zbawienie. Wedlug o. Stanistawa, osoba konsekrowana, ktéra nie
chciataby nasladowac¢ Jezusa w tej radzie ewangelicznej, databy dowdéd,
ze nie chce z Nim krélowac®.

Zakonnicy powinni réwniez nasladowaé Chrystusa ubogiego, gdyz
On sam dal przyklad ubdstwa, gdy nie mial wtasnego domu (por. Mt
8, 20; Lk 9, 58) lub tez, gdy nie wstydzil sie prosi¢ o wode, kiedy byt
spragniony (por. ] 4, 7)°°.

Przedstawiona przez Papczynskiego wizja zycia chrzescijanskiego
oparta na nasladowaniu Chrystusa miala swoje uzasadnienie w trady-
cji chrzescijanhskiej. Byla ona bliska wielu ojcom i pisarzom koscielnym.
Ma ona takze wazne miejsce w dzisiejszej teologii, ktéra wigze Scisle od-
wieczny zamiar Bozy wzgledem czlowieka z Jezusem Chrystusem, w kto-
rym wybral nas przed zalozeniem swiata, abysmy byli swieci i nieskala-
ni przed Jego obliczem (Ef 1, 4)°”. Ojciec Papczynski pragnal wiec Scisle
zwigza¢ zycie chrzescijanina z zyciem Chrystusa, by nauczy¢ go zwycie-
za¢ wszelkie przeciwnosci, podobnie jak On je zwyciezyl. Konsekwen-
cjg odwaznego péjscia Sladami Odkupiciela bedzie przyszie uwielbienie,
ktére ma swdj poczatek na drzewie krzyza, bedacym drzewem Zycia®.
Przedstawil on idee nasladowania Chrystusa i udzialu w Jego cierpie-
niach w sposéb dynamiczny, ukazywal zwigzek zycia z krzyzem Chry-
stusa i wypltywajace stad konsekwencje®.

Podobnie uczyt $w. Jan Pawet II, Ze samo uczestnictwo w cierpieniu
Chrystusa ma podwdjny wymiar. Czlowiek staje sie uczestnikiem cierpien
Chrystusa, gdyz On otworzyl swe cierpienia dla czlowieka, i sam stat
sie w swoim odkupienczym cierpieniu uczestnikiem wszystkich ludzkich
cierpien. Totez czlowiek odkrywajqc przez wiare odkupiericze cierpienie

% Pobudke i przyktad postuszeristwa bierzcie z samego Odkupiciela naszego, ktory sam
sie unizyl, stawszy sie postusznym az do smierci krzyzowej (por. Flp 2, 8). W tej sytu-
acji ten, kto wzbraniatby sie Go nasladowac, widocznie nie chciatby panowac z Chry-
stusem, skoro sprzeciwialby sie byc postuszny dla Chrystusa prawowitej zwierzch-
nosci. S. Papczynski, Norma Vitae, w: Norma Vitae et alia scripta (Fontes Historiae
Marianorum, 10), red. K. Krzyzanowski MIC, Warszawa 2001, 39 (dalej: NV).

%6 Por. Tamze, 41-42.

7 Por. T. Rogalewski, Koncepcja zycia..., 51.

8 Por. ChP 66.

69 Por. T. Rogalewski, Koncepcja zycia..., 52.
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Chrystusa, odkrywa zarazem w nim swoje wlasne cierpienie, ‘odnajduje
Jje przez wiare’ na nowo, nasycone nowq tresciq i nowym znaczeniem™.

2. Oczyszczajacy charakter cierpienia

Oczyszczenie polega na usunieciu z zycia cztowieka przeszkéd, kté-
re utrudniajg mu nawigzanie wiezi z Bogiem, ze stworzeniami i z sa-
mym sobg. Mocg, ktéra prowadzi do oczyszczenia, jest nasladowanie
Jezusa Chrystusa, ktéry jest dla chrzeécijanina Droga, Prawda i Zyciem
(por. ] 14, 6)".

Wraz z meka Chrystusa ludzkie cierpienie znalazlo sie w nowej sy-
tuacji. W krzyzu Chrystusa czlowiek zostal odkupiony, réwniez i samo
cierpienie ludzkie zostalo odkupione. Jezus cierpiat za czlowieka i dla
czlowieka, kazdy wiec ma udzial w Jego odkupieniu. Wszyscy sa tez we-
zwani do uczestnictwa w Jego cierpieniu, przez ktére dokonato sie od-
kupienie. Dlatego kazdy czlowiek poprzez swéj ludzki krzyz moze sta¢
sie uczestnikiem odkupienczego cierpienia Chrystusa”.

Poprzez partycypacje w misterium meki i Smierci Jezusa Chrystusa,
czlowiek moze doswiadczy¢ oczyszczajacego charakteru cierpienia. Wia-
Sciwe przezywanie wlasnego cierpienia i fgczenie go z cierpieniami Zba-
wiciela stalo sie sposobem, jak twierdzili wspdiczesni ojca Stanistawa
Papczynskiego, na oczyszczenie siebie z grzechdow, jak réwniez pomoca
dla przebywajacych w czysécu™.

70 Jan Pawet II, List apostolski Salvifici Doloris (11.02.1984), 20 (dalej: SD). Takze:
na innym miejscu uczy Namiestnik Chrystusa, ze Zbawiciel Jezus Chrystus odkupit
ludzkos¢, przyjmujac krzyz i Smier¢, a Jego Iacznos¢ z kazdym czlowiekiem zawierata
w sobie wezwanie do solidarnego wspétdziatania z Nim w dziele odkupienia. Glosze-
nie Dobrej Nowiny stalo sie zrédlem tradycji teologicznej, duchowej i ascetycznej,
ktéra od najdawniejszych czaséw wzywala chrzescijan do pdjscia za cierpiacym
Chrystusem, nie tylko poprzez nasladowanie Jego cnét, ale takze poprzez wspdt-
dzialanie w powszechnym odkupieniu i przez uczestnictwo w Jego ofierze. Wediug
Papieza taka jest wymowa calej Ewangelii, a szczegdlnie Chrystusowego Krzyza,
por. Chrystus jest ofiarq przeblagalng ,,za grzechy cafego swiata” (26.10.1988),
w: Katechezy Ojca Swigtego Jana Pawta II, Jezus Chrystus, 81, 1-10. (Nauczanie
Ojca Swietego Jana Pawta II, Komputerowy zbiér dokumentéw papieskich, Krakéw
1999).

" Por. H. Wejman, Oczyszczenie, w: Leksykon Duchowosci..., 594-597.

72 Por. SD 19.

78 Por. H. Wojtyska, Meka Chrystusa..., 74.
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Sam o. Stanistaw w doswiadczeniu rozwazania meki i $mierci Chry-
stusa widziat sposobnos¢ do oczyszczenia i uswiecenia chrzescijanina™.

O prawdzie ,,grzechu Golgoty” i $mierci ,,niewinnego Baranka”, jak
réwniez o kazdym grzechu, gdziekolwiek i kiedykolwiek popetnionym
przez czowieka, przekonuje Duch Swiety (por. 1 Kor 2, 10), ktéry wska-
zuje jednoczesnie na jego zwigzek z krzyzem Chrystusa i przedstawia zto
grzechu w relacji do ,,Drzewa Krzyza™”>.

Ojciec Papczynski podobnie przedstawil w swojej twdrczosci Ducha
Swietego jako Tego, ktéry zachecat cztowieka do nasladowania zycia
i cierpienia Chrystusa, oraz ktéry odkrywat czesto przed czlowiekiem jego
wlasne cierpienie, nierzadko igczace sie z doSwiadczeniem grzesznosci.
Miato to wazne znaczenie dla formowania chrzescijanina, ktéry powinien
ochotnie podejmowac droge oczyszczenia™.

Zaznaczyl, ze podstawowym problemem w ksztalttowaniu postawy
chrzescijanskiej jest odchodzenie od zla. Zycie chrzescijanina wedtug
nauki Soboru Trydenckiego™, ktérg przypomniat ojciec Stanistaw, jest
udziatem w zyciu laski, zapoczatkowanym na chrzcie $wietym. Natomiast
grzech sprzeciwia sie fasce i zamyka czlowiekowi droge do nieba”. Oj-
ciec Papczynski poréwnywal rowniez stan grzechu do ciemnosci nocy
(por. ] 1, 6-7). Glosil, ze prawdziwymi chrzescijanami sg ci, ktérzy po-
stepujg w $wiattosci Sladami Chrystusa (por. | 8, 12).

Wedtug niego, porzucenie smutnego stanu ogolocenia z taski i wyjscie
z ciemnosci zla na Swiatto Boze jest réwnocze$nie wejsciem w Swiatto

7 Por. TDM 35.

7 Por. Jan Pawet II, Encyklika Dominum et Vivificantem (18.05.1986), 32.

76 Por. ]. Misiurek, Historia i teologia polskiej duchowosci katolickiej, t. 1 (w. X-XVII),
Lublin 1994, 4083.

77 Zob. XIX Sobdr Powszechny, Trydencki (1545-1563), Sesja Pigta (1546), Dekret
o grzechu pierworodnym, w: Breviarium fidei, Poznah 1988, 199-203.

"8 Dla lepszego zrozumienia nalezy wiedziec, ze wsréd sakramentow Kosciola sq dwa
klucze, ktorymi otwieramy sobie niebo: Chrzest i pokuta. Sobor Trydencki poucza,
Ze bez waqtpienia chrzest czyni ,,ludzi tak niewinnymi, czystymi, wolnymi od grze-
chu i milymi Bogu [...], Ze nic zupelnie nie przeszkadza im wejs¢ do nieba”, ponie-
waz przez Prawde Wiecznq zostalo to obiecane: ,,Kto uwierzy i ochrzci sie, bedzie
zbawiony” (Mk 16, 16). OC 18. Zob. takze: Grzech obdziera czlowieka z taski Bo-
Zej; grzech wprowadza smier¢ duszy; grzech zatrzaskuje podwoje niebieskie; grzech,
wreszcle, wlecze grzesznika do otchtani piekielnej tak swwym brzemieniem, jak i zlo-
sliwosciq. S. Papczynski, Prodromus Reginae Artium (Fontes Historiae Marianorum,
11), red. K. Krzyzanowski MIC, Warszawa 2001, 164 (dalej: PRA).

7 Por. TDM 69-70.
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Prawdy, by mozna bylo oglada¢ Stonice Sprawiedliwosci®®. Sam Jezus
zachecal swoich uczniéw, by przez nasladowanie Go stali sie synami
Swiattosci i prowadzili Zycie wolne od grzechu (por. 1 J 3, 6). Warunek
trwania w Chrystusie uczynil o. Stanistaw zasadniczym obowigzkiem
kazdego chrzescijanina®'. Takie rozumienie zerwania z grzechem prezen-
towali wielcy pokutnicy, wsréd ktérych wymienit o. Papczyniski miedzy
innymi kréla Dawida, Marie Egipcjanke®?, Wilhelma, ksiecia Akwitanii®?
oraz Swietego Augustyna®®.

Czesto wzywal do zerwania z grzechem, przypominajac, ze to kon-
kretne grzechy zranity Chrystusa, ktéry przeciez zostal przebity za na-
sze grzechy, zdruzgotany za nasze winy (Iz 53, 5). Ten ogromny ciezar
ludzkiej grzesznosci spadt na barki Chrystusa, stajac sie zbawiennym,
gdyz w Jego ranach jest nasze zdrowie (1z 53, 5). Kazdy chrzescijanin po-
winien §wiadomie podjaé darowane przez Jezusa odkupienie, odcinajac
sie jednoczesnie zupelnie od zta. Nawrdcenie musi by¢ radykalne i pola-
czone z wewnetrzng przemiang czlowieka. Zewnetrznym tego wyrazem
powinny byc¢ 1zy zalu za grzechy oraz bdl z powodu krwi Chrystusa do-
browolnie za nas przelanej®.

Poprzez zal za popelnione grzechy, pochodzacy ze skruszonego ser-
ca, chrzescijanin nawigzuje gtebokie wiezy z Chrystusem. Staje sie On
tak bardzo bliski dla swego wyznawcy, ze w zyciu czlowieka nie ma juz
miejsca na zlo, ktére dotad odgradzato go od Boga. Wzorem postawy
doskonalego zalu moze by¢, wedlug o. Stanistawa, ewangeliczny celnik,
ktéry przez pokorne unizenie przejednat majestat Bozy i zyskal uspra-
wiedliwienie (por. £k 18, 10-14)%. Ojciec Papczynski zwracal réwniez
uwage na mozliwos¢ uwolnienia sie od grzechéw powszednich, ktére
nazywal ,,1zejszymi winami”, dzieki rozwazaniu i uczestniczeniu w me-
ce Zbawiciela, oczyszczajacej chrzescijan ze zmazy grzechowej i z wszel-
kich brudéw duchowych, ktére plamig ich zycie, a takze pozadan i prze-
sadnych trosk o dobra przemijajgce®”.

80 Por. OC 33; IC 146-147, 161.

81 Por. TDM 69-70.

82 Zob. przypis 27 dzieta OC 34. Maryja wyprosila jej faske nawrécenia, wedtug re-
lacji Bibliotheca Sanctorum (I-XIII, Rzym 1961-70), t. VIII, 982-984.

83 Prawdopodobnie chodzi tu o §wietego Wilhelma von Malavalle (1 1157).

84 Por. OC 33-34.

85 Por. ChP 22.

86 Por. OC 43.

87 Por. ChP 3-4.
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Poza zalem, innym sposobem oczyszczenia wewnetrznego sg dobro-
wolne akty pokuty, dzieki ktérym cztowiek przeksztalca sie duchowo.
Przez podejmowanie cierpien i przyjmowanie wszelkich doczesnych utra-
pien zbliza sie on do Boga®®.

Takze mitos¢ do drugiego czlowieka stuzy sprawie oczyszczenia.
Ojciec Stanistaw popart te teze tekstem $w. Piotra, w ktérym Apostot
méwi, ze milos¢ zakrywa wiele grzechow (1 P 4, 8). Zwrécit uwage, ze
mozemy i powinniSmy zawsze i bez przeszkéd obdarza¢ sie wzajemnie
miloscig®°.

Miloé¢ oczyszczajaca chrzescijanina, ktdry jest $wigtynig mistyczna,
powinna posuna¢ sie jeszcze dalej, az do milosci nieprzyjacidt, stajac sie
w ten sposéb skutecznym, zdaniem o. Stanistawa, lekarstwem na rany
zadane duszy czlowieka przez grzech®.

88 Por. OC 14-15.

89 Dobrze, szczesliwy grzeszniku. Pojde razem z tobq do Piotra. Ale czy slyszysz, co
w tej sprawie nakazuje nam robic Piotr? A nade wszystko migjcie ustawiczng mitos¢

Jjedni ku drugim, bo ,,milos¢ zakrywa mndstwo grzechow” (1 P 4, 8). Piotr doradza
rzecz bardzo dobrq i wcale nie tak trudng. Mozemy kochac¢ sie nawzajem bez przy-
krej ucigzliwosci i bez wiekszego trudu. Abysmy jednak w tej milosci nie poblgdzili,
bo i to moze latwo sie zdarzyc, swiety Grzegorz [Wielki] podaje nam wlasciwy spo-
sob postepowania, mowiqc: ,,Kazdy, gdy kogos obdarza miloscig, niech zbyt szyb-
ko nie uwaza, ze ma milosé, jesli wprzod nie zbada motywu swojej milosci. Bo jesli
ktos kogos kocha, ale kocha nie ze wzgledu na Boga, ten nie ma mifosci [...]. Milos¢
bowiem jest prawdziwa, jesli w Bogu kochany jest przyjaciel, i ze wzgledu na Boga
wrdg. [...] Ma wiec bez wqtpienia milosc ten, kto ze wzgledu na Boga kocha tego,
o ktorym wie, ze on go nie kocha”. A zatem, wedlug zdania Piotra, mifosc¢ zakrywa
wiele grzechow, ale, wedlug wyjasnienia swietego Grzegorza, tylko ta milosc, ,,jakq
ze wzgledu na Boga kocha sie nieprzyjaciela”. Milujcie, grzesznicy, waszych nieprzy-
Jjaciot! Dobrze czyricie tym, ktorzy was nienawidzq. Odpuszczajcie, a bedzie wam
odpuszczone. Tamze, 7-8.

90 O, przepastna glebino lagodnosci i milosierdzia! Spdjrz, grzeszniku, jaki daje ci wspa-
nialy przyklad milowania nieprzyjaciot! I to dla twojego najwiekszego dobra! Wyrzuc
wiec jak najpredzej ze swojego serca gniew, jaki chowasz wzgledem jakiegos rywala
lub nieprzyjaciela, a najlitosciwszy Bozy majestat, spogladajgc na ciebie bardzo zycz-
liwym okiem, wnet udzieli ci przebaczenia wszystkich grzechow i obfitosci swoich
task. Sw. Augustyn, doktor nad doktorami, majgc to na mysli, mowi do nas wszyst-
kich: ,,zachecam was do milosci nieprzyjaciol, bo nie znam zadnego lekarstwa, ktore
skuteczniej leczyloby rany grzechow. Chociaz milowanie nieprzyjacidl jest wielkim
trudem, ale w przyszlosci bedzie zyskiem. Kto by pokochal nieprzyjacicl, ten bedzie
przyjacielem Boga. Nie tylko przyjacielem, lecz i synem™. O, najszczesliwszy czlo-
wieku, ktory przez mifowanie nieprzyjaciol otrzymujesz i odpuszczenie grzechow,
i przez Boga zostajesz przybrany za syna!
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Do zerwania z grzechem i wejécia na droge zbawienia, wedlug
o. Papczynskiego, moze sktonic¢ czlowieka obawa przed karami piekielny-
mi, co staral sie przedstawi¢ zgodnie z duchem epoki na odpowiednich
przykladach®'.

Waznym motywem nawrdcenia dla cztowieka jest wielkie pragnie-
nie nawrdcenia, o ktérym moéwit sam Chrystus. Ewangelie wspominajg
o tym kilkakrotnie (por. ] 4, 7nn; J 4, 31-34; J 7, 37), ale najbardziej
ujawnito sie ono w Jego wotaniu na krzyzu: ,,pragne” (J 19, 28). Ojciec
Papczynski sadzil, ze umeczony Chrystus pragnal w rzeczywistosci zmia-
ny naszej postawy i zejscia ze ztej drogi®?.

Byt przekonany, ze Jezus umierajacy na krzyzu nie chciat przyjaé zad-
nego odurzajgcego napoju, gdyz doznawat wéwczas ogromnego pragnie-
nia, by jeszcze wiecej cierpiec i jeszcze bardziej okaza¢ ludziom swa mi-
tos¢. Pragnat ich wiary i skruchy, a takze tez, ktére dla przyktadu wyle-
wala Maria Magdalena i inne pobozne niewiasty®. Pragnat wreszcie, by
chrzescijanie prawdziwie ugasili Jego pragnienie i ochlodzili zar nie tylko
tzami, lecz takze serdecznym zalem i postem®*.

Blagam wiec waz razem ze znanym Ziotoustym Biskupem, ktory najwieksze krzyw-
dy wyrzqdzane mu przez najwigkszych wrogow bardzo cierpliwie znosil; blagam
was, ilu tylko podjelo stuzbe dla Chrystusa, ,,abysmy byli postuszni nauce Chrystu-
sa i, wyrzuciwszy z serc naszych calg nienawisc i uraze, mitowali szczerze nie tylko
tych, ktorzy nas milujq, lecz starajmy sie milowac tez i tych, ktorzy nas bezlitosnie
przesladujq. Inaczej bowiem nie bedzie mozliwe, zebysmy zostali zbawieni. — Bar-
dziej nawet starajmy sie milowac nieprzyjaciol, jako tych, ktorzy zdzialali dla nas
wiele dobrego. Bo w ten sposéb bedziemy mogli otrzymac zarowno odpuszczenie na-
szych grzechow, jak i w pokorze serca, ze skruszony duchem zanosic nasze modli-
twy do Boga. Tamze, 11-12.

°1 Por. tamze, 46-47.

92 Por. tamze, 47-48.

%3 Por. tamze, 54.

9% Ach! Dusze pobozne, a rowniez dusze bezbozne: ugascie najslodszymi tzami pra-
gnienie waszego Odkupiciela. Jest to najodpowiedniejszy napdj na to pragnienie.
Do takiego Zrodla ogromnie pragnie dostac sie ten jelen przebity bardzo zatrutymi
strzalami waszych grzechéw. Nawrdccie sie wiegc do Niego przez post, placz i bicie
sie w piersi. Wylejcie przed Nim caly wprost ocean lez dla was pozyteczny, a dla
Niego upragniony. Dajcie pic spragnionemu, dajcie napdj lez wytryskajgcy ze skru-
szonego serca. Bo jesli tego bardzo ochoczo i szczodrze nie uczynicie, obawiajcie sie
wiecznego pragnienia. Przyjdzie bowiem czas, kiedy ten spragniony Jeler: zmieni sie
w bardzo surowego Sedziego. Wowczas do niegodziwie lekcewazgcych Jego bardzo
gorqce pragnienie i swoje zbawienie, zwrocl sig ostatecznie z wyrokiem potepienia:
»Pragnalem, a nie daliscie mi pic (...), idZcie ode mnie przekleci w ogier wieczny” (Mt
25, 42. 41). Tamze, 56.
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Szczegblnym bodZcem do zerwania z grzechem i wejscia w oczysz-
czenie z jego brudéw jest dla chrzescijanina powigzanie swojego zycia
z zyciem cierpigcego Chrystusa. Meka Zbawiciela, ktérg pragnat o. Pap-
czynski do glebi poruszy¢ grzesznika, to warunek wyzwalajacy przed dra-
matem wiecznego potepienia. Prowadzit wiec chrzescijanina do Ogrodu
Oliwnego i ukazal kapiel z krwawego potu Chrystusa, w ktérej zanurzo-
ny czlowiek mégt oczyscic sie z grzechéw?®. Ukazal przykiad Konstanty-
na Wielkiego®®, ktéremu lekarze radzili, by dla usuniecia tragdu, ktérym
sie zarazil, zastosowal kgpiel sporzadzong z krwi niemowlat, a ktérym
to Srodkiem leczniczym wzgardzit. Ojciec Stanistaw, za kardynatem Hu-
gonem®’, twierdzil, Ze tradem chrzescijanina jest jego grzech, ktéry roz-
rasta sie jak nowotwor po calym czlowieku. Do usuniecia tej choroby
najlepszym lekarstwem jest kapiel z krwawego potu Chrystusa, byleby
tylko tego chcieC i gorliwie o to zabiegac®®.

Papczynski pragnal wzbudzi¢ w sercu chrzescijan wspéiczucie dla
pojmanego, nieslusznie skazanego, wiezionego, pobitego i ukoronowa-
nego Zbawiciela®. Kazdy czlowiek przygnieciony ogromnym ciezarem
przestepstw, jak i ten, ktéry dopuscit sie jedynie opuszczania dobrych
czyndéw, moze ucieka¢ sie w prawdziwe]j pokucie do biczowania Zbawi-
ciela, albowiem kazdego majgcego nadzieje w Panu, milosierdzie ogar-
nie (Ps 31, 10)'°. Takze obraz strasznej koronacji powinien wzruszy¢
prawdziwie kazdego, by nie dopuscit sie juz zadnej wewnetrznej czy ze-
wnetrznej zmystowosci, i nawet w mysli nie narazal sie na nig. Kazde
za$ utrapienie, niepowodzenie, cierpienie i ucisk chrzescijanin powinien
znosi€ i przezywa¢ duchowo©!.

95 Por. ChP 3-4.

96 Konstantyn Wielki (ok. 285-337), cesarz rzymski w latach 306-337 edyktem me-
diolanskim (313 r.) zapewnil chrzescijanom wolno$¢é wyznania. Przeniést stolice
cesarstwa rzymskiego do Bizancjum (320 r.) nazwanego Konstantynopolem.

97 Hugon z Saint-Cher (ok. 1190-1263), Francuz, dominikanin, kardynal, teolog,
biblista. Pozostawil miedzy innymi komentarz do Ewangelii $wietego Mateusza.

98 Por. ChP 7.

9% Por. OC 6.

100 Por. ChP 31-32. Takze: W rozwazaniu swoim skieruj calg uwage na Chrystusa
Pana i z podziwem przygladaj sie, jak pod wplywem wielkiego pragnienia, Zeby
clerpiec za ciebie, sam szykuje swoje szaty; jak rozjuszonym oprawcom rece podno-
si wysoko dla przywiqgzania do stupa i ulegloscig swojg podnieca ich zawzigtos¢ do
bicia! [...] Smuc sie wigc, zalyj i optakuj nie tylko biczowanie Zbawiciela, co biczo-
wania przyczyne i staraj usilnie, zebys go grzechami swoimi nie biczowal okrutnie.
IC 451.

101 Por. IC 454.
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Ojciec Papczynski polecal grzesznikowi wejscie na krzyzowa droge,
aby przez wspdiczucie dla Odkupiciela zechciat uczyni¢ lzejszym ciezar
dzwiganego przez Niego krzyza. Chrzescijanin moze tego dokonaé po-
przez uznanie, ze krzyzem dla Jezusa sa w rzeczywistosci ludzkie grzechy
i moze on podtrzyma¢ upadajacego Zbawiciela przez wyrzeczenie sie zta
i mocne postanowienie poprawy'“?. Ojciec Papczynski, za §w. Piotrem
Damianem'®, takimi stowami zachecal do umilowania krzyza w zyciu
chrzescijanina: Niech wiec kocha krzyz kazdy, kto chce uwolnic sie od
wszelkich kajdan przekleristwa i osiggnagc obfite blogoslawienstwo nowej
laski, [niech kocha] krzyz, stwierdzam, z ktdrego wyphywa cale pigkno bilo-
gostawienstwa. Przez krzyz niech sie scislej zwiqze z przykazaniami Bozy-
mi. Przez krzyz poskromi bodzce nieokielzanego ciala®*.

Ojciec Stanistaw zwracatl réwniez uwage na wspdiczucie wobec tez
Zbawiciela. Poprzez takie doswiadczenie oczyszcza sie czlowiek i napra-
wia bledy swoje, jak i innych upadajacych. Lecz owa solidarmos¢ z pta-
czacym Chrystusem nie powinna konczy¢ sie na samym tylko wspdtczu-
ciu. Domaga sie ona wspdlpracy z Odkupicielem w walce ze ztem. On
to z katedry swojego serca sam zacheca do pokuty, sam odpuszcza prze-
stepstwa, sam udziela laski, sam tez udziela przebaczenia, jednoczesnie
zapraszajac do umartwienia wtasnych zadan, zlych pozqdan, przewrotnej
woli, ofiarowania czegos od siebie — tak wielkiemu Majestatowi*®.

Ojciec Papczynski przedstawil rézne sposoby, dzieki ktérym Chrystus
chce doprowadzi¢ do siebie czlowieka. Raz wyrzucal swoim uczniom za-
twardzialos¢ serca, by w ten sposéb doprowadzi¢ ich do krélestwa nie-
bieskiego (por. Mk 16, 14)'°°. Na innym miejscu wysltal postaficow,
by pomogli Mu w wypelnieniu misji zbawczej (por. Mt 21, 1). Wediug
o. Stanistawa postancami Chrystusa dla chrzescijanina sg strapienia

102 T oto juz On na skinienie Ojca, z wlasnej woli, skazany wyrokiem Pilata na smierc,
w»hiosgc krzyz Sobie, wyszedl! na to miejsce, ktore nazywajg Trupia Glowa”. Towa-
rzyszmy Mu, chrzescijanie, ale towarzyszmy z bolem. Chociaz bowiem wlozony na
Niego Krzyz wydaje sie z milosci ku nam Lekkim Brzemieniem, to jednak uczyni-
my go Izejszym, jesli, uznajqc przez obudzenie szczerego do nich wstretu i uczynie-
nie mocnego postanowienia niedopelniania ich wigcej, zZe jest zrobiony z naszych
grzechow, podeprzemy upadajacego moze pod nim Jezusa. ChP 41.

103 Sw. Piotr Damiani (+ 1072), benedyktyn, biskup Ostii, kardynat, doktor Kosciota.

102 ChP 56.

105 IC 20.

106 Por. tamze, 269-271.
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i krzyze, ktére ¢wiczg w cierpliwosci i umartwieniu, a przede wszystkim
oczyszczajg wole, poddajac jg woli Jezusa'®”.

Uczestniczenie razem z Chrystusem w przezywaniu Jego meki i $mier-
ci, prowadzi chrzescijanina takze do uczestnictwa w jej blogostawionych
owocach. Jako pierwszy z nich wymienial odzyskanie pierwotnej niewin-
nosci'®®. Zgodnie z nauka Ewangelii kazdy, kto zrywal z grzechem, sta-
wal sie podobny do dziecka, ktéremu zostato przyobiecane krélestwo
niebieskie (por. Mk 10, 14)'°. Postugujac sie tym obrazem, o. Stanistaw
twierdzil, ze oczyszczenie z grzechu umozliwia takze odbudowe $wigty-
ni Ducha Swietego, ktéra zostata w nas zburzona. Wspomniat, ze byta
to szansa, z ktdrej nie skorzystat Judasz. Przez grzech zdrady zburzyt on
w sobie te Swigtynie i pozostawil nie odbudowana, poniewaz nie chciat
sie nawrdcic i oczysci¢ z grzechéw?1°.

Kolejnym owocem nawrdcenia i zerwania z grzechem jest wedlug
0. Papczynskiego odzyskanie prawa do nieba wystuzonego przez cier-
pienia, Smier¢ i zmartwychwstanie Chrystusa. Uwazal, ze na oczyszczo-
nych chrzescijan czekajg w niebie miejsca ,,opréznione” przez upadlych
anioféw! 1.

Nastepnym owocem jest pragnienie dzielenia sie z innymi ludzmi
radoscig z oczyszczenia i nawréeenia. Ojciec Papczynski podal wymow-
ny przyktad Jana Chrzciciela i jego dzialalnosci nad Jordanem jako wzér

107 Por. tamze, 80.

108 Por. OC 17-18.

109 Por. tamze, 60-61.

110 Stqd wniosek: dusza przesigknieta przyjemnosciami i podnietami oraz zepsuta grze-
chami jest zawalonym domem Boga. Czlowieku, zatruwasz mieszkanie Chrystusa
i Jego Ojca Przedwiecznego; co wiecej, rozwalasz 1 burzysz, ilekro¢ plamisz sie nie-
godziwym wystegpkiem i coraz nizej upadasz. Cheesz wige odbudowac ruiny tego
Przybytku Bozego, tej Swigtyni Ducha Swigtego? Bedziesz mogl tego dokonac przez
wytrwalq i surowq pokute. Calg te sprawe na przykladzie Judasza zdrajcy w na-
stepujgcy sposob przedstawia nam swiety Hieronim: ,,Niegodziwy Judasz, bedgc
apostolem, byl tez domem Boga. Przyszed! diabel i Judasz przyjql kawalek chleba,
i natychmiast wszed! w niego szatan (por. ] 13, 27), i dom jego rungl, i nie zostal tez
odbudowany”. Dlaczego? ,,Bo nie podjgl pokuty. Jesli zas kto po popelnieniu grze-
chu pokutuje, tego dom po zniszczeniu podlega rekonstrukcji. Tamze, 58-59.
Grzesznicy! Wy, dla ktorych Chrystus, Syn Bozy, stat sie czlowiekiem, cierpial, zostat
ukrzyzowany i umart, dlaczego chcecie raczej byc potepieni niz zbawieni? Jesli prze-
stepstwa zaryglowaly wam niebo, chwyccie taran pokuty, a te rygle zdruzgoczecie
i silq otworzycie sobie wejscie do tronéw pustych po wygnanych stamtqd aniotach.
Bez waqtpienia osiggniecie to, jeden z rodu lotrow juz osiggngt. Tamze, 23.

11

[N
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skutecznego gloszenia nawrdcenia. Juz sam jego widok jako proroka
przyciaggat wielu i zmuszat do odmiany zycia. O wiele wigksze wrazenie
robily jednak jego stowa wzywajagce do wewnetrznej przemiany tak, ze
sam Chrystus pochwalil swego poprzednika, méwiac, ze od czasu Jana
Chrzciciela az dotgd krolestwo niebieskie doznaje gwaltu i ludzie gwattow-
ni zdobywajq je (Mt 11, 12). W swoim komentarzu o. Stanistaw zapew-
nial, ze krélestwo niebieskie mogg zdoby¢ grzesznicy, nierzadnice i po-
ganie, jesli zerwg z grzechem. Gwalt, o ktérym wspomina Chrystus, to
tzy i pokora, bedace przejawem nawrdcenia''?.

Obraz Bozy w czlowieku, zatarty przez grzech, wymaga ciggtego
oczyszczania, réwniez po nawrdceniu, przez ciggle podejmowanie dzie-
ta pokuty. Potrzebe takg o. Papczynski uzasadnial prostg zasada, ktérej
zachowania pragnatl takze w zyciu chrzescijanskim, by kazde rozpocze-
te dzieto doprowadzi¢ do konca. Ten, kto rozpoczyna pokute, powinien
w niej trwaé do $mierci, albowiem taka praktyka jest najdoskonalszym
i najpewniejszym zapewnieniem chwaly wiecznej'!®.

Waznym argumentem za stalg pokutg chrzescijan jest przyktad Chry-
stusa, ktéry dokonat dzieta swojej meki od poczatku do konca. Nie po-
wstrzymaty Go ani tortury, ani $mier¢, ani obelgi nieprzyjaciét (por. Mt
27, 42). Jezus nie zstagpil z krzyza i wytrwal do konca, bo nie chcial,
aby Jego nasladowcy zstepowali ze swoich krzyzy pokuty!!.

Ojciec Papczynski ukazat takze cierpienia Najswietszej Maryi Panny,
ktére przezywatla w tgcznosci ze swoim Synem. Zapraszat chrzescijan do
rozwazania Jej trudnych doswiadczen i wspdlcierpienia razem z Nia, przez

112 Por. tamze, 19-20.

13 Resipiscentibus hic doctrina datur: ut, cum poenitentiam agere incipiunt, in
eadem perseverant, et quidem ad mortem. Sola namque Poenitentia illa per-
fectissima est, et sempiternae gloriae certissima, quae cum vita poenitentis
consummatur. Tamze, 57.

114 7 takq gorgeq checiq, z takim zdecydowaniem Jezus spieszyl do wykonania tego
dziela, ze ani nader okrutne meki, ani bardzo sroga Smierc, ani same zwodzicielskie
proby wrogéw nie mogly Go powstrzymac albo odciggngé [od wykonania dzieta].
Wolali bowiem: ,,jesli jest krolem Izraela, niech teraz zstqpi z krzyza, a uwierzymy
Mu”(Mt 27, 42). Swiety Bernard jakby to styszqc, mowi: ,,Rzeczywiscie, jest prze-
ciez Krolem Izraela, niech nie sprzeniewierza sie tytulowi godnosci krolewskiej”
[...]. Wstrzymuje Go Bernard, a to dlatego, abysmy i my nie zeszli z krzyza pokuty,
Jedynie prostq drogq trzeba is¢ do nieba. [...] ,,Nie da nam pretekstu do wykrecenia
sie od wytrwalosci, jedynie tylko ona otrzymuje korony”. Wytrwalos¢ w pokucie,
Jjeku, tzach, surowosciach, postach, jatmuznach, w réznych umartwieniach i wreszcie
w ustawicznym niesieniu krzyza. Tamze, 62-63.
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co moze Ona wyjedna¢ prawdziwe grzechow twoich nie tyko rozpoznanie,
ale tez wstret do nich, obrzydzenie, zal i skoros¢ do pokuty, bo za nie Syn
Bozy i Jej umilowany, Ona sama takze z Nim tak wiele cierpiala**®.

Konieczne jest réwniez ciggle oczyszczenie w cztowieku obrazu Boze-
go, gdyz po nawrdceniu pozostajg w nim skutki grzechu. Dlatego proces
oczyszczenia obejmuje takze wykorzenienie ztych skionnosci''®.

W przezwyciezaniu ztych sklonnosci pomaga chrzedcijanom dyscy-
plina wewnetrzna, ktérej wyrazem jest panowanie nad sobg. Ojciec Sta-
nistaw powtarzat za Cyceronem, ze wodz nie moze utrzyma¢ w karbach
postuszenstwa wojska, jesli nie potrafi zapanowa¢ nad sobg, ani nie moze
by¢ surowym sedzig ten, kto nie chce, by inni go surowo osgdzali. Tym
bardziej wiec jest konieczne opanowanie wszelkich ztych sktonnosci, by
czlowiek mogl oczysci¢ sie do konica z pozostatosci zta''”.

We wspdlcierpieniu razem z Chrystusem serce chrzescijanina do-
Swiadcza czesto bolu duchowego, lecz takze doznaje radosci, wiedzac,
ze przez Jego meke uniknie zastuzonych kar za swoje grzechy'!®. To
uczestniczenie z Odkupicielem w Jego zbawiennej mece, Smierci i zmar-
twychwstaniu pozwala na pokonanie $mierci wiecznej, ktéra do tej pory
dotykata kazdego cztowieka. Chrzescijanie stali sie przez to doswiadcze-
nie wspdldziedzicami tych samych rzeczy, co On, a wiec takze synami
Bozymi i domownikami Boga. Jezus Chrystus zwycieska $miercia przy-
niést ,,Smier¢ Smierci”, a wszystkim ludziom uswiecenie, nieSmiertel-
nos¢ i chwate nieba'’®.

15 1C 468.

116 Por. OC 44.

17 Idem, pro lege Man: ,,Neque enim potest exercitum is continere imperator, qui se
ipsum non continet; neque serverus esse in iudicando, qui alios in se severos esse
iudices non vult. PRA, 209.

18 Smuci sig bardzo dusza moja i powinna smucic sig, bo jesli nie smuci sie, bedzie
niegodziwg; jeczy dusza moja, mowie, boleje, o Jezu mdj, gdy Cie wydaje na batogi
skazanego jakby najwiekszego ze wszystkich przestepce, zbrodniarza. Ale ona jedno-
czesnie cieszy sie bardzo i powinna sie radowac, bo gdyby sie nie radowala, bylaby
niewdzigczna. Raduje sie, powiadam, bardzo dusza moja, gdy widzi cie przejetym
milosciq ku niej i chcesz bez wypowiedzenia tysigc plag przyjac dla Jej zbawienia;
styszy jak mowi to z krolem prorokiem: ,,otom ja gotow na biczowanie”. Obym ja,
Panie mdj, ku czci twojej i aby cie nie obrazil, tak nie poblazal swemu cialu i nie
dogadzal mu wigcej; podobnie jak ty dla dobra mego i odkupienia nie oszczedziles
swietych czlonkow swoich. Ale rozkazuj, Panie jako chcesz i spraw, abym wykonal,
co tylko zyczysz sobie. IC 450.

119 Por. ChP 61-62.
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3. Uswiecajacy charakter cierpienia

Nasladowanie Chrystusa ubogiego, pokornego i dzwigajacego krzyz
sprawia, ze chrzeScijanie zawsze powolywani do meczenstwa, powinni
by¢ gotowi na $mier¢ razem z Nim dla zbawienia $wiata'?°. Nadzieja,
ktéra ma ich umacnia¢ w walce ze zlem, jest zapewnienie, ze bedg tak-
ze upodobnieni do Zbawiciela uwielbionego i zmartwychwstatego'2.

Kosciét przypomina, ze w cierpieniu zawarta jest szczegélna moc
przyblizajgca chrzescijanina do Chrystusa i szczegdlna faska nawrdcenia.
Owocem nawrdcenia oraz wspdlpracy z taskag ukrzyzowanego Odkupi-
ciela, ktéry dziata posrdd ludzkich cierpien przez swego Ducha Pocieszy-
ciela, jest odkrywanie jego zbawczego sensu, przez ktére czlowiek staje
sie catkowicie nowym stworzeniem, bardziej dojrzatym i przemienionym
duchowo. W miare jak czlowiek bierze swdj krzyz, 1gczac sie z krzyzem
Chrystusa, odstania sie przed nim zbawczy sens cierpienia. Tego sensu
nie odnajduje on na ludzkim poziomie, ale na gltebszym poziomie — cier-
pienia Chrystusa. Jednoczesnie z tego Chrystusowego poziomu zbawczy
sens cierpienia zniza sie na poziom czlowieka, uswiecajac go. Wéwczas
czlowiek odnajduje w swoim cierpieniu pokéj wewnetrzny, a czesto na-
wet duchowa rados$¢!?2.

Dzieki Objawieniu Bozemu chrzescijanie poznaja, ze ich jedynym ce-
lem zycia jest przebdstwienie oraz zjednoczenie z Bogiem, przez Jezusa
Chrystusa w Duchu Swietym. Dlatego pragng oni wypelnié¢ swoje chrze-
Scijanskie powotanie do doskonatosci i Swietosci, dgzac — niezaleznie od
miejsca i czasu — do wyzwolenia sie ze stanu grzechu i do udziatu w zy-
ciu Boga objawiajacego si¢ w Jezusie Chrystusie (por. Ef 4, 4-7).

Ojciec Stanistaw Papczynski zachecal chrzescijan do podejmowania
wszelkich ucigzliwosci, cierpien, przykrosci, prac, a nawet samej Smier-
ci, jesli bedzie trzeba, dla wlasnego uswiecenia i chwaly Bozej'2?.

Bég jest ,,zazdrosny” o czlowieka, dlatego pragnie, abySmy ofiaro-
wali Mu wszystko, kierujac sie mitoscig. Ojciec Papczynski byt bardzo
wymagajacy w zadaniu skiadania Bogu ofiar i zalecal, aby oddawa¢ Mu
naprawde wszystko: Czy wiec modlisz sie, czy czytasz, czy prowadzisz

120 Por. LG 41-42.

121 Por, GS 22.

122 Por, SD 26.

123 Por. Testamentum primum, w: Scripta historica..., 117-122.
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dobre rozmowy, rozmyslasz, pracujesz, jesz, pijesz, uczciwie odpoczywasz,
krzepigc swego ducha; cokohwiek uczciwego, poboznego, swigtego, pozy-
tecznego i chwalebnego robisz — czyn wszystko z milosci ku Bogu w ten
sposob, aby zawsze dzialanie poprzedzala szczegolowa intencja, lub przy-
najmniej szta za nim'?*. Bég uswiecit wéwczas wszystkie nasze mysli
i czyny, zachowa nas od grzechu, upadajacym odpusci taskawie i spra-
wi, ze pokochajg Go catym sercem, duszg, myslami, wolg i ze wszyst-
kich sit, oraz zjednoczg sie z Jego Béstwem wezlem wiernej mitosci'2®.
Ta pamie¢ o obecnosci Bozej moze by¢ jednoczesnie dla czlowieka spo-
sobem do unikniecia wielu grzechéw i niedoskonatosci?®.

W ofiarowaniu wszystkiego Bogu pomocna jest wedlug o. Stanista-
wa dobra intencja. Jest ona takze wazna dla calej formacji chrzescijani-
na. Kierowanie si¢ we wszystkim intencjg nadprzyrodzong jest dziata-
niem bardziej zastugujacym. Zachecat wiec chrzescijan do troski, aby in-
tencje, ktérymi sie kieruja, byly podporzagdkowane mitosci Tego, ktéry
jest godzien milosci ponad wszystko (por. Kol 3, 17). Wszystkie spra-
Wy, nawet nic nie znaczace w opinii $wiata, ktérymi on pogardza, przez
milos¢ i dobrg intencje mozna poltaczy¢ z Bogiem, uswiecajac je, czyniac
wielkimi i mitymi Bogu'?”.

Jezus przyszedl na ziemie, poniewaz zostal doskonale przygotowa-
ny przybytek, w ktérym mégt przebywac przez dziewie¢ miesiecy. Tym
sanktuarium byla Maryja, ktéra zostala jeszcze bardziej uSwiecona przez
obecnos¢ Syna Bozego. Takze chrzescijanie przez oczyszczenie z grze-
chéw i dobrowolne przyjecie cierpienia powinni na Jej wzdr przygoto-

124 TDM 25.

125 Por. tamze.

126 Bo, dopoki masz swiatlo z wysoka, bardzo jasno widzisz, co nalezy czynic, a takze
czego trzeba unikac: wszystkie gorycze znosisz ze stodyczg, ze wszystkich slodyczy
korzystasz z gotowosciq do ich wyrzeczenia sie. Masz sumienie czyste i widzisz sie-
bie mieszkajgcego w ziemskim raju, ktory [...] znalazles, by odpoczywac i zazywac
rozkoszy. Gdy modlisz sie, czujesz sie tak, jakbys byl w obecnosci aniolow, a stqd
odprawiasz swoje modlitwy z wielkq poboznoscig, z pokorq i uwagq. O tysigcu in-
nych dobr, ktore ci przynosi obecnos¢ Boza zamilcze. W przeciwnym zas razie, gdy
nie masz przed oczyma obecnego Boga, gdy z duszy twojej odszed! Jezus, trapi cie
smutek, schniesz, jestes rozbity, upadasz, chwiejesz sig, popadasz w rézne — nawet
najgorsze — wykroczenia i widzisz sie jakbys byt juz w piekle, albo blisko piekta.
Dobrze widzial to 6w autor, ktéry powiedzial: Byc bez Jezusa, to straszne piekio;
a byc z Jezusem to stodki raj (Tomasz a Kempis). 1C 71-72.

127 Por. TDM 25.
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wacé Swigtynie swojego ciala na przyjscie Zbawiciela, ktéry bedzie mégt
ja uswiecic'?®.

Ojciec Papczynski kiadt duzy nacisk na potrzebe oczyszczenia we-
wnetrznego w procesie zycia chrzedcijanskiego. Jednak w swoich dzietach
najwiecej miejsca poswiecatl sprawie uswiecenia i przyozdobienia mistycz-
nej $wigtyni. Wediug niego najdrozszymi ozdobami dla duszy cziowieka
sg wszelkiego rodzaju cnoty'?°. Wsréd nich rozrézniat on cnoty natural-
ne i nadprzyrodzone, a takze teologiczne i moralne'*°. Cnoty naturalne
nazywal przymiotami, ktére jako wylaczne cnoty czlowieka sg jego na-
turalnymi ozdobami'*'. Cnoty nadprzyrodzone, wedlug niego, bardziej
ubogacajg czlowieka, udzielajagc mu godnosci Boskiej. Przygotowujg one
réwniez dla niego jasnos$¢ nieskonczong i nieSmiertelng, uwalniajg od
wielu wad i sg zrédtem trwalego dobra i szczescia'®2.

Na pierwszy plan w swojej twdrczosci wysungt Papczynski cnoty teo-
logiczne. Nazywat je szczytem wszystkich cnét, poniewaz przewyzszaja
one wszystkie inne, i bez nich nie mozna osiggna¢ zbawienia'®3. Wsréd
nich jako pierwszg wymienil wiare rozumiang jako catoksztatt prawd
chrzescijanskich. Uczyt on, ze chrzescijanin powinien chroni¢ sie przed
wszystkim, co moze przynies¢ jej szkode'**. Kolejna z tych cnét, nadzie-
ja, podtrzymuje w czlowieku pragnienie szczescia wiecznego przygoto-
wanego przez Boga'®®. taczyl jg takze z rozwazaniem meki Chrystusa,
a szczegdlnie Jego krzyzowej Smierci, dzieki ktérej ludzie dostgpili mito-
sierdzia Bozego i posiedli krélestwo radosci i wiecznego tryumfu'®e. Pod-
czas gdy o wierze i nadziei wspomnial tylko okazjonalnie, to szeroko roz-
wodzil sie nad najcenniejsza wediug niego cnotg milosci. Wiara i nadzieja
wspierajg chrzescijan tylko w doczesnosci, mitos¢ natomiast trwa takze
w zyciu przyszlym'®”. Zasadniczym wymaganiem milosci jest pelnienie

128 Por, IC 315-316.

129 Por. TDM 40.

130 Por. tamze, 40-41.

131 Por. PRA, 124-125.

132 Jezeli cnota czyni kazdego milym czlowiekowi oraz Bogu, pielegnowana nalezycie
uwalnia od wielu bied. Przynoszqc wszelkie dobra dobrym, tworzy szczesliwych.
Kto jej nie czci stale, jest nierozumny. Tamze, 116, por. takze, 125.

133 Por. TDM 41, 73.

134 Por, tamze, 41.

135 Por. tamze, 112.

136 Por. ChP 63.

137 Por. TDM 41-42.
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woli Bozej zawartej w przykazaniach (por. ] 14, 23), co czyni z czlowie-
ka mieszkanie Boga'®®. W refleksji o. Stanistawa cnota ta jest inspiracja
do podejmowania w zyciu wszelkiego rodzaju dobra, ¢wiczenia sie w po-
zostalych cnotach, przyjmowania umartwienia, udrek, niesprawiedliwo-
Sci, cierpien, trudéw i innych utrapien'*°. Cnote mitosci do Boga wigzat
nierozigcznie z milodcig do wszystkich ludzi, takze nieprzyjaciét**°. Jako
wzor takiej milosci stawial Chrystus, ktéry wotal na krzyzu do Ojca: Of-
cze, przebacz im, bo nie wiedzq, co czyniq (Ek 23, 34)'41.

Ojciec Papczynski twierdzit, ze aby uswiecenie czlowieka tymi cno-
tami bylo doskonate, powinny zosta¢ one potwierdzone czynami. We-
dtug niego sg nimi uczynki milosierdzia wzgledem ciata i duszy. Podkre-
Slal, ze podobnie jak czyny grzeszne, ktére doprowadzily chrzescijanina
do upadku, tak uczynki pobozne pomoga mu powstac!'42.

Wsréd czyndéw mitosci co do ciata wymienial: nawiedzanie cho-
rych'#?, dostarczanie pokarmu gtodnym i napoju spragnionym?*4, wy-
kupywanie jehcéw'*°, przyodziewanie nagich!#°, przyjmowanie podrdz-
nych w goscine!*” i grzebanie umartych!#®. Wsréd uczynkéw milosiernych

138 Por. OC 58.

139 Por. NV 36-37.

140 Por. OC 6.

141 Por. tamze, 3-12.

142 Por. TDM 84.

148 Odwiedzanie chorych — to wspaniale dzielo, ktore osobiscie bardzo pochwalil nasz
Pan i Zbawiciel, mowigc: ,,Bylem chory a nawiedziliscie mnie” (Mt 25, 36). Wy-
konujq to naprawde chwalebnie ci, ktorzy do l6zek ubogich chorych przychodzg nie
z pustymi rekoma. Tamze, 84.

144 7 kolei pokarmem i napojem stuzyc potrzebujqgcym — to przejaw wielkiego milosier-
dzia. Klemens IX zmarly przed dwoma laty (pisze to w 1671 r.) w opinii wielkiej
Swigtosci, zwyczajem Grzegorza Wielkiego, czesto przyjmowat przy swoim stole ubo-
gich. Mowiq o tym milosierdziu naokolo ci, ktorzy go doswiadczyli. Tamze, 85.

145 Wykupywanie jericow, zwlaszcza od niewiernych, o, jakze to chwalebne, jakze pelne
zastug! Tamze, 86.

146 Nagich przyodziewac nakazuje samo prawo naturalne. A kto z nas mdgtby zniesc,
aby ,,cialo z ciala” naszego bylo nieokryte. Tamze, 87.

147 Przyjmowanie w goscine podréznych jest czynem ogromnie zaslugujgcym. Te cnote
pochwalit Syn Bozy u Apostolow, tukasza i Kleofasa, ktorzy skionili Go do spozy-
cia wieczerzy i w momencie lamania chleba dat im sie poznac jako Bog i czlowiek
(por. £k 24, 13-32). Blogoslawione to miasto, ktore mialo tak milosiernych obywa-
teli, ze wyrywali sobie przybyszow, jak wspominajq dawne dzieje swiegtych Ojcow,
2eby wysmienicie ich przyjqc. Biada wam, ktorzy moze karmicie wiele psow, a po-
zwalacie, zeby ludzie umierali z glodu! Ktorzy zamykacie drzwi przed pielgrzyma-
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co do duszy wspomniatl o udzielaniu rady potrzebujacym'*°, wybaczaniu
doznanych uraz i powrocie do przyjazni z nieprzyjaciéimi'*°, pocieszaniu
strapionych'>!, upominaniu grzeszacych'>2, pouczaniu nieumiejetnych'>3,
modlitwie za innych, a zwlaszcza za zmartych. Ojciec Papczynski uwa-
zat, ze prawdziwy chrzescijanin nie pozostaje obojetny na prosbe cierpia-
cych w czysééeu, ktérzy przez usta Hioba wolajg: Zlitujcie sie, przyjacie-
le, zlitujcie, gdyz Bog mnie dotkngl swq rekg (Hi 19, 21)'*%. Jako ostatni
uczynek wzgledem duszy przedstawit autor cierpliwie znoszenie krzywd.
Uwazal go za bardzo potrzebny chrzescijanom. Wedlug niego, kto od-
puszcza przewinienia, ten nasladuje Chrystusa, a kto cierpi i boleje nad
cudzg ztoscig bardziej niz nad wtasng krzywda, przechodzi przez dosko-
naly i zbawienny czysciec i uswieca sie!'*°. Przez przedstawienie pickna

mi, oddalacie od swoich doméw nawet zakonnikow! Czyz Chrystus nie odrzuci was
od bram nieba? Czy nie wiecie, ze cudzoloznica ze wzgledu na zyczliwe przyjecie
w goscing Jozuego i Kaleba zostala przyjeta do nieba (Joz 2, 1-22; 6, 22-23. 25)?
Gosé przychodzi, Chrystus przychodzi. Kto przyjmuje goscia, przyjmuje Chrystu-
sa, a czyz Chrystus z Kolei nie przyjmuje do wiecznych przybytkoéw tego, kto Jego
przyjqt? Tamze, 88-89.

148 Grzebanie umarlych za darmo, jedynie z milosierdzia, to przystuga majgca wielkq
wartosc przed Bogiem. Tamze, 89.

149 Udzielanie rady temu, ktory jej pragnie, rady szczerej i zbawiennej, jest cechq bardzo
szlachetnego charakteru. Dlatego Bog powoluje do zycia rozumnych, by wspierali
pozbawionych sily myslenia i kierowali nimi. Ten, kto czyni to bez ubiegania sie
o zaplate, jest naprawde milosierny. Tamze.

150 Przebaczanie tym, ktdrzy wobec nas zawinili i pogodzenie sie z nieprzyjaciolmi, nie
nazwe rzeczq wlasciwgq chrzescijaninowi, ale wprost Boskq. Tamze, 90.

151 Pocieszanie strapionych nie tylko slowami, lecz i czynami jest nielatwq cechq mi-
fosierdzia. Tamze, 91.

152 Upominanie grzesznych. Wielu poprawiloby sie z wad, gdyby mialo osoby roztrop-
nie upominajgce. Powiedzialem: roztropnie, gdyz rzadko jest skuteczne upomnie-
nie zrobione z zapalczywq gorliwoscig; najmniej zas, jesli w gniewie. Jak ludzie po-
woli przywykajq do wad, tak samo powinni byc od nich uwalniani. Gwattownosc
wszedzie szkodzi (...) Oni, podczas gdy odwaznie wypominajq i potepiajg cudze
grzechy, nie popierajg niegodziwosci, spotka ich zawzieta nienawisc, wygnanie czy
smierc. Masz tyle laski? Chcqc otrzymac Korone, miej odwage nie poblazac prze-
stepcq. Tamze, 93-97.

158 Ktorzy majq zwyczaj pouczac nieumiejetnych, niech uwazajq, ze do nich sie odno-
szq stowa Proroka: ,,Ci, ktorzy ku sprawiedlivosci wprawiajq wielu, bedg swiecic,
Jjak gwiazdy na wieki wieczne” (Dn 12, 3). Tamze, 97.

154 Por. tamze, 98-99.

155 Ostatnim uczynkiem milosiernym, ale rownowaznym z pozostalymi, jest darowanie
uraz. Jesliby chrzescijanie zechcieli go gorliwie, jak majg obowigzek, wykonywac,
zaniklyby spory, wygaslyby procesy sqdowe, przestalyby istniec oszustwa, podstepy
i wiele intryg, ktore czasem spowodowane sq zemstq i to najczesciej bezpodstawng.
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tych uczynkéw, staral sie, by naktoni¢ chrzescijan do gorliwej ich prak-
tyki, ukazujgc przy tym czekajaca za jej wypelnianie nagrode’?°.

Z cnét kardynalnych oméwit dwie: sprawiedliwos¢ i mestwo!?.
Sprawiedliwos¢ wedlug niego jest jedng z gtéwnych ozddb mistyczne;j
Swigtyni, ktérej zadaniem jest rzadzenie chrzescijaninem, sklanianie go
do czynienia dobra, a odcigganie od zlta i grzechu'>®. Mestwo natomiast
pomaga czlowiekowi trwa¢ w trudnych przedsiewzieciach, znosi¢ prze-
ciwnosci i zwycieza¢ pokusy'*°. Jako wzor postawit Matke Bolesng sto-
jaca pod krzyzem Chrystusa'®. Z cnotg tg faczyl on takze cierpliwosc.
Nie byto wazne dla niego, ile nieszczes¢ doswiadczyt cztowiek, lecz jak
je przezyl'®'. Nalezalo wszystko znosi¢ cierpliwie, bo dzieki tej cnocie
chrzescijanin moze zbawi¢ swojg dusze!®?.

Inng cnotag, ktérg przedstawit o. Stanistaw jest umiarkowanie, Scisle
taczace sie z czystoscig. Wedtug niego, ta cnota jest sitg ducha, ktéra ha-

Wielu zas za cierpliwosé otrzymaloby od Boga wieniec laurowy |...]. Dobrq rzeczq

Jjest wybaczanie, lecz zIq draznienie, obrazanie, uciskanie. Ja wybaczajgc, nasladuje
Chrystusa; ty uciskajqc mnie, idziesz za przykltadem Jego oprawcéw. Doradzam wiec
darowanie krzywd, a [ich] wyrzqdzanie odradzam. Dla mnie bowiem Korzystne
Jest niewinne cierpienie, ale dla ciebie dreczenie mnie jest bardzo szkodliwe. Ach!
czy musisz z braku rozsqdku pojs¢ do piekla dlatego, ze swym przesladowaniem
wynosisz mnie do nieba? I wreszcie tak kovicze stowami pelnego milosierdzia Ojca:
SWielki i zbawienny czysciec przechodzi czlowiek cierpliwy, gdy doznajgc krzywd,
wiecej boleje nad cudzq zloscig, niz nad swq krzywdg”. Tamze, 99-100.

156 Por. tamze, 100.

157 Por. 'T. Rogalewski, Koncepcja zycia..., 100.

158 By jednakze nie znalazt sie madry, ktory czyniiby zlo, co byloby dla niego grzechem,
Jjako znajgcego dobro, a nie czynigcego, otrzymuje takze sprawiedliwosc, by sie nig
kierowat. TDM, 40.

159 Mestwo ma miejsce wsrod trudnych prac podejmowanych z milosci do Boga i wy-
trwalym wykonywaniu ich, w przezwyciezaniu pokus, w pogodnym znoszeniu prze-
ciwnosci, w skromnym 1 powsciggliwvym przyjmowaniu pomysinosci, jak to mowi
Poeta: ,,Pamietaj, zebys zachowatl rownowage ducha posrod zlych przygod, nie ina-
czej jak w pomyshych przygodach zachowales ducha wolnym od niepowsciggliwej
radosci”. Tamze, 46.

160 Por. PRA 71-73.

161 A zatem nie silq dzialac tu nalezy, lecz zrecznoscig. Krotko tedy mowiqgc, niepew-
ne sq sily, gdy brak zastanowienia lub zrecznosci. Wicher kleski nie omija nikogo,
nie szczedzi nikogo; dosiega zarowno dobrych, jak i zlych. I ktoz nie doznaje Zadnej
przeciwnosci? Lecz wielu ksztalci sie dzigki przeciwnosciom i wznosi do nieba; nie-
malo lamie sie spada w swiat podziemny. Stqd wniosek, Ze istotnym jest nie to, ile
nieszczes¢ doswiadczamy, lecz jak je znosimy. Tamze, 12.

162 Por. TDM 42.
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muje sktonnosci ciala i kieruje nimi. CzystoS¢ natomiast obowigzuje szcze-
gdlnie tych, ktérzy dzieki niej dobrowolnie przystapili blizej Boga'®®.

Z cnotami pokoju i prawdy Igczyt stawe i dobre imie chrzescijani-
na. Radzil on nie podejmowac¢ ich obrony, kiedy zniestawienie nie by-
toby wielkie'®*. Zachecal takze, by nikomu nie uwlacza¢, a uwlaczaja-
cych nie stuchaé, oraz proponowat do wynagradzania innym pochwa-
tami. Twierdzil, Ze moze to pobudzi¢ ludzi do podobnych czynéw i po-
mobc im w osiggnieciu §wietosci'®®.

Ojciec Stanistaw Papczynski w swojej twdrczosci troszczyl sie o zacho-
wanie godnosci chrzescijan, doprowadzenie do petnego rozkwitu w nich
otrzymanych od Boga daréw, utwierdzenie w doskonatosci przez $wie-
tos¢ zycia, praktyke cnét i podobienistwo do Chrystusa'®®.

Godnos¢ i swietos¢ zycia chrzescijanskiego podnoszg jeszcze bardziej
dary Ducha Swietego. Przedstawit je w swoich rozwazaniach, wskazujac
na ich skutecznosé, zwlaszcza w zyciu Swietych meczennikéw. Powinny
one takze rozswietli¢ i uswieca¢ kazdego chrzescijanina'®”. Wylozyt wiec
kolejno nauke o darze madrosci'®®, rozumu'®®, rady'°, mestwa'”!, umie-
jetnosci' "2, poboznosci'” i bojazni Bozej'™.

163 Por. PRA 125-126.

164 Nie radze jednak, bys w wyniku lekkiego znieslawienia wystepowal z powazng
obrong, co wiecej, zlekcewaz to, psy w tym czasie, gdy szczekajq, nie mogq cie
ugryzé. 1o zwykla wada wielu ludzi, ze oczerniajq cudzq slawe, ilekro¢ sami nie
majq zadnej. Ktora sowa znajduje upodobanie w Swietle i zachwala je? A niemalo
Jest takich, ktorzy przez zniestawienie innych, sami chcq okazac sie stawami. Dlatego
i sam Chrystus, najwieksza swigtosc, weale nie byl wolny od bezczelych i kgsliwych
Jezykow, jak stusznie w roli Chrystusa mowi autor Nasladowania: ,,Slyszatem czesto
wiele zarzutow przeciw sobie, znosilem lagodnie ponizenia i zniewagi, za dobrodziej-
stwa otrzymywalem niewdzigcznosc, za cuda — bluznierstwa, za stowa nauki —
zlorzeczenia” (O nasladowaniu Chrystusa, ksigga III, rozdz. 18, 1). TDM, 74.

165 Por. tamze, 75-76.

166 Por. tamze, 11-12.

167 Por. tamze, 44.

168 Wedltug Papczynskiego chrzescijanina powinna cechowaé madros¢ nie ziemska,
lecz niebianska, ktéra przejawia sie w tym, Ze nic nie robig na pokaz, milujg praw-
de, unikajg falszu, rozdzielajg darmo wszelkie dobro, chetnie znosza zlo im wy-
rzadzone, nie szukajg zemsty za krzywde, znoszg obelgi w obronie prawdy. Ma-
dro$¢ taka jest czesto wySmiewana, ale Stanistaw dodaje, ze w dniu Sadu madrzy
tego Swiata zostang upokorzeni. Por. tamze, 45.

169 Wiasciwoscig zas rozumu jest rozréznianie rzeczy i wiasciwe postugiwanie sie nimi.
Tamze, 46.
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Wedlug o. Stanistawa wszystkie te dary posiadali meczennicy. O ich
madrosci §wiadczylo to, ze poszli za Chrystusem umeczonym i ukrzyzo-
wanym. Dzieki darowi rozumu wybrali dobra wieczne, a nie przemijaja-
ce, a przez dar rady narazali swoje zycie na niebezpieczenstwo. Dar me-
stwa sprawit w nich dobrowolne przyjecie meki razem ze Zbawicielem.
Za przyczyng umiejetnosci postawili Ewangelie nad filozofie. Poboznos¢
sprawila, ze wytrwali w wierze do Smierci, natomiast bojazn Boza prze-
jawila sie w tym, ze woleli ponie$¢ $mier¢ doczesng, nie tracac wiecz-
nej faski Boga'™.

Dalszg konsekwencja uswiecenia zycia chrzescijanskiego jest nasla-
dowanie Chrystusa, ktére widziat o. Papczynski w upodobnieniu sie do
Niego réwniez w praktyce cnét. Szczegblng uwage zwrdcit na cnoty Zba-
wiciela, a wsréd nich dostrzegt Jego postuszenstwo (por. J 4, 34). Do-
skonaly tego dowdd dat Jezus w Ogrodzie Oliwnym, kiedy w goracej
modlitwie wyrazit gotowos¢ przelania Krwi za zbawienie ludzi (por. Mt
26, 39-44)16,

Zapraszat do wspdlczucia z Jezusem w wydarzeniu biczowania. Chrze-
Scijanie powinni ciszy¢ sie bardzo z tego, ze dzieki takim doswiadcze-
niom Zbawiciela sami mogg unikna¢ zastuzonego przez grzechy biczowa-
nia. W konsekwencji wesele ich powinno by¢ o wiele gtebsze, bo dzieki
takim cierpieniom otrzymali zbawienie!””.

W przyjeciu przez Chrystusa cieriowej korony widziat taske chwa-
lebnego wienca, ktéry mégt otrzymac kazdy czlowiek, ktérego gleba
serca nie rodzi ciemi i kolcéw dla umeczonego Odkupiciela, lecz tylko
rozkosze i pachngce kwiaty cnét!7®.

170 Rada uczy, co nalezy czynic, w jakim miejscu, w jakim czasie, jakimi srodkami,
w jakim celu; w jaki sposob strzec sie zla, jakimi srodkami nabywac i zachowywac
cnoty, jakq drogg wspinac sie do nieba. Tamze.

171 Do wytrwania w mozolnych i podejmowanych z milosci ku Bogu przedsiewzie-
ciach, w zwyciezaniu pokus, w radosnym znoszeniu przeciwnosci, w przyjmowa-
niu powodzen ze skromnoscig pomaga dar mestwa, por. tamze.

172 Przez wiedze zatem rozumiem tu znajomos¢ tych rzeczy, ktore sq konieczne do zba-
wienia. Tamze, 45.

173 Poboznos¢ (szacunek) zawsze odnosi sig do czci Boga, do religijnosci, do uszanowa-
nia i milosci, jakq nalezy okazywac rodzicom i starszym. Tamze, 46.

174 [ wreszcie bojazn Boza odwodzi od zla. Tamze.

175 Por. tamze, 46-47.

176 Por. tamze, 29.

177 Por. IC 449-450.

178 Por. tamze, 454-455.
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Podkreslat, ze przez swoje dobrowolne wzgardzenie Chrystus uczynit
chrzescijan godnymi szacunku; przez przyjecie purpurowej szaty — odziat
ich w szaty chwaly; przez pokorne przyjecie berla z trzciny — przyjat
ich do krélestwa niebieskiego. Doznang przez siebie pogarde przemienit
w zaszczyt dla ludzi, kare w przebaczenie, strach w bezpieczenstwo,
tortury za$§ w szczesliwosc¢! ™.

Najwiekszy szacunek nalezy sie, wedtug o. Stanistawa, drzewu, kté-
re Syn Bozy, nasz najmilosierniejszy, i najlitosciwszy Zbawiciel uczynit
najchwalebniejszym, najszlachetniejszym i najswiegtszym przez przybicie
swego najswietszego ciata, wylanie swojej krwi, zniesienie okrutnej smier-
ci, okazanie najwyzszej mocy; co wiecej, przez ktore sam stat sie chwaleb-
niejszy i potezniejszy*®°. Autor zachecat, by w codziennym Zyciu nie uni-
ka¢ krzyzy nam przygotowanych, gdyz wlasnie przez nie mozna bedzie
dostgpi¢ chwaty, doskonalosci i prawdziwej $wietosci'®!.

Zapraszal takze do Swietowania razem ze zwycieskim Chrystusem
Jego zwyciestwa nad $miercig'®2. To zwyciestwo jest réwniez tryumfem
dla tych, ktérzy byli niewolnikami grzechu i pokarmem $mierci, lecz
dzieki niemu zostali uwolnieni od ich tyranii i stali sie wspoéldziedzica-
mi krélestwa i synami Bozymi'®®. Zauwazyl, ze Swietujac, nalezy takze
dziekowa¢ Bogu, ktéry dal nam to zwyciestwo przez Jezusa Chrystusa
(por. 1 Kor 15, 54-57)'84.

Ojciec Papczynski przedstawil réwniez do rozwazenia wielkg radosé,
ktéra napetnit Chrystus po zmartwychwstaniu swojg Matke. Ona bo-
wiem w czasie Jego meki doznawata wielkich bolesci. Na tym godnym
naSladowania przyktadzie zaprezentowal on nauke dla chrzescijan, ze
pociech doznajemy od Boga na miare udreczen, doswiadczen i kto wigcej
na Swiecie z mitosci Chrystusa meznie wycierpial przeciwnosci, przeslado-
wan 1 udrek rozmaitych, tym wiecej, tym hojniej bedzie ubogacony rado-

179 Por. ChP 39-40.

180 Tamze, 55-56.

181 Por. tamze.

182 Poniewaz Smier¢, ten kat calego naszego rodzaju ludzkiego, ten tyran wszechswia-
ta, poddata sie zupelnie pokonana przez $smierc¢ Zycia. Jakaz radosé! Jest rzeczq po-
Zyteczng, zeby te przeblogostawionq walke i najchwalebniejsze zwyciestwo wspa-
nialej przedstawic. Mezowie, zagrajcie na trgbach! Wodz zycia wsparty o drzewo
sciera sig ze Smierciq. Pozostali, przypatrujcie sig pojedynkowi. Tamze, 57.

183 Por. tamze, 61-62.

184 Por. tamze, 66.
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scig i wiecznotrwalq pociechq w Krolestwie bez korica'®®. Stad wyciagnat
wniosek, ze trzeba umartwia¢ ciato, aby moglo chwalebniej zmartwych-
wstacd, gdyz sam Chrystus powiedzial w przypowiesci, ze ziarno wrzuco-
ne w ziemie nie wyda owocu, jesli nie obumrze (por. J 12, 24-25)18°,

Wedlug o. Stanistawa przyjmowanie cierpienia przez chrzescijanina
taczy sie nierozerwalnie z dZzwiganiem przez niego krzyza. A krzyz dla
chrzescijanina to dobrowolne udreczenie ciala; krzyz — to nieustanna po-
wazna pokuta; krzyz — to znieslawienie, pogarda, krzywda i wszelka udre-
ka; krzyz — to choroba, niedostatek, zmartwienia, szkoda w dobrach ma-
terialnych, utrata majqtku; krzyz — to brak rzeczy koniecznych, ogranicze-
nie zbytecznych, utrata powodzenia, nasilenie sie przecivwnosci i wszyst-
kiego, co sprawia duchowe lub fizyczne przykrosci'®’.

Gorgco zachecat do dzwigania krzyza wlasnego zycia. Zachecat, by
chrzescijanie ochoczym i radosnym sercem z mitosci do Chrystusa po-
szli za Nim, ktéry sam stowami i zyciem dat przyktad. W konsekwen-
cji idac za tym Poprzednikiem na drodze dzwigania krzyza, dostgpimy
z Nim przez cierpienie oczyszczenia i dziedzictwa wiecznie trwajgcej ra-
dosci i chwaly.

*X%

Rozwazania pasyjne bl. Stanistawa Papczynskiego niosg dla chrzesci-
janina ogromna wartos¢ zyciowa. Przedstawiona przez bt. Stanistawa wi-
zja zycia chrzeScijanskiego oparta na nasladowaniu Chrystusa cierpiace-
go ma swoje uzasadnienie w tradycji chrzescijanskiej, a takze we wspdt-
czesnej teologii. Ojciec Papczynski ukazat idee nasladowania Chrystusa
i udzialu w Jego cierpieniach w sposéb dynamiczny. Poprzez udzial w mi-
sterium meki i $mierci Chrystusa, czlowiek moze doswiadczy¢ oczysz-
czajacego charakteru cierpienia oraz przezywac cierpienia jako sposob-
noS¢ wzrastania w Swietosci.

185 1C 466-467.
186 Por. tamze.
187 ChP 47.
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A Christian view on the mystery
MARIANORUM of suffering in the light of
3(2014) 295-527

Bl. Stanislaus Papczyniski’s teaching

Referring to the Gospel events and ideas, most commonly
associated with the mystery of the Passion of our Redeemer,
Bl. Stanislaus presented the main truths of the Christian life.
Jesus Christ and His teachings were the grounds for his works
showing a proper attitude toward suffering. Blessed Stanislaus
spoke of Christ as the model to follow as well as the highest
ideal and the example of all virtues. Out of Christ’s passion
one should draw power and strength to live a truly Christian
life. In pious meditations on Christ’s Passion as well as the
ultimate things, the life of Jesus, the Virgin Mary and the saints
— and also by imitating them — Papczynski saw a chance for the
Christians to attain purification and enlightenment in order to
be included after death in the glory of heaven.

Stowa kluczowe: Zakon Marianéw, bi. Stanistaw Papczynski,
Chrystus cierpigcy, meka Panska, duchowos¢ chrzescijanska,
cierpienie, zycie duchowe.

Key words: the Marian Order, Bl. Stanislaus, suffering Christ,
Passion of the Lord, Christian spirituality, suffering, spiritual life.

Translated from Polish: Marina Batiuk
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The Marian Way of Father Casimir Wyszynski
(1700-1755).
Inspirations for Marian Life Today*

n each and every event of our Marian history, we discover the path

leading to God. This is the way I perceive our Marian way on which
we encounter the great and saintly witnesses of living out our Marian
vocation. One of them is Venerable Father Casimir Wyszyniski (1700-
1755).

The experience of communio sanctorum (the communion of saints)
helps us open ourselves to the spiritual, yet very real, presence of these
Marians who have passed the threshold of eternity and, as we believe,
remain in God. Bound by love for the community over the years of their
lives, they do not forget it even more now. Each vocation is a gift for the
community. The gift is more valuable when fully realized. Besides, each
and every one is a sign for others, as God chooses it to send a message to
the rest. This is the way we should look at Father Casimir, pondering over
the path of his life, his Marian vocation and mission in the Church.

" See: Faithful to the Marian Way. Proceedings of the Historical and Theological
Symposium on the occasion of the 250" Anniversary of the Death of the Servant of
God, Fr. Casimir Wyszynski (1700-1755), Balsamdo, October 24, 2005 (Studia
Historica Marianorum, 1), Ed. J. Kumala, MIC, Lichen Stary 2007, 65-85.
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1. Man of service

I come to serve you . . . With these words, Venerable Father Casimir,
as a Superior General of the Marian Congregation, opens one of the
circular letters to his confreres. They express the style of his presence in
the religious community and the Church. All his life he tried to follow the
path of service to God and his brothers, not discouraged by difficulties
and obstacles. He knew that he had been called and sent by God to
fulfill the mission of spreading the Good News to his contemporaries in
the Marian community, to make their religious charism burn with new
light and together with them — to reach people living in difficult times
and help them endure in hope and, following the example of Our Lady,
trust in God’s Providence without any reservations.

In Father Casimir, we discover the spirituality of God’s servant, that
is, someone who has been sent by God. The will of God is at the center
of the life of a servant. It serves as the only inspiration of his life, his
nourishment and guidance. In the life of Father Casimir, we admire his
complete submission to the will of God — he lived for the mission he
received and not for himself, his own glory.

He humbly accepted God’s plan in his life and he tried to fulfill it
enthusiastically. Thus, he revealed the beauty of a humble heart and pure
intentions, which made space for God’s actions. That is why we see in
his life this holy activity, not of one who tries to fulfill the emptiness of
heart or to satisfy worldly ambitions, but of one who generously devotes
all his time and energy to the service “of the one who sends forth.”

The attitude of service toward God’s plan of salvation reveals itself
in the readiness to recognize the signs of the times and to take up
challenges, even when they appear difficult or even impossible to carry
out. Just as Mary did in the past, a servant hears the assurance: “Nothing
is impossible with God” (Luke 1:37).

A servant can listen to people’s hearts, in which God’s love is
present from the start, and help to reveal it in their lives, shaping them
in a Christian way. To serve the Father who gives life, means to remain
in the unshaken hope that this gift of life will not be wasted but brought
to its fullness.

The path of service is always the way of Passover, where salvation
comes as the fruit of the death and resurrection of Christ. Thus it is
never free from suffering and the experience of darkness but it always
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bears the joy of the new life. This is how Father Casimir experienced his
path where he encountered obstacles, which never obscured the glow
of God’s love, but rather impelled him to an ever greater trust in God’s
Providence and to an ever more earnest striving for the realization of
God’s plan.

To serve the Father means to give oneself to others, even though
ungratefulness, misunderstanding, refusal and persecution, may be their
only response. All of these were the experiences of Father Casimir. Yet, he
never gave up on the road once taken, never resigned or got discouraged.
The servant knows that being faithful to the will of God, he becomes
a sign of dissent, yet a sign which shows the way. Father Casimir showed
the way to the renewal and the development of the Marian community
in its service to the Church.

A servant does everything out of love, not out of one’s interestedness
or calculation of “loss and gains.” Not only does he proclaim the Gospel
to people as a beautiful doctrine in life, but he also bears witness that
he loves them and wants to help them achieve the fullness of life in
love. Father Casimir did not go to people to instruct them but to serve.
Thus, he could write to his confreres in vocation: “I am coming to you
not only filled with zeal, but also bound by the threat: the lost I will
seek like a good shepherd; the strayed I will bring back with paternal
love; the injured I will bind with love not fear; the weak I will strengthen
with gentle care; while the fattest and strongest I will protect with due
vigilance (see Ezechiel 34: 2,4,11).”

To serve people means not only to “do good things” but first and
foremost to help them all discover their true dignity which is often
covered by sins. Father Casimir was delighted with the mystery of the
Immaculate Conception of Mary which shows the truth about each
human being — beloved by God and gifted with the grace of salvation.
Our Servant of God was devoted to showing the radiant beauty of the
grace of Mary Immaculate, so that man stained with sin does not lose
hope, but — putting one’s confidence in God’s Mercy — opens up to the
salvific work of God.

A servant is a person who listens to God and contemplates his
countenance. In the life of Father Casimir, we admire his spirit of prayer
and love of the Eucharist. Thus his service was convincing and fruitful.
The one who is not willing to listen to God, will not have anything to say
to people and he will not see anyway in which he could serve them.
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Father Casimir turned out to be called by God to lead the Marian
community out of the spiritual and organizational crisis and set it on the
road of deeper fidelity to the religious charism and zealous service to the
Church. This was not an easy way, yet it bore fruits. This is how Father
Casimir still accompanies his Marian confreres and encourages them to
put out into deep water. There is a need to discover a “new” presence
in the Church and the world, to live the experience of the Cenacle, to
receive the sweeping breath of the Spirit of “new life” and set out on
the path toward contemporary man, toward the future in Christ.

Venerable Father Casimir is for us an icon of the person who did not
hesitate to devote his entire life to the service of God and people, faithfully
fulfilling the vocation he received. Let us follow in his footsteps!

2. Christ at the Center of Individual and Communal Life

It is impossible to understand Father Casimir without realizing his
vivid unity with Christ. A very significant testimony of the “Christ-
mindedness” of his Marian life is his daily habit of contemplating the
mystery of Christ to become more worthy to celebrate the Eucharist.
Father Casimir set for himself (and suggested to others) a program
of incessant contemplation of the Image of Christ as God, King, Teacher,
Shepherd, Redeemer, Priest, Doctor, Father, Spouse, etc. Christ was for
Father Casimir someone very real and close, to whom he entrusted his
life and whom he followed, inspired by the example of God’s Mother.

Here lies the mystery of the life of Father Casimir: his eyes were always
set on Christ, who was for him the highest virtue worth of any sacrifice.
Such a style of the spiritual life, determines the quality of the consecrated
life, fidelity to the accepted duties. When there is no vivid unity with
Christ, consecrated life will be marked with discouragement and flimsiness.
And one’s eyes may easily focus on entirely different values.

Consecrated life is based on a personal relationship with Christ, on
friendship which in a particular way, connects a person to His feelings,
His mystery, His Sonship in God, His way of life. It can be described
as “following Christ” (sequela Christi). He becomes the only rule of life.
He cannot be replaced with any regulations, codes or constitutions.
If a religious loses Christ in his life, then all the regulations will become
lifeless, and keeping them will not be a sign of love but rather of egoism
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in approaching the religious life: “look what a respectable religious I am,
since I keep all the rules,” or of pure self-interest.

The example of the life of Father Casimir, shows us that concemn to
have Christ always at the center of my religious life, is not only a condition
to persist in my vocation, to grow spiritually, but also to confront all that is
evil in the environment I live in. A disciple of Christ always walks against
the current, is a sign of dissent, even among his own, in his community.
Sometimes temptations come: “there is no atmosphere for spiritual or
religious life . . .,” “all act otherwise,” “why to strain oneself when it
disturbs others ....” In a situation of weakened fidelity to the religious
life, we need to stick to Christ even more and stay in him with love. The
example of great reformers of religious orders is very instructive. Saint
Teresa of Avila remained in the environment unfavorable to a deeper
spiritual life, yet it did not absorb her. Moreover, this atmosphere impelled
her to treat her life seriously and, as a result, she renewed the Order.
Similarly, Saint John of the Cross. It was the same with Father Casimir
who remained faithful to a deep spiritual life, faithful to the requirements
of his Marian vocation which, as a superior, he was giving to his confreres,
although they were not always eager to listen ...

The documents of the Vatican Council remind us that consecrated life
has its beginning in Christ, is based on unity with Him and leads toward
experiencing His mystery and the deepest union. Thus, we should look at
this way of life as a GIFT of Christ bestowed upon the Church. This gift
entails a task of shaping one’s life according to the ideal, Christ. Although
this task is common for all Christians, yet religious are supposed to follow
Christ “closely”, getting to know Him better and constantly keeping Him
in front of their eyes. Thus, in the Christian tradition, religious life was
referred to as “the school of Christ.”

If the anniversary of the death of Father Casimir is for us an invitation
to think about the future, about a program, about priorities for the
Congregation, we need to remember that this program is simultaneously
new and old: “It is not therefore a matter of inventing a ‘new program’.
The program already exists: it is the plan found in the Gospel and in
the living Tradition, it is the same as ever. Ultimately, it has its center
in Christ himself, who is to be known, loved and imitated, so that in
him we may live the life of the Trinity, and with him transform history
until its fulfilment in the heavenly Jerusalem.”!

! John Paul II, Apostolic Letter Novo Millenio Ineunte, 29.
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Let us realize the convergence between the words of John Paul II
(to get to know, love and follow Christ) and our Constitutions: “may they
strive each day to get to know Christ better, to love and follow Him”
(no. 5). Is it accidental? I think we may read it as a confirmation that
the heart of our Marian charism is still valid: the primacy of Christ as
the foundation of our spiritual and apostolic life.

3. Mystery of Vocation: A Gift and Responsibility

“I am asking for the cassock because I want to mend what my
brother destroyed.” With these words, Father Wyszynski starts the path
of his Marian life. This primary experience of a spiritual calling, “Follow
me”, for ever remained in his memory and became the source of strength
on the road of his vocation. Memory not only recalls but also updates
events of the past. The reception of his vocation had for Father Casimir
a Marian perspective, it was a particular experience of meeting the Virgin
Mary which lasted for some time. We could infer this from the letter
to his brother Walerian: “I, the second Saul, stay in this Congregation
which was attacked by our own, namely by our brother Joseph, until
Our Lady said: ‘Francis, why are you persecuting me?” Not daring to
kick against the goad I had to receive the cassock in Rome.”?

Father Casimir read and accepted the grace of vocation as a gift and
commitment. What did he feel himself called for? The circumstances of
reading his vocation and the present situation of the Marian community
reveal that he understood his mission as a care for the Marian shape of
the Congregation, for its Marian character. What mattered were not some
external forms (though they were also important) but the Marian style
of the religious life, which was clearly prescribed in the Rule of the Ten
Virtues of the Blessed Virgin Mary. As his memoirs show, Fr. Casimir
identifies the Virgin Mary with the Marian Congregation. It does not only
mean that the Virgin Mary is the Foundress of the Congregation, (which
he often repeated), but, in some way — spiritually and mystically — the
Congregation has to “express,” “personify,” and “make Mary present”

2 The Guardian of the Marians’ spiritual heritage. Father Casimir Wyszyriski’s Selected
Works, Translation and Editing: Fr. Z. Proczek, MIC, Warsaw-Stockbridge, 2004,
322.
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in the Church and the world. This seems to be a logical outcome of
Marian life “following the example” of Mary, the most beautiful fruit
of imitatio Mariae. This is how we can understand the Marian path to
Christ.

The dynamics of the vocation lived to its fullest, based on the
complete identification with it, entails the courage of living in truth.
Finding out the truth about his own brother, made Fr. Casimir decide
on the Marian life. Finding out the truth about the community made
him oppose all that was evil not only with words but first of all with
the example of his life. Thanks to living in truth he did not succumb to
the pressure of straying on the road of being faithful to his vocation but
made every afford so that others could find their path.

The example of Fr. Casimir teaches us to walk the path of truth,
the truth about oneself and about the community, so as not to live by
illusions or pure gossip. Only in the light of truth, can one find the road
to healing and transformation. Hiding one’s deficiencies from others and
from oneself does not lead to healing but to a heart attack.

Fr. Casimir’s living in truth is connected with his trust which he
placed in God, who works in the heart of a person called to the communal
life and in the community itself; in God who bestows the charism and
wants it to grow for the benefit of the Church and to became the path
of sanctification for those who receive it.

Reflection on the saintly life of Fr. Casimir clearly shows that vocation
is a dynamic gift. This means that accepting it, triggers spiritual energies
which mobilize the growth. Why? Because when I live out my vocation,
I carry the Good News which evangelizes me, reminding me (making
present) that God loves me: that He chose me, gifted with his love and
sent me. The word “Marian” is my new name, which expresses who
I am for God and how I am going to present myself to the world. This
word expresses my uniqueness. Getting to know myself ever better
I explore God’s plan toward me and discover the beauty of the gift of
my vocation.

The gift of vocation entails responsibility. For what? Firstly, for
making this gift grow, but it also means — as we can see in the example
of Fr. Casimir — responsibility for others. That is the spirit of caring for
the gift of vocation present in my brothers, and this care translates into
giving the example of loyalty, supporting others in their difficulties but
also in the need of correcting mistakes made by them.
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In the light of this responsibility, comes up the issue of reparation for
desacralization of a gift of vocation caused by my infidelity and betrayal
and by my confreres. The attitude of reparation for the committed evil
is clearly seen in the life of Fr. Casimir. The spirit of reparation expresses
a style of life which is full of mercy because it is a call for mercy for me,
the sinner, and begging for it for others.

Such understanding of vocation — as a gift and responsibility — helps
to save sacrum of vocation. And this is our task for today. The choice
of religious life sometimes turns out to have little in common with
the experience of sacrum but is a calculation of human potential — on
the part of a candidate or the people responsible for formation. The
mystery of vocation quickly stops being the inspiration for fidelity to
one’s commitment, the point of reference for spiritual growth. It becomes
merely an event of the past without any influence on the present.
Following this road, it is easy to lose one’s identity and come to the
point in which it is impossible to understand oneself or see a charismatic
bond with other brothers. Living the vocation is not based on faith but
on pure calculations of gains for my selfishly viewed development (self-
realization). Then, I do not care for the development of the Congregation
any more, neither I commit myself to it nor I am interested in it. What
remains is the existence at the margin of the community. This was
not how Fr. Casimir lived his life. He knew that having been called
by God on the road of the Marian life, he had to cooperate with Him
and contribute both to protecting the purity of the charism and its
development according to God’s leading the Congregation on the roads
of history.

Vocation, the gift of God’s love, is a call to accept and to serve,
even though the future does not seem bright, the road clearly marked
and there are no “guarantees.” The life of Fr. Casimir shows that in
each vocation, history repeats itself: like Abraham, you have to leave
your homeland, part with someone and something, and go to the land
which God will show you. To accept this call of God, is to put oneself
fully at the disposal of the mystery which is greater than us, to accept
arguments and logic which are beyond our comprehension. It means
to say “yes” and set out on the road without any fear. The vocation of
Fr. Casimir is for us, such a Marian paradigm of courage in responding to
God’s call, in taking up new works inspired by the grace of the charism.
Similarly, our attempts at improving the structures and conditions of life
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and work should lead to a deeper commitment to the mission to which
we are called by the charism of our Marian vocation.

4. “Rostkov dispersal” — a Constant Threat

Fr. Casimir started the road of his Marian life in a particular moment
of history of the Marian community, namely right after the end of the
so-called “Rostkov dispersal,” which negatively influenced the quality of
the Marian life. Although the “exteral dispersal” of the community came
to an end the “spiritual dispersal” persisted and became the greatest
challenge for Fr. Casimir. Becoming a member of the community he had
a clear aim — to restore the unity of spirit. Looking at his life we realize
how consistent he was in fulfilling this task. First of all, he did it through
the example of his personal life based on faithfulness to the demands
of the vocation.

Threat of “dispersal,” especially on spiritual and charismatic level,
has been and will always remain real in the religious communities,
including our Congregation. To some extent we even succumb to the
spirit of “dispersal,” thus the example of attitude of Fr. Casimir is so
beneficial and inspiring for us.

The most visible sign of the spirit of “dispersal” are the crises of
vocation which sometimes result in leaving the community, but more
often lead to “internal migration,” which means leaving at the verge of
the community and minding one’s “own business.” Then, for the sake of
being left alone, the person is going to perform his duties, yet will do it
without any commitment and concern, only for the comfort of life in the
religious house. Succumbing to the spirit of “dispersal” reveals itself in
the life of a person through lack of the sense of belonging, lack of one’s
identity and identification with the Congregation, my brothers — on the
charismatic level, and with their actions — the apostolic level. “When I do
not do this, this is not mine” — teaches the spirit of dispersal. This leads
to focusing on self-realization, not accepting the work of the community
as the elements of my own realization. The issue is that often our own
interests, rather than a “clear inspiration by the charism,” are the point
of reference for our commitment, and participation in the life of the
community. In such circumstances, membership in the community and
the multiplicity of works leads to alienation rather than unity. Thus, we
need to “return to Erem,” to the source of our Marian vocation to find
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there the inspiration for communal life and evangelical dedication. This is
the way to overcome the temptation of the “dispersal” of the community,
i.e. weak understanding (and experiencing) of charismatic unity.

The main issue in overcoming the “spirit of dispersal” of the
community is caring for internal unity of each and every one of us, for
the Marian identity, the unity between my vocation, my life, and my
work.

As a Marian family we share common values with a group of
people we identify with by saying: “its us.” The process of acceptance
of these values leads to maturing of our identity and takes place both
in individual and communal dimension. It consists of two stages:
1) direct intervention of the Founding Father in creation of this identity,
2) individual interpretation and realization of guidelines left by the
Founder by the members of the Congregation, enriched with the
testimony of life (including martyrdom) of the confreres, undertaken
pastoral works, general chapters, official instructions from the general
superiors and individual thoughts of the confreres.

We can see that the efforts of Fr. Casimir to overcome negative
results of the “Rostkov dispersal” focused on his care for the unity of
the community. It was not enough for brothers to live in one house. The
needed to form a community.

It seems that today this task is among the priorities for the
development of the Congregation: to build the unity of the Marian house,
and in this way add to the development of communio in the Church.
Today our pro Ecclesia, is such presence in the Church which reminds
about the “obligation of fraternity.”?

Consecrated people are expected to be “true experts of communion
and to practice the spirituality of communion.”* John Paul II drew
attention to this in Novo Millenio Ineunte: “To make the Church the
home and the school of communion: that is the great challenge facing us
in the millennium which is now beginning.”>

8 “The consecrated life can certainly be credited with having effectively helped to
keep alive in the Church the obligation of fraternity as a form of witness to the
Trinity.” John Paul II, Apostolic Exhortation Vita Consecrata, 41.

* Ibid., 46.

5 John Paul II, Apostolic Letter Novo Millenio Ineunte, 43.
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Spirituality of communion is the ability to experience bonds with
my brother in faith, in vocation. Perceiving him as “someone close,” to
be able to share his joy and suffering, to guess his longings and wishes
and answer them, to offer him true and deep friendship. Spirituality
of communion means also the ability to see all that is positive in my
brother, all that needs to be received and valued as the gift of God: The
gift not only for my brother who received it directly but also “the gift
for me,” the gift for the community.

Spirituality of communion is conducive to promoting “unity in
variety,” because a community is composed of different persons
with various individual charisms. The community should respect
them and help in their realization, yet always within the charism of
the Congregation. Spirituality of communion assumes care for “the
communication of hearts,” such presence within “the web of mutual
relationships,” which is characterized by common kindness and openness
on others. It means, “carrying” the Congregation in one’s heart, to
be able to rejoice with the rejoicing and to grieve with the grieving...
It also means mutual acceptance: “It is not important that I feel good in
the community, what matters is that others could feel good with me.”
In the community of brothers each one feels responsible for faithfulness
of the rest... Spirituality of communion means “carrying each others
burdens” (Ga 6:2) and rejecting temptations of egoism, which constantly
threaten us with competition, pursuit of offices and positions, distrust,
jealousy.

Theology and spirituality of communion stimulate us to careful
listening to one another. Such attitude, not undermining the authority of
the superiors, encourages frequent consultation with the community.

If the efforts of Fr. Casimir had been fruitful it is only because he
followed the path of prayer. What is the element uniting the community?
Life of a religious community is the gift of the Holy Spirit and we must
not forget about it. This gift means the desire to get united with God
and other people by the bond of communion. The gift needs to be
constantly prayed for and received. Thus, individual and community
prayer are priorities in building the community. The focal point belongs
to the Eucharist, as the place of love and forgiveness, and the practice
of the adoration of the Holy Sacrament. Spirituality of Fr. Casimir was
marked with the spirit of prayer and love for the Eucharist. John Paul II
taught about such road for a religious community: “By its very nature
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the Eucharist is at the centre of the consecrated life, both for individuals
and for communities. It is the daily viaticum and source of the spiritual
life for the individual and for the Institute. By means of the Eucharist all
consecrated persons are called to live Christ’s Paschal Mystery, uniting
themselves to him by offering their own lives to the Father through the
Holy Spirit. Frequent and prolonged adoration of Christ present in the
Eucharist enables us in some way to relive Peter’s experience at the
Transfiguration: ‘It is well that we are here’. In the celebration of the
mystery of the Lord’s Body and Blood, the unity and charity of those who
have consecrated their lives to God are strengthened and increased.”®

The element uniting the community and protecting it from the
spiritual “dispersal” is the charism of the Congregation set as a goal
which unites everyone, both on the spiritual level — as the Marian road
to holiness — and the apostolic one, as the Marian style of participating
in the mission of the Church (taking into consideration different cultural
and ecclesiastical contexts).

5. Responsibility for Living by the Congregation’s
Charism

To meet Fr. Casimir is for us a clear invitation to renewing our sense
of responsibility for the grace of the Marian charism. This is also the way
of renewal of life in the Congregation and the source of its development
within the Church. The Church needs Marians as Marians. Let us recall
the instructions of Vatican II: “It is beneficial for the Church itself when
the Institutes have their distinct character and their separate goal. Thus,
we should faithfully recognize and preserve the spirit and particular
intentions of the Founders, as well as the sound Tradition, because all
of that makes the hereditary property of every Institute.”” What would
Fr. Casimir tell us today? How shall the responsibility for living the
charism of the Congregation reveal itself nowadays?

Firstly, in the zealous deepening of the knowledge and deep
reflection on the charism of the Founder, in its historical, theological

¢ 1d., Apostolic Exhortation Vita Consecrata, 95.
7 Second Vatican Council, Decree on the adaptation and renewal of religious life
Perfecte caritatis, 2b.



The Marian Way of Father Casimir Wyszynski (1700-1755) 341

and ecclesiastical dimensions, having in mind that the charism of
the Founder is fundamental and accepted by the Church. Thus, the
Congregation should develop in this direction. The reflection on the
charism is necessary to read the signs of the times and respond to
them in the spirit of the charism, which conditions the correct way of
development of the Congregation.

Responsibility for the charism manifests itself in assuming the
attitude of inspiring the life and work of the community in its spirit. It
refers not only to the superiors but also to everybody else. It is important
today, when it is easy to give in either to frustration, discouragement,
pessimism and destructive criticism or to feverish activity, not always
explained with the charismatic inspiration, which certainly lead to
distraction of the spirit and action. Truly inspiring in the spirit of the
charisma is the one who tries to get to know it and live it in his life,
who puts his trust in God and can realistically evaluate the situation of
the community, with its merits and limitations, as well as the context
of the ecclesiastical and social life.

In his dedication to keeping the dynamic fidelity to the charism of
the Founder, Fr. Casimir shows that we are to be the people of renewal,
conscious of constant changes which take place in the world, in the
community and our hearts. Such an attitude requires from us overcoming
the routine in private and community life, cultivating the capacity to
receive changes and opinions different from our own, taking the risk
of making a mistake, because the growth connected with recognition of
God’s will always brings a rational risk. Certainly, this involves readiness
to accept criticism and recognize one’s mistakes but also strength, which
will resist discouragement to start everything from the beginning. The
works taken up by Fr. Casimir, especially the apostolic mission in
Portugal, show that the risk is inscribed in the dynamics of charismatic
growth, but this is the risk marked with trust in God’s Providence. When
starting any work we are going to look for complete certainty as to its
rightfulness, it would be a sign of the beginning of our stagnation and
the end of growth — spiritual and apostolic.

People of renewal frequently examine their life, in its spiritual and
apostolic dimensions. We are living in the times of rapid changes, new
challenges, new life conditions, thus our life and mission also need
adjustment which will not distort the primary vision of the Founder but
will express it better in the new situation of the community life.
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In the process of renewal, structures of religious life are important.
Fr. Casimir worked within them as the master of the novitiate, local and
general superior, procurator of the Congregation. It can be asked why he
was so effective in his action? We may point to one reason: he accepted
structures as the tools with which he wanted to serve his brothers whom
he respected and loved as those with whom he participated in the same
Marian vocation. Fr. Casimir was the man of great spirit and this is the
spirit which creates structures, which in tum support the spirit and
facilitate his work.

A man of renewal feels the need for renewal. What does it mean?
First of all, caring for staying young in the spirit, constant searching
for new sources of energy — new ideas, new methods, new forms of
cooperation. It means openness to good advice and initiative of others,
enthusiasm in realization of the tasks. All this can be seen in the life of
Fr. Casimir. In his openness to the new which he met even during his
stay in Rome; in his enthusiasm present in his concern for beginning of
the beatification process of Fr. Papczynski or in setting up and running
the mission in Portugal.

A man of renewal is characterized with such openness to the world,
which is sensitive to its needs, rather than its ideals, which would lead
to the life according to the world rather than the spirit of the religious
charism.

Fr. Casimir helps us discover the truth that the renewal of the
religious life is not a task to fulfill but a lifestyle. In the process of
renewal the important role is played by the recognition of priorities of
the Congregation which should be accompanied by the reflection on the
charismatic heritage of the Con.. “Every authentic renewal requires a wise
return to the original spirit, so that the charism of the Founder could be
expressed in the selection of the apostolate which would respond to the
demands of the times.”®

The example of Fr. Casimir to fulfill but a lifestyle recommends the
tasks of priority: to light up the Marian charism anew. Fr. Wyszynski
fulfilled his Marian vocation and did his best to liven it up in the
community. We need the same attitude today. We need to discover the

8 John Paul II, 7o return to the roots to renew the religious life, “Via Consecrata”,
7(2004), no. 7-8, 5.
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beauty of the Marian charism; to discover the beauty of the Marian
spirituality. Entering this path will cause that reflection on the presence
and future of the Congregation will be guided by the rule: not how to
survive but how to live.

6. Shape of the Marian Mission

Toward what mission does the example of Fr. Casimir lead us? It is
not so much the matter of what we should do, but first of all how.

At the beginning we need more theology in reflection on our apostolic
engagement. Often we apply only sociological perspective, describing what
apostolic works we undertake, what the effects of our actions are and
what new initiatives would be more efficient, etc. In the world oriented
to pragmatism we cannot ignore these guidelines, yet they cannot become
the one and only binding. “And thus, even though the many different
apostolic works that you perform are extremely important, nevertheless
the truly fundamental work of the apostolate remains always what (and
at the same time who) you are in the Church.”® So, the most important
apostolic work is faithfulness to our Marian religious identity.

In taking up our tasks we have to first of all trust the Christ’s
call: Duc in altum. The signs of such trust can be seen in the life of
Fr. Casimir as early as when he started his religious life facing many
difficulties, when he was setting up new religious houses and began the
mission in Portugal. John Paul II encourages the religious to undertake
such attitude: “A dawn of the new Millennium is a time of the brave
planning”.'© “.. .Now is the time in which the Holy Spirit calls the whole
Church to the new evangelization [...] This call [Duc in altum, Luke
5:4] addressed to Peter seemed to have no sense: He worked all night
and caught nothing. Similarly, the Church is invited by Christ to go to
the nations, where it seems that there is a slender hope for success, and
do things, which according to ordinary logic have not much sense. The
Lord invites us to leave our own imaginations and to trust his order,
because He knows, that otherwise we will be fishing in vain.”*!

° Id., Apostolic Exhortation Redemptionis Donum, 15.
10 1d., Apostolic Letter Novo Millennio Ineunte, 29.
11 1d., The time of Brave Planning, “Via Consecrata”, 5(2002), no. 2, 5.
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Fr. Casimir teaches us courage in taking up a mission. What was
his motivation? Proclaiming the mystery of the Immaculate Conception
and development of the Congregation (together with promotion of
the Immaculate Conception). Thus, the main source of inspiration for
undertaking new works should lie in the desire to share the charism,
not in individual preferences or in the ambition for spectacular apostolic
successes or favorable circumstances. The latter may be only the sign
which we have to read, to make sure that this is where the Congregation
should go.

Courage is based on the conviction that we have something important
to share, that this is our task entrusted by God, so we need not be afraid
but go and last — just as Fr. Casimir persisted in Portugal, although the
beginnings were very difficult and not promising.

Fr. Casimir draws our attentions to the fact that the main way to
realize our mission is the testimony of life, implying the primacy of spiritual
life over activity, ability to reconcile apostolic zeal with living in unity
with God, ability to contemplate the image of Christ in everyday life.
It is so important in the perspective of modermn mentality of the world,
where what matters most is the impression, what can be counted and
praised in the media. Fr. Casimir encourages us to counter this mentality
with the testimony of community life. And this can be given by even
a small community, by each of us... It was with the quality of his life that
Fr. Casimir attracted people to Christ and deeper religious life.

Fr. Casimir teaches us the style of presence in world. The times in
which he lived were difficult in Poland, both in the political and social
dimension, and in the Polish Church, in its moral and spiritual realm.
He encountered difficulties also within the Congregation. Moreover, he
found it in deep crisis. Such situations were for Fr. Casimir the time of
recognizing and opening to God’s guidance. He could assess the situation
and act with courage and determination. In his life he made the place
for God and allowed Him to act, while he himself assumed the attitude
of being a tool, which God could use for mending the world, starting
with Marians... He could accept the grace of living in hard times.

It should be stressed that in completing the tasks he could work
together with lay people, whom he encouraged to performing good
deeds and made them participate in the process of development of the
Congregation (founding new houses and beatification process of the
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Founder). Today this cooperation with lay people is particularly significant
and finds the deep roots in the theology of the consecrated life.

Do the apostolic initiatives of Fr. Casimir show that he was a man
of success? It seems so. Yet, it was certainly not the success understood
along the criteria of the world we live in. Quite opposite, his example
warns us against looking at our life and activity through the perspective
of success, magic of numbers and other parameters of presence in the
world. Otherwise, we will end up bound in the feverish activism, and
constant complaining. We need to keep in mind the waming of John
Paul II: “what is required of each individual is not success, but commitment
to faithfulness. What must be avoided at all costs is the actual breakdown
of the consecrated life, a collapse which is not measured by a decrease in
numbers but by a failure to cling steadfastly to the Lord and to personal
vocation and mission.”*?

Sometimes we experience the temptation and desire for “success of
faith,” similar to the successes in the human dimension. Christ reminds
us: “It cannot be like that with you” (Mathew 20:26). While Saint Paul
scolds: “Do not conform yourself to this age but be transformed by the
renewal of your mind, so that you may judge what is God’s will, what
is good, pleasing and perfect” (Rom 12:2).

The primacy of spirituality, living in Christ, cannot be placed at
the margin of the current pastoral concemns. Let us remember about
the words of Christ: “Apart from me you can do nothing” (John 15:5).
The efficiency of our service does not depend exclusively on us, on our
ability or individual preparation. Our life and the fruits it bears depends
on our unity with Christ. The decisive element is how close we are to
Him. He acts in and through us.

Activism will not fill the internal void nor will replace the lack of
internal depth, which only Christ can fill thanks to our serious approach
to spiritual life. For the service to be fruitful we need to choose the best
portion: sit at the Lord’s feet and be able to “loose” time listening to
Him (Luke 10:42).

The primacy of spirituality does not mean marginalization of pastoral
work and engagement in the life of community. Quite opposite — spiritual
life enables us to effective service and undertaking new initiatives.

12 1d., Apostolic Exhortation Vita Consecrata, 63.
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The style of our life and service reflect our spirituality. Without breaking
the tie with God - to stay close to the people, and without breaking the
tie with the faithful — to stay close to God.

Since in his unity with Christ he was faithful to his vocation and
mission, Fr. Casimir contributed to the renewal and development of the
Congregation. This is the road he offers to us today.

7. Hope for the Future

The road of the life of Fr. Casimir was marked with various
difficulties and obstacles. We need to realize, however, that Fr. Casimir
was overcoming them in the spirit of hope. Hope was the inspiration for
his actions. It seems that today we also need such inspiration of hope.
It refers to us, our Congregation and our service in the Church, which
may be defined as mission of hope, which for us has a personal dimension
— Christ is our Hope which never fails. Christ living in the Church.

In our Marian life, lack of hope results in spreading the spirit of
complaining and exaggerated perception of negative issues, while ignoring
the good. This is also giving up to the spirit of hopelessness which
sees future in dark colors and does not allow for new brave initiatives
(conviction that nothing is going to change anyhow . . .). This leads to
paralysis of the spiritual life, including the loss of vocation, and apostolic
work which is irresponsive to the challenges of the contemporary
world.

Fr. Casimir encourage us to discover again the source of hope in
Christ; to try and look at our difficulties through the perspective of hope,
and as people of hope, to start thinking about the future of our personal
spiritual growth and the entire Congregation. It means stepping on the
path of conversion, taking up new things and engaging in new, even
huge works of evangelization. For Fr. Casimir such new and huge work
was, for sure, a call to Portugal. Where does God call us today?

To lead the life of hope is to expect the good, to see it and perform
it everywhere. A part of hope is perseverance. Since hope is a far-reaching
perspective of seeing good it helps us look at every reality calmly and
without fear. Hope leads man out of discouragement. It triggers in him
new energy and mobilizes for effort and persistence. It lets us see farther
and better. The man of hope looks with God eyes.
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Such kind of hope Fr. Wyszynski revealed to his community, which
was far from being faithful to the demands of the religious vocation. He
accepted the difficult situation as a challenge and consistently created
new quality of Marian life. He trusted Christ and put all his hope in
Him. “Those who vigilantly await the fulfilment of Christ’s promises are
able to bring hope to their brothers and sisters who are often discouraged
and pessimistic about the future.”*?

Even today, as John Paul II reminded us in Vita consecrata: “There is
a need for people able to show the fatherly face of God and the motherly
face of the Church, people who spend their lives so that others can have
life and hope.”**

Fr. Casimir encourages us to keep on our pilgrimage of hope, which
is our Marian vocation. The road leads through trials, rises and falls,
victories and defeats. Yet, it always needs to be the road of transformation
of our heart, spiritual growth, maturing in love. We need not loose the
spirit and give up when we cannot see the fruits. Every tree has its own
time of bearing fruit...

Marianska droga o. Kazimierza Wyszynskiego
MARIANORUM (1700-1755).
P s Inspiracje dla marianskiego zycia dzisiaj

Stuga Bozy o. Kazimierz Wyszynski byl cziowiekiem stuzby,
ktéry poswiecil swoje zycie Bogu we wspdlnocie marianskiej.
W centrum jego zycia duchowego byt Chrystus, ktérego wier-
nie nasladowal. Ojciec Kazimierz pelnigc urzad przelozonego
generalnego bardzo mocno zwracal uwage na to, aby w centrum
zycia kazdej wspdlnoty marianskiej byt zawsze Jezus Chrystus.

taske powolania marianskiego przyjmowat jako dar i odpo-
wiedzialno$¢. W realizacji powotania odnajdywat rados¢ i szcze-
Scie. Podkredlal, Ze zawsze istniejg zagrozenia zycia wspdlnego,

13 Tbid., 27.
14 Ibid., 105.
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dlatego nalezy troszczy¢ sie o charyzmat Zakonu i prowadzi¢
dziatalno$¢ duszpasterska i misyjng w duchu charyzmatu, ktéry
przekazat o. Zatozyciel.

Przyklad wiemosci o. Kazimierza jest znakiem nadziei dla
wspblczesnych pokolen marianéw.

Stowa kluczowe: Zakon Marianéw, Kazimierz Wyszynski, zycie
duchowe, powolanie zakonne, charyzmat marianski.

Key words: Marian Order, Casimir Wyszynski, spiritual life,
religious life, Marian charism.



EPHEMERIDES MARIANORUM

3(2014) 349-361

Andrzej Siejak MIC
Puszcza Marianska

Prawdy eschatologiczne w ustawodawstwie
odnowionego Zgromadzenia Marianéw”™

Prawo zakonne jest podstawowym zbiorem prawa danego instytutu
i stanowi fundament jego istnienia’. Okresla cel, srodki do jego re-
alizacji, sposoby praktykowania rad ewangelicznych oraz inne zalecenia
Stolicy Apostolskiej dla danego zgromadzenia®. Odzwierciedla réwniez
idee, wedlug ktérych dana osoba zakonna, jak i cata wspdlnota pragnie
zy¢. Dzieki temu konstytucje stajg sie regulg zycia i zwierciadlem do-
skonatosci®. W tych ustawach — jak pisat bl. Jerzy Matulewicz — ujaw-
nia sie wola Boza. Konstytucje zatwierdzone przez Kosciol sw., sq dzielem
Ducha Swietego, zawierajq wszystko, co podstawowe i niezbedne na dro-
dze do doskonalosci..., dopomagajq one skutecznie dojs¢ do zbawienia®.
Natomiast ks. E Buczys dodaje, ze kazdy, kto te ksiege (konstytucje) be-
dzie ustawicznie czytal, rozwazal i polecenia w niej zawarte wprowadzat
w czyn z wiernosciq i milosciq, ma szanse osiqgnagc taki blask duszy, ja-
kim jasnieli juz w tym zyciu obaj marianscy Zakonodawcy®.

" Fragment rozdziatu 2 pracy magisterskiej pt. ,,Eschatologiczny charakter duchowosci

Zgromadzenia Ksiezy Marianéw”, Lublin 2006 (promotor ks. prof. J. Misiurek).

Por. PP Ogoérek, Konstytucje zakonne, w: Leksykon Duchowosci Katolickiej, red.

M. Chmielewski, Lublin — Krakéw 2002, 432.

2 Por. J. Katowski, Prawo o instytutach zycia konsekrowanego, Warszawa 1985, 42.

3 Por. J. Matulewicz, Pismo ogolne o Konstytucji, w: Konstytucje Zgromadzenia Ksie-
2y Marjanow pod wezwaniem Niepokalanego Poczecia Najswietszej Maryi Panny,
Krakéw 1933 (dalej: KM 1933), s. X.

4 J. Matulewicz, Wiernos¢ w zachowywaniu ustaw (Biblioteka Mariahska 12), Lu-
blin 1986, 2-3 (mps pow.).

5 E Buczys, Pismo ogdlne o Konstytucji, KM 1933, s. XVI.

-
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Przyjrzyjmy sie prawdom eschatologicznym w ustawach odno-
wionego Zgromadzenia Ksiezy Marianow. Przesledzimy poszczegdl-
ne praktyki pobozne, jakie zostaly nalozone na czionkéw tego in-
stytutu zakonnego, aby zobaczy¢, na ile Konstytucje zobowigzu-
ja marianéw i jak mocno Zgromadzenie zyje tymi prawdami escha-
tologicznymi. Pozwoli nam to oceni¢ role tych prawd i ich miejsce
w prawodawstwie Zgromadzenia Ksiezy Marianéw.

1. Ustawodawstwo przedsoborowe

Prawodawstwo Zgromadzenia Ksiezy Marianéw ulegto dtugiemu pro-
cesowi przemian i przystosowan do nowych warunkéw. Pierwsze Kon-
stytucje odnowionej rodziny marianskiej zostaly napisane przez o. Jerze-
go Matulewicza i zaaprobowane przez Stolice Apostolskg w 1910 roku®.
Proces przystosowywania ustawodawstwa do nowych warunkéw nasi-
lit sie po Soborze Watykanskim II i zakonczyt uchwaleniem ostatecznej
wersji marianskiego ustawodawstwa zaaprobowanego przez Jana Paw-
ta I w 1988 roku”.

Nowe podejscie do kwestii eschatologicznego charakteru duchowosci
Zgromadzenia bylo istotnym elementem reformy marianéw. Odnowiciel
w swoim projekcie ustaw nie umiescit obowigzku codziennego wspdl-
nego odmawiania oficjum za zmarlych, jak mialo to miejsce we wcze-
Sniejszym ustawodawstwie®. Owa réznica spowodowana byla zmiang
charakteru prawnego instytutu ze zgromadzenia o Slubach uroczystych

¢ Zatwierdzenie przez Stolice Apostolska nastapito w dniu 28 listopada 1910 roku.
Por. Dekret Kongregacji Zakonnikow zatwierdzajgcy zreformowane Zgromadzenie
Ksiezy Marianow 1 nowe konstytucje, w: Odrodzenie Zgromadzenia Ksiezy Maria-
now w latach 1909-1910 (dokumenty) (Marianski Instytut Historyczny, 1), red.
J. Bukowicz, T. Gérski, Warszawa 1995, 108-109. Ojciec Odnowiciel pracowat
nad przystosowaniem istniejacego ustawodawstwa Zgromadzenia Ksiezy Maria-
néw z 1786 roku, do wspdlczesnej rzeczywistosci juz od 1908 r. Por. Stuga Bozy
Arcybiskup Jerzy Matulewicz odnowiciel i reformator Zakonu Ksiezy Marianow
1871-1927, Rzym 1958, 102-102 (mps pow.).

Por. Rozwdj mariariskiego ustawodawstwa, w: Konstytucje i Dyrektorium Zgroma-
dzenia Ksiezy Marianow Niepokalanego Poczecia Najswietszej Maryi Panny, War-
szawa 1991, 31 (dalej: KD 1991).

Ostatnie Konstytucje Bialych Marianow z 1786 r. zobowiazywatly czlonkéw Zgro-
madzenia Ksiezy Marianéw do codziennego wspdélnego odmawiania oficjum za
zmarlych. Por. Konstytucye Apostolskie dla Zakonu Niepokalanego Poczecia Nay-
swigetszej Maryi Panny Klerykow Regularnych Maryanow, Wilno 1791, 21.

N

e}
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,»ordo” na zgromadzenia zakonne ,,congregatio”. Ta zmiana automatycz-
nie spowodowata zwolnienie marianéw z wspdlnego odmawiania ofi-
cjum za zmarlych®.

Nowe konstytucje jedynie zalecaly wsréd wielu innych praktyk po-
boznych modlitwe za zmartych cierpiacych w czy$écu'®. Pomoca do re-
alizacji polecenia tu zawartego miaty sta¢ sie stowa, ktére polecaty bra-
ciom zdobywanie odpustéw za zmartych, ktére to Kosciét rozdziela dla
przymnazania sobie zastug, ale takze, aby poméc tym, ktérzy cierpig
w czysécull.

Na polecenie Stolicy Apostolskiej do tego projektu Konstytucji z 1910
roku dodano stowa méwigce o praktykach szczegélowych w Zgromadze-
niu: szerzeniu kultu Niepokalanego Poczecia Najswietszej Maryi Panny
i Swietych apostoléw Piotra i Pawla oraz o potrzebie wspierania modli-
twami wszystkich wiernych zmartych'?. Dekret Kongregacji Zakonéw
méwil: aby oficium za zmartych, wedlug dawnych Konstytucji odmawia-
ne codziennie, zostalo laskawie zamienione na szczegolne nabozenstwo za-
konnikow majgcych na celu wspieranie dusz czysccowych, bez naklada-
nia jednak Zadnego okreslonego zobowiqzania*®.

Stolica Apostolska dodata réwniez do rozdziatu — poswieconego prak-
tykom poboznym — paragraf zobowigzujgcy marianéw do szczegdlnej, ale
indywidualnej modlitwy za zmartych we wspomnienie Wszystkich Wier-
nych Zmarlych i przez siedem kolejnych dni oktawy*®.

° Por. M. Mikus, Ewolucja Konstytucji Zgromadzenia Ksiezy Marianow w latach
1910-1930, Lublin 1990, 37 (mps).

10 Por. Constitutiones Instituti Fratrum Marianorum sub titulo Immaculatae
Conceptionis Beatissimae Virginis Mariae, Petropoli 1910, 143 (dalej: KM 1910):
Commendatur fratribus, ut in suis precibus tam obligatoriis quem voluntatis Deo
commendent necessitates S. Matris Ecclesiae, Summi Pontificis, universi cleri et
propriae Congregationis potissimum vero, ut orent pro unitate Ecclesiae et propagatione
fidei, tum pro animabus in purgatorio detentis.

11 Por. KM 1910, 144: Commendatur quoque fratribus, ut indulgentias ab Ecclesia
concessas pro posse lucrandas curent, easque pro defunctis applicent.

12 Por. KM 1910, 5: Peculiari devotione Congregatio haec festa celebrabit: Pentecosten,
festum S. Corporis Jesu, SS. Cordis Jesu, Assumptionis B.V. Mariae cuius cultum
speciali modo propagabit, atque SS. Apostolorum Petri et Pauli; animabus autem
fidelium defunctorum piacularibus poenis in purgatorio detentis, precibus et sufragiis
auxilium afferre curabit.

13 Dekret Kongregacji Zakonow zatwierdzajgcy zreformowane Zgromadzenie Ksiezy
Marianow i nowe konstytucje (Rzym 28 listopada 1910), w: Odrodzenie..., 109.

14 Por. KM 1910, 205: Singulis annis die con. O.O. Fid. Def. Et septem sequentibus
diebus fratres suffragia pro defunctis singulariter promovere curabunt.
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W nowym ustawodawstwie mariafiskim pomoc zmartym cier-
pigcym w czysécu byla jedynie szczegélnym nabozenstwem zakon-
nikéw, bez nakladania na nich okreslonego zobowigzania. Prawdy
eschatologiczne zawarte w tym ustawodawstwie z 1910 roku byly
ujete jako znamie i bodziec poboznosci i aktywnosci marianskiej,
a nie jako konkretny obowigzek dla czlonkéw instytutu. Gloszenie tych
prawd nie bylo dla marianéw priorytetowym zadaniem. Nauczanie i uka-
zywanie eschatologicznej rzeczywistosci zycia ziemskiego oraz propago-
wanie modlitw za zmarlych cierpiacych w czysécu mialo odbywac sie
obok kultywowania i rozpowszechniania poboznosci maryjnej, ktéra jest
szczegblnym nabozenstwem Zgromadzenia. Wszystko to jednak winno
by¢ sprawowane w duchu Matulewiczowego Pro Christo et Ecclesia (dla
Chrystusa i Kosciola).

Wszystkie paragrafy Konstytucji z 1910 roku odnoszace sie do
eschatologicznego charaktery marianskiej wspdlnoty byly powtarzane
w nastepnych redakcjach konstytucji. Niekiedy jednak rozbudowywano
paragrafy tych konstytucji o nowe tresci.

W 1930 roku zostaly zaaprobowane kolejne ustawy Zgromadzenia'®.
Konstytucje te byly juz pelniejsze, a nie jak poprzednie, ktére okreslaty
jedynie nature, organizacje i zasady karnosci Zgromadzenia.

W Swietle tych Konstytucji szczegblnym celem Zgromadzenia — obok
modlitwy za cierpiacych w czysécu — byla troska o udoskonalenie i zba-
wienie nie tylko innych, ale i wiasnej osoby. Czlonkowie wspdlnoty
zakonnej mieli do tego dazy¢ poprzez edukacje wiernych, nauczajac
i publikujac ksigzki, czasopisma oraz poprzez postuge duszpasterska
gloszenia stowa Bozego i postuge sakramentalng'®.

W pracach nad zbawieniem bliznich — pouczajg Konstytucje —
wspdlbracia na ogot przeznaczeni bedq dla tych narodow, do ktorych
sami nalezq, wszakze, gdy dobro Kosciola lub Zgromadzenia zazg-

15 Byly to drugie Konstytucje napisane przez Ojca Odnowiciela bt. Jerzego Matulewi-
cza, a zatwierdzone zostaly w 3 rocznice jego Smierci, przez papieza Piusa XI. Blo-
goslawiony Jerzy pracowal nad nimi od 1922 do 1926 roku. Konstytucje opra-
cowane zostaly w duchu nowego Kodeksu Prawa Kosciota Katolickiego z 1917
roku. Por. Dekret..., KM 1933, 301n. Doglebnego opracowania tych Konstytucji
dokonat ks. Nieciecki. Por. W. Nieciecki, Glowne cechy duchowosci Zgromadzenia
Ksigzy Marianow w swietle Konstytucji marianskich z 1930 r., Rzym 1965.

16 Por. KM 19383, 2: Szczegolnym celem jest: z milosci ku Bogu i blizniemu z calq usil-
nosciq i na wszelki sposob przyktadac sie do zbawienia i udoskonalenia innych...
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da, niech bedq gotowi, przy lasce Bozej, na rozkaz przelozonych dla
Boga i zbawienia dusz udac sie takze w inne miejsca i przebywac
w jakimkolwiek wypadnie kraju'”.

W Konstytucjach tych mozna bylo znalez¢ réwniez wyrazny apel do
czlonkéw instytutu, aby obok szerzenia nabozenstwa do Najswietszego
Sakramentu, Serca Jezusowego i Niepokalanej Maryi Panny, spieszyli
z pomocg poprzez modlitwy i wstawiennictwo tym, ktérzy zakonczyli
swoje ziemskie pielgrzymowanie, a ktérzy cierpig w czysécu meki'®.

Ciezko chorych wszyscy domownicy — jak méwig Konstytucje —
w szczegolniejszy sposob wspierac majq modlitwg; gdy smier¢ sie zblizy,
przybycé winien kaplan z pomocq dla umierajqcego, udzielic mu rozgrze-
szenia i dusze jego polecac Bogu, wedlug przepisu rytuatu'®. Ustawodawca
poprzez te stowa wyraznie chcial zwréci¢ uwage wspdlbraci na osoby
chore i potrzebujace pomocy bedace we wspdlnocie. Takim osobom
miano okaza¢ zainteresowanie i troske, a dla tych, wobec ktérych zbli-
zal sie czas odejscia z tego $wiata miano umozliwi¢ odejscie w tgcznosci
i pojednaniu nie tylko z Bogiem, ale i ludzmi.

W rozdziale poswieconym w Konstytucjach modlitwom za zywych
i umarlych ustawodawca okreslit modlitwy, jakie wspdtbracia mieli odma-
wiaé, gdy umrze ktérys z braci, zaréwno profes, nowicjusz czy postulant.
O Smierci wspdtbrata przetozony domu miat natychmiast powiadomié
przelozonego generalnego i przetozonego prowincjalnego oraz poszcze-
gdélne domy prowingcji, aby jak najszybciej mozna byto rozpoczaé w nich
odmawianie przepisanych przez konstytucje modlitw. Nalezalo réwniez
powiadomié najblizszych krewnych zmartego. Przelozony domu miat
sporzadzi¢ krétki zyciorys zmartego, ktéry nastepnie powinien przesta¢
przelozonym wyzszym. Za zmarlego wspdtbrata, zaréwno profesa, jak
i nowicjusza, w domu, do ktérego nalezat, miano odprawi¢ pie¢ Mszy sw.:
w dniu Smierci, pogrzebu, w dniu siédmym i trzydziestym po S$mierci
oraz w rocznice $mierci. W innych domach prowincji, do ktérej nalezat
zmarly wspdlbrat, nalezalo odprawié¢ za niego jedng Msze $w., przez

17 KM 1933, 7.

18 Por. KM 1933, 16: Niech szczegolniej, w miare moznosci, szerzq nabozenstwo do
Najswietszego Sakramentu i praktyke czestej Komunii swigtej, nabozeristwo do Naj-
Swietszego Serca Jezusowego i do Niepokalanej Marii Panny. Niech sie takze starajq
modlitwami i wstawiennictwem nies¢ pomoc duszom wiernych zmartych w czysc-
cu cierpigeym.

19 KM 1933, 403.
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caly za$ miesigc wszyscy bracia danej prowincji ofiarowa¢ mieli w jego
intencji rézaniec.

Za zmarlego na urzedzie przelozonego generalnego nalezato podwoic
swoje modlitwy. Za zmartego postulanta odprawi¢ miano trzy Msze $w.
w domu, do ktérego nalezat, a wszyscy domownicy mieli ofiarowa¢ za
niego czastke rézanca. Poza tym wszyscy w swoich modlitwach prywat-
nych poleca¢ mieli dusze zmarlego brata mitosierdziu Bozemu.

Konstytucje okreslaly réwniez modlitwy, jakie wspdtbracia winni
odméwi¢ po Smierci papieza i biskupa ordynariusza, na terenie ktérego
znajdowal sie marianski dom. Po $mierci Ojca $w. nalezalo ofiarowaé
za niego we wszystkich domach Zgromadzenia jedng Msze $w. i odma-
wia¢ w jego intencji przez tydzien rézaniec. Przelozeni mieli dbaé réw-
niez o to, by modlono sie za niedawno zmartych znaczniejszych dobro-
dziejéow Zgromadzenia.

Na kazdego z kaptanéw zostal réwniez nalozony obowigzek, by co
roku odprawil jedng Msze $w. za wszystkich zmartych kaptanéw i braci
Zgromadzenia, za$§ w kazdym domu nalezalo odprawi¢ jedng Msze $w.
za wszystkich wiemych zmarlych.

Konstytucje Zgromadzenia Ksiezy Marianéw zachecaty swoich czlon-
kéw do pozyskiwania udzielanych przez Kosciét odpustéw i ofiarowywa-
nia ich wedtug moznosci za tych, ktérzy zakonczyli swojg ziemska piel-
grzymke a muszg jeszcze odpokutowaé swoje winy w czySécu.

Ustawodawca zaznaczal jednocze$nie dos¢ wyraznie, aby wspdtbracia
w dzialaniu i apostolacie na rzecz zbawienia bliznich pamietali przede
wszystkim o zbawieniu i zjednoczeniu wlasnym z Bogiem, o wlasnym
usSwieceniu swojego zycia tak, aby, gdy ono dobiegnie do swego kresu,
mogli krélowaé¢ wraz z Bogiem w niebie®'. Tak zyjac, mieli prowadzi¢
wiernych do celu ziemskiej pielgrzymki, jakim jest wieczne przebywanie
z Bogiem w niebie.

20 Por. KM 1933, 418: Niech wspdlbracia w miare moznosci zyskujq ofiarowywane
przez Kosciol odpusty za dusze w czysccu cierpiqce.
21 Por. KM 1933, 9.
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2. Ustawodawstwo posoborowe

Sobér Watykanski II byt przetomowym wydarzeniem w zyciu catego
Kosciota Katolickiego. Po jego zakonczeniu wiele rodzin zakonnych, doko-
nalo nowelizacji swojego prawodawstwa. Zgromadzenie Ksiezy Marianéw
bardzo szybko przystgpito do tego trudnego zadania. Prace nad przysto-
sowaniem Konstytugji i Dyrektorium trwaly prawie dwadziescia lat®2.

Nauka Soboru Watykanskiego II, wskazujagca na eschatologiczne
znaczenie zycia chrzedcijanskiego®, stala sie bodzcem, by w nowym
ustawodawstwie zwrdci¢ wiekszg niz dotad uwage na ten wlasnie ele-
ment duchowosci marianéw, ktéry od samego poczatku towarzyszyt
Zgromadzeniu. Ksigdz Witold Nieciecki** — na pierwszej posoborowe;j
Kapitule Generalnej méwil: Bez tego wymiaru eschatologicznego brako-
waloby czegos wszystkim zasadom naszej ,,przystosowanej odnowie”.
Brakowaloby im nawet podstawowego warunku ,,rozumnosci”, jako ze
racjonalne, docelowe myslenie i dzialanie musi miec przede wszystkim na
uwadze cel ostateczny. |...] Chrzescijariska eschatologia — obok maryjnej
idei przewodniej i ducha Pawlowego — stanie si¢ w Zyciu i apostolacie
Zgromadzenia motorem, rzeczywiscie pobudzajgcym nas do postepu na
drodze mariariskiego powotania®”.

Element eschatologiczny w duchowosci marianéw w posoborowych
Konstytucjach zostal nazwany szczegdlnym zadaniem Zgromadzenia, kté-
rym bylo, jak czytamy w jednym z paragraféw: z milosci ku Bogu i bliz-
niemu z calg usilnosciq i na wszelki sposéb, pod kierunkiem i opiekq Ma-

22 Rozpoczeto je na Specjalnej Kapitule Generalnej w latach 1969-1970, kontynu-
owano na kolejnych w 1975 oraz 1981 roku, a zakoniczono na Nadzwyczajnej
Kapitule Generalnej w 1984 roku. Dwa lata p6zniej Kongregacja Zakonéw i In-
stytutéw Swieckich zaaprobowata ostateczny tekst ustaw, ktére nastepnie zosta-
ty promulgowane przez przetozonego generalnego Marianéw o. Donalda Petraiti-
sa w 1988 roku. Por. Rozwdj mariariskiego ustawodawstwa, KD 1991, 27-37.

23 Por. LG, rozdz. VII.

2% Witold Nieciecki (1925-2003) marianin, zdoby! specjalizacje w zakresie teologii

moralnej na UW. Byl prefektem klerykdéw, ojcem duchownym, wikariuszem pro-

wincjalnym, a w latach 1968-1981 prowincjatem. Przez dwa lata nalezat do ko-
misji opracowujacej tekst nowych ustaw Zgromadzenia Ksiezy Marianéw. Zob. ob-
szerny wybdr jego tekstéw: W. Nieciecki, W poszukiwaniu mariariskiej drogi, red.

J. Kumala, Lichen Stary 2004, ss. 352.

W. Nieciecki, Wytyczne mariariskiej odnowy, ,Immaculata” 6(1969) nr 6,

15-16.

25
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ryi Niepokalanie Poczetej, przykladac sie do zbawienia i udoskonalenia in-
nych®®. Zadanie to miano realizowac poprzez: edukacje siebie i innych
za pomocg konferencji, prelekcji, wydawanie i rozpowszechnianie ksia-
zek, czasopism oraz sprawowanie funkcji duszpasterskich. Paragraf ten
mocno podkreslat réwniez, aby zbawienie ludzi, bedace celem eschato-
logicznego dziatania Zgromadzenia, stalo sie rezultatem zycia tajemnicg
Niepokalanego Poczecia Maryi.

W rozdziale poswieconym patronom Zgromadzenia i szczegélnym
praktykom poboznym byta mowa, ze lgcznosc wiernych zyjgcych na zie-
mi z bracmi, ktorzy spiq w pokoju, bynajmniej nie ustaje, |...] Zgromadze-
nie, wiec nasze, idgc za nieustannq wiarq Kosciola w obcowanie swietych
w ciele Mistycznym Chrystusa, juz od swej kolebki z wielkq starannoscig
kultywuje pamie¢ zmartych i niesie im pomoc®”. Paragraf ten zwracat
uwage na historie charyzmatu eschatologicznego w Zgromadzeniu Ma-
riandéw?®. Byla tu mowa, ze zrédio modlitw za zmarlych lezy u samych
poczatkéw istnienia Instytutu. Wszelkie praktyki pobozne i wszelka po-
moc zmartym winna by¢ spelniana ze szczegdlng starannoscia, jak mia-
to to miejsce dawniej za czaséw bialych marianow.

Marianie mieli w pracy nad zbawieniem siebie i innych kierowac
sie pobudkami wyplywajacymi z milosci do Boga i blizniego. Nie wol-
no byto tu szczedzi¢ im ani sil, ani srodkéw, jakie nidst wspdiczesny
Swiat, stagd mozna znalez¢ tak ogromny wachlarz propozycji zawar-
tych w ustawodawstwie Zgromadzenia, ktére mialo swoim wstawien-
nictwem nieS¢ pomoc cierpigcym w czy$écu. Do szczegdlnych prak-
tyk zaliczano: ofiare Mszy $w., odpusty, umartwienia, wtasng gorliwos¢
i dobre uczynki®®. Uzupelnienie do tego paragrafu stanowity stowa,
w ktérych byla mowa, iz za wszystkich wiernych zmartych w kazdym
domu raz na rok nalezy odprawic jedng Msze sw.*°.

26 Konstytucje i dyrektorium Zgromadzenia Ksiezy Marianow pod wezwaniem Niepoka-
lanego Poczecia Najswietszej Maryi Panny, Hereford 1971, 2 (dalej: KD 1971).

27 KD 1971, 18.

28 Zalozyciel Zgromadzenia Ksiezy Mariandw w swojej regule (Norma Vitae) wyzna-
czyl Marianom trzy gtéwne cele ich dziatalnosci. Bylo to: szerzenie kultu Niepo-
kalanego Poczecia Maryi, modlitwa za cierpigcych w czy$écu oraz pomoc ducho-
wienstwu diecezjalnemu.

20 Por. KD 1971, 18.

30 KD 1971, 113.
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Zgromadzenie jako jedna wielka rodzina swoimi modlitwami mia-
to obejmowac réwniez zmartych rodzicéw i wspdtbraci. Nalezato odpra-
wi¢ za nich trzy Msze $w. i czastke rézanca. Konstytucje polecaty réw-
niez wspdtbraciom modli¢ sie za zmartego papieza i ordynariusza diece-
zji, na ktérego terenie znajdowata sie marianska placéwka, badz tez tam,
gdzie marianie w jaki$ sposéb pelnili swojg duszpasterska postuge®!. Jed-
noczesnie ustawodawca zalecat, aby w swoich prywatnych modlitwach
wspolbracia pamietali o tych, ktérzy odeszli do Pana®2.

Marianie nie mieli sie jednak ogranicza¢ tylko do wyzej podanych
praktyk. Byly one dla nich jedynie drogowskazami i pewnymi podpo-
wiedziami ze strony ustawodawcy. Wspdibracia korzystajgc z nadarza-
Jjgcej sie okazji — jak przypomina ustawodawca — przy pomocy roznych
srodkow apostolskich, niech usilujq tak wszczepiac prawdy eschatologicz-
ne w umysty wiernych, by pobudzic ich zarowno do meznego zdobywa-
nia swietosci, jak i do niesienia jak najwiekszej pomocy duszom w czysc-
cu clerpigeym®. Jedng z takich nadarzajacych sie okazji mogta by¢ uro-
czysto$¢ Dnia Zadusznego, jak i jego oktawa oraz caty miesigc listopad,
w ktérym to marianie mieli stara¢ sie w szczegblny sposéb szerzy¢ na-
bozenhstwo za zmartych®.

W zredagowanych ustawach marianskich z 1981 roku brak bylo
mowy o pomocy umierajgcym jako elemencie duchowosci Zgromadze-
nia. Dopiero w tych Konstytucjach pojawia sie po raz pierwszy ten ele-
ment, ktérego we wczesniejszych redakcjach Konstytucji brakowato. Do
1981 roku Zgromadzenie miato za cel wylacznie zwracanie uwagi wier-
nych na ostateczny cel ludzkiego zycia, pomoc zmartym i dazenie, by jak
najwieksza liczba wiernych za zycia osiggala chrzescijaniskg doskonatosc.
Teraz swojg opiekg mieli ogarnia¢ nie tylko tych, ktérzy doznajg oczysz-
czenia, ale swoje modlitwy, umartwienia i posty ustawodawca zachecat,

31 Por. KD 1971, 113(3): Po smierci Papieza we wszystkich domach Zgromadzenia,
a po zgonie biskupa diecezjalnego w domach tejze diecezji, nalezy odmowic czqstke
rézanca.

32 Por. KD 1971, 113(2): Wszyscy powinni w swych modlitwach prywatnych pole-
cac milosierdziu bozemu zarowno zmarlych wspolbraci jak i wszystkich wiernych
zmarlych.

% KD 1971, 30.

3% Por. KD 1971, 109: W Dniu Zadusznym i przez siedem dni nastepnych, a takze
przez caly listopad, niech wspdibracia starajq sie w szczegoy sposéb szerzycé nabo-
Zenistwo za zmartych.
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aby ofiarowac za osoby, ktdre sg bliskie spotkania z Panem w wiecznosci.
Szczegblna misja Zgromadzenia zostala w ten sposéb poszerzona o po-
moc tym, ktérzy jeszcze zyja, ale znajduja sie w niebezpieczenstwie ry-
chtej $mierci, na ktérg niejednokrotnie nie sg przygotowani duchowo?®.
Czlonkowie Zgromadzenia mieli pomaga¢ takim ludziom w przygotowa-
niu sie na moment spotkania z Bogiem w wiecznosci.

Owa misja pomocy umierajgcym i zmartym jest wpisana w nature
i charakter marianskiego Zgromadzenia, a obecna w nim byta juz od ko-
lebki, dlatego wspotbracia nie mieli szczedzi¢ srodkéw i mozliwosci do
niesienia pomocy zaréwno tym, ktérzy pielgrzymujg do domu Dobrego
Ojca, jak i tym, ktérzy swojg pielgrzymke tu na ziemi juz ukonczyli. Mi-
sje te czlonkowie marianskiej wspdlnoty mieli wypelnia¢ poprzez wska-
zywanie ostatecznego celu ludzkiego zycia wszystkim wiemnym. Srodka-
mi stuzgcymi do realizacji tego zadania, wymienionymi w mariafskim
ustawodawstwie, byly: ofiara Mszy sw., odpusty, umartwienia oraz wia-
sna praca i uczynki wykonywane z gorliwoscig i oddaniem?°.

Podobne zalecenia mozna znalez¢ w paragrafie, w ktérym byla mowa,
ze zmartych wspétbraci, jak i innych wiernych zmartych, powinno sie
poleca¢ mitosierdziu Bozemu, zyskujac dla nich odpusty ofiarowywane
przez Kosciét®”.

Ksieza Marianie w swoim eschatologicznym charyzmacie duchowo-
Sci, rozumianym jako pomoc umierajgcym i zmartym, mieli kierowac sie
réwniez apostolskim charakterem swojego Instytutu. Konstytucje zaleca-
ty, aby dla zbawienia bliznich i dobra Kosciota, jak i Zgromadzenia, gdy
ono tego zada, wspdtbracia byli gotowi udac sie i przebywaé¢ w jakim-
kolwiek kraju na Swiecie®®.

35 Por. KD 1976, 2 a Konstytucje Zgromadzenia Ksiezy Marianow, Warszawa 1985,
2 (dalej: K 1985).

36 Por. KD 1991, 19:...Niech sie, zatem wspodibracia starajg modlitwami i wstawien-
nictwem nies¢ pomoc duszom w czysccu cierpigeym, szczegolnie poprzez ofiare mszy
swietej, odpusty 1 umartwienia, jak rowniez ofiarujqc za nie dziela swej gorliwosci
i inne dobre uczynki, poniewaz swieta i zbawienna jest mysl modlic¢ sie za zmar-
tych, aby zostali uwolnieni od grzechow. Podobnie niech nie zaniedbujq tych, ktorzy
znajdujq sie w obliczu Smierci.

37 Por. KD 1991, 81: Wszyscy powinni w swych modlitwach prywatnych polecaé mi-
losierdziu Bozemu zarowno zmartych wspolbraci jak i wszystkich wiernych zmar-
tych. Ponadto niech wspdlbracia starajq sie zyskiwac odpusty udzielane przez Ko-
scidl i w miare mozliwosci ofiarowywac je za dusze przebywajqce w czysccu.

% KD 1991, 9.
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Prawdy eschatologiczne byly przyblizane marianom juz w nowicja-
cie, gdzie obok intencji szukania we wszystkim Boga i nauki milosci dla
Chrystusa i Maryi oraz umilowania zycia wewnetrznego nalezato rozwi-
ja¢ w nowicjuszu gorliwo$¢ w niesieniu pomocy zmartym i che¢ dosko-
nalenia swojego zycia®®.

Tak wyliczone praktyki pobozne i zobowigzania modlitewne zawar-
te w Konstytucjach dla czlonkéw wspdlnoty marianskiej naruszajg by¢
moze tok systematyczny mysli i jednolitos$¢ ujecia tematu. Wydawato sie
jednak konieczne przedstawienie tych praktyk dla zilustrowania troski
o zmarlych, jaka zostala wyrazona w ustawodawstwie Zgromadzenia.
Jednocze$nie mozna zauwazy¢ jak mocno ustawodawca pragnie, aby
marianie zabiegali o uwolnienie od kar czy$écowych wszystkich, ktérzy
im podlegajg. Konstytucje przedstawiajg w ten sposéb wspdlczesne ujecie
i realizacje owego szczegbélowego celu wskazanego Zgromadzeniu Ksiezy
Marianéw przez o. Zatozyciela.

*XX

Podsumowujac marianskie ustawodawstwo, mozna $miato stwier-
dzi¢, ze element eschatologiczny wyrazajacy sie poprzez zwracanie uwa-
gi wiemnych na ostateczny cel ich Zycia i pomoc zmartym i umierajagcym
obecny byt i jest w wielu wymiarach i zajmuje wazne miejsce obok po-
boznosci maryjnej i ducha Pawlowego. Owe elementy eschatologiczne
w duchowosci odnowionego Zgromadzenia Ksiezy Marianéw dostrzec
mozemy W naturze, misji i apostolacie Instytutu, w zyciu zakonnym, li-
turgicznym i ascetycznym oraz w formacji cztonkéw Zgromadzenia.

Pierwsze posoborowe ustawodawstwo Zgromadzenia Ksiezy Maria-
néw w redakcji z 1910 roku rézni sie i to nawet w stopniu znaczacym
od ustawodawstwa obecnie obowigzujacego, ktére zostalo zaaprobowane
przez Stolice Apostolska w 1988 roku. Zmiany, jakie sie dokonaly i liczba
redakcji, jaka miala miejsce, Swiadczy o ciaglym rozwoju marianskiego
ustawodawstwa i poszukiwaniu przez cztonkéw tego Instytutu najlep-
szych form i sposobéw na wyrazenie jednego z elementéw duchowosci

39 Por. KD 1991, 166(e): W nowicjuszach nalezy szczegolnie rozwijac:... gorliwosc
w niesieniu pomocy zmartym.
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Zgromadzenia, jakim jest rys eschatologiczny obecny w tej wspdlnocie
zakonnej od samego poczatku istnienia.

Duzo zmian odnos$nie do pojmowania charyzmatu eschatologicznego
wniosta Kapituta Generalna z 1981 roku. Warto podkresli¢ raz jeszcze,
ze w pierwszych Konstytucjach Odnowionego Zgromadzenia byla mowa
jedynie o pomocy cierpigcym w czy$écu. Nie bylo zas mowy o potrzebie
zabiegania o zbawienie zaréwno wlasne, jak i wszystkich wiemnych, co
zostalo wigczone do konstytucji podczas drugiej redakcji w 1930 roku.
Jednak dopiero po Soborze Watykanskim II Konstytucje z 1981 roku po-
lecajg marianom ukazywa¢ ludziom potrzebe doskonalenia swojego zycia
w celu osiggniecia Zbawienia, ktére jest celem i kresem ludzkiego zycia.
W ustawodawstwie z 1981 roku po raz pierwszy pojawil sie wyrazny
aspekt pomocy nie tylko duszom podleglym oczyszczeniu, ale i pomo-
cy tym, ktérzy sg w obliczu $mierci. W tych Konstytucjach ustawodaw-
ca podaje wiele propozycji, ktére majg by¢ pomocg dla cztonkéw Zgro-
madzenia w wypelnianiu zadania zbawienia siebie i wszystkich, ktérzy
pragng zjednoczenia z Bogiem w niebie. Prawo marianskie pozostawia
w tej kwestii jednak wiele swobody i miejsca na indywidualne praktyki
pobozne swoich czionkdéw.

Dopiero takie ujecie pomocy zmartym i tym, ktérzy sg w niebezpie-
czehstwie Smierci oraz ciagle zwracanie potrzeby na doskonalenie swo-
jego zycia i bliznich, stanowi calosciowy obraz eschatologicznego charak-
teru duchowosci marianskiej oraz zaangazowania sie¢ marianéw na rzecz
doprowadzenia do zbawienia wszystkich ludzi.

The eschatological truths
AR ANOREA in the laws of the renewed

3(2014) 549-361

Congregation of Marian Fathers

The author analyzes related to the eschatological truths
provisions in the legislation of the renewed Congregation of
Marian Fathers: supporting the dead and shaping eschatological
awareness of the faithful. The article discusses the laws from
1910 and 1930, and the Constitutions revised after the
Vatican II.
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Eschatological elements in the spirituality of the renewed
Congregation of Marian Fathers may be seen in the Institute’s
nature, mission, and apostolate; in its religious, liturgical, and
ascetic life; and in the formation of its members.

Stowa kluczowe: Zgromadzenie Ksiezy Marianéw, bt. Stani-
staw Papczynski, charyzmat marianski, eschatologia, pomoc
zmarlym, prawo zakonne.

Key words: Congregation of Marian Fathers, Bl. Stanislaus Pa-
pczynski, Marian charism, eschatology, helping the deceased,
the religious laws.

Translated from Polish: Marina Batiuk
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Swiat dusz czysécowych
w marianskiej duchowosci*

o $wiata duchéw, oprécz anioléw i demondw, nalezg takze dusze

ludzi, ktérzy zakonczyli juz ziemska pielgrzymke. Wéréd nich sg du-
sze Swietych, cieszace sie juz szczesSciem wiecznym, ktére ogladajg Boga
twarza w twarz i pomagaja osiagna¢ zbawienie ludziom na ziemi'. Inne
dusze, cho¢ takze nalezg do zbawionych, jednak nie moga jeszcze, jak
tamte, przezywac szczeScia komunii z Bogiem. Sg to dusze czySécowe,
ktére przechodzac bolesne oczyszczenie w ogniu Bozej miltosci, wolajg
o pomoc i mitosierdzie z powodu odczuwanego przez nie wielkiego smut-
ku i dotkliwych cierpien. Jak pisze Odnowiciel Zgromadzenia Ksiezy Ma-
rianéw bl. abp Jerzy Matulewicz ze wszystkich biednych, wobec ktorych
powinnismy okazywac milosierdzie, najbiedniejsi i najbardziej godni mi-
losierdzia sq ci, ktorzy sq zatrzymani w czysccu?.

W niniejszym opracowaniu na podstawie Zrédet marianskich ukaza-
ne beda nastepujace problemy zwigzane z tematem dusz czysécowych:
1) Katolicka nauka o duszach czysécowych; 2) Cierpienia dusz czysc¢-
cowych w doswiadczeniach mistykéw; 3) Subsidium defunctorum —

" Artykul przystosowany do ,,Ephemerides Marianorum” ukazal sie¢ w: Aniofowie
i demony, red. J. Poptawski (Homo meditans, 28), Lublin 2007, 231-260. Za
zgoda autorki.

! Por. LG 49.

2 J. Matulewicz, Instrukcja Subsidium defunctorum, w: J. Chrésciechowski, De spi-
ritualitate CC. RR. Marianorum aliquae considerationes, (AMPP Warszawa), mps,
Romae 1963, Appendix, X; Instructiones Congreationis Clericorum Regularium Ma-
rianorum sub titulo Immaculatae Conceptionis Beatissimae Virginis Mariae, Romae
1959, XVI. 7 (dalej: IM).
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milosierdzie wobec dusz czySécowych charyzmatem Zgromadzenia Ksiezy
Marianéw; 4) Maryja i dusze czy$écowe w marianskiej duchowosci.

1. Katolicka nauka o duszach czy$écowych

Dusze czysécowe lub inaczej dusze wiernych zmartych to dusze,
ktére w momencie odejscia z tego $wiata pragnety spotkania z Chrystu-
sem w wiecznosci, ale podczas swego zycia na ziemi nie zdazyly jesz-
cze przej$¢ wystarczajacego oczyszczenia, odby¢ pokuty, zados¢uczynic
za wyrzadzone swoimi grzechami zlo i wydoskonali¢ sie w milosci. Za-
tozyciel Zgromadzenia Ksiezy Marianéw bt. o. Stanistaw Papczynski za-
licza do nich szczegdlnie dusze ludzi zmartych naglg $miercia, bez sakra-
mentalnego pojednania sie z Bogiem, tam gdzie nie bylo kaptana — du-
sze zolnierzy, ktérzy zgineli na polach bitew, ofiary wojen, pozaréw, za-
razy®. Dzisiaj do tych, ktérzy umarli naglta Smiercig bez przyjecia sakra-
mentéw, nalezg ofiary wspdtczesnych wojen i ludobdjstwa, ofiary wypad-
kéw komunikacyjnych, kataklizméw i katastrof, ofiary zamachéw i mor-
derstw, a takze dusze ludzi zaginionych, zapomnianych, dusze tych, kto-
rzy nawrdcili sie w ostatnim momencie swego zycia, ale nie zdazyli juz
nauczy¢ sie milosci do Boga i czlowieka.

W Katechizmie Kosciota Katolickiego czytamy, ze ci, ktorzy umie-
rajg w lasce i przyjazni z Bogiem, ale nie sq jeszcze catkowicie oczysz-
czeni, chociaz sq juz pewni swego wiecznego zbawienia, przechodzq po
Smierci oczyszczenie, by uzyskac swietos¢ konieczng do wejscia do ra-
dosci nieba*.

Katolicka nauka na temat czys$éca i dusz czySécowych, oparta na
tekstach Pisma Swie;tego (por. Mt 12, 32; 1 Kor 3, 13-15), gloszo-
na byla przez papieza Innocentego IV w liscie z 1254 roku®. Nastep-
nie zaprezentowana zostala w wyznaniu wiary Michata Paleologa pod-
czas XIV Soboru Powszechnego w Lyonie w 1274 r. Wreszcie jako de-
finicja ex cathedra ogloszona zostala na Soborze Florenckim w 1439 r.
Wedtug dekretu tego Soboru, jesliby prawdziwie pokutujgcy zakonczyli
Zycie w milosci Boga jeszcze przed godnym zadoscuczynieniem czynami

3 Por. S. Papczynski, Regula zycia zakonnego Norma vitae, 1. 2 (dalej: NV).
4 KKK 1030.
5 Por. DS 838; BF VIII 104.



Swiat dusz czy$écowych w marianskiej duchowosci 365

pokutnymi za popelnione grzechy i zaniedbania, wowczas dusze ich zo-
stang po smierci oczyszczone karami czysccowymi. Dla zlagodzenia tego
rodzaju kar dopomaga im wstawiennictwo wiernych zyjgcych, a miano-
wicie ofiary Mszy sw., modlitwy, jalmuzny i inne akty poboznosci, ktore
zgodnie z postanowieniami Kosciola jedni wierni zwykli ofiarowywac za
innych wiernych®.

Dekret Soboru Trydenckiego potwierdza, ze czysciec istnieje, a dusze
tam zatrzymane sq wspomagane wstawiennictwem wiernych, zwlaszcza
zas milq [Bogu] Ofiarq Oftarza”. Rowniez Sobdr Watykanski II wiare do-
tyczqceq 2ywego obcowania z bracmi, ktorzy sq w chwale niebieskiej albo
oczyszczajq sie jeszcze po smierci [...] z wielkim pietyzmem przyjmuje i na
nowo przedstawia w tej mierze postanowienia swietych Soborow: Nicej-
skiego 1I, Florenckiego i Trydenckiego®.

Swiety Jan Pawet II zwraca uwage, ze Pismo Swiete zna jeszcze pojecie
«ognia oczyszczajqcego». 1o pojecie zostalo przyjete przez Kosciol wschodni,
bo jest biblijne, natomiast nie zostala przyjeta katolicka nauka o czysc-
cu®. W pierwszym Liscie sw. Pawla do Koryntian czytamy, ze w dniu
Panskim ten, ktorego dzielo splonie, poniesie szkode; sam wprawdzie
ocaleje, lecz tak jakby przez ogien (1 Kor 3, 15). Na podstawie tych stéw
Sw. Augustyn wyraza przekonanie, ze owo przechodzenie przez ogien
do zycia wiecznego powoduje ciezsze cierpienia od najwiekszych, jakich
czlowiek moze dozna¢ w doczesnosci'®. Lepiej jest zatem przyjmowac jako
taske bolesne oczyszczenia dopuszczone na nas jeszcze podczas zycia na
ziemi, zgodnie z rada $w. Piotra Apostota: Radujcie sie, cho¢ teraz musi-
cie doznac troche smutku z powodu roznorodnych doswiadczen. Przez to
wartos¢ waszej wiary okaze sie o wiele cenniejsza od zniszczalnego zlota,
ktore przeciez probuje sie w ogniu (1 P 1, 6-7).

Na gteboki sens poddawania sie dzialaniu ognia oczyszczajacego
wskazuje takze Joseph Ratzinger w swoim podreczniku eschatologii
oddanym do druku w 1977 r. w momencie obejmowania przez niego
urzedu biskupiego'!. Stwierdza on, ze czysciec jest procesem przemiany

6 DS 1304; BF VIII 112.

7 DS 1820; BF VII 117.

8 LG 51.

9 Jan Pawel II, Przekroczyc prog nadziei, Lublin 1994, 141.

10 Por. A. Skwierczyhski, Milos¢ oczyszczajgca, Warszawa 1992, 2.8.
11 Por, J. Ratzinger, Smierc i zycie wieczne, Warszawa 2000, 9-10.
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koniecznym wewnetrznq koniecznosciq, procesem, w ktorym czlowiek
staje sie zdolny do jednosci z Chrystusem, z Bogiem, a przez to i z calq
wspolnotq swietych. [...] Czlowiek dostepuje milosierdzia, lecz potrzeba
mu jeszcze przemiany. Stanowi jq spotkanie z Panem — ogien przepala-
Jjacy i przetapiajgcy go w naczynie bez skazy, ktore moze juz wypeinic
rados¢ wieczna'?.

Istote oczyszczenia duszy w czySécu wyjasnit $w. Jan Pawel II na
podstawie doktryny mistycznej w nastepujacy sposéb: Jakims szczegol-
nie przekonywajgcym argumentem za czysccem, niezaleznie od bulli Be-
nedykta XII z XIV wieku, staly sie dla mnie dziela mistyczne sw. Jana
od Krzyza. Zywy plomieri milosci, o ktérym mowi, jest przede wszystkim
oczyszczajqcy. Mistyczne noce, o ktorych ten wielki doktor Kosciola pi-
sze z wlasnego doswiadczenia, sq poniekqd tym, czemu odpowiada czy-
sciec. Bog przeprowadza czlowieka przez taki wewnetrzny czysciec calej
Jjego zmyslowej i duchowej natury, azeby go doprowadzic do zjednoczenia
z sobq. Nie stajemy tutaj tylko wobec sqdu. Stajemy wobec potegi samej
milosci. To milos¢ przede wszystkim sqdzi. Bog, ktory jest miloscig, sqdzi
przez milosc. 1o milos¢ domaga sie oczyszczenia, zanim czlowiek dojrze-
Jje do tego zjednoczenia z Bogiem, ktore jest ostatecznym jego powolaniem
i przeznaczeniem?'s.

W powyzszej wypowiedzi zauwazamy, ze Sw. Jan Pawel II w zadnej
mierze nie rezygnuje z pojecia sadu, o ktérym powiedziat az trzykrotnie.
Nie rezygnuje takze z rozumienia czys$éca jako rzeczywistosci, ktéra nie
jest jedng chwila, ale trwa, zanim czlowiek nie dojrzeje do [...] zjednocze-
nia z Bogiem'*. Bog sadzi przez milos¢ i swojg miloscig oczyszcza niedo-
skonalg mitos¢ cztowieka. Jednak niektorzy wspdlczesni teologowie, ak-
centujgc tylko samg przemiane duszy pod wplywem Bozej milosci, od-
wracajg sie zupelnie od pojecia kary czysécowej. We wstepie do ksigz-
ki ks. Antoniego Skwierczynskiego MIC pt. Milos¢ oczyszczajgca, bp Al-
fons Nossol podkresla, ze w omawianej doktrynie obserwujemy szczesli-
we przesuniecie akcentu z tradycyjnego aspektu karnego oczyszczenia na
kategorie personalistyczne: wewnetrznq integracje, osobowe uzdrowienie,
wzrost 1 dojrzewanie ku peini czlowieczenstwa: od Rahnerowskich «form
progresywnych» az po Borosowskq idee momentalnego spotkania z Bogiem

12 Por. tamze, 209-210.
13 Jan Pawel II, Przekroczyc prég nadziei..., 141.
14 Tamze.
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w chwili ludzkiej smierci — wszystko to wyraza sie w zbawczej rzeczywisto-
sci spotkania z Bogiem w Chrystusie™. Sam autor rozprawy doktorskiej
na temat reinterpretacji katolickiej nauki o czy$écu w Swietle pogladéw
wspdlczesnych teologbw niemieckich, zwtaszcza L. Borosa'®, przeciwsta-
wia oczyszczajaca mitos¢é Boza pokucie odbywanej przez dusze w czy$¢-
cu: Dzigki dostrzezeniu w Kategorii milosci fundamentalnej zasady czysc-
ca stan ten uzyskuje wymiar bardziej ewangeliczny i w ten sposob moc-
niej akcentuje w darze oczyszczenia milosierdzie Boga niz aspekt karny,
tak chetnie uwypuklany w historii naszego dogmatu, ktory doprowadzit
refleksje teologiczng minionych wiekow do ewidentnych naduzyc'”. Nale-
zy zauwazy¢, ze gdyby czysciec, jak sugerujg cytowani przez ks. Anto-
niego Skwierczynskiego MIC teologowie, byl takim spotkaniem z ogniem
milosci — samym Chrystusem, Ze juz w chwili $mierci kazdemu czlowie-
kowi natychmiast bytaby anulowana cata przesziosé, lub tez gdyby czy-
Sciec byt samg tylko darmowg dbaloscig Pana Boga o to, aby czlowiek
w czysécu jedynie wzrastat i pieknial, to przebywanie w nim powinno by¢
czystg przyjemnoscia, satysfakcjg i nagroda za to, ze grzesznik w ostat-
niej chwili zgodzil sie wybra¢ Chrystusa zamiast potepienia. Jednakze
duchowe doswiadczenia tgcznosci Kosciota pielgrzymujacego z Koscio-
tem oczyszczajacym sie przypominajg ludziom zyjacym na ziemi o tym,
ze w momencie odejscia z tego Swiata dusza staje w obliczu Bozej spra-
wiedliwosci, i ze za odpuszczone, ale nieodpokutowane winy trzeba po-
nies¢ kare. Zbyt fatwe wypieranie z ludzkiej Swiadomosci obrazu Boga
sprawiedliwego prowadzi do zycia zaklamanego, bez poczucia grzechu,
w zuchwatej ufnosci w jakie§ wymyslone, absurdalne mitosierdzie, kté-
re jakoby znosi Bozg sprawiedliwos¢, a nawet jej zaprzecza.

W tym kontekscie nalezy zwréci¢ uwage na wazny wniosek bisku-
pa Nossola zawarty w komentarzu do ksigzki ks. Skwierczynskiego, ze
oczyszczenie dokonujqce sie w Srodowisku Bozej milosci ze swej natury jest
wszakze taskg'®. Bowiem zaréwno milosierna mito$¢ Boza oczyszczajaca
jest taska, jak i mozliwos¢ bolesnej ekspiaciji jest dla duszy taska, lekar-

15 A. Nossol, Stowo wstepne, w: A. Skwierczynski, Milos¢ oczyszczajgca..., 5.

16 Zob. L. Boros, Misterium mortis. Der Mensch in der letzten Entscheidung, Olten
und Freiburg i.B. 19731, ti. B. Biatecki, Mysterium mortis. Czlowiek w obliczu
ostatecznej decyzji, Warszawa 1974.

17 A. Skwierczynski, Milos¢ oczyszczajgca. .., 162.

18 A. Nossol, Slowo wstepne, w: A. Skwierczyhski, Mitos¢ oczyszczajgca. .., 5-6.
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stwem, dojrzewaniem i trudnym uczeniem sie mitosci, przed czekajacym
te dusze ostatecznym spotkaniem z Przenajswietsza Trdjca. Zgodnie
z nauczaniem Soboréw, a takze ze spojrzeniem $w. Jana Pawla II na
czysciec, a takze z doSwiadczeniami Swietych mistykéw, oba te wymiary —
milosierna mito$¢ Boza i konieczna pokuta, sktadajg sie na rzeczywistosé
czy$éca. Zaréwno kara bez milosci Bozej, jak i sama mitos¢ i darmowa
taska bez pokuty, sg falszowaniem prawdy o czy$écu. Niezwykle wazne
jest zatem podkreslenie Josepha Ratzingera, ze pokuta jest formg faski,
a nie jej antytezg. Spojrzenie na ogienr wypalajacy czlowieka i przetapia-
jacy go w naczynie bez skazy staloby tylko wtedy w sprzecznosci z naukg
o lasce, gdyby pokuta miala byc antytezq laski, a nie jej formq, dang
czlowiekowi mozliwosciq, rodzqcq sie z taski*®.

2. Cierpienia dusz czy$¢cowych w doswiadczeniach
mistykéw

Skoro w czysécu, ktoéry jest forma taski, dusza habitualnie jest pew-
na swego zbawienia i kocha Boga coraz czystsza i wieksza miloscia, to
na czym polegaja aktualne, niezwykle silne cierpienia dusz czysécowych
wolajgcych o pomoc i ratunek? Odpowiedzi nalezy szuka¢ w mistycz-
nych doswiadczeniach oséb swietych. Na podstawie pism sw. Katarzy-
ny z Genui, mistyczki zyjacej na przetomie XV i XVI wieku o. Jacek Sa-
lij OP stwierdza, ze cierpienia dusz czySécowych polegaja przede wszyst-
kim na niemoznosci spotkania Boga twarzag w Twarz. Sg to cierpienia mi-
tosci. Dusze te jednak cierpig jeszcze z innego powodu — widzg zlo, ja-
kie wyrzadzily i nie moga go naprawi¢®. Autor artykutu doradza, w ja-
ki sposéb mozna poméc duszom czysécowym: Czyms szczegolnie waz-
nym jest niejako uwokic zmarlego od zla, jakie po sobie pozostawil. Jezeli
kogos skrzywdzil, probuimy krzywde naprawic. Jezeli spowodowat jakgs
niezgode lub nienawisc, to w jego imieniu szukajmy pojednania. W ogole
powinnismy dobro, jakie pozostato po zmartym, w miare mozliwosci roz-
wijac, a zlo wygaszac®'.

19 J, Ratzinger, Smier¢ i 2ycie wieczne..., 210.
20 Por. ]. Salij, Raz umrzec, a potem sqd, ,,Niedziela” 49(2006) nr 44, 15.
21 Tamze.
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Swiety Jan od Krzyza ukazuje ogrom cierpienia dusz czy$écowych
polegajacy na subiektywnie odczuwanych watpliwosciach, czy skoriczq
sie kiedys ich meki i czy wyjdg kiedys z tego czyscca. Chociaz bowiem
habitualnie majq trzy cnoty teologiczne: wiare, nadzieje i milosc, to jednak
aktualne uczucie zmartwienia i pozbawienia Boga nie pozwala im rado-
wac sie rzeczywistym dobrem 1 pociechq tych cnot. Wprawdzie wiedzq,
Ze cheq kochac Boga, nie przynosi im to jednak pociechy, gdyz nie sqdzq,
Zeby Bog je kochat i ze mogq byc godne Jego milosci. Owszem, przeciwnie,
widzgc sie pozbawionymi Boga i pozostawionymi w swej nedzy, uwazajq,
Ze slusznie sq przez Niego wzgardzone i odrzucone, i to juz na zawsze>.

Cenne zrédlo wiedzy na temat cierpien dusz w czy$écu stanowi opis
spotkania z tymi duszami, zanotowany przez $w. Faustyne Kowalska
w jej Dzienniczku: Ujrzatam Aniola Stroza, ktory mi kazal pdjs¢ za sobq.
W jednej chwili znalazlam sie w miejscu mglistym, napelnionym ogniem,
a w nim cale mnostwo dusz cierpigcych. Te dusze modlg sie bardzo
gorqco, ale bez skutku dla siebie, my tylko mozemy im przyjsc z pomo-
cq. Plomienie, ktore palily je, nie dotykaly sie mnie. Mdj Aniol Stroz nie
odstepowat mnie ani na chwile. I zapytalam sie tych dusz, jakie jest ich
najwieksze cierpienie? I odpowiedzialy mi jednozgodnie, ze najwigksze dla
nich cierpienie to jest tesknota za Bogiem. [...] Wyszlismy za drzwi tego
wiezienia cierpigcego. [Uslyszalam glos wewnetrzny], ktory powiedziat:
«Milosierdzie moje nie chce tego, ale sprawiedliwosc kaze». Od tej chwili
scislej obcuje z duszami cierpigcymi”®®. W é6smym dniu nowenny do
Milosierdzia Bozego, ktéra, jak pisze $w. Faustyna, Pan Jezus kazal jej
zapisa¢ i odprawia¢ przed Sswietem Milosierdzia** zakonnica zanotowata
nastepujace stowa Jezusa: Dzi$§ sprowadz mi dusze, ktore sq w wiezieniu
czysccowym i zanurz je w przepasci milosierdzia mojego, niechaj strumie-
nie krwi mojej ochlodzq ich upalenie. Wszystkie te dusze sq bardzo przeze
mnie umilowane, odplacajq sie mojej sprawiedlivwosci; w twojej mocy jest
przynies¢ im ulge. Bierz ze skarbca mojego Kosciola wszystkie odpusty
i ofiaruj za nie... O, gdybys znala ich meke, ustawicznie bys ofiarowa-
la za nie jabmuzne ducha i splacata ich dlugi mojej sprawiedlivwosci®.
W dalszej czesci Dzienniczka sekretarka Jezusa milosiernego dodaje:

22 Jan od Krzyza, Noc ciemna 11, 7.

28 Faustyna Kowalska, Dzienniczek, 20.
24 Por. tamze, 1209.

25 Tamze, 1226.
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Powiedziat mi Pan: Wstepuj czesto do czyscca, bo tam cie potrzebujq.
Rozumiem, o Jezu mdj, znaczenie tych stow, ktore mowisz do mnie, ale
pozwdl mi wpierw wstgpic do skarbca milosierdzia Tiwego®®.

Zatozyciel Zakonu Marianéw bi. Stanistaw Papczynski poréwnuje
udreki dusz czy$écowych do cierpienr Hioba. Wzywaja one pomocy ludzi
z ziemi, wolajac podobnie jak Hiob: Zlitujcie sig, zlitujcie sig, przynajmniej
wy, przyjaciele moi (Hi 19, 21)?. Wedtug swiadectw z XVII i XVIII w.
bt. 0. Papczynski poznawat cierpienia dusz czy$¢cowych podczas swoich
nadzwyczajnych duchowych doswiadczen, ktére podobnie jak u sw. Fau-
styny polegaly na ,;wstepowaniu” mistyka do czyséca. Niektére z tych
doswiadczen opisane przez biograféw o. Papczynskiego zostaty wiaczo-
ne do akt poznanskiego procesu beatyfikacyjnego?®.

Wedlug relacji przetozonego generalnego Ksiezy Mariandw, Stugi Bo-
zego o. Kazimierza Wyszynskiego, pewnego razu w domu panstwa Kar-
skich w Luboczy, gdy po skoniczonej Mszy §w. w rocznice $mierci rodzi-
céw pana Karskiego zaproszeni goscie zasiedli do stotu, o. Stanistaw Pap-
czynski zastygt nagle nieruchomo i zostal porwany w ekstazie ze swe-
go miejsca w gore, na stét gesto zastawiony potrawami. Trwajac nadal
w tym stanie, przeszedl nastepnie po stole, nie dotykajac niczego ani
nogami, ani habitem?®. Potem zaraz opuscit izbe, podszedl do swojego
woznicy i kazal mu predko jecha¢ do klasztoru w Puszczy Korabiewskiej.
Kiedy za$ tam sie zjawil, powiedzial do zdziwionych braci: Fratres ob-
secro vos, orate pro Defunctis, quoniam intollerabiles [=intolerabiles] pa-
enas patiuntur (Bracia btagam was, bracia, mddicie si¢ za dusze czysc-
cowe, poniewaz cierpiq meki nie do zniesienia [ttum. E.M.])*° i zamknat

26 Tamze, 1738.

27 S. Papczynski, Templum Dei Mysticum, red. K. Krzyzanowski, Varsaviae 1998,
98-99; Boska Dobroc i Milosierdzie, red. W. Makos, Warszawa-Stockbridge 2002,
151-152; J. Matulewicz, IM XVL. 6.

28 Zob. Sacra Congregatio pro Causis Sanctorum Officium Historicum Posnanien,
Beatificationis et canonisationis Servi Dei Stanislai a Iesu Maria Papczyriski, Fun-
datoris Clericorum Regularium Immaculatae Conceptionis B. V. M. (11701) Positio
super introductione Causae et super virtutibus ex officio concinnata, Romae 1977.

29 Por. K. Wyszynski, Wizja czyscca o. S. Papczyrniskiego, w: Processus informaticus
super fama sanctitati, virtutibus et miraculis, Varsaviae 1776, Poznan — Archiwum
Archidiecezjalne mikrofilm A. P. S. 5, 26-27; Pisma o. Kazimierza od sw. Jozefa
Wyszyniskiego, red. W. Makos, Z. Proczek, Puszcza Marianska 2002, 779.

30 K. Wyszynski, Vita Venerabilis Servi Dei Patris Stanislai a Iesu Maria Papczyriski,
nr 51, w: Pisma o. Kazimierza od sw. Jozefa Wyszyriskiego..., 695.
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sie w swojej celi na trzy dni. Kiedy nastepnym razem przybyt do domu
Karskich, aby spowiada¢ i odprawi¢ Msze $w., pan Karski Chorgzy Raw-
ski bardzo nalegat, aby o. Papczynski jemu jednemu w tajemnicy powie-
dzial, co wéwczas przezyl, kiedy byl w ekstazie. Wtedy bt. o. Papczyn-
ski, po wielu zapewnieniach i prosbach pana Karskiego, tak powiedziat:
«Powiem, lecz o to obliguje Waszmosci Pana, Zeby tego poki ja zyc bede
nikomu nie objawialy. Czego gdy mu tenze Im¢ dotrzymac obiecat, rzekt:
«Bylem w czysccu, widzialem nieznosng meke dusz cierpigcych. A zas ja-
kem przez stot [przeszedl], albo [z] za stolu wyszedl, tego sam nie wiem,
bo mnie sie widzialo, Ze przede mngq nic nie bylo, alem prosto szedl po zie-
mi»*'. W biografii bt. Stanistawa Papczynskiego Stuga Bozy o. Wyszyn-
ski podaje nieco dluzsza relacje o. Stanistawa na temat jego wizji czys¢-
ca w tym doswiadczeniu: Bylem wtedy porwany do czyscca, gdzie wi-
dzialem niezliczone dusze cierpigce nieznosne meki. [...] Kiedy wrocitem
do braci moich, modlilem sie i czynilem dziela milosierdzia, jakie moglem,
aby zmniejszyc kare tych dusz i wszystkich prositem, aby tego obowigzku
i pomocy dla nich nie lekcewazyli*>.

Mansueto Leporini, autor najdawniejszej biografii bt. o. Papczynskie-
go napisanej okoto 1715 roku*3, opisuje przypadek cudownego powro-
tu bl. o. Stanistawa do zycia i zdrowia po niezwyklym doswiadczeniu
mistycznym: Bardzo cigzko chory i juz Konajgcy w Studziannie, pozba-
wiony wszystkich zmystow, widzqc tylko Boga i swoje sumienie, styszat
wstawianie sie do Bozej Wszechmocy, by wrocil do zycia dla niesienia
pomocy zmartym; zostal cudownie od Smierci zachowany, ozyt, choc przez
duzq gorgezke wysuszony i wychudzony jak trup; mial w Studziannie

31 K. Wyszynski, Wizja czyscca o. S. Papczyniskiego, w: Processus informaticus super
fama sanctitati, virtutibus et miraculis, 26-2'7; Pisma o. Kazimierza od sw. Jozefa
Wyszynskiego..., 779.

32 Fuit [=Fui] tunc temporis in Purgatorium raptus, ibique intollerabiles [=intolerabiles]
paenas innumerabilium animarum vidi, quarum multa compassione motus, ad se
[=me] tunc rediens, neminem penes me, nec mensam ante me, vidi, et ideo nemini
valedicens, ad Fratres meos properanter cucurri, eas juvandas recom[mjendando,
solusque quantum mihi mea imbecillitas permittebat, oravi, aliaque opera pia mi-
sericordiae, quae potui, ut illis poene minue[rjentur, feci, et omnes rogo, ut idem ob-
sequium, et suffragium eis, praestare non negligant. K. Wyszynski, Vita Venerabilis
Servi Dei Patris Stanislai a lesu Maria Papczynski, 51, w: Pisma o. Kazimierza od
sw. Jozefa Wyszynskiego..., 695.

3% Por. J. Chrésciechowski, Rozwazania o duchu zakonnym Ksiezy Marianow, Faw-
ley Court 1968, 60.
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cudowne kazanie, a od tego momentu polecilt odmawiac zawsze w swoim
zgromadzeniu Oficjum za Zmarlych i Rozaniec za nich®**. O tym samym
przezyciu Zatozyciela Zgromadzenia Ksiezy Marianéw dokladniej pisze
Stuga Bozy o. Kazimierz Wyszyniski w swoim dziele Vita Venerabilis Servi
Dei Patris Stanislai a lesu Maria Papczyniski. Przebywajacy w Studziannie
we wspdlnocie filipinéw w domu o. Jana Ligezy podczas swej $miertelnej
choroby, juz prawie umarty, bt. o. Stanistaw modlit sie do Maryi, ktérej
cudowny obraz znajduje sie w sanktuarium w Studziannie. Nagle zostat
porwany do czy$éca, gdzie widzac nieznosne meki dusz, poznat w sposdb
mistyczny, ze NajSwietsza Maryja Panna i te dusze, ktére przebywaja
w czy$écu, wstawiajg sie za nim do Boga Wszechmoggcego. Po tym zda-
rzeniu wrécit natychmiast do zdrowia i wygtosit w kosciele w Studziannie
wspaniale kazanie o dawaniu wszystkiego, co niezbedne, dla wspomaga-
nia dusz cierpiacych w czy$écu nieznosne meki. Po powrocie do swego
klasztoru w Puszczy Korabiewskiej postanowil, ze kazdego dnia bracia
beda odmawiali nieustanne Oficjum za Zmarlych i Rézaniec za dusze
czy$écowe. Nakazal tez, aby wszystkie czyny zastugujace, prace, posty,
umartwienia i inne pobozne uczynki duchowe i cielesne bracia ofiarowali
za dusze czy$écowe>®. Zaréwno doswiadczone przez bt. Stanistawa wsta-
wiennictwo Maryi i dusz czy$écowych za jego zycie na ziemi, jak i jego
wlasna pomoc ofiarowana cierpigcym duszom zmartych, zaliczy¢ nalezy
do uczynkéw milosierdzia w wymiarze dwustronnej komunii duchowe;j
taczacej w milosci dusze z tego i tamtego Swiata, bowiem, jak pisze Josepf
Ratzinger, mozliwos¢ pomagania drugim, obdarzania drugich nie gasnie
dla chrzescijanina z chwilg smierci, obejmuje calq Communio sanctorum
po tej i tamtej stronie®®.

Podczas pobytu w klasztorze Wieczerzy Panskiej w Nowym Jeruza-
lem (obecnie Géra Kalwaria) ciezko chory bt. Stanistaw Papczynski od-
czuwal dotkliwie meki dusz czy$écowych. Bracia marianie uslyszeli wte-
dy, jak glosem pelnym najczulszego wspolczucia wobec dusz czysccowych
cierpigcych nieznosne meki, wolat z najwyzszq mitoscig: «O najlaskawszy
Boze, przymnoz mi cierpien, a im racz zmniejszyc kare»®’.

34 M. Leporini, Vita Fundatoris, §62, w: Protocollum Ordinis, tt. W. Makos, Puszcza
Marianska 2004, 12.

35 Por. K. Wyszynski, Vita Venerabilis Servi Dei Patris Stanislai a lesu Maria Papczyn-
ski, 48, w: Pisma o. Kazimierza od sw. Jozefa Wyszyniskiego..., 692-693.

36 |, Ratzinger, Smier¢ i zycie wieczne..., 211.

37 K. Wyszynski, Venerabilis Servi Dei Patris Stanislai a lesu Maria Papczyriski,
nr 49, w: Pisma o. Kazimierza od sw. Jozefa Wyszyniskiego. .., 693-694.
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Stuga Bozy Kazimierz Wyszynski opisal takze wizje, jaka miat bio-
gostawiony o. Papczynski podczas pobytu na Ukrainie z krélem Janem
IIT Sobieskim przygotowujacym sie do wojny z Turkami. Pewnego dnia,
kiedy o. Papczynski modlit sie za poleglych Zohierzy, ukazalo mu sie wiele
dusz posrod ich mogit, zarliwie proszqcych go, aby taka wlasnie pomoc
dla nich nigdy nie ustawata, bo chociaz trzeba walczyc¢ z niewiernymi
za wiare, prawo 1 Krolestwo, to jednak w czysccu przed sprawiedlivvym
sgdem Bozym do najmniejszej cwierci sie wyplacajq, kary nieznosne cier-
pige. Powrdciwszy zatem do braci swoich, polecil im, aby wsrod innych
zmartych, wspominali szczegolie dusze Zolnierzy i ofiar zarazy*®.

Inny autor biografii o. Papczynskiego Joao Teixeira OFM relacjonu-
je zdarzenie, jakie mialo miejsce w klasztorze w Gérze (obecnie Géra
Kalwaria koto Warszawy): Pewnego razu, bedgc z bracmi na modlitwie
w chorze i stojgc przed straszlivym trybunalem Najwyzszego Sedziego 2y-
wych i umarlych, Jezusa Chrystusa, wiecznego Boga i Pana, widzial jedng
dusze surowo sqdzonq i1 drzqeq w bojazni wiecznego potepienia za swoje
winy. Wzruszony wspolczuciem i litosciq nad biednq duszg, czcigodny Oj-
ciec przerwal milczenie i wyrzekt do braci te stowa: «Modlmy sie wspol-
nie za dusze, ktora w tej chwili jest sqdzona». Chociaz czcigodny Ojciec
nie wyjawil nikomu, kim byla ta dusza, przypuszczano jednak, ze byt to
kral Jan III, ktory w tym samym czasie skonat w Warszawie. Czcigodny
Ojciec, ktory byt jego teologiem, mogl go wesprzec swoimi i braci zakon-
nych modlitwami, poniewaz ten krol byt bardzo oddany Zgromadzeniu
Marianow?°.

3. Subsidium defunctorum — milosierdzie wobec dusz
czy$¢cowych charyzmatem Zgromadzenia Ksiezy
Marianow

W homilii podczas Mszy $w. z okazji konsekracji Sanktuarium Mi-
losierdzia Bozego w krakowskich Lagiewnikach sw. Jan Pawel II powie-
dzial: To Duch Swiety, Pocieszyciel i Duch Prawdy wprowadza nas na

38 Tamze, nr 50, 694.

39 J. Teixeira, Vida do Veneravel Servo de Deos, o Padre Estanislao de Jesus Maria, t1.
M. Wisniewski, Stockbridge Massachusetts 1962, 103-104, cyt. za W. Makos,
O. Stanislaw od Jezusa Maryi Papczyriski, Warszawa 1998, 252.
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drogi milosierdzia. Przekonujgc swiat «o grzechu, o sprawiedliwosci i o sq-
dzie» (] 16, 8), rownoczesnie odslania pelnie zbawienia w Chrystusie. |...]
Duch Swiety pozwala nam zobaczyé grzech w swietle mysterium pieta-
tis, czyli milosiernej, przebaczajqgcej milosci Boga*°. Wielki Papiez Milosier-
dzia zwrécil nasza uwage na to, ze rolg Ducha Swietego jest wprowa-
dzanie czlowieka w tajemnice Bozego Milosierdzia, przypominanie o tej
tajemnicy, oSwiecanie, nauczanie o niej (por. ] 14, 26), dawanie $wia-
dectwa prawdzie o milosierdziu Ojca i Syna (por. J 15, 26), przekony-
wanie o grzechu, ale i o mozliwosci jego odpuszczenia, przypominanie
o zbawieniu w Chrystusie (por. ] 16, 8) i doprowadzanie cztowieka do
calej prawdy (por. J 14, 13), to znaczy do wiary i ufnosci w Boze Mito-
sierdzie, do pokochania tej tajemnicy.

Szczegdlng forma dzialania Ducha Swietego byto pobudzenie wy-
branego czlowieka do przejecia sie prawdg o Bogu mitosiernym w ta-
kim stopniu, ze postanowil on zalozy¢ nowy zakon, w ktérym bracia
pod przewodnictwem Niepokalanej Matki Milosierdzia beda okazywali
milosierng pomoc duszom cierpiacym w czy$écu, zwlaszcza tym, ktérzy
umarli Smiercig gwattowna, na polach bitew albo w wyniku zarazy, a tak-
ze beda ratowali przed utratg zbawienia dusze ludzi zyjacych na ziemi.
Takim wla$nie charyzmatem obdarzyt Duch Swiety Zatozyciela Zgroma-
dzenia Ksiezy Marianéw bt. o. Stanistawa Papczynskiego, ktéry w 1673 r.
dal poczatek nowej wspdlnocie zakonnej w Kosciele.

Ufnos¢ w mitosierdzie Boze wobec grzesznikéw oraz oddanie sie pod
opieke ,,Poteznej Pani” Niepokalanej Matce Milosierdzia, ktéra jest dla
grzesznika ocaleniem i obrong (salus et protectio), a takze specjalny dar
kaptanskiej wrazliwosci na te sytuacje, kiedy zagrozone jest zbawienie
czlowieka lub tez kiedy osiggniecie zbawienia wymaga diugiego i bole-
snego pokutowania w czy$écowych mekach, doprowadzily bt. o. Paczyn-
skiego do decyzji zalozenia instytutu zakonnego pod wezwaniem Niepo-
kalanego Poczecia Najswietszej Maryi Panny, niosgcego ratunek duszom
zolierzy poleglych na polach bitew, ofiarom zarazy i innym, ktérzy be-
dac w momencie $mierci blisko utraty zbawienia, cierpig meki w czys¢-
cu. Dokumenty koscielne i Zrédia marianskie wskazujg, ze bylo to jedy-
ne w Kosciele zgromadzenie zatozone w takim wtasnie celu i odrdznia-

0 Por. DeV 32. Jan Pawet 11, Homilia podczas Mszy sw. z okazji konsekracji swiqty-
ni Bozego Milosierdzia (Krakéw-tagiewniki, 17.08.2002), ,,’Osservatore Roma-
no” 23(2002) nr 9, 17.



Swiat dusz czy$écowych w marianskiej duchowosci 375

ne od innych ze wzgledu na charyzmat mitosierdzia. Stuga Bozy o. Ka-
zimierz Wyszynski podczas pobytu w Rzymie zapisal w swoim dzienni-
ku, ze oprocz naszego zgromadzenia niosqcego pomoc duszom czyscco-
wym jeszcze nie ma w Kosciele Bozym zakonu o podobnym celu. Zakon
ten nazywajq tu Zakonem Kosciola Dusz Czysccowych (Ecclesiae Purgan-
tis), inne zas zakony noszq nazwe zakonow Kosciola Wojujgcego (Eccle-
siae Militantis)*'.

Na milosierdziowy charakter duchowosci Zgromadzenia Ksiezy Ma-
rianéw zwracal uwage ks. Witold Nieciecki MIC, ktéry podkreslit, ze
w dawnych ustawach oraz dokumentach Kosciola odnoszqcych sie do
zgromadzenia pomoc duszom czysccowym wystepuje jako jedno z glow-
nych, a czasem nawet glowne zadanie marianow*?. Nalezy zaznaczycC,
ze jest to zadanie czysto duchowe i wyplywajace z wewnetrznej posta-
wy mariandéw, ktdrg jest wspdtczucie wobec dusz cierpigcych w czysé-
cu. Te specyficzng ceche marianskiej duchowosci ks. Nieciecki okresla
wprost jako chrzescijariskie i wybitnie nadprzyrodzone milosierdzie oka-
zywane duszom zmarlych**. Autor dochodzi do tego wniosku, analizu-
jac marianski charyzmat i mitosierng postawe Zalozyciela — zdrowg, lo-
giczng reakcje duszy Kkaplariskiej na spostrzegane i z wielkq silq przezy-
wane potrzeby wieku**.

Siegajac do najdawniejszych tekstéw z okresu poczatkéw Zakonu
Marianéw, odnajdujemy list Hieronima Wierzbowskiego, biskupa sufra-
gana i generalnego administratora diecezji poznanskiej napisany 20 mar-
ca 1699 r. do Stolicy Swietej. Biskup Wierzbowski okresla w nim Zakon
Marianéw jako Instytut [...] o nadzwyczajnym milosierdziu*>. Dla uza-

41 K. Wyszynski, Annales II (25.02.1752), w: Pisma o. Kazimierza od sw. Jozefa
Wyszynskiego..., 34; J. Chrésciechowski, Rozwazania o duchu zakonnym Ksiezy
Marianow..., 62.

42 'W. Nieciecki, Glowne cechy duchowosci Zgromadzenia Ksigzy Marianow w swietle
Konstytucji Mariarskich z 1930 roku, Rzym 1965, 58-59.

43 Tamze, 61.

4% Bezposrednim Zrodlem, z ktdrego plynal ten tak znamienny rys poboznosci i catej du-
chowosci Marianow, byla niewqtpliwie osobista gorliwosc o. St. Papczyriskiego w nie-
sieniu pomocy zmarlym, ta zas wyrosla zarowno z lask nadprzyrodzonych, moze na-
wet mistycznych oswiecen i charyzmatow, o jakich zdajq sie swiadczyc niezwykle
zjawiska zaobserwowane przez wspdlczesnych w zyciu Stugi Bozego, jak niemniej
ze zdrowej, logicznej reakcji duszy kaplariskiej na spostrzegane i z wielkq silq prze-
zywane potrzeby wieku. Tamze, 59.

45 J. Chrésciechowski, Rozwazania o duchu zakonnym Ksiezy Marianow..., 66.
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sadnienia stusznosci opinii wyrazonej przez bpa Wierzbowskiego, nale-
zy zwréci¢ uwage na pierwotng nazwe Zakonu, ktéra wedlug Zalozy-
ciela brzmi: ,,Zgromadzenie Najswietszej Maryi Panny od Niepokalane-
go Poczecia, Pustelnikéw Marianéw wspomagajacych dusze zmartych
wiemnych cierpigcych w czysSécu, polegtych w polu walki lub od zara-
zy”*¢. Podobnie, cho¢ nieco krécej, nazywal Zakon Marianéw o. Kazi-
mierz Wyszynski, ktéry swoje Listy okélne pisane w latach 1739-1748
opatrywal nastepujgcymi nagtéwkami: ,,Br. Kazimierz Wyszynski Prze-
fozony Generalny i Stuga Polskiego Zakonu Marianskiego Niepokalane-
go Poczecia NMP Wspomagajacego Dusze Zmartych”*’, albo: ,,Br. Kazi-
mierz Wyszynski Przetozony Generalny i Stuga Polskiego Zakonu Marian-
skiego Niepokalanego Poczecia NMP Wspomagajacego Dusze w Czys¢-
cu cierpigce™?®.

Powyzsze przyklady swiadcza o tym, ze milosierdzie wobec dusz
czySécowych zawarte w nazwie Zakonu uzywanej w XVII i XVIII w.
okreslalo zaréwno duchowos¢, jak i szczegdlny duchowy apostolat
tego instytutu. Zalozyciel marianéw bl. Stanistaw Papczynski nauczat,
ze przejawem najwyzszej milosci jest |[...] wypraszanie u Boga wolnosci
duszom, ktore znajdujq sie w plomieniach czysccowych albo tez niesienie
im pomocy poboznymi jatmuznami czy tez roznymi innymi sposobami.
Bezboznym i nierozumnym jest ten, kto nie wzrusza sie ich mekami i nie
niesie pomocy cierpigcym, cho¢ moze to zrobic. Juda Machabeusz, wodz
zarowno dzielny, jak i Swiety «bardzo pigknie i szlachetnie uczynit, myslat
bowiem o zmartwychwstaniu [...]. Uczyniwszy zas skladke pomiedzy
ludzmi, postat do Jerozolimy okolo dwu tysiecy srebrnych drachm, aby
zlozono ofiare za grzech» (2 Mch 12, 43). Tak uczynil ten, ktory byt zajety
ustawicznymi wojnami, jakie zazwyczaj wygaszajq poboznosc. Ale skqd

46 S. Papczynski, Norma vitae, Romae 1694 (dalej: NV); por. J. Chrésciechowski,
Rozwazania o duchu zakonnym Ksiezy Marianow..., 60.

47 Fr. Casimirus Wyszyrniski Ordinis Immaculatae Conceptionis Beatissimae V. Mariae
Congregationis Defunctorum Suffragatricis Polono-Marianae Praepositus ac Supe-
rior Generalis. K. Wyszynski, List z 21 listopada 1739 r. oglaszajqcy Wizytacje Ge-
neralng, w: Pisma o. Kazimierza od sw. Jozefa Wyszynskiego..., 253.

48 Fr. Casimirus Wyszynski Ordinis Immaculatae Conceptionis Beatae Virginis Mariae
Suffragatricis Animarum Fidelium Defunctorum in Purgatorii poenis existentium Po-
lono Marianae Praepositus Generalis et Servus. List z 10 czerwea 1740 r. oglasza-
Jjacy Wizytacje Generalnq, w: Pisma o. Kazimierza od sw. Jozefa Wyszynskiego...,
254; por. tamze, 255-258.
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mogl wiedziec, ze Synagoga nie miata takiej wladzy, jakq [my wiemy, ze]
ma nasza swieta Matka Koscidl, to jest wiadzy przydzielania wiernym
zmartym zastug Chrystusa? Czyz nie powinnismy podobnie czynic i my,
ktorzy i wiele mozemy uzyskac u Jezusa. I mamy tak czeste zachety do
podejmowania dzieta niesienia pomocy duszom wiernych czasowo skaza-
nych na meki? Stqd wydaje mi sie bardzo dziwne, Ze chrzescijanin moze
nie slyszec tych, ktorzy wolajq takimi slowami: «Zlitujcie sie, zlitujcie sig,
przynajmniej wy, przyjaciele moi» (Hi 19, 21). A co dopiero powiedzie¢
o tym, zZe wielu bedziemy mieli w niebie patronow i pomocnikow, ile
wprowadzimy tam dusz z pieca czysccowego? Nie przytaczam wielu ar-
gumentow w tej sprawie: wystarczy wzigé pod uwage to, co Duch Boski
oglosil: «Jest wiec swieta i zbawienna mysl modli¢ sie za zmartych, aby
zostali uwolnieni z grzechows (2 Mch 12, 45)*°.

Na znaczenie modlitwy za zmartych jako uczynku mitosierdzia wska-
zuje Zatozyciel Zgromadzenia Ksiezy Marianéw w rekolekcyjnej nauce
zawartej w dziele Inspectio cordis: Zwaz, ze wielkim uczynkiem milosci
Jjest towarzyszenie zmarlym w ich pogrzebie, lecz jeszcze wigkszym dzie-
lem jest uwalnianie ich dusz z grobu oczyszczajgcych plomieni przez po-
bozne modlitwy®°.

O obowigzku ratowania dusz zmartych modlitwg i jalmuznami pisze
takze Stuga Bozy Kazimierz Wyszynski. Jego peing ekspresji wypowiedz
na temat uczynkéw milosierdzia znajdujemy w Przedmowie do Gwiaz-
dy Zarannej Franciszka Ariasa, w ktérej do czlowieka pragngcego nasla-
dowac¢ cnote mitosierdzia — jedng z dziesieciu cnét ewangelicznych Ma-
ryi Panny, zwraca sie nastepujacymi stowami: Jak ma byc¢ kto litosciwym
lub milosiernym, gdy uczynkow milosiernych nie czyni, gdy nad bliznim
swym politowania nie ma, gdy mogqc, w potrzebie go nie zaratuje, gdy
sie za bliznim nie modli, gdy dusz zmarlych z czyscca modlitwami i jal-
muznq nie ratuje*.

Od poczatku istnienia zgromadzenia Ksieza Marianie jako wspdlnota
podejmowali konkretne uczynki i dzieta milosierdzia nakazane w Regu-

49 S. Papczynski, Templum Dei Mysticum..., 98-99; Boska Dobroc i Milosierdzie. ..,
151-152.

50 Tenze, Inspectio cordis, red. K. Krzyzanowski, Varsaviae 2000, 180-181 (dalej:
IC); tt. W. Makos, w: Boska Dobroc i Mifosierdzie..., 151.

5t K. Wyszynski, Przedmowa do «Gwiazdy Zarannej» o. Franciszka Ariasa, w: Pisma
o. Kazimierza od sw. Jozefa Wyszyriskiego..., 490.
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le napisanej przez Zalozyciela®?. Gléwnym dzielem mitosierdzia, umiesz-
czonym nawet w tytule Reguly Zycia zakonnego przy nazwie zgromadze-
nia®*, bylo z najwyzszq gorliwosciq, poboznosciq i zapalem nies¢ pomoc
duszom wiernych zmarlych, poddanym oczyszczajgcym karom, zwlasz-
cza zZohierzy i ofiar zarazy®*. Zgodnie z tg Regulg i na mocy zezwole-
nia Innocentego XI marianie wigczali do tego dzieta takze osoby Swiec-
kie, zakladajagc w swoich kosciotach parafialnych Bractwa Niepokalane-
go Poczecia wspierajgce dusze wiernych zmartych®. Od poczatku ist-
nienia Zakonu marianie dbali takze o dusze oséb umierajgcych. W kon-
cowym dziewigtym rozdziale Reguly Norma vitae bt. o. Papczynski na-
kazuje, aby zakonnicy zbierali sie dla wsparcia duszy jakiegos czlonka
zgromadzenia odchodzgcego z tego swiata, poprzez pobozne wspomnienia,
modlitwy i pokorne lzy, by jq poleci¢ Bozej dobroci i Milosierdziu, starajgc
sie po bratersku, by nikt w tym ostatnim zmaganiu nie byt narazony na
utrate swego zbawienia°.

Zatwierdzajac zalozone przez o. Papczynskiego Zgromadzenie Maria-
néw, bp Stanistaw Jacek Swiecicki podczas wizytacji kanonicznej w Pu-
stelni Korabiewskiej 24 pazdziermika 1673 r. zarzadzil, aby zakonnicy,
oprécz wypelniania punktéw Reguty Norma vitae, zobowigzali sie pod
przysiega do codziennego odmawiania Rézanca i Oficjum za zmartych
(Officium defunctorum)>”.

52 Byscie jednak w Winnicy Parniskiej nie byli bezczynni, w miare swych skromnych
sit bedziecie szerzyc kult Niepokalanego Poczecia Najwybranszej Bogurodzicy Dzie-
wicy 1 z najwyzszq gorliwoscig, poboznosciq i zapalem nies¢ pomoc duszom wier-
nych zmarlych, poddanym oczyszczajgcym karom, zwlaszcza Zolierzy i ofiar zara-
zy. Owszem, tym, ktorzy bedq obdarzeni odpowiednimi talentami, nie bedzie zaka-
zane pokorne wspieranie proboszczow w pracach koscielnych. NV 1. 2-3.

58 Norma vitae religiosae Congregationi B.V. Mariae sine labe Conceptae Eremitarum
Marianorum fidelibus defunctis praecipue Militibus et peste sublatis Suffragantium
proposita, tamze, strona tytutowa.

% NV 2.

5% Ponadlto Przelozony Zgromadzenia wyznaczy w poszczegolnych domach Promotorow
Bractwa Niepokalanego Poczecia, wspierajgcego dusze wiernych zmarlych, erygowa-
nego lub majqcego byc erygowanym w waszych kosciolach, za zezwoleniem nasze-
go Ojca Sw. Innocentego XI, wydanym dnia 20 marca 1681 r. i za przyzwoleniem
ordynariusza. Komu ten pelen zaszczytu obowiqgzek zostal powierzony [...] niech za-
rzqdza tym bractwem roztropnie, by osiggngc wielki pozytek dla dusz. NV VII. 8.

56 NV IX. 5.

57 Por. Oratorium Najswietszej Maryi Panny bez Zmazy Poczetej w Pustelni Korabiew-
skiej i Dom Rekolekcyjny oraz Ksiezy pod tym samym tytutem, w: Protocollum Or-
dinis, rozdz. IV, 15-16.
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Ze wzgledu na charyzmat milosierdzia wobec dusz czy$sécowych ma-
rianie cieszyli sie przychylnoscig i opieka kréla Jana III Sobieskiego, kto-
ry w liscie z dnia 2 czerwca 1679 r. o nadaniu temu zakonowi przywi-
leju, potwierdza pelnione przez marianéw dzielo mitosierdzia: Poniewaz
my pragniemy okazac milosierdzie duszom w czysccu cierpigcym nie-
znosne meki, pod naszq krolewskq opieke przyjmujemy — jak to juz przy
innej okazji podpisalismy — zakonnikow Ksiezy Rekolektow Najswigtszej
Maryi Panny bez zmazy Poczetej i chwalebny Instytut zalozony w takim
celu w miescie Nowojerozolimskim i pustelni Korabiewskiej, aby na wszel-
ki sposob nies¢ pomoc wiernym zmartym. [...] wszystko, co w tych gra-
nicach jest zawarte po wieczne czasy darujemy wymienionym Ksiezom
niosqcym pomoc zmarlym?®®.

Analizujgc przyczyny ustanowionego przez bl. o. Papczynskiego apo-
stolatu na rzecz dusz czys¢cowych, ks. M. Pisarzak MIC stwierdza, ze
jedng z nich bylta szerzona w XVII w. w Europie idea ,,maryjnego nie-
wolnictwa”, ktéra inspirowatla do Igczenia poboznosci maryjnej z podej-
mowaniem czynéw takich jak wykupywanie chrzescijan z niewoli pogan-
skiej, niesienie pomocy wiezniom i duszom cierpigcym w czy$écu®. Dru-
ga przyczyng wspomagania dusz czys¢cowych byto, wedtug ks. Pisarza-
ka, przytoczone wyzej doswiadczenie mistyczne, jakie bi. o. Papczynski
przezyt w Studziannie. Z opisu tego zdarzenia mozemy wyciggna¢ wnio-
sek, ze wstawiennictwo Maryi i dusz czy$écowych, ktére wyjednato mu
u Boga uzdrowienie z ciezkiej choroby, przyniosto mu jednocze$nie dar
powolania do niesienia pomocy duszom zmartych®.

Trzecig przyczyng wprowadzenia tego apostolatu bylo, jak podaje
ks. Pisarzak, glebokie zrozumienie tajemnicy obcowania swietych oraz przy-
kazania mitosci blizniego. Zmarli w Panu to rowniez blizni i dlatego mitosc
blizniego powinna siegac takze poza doczesnosc, w wymiar naprawde
eschatologiczny®'. Jak podkresla ks. Julian Chrésciechowski MIC litos¢ do

58 Przywilej krola Jana III Sobieskiego, w: Protocollum Ordinis, 24-25.

9 Por. M. Pisarzak, Element eschatologiczny, w: Marianie 1673-1973, red. J. Buko-
wicz, T. Goérski, Rzym 1973, 331.

9 Por. M. Leporini, Vita Fundatoris, §62, w: Protocollum Ordinis, 12; Sacra Congre-
gatio pro Causis Sanctorum Officium Historicum Posnanien, Beatificationis et cano-
nisationis Servi Dei Stanislai a lesu maria Papczyrnski, Fundatoris Clericorum Regu-
larium Immaculatae Conceptionis B. V. M. (11701) Positio super introductione Cau-
sae et super virtutibus ex officio concinnata, Romae 1977, 343-344.

61 Tamze, 333.
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dusz zmarlych, szczegolie tych, co nagle odeszli z tego swiata®?, zrodzila
sie w sercu o. Papczynskiego w sytuacji, gdy Polska i Litwa w XVII w.
byty zalewane, jak potopem, wojnami z Moskwa, Kozakami, Motdawia,
Szwecja, Turkami i Tatrami. Ludzie gineli od ran, gtodu i zarazy®?.

Dzieto milosierdzia wobec dusz zmartych kontynuowat w XVIII w.
wybitny generat zakonu Stuga Bozy o. Kazimierz Wyszynski. Jego zastuga
byto skierowanie dwdéch présb do Benedykta XIV w sprawie odpustéw
za dusze zmartych. W drugim memoriale do Papieza o. Wyszynski prosit,
aby dzielo milosierdzia, jakim jest wspomaganie dusz w czysécu cierpia-
cych przez ofiarowane za nie odpusty, moglo by¢ spelniane we wszyst-
kich marianskich kosciotach nie tylko w Dzien Zaduszny, ale przez caltg
jego oktawe, co w tamtych czasach bylo czyms zupetnie wyjgtkowym®*.
W 1752 roku o. Wyszynski otrzymat na to zgode Stolicy Apostolskiej®.
Stuga Bozy nieustannie przypominat swoim braciom o obowigzku gorli-
wego odmawiania rézanca i Oficjum za zmartych. W XVIII wieku nabo-
zenstwo to bylo uwazane za specjalne dzieto marianéw®e.

Z analizy dokumentéw zgromadzenia dokonanej przez ks. M. Pisa-
rzaka wynika, Ze marianie na przestrzeni wiekéw nieprzerwanie prakty-
kowali dzielo milosierdzia wobec zmartych. W XVIII i XIX wieku istniat
u marianéw zwyczaj, polegajacy na skladaniu specjalnego zobowigzania
podczas obrzedu przyjmowania do zakonu. Kandydatowi zadawano pyta-
nie: «Czy obiecujesz duszom w czysccu bedgcym, wedlug sit twoich, usilng
milosciq i politowaniem ratunek dawac?». Pytany odpowiadat: «Obiecuje
I nieustannie o ratunek ich starat sie bede»®”. Marianski apostolat wobec
dusz cierpigcych w czy$écu potwierdzajg takze liczne dzieta sztuki —
obrazy ukazujgce Zatozyciela zgromadzenia i mariandw, ratujacych od
meki w otchtani wiele dusz, za pomocg Mszy $w., rézanca i biekitnego
Szkaplerza Niepokalanego Poczecia Naj$wietszej Maryi Panny®®.

62 J. Chrésciechowski, Rozwazania o duchu zakonnym Ksiezy Marianow...., 60.

5% Por. tamze.

% Por. Z. Proczek, Milosierdzie o. Kazimierza Wyszyriskiego dla dusz czysccowych,
»Immaculata” 41(2003) nr 467, 20-26.

6% Por. K. Wyszynski, Memorial z 29 listopada 1751, w: Pisma o. Kazimierza od
sw. Jozefa Wyszynskiego..., 455-456; Annales II, tamze, 61-62; Annales IiI,
tamze, 70-75; por. J. Chrésciechowski, Rozwazania o duchu zakonnym Ksiezy
Marianow..., 60-62; por. Z. Proczek, Milosierdzie o. Kazimierza Wyszyriskiego dla
dusz czysécowych, ,Jmmaculata” 41(2003) nr 467, 20-26.

6 Por. Marianie 1673-1973..., 44.

7 M. Pisarzak, Element eschatologiczny, w: Marianie 1673-1973..., 334.

%8 Por. reprodukcje obrazéw w: S. Sydry, J. Totoraitis, Zgromadzenie Ksiezy Maria-
now od zalozenia do odnowienia, Puszcza Marianska 2004, 390; 407; 408.
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Duchowos¢ i apostolat mifosierdzia wobec dusz czys¢cowych rozwi-
jal na poczatku XX wieku Odnowiciel Zgromadzenia Ksiezy Marianéw
bt. Jerzy Matulewicz. Opracowal on obszerng Instrukcje pt. Subsidium
defunctorum. Oryginalny tekst tego dokumentu zamiescit ks. Julian
Chrésciechowski MIC jako dokument archiwalny w swojej pracy o du-
chowosci Zgromadzenia Marianéw®®. Jest to tekst obszerny, pickny
i bardzo maryjny. Zawiera on oprocz instrukcji w sprawie pomocy
duszom czysSécowym szczegélowe intencje modlitw oraz dwie wielkie
i wazne modlitwy: Modlitwe za tych, o ktorych nikt na ziemi nie pamigta
i Formule heroicznego aktu milosci wobec dusz w czysccu cierpigeych.
Tekst Subsidium defunctorum nie wszed! jednak w catosci do Instrukcji
Zgromadzenia Ksiezy Marianow, ktére po Smierci Odnowiciela zostaly
zatwierdzone i wydane drukiem dopiero w 1959 roku™. W Instrukcjach
marianskich niepelny tekst Subsidium defunctorum witaczono nieszczesli-
wie do rozdziatu pt. Pobozne praktyki i nabozenistwa dowolne, co niestety
wypaczyto zupelnie jego znaczenie dla duchowosci i apostolatu zgroma-
dzenia. Zwraca na to uwage ks. Chrésciechowski, piszac, ze zarowno to
polqczenie, jak i tytul nie zgadzajq sie ani z trescig, ani z duchem Instrukcji
O. Odnouwiciela. Stuga Bozy O. Odnowiciel nie nazywa naszego obowiqzku
niesienia pomocy zmarlym «dowolnym nabozenistwem»™.

W pierwszym punkcie tej Instrukgji bl. Jerzy Matulewicz nawigzuje
do stéw z Ksiegi Hioba, cytowanych przez bi. o. Papczynskiego™: «Zmi-
lujcie sie, zmilujcie sig, przynajmniej wy, moi przyjaciele» (Hi 19, 21).
Slowa te stosuje Kosciol do dusz wolajgcych o pomoc w czysccu. Przez
krew Chrystusa, w ktorej dusze te odkupione zostaly, przez twoje gorliwe
dagzenie do wlasnego zbawienia, przez obowiqzek chrzescijariskiej milosci,
przez to zobowiqgzanie, jakie ci Konstytucje nakladajq, staraj sie, najmilszy
bracie, jakim tylko mozesz sposobem, gasic, a przynajmniej lagodzic plomie-
nie owych dusz™. W drugim i trzecim punkcie bl. Jerzy stwierdza, ze ze

69 Por. J. Chrésciechowski, De spiritualitate CC. RR. Marianorum aliquae conside-
rationes, Appendix, s. X-XV.

70 Zob. Instructiones Congregationis Clericorum Regularium Marianorum sub titulo
Immaculatae Conceptionis Beatissimae Virginis Mariae, Romae 1959 (dalej: IM).

7 J. Chrésciechowski, Rozwazania o duchu zakonnym Ksiezy Marianow..., 65.

7 Por. S. Papczynski, Templum Dei Mysticum..., 98-99; Boska Dobro¢ i Milosier-
dzie..., 151-152.

7 IM XVL.6. J. Matulewicz, Instrukcja Subsidium defunctorum, w: J. Chréscie-
chowski, De spiritualitate CC. RR. Marianorum aliquae considerationes, Appendix
s. X.
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wszystkich biednych, wobec ktorych powinnismy okazywac milosierdzie,
najbiedniejsi i najbardziej godni milosierdzia sq ci, ktorzy sq zatrzymani
w czyscecu. Przeto zastosuj do siebie i do tych dusz owe slowa Chrystusa:
«Blogostawieni milosierni, albowiem oni milosierdzia dostgpig» (Mt 5, 7)
i qjakg miarq odmierzac bedziecie, takq wam odmierzg» (Mt 7,2)"*. Przeto
mddl sie, bracie, i pracuj dla dusz zmartych, ofiaruj za nie dzieta pokutne,
twoje zaparcie sie i umartwienie, dziela twojej wlasnej gorliwosci i inne
dobre dzieta, ofiaruj za nie Ofiare Mszy $w., Komunie $w., odpusty,
zegnaj sie za nie wodg $wiecong, wykorzystaj i inne sakramentalia, pa-
mietaj o owych stowach Chrystusowych: «jakg miarg mierzyc bedziecie,
odmierzq i wam i przydadzq jeszcze» (Mk 4, 24)»™.

Nastepnie bi. Jerzy podaje intencje za dusze wszystkich wiernych
zmartych rozpisane na kazdy dzien tygodnia w ciggu czterech tygodni.
Ten tekst nie znalazt sie w wydanych drukiem Instrukcjach z 1959 roku.
Ponizej podajemy jego dokladne streszczenie.

W pierwszym tygodniu Odnowiciel Zgromadzenia zaleca modlitwy
za wszystkich wiemych zmartych, a szczegdlnie: za dusze braci naszego
Zgromadzenia, dusze rodzicow, braci, siostr, krewnych i naszych dobro-
czyncow; za dobroczyricow naszego Zgromadzenia i tych, ktorym obiecali-
smy pomagac; za tych, ktorzy z naszej winy cierpieli; ktorzy sq najbardziej
opuszczeni; o ktorych nikt na ziemi nie pamieta; za dusze bliskie uwol-
nienia; za tych, ktorzy najbardziej lub najdiuzej cierpig; ktorzy zgineli na
wojnie lub umarli nagle i nieoczekiwanie bez sakramentow™.

W drugim tygodniu Blogostawiony zaleca modlitwy za wszystkich
wiemnych zmartych, a szczegdlnie: za tych, ktérzy najbardziej Tréjcy Swie-
tej sie podobali; ktérzy mieli specjalne nabozenstwo do Ducha Swietego;
ktérzy w szczegdlny sposéb czcili Swietych Anioléw, zwlaszcza Micha-
ta Archaniota; ktérzy czcili Apostoléw, zwlaszcza $w. Piotra i $w. Pawta;
ktérzy mieli specjalne nabozenstwo do §w. Jézefa; ktérzy wyrdzniali sie
nabozenstwem do Najswietszego Sakramentu; ktérzy czcili Najswietsze
Serca Pana Jezusa i Meke Chrystusa; ktérzy w szczegdlny sposéb czcili
Najswietszg Panne Maryje Niepokalang lub byli oddani Jej Sercu™.

Na trzeci tydzien bt. Jerzy Matulewicz proponuje modlitwy za wszyst-
kich wiernych zmartych; a szczegdlnie: za tych, ktérzy dali nazwe poboz-

74 IM XVI. 7. Tamze.
75 IM XVI. 8. Tamze.
76 Por. tamze, X -XI.
"7 Por. tamze, XI.
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nym zgromadzeniom i dzielom, jakie zostaly zatozone w celu pomaga-
nia duszom czySécowym lub pracowali nad ich rozszerzaniem; za tych,
ktérzy pracowali nad odnowg i oczyszczeniem Kosciola z zepsucia; kté-
rzy pracowali nad budzeniem powotan kaptanskich i zakonnych; ktérzy
zaktadali szkoty katolickie; ktérzy propagowali dobre ksigzki i prase ka-
tolicka; ktérzy gorliwie pracowali nad nawréceniem grzesznikéw, na mi-
sjach, w obronie i szerzeniu wiary; ktérzy wykonywali dzieta chrzesci-
janskiej milosci, milosierdzia i spelnienia obowigzku?®.

W czwartym tygodniu Odnowiciel Zgromadzenia zaleca modlitwy za
wszystkich wiernych zmarlych, a szczegdlnie: za tych, ktérzy byli odda-
ni Kosciotowi, papiezowi rzymskiemu, biskupowi i wiasnym przetozo-
nym; ktérzy byli najbardziej mitosierni wobec dusz czy$écowych; ktérzy
wyrdzniali sie wyrzeczeniem siebie, umartwieniem i pokora, silng wiara,
niezlomng nadziejg i miloscig; ktérzy kultywowali poboznosé, bogoboj-
nos¢ i zycie wewnetrzne; ktérzy wyrézniali sie gorliwoscig w umacnia-
niu innych w wierze, w obronie wiary i zbawianiu dusz; ktérzy wyrdz-
niali sie w przestrzeganiu czystosci, ubdstwa, postuszenstwa i wiernosci
w malych rzeczach. Mozna takze doda¢ inne intencje, jak modlitwy za
wszystkich wiemnych zmartych, a szczegdlnie: za dusze papiezy, kapla-
néw Swieckich i zakonnych; za tych, ktérzy spoczywaja na tym cmen-
tarzu parafialnym; za konkretne osoby, ktére nam ktos polecit; za tych,
ktérzy odmawiali rézaniec. Mozna takze jeszcze inne intencje ulozy¢™.

W drukowanym tekscie Instrukcji marianskich nie znalazla sie tez
nastepujaca Modlitwa za tych, o ktorych nikt na ziemi nie pamieta: Zmi-
lyj sie, Panie mdj, nad duszami, ktore nie majq u Ciebie oredownikow,
ktore nie znajdujq zadnej pociechy w meczarni ani nadziei, jak tylko te,
Ze zostaly stworzone na obraz i podobienstwo Twoje; ktore z powodu sta-
rosci, biedy lub opuszczenia pozostawione zostaly przez poddanych i stu-
gi Twoje w zapomnieniu; ktorych ani pierwszego, ani siodmego dnia, ani
rocznicy nikt nie obchodzi; zachowaj je i weZ w obrone stworzenia Two-
Jje; uwolnij je od cierpienia i meczarni; wyciggnij prawice Tiwojq i wypro-
wad? je na miejsce ochlody, swiatla i pokoju; przez Tego, ktory przyjdzie
sqdzi¢ zywych i umarlych®°.

78 Por. tamze.
7 Por. tamze, XI-XII.
80 Tamze.
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Do wydanych w Rzymie Instrukcji wigczono natomiast samo ogdl-
ne okreslenie ,,heroicznego aktu mitosci wobec dusz w czysécu cierpia-
cych”: (1) Ten heroiczny akt mitosci wobec dusz czysccowych polega na
tym, ze ktos, albo wedlug jakiejs okreslonej formuty, albo jakims sposo-
bem mysihym, ofiarowuje Bogu za dusze czysccowe wartos¢ swoich za-
doscuczynien, odpustow i dobrych uczynkow, ktore, jak diugo bedzie zyl,
albo sam czyni albo od innych przekazuje, stosownie do wszystkich od-
pustow 1 pomocy, ktore po smierci w jakikolwiek sposob bedg mogly mu
przypasc®'; (2) Bardzo zaleca sie, bysmy skladali tego rodzaju uczynki wy-
nagradzajqce, odpusty i pomoce na rece Najswietszej Maryi Panny, kto-
ra wedle wlasnego upodobania rozdzielalaby je na korzysc dusz czyscco-
wych. Ona, bez waqtpienia, ze wzgledu na swojq roztropnosc i macierzyn-
skq troske, wie lepiej niz my sami, ktorym duszom najpierw te zadosc-
uczynienia powinny byc udzielone®?.

Niektérzy marianie zarzucali Odnowicielowi, ze zaréwno w Kon-
stytucjach z 1910 r,, jak i w tych pdzniejszych, zatwierdzonych juz po
jego $mierci w 1930 r., nie umiescil obowigzku codziennego odmawia-
nia Oficjum za zmarlych. Trzeba jednak wzig¢ pod uwage, ze bt. Jerzy
Matulewicz, przeksztalcajgc dawny zakon w ukryte zgromadzenie, ktére
zaczeto dziala¢ w konspiracji pod zaborem rosyjskim, musiat zrezygnowac
nie tylko z nakladania na zakonnikéw obowigzku noszenia specjalnego
stroju zakonnego, ale takze ze wspdlnej modlitwy chérowej. W odnowio-
nym Zgromadzeniu lacinskie Officium bylo odmawiane indywidualnie
i tylko przez zakonnikéw o wyzszych swieceniach®. Konsekwencjg tego
postanowienia byto zniesienie codziennego obowigzku wspdlnego odma-
wiania Officium defunctorum. Nie znaczy to jednak, ze troska o dusze
czy$écowe zostala zupetnie usunieta z Instrukcji i Konstytucji odnowio-
nego Zgromadzenia. Odnowiciel domagal sie od zakonnikéw wiekszej
samodyscypliny i gorliwej modlitwy indywidualnej oraz wewnetrznych
aktéw w intencji dusz czy$écowych, co znalazlo wyraz w Instrukgji
Subsidium defunctorum. W Konstytucjach odnowionego Zgromadzenia®*
bt. Jerzy umiescit obowigzek odprawiania przez kazdego kaptana corocz-

81 Por. IM XVI. 9.

82 M XVI. 10.

8 Por. IM 1. 35 d; KM 242. 4.

84 Zob. Konstytucje Zgromadzenia Ksiezy Marjanow pod wezwaniem Niepokalanego
Poczecia Najswietszej Maryi Panny, Krakéw 1933 (dalej: KM).
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nie po jednej Mszy $w. za zmartych czlonkéw Zgromadzenia i jednej
Mszy $w. za wszystkich wiemnych zmartych. Natomiast bracia zakonni
mieli obowigzek uczestniczenia w tych Mszach $w., przyjecia Komunii §w.
i ofiarowania za zmartych jednej czastki rézanca®. W Dniu Zadusznym,
w jego oktawie i przez caly listopad marianie byli zobowigzani w szcze-
goiejszy sposob szerzyc nabozenstwo za zmartych®. Odnowiciel okreslit
takze szczegblowe przepisy dotyczace ilosci Mszy $w. i ofiarowanych mo-
dlitw rézancowych po $mierci kazdego ze wspétbraci oraz ich rodzicéw,
papieza, biskupa ordynariusza i dobrodziejéw. Wszyscy zakonnicy zostali
zobowigzani do indywidualnej modlitwy za zmartych: Wszyscy nadto
w osobistych, czy prywatnych modlitwach poleca¢ winni milosierdziu
Bozemu dusze zmarlych wspotbraci®”. W innym paragrafie Odnowiciel
zobowigzal marianéw do indywidualnego ofiarowania odpustéw za
dusze czy$écowe: Poza tym wspolbracia starac sie majq o pozyskiwanie
udzielonych przez Kosciol odpustow i wedlug mozliwosci ofiarowywac je
za dusze w czysccu cierpigce®®.

Blogostawiony Jerzy poglebit duchowosé milosierdzia wobec dusz
czy$écowych, wigzac jg mocniej z ,,przewodnictwem Maryi”®°. Zobowia-
zal marianéw do praktykowania tego dziela w wymiarze indywidualnym
przez ofiarowanie Mszy Swietych, modlitw rézancowych, heroicznych ak-
téw milosci wobec dusz czysécowych, odpustéw, dobrych uczynkéw i za-
dosc¢uczynien w intencji zmartych. Odnowiciel usung! natomiast pomoc
dla dusz czysécowych — razem zreszta z dzietem szerzenia czci Niepoka-
lanego Poczecia — ze szczegbtowych celéw Zgromadzenia, wprowadzajac

85 Por. tamze, 418.

86 Tamze, 419.

87 Tamze, 416.

88 Tamze, 418. Por. Celem Zgromadzenia bylo: szerzyc ze szczegolnq pilnosciq czesc¢
Niepokalanego Poczecia Najswigtszej Maryi Panny, zabiegac o zbawienie bliznich,
zwlaszcza przez nauczanie prawd wiary ludzi nieoswieconych, jak tez wspomagac
milosiernymi uczynkami dusze wiernych zmarlych zatrzymane w ogniu czyscéco-
wym. Dekret Kongregacji Zakonnikow zatwierdzajqcy zreformowane Zgromadzenie
Ksiezy Marianow i nowe konstytucje, 28 listopada 1910 r., w: Konstytucje i Dyrek-
torium Zgromadzenia Ksiezy Marianow Niepokalanego Poczecia Najswigtszej Ma-
ryi Panny, Warszawa 1991, 34; por. Odrodzenie Zgromadzenia Ksiezy Marianow
w latach 1909-1910 (dokumenty), Warszawa 1995, 108.

IM XVI. 10. Por. Formuta heroicznego aktu milosierdzia wobec dusz w czysccu cier-
pigcych w Instrukcji ,,Subsidium Defunctorum”, w: J. Chrésciechowski, De spiri-
tualitate CC. RR. Marianorum aliquae considerationes, Appendix, XIII-XIV.

89
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jedynie ogdlne sformulowanie misji marianéw, ktérg jest troska o zba-
wienie i udoskonalenie innych®. Ksigdz Chrésciechowski ttumaczy to
posuniecie tak, ze i tu jak i w materii kultu Niepokalanego Poczecia majg
znaczenie te same racje. Odnowiciel nasz nie umiescit szczegolnego nabo-
Zenstwa za dusze czysccowe pomiedzy celami specjalnymi w drugim pa-
ragrafie naszych Konstytucji, poniewaz praktyka ta pod kazdym wzgle-
dem wychodzi poza nasze cele specjalne. Albowiem gdziekolwiek maria-
nie pracujq i jakiekolwiek dzielo speiajq, zawsze winni pamigtac o cier-
pieniach dusz czysccowych®’.

W obecnych, posoborowych Konstytucjach Zgromadzenia Ksiezy Ma-
riandw?2, apostolat wobec dusz czy$¢cowych okresla paragraf zatytuto-
wany Pomoc zmarlym i umierajgcym. Jest on umieszczony w rozdziale
trzecim dotyczacym ,,szczegdlnych praktyk poboznych”?®. Podkreslono
W nim, ze wspomaganie dusz zmartych bylo praktykowane przez ma-
riandéw od poczatku istnienia Zgromadzenia. Podano tez odniesienia do
Reguly bt. Stanistawa Papczynskiego® oraz do Konstytucji i Instrukeji
bl. Jerzego Matulewicza®. Wedlug aktualnych Konstytucji Zgromadze-
nia Ksiezy Marianéw Igcznos¢ wiernych zyjqcych na ziemi z bracmi, kto-
rzy zasneli w pokoju Chrystusa, bynajmniej nie ustaje; przeciwnie, we-
dlug przekonania pierwotnego Kosciola, jeszcze sie umacnia dzigki wza-
Jjemnemu udzielaniu sobie dobr duchowych. Zgromadzenie wigc nasze,
idqc za nieustanng wiarq Kosciola w obcowanie swietych w Mistycznym
Ciele Chrystusa, juz od kolebki z wielkim pietyzmem czci pamiec zmar-
lych 1 niesie im pomoc. Niech sie zatem wspolbracia starajg modlitwami
I wstawiennictwem nies¢ pomoc duszom w czysccu cierpigeym, szczegol-
nie przez ofiare Mszy swietej, odpusty 1 umartwienia, jak rowniez ofia-
rujq za nie dzieta swej gorliwosci i inne dobre uczynki, poniewaz «Swie-
ta 1 zbawienna jest mysl modlic sie za zmarlych, aby zostali uwolieni od
grzechows (2 Mch 12,46 Wulg.) Podobnie niech nie zaniedbujq wspiera-
nia tych, ktorzy znajdujq sie w obliczu smierci®.

% Por. KM 2.

1 J. Chrésciechowski, Rozwazania o duchu zakonnym Ksiezy Marianow..., 64.

92 Zob. Konstytucje i Dyrektorium Zgromadzenia Ksiezy Marianow Niepokalanego Po-
czecla Najswietszej Maryi Panny, Warszawa 1991 (dalej: KZKM).

98 Tamze, 19.

“ NVI 2.

% Por. KM 16; IM XVI. 8.

96 KZKM 109.
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Istotng zmiang w nowych Konstytucjach w stosunku do Konstytu-
cji bl. o. Matulewicza jest przywrdcenie zapisu o tym, ze troska o osia-
gniecie szczeScia wiecznego tych, ktorzy po tym zyciu doznajq oczyszcze-
nia®’, jest szczegdlng misjg mariandw, réwnolegle do troski o zbawienie
i uswiecenie tych, ktorzy jeszcze odbywajq swq ziemskq pielgrzymke®®.
W paragrafie tym zostal podkreslony zaréwno maryjny, jak i eklezjalny
wymiar milosierdzia wobec dusz czy$¢cowych przez stwierdzenie, ze te
szczegblng misje marianie majg petni¢ z milosci ku Bogu i blizniemu, pod
przewodnictwem i opiekq Maryi Niepokalanie Poczetej, z Kosciolem, w Ko-
sciele i przez Kosciol®®. W rozdziale széstym dotyczacym praktyk zycia
duchowego umieszczono paragraf na temat osobistych modlitw i odpu-
stow za zmartych: Wszyscy powinni w swych modlitwach polecac milo-
sierdziu Bozemu zarowno zmarlych wspolbraci, jak i wszystkich wiernych
zmartych. Ponadto wspdibracia niech starajq sie zyskiwac odpusty udzie-
lane przez Kosciol i w miare mozliwosci ofiarowywac je za dusze przeby-
wajgce w czysccu*™®.

Charyzmat milosierdzia wobec dusz czyS¢cowych jest nadal zywy
w Zgromadzeniu Ksiezy Marianéw. Do tych, ktérzy szczegdlnie mocno
przezywali duchowg Iacznos$¢ z duszami czySécowymi nalezal marian-
ski apostol Bozego Milosierdzia ks. Jézef Jarzebowski ( 1964). W swo-
im dzienniku duchowym pozostawit wiele swiadectw na temat pomocy
udzielonej tym duszom, miedzy innymi: Modlilem sie za dusze czyscco-
we'®; Witek zgingl tragicznie! |...] Staje mi przed oczyma, gdy krokiem
lekkim beztrosko z walizkq na ramieniu, nie obejrzawszy sie za siebie
wstecz opuszczal Fawley Court. |...] lle bledu i obledu bylo z mojej strony?
Ile jego stoczenia sie w ciemnosc? Niech Bog milosierny osqdzi i milosier-
dzie okaze. [...] Wieczny Ci pokdj i milosierdzie Boze, mdj Witku, Witku,
Witku'®?; Memento za Witka i jego ojca. Milosierny! Ulituj sie nad Wit-

o7 Tamze, 2.

% Tamze.

% Szczegdlng misjq Zgromadzenia jest: z milosci ku Bogu i blizniemu, pod
przewodnictwem i opiekg Maryi Niepokalanie Poczetej, z Kosciolem, w Kosciele
i przez Kosciol usilnie starac sie o to, aby wszyscy, ktorzy jeszcze odbywajq swa
ziemskq pielgrzymbke, jak i ci rowniez, ktorzy po tym zyciu doznajq oczyszczenia,
osiggneli wraz z wszystkim swietymi pelnie dojrzalosci i wiecznego szczescia
w Chrystusie. KZKM 2.

100 Tamze, 81.

101 1. Jarzebowski, Dziennik, (AMPP Warszawa), mps, 103.

102 Tamze, 393.
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kiem'®3; W sercu tkwi ciern: los wieczny Witka. O Milosierny, czys byt
mu milosierny?*°*. W Dzienniku ks. Jarzebowskiego znajduje sie takze
dowdd wielkiej skutecznosci jego modlitwy do Milosierdzia Bozego za
zmarlego bez sakramentéw putkownika: Czemu moja niesmiatosc i tcho-
rzostwo nie postawilo sprawy spowiedzi. [...] Umarl bez sakramentow.
Oddaje go Milosierdziu i oddaje siebie. [...] [Zona putkownika] méwita, ze
po smierci snit sig jej bardzo milczqcy i smutny. Ale w tych dniach o dzi-
wo byt promienny i radosny, zalecal jej sie nie smucic. [...] Czy Bog moze
oddzialywac przez sny? Dlaczego nie?*®.

W tymze Dzienniku zawarta jest interesujgca refleksja ks. Jarzebow-
skiego na temat dusz zapomnianych, do ktérych moga naleze¢ takze
stynne osobistosci: Modlifem si¢ za zmartych: ks. Kazimierz Bronikowski
[...] Pulawski. Dlaczego sie nie modli¢ za ludzi historycznych? Skazujq ich
na stawe, pomniki, ksiqzki, a pozbawiajg modlitwy!**°. Do podobnego
wniosku w sprawie modlitwy za dusze, za ktore nikt sie nie modli, do-
chodzi ks. Witold Nieciecki w swoim artykule: Przy koricu tych naszych
rozmyslan, wraz z zachetq do ich kontynuowania (nie tylko w listopadzie)
warto moze — nie bez zwiqzku z lekturq soborowych tekstow, przypo-
minajqcych o powszechnym powolaniu ludu Bozego do zbawienia, do
Swietosci — zastanowic sie nad zakresem o0sob objetych zwyczajowo naszq
wzaduszkowq” troskq. Czy zbyt nie zawezamy tego zakresu do «wiernych
zmarlych» i to najblizszych (rodzina, zgromadzenie, parafia, przyjaciele)?
16 im sie bezsprzecznie «nalezy». Lecz czy ze strony duchowych synow
I nasladowcow o. Stanistawa Papczyriskiego nie «nalezy sie» wiecej troski
o los wieczny wszystkich zmartych, a szczegolie ofiar wspolczesnych
wojen i ludobdjstw, kataklizmow i katastrof, zapomnianych i zagubionych
po calym Swiecie...? Jest nad czym sie zamyslic. Wlasnie w listopadzie'®” .

Wspdlczesni marianie, ktérzy prowadza dzielo mitosierdzia wobec
oséb umierajacych, widzg w swojej postudze dziatanie tego samego
marianskiego charyzmatu. Ksigdz K. Polak zauwaza, ze istnieje zbieznosc¢
miedzy postugq swiadczong w hospicjum, a tradycjq naszego Zgromadze-
nia. Powstalo ono w czasie, gdy wskutek licznych wojen i epidemii

103 Tamze, 504.

104 Tamze, 509.

105 Tamze, 419.

106 Tamze, 493.

107 Por. W. Nieciecki, Listopadowe zamyslenia, w: tenze, W poszukiwaniu marianskiej
drogi, red. J. Kumala, Licherh 2004, 339.
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bardzo wielu ludzi nieprzygotowanych do smierci rozstawalo sig z Zyciem
w sposob nagly i dramatyczny. Nasz Zalozyciel polecit nam wiec modlic
sie za zmarlych i spieszyc z pomocq umierajgcym?*°®.

4. Maryja i dusze czy$¢cowe w marianskiej duchowosci

Duchowosc¢ i apostolat mitosierdzia wobec dusz cierpigcych w czysc¢-
cu ma w Zgromadzeniu Ksiezy Marianéw specjalny charakter zwigzany
ze szczegblng rolag Maryi Niepokalanej jako gtéwnej Patronki Zgromadze-
nia. Charyzmat maryjny wywiera decydujacy wplyw na marianska du-
chowos¢ Milosierdzia Bozego. W wizji czySéca, jaka mial w Studziannie
bt. 0. Papczynski, Maryja byta blisko dusz czy$¢cowych i razem z nimi
wstawiala sie do Boga za ciezko chorym o. Stanistawem. Powolanie do
pomagania duszom czy$écowym otrzymat on wtedy przez rece Maryi,
ktéra odwiedzita cierpigce dusze czy$écowe.

Taki sposéb dziatania Matki Milosierdzia dobrze rozumiat bt. Jerzy
Matulewicz. Obdarzajac Maryje catkowitym zaufaniem, jako Szafarke
i Posredniczke task, bi. Jerzy az w dwdéch miejscach Instrukcji marian-
skich zamiescit zalecanag przez siebie modlitwe, w ktérej wyznaje Matce
Bozej: ,,Jestem Twdj” i prosi, aby go strzegta i bronita jako swojej wia-
snosci'®. Polecil takze zakonnikom, aby w heroicznych aktach mitosci
wobec dusz w czysécu cierpigcych wszelkie uczynki milosierdzia w ich
intencji skiadali na rece Najswietszej Maryi Panny, ktéra wedle witasne-
go upodobania rozdzielalaby je na korzys¢ dusz czysccowych. Ona, bez
wqtpienia, ze wzgledu na swojg roztropnosc i macierzyriskq troske, wie
lepiej niz my sami, ktorym duszom najpierw te zadoscuczynienia powin-
ny byc udzielone''°.

Oryginalny tekst Instrukcji bl. Jerzego Matulewicza Subsidium de-
functorum zawiera nastepujacg formute heroicznego aktu milosci wobec
dusz w czysécu cierpigeych: Wszechmogacey wieczny Boze, na swiadectwo
mojej mitosci do Ciebie, w akcie dzigkczynienia za otrzymane od Ciebie
dobrodziejstwa, na zadoscuczynienie za niesprawiedliwosci, jakie wyrzq-

108 K. Polak, Umieranie nie musi byc¢ dramatem, ,,Jmmaculata” (1999) nr 414, 31.

19O Domina mea, o Mater mea! Memento me esse tuum. Serva me, defende me ut
rem ac possesionem tuam. IM XVIII. 21; IM XIX. 9.

10 M XVI. 10.
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dzitem Twojemu Majestatowi moimi grzechami, takze z milosci do Jezusa
Chrystusa, mojego Zbawiciela i do Niepokalanej Jego Rodzicielki Dziewicy
Maryi — pragnqgc, wedlug moich mozliwosci, wspdlpracowac dla uwolnie-
nia dusz, ktore cierpiq w czysccu — odstepuje 1 ofiaruje tym duszom owoce
zadoscuczynien oraz wszystkich moich dobrych uczynkow, odpustow i du-
chowych pomocy, ktore mnie, jak dlugo bede zyt lub tez po mojej Smierci
przez innych, bedg przyznane. Wszystkie odpusty, uczynki zadoscuczy-
niajqce i wstawiennictwa w Twoje rece, Niepokalana Panno Maryjo, Mat-
ko Milosierdzia, skladam, abys wedlug swego upodobania rozporzqdza-
la nimi taskawie dla dobra tych dusz, aby je pocieszyc¢ i uwolnic. Panie
Boze, racz zyczliwie i laskawie przyjgc to moje ofiarowanie dla wigkszej
chwaly Twojej, a takze dla zbawienia mojej duszy. Amen*''. Odnowiciel
Zgromadzenia dotaczyt do tekstu formuty wskazéwke na temat sposobu
skladania tego aktu ofiarowania. Wedlug bl. Jerzego, akt ten moze by¢
skfadany albo tylko myslnie (po cichu), albo tez jego formuta moze by¢
wypowiadana glosno, a nawet uroczyscie przed oltarzem?!?.

W nowych posoborowych Konstytucjach zrezygnowano niestety z wy-
raznego podkreslenia maryjnego aspektu apostolatu wobec dusz czyséco-
wych — ze skladania uczynkéw podejmowanych dla dobra dusz zmartych
na rece Maryi, Niepokalanej Matki Milosierdzia'**. Jedynie w paragrafie
drugim stwierdzono, Ze marianie maja sie stara¢ o zbawienie dusz z mi-
losci ku Bogu i blizniemu, pod przewodnictwem i opiekq Maryi Niepoka-
lanie Poczetej, z Kosciolem, w Kosciele i przez Kosciol''*. O tym, ze maria-

111 Omnipotens sempiterne Deus, in protestationem mei erga Te amoris, in gratiarum
actionem pro acceptis beneficiis a Te, in satisfactionem pro iniuriis quas Tuae
maiestati meis peccatis intuli, - tum ex amore erga Immaculatam Genitricem
Virginem Mariam - desiderans pro meo posse ad animarum, quae in purgatorio
detinentur, liberationem cooperavi, cedo et offero pro eisdem animabus fructum
satisfactorium tum meorum omnum bonorum operum, tum indulgentiarum et
suffragiorum, quae mihi, quoad vixero, sive post mortem ab iliis applicabuntur.
- Omnes indulgentias, opera satisfactoria et suffragia in Tuas, Immaculata Virgo
Maria, Mater misericordiae, depono manus, ut pro Tuo bemneplacito ea in favorem
earum purgatorii animarum, quas consolari et liberare mavis, benigne disponas.
Domine Deus, hanc meam oblationem ad maiorem Tuam gloriam atque salute
meae animae propitius et benignius accipere dignare. Amen. ]J. Matulewicz,
Instrukcja Subsidium defunctorum, w: J. Chrésciechowski, De spiritualitate CC.
RR. Marianorum aliquae considerationes, Appendix, XIII-XIV.

112 Por, tamze, XIV.

113 Por. KZKM 19.

114 Tamze, 2.
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nie réwniez dzisiaj gteboko wierzg w wielkg pomoc Matki Mitosierdzia
dla dusz czysécowych i nadal chcg Jej powierza¢ swoje odpusty i dobre
uczynki w intencji zmartych, $wiadczy obszemy tekst duchowego rozwa-
zania zatytutowanego Matka cierpigcych w czysccu, ktérego autor, ks. Ja-
nusz Kumala MIC, stwierdza m.in.: Zatroskana Matka Milosierdzia nie-
ustannie wyprasza zatem dla swych dzieci w czysccu laske Bozego milo-
sierdzia, aby jak najszybciej dostgpily radosci przebywania z Bogiem. |...]
Jako Matka zycia zacheca nas wszystkich, abysmy troszczyli sie o szcze-
sliwe zycie nie tylko doczesne, ale i wieczne naszych bliznich**>.

O Maryi odwiedzajacej dusze cierpigce w czys$écu, oprécz bi. Sta-
nistawa Papczyniskiego i bl. Jerzego Matulewicza, pisat takze ks. Jézef
Jarzebowski. Byt on przekonany, ze Matka Milosierdzia przynosi ulge
i skrécenie kar tym duszom. Poglad ten jest zbiezny ze $wiadectwem
Sw. Faustyny Kowalskiej zapisanym w Dzienniczku: Widzialam Matke
Bozq odwiedzajqcq dusze w czysccu. Dusze nazywajq Maryje «Gwiazdq
morza». Ona im przynosi ochlode*®. Catkowicie oddany Maryi apostot
Bozego Milosierdzia ks. Jozef Jarzebowski w najwyzszym stopniu czul,
rozumiat i praktycznie wigzat ze soba oba rysy marianskiego charyzmatu:
maryjny i milosierdzia wobec dusz czyS¢cowych. Przezywajac wielokrot-
nie, z powodu ciezkiej choroby serca, sytuacje na granicy zycia i $mierci,
modlil sie czesto do Maryi o taske dobrej Smierci: Odprawitem Msze sw.
dziekczynng. Oby nie zmarnowac laski podarowanego zycia i uprosic ta-
ske ostatecznq: dobrej smierci. |...] Msza sw. dziekczynna za taski, jakimi
wyposazyl Bog Matke Najswietszq i za taski, ktore Ona zlewa na swiat
i na dusze''”. Podsumowanie wszystkich waznych spotkan z Matka
Milosierdzia w swoim zyciu'*® ks. Jarzebowski konczy stowami: Prosze,
bys mnie zbawiennq drogg prowadzita — a przy smierci mi slodkq Matkq
przybyla'*®.

W konferencji o tasce dobrej $mierci ks. Jarzebowski ukazuje Matke
Milosierdzia czuwajacg przy swoich dzieciach w godzinie $mierci, aby
nie utracily zbawienia: Wreszcie gorgca modlitwa do Matki naszej w Nie-
bie, Matki laskawej i milosiernej. Z doswiadczenia wiemy, jak ziemskie

115 J. Kumala, Matka cierpigcych w czyscécu, ,,Z Niepokalang” 1(1995) nr 3, 12-13.
116 Faustyna Kowalska, Dzienniczek, 20.

17 1, Jarzebowski, Dziennik..., 483.

118 Por. ,,Matka Boza w moim zyciu”. Tamze, 511-512.

119 Tamze, 512.
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matki z czuloscig i oddaniem pielegnujg chore dziecko, czynigc wszystko,
by doszlo do zdrowia, by wyrwac je z rqk smierci. Czyz Matka niebieska
opusci tych, ktorzy Jg proszq i wzywajq? To¢ chodzi o zbawienie jednego
z Jej dzieci! To¢ chodzi o to, by Krew Jej Syna nie zostata zmarnowang!
1b¢ chodzi o porazke tego, ktoremu zetrze¢ glowe jest Jej zadaniem, zapo-
wiedzianym w raju! I Kosciol od wiekow zacheca nas do tego, dolqczajgc
do anielskiego «Ave» zawsze te prosbe: «Modl sie za nami grzesznymi
teraz 1 w godzing smierci...»*?°. W innych konferencjach rekolekcyjnych
ks. Jarzebowski przedstawia Maryje jako Matke Milosierdzia zjednoczong
z Misterium Paschalnym Chrystusa, z tajemnicg Jego Milosierdzia. W te
tajemnice Maryja wprowadza pokutujgcych grzesznikéw. Blisko niej
staneta pod krzyzem Maria Magdalena: Moze z Najswietszq Dziewicq
stangc pod krzyzem Wielka Pokutnica. W chwili, gdy wszyscy zawiedl,
trwala Czystosc, Mitosc i Pokuta. Jest bardzo prawdopodobnym, Ze i Piotr
swojg obolatq dusze w wieczor wielkopigtkowy zlozyt u stop Maryi. Ma-
ryja, majqc serce przebite tyloma mieczami, dlugo i prozno czekala, czy
nie postyszy chwiejnych, cichych krokow Judasza. Wszak byta Matkg*?*.

Modlitwy za konajacych i pokutujacych w czysSécu zanoszone do Mat-
ki Milosierdzia majg wielkg skuteczno$é'?2, bowiem Jej prosby zawsze
beda predko wystuchane przez milosiernego Boga!?®. Matka Mitosier-
dzia prowadzi grzesznikéw prosto do zrédia milosierdzia Bozego'?*. Za Jej
Sladem skruszony grzesznik podaza ,,jasng drogg Milosierdzia Bozego”,
aby dojs¢ do niebieskiej Ojczyzny'?°. Szczegblna rola Maryi jako Matki
Milosierdzia polega na tym, ze jest Ona Matkg i Krélowa dusz cierpia-

120 . Jarzebowski, Konferencja miesieczna faska dobrej smierci, Bullingham,
7.07.1951, (AMPP Warszawa), mps, 412-413.

121 1. Jarzebowski, Piotr i Magdalena, w: Rekolekcje pt. Na szlaku wielkich powrotow,
(AMPP Warszawa), mps, 241.

122 Por. Wreszcie gorgca modlitwa do Matki naszej w Niebie, Matki Laskawej
i Milosiernej. J. Jarzebowski, Laska dobrej smierci, Bullingham, 7.07.1951, w:
Konferencje rekolekcyjne, (AMPP Warszawa), mps, 412.

123 Por. Bog wtedy milosciwie przychyla sie do Jej woli. «Fiat, Mater, voluntas Tua»,
«Fiat secundum verbum Tuumy. . Jarzebowski, Matka nasza w Jezusie, ,,Kazalnica
popularna” 5-6(1943-1944) z. 1-4, 171.

124 Por. Sumienie zblgkane wyrzutami. Dusze przerazong od wrdt piekielnych dokqgd
zaprowadzi Matka Milosierdzia — Mater misericordiae?. ]. Jarzebowski, Rekolekcje
Magnifikatu, Puszcza Marianska 2004, 155.

125 Por. Milosierdzie Boze jest storicem dusz. Tylko w promieniach tego slorica dusze
mogq ros¢ i rozwijac sie w peini. I tylko jasng drogg Milosierdzia Bozego — za sladem
Matki Milosierdzia, mozna dojs¢ do niebieskiej Ojczyzny. Tamze, 162.
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cych w czysécu. Ksigdz Jarzebowski nazywa Maryije ,,Krélowg Kosciota
cierpigcego, czy$éca”!?® i ,,papiezem czyséca”'?”: Tam, gdzie ustaje wia-
dza namiestnika Chrystusowego, trwa wladza Maryi: przez Jej niewysio-
wione milosierdzie, Jej czulg macierzyriskq dobro¢. Maryja jest papiezem
czyscca. Rados¢ Maryi w brzaskach promieni czysccowych, gdy za Jej
przyczyngq otwierajq si¢ duszy bramy nieba — jest podobna radosci mat-
ki, ktora stroi ukochane swe dziecie w suknie godowq, do slubu. A Ma-
ryja tych dzieci ma tlumy. Jest Krolowq Kosciola triumfujgcego. Zwierzch-
niczka i Pani aniotow; Oredowniczka nieustanna wobec Trdjcy Swigtej
za biednymi dziecmi ziemi i czyscca. Jest Pomnozycielkq radosci niebie-
skich przez wprowadzanie wcigz nowych zastgpow, czlonkow uwielbio-
nych swego Syna. Oto Krolewska rola Maryi w duszach i w Kosciele; na
zlemi, w czysccu 1 w niebie'?.

*X%

Analiza katolickiego nauczania o duszach czy$écowych na podsta-
wie dekretéw Soboréw Florenckiego, Trydenckiego i Watykanskiego II,
wypowiedzi $w. Jana Pawtla II, wyktadu eschatologii Josepha Ratzingera,
a takze pogladéw niektérych teologébw prezentowanych w zrédlach ma-
rianskich ukazuje dwa wymiary czy$c¢ca: konieczng pokute, ktéra jest
nie tylko kara, ale i formg taski oraz Bozg mitos¢, w ogniu ktérej dusza
doznaje oczyszczenia, dojrzewajagc do zjednoczenia z Bogiem. W daze-
niu do lepszego zrozumienia cierpienr dusz czy$écowych i koniecznosci
okazywania im pomocy ze strony Kosciola na ziemi, zaprezentowane
zostaly opisy doswiadczen mistycznych oséb Swietych, w tym takze
nadzwyczajnych doswiadczen Zalozyciela Zgromadzenia Ksiezy Marianéw
bt. Stanistawa Papczynskiego. Zalozone przez niego w 1673 r. Zgroma-
dzenie Ksiezy Marianéw od ponad trzech wiekéw wspiera dusze czy$é-
cowe przez modlitwy, odpusty, Msze $w. i ofiarowane za nie uczynki.
Charyzmat milosierdzia wobec dusz czy$écowych potaczony nierozerwal-
nie z charyzmatem maryjnym ksztattuje unikalng maryjno-mitosierdzio-

126 T Jarzebowski, Matka nasza w Jezusie..., 171.
127 Tamze.
128 Tamze.
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wa duchowo$¢ marianéw i ich specyficzny apostolat pomocy duszom
czysécowym pod przewodnictwem Niepokalanej Matki Milosierdzia.
W marianskiej duchowosci Maryja jest czczona jako Krélowa Kosciota
cierpiacego, ktéra odwiedza dusze w czys$écu, tagodzac ich cierpienia
i oznajmiajgc im wyzwolenie. Marianie wierza, ze Matka Milosierdzia ma
wiadze, aby wedtug swojej roztropnosci przydziela¢ duszom czy$écowym
odpusty i inne dobrodziejstwa ofiarowane za nie na ziemi.

The world of purgatory souls
MARIANORUM in the Marian Fathers’ spirituality

3(2014) 363-395

The analysis of the Catholic teaching on Purgatory souls
on the basis of Councils’ decrees: Florence, Trident, Vatican II,
and also according to the teaching of St. John Paul II, Joseph
Ratzinger and other theologians, shows two dimensions of
Purgatory. The first one is a necessary penance that is not only
punishment but also a form of grace. The second dimension is
a flame of God’s love in which the soul is purified, maturing
to the union with God. In our attempt to get a better under-
standing the torments of souls in Purgatory and the obligation to
bring relief to them, the descriptions of mystical experiences of
the Saints were presented, including unu